
        
            
                
            
        

    Anglia, rok 1540. Potężny kanclerz Thomas Cromwell popada w niełaskę u króla Henryka VIII; jego rządy dobiegają końca. Prawnik Matthew Shardlake podejmuje się obrony Elizabeth Wentworth oskarżonej o zamordowanie nastoletniego kuzyna. Zdesperowany milczeniem dziewczyny, której los jest już przesądzony, Shardlake przystaje na propozycję Cromwella odroczenie wyroku śmierci na młodej kobiecie w zamian za wykonanie przez niego tajnej misji.
Akcja przejmowania majątków kościelnych zainicjowana przez króla przyniosła nieoczekiwany rezultat. W klasztorze Świętego Bartłomieja urzędnik sądowy Gristwood odnalazł podczas inwentaryzacji beczkę z legendarnym ogniem greckim, przed wiekami używanym do walki z niewiernymi, oraz formułę jego wytwarzania. Anglia, skonfliktowana z Rzymem oraz katolicką Francją i Hiszpanią, dramatycznie potrzebuje nowej broni, a Cromwell sposobu, by powrócić do królewskich łask. W imieniu Cromwella Shardlake ma przejąć formułę, ale kiedy udaje się do domu Gristwooda, znajduje zmasakrowane zwłoki gospodarza. Obok leżą zwłoki jego brata - alchemika. Tajemnica wytwarzania greckiego ognia przepada wraz z mordercą. Matthew i jego pomocnik Jack Barak mają niecałe dwa tygodnie, by rozwiązać tę zagadkę i ocalić Elizabeth. Niebezpieczeństwo czai się na każdym kroku...

C.J. SANSOM
ALCHEMIK

                                                      Z angielskiego przełożył ZBIGNIEW KOŚCIUK
 
Rozdział pierwszy
Opuściłem dom przy Chancery Lane wczesnym rankiem w celu omówienia w ratuszu pewnej sprawy, w której reprezentowałem radę miasta. Choć wiedziałem, że kwestia, którą będę się musiał zająć po powrocie, jest znacznie poważniejsza, jadąc cichą Fleet Street, radowałem się delikatnym powiewem wczesnego poranka. Jak na koniec maja było niezwykle gorąco. Ognista tarcza słońca stała wysoko na błękitnym niebie, ja zaś pod czarną prawniczą togą miałem na grzbiecie jedynie lekki kaftan. Mój stary wierzchowiec Chancery wlókł się leniwie, a widok pokrytych liśćmi drzew przypominał mi o planach porzucenia praktyki prawniczej i ucieczki od londyńskiego zgiełku. Za dwa lata skończę czterdzieści lat i wkroczę w podeszły wiek. Jeśli moje sprawy dobrze się ułożą, zdołam to wówczas uczynić. Przejechałem Fleet Bridge, ozdobiony posągami starożytnych królów Goga i Magoga, i ujrzałem wyniosłe mury miasta. W mgnieniu oka pogrążyłem się w smrodzie i zgiełku Londynu.
W ratuszu spotkałem burmistrza Hollyesa, który odpowiadał również za porządek obrad rady miejskiej. Rada zwołała posiedzenie w sprawie naruszenia praw do nieruchomości przez pewnego pazernego spekulanta kupującego ziemię likwidowanych klasztorów, z których ostatni przestał istnieć na wiosnę roku tysiąc pięćset czterdziestego. Spekulant ów, ku memu zawstydzeniu adwokat należący do korporacji prawniczej Lincoln's Inn, był zakłamanym i chciwym draniem. Zwał się Bealk-nap. Wykupił małe londyńskie opactwo, lecz miast zburzyć
kościół, urządził w nim kwatery dla zbieraniny podejrzanych typów. Później kazał wykopać wspólny dół kloaczny dla najemców, spartaczono jednak robotę i lokatorzy sąsiednich domostw, które były własnością rady miejskiej, cierpieli wielkie udręki z powodu przenikania nieczystości do piwnic.
Sąd nakazał Bealknapowi, aby wykonał niezbędne naprawy, lecz ów przechera odwołał się do Sądu Ławy Królewskiej. Powołując się na rzekome błędy i dowodząc, jakoby pierwotne prawa przyznane opactwu wyjmowały je spod jurysdykcji władz miasta, twierdził, że do niczego nie jest zobowiązany. Sprawa miała zostać rozpatrzona przez sędziów w ciągu tygodnia. Zapewniłem burmistrza, że szanse Bealknapa są nikłe, wskazując, że ów człek należy do gatunku przykrych kreatur, z którymi muszą się borykać prawnicy, do ludzi, którzy czerpią perwersyjną przyjemność z inwestowania czasu i pieniędzy w niepewne sprawy, zamiast przyznać się do porażki i dokonać odpowiedniego zadośćuczynienia, jak przystało na cywilizowanego człowieka.
Miałem zamiar wrócić tą samą drogą, przez Cheapside, gdym jednak dotarł do skrzyżowania z Lad Lane, okazało się, iż Wood Street zagrodziła przewrócona fura wioząca ołowianą blachę i dachówki pochodzące z rozebranego opactwa Świętego Bartłomieja. Sterta omszałych płytek wysypała się na gościniec. Fura była pokaźna, ciągnięta przez dwa potężne szajry. Woźnica uwolnił jednego, lecz drugi leżał bezradnie na boku między dyszlami. Wierzgał dziko wielkimi kopytami, tłukąc dachówki i wzbijając w niebo tumany kurzu. Rżał z przerażenia, spoglądając ślepiami na zgromadzonych gapiów. Usłyszałem, jak ktoś rzekł, iż wozy zatarasowały drogę niemal do samego Cripplegate.
Ostatnimi czasy w mieście widywano wiele podobnych scen. Wszędzie walały się kamienie z niszczejących starych domostw. Nawet w przeludnionym Londynie tyle ziemi leżało odłogiem, że dworzanie i ludzie chciwi zysku, którzy ją przejęli, nie wiedzieli, jak sobie poradzić z nadmiarem bogactwa. Zawróciłem Chancery'ego i podążyłem labiryntem wąskich zaułków, które wiodły do Cheapside. Było tam ledwie tyle miejsca, by koń z jeźdźcem mogli przejechać pod dachami domów wystającymi na ulicę. Chociaż nadal była wczesna pora, otwarto warsztaty i gawiedź zaroiła się w zaułkach, tarasując drogę. Mijałem czeladników, ulicznych handlarzy i nosiwodów uginających się pod ogromnymi stożkowatymi koszami. Nie padało prawie od miesiąca, więc beczki na deszczówkę wyschły, a roznoszący wodę prosperowali. Ponownie pomyślałem o czekającym mnie spotkaniu. Lękałem się go, a teraz na dodatek wiedziałem, że przybędę spóźniony.
Zmarszczyłem nos, czując silny smród zalatujący od kanału ściekowego z powodu panujących upałów. Chwilę później zakląłem, gdy kwicząca świnia z ryjem umazanym jakimś paskudztwem przebiegła przed Chancerym, zmuszając mnie do gwałtownego wstrzymania konia i zjechania na bok. Kilku terminatorów w niebieskich kaftanach, wracających z opuchniętymi twarzami po nocnej hulance, obejrzało się, słysząc przekleństwo. Jeden z nich, zwalisty pachołek o twardych rysach, spojrzał na mnie z pogardliwym uśmiechem. Zacisnąłem usta i spiąłem Chancery'ego, przynaglając go do pośpiechu. Spojrzałem na siebie oczami tamtego — na zgarbionego prawnika o ziemistej cerze, w czarnej todze i kapeluszu, z woreczkiem na pióro i sztyletem u boku zamiast miecza.
Z prawdziwą ulgą wjechałem na szeroki, brukowany trakt Cheapside. Wokół kramów na targowisku jak zwykle zebrały się tłumy. Pod jasnymi markizami przekupnie wołali: „Czego potrzeba waszmościom?", lub wykłócali się z gospodyniami ubranymi w białe czepce. Z rzadka między straganami dostrzec można było zamożną damę spacerującą w towarzystwie uzbrojonej służby, z twarzą zasłoniętą maską chroniącą białą cerę przed promieniami słońca.
Zwróciwszy się ku wielkiej bryle katedry Świętego Pawła, usłyszałem głośne wołanie handlarza gazet: „Dzieciobójczyni z Walbrook przewieziona do więzienia Newgate!". Przystanąłem i pochyliłem się, aby wręczyć mu ćwierć pensa. Poślinił palec i dał mi kartkę, aby ruszyć w tłum, głośno wykrzykując: „Najbardziej okrutna zbrodnia tego roku!". Zatrzymałem konia, żeby przeczytać wieści w cieniu wielkiego gmachu katedry. Jej przedsionki jak co dzień wypełniali żebracy — dorośli i dzieci — opierający się o ściany, wychudzeni i obdarci, pokazujący swoje poranione i zdeformowane członki w nadziei na gest miłosierdzia. Odwróciłem oczy od błagalnych spojrzeń, zwracając je na kartkę. Poniżej drzeworytu przedstawiającego twarz niewiasty — mogłaby nią być każda białogłowa, albowiem potargane włosy zasłaniały oblicze — widniały słowa:
Potworna zbrodnia w Walbrook: Dziecko zamordowane przez zazdrosną kuzynkę
Szesnastego maja, w dzień szabasowy, w pięknym domu sir Edwina Wentwortha z Walbrook, członka gildii kupców bławatnych, jego syn, dwunastoletnie pacholę, został znaleziony na dnie ogrodowej studni z przetrąconym karkiem. Urodziwe córki sir Edwina, dziewczęta w wieku piętnastu i szesnastu lat, opowiedziały, jak chłopię zostało napadnięte przez ich kuzynkę, Elizabeth Went-worth, sierotę, którą sir Edwin wziął był do swojego domu z miłosierdzia po śmierci jej ojca, i jak niewiasta owa wrzuciła chłopca do studni. Zabrano ją do więzienia Newgate, gdzie dwudziestego dziewiątego maja stanie przed sądem. Ponieważ nie chce rzec, czy przyznaje się do winy, więc pewnikiem zostanie poddana torturom, jeśli zaś się przyzna, pójdzie do Tyburn w kolejny dzień egzekucji.
Słowa owe wydrukowano na podłym papierze, a na palcach zostały mi plamy od inkaustu, wsunąłem więc broszurę do kieszeni i pojechałem w dół Paternoster Row. Sprawa stała się powszechnie znana, kolejna sensacja za pół pensa. Winna czy nie, czy w naszych czasach dziewczyna mogła liczyć na sprawiedliwy proces przed londyńskim sądem? Upowszechnienie druku, dzięki któremu każdy kościół w kraju miał otrzymać własną angielską Biblię, przyniosło również pospolite broszury, dostarczając zarobku pokątnym drukarzom i pożywki katom. Prawda to, jak mawiali starożytni, że nie ma pod słońcem niczego tak doskonałego, by nie mogło ulec zepsuciu.
Dochodziło południe, gdy uwiązałem Chancery'ego przed drzwiami domu. Słońce stało w zenicie, toteż zdjąłem wstążkę kapelusza, z której powodu spotniała mi broda. Gospodyni Joan otworzyła drzwi, gdym zsiadał z konia. Na jej pulchnej twarzy malował się wyraz smutku.
—	Przyszedł... — szepnęła, oglądając się za siebie. — Wuj owej dziewczyny...
—	Wiem. — Joseph pewnikiem przejechał przez Londyn. Może on również widział broszurę. — W jakim jest nastroju?
—	Ponurym, wielmożny panie. Czeka w salonie. Poczęstowałam go małym kuflem piwa.
—	Dziękuję. — Przekazałem lejce Simonowi, pachołkowi, któregom niedawno zatrudnił, aby pomógł Joan w prowadzeniu domu. Chłopak przybiegł truchtem, chudy niczym kij, urwis
O jasnych włosach. Chancery jeszcze doń nie przywykł, grzebał więc kopytem, niemal nadeptując na jedną z bosych stóp chłopca. Simon przemówił do zwierzęcia spokojnie, ukłonił się pospiesznie
i odprowadził wierzchowca do stajni.
—	Pachołek powinien mieć buty — powiedziałem.
Joan potrząsnęła głową.
—	Nie chce ich nosić, wielmożny panie. Powiada, że ocierają mu stopy. Rzekłam, że powinien nosić buty, skoro pracuje w domu jaśnie pana.
—	Powiedz mu, że dostanie sześć pensów jeśli będzie je nosił przez tydzień — odrzekłem, a następnie wziąłem głęboki oddech i zakomunikowałem: — Powinienem pójść do Josepha.
Joseph Wentworth, pulchny mężczyzna o rumianych policzkach, który,, niedawno przekroczył pięćdziesiątkę, czuł się źle w swoim najlepszym brązowym kaftanie. Wykonany z wełny, był zbyt gorący na upalną pogodę, toteż Joseph pocił się obficie. Wygląd przybyłego wyraźnie komunikował, kim ów był: ciężko pracującym rolnikiem, właścicielem kiepskiej ziemi w Essex. Dwaj młodsi bracia wyjechali do Londynu, szukając szczęścia, lecz Joseph pozostał na gospodarstwie. Pierwszy raz występowałem w jego sprawie dwa lata temu, broniąc go przed roszczeniami wielkiego właściciela ziemskiego, który chciał zająć jego włości, aby wypasać na nich owce. Lubiłem Josepha, dlategom bardzo się zmartwił, gdy kilka dni temu otrzymałem jego list. Szczerze powiedziawszy, miałem ochotę rzec, że wątpię, abym zdołał mu pomóc, lecz ton pisma wydawał się rozpaczliwy.
Twarz gościa pojaśniała na mój widok. Podszedł i energicznie uścisnął mą dłoń.
—	Panie Shardlake! Witam! Witam pana! Otrzymaliście, panie, mój list?
—	Zaiste. Zatrzymałeś się pan w Londynie?
—	W oberży przy Queenhithe — odrzekł. — Brat nie chce mnie widzieć w swoim domu po tym, jak opowiedziałem się po stronie jego bratanicy. — W orzechowych oczach Josepha pojawiła się rozpacz. — Musicie jej pomóc, panie. Błagam. Musicie pomóc Elizabeth.
Uznałem, że nic dobrego nie przyjdzie z owijania w bawełnę. Wyciągnąłem z kieszeni broszurę i wręczyłem mu ją.
—	Widziałeś to, Josephie?
—	Tak — odparł, przesuwając dłonią po kręconych czarnych włosach. — Czy wolno im wypisywać takie rzeczy? Przecie jest niewinna, dopóki nie udowodnią, że jest inaczej.
—	Z formalnego punktu widzenia, tak. Praktycznie niewiele to zmienia.
Joseph wyjął z kieszeni haftowaną chusteczkę i przetarł brwi.
—	Dziś rano odwiedziłem Elizabeth w Newgate — powiedział. — Na Boga, to straszne miejsce. Mimo to nie rzekła ani słowa. — Przesunął dłonią po pulchnych, źle ogolonych policzkach. -— Dlaczego nie chce mówić? Dlaczego? To dla niej jedna nadzieja. — Spojrzał na mnie błagalnie, jakbym znał odpowiedź. Uniosłem dłoń.
—	Usiądź, proszę, Josephie. Zacznijmy od początku. Wiem jedynie to, czego dowiedziałem się z twojego listu, czyli niewiele więcej, niż napisano w tym odrażającym pamflecie. Przycupnął na krześle, spoglądając na mnie przepraszająco.
—	Wybaczcie, panie. Mam ciężką rękę do pisania.
—	Jeden z twoich braci jest ojcem zabitego chłopca, tak? Drugi był ojcem Elizabeth?
Joseph skinął głową, próbując wziąć się w garść.
—	Ojcem Elizabeth jest mój brat Peter. Jako chłopiec wyjechał do Londynu i zaczął terminować u farbiarza. Nieźle mu się powodziło, lecz od wprowadzenia zakazu handlu z Francją jego interes podupadł.
Skinąłem głową. Kiedy Anglia zerwała kontakty z Rzymem, Francja zakazała sprzedawania nam ałunu, minerału, bez którego farbiarze nie mogli się obyć. Powiadali, że owymi czasy nawet król nosił czarne pończochy.
—	Żona Petera pomarła dwa lata temu — ciągnął Joseph. — Gdy ostatniej jesieni Peter zmarł na czerwonkę, ledwie starczyło na pogrzeb, osierocił Elizabeth.
—	Była ich jedynym dzieckiem?
—	Tak. Chciała u mnie zamieszkać, lecz pomyślałem, że lepiej jej będzie u Edwina. Nigdy się nie ożeniłem, a on miał pieniądze i tytuł szlachecki.
—	W broszurze wspomniano, że jest kupcem bławatnym, czy tak?
Joseph skinął głową.
—	Edwin ma przed sobą przyszłość. Kiedy jako chłopak wyruszył za Peterem do Londynu, zaczął terminować u kupca handlującego tkaninami. Wiedział, gdzie można najwięcej zarobić. Teraz ma piękny dom w Walbrook. Szczerze mówiąc wielmożny panie, Edwin sam zaproponował, że weźmie do siebie Elizabeth. Już udzielił schronienia naszej matce. Przeniosła się do niego z gospodarstwa, gdy dziesięć lat temu straciła wzrok z powodu ospy wietrznej. Edwin zawsze był jej pupilem. — Podniósł głowę, spoglądając na mnie z cierpkim uśmiechem. — Od śmierci żony Edwina pięć lat temu matka prowadziła mu dom żelazną'ręką, choć miała siedemdziesiąt cztery lata i była niewidoma. — Zauważyłem, że gniecie chusteczkę w dłoni, rozdzierając haft.
—	Zatem Edwin też jest wdowcem?
—	Zaiste. Został z trójką dzieci: Sabinę, Avice i... Ralphem. —	W broszurze napisano, że dziewczęta są nastolatkami, że były starsze od chłopca...
Joseph przytaknął.
—	Tak. Urodziwe, jasnowłose dziewczęta, o delikatnej skórze jak ich matka. — Uśmiechnął się ponuro. — Nic, tylko rozprawiają o najnowszej modzie i młodzieńcach z potańcówek organizowanych przez gildię bławatników. Przynajmniej zachowywały się tak do ostatniego tygodnia...
—	A chłopiec? Ralph? Jaki był?
Joseph ponownie wykręcił chusteczkę.
—	Był oczkiem w głowie ojca. Edwin zawsze pragnął, aby syn przejął interes. Jego żona Mary urodziła trzech chłopców, zanim powiła dziewczynki, lecz żaden nie przeżył pierwszego roku. Później na świat przyszły dwie dziewczynki i chłopiec. Nieszczęsny Edwin jest przybity. Może zanadto skąpił mu kija... — Przerwał na chwilę.
—	Dlaczego to powiedziałeś?
—	Z Ralpha było półdiablę, nie sposób zaprzeczyć. Zawsze trzymały się go psoty. Nieszczęsna matka nie potrafiła nad nim zapanować. — Joseph przygryzł wargi. — Tak się śmiał, gdy rok temu podarowałem mu szachy. Uwielbiał tę grę. Szybko się jej wyuczył i mnie pokonał. — Z jego smutnego uśmiechu wyczytałem, że czuł się samotny po zerwaniu z rodziną. Rozstanie nie przyszło mu łatwo.
—	W jaki sposób dowiedziałeś się o śmierci Ralpha? — zapytałem cicho.
—	Otrzymałem list, który Edwin wysłał przez umyślnego dzień po tragedii. Prosił, żebym przybył do Londynu i wziął udział w dochodzeniu. Widział ciało Ralpha i nie potrafił sobie poradzić.
—	Zatem przybyłeś do Londynu jakiś tydzień temu?
—	Tak. Razem z bratem zidentyfikowaliśmy zwłoki. Okropny widok. Nieszczęsny Ralph leżał na brudnym stole w swoim małym kaftanie. Twarz miał bladą jak kreda. Biedny Edwin zaczął szlochać. Nigdy wcześniej nie widziałem, by płakał. Oparł głowę na moim ramieniu i powtarzał: „Mój chłopiec, mój chłopiec. Niegodziwa wiedźma".
—	Miał na myśli Elizabeth? Joseph przytaknął.
—	Później udaliśmy się do sądu i zapoznaliśmy z dowodami przedstawionymi przez koronera. Przesłuchanie nie trwało długo. Właściwie byłem zaskoczony, że tak szybko się skończyło.
Skinąłem głową.
—	Wiem. Greenway nie zwykł się ociągać. Kto zeznawał?
—	Najsamprzód Sabinę i Avice. Dziwnie było patrzyć, jak obie stoją cichuteńko w ławie dla świadków. Pewnie były sparaliżowane ze strachu, biedne dziewczęta... Rzekły, że owego popołudnia haftowały w domu. Elizabeth siedziała w ogrodzie, czytając pod drzewem nieopodal studni. Widziały ją przez okno w salonie. Później podszedł do niej Ralph i zaczęli rozmawiać. Chwilę potem rozległ się krzyk, przerażający, głuchy krzyk. Podniosły wzrok znad robótki, ale Ralph zniknął.
—	Zniknął?
—	Straciły go z oczu. Wybiegły na zewnątrz. Elizabeth stała przy studni z gniewnym spojrzeniem. Obawiały się do niej zbliżyć, lecz Sabinę zapytała, co się stało. Elizabeth nie odpowiedziała. Od tej chwili nie rzekła ani słowa. Sabinę zeznała, że zajrzały do studni, lecz ta jest bardzo głęboka. Nie mogły zobaczyć dna.
—	Czy studnia była używana?
—	Nie, woda gruntowa w Walbrook jest od wielu lat zanieczyszczona ściekami. Kiedy kupili dom, Edwin polecił założenie podziemnej rury doprowadzającej wodę z kanału. W roku, gdy nasz król poślubił Annę Boleyn.
—	Nieźle to go musiało kosztować.
—	Edwin jest bogaty. Powinni byli wówczas zasypać studnię. — Ponownie potrząsnął głową. — Trzeba ją było zasypać.
Nagle wyobraziłem sobie upadek w mroczną otchłań i krzyk odbijający się echem od wilgotnych ceglanych ścian. Przeszedł mnie zimny dreszcz, chociaż dzień był upalny.
—	Co się później stało według dziewcząt?
—	Avice pobiegła po sługę, Needlera. Ten opuścił linę i zszedł na dno. Ralph leżał na ziemi ze skręconym karkiem. Jego nieszczęsne małe ciało było jeszcze ciepłe. Needler go wyciągnął.
—	Czy sługa został przesłuchany podczas dochodzenia? Joseph przytaknął.
—	Później udaliśmy się do sądu i zapoznaliśmy z dowodami przedstawionymi przez koronera. Przesłuchanie nie trwało długo. Właściwie byłem zaskoczony, że tak szybko się skończyło.
Skinąłem głową.
—	Wiem. Greenway nie zwykł się ociągać. Kto zeznawał?
—	Najsamprzód Sabinę i Avice. Dziwnie było patrzyć, jak obie stoją cichuteńko w ławie dla świadków. Pewnie były sparaliżowane ze strachu, biedne dziewczęta... Rzekły, że owego popołudnia haftowały w domu. Elizabeth siedziała w ogrodzie, czytając pod drzewem nieopodal studni. Widziały ją przez okno w salonie. Później podszedł do niej Ralph i zaczęli rozmawiać. Chwilę potem rozległ się krzyk, przerażający, głuchy krzyk. Podniosły wzrok znad robótki, ale Ralph zniknął.
—	Zniknął?
—	Straciły go z oczu. Wybiegły na zewnątrz. Elizabeth stała przy studni z gniewnym spojrzeniem. Obawiały się do niej zbliżyć, lecz Sabinę zapytała, co się stało. Elizabeth nie odpowiedziała. Od tej chwili nie rzekła ani słowa. Sabinę zeznała, że zajrzały do studni, lecz ta jest bardzo głęboka. Nie mogły zobaczyć dna.
—	Czy studnia była używana?
—	Nie, woda gruntowa w Walbrook jest od wielu lat zanieczyszczona ściekami. Kiedy kupili dom, Edwin polecił założenie podziemnej rury doprowadzającej wodę z kanału. W roku, gdy nasz król poślubił Annę Boleyn.
—	Nieźle to go musiało kosztować.
—	Edwin jest bogaty. Powinni byli wówczas zasypać studnię. — Ponownie potrząsnął głową. — Trzeba ją było zasypać.
Nagle wyobraziłem sobie upadek w mroczną otchłań i krzyk odbijający się echem od wilgotnych ceglanych ścian. Przeszedł mnie zimny dreszcz, chociaż dzień był upalny.
—	Co się później stało według dziewcząt?
—	Avice pobiegła po sługę, Needlera. Ten opuścił linę i zszedł na dno. Ralph leżał na ziemi ze skręconym karkiem. Jego nieszczęsne małe ciało było jeszcze ciepłe. Needler go wyciągnął.
—	Czy sługa został przesłuchany podczas dochodzenia? —	Tak. David Needler był z nami. — Joseph wypowiedział te słowa, marszcząc czoło. Rzuciłem mu przenikliwe spojrzenie.
—	Nie lubisz go?
—	To bezczelny człek, wielmożny panie. Popatrywał na mnie szyderczo, gdym przyjeżdżał ze wsi.
—	A zatem, jak powiadasz, żadna z dziewcząt nie widziała, co się stało?
—	Nie, podniosły głowy dopiero wówczas, gdy usłyszały krzyk. Elizabeth często przesiadywała samotnie w ogrodzie. Jej... cóż, jej stosunki z pozostałymi członkami rodziny nie układały się zbyt dobrze... Szczególnie nie lubiła Ralpha.
—	Rozumiem. — Popatrzyłem mu w oczy. — Jaka jest Elizabeth?
Joseph odchylił się do tyłu, kładąc na kolanach zmiętą chusteczkę.
—	W pewnym sensie była podobna do Ralpha. Oboje mieli czarne włosy i oczy jak nasza strona rodziny. Była też równie niezależna jak on. Nieszczęśni rodzice rozpuścili jedynaczkę. Potrafiła się odszczeknąć i wyrażała opinie w sposób, który nie przystoi białogłowie. Wolała też księgi od rzeczy, które zwykle zajmują niewiasty. Z drugiej strony dobrze grała na wirginale i lubiła haftować. Jest młoda, panie. Bardzo młoda. Ma też dobre serce, zawsze przygarniała koty i psy z ulicy.
—	Rozumiem.
—	Muszę wszak przyznać, że zmieniła się po śmierci Petera. Trudno się dziwić. Najpierw zmarła matka, później ojciec... sprzedano ich dom. Dziewczyna zamknęła się w sobie, przestała być żywym, rozmownym dzieckiem, które znałem. Pamiętam, że gdy na pogrzebie Petera zasugerowałem, iż byłoby lepiej, aby zamieszkała u Edwina, zamiast przeprowadzić się na wieś, spojrzała na mnie gniewnie i odwróciła się bez słowa. — Na wspomnienie tej sceny w kącikach jego oczu pojawiły się łzy. Zamrugał, aby je ukryć.
—	Sprawy nie ułożyły się dobrze, gdy zamieszkała u sir Edwina?
—	Nie. Po śmierci ojca odwiedziłem ich kilka razy. Martwiłem się o Elizabeth. Za każdym razem Edwin i moja matka wspo- minali, że dziewczyna jest uciążliwa i coraz trudniej z nią wytrzymać.
—	W jakim sensie?
—	Unikała rozmów, przesiadywała w swoim pokoju, nie przychodziła na posiłki. Przestała nawet dbać o strój. Jeśli ktoś jej zwrócił uwagę, nie odpowiadała ani słowa lub krzyczała z wściekłości, aby dali jej spokój.
—	Miała problemy z kuzynostwem?
—	Myślę, że Sabinę i Avice czuły się zakłopotane w jej towarzystwie. Powiedziały koronerowi, że próbowały ją zainteresować kobiecymi sprawami, lecz Elizabeth posłała je do diabła. Miała osiemnaście lat, była trochę starsza od nich, ale to przecież dziewczęta. Dzieci Edwina obracały się w wyższych sferach, więc Elizabeth mogła się od nich wiele nauczyć. — Ponownie przygryzł wargi. — Miałem nadzieję na jej awans, a widzisz, waszmość, do czego doszło.
—	Dlaczego tak nie lubiła Ralpha?
—	To najmniej pojmuję. Edwin wspomniał niedawno, że gdy Ralph się do niej zbliżał, spoglądała na niego z taką nienawiścią, że człowieka przechodziły ciarki. Sam byłem tego świadkiem w pewien lutowy wieczór. Zasiedliśmy do rodzinnego obiadu. Nie był to przyjemny posiłek, wielmożny panie. Podano befsztyk. Brat niezwykle rzadko go jada, nie sądzę też, by to danie przypadło Elizabeth do gustu. Siedziała przy stole, bawiąc się jadłem. Moja matka zwróciła jej uwagę, lecz dziewczyna nie odpowiedziała. Wówczas Ralph zapytał całkiem uprzejmie, czy smakuje jej czerwone mięso. Pobladła, odłożyła nóż i spojrzała na niego takim dzikim wzrokiem, że pomyślałem...
—	Tak?
—	Nie byłem pewny, czy jest całkowicie zdrowa na umyśle... — wyszeptał.
—	Nie znasz powodów, dla których Elizabeth mogłaby ich nienawidzić?
—	Nie. Edwin jest zdumiony... był zdumiony od chwili, gdy się do nich wprowadziła.
Zacząłem rozmyślać o tym, co wydarzyło się w domu sir Edwina. Nie wiedziałem, czy Joseph powiedział mi wszystko, co wie, jak to często bywa w sprawach rodzinnych, chociaż sprawiał wrażenie całkiem szczerego.
—	Kiedy znaleźli ciało — kontynuował — David Needler zamknął Elizabeth w jej pokoju i posłał po Edwina do izby bławatników. Przyjechał do domu, a gdy dziewczyna nie odpowiedziała na żadne z jego pytań, wezwał konstabla. — Joseph rozłożył ręce. — Co miał czynić? Lękał się o bezpieczeństwo córek i starej matki.
—	A dochodzenie? Czy Elizabeth powiedziała coś podczas dochodzenia?
—	Ani słowa. Koroner rzekł, że może przemówić w swojej obronie, lecz Elizabeth spojrzała na niego zimnym, pozbawionym wyrazu wzrokiem. Rozgniewała tym jego i sąd. — Westchnął. — Kiedy sędziowie orzekli, że Ralph został zamordowany przez Elizabeth Wentworth, koroner nakazał, aby przewieźć ją do więzienia Newgate na proces jako oskarżoną o morderstwo. Nakazał, aby ją wtrącić do lochu za zuchwałość okazaną w sądzie. Wówczas to...
—	Tak?
—	Wówczas odwróciła się i na mnie spojrzała. Przez krótką chwilę. W jej oczach było tyle cierpienia, wielmożny panie... nie gniewu, lecz cierpienia. — Joseph ponownie zagryzł wargi. — W dawnych czasach, kiedy była mała, bardzo mnie lubiła. Odwiedzała mnie w gospodarstwie. Bracia uważali mnie po trosze za wiejskiego prostaka, lecz Elizabeth uwielbiała życie na wsi. Po przyjeździe pędziła, aby zobaczyć zwierzęta. — Uśmiechnął się ponuro. — Kiedy była mała, próbowała figlować z owcami i świniami jak z psem i kotem i płakała, gdy jej to nie wychodziło. — Rzekłszy to, rozprostował pogniecioną chusteczkę. — Dwa lata temu wyhaftowała dla mnie kilka chusteczek. Cóż ja z nią zrobiłem... Gdym ją jednak odwiedził w tym potwornym miejscu, leżała brudna, jakby oczekiwała na śmierć. Prosiłem i błagałem, żeby przemówiła, lecz patrzyła na mnie niewidzącym wzrokiem. Rozprawa ma się odbyć w sobotę, za pięć dni... — Ponownie ściszył głos do szeptu: — Czasami mam wrażenie, że jest opętana.
—	Daj spokój, Joseph, to nie ma sensu.
Spojrzał na mnie badawczo. —	Zdołasz jej pomóc, panie Shardlake? Potrafisz ją ocalić? Jesteś moją ostatnią nadzieją.
Milczałem przez chwilę, szukając właściwych słów.
—	Dowody przeciwko niej są mocne, wystarczą do wydania wyroku skazującego, jeśli nie powie niczego na swoją obronę. Jesteś pewny, że jest niewinna?
—	Tak — odrzekł bez wahania, waląc się w pierś. — Czuję to. Zawsze miała dobre serce. Tylko ona z całej rodziny okazała mi prawdziwą życzliwość. Nawet gdyby postradała zmysły, uchowaj Boże, nie mogę uwierzyć, aby zabiła młodszego kuzyna.
Wziąłem głęboki oddech.
—	Kiedy stanie przed sądem, zapytają ją, czy przyznaje się do winy. Jeśli nic nie odpowie, zgodnie z prawem nie będzie mogła zostać osądzona. Alternatywa jest jeszcze gorsza.
Joseph skinął głową.
—	Wiem.
—	Peine forte et dure. Kara okrutna i długa. Zostanie zabrana do celi w Newgate i położona w łańcuchach na podłodze. Później umieszczą jej na plecach duży, ostry kamień, a następnie deskę, na której będą kłaść coraz więcej kamieni.
—	Gdyby tylko zechciała przemówić... — Joseph jęknął, kryjąc głowę w dłoniach.
Musiałem mu rzec, co ją czeka.
—	Będą jej dawać skąpą ilość jadła i wody, każdego dnia zwiększając ciężar, aż przemówi lub udusi się pod naciskiem kamieni. Kiedy ciężar stanie się wystarczająco duży, kamień położony na plecach zmiażdży kręgosłup. — W tym miejscu przerwałem. — Niektórzy śmiałkowie odmawiają przyznania się do winy, godząc się na taką śmierć, aby nie skonfiskowano im majątku. ,Czy Elizabeth ma majątek?
—	Nie. Sprzedaż domu ledwie wystarczyła na pokrycie długów Petera. Po pogrzebie zostało kilka marnych groszy.
—	Może dopuściła się tego strasznego czynu w chwili szaleństwa, Josephie? Może odczuwa tak wielką winę, że pragnie umrzeć samotna, w całkowitej ciemności. Czy o tym myślałeś?
Potrząsnął głową.
—	Nie, nie mogę w to uwierzyć. Po prostu nie potrafię. —	Czy wiesz, że oskarżony przestępca nie ma prawa do przedstawiciela w sądzie?
Skinął posępnie głową.
—	Prawo zakłada, że dowody potrzebne do skazania przestępcy są tak oczywiste, iż wszelka rada jest zbyteczna. Uważam to za nonsens. Sprawy rozstrzyga się bardzo szybko, przysięgli zaś wydają werdykt, przedkładając słowo jednego człowieka nad słowo drugiego. Często stają po stronie oskarżonego, większość bowiem nie chce skazywać bliźniego na szubienicę, lecz w sytuacji... — spojrzałem na żałosną broszurę leżącą na stole — gdy ofiarą zabójstwa padło dziecko, mogą się opowiedzieć po przeciwnej stronie. Jedyną nadzieją jest nieprzyznanie się do winy i przedstawienie własnej wersji zdarzeń. Jeśli uczyniła to w napadzie szaleństwa, będę mógł jej bronić, wskazując, że dokonała zbrodni pod wpływem obłędu. W ten sposób ocali życie. Pójdzie do Bedlam, lecz będzie mogła zwrócić się z prośbą o ułaskawienie do króla. — Pomyślałem jednak, że to rozwiązanie nie na kieszeń Josepha.
Kiedy podniósł głowę, po raz pierwszy dostrzegłem nadzieję w jego oczach. Zrozumiałem, że bez zastanowienia palnąłem „będę mógł jej bronić". Jakbym się zobowiązał...
—	Jeśli jednak nie przemówi — ciągnąłem — nikt nie zdoła jej ocalić.
—	Wielce panu dziękuję, panie Shardlake. Wiedziałem, że ją pan uratuje...
—	Wcale nie jestem tego pewien — odrzekłem ostro, lecz zaraz dodałem: — Wszakże spróbuję.
—	Zapłacę wam, wielmożny panie. Niewiele mam, lecz zapłacę.
—	Powinienem udać się do Newgate, aby z nią pomówić. Proces odbędzie się za pięć dni. Powinniśmy jak najszybciej porozmawiać, dziś jednak mam pewną sprawę w korporacji Lincoln's Inn, która mi zajmie całe popołudnie. Proponuję, żebyśmy spotkali się jutro z samego rana w oberży Pope's Head nieopodal Newgate. Co powiesz na dziewiątą?
—	Doskonale, doskonale. — Powstał, wkładając chusteczkę do kieszeni i ściskając moją prawicę. — Zacny z was człek, pobożny. Choć uznałem, że Joseph jest nieco głupawy, komplement mile mnie połechtał. Joseph i jego rodzina byli gorącymi zwolennikami reformacji, jak niegdyś ja sam, i nie wypowiadali nie-przemyślanie takich słów.
—	Matka i brat uważają, że jest winna. Wpadli we wściekłoś, gdym rzekł, że jej pomogę. Muszę poznać prawdę. Pewien szczegół dochodzenia bardzo mnie zdziwił, wprawił też w zdumienie Edwina...
—	Jaki?
—	Pozwolono nam obejrzeć ciało dopiero dwa dni po śmierci nieszczęsnego Ralpha. Choć mamy upalną wiosnę, ciała zmarłych trzymają w chłodnej podziemnej piwnicy, aby mógł je zbadać koroner. Biedy Ralph był ubrany, a mimo to jego ciało cuchnęło, wielmożny panie. Śmierdziało jak krowi łeb walający się latem po Shambles. Zrobiło mi się słabo. Koroner pobladł. Myślałem, że Edwin zemdleje. Cóż to może oznaczać? Próbowałem rozwikłać tę zagadkę. Co to znaczy?
Potrząsnąłem głową.
—	Przyjacielu, nie znamy znaczenia połowy rzeczy na tym świecie. Bywa, że niektóre w ogóle nie mają sensu.
Joseph pokiwał głową.
—	Przecież Bóg pragnie, abyśmy poznali prawdę. Udziela wskazówek. Jeśli nie rozwiążemy tej zagadki i Elizabeth umrze, prawdziwy morderca ujdzie cało, niezależnie od tego, kim jest.
Rozdział drugi
Wczesnym rankiem następnego dnia ponownie wyruszyłem do miasta. Było upalnie jak wczoraj. Promienie słońca odbijały się od romboidalnych szyb domów przy Cheepside, powodując, że zacząłem mrużyć oczy.
W dybach obok Standard dostrzegłem człowieka w średnim wieku z papierową czapką na głowie i bochenem chleba uczepionym u szyi. Z umieszczonego napisu wynikało, że jest to piekarz, który oszukiwał na wadze. Na jego szacie znajdowały się ślady po uderzeniu kilku nadgniłych owoców, lecz przechodnie prawie nie zwracali nań uwagi. Spoglądając na jego wykrzywioną bólem twarz, gdy próbował zmienić pozycję, pomyślałem, że najgorszą karą było dlań upokorzenie. Głowa i ramiona nieszczęśnika tkwiły w dybach, a kark był pochylony do przodu — bolesna pozycja dla człeka, który nie był już młodzieniaszkiem. Wzdrygnąłem się na myśl, jak bolałby mnie grzbiet, gdybym się znalazł na jego miejscu. Na szczęście ostatnimi czasy kręgosłup mniej mi dokuczał dzięki Guyowi.
Guy miał aptekę w rzędzie sklepów przy wąskiej uliczce nieopodal Old Barge. Barge to olbrzymi stary dom, niegdyś wspaniały, lecz dziś zamieniony w tanią czynszówkę. Gawrony wiły sobie gniazda na rozsypujących się parapetach, a bluszcz zarastał ceglane mury. Skręciłem w zaułek, z błogością pogrążając się w cieniu.
Zatrzymując konia przed sklepem Guya, doznałem przykrego uczucia, że ktoś mnie obserwuje. Uliczka była cicha, a większości sklepów jeszcze nie otwarto. Powoli zsiadłem z konia i uwiązałem go do barierki. Udawałem, że niczego się nie domyślam, lecz bacznie nasłuchiwałem każdego ruchu za plecami. Później odwróciłem się szybko i rozejrzałem dokoła.
Dostrzegłem poruszenie na górnym piętrze Old Barge. Podnosząc głowę, ujrzałem przelotny cień w oknie, zanim zatrzaśnięto nadgryzione przez robaki okiennice. Spoglądałem na nie przez chwilę, czując dziwne zaniepokojenie, a następnie skierowałem się do apteki Guya.
Nad drzwiami widniał jedynie szyld z napisem: „Guy Malton". Na wystawie stały starannie oznakowane butelki zamiast wypchanych aligatorów i innych monstrów, jak to bywa w aptekach. Zapukałem i wszedłem do środka. Sklep był czysty i schludny jak zawsze, na półkach stały słoje z ziołami i przyprawami. Piżmowy, ostry zapach panujący w pomieszczeniu przypomniał mi izbę klasztoru Scamsea, w której Guy udzielał porad. Jego długa aptekarska szata miała tak głęboką zieloną barwę, że w przyćmionym świetle wydawała się niemal czarna i mogła być omyłkowo wzięta za mnisi habit. Guy siedział przy stole ze skupieniem na śniadej twarzy, nakładał gorący okład z mazi na potwornie poparzone ramię przysadzistego młodego człowieka. Wyczułem zapach lawendy. Guy spojrzał na mnie i uśmiechnął się, odsłaniając białe zęby.
—	Za minutę, Matthew — rzekł, lekko sepleniąc.
—	Przepraszam, przyszedłem wcześniej.
—	Nic się nie stało, prawie skończyłem.
Skinąłem głową i usiadłem na krześle, spoglądając na tablicę przedstawiającą nagiego człowieka pośrodku koncentrycznych kręgów — człowieka połączonego ze Stwórcą łańcuchem natury. Przypominał kogoś przywiązanego do tarczy łuczniczej. Pod rysunkiem umieszczono schemat przedstawiający cztery substancje i cztery typy natury ludzkiej, które im odpowiadają: melancholik i ziemia, flegmatyk i woda, sangwinik i powietrze oraz choleryk i ogień.
Młody człowiek jęknął i spojrzał na Guya.
—	Dzięki Bogu, już czuję ulgę, wielmożny panie.
—	Znakomicie. Lawenda ma silne działanie chłodzące i nawilżające. Wyciągnie żar z twego ramienia. Dam ci flakonik. Musisz ją nakładać na oparzenie cztery razy dziennie. Młodzieniec spojrzał ciekawie na śniadą twarz Guya.
—	Nigdy nie słyszałem o tym leku. Czy stosuje się go w kraju, z którego pochodzisz, jaśnie panie? Czy wszyscy są tam spaleni słońcem?
—	Macie rację, panie Pettit — odrzekł poważnie Guy. — Gdybyśmy nie nosili ubrań z lawendy, wszyscy byśmy się spiekli i wyschli na wiór. Osłaniamy lawendą także drzewa palmowe. — Pacjent spojrzał na niego przenikliwie, być może wyczuwając szyderstwo. Zauważyłem, że jego wielkie kwadratowe dłonie były poznaczone jasnymi bliznami. Guy wstał i podał mu z uśmiechem flakonik, unosząc palec: — Pamiętaj, cztery razy dziennie. Nałóż też trochę na ranę na nodze, którą ci uczynił ten głupi medyk.
—	Tak uczynię, jaśnie panie — rzekł młodzieniec, podnosząc się z krzesła. — Czuję, że palenie zaczyna ustępować. W ciągu ostatniego tygodnia doświadczałem prawdziwych mąk, gdy koszula potarła o oparzenie. Dziękuję, waszmości. — Sięgnął po sakwę zawieszoną u pasa i wręczył aptekarzowi srebrną czteropensówkę. Kiedy wyszedł z apteki, Guy odwrócił się ku mnie i dobrodusznie roześmiał.
—	Kiedyś, gdy ludzie wygadywali takie rzeczy, odpowiadałem, że w Grenadzie pada śnieg, bo faktycznie tak jest. Dziś po prostu przyznaję im rację. Nigdy nie mają pewności, czy mówię poważnie. Dzięki temu mnie pamiętają. Może ów człek wspomni o mnie swoim przyjaciołom w Lothbury.
—	Jest odlewnikiem?
—	Tak, pan Pettit właśnie zakończył terminowanie. Poważny młody człowiek. Oparzył się w ramię rozgrzanym ołowiem, miejmy nadzieję, że ten stary lek złagodzi ból.
Uśmiechnąłem się.
—	Widzę, że szybko się uczysz, jak prowadzić interesy, obracasz na własną korzyść to, co cię różni od konkurentów.
Aptekarz Guy Malton, niegdysiejszy brat Guy z Malton, uciekł z Hiszpanii razem z rodzicami, Maurami, po upadku Grenady. Wyuczył się na medyka w Louvain. Trzy lata temu zaprzyjaźniliśmy się, gdym przyjechał z misją do Scarnsea. Pomagał mi w tych strasznych czasach. Po rozwiązaniu klasztoru liczyłem, że zdołam mu dopomóc w otwarciu praktyki medycznej w Lon- dynie, lecz sprzeciwiły się temu władze gildii z uwagi na jego śniadą cerę i papieskie sympatie. Na szczęście dzięki niewielkiej łapówce udało się go wprowadzić do gildii aptekarzy i teraz całkiem nieźle prosperował.
—	Pan Pettit udał się pierwej do medyka — rzekł Guy, kręcąc głową. — Ów wbił mu w nogę koniec klysteru, aby odciągnąć ból z ramienia. Kiedy rana się zaogniła, twierdził, że przyjęta metoda jest skuteczna. — Guy zdjął z głowy aptekarski kapelusz, odsłaniając kręcone włosy, które niegdyś były czarne, lecz dziś w większości zbielały. Popatrzył na mnie badawczo przenikliwymi brązowymi oczami.
—	Jak twoje samopoczucie, Matthew?
—	Lepiej. Wykonuję ćwiczenia dwa razy dziennie, jak przystało na sumiennego pacjenta. Grzbiet przestał mi dokuczać, chyba, że podniosę coś ciężkiego, na przykład duży plik dokumentów prawnych w mej kancelarii w Lincoln's Inn.
—	Powinien to czynić twój sekretarz.
—	Robi mi tylko bałagan w papierach. Nigdy nie widziałem takiej tępej pały jak pan Skelly.
Uśmiechnął się.
—	Jeśli można, chciałbym obejrzeć twoje plecy.
Wstał, zapalił świeczkę o słodkim zapachu, a następnie zamknął okiennice, gdy zdejmowałem kaftan i koszulę. Guy był jedynym człowiekiem, któremu pozwalałem oglądać swój pokręcony grzbiet. Kazał mi stanąć prosto, poruszył barkami i ramionami, a następnie zaszedł z tyłu i zaczął delikatnie badać mięśnie pleców.
—	Całkiem dobrze — oznajmił — chociaż nadal wyczuwam sztywność. Możesz się ubrać. W dalszym ciągu wykonuj ćwiczenia. Dobrze mieć takiego sumiennego pacjenta.
—	Nie chciałbym, aby dawny ból powrócił. Lękam się coraz silniejszego cierpienia.
Zmierzył mnie ponownie badawczym wzrokiem.
—	W dalszym ciągu miewasz napady melancholii? Poznaję to po twym obliczu.
—	Mam taką naturę, Guy. Melancholia jest częścią mnie. — Spojrzałem na tablicę wiszącą na ścianie. — Wszystko na świecie zostało uczynione z mieszaniny czterech substancji. Ja mam w sobie zbyt dużo ziemi. Ów brak równowagi jest we mnie zakorzeniony.
Guy przechylił głowę.
—	Pod księżycem nie ma niczego, co nie ulegałoby zmianie.
Potrząsnąłem głową.
—	Fakt, coraz mniej zajmuje mnie polityka i prawo, choć kiedyś stanowiły sedno mojego życia. Aż do czasów Scarnsea...
—	To były straszne lata. Nie brakuje ci przebywania w kręgu władzy? — Zawahał się na chwilę. — Blisko lorda Cromwella?
Zaprzeczyłem ruchem głowy.
—	Nie, marzę o spokojnym życiu na wsi, niedaleko gospodarstwa ojca. Może mógłbym wrócić do malowania...
—	Nie wiem, czy takie życie jest dla ciebie stworzone, przyjacielu. Czy nie zanudziłbyś się na śmierć bez spraw, które wyostrzają twój umysł, bez problemów do rozwiązania...
—	Kiedyś pewnie tak, lecz dzisiejszy Londyn... — Potrząsnąłem głową. — W dzisiejszym Londynie z każdym rokiem przybywa fanatyków religijnych i oszustów. W moim zawodzie człowiek ma po dziurki w nosie jednych i drugich.
Guy skinął głową.
—	Zaiste, w sprawach religii ludzie przyjmują skrajne stanowisko. Jak się pewnie domyślasz, nie zdradzam im swojej przeszłości. Bury to kolor mysi, jak powiada przysłowie. Brak barwy i bezruch powodują, iż człowiek jest bezpieczny.
—	Nie mam już cierpliwości do tych wszystkich dysput
0	religii. Czasami myślę, że liczy się jedynie wiara w Chrystusa, a wszystko inne to czcza paplanina.
Aptekarz uśmiechnął się cierpko.
—	Kiedyś mówiłeś co innego.
—	Nie, choć czasami przestaję pojmować istotę wiary i uznaję jedynie upadłą ludzką naturę. — Roześmiałem się ponuro. — W nią nadal wierzę. — Mówiąc to, wyciągnąłem zmiętą broszurę
1	położyłem ją na stole. — Wuj tej dziewczyny jest moim dawnym klientem. Chce, abym jej pomógł. Proces odbędzie się w sobotę, dlatego przyszedłem wcześniej, niż planowałem. Umówiłem się z nim na spotkanie o dziewiątej, niedaleko Newgate. — Po tych słowach opowiedziałem mu o wczorajszej rozmowie z Josephem. Szczerze mówiąc, było to nadużycie zaufania klienta, lecz wiedziałem, iż Guy przed nikim się nie wygada.
—	Nie powiedziała ani słowa? — zapytał, głaszcząc brodę w zamyśleniu.
—	Ani słowa. Sądziłem, że przerazi ją wieść, iż będzie miażdżona, lecz nic takiego się nie stało. Jej umysł musi szwankować. — Spojrzałem na niego poważnie. — Joseph lęka się, że dziewka została opętana.
Guy przechylił głowę.
—	Łatwo rzec, opętana. Czasami zastanawiam się, czy człowiek, z którego nasz Pan wypędził demona, nie był jedynie nieszczęsnym obłąkanym.
Spojrzałem nań z ukosa.
—	Biblia mówi wyraźnie, że był opętany.
—	My zaś musimy wierzyć w to i tylko to, czego naucza Biblia. Mam na myśli Biblię w przekładzie pana Coverdale'a. — Guy uśmiechnął się cierpko. Później na jego twarzy pojawił się wyraz zamyślenia i zaczął chodzić po izbie, ocierając skrajem szaty o czyste sitowie wyłożone na podłodze.
—	Nie możesz zakładać, że jest szalona — powiedział. — Nie teraz. Ludzie milczą z wielu powodów. Z powodu spraw, które są zbyt wstydliwe lub przerażające, aby je ujawnić. Bywa też, że kogoś ochraniają.
—	Albo milczą, bo przestał ich obchodzić własny los.
—	Zaiste, to straszny stan graniczący z samobójstwem.
—	Niezależnie od przyczyny będę musiał skłonić dziewczynę, aby przemówiła, jeśli mam jej ocalić życie. Miażdżenie to okrutna śmierć. — Wstałem. — Czemu dałem się w to wciągnąć, Guy? Większość prawników stroni od spraw kryminalnych, poza tym oskarżeni nie mogą mieć swojego przedstawiciela w sądzie. Uczestniczyłem w jednym lub dwóch podobnych procesach i nie byłem zadowolony. Nienawidzę woni śmierci przenikającej wyjazdowe posiedzenia sądu, wiem bowiem, że za kilka dni wozy ze skazańcami ruszą do Tyburn.
—	Wozy pojadą do Tyburn niezależnie od tego, czy będziesz na to patrzył. Jeśli zdołasz sprawić, żeby jeden nie był do końca zapełniony...
Spojrzałem na niego z chłodnym uśmiechem. —	Widzę, że zachowałeś zakonną wiarę w zbawienie za pomocą dobrych uczynków.
—	Czyż nie wszyscy wierzymy w sprawiedliwość dobrych uczynków?
—	Tak, jeśli starczy nam sił. — Odwróciłem się do drzwi. — Muszę ruszać do Newgate.
—	Mam miksturę, która podnosi człowieka na duchu. Zmniejsza ilość czarnej żółci w żołądku.
Uniosłem dłoń.
—	Nie, Guy. Dziękuję. Dopóki mój umysł nie będzie uśpiony, pozostanę w stanie, do którego mnie Bóg powołał.
—	Jak chcesz. — Wyciągnął prawicę. — Zmówię za ciebie modlitwę.
—	Pod starym hiszpańskim krucyfiksem? Nadal go trzymasz w sypialni?
—	Należał do mojej rodziny.
—	Strzeż się konstabla. To, że obecnie aresztują ewangelików, nie oznacza, że władze obejdą się łaskawiej z katolikiem.
—	Konstabl jest moim przyjacielem. Miesiąc temu napił się wody, którą kupił od handlarza, i godzinę później przywlekł się tu z potwornym bólem żołądka.
—	Napił się wody? Nieprzygotowanej? Przecież wszyscy wiedzą, że jest pełna trujących cieczy.
—	Był bardzo spragniony. Sam wiesz, jakie są ostatnio upały. Bardzo się struł... Dałem mu łyżkę gorczycy, aby zwymiotował.
Wzruszyłem ramionami.
—	Sądziłem, że najlepszym środkiem na wymioty jest solone piwo.
—	Gorczyca jest skuteczniejsza. Działa od razu. Wrócił do sił i teraz obchodzi rewir, wychwalając mnie pod niebiosa. — Twarz Guya spoważniała. — Poza tym pogłoski o inwazji powodują, że cudzoziemcy nie są ostatnio szczególnie lubiani. Coraz częściej znieważają mnie na ulicy. Zawsze przechodzę na drugą stronę, gdy widzę grupkę uczniów.
—	Przykro mi to słyszeć, takie czasy...
—	W mieście krążą plotki, że król nie jest rad z nowego małżeństwa — powiedział. — Anna Kliwijska może wypaść z łask, a wraz z nią lord Cromwell. —	Czyż nowe plotki i obawy nie są wieczne? — Położyłem dłoń na jego ramieniu. — Nie trać odwagi... i zajdź do mnie na obiad w przyszłym tygodniu.
—	Przyjdę. — Odprowadził mnie do drzwi.
—	Nie zapomnij o modlitwie — rzekłem na odchodnym.
—	Będę pamiętał.
Odwiązałem Chancery'ego i ruszyłem uliczką. Mijając Old Barge, spojrzałem w okno, w którym niedawno ujrzałem cień postaci. Okiennice były zamknięte, jednak gdym skręcił w Buck-lersbury, ponownie ogarnęło mnie przeczucie, że jestem śledzony. Odwróciłem raptownie głowę. Na ulicach zaczęło się robić tłoczno, dostrzegłem jednak mężczyznę w czerwonym zdobnym kaftanie, opartego o mur, który wpatrywał się we mnie z założonymi rękami. Dochodził trzydziestki, miał twarz o wyraźnych rysach, pospolitą, lecz twardą, przysłoniętą zmierzwionymi brązowymi włosami. Miał ciało wojownika — był szeroki w ramionach i wąski w pasie. Widząc moje spojrzenie, wykrzywił usta w szyderczym uśmiechu, aby odwrócić się i odejść szybko lekkim krokiem. Po chwili zniknął w tłumie.
Rozdział trzeci
Jadąc do Newgate, gorączkowo żem myślał o człowieku, który mnie śledził. Czy mógł mieć jakiś związek ze sprawą Wentworthów? Wspomniałem o tym wczorajszego wieczoru w Lincoln's Inn, a wśród członków palestry plotki rozchodzą się szybciej niż między praczkami na polach Moorgate. Może ów człowiek był agentem władz badającym moje kontakty z byłym mnichem o ciemnej skórze? W ostatnim czasie nie angażowałem się w politykę.
Chancery stąpał niespokojnie i rżał. Zwierzę wyczuwało moje zdenerwowanie lub drażniła je przykra woń bijąca od Shambles — od cuchnącego strumienia krwi i płynów spływających do kanału z Bladder Street. Chociaż władze miejskie próbowały uregulować działalność ubojni, odór był potworny, a w upalne dni po prostu nie do zniesienia. Pomyślałem, że jeśli nadal będzie tak gorąco, kupię sobie bukiet pachnących kwiatów, tak jak zamożni przechodnie trzymający przy nosie wiosenne ziele.
Wjechałem na targ Newgate ocieniony ogromną bryłą kościoła opactwa franciszkanów, za którego witrażami król ukrył łupy zabrane Francuzom na morzu. Za kościołem wznosił się wysoki mur miasta i stanowiące jego fragment okratowane wieże Newgate. Główne londyńskie więzienie było wspaniałą starą budowlą, która była świadkiem tylu cierpień jak żadne inne miejsce w tym mieście. Większość pensjonariuszy opuszczała je jedynie po to, by udać się na miejsce straceń.
Wszedłem do oberży Pope's Head. Lokal był czynny całą dobę, czerpiąc przyzwoity zysk z gości odwiedzających więzienie. Joseph siedział przy stole z widokiem na zakurzony ogródek z tyłu domu, pieszcząc w dłoniach mały kufel piwa — cienkusza, który podają dla ugaszenia pragnienia. Spoglądał niechętnym okiem na dobrze odzianego młodzieńca, który pochylał się nad nim z przyjaznym uśmiechem.
—	Chodźże, bracie. Gra w karty cię rozweseli. Umówiłem się z przyjaciółmi w pobliskiej gospodzie. To dobrzy kompani. — Mężczyzna był jednym z oszustów, którzy stali się plagą tego miasta i szukali przyjezdnych wieśniaków, aby ich ograbić z pieniędzy.
—	Przepraszam — rzekłem ostrym tonem, opadając na krzesło — mam spotkanie z tym jegomościem. Jestem jego prawnikiem.
Młodzieniec uniósł brwi, spoglądając na Josepha.
—	W takim razie i tak stracisz cały grosz, człowieku — powiedział. — Za sprawiedliwość słono się płaci. — Odchodząc, pochylił się nade mną i mruknął cicho: — Pokręcony krwiopijca.
Joseph niczego nie usłyszał.
—	Byłem ponownie w więzieniu — oznajmił ponuro. — Rzekłem strażnikowi, że przyprowadzę prawnika. Zażądał sześć pensów za wizytę. Co gorsza, miał tę ohydną broszurę. Powiedział, że za jednego pensa pozwala gawiedzi patrzyć na Elizabeth. Zaglądają do celi przez judasza i znieważają ją. Śmiał się, gdy to mówił. To okrutne. Wiem, że nie powinni na to pozwalać.
—	Strażnicy mogą czynić dla zysku wszystko, co im się spodoba. Powiedział to, bo miał nadzieję, że mu wręczysz łapówkę, aby jej nie dręczono.
Joseph przesunął dłonią po włosach.
—	Musiałem zapłacić zajadło i wodę dla niej... za wszystko. Nie stać mnie na więcej, wielmożny panie. — Potrząsnął głową. — Owi strażnicy to najnikczemniejsi ludzie na ziemi.
—	Zaiste, ale też na tyle sprytni, aby czerpać z tego zysk. — Spojrzałem na niego poważnie. — Udałem się wczoraj z wieczora do Lincoln's Inn, Josephie. Dowiedziałem się, że sobotniemu posiedzeniu będzie przewodniczył sędzia Forbizer. Nie jest to dobra wiadomość. To człek o silnych biblijnych przekonaniach,
nieprzekupny...
—	To dobrze... człowiek o biblijnych zasadach...
Potrząsnąłem głową.
—	Nieprzekupny, lecz twardy jak kamień.
—	Nie okaże współczucia młodej sierocie, ktpra nieomal postradała rozum?
—	Nie okaże zmiłowania niczemu, co żyje. Stawałem przed nim w sprawach cywilnych. — Pochyliłem się w jego stronę. — Josephie, musimy skłonić Elizabeth, aby przemówiła, w przeciwnym razie nie ma żadnych szans.
Wieśniak przygryzł wargi w typowy dla siebie sposób.
—	Kiedym wczoraj przyniósł jej jadło, nawet się nie podniosła. Nie podziękowała, nawet nie skinęła głową. Myślę, że nie jadła od kilku dni. Kupiłem jej kwiaty, lecz nie wiem, czy na nie spojrzy.
—	Cóż, zobaczmy, ile zdołamy osiągnąć.
Joseph skinął głową z wdzięcznością. Gdy wstawaliśmy, zapytałem:
—	Nawiasem mówiąc, czy sir Edwin wie, że mnie nająłeś?
Zaprzeczył.
—	Nie rozmawiałem z nim od tygodnia, od czasu gdy zasugerowałem, że Elizabeth może być niewinna. Kazał mi opuścić swój dom. — Jego twarz przybrała gniewny wygląd. — Sądzi, że jestem wrogiem jego rodziny, skoro nie chcę śmierci Elizabeth.
—	Mimo to mógł się o tym dowiedzieć — rzekłem w zamyśleniu.
—	Dlaczego tak sądzisz, panie?
—	Nieważne. Nie myśl o tym.
■fr
Kiedyśmy podeszli do strażnika, Joseph skurczył się w sobie. Minęliśmy żebraczą kratę w murze, przez którą ubodzy więźniowie wyciągali dłonie, prosząc przechodniów o datek w imię miłości bożej. Więźniowie niemający pieniędzy dostawali mało strawy lub w ogóle byli jej pozbawieni, niektórzy zostali nawet zagłodzeni na śmierć. Włożyłem pensa do brudnej trzęsącej się dłoni, a następnie głośno zakołatałem do ciężkich drewnianych drzwi. Ktoś otworzył klapkę i spod zatłuszczonej czapki spojrzała na mnie sroga twarz z oczami badającymi moją czarną prawniczą szatę. —	Prawnik do Elizabeth Wentworth oraz jej wuj — oznajmiłem. Strażnik zamknął klapkę i otworzył drzwi. Ubrany był w brudny fartuch, a u pasa miał ciężki kij, spojrzał na mnie ciekawie, gdyśmy przechodzili obok. Mimo upalnego dnia w więzieniu o grubych kamiennych murach panował chłód — zimno zdawało się promieniować z zawilgoconych ścian. Strażnik krzyknął: „Williams!" i po chwili stanął przed nimi jego otyły kompan w skórzanej kamizelce, pobrzękując w dłoni dużym pękiem kluczy.
—	Przyszedł prawnik do tej, co zabiła dziecko. — Uśmiechnął się do mnie złośliwie. — Czytałeś waszmość broszurę?
—	Tak — odrzekłem krótko.
Tamten pokręcił głową.
—	Nadal nie przemówiła ani słowa. Czeka ją miażdżenie. Wiecie, panie obrońco, że zgodnie ze starą więzienną zasadą będzie naga, gdy skuta kajdanami zostanie położona pod deską, na której umieścimy kamienie. Żal oglądać ładne cycki, a później je rozwałkować.
Twarz Josepha wykrzywiło cierpienie.
—	Nie słyszałem o takiej zasadzie — odparłem chłodno.
Strażnik plunął na podłogę.
—	Znam zasady panujące w moim więzieniu, niezależnie od tego, co prawią wieśniacy. — Dał znak kompanowi. — Zaprowadź gości do lochu dla kobiet.
Grubas poprowadził nas szerokim korytarzem z celami po obu stronach. Przez zakratowane okienka w drzwiach widać było mężczyzn siedzących lub leżących na słomianych siennikach z nogami przykutymi do ściany długim łańcuchem. Woń moczu była tak silna, że gryzła w nozdrza. Strażnik szedł przodem, klekocząc kluczami. Po chwili otworzył ciężkie drzwi i sprowadził nas schodami pogrążonymi w półmroku. Na dole znajdowały się drugie drzwi. Odsunął klapkę i zajrzał do środka, by po chwili oznajmić:
—	Leży tam, gdzie wczoraj, gdy sprowadziłem ludzi, aby popatrzyli na nią przez okienko. Milczy jak grób. Chowała się, gdy nazywali ją czarownicą i morderczynią dzieci. — Potrząsnął głową.
—	Możemy wejść? Wzruszył ramionami i otworzył drzwi. Gdyśmy tylko weszli do środka, zatrzasnął je i przekręcił klucz.
Lochy, najgłębsza i najmroczniejsza część więzienia, były podzielone na części dla mężczyzn i kobiet. Część dla niewiast była małą, kwadratową izbą skąpo oświetloną prze? okratowane okienko umieszczone u sufitu, przez które można było dojrzeć buty i suknie przechodniów. Było tu chłodno jak w całym więzieniu, a wilgotne miazmaty przenikały nawet smród łajna. Posadzkę pokrywała brudna słoma z wszelkiego rodzaju nieczystościami. W jednym z kątów spała tłusta stara kobiecina w zgrzebnej poplamionej sukni. Rozejrzałem się wokół, początkowo nie widząc nikogo innego, później jednak w najdalszym kącie ujrzałem skuloną ludzką postać osłoniętą słomą, z której wystawała jedynie twarz umazana błotem i otoczona splątanymi kręconymi włosami przypominającymi włosy Josepha. Elizabeth spoglądała na nas dużymi oczami o orzechowej barwie takiej jak oczy jej wuja. Widok był tak osobliwy, że przeszedł mnie dreszcz.
Joseph podszedł do niej i rzekł z wyrzutem:
—	Lizzy, czemu przykryłaś się słomą? Jest brudna. Czy jest ci zimno?
Dziewczyna nie odpowiedziała. Patrzyła przed siebie nieobecnym wzrokiem, na nas lub na coś innego. Pod warstwą brudu kryła się ładna, delikatna twarz o wysokich kościach policzkowych. Umazana ręka ledwo wystawała spod słomy. Joseph sięgnął po nią, lecz Elizabeth szybko cofnęła dłoń, nie poruszając oczami. Stanąłem przed dziewczyną, gdy Joseph położył bukiecik obok niej.
—	Przyniosłem ci kwiaty, Lizzy — rzekł. Spojrzała na bukiet, a później na Josepha, lecz ku memu zdumieniu jej oczy przepełniał gniew. Dostrzegłem też na słomie misę z chlebem i sztokfiszem oraz dzban piwa. Z pewnością Joseph przyniósł to jadło, ale było nietknięte, a suszoną rybę oblazły spasione karaluchy. Elizabeth ponownie odwróciła głowę.
—	Elizabeth... — zaczął drżącym głosem wuj — to pan Shardlake. Jest prawnikiem... najlepszym w Londynie. Może ci pomóc, lecz musisz z nim pomówić... Przykucnąłem, by widzieć jej twarz, a jednocześnie nie dotykać brudnej słomy.
—	Panno Wentworth — powiedziałem delikatnie — czy pani mnie słyszy? Dlaczego pani milczy? Czy strzeże pani sekretu... własnego lub innej osoby? — Przerwałem na chwilę. Spojrzała przeze mnie, nawet się nie poruszywszy. W milczeniu słyszałem odgłos kroków dochodzący z ulicy. Nagle ogarnął mnie gniew.
—	Wiesz, co cię czeka, jeśli nie odpowiesz, czy przyznajesz się do winy? — zapytałem. — Będą cię miażdżyć. Sędzia, który tu przyjdzie w sobotę, to twardy człowiek. Nie mam wątpliwości, że wyda taki wyrok. Powiedzieli ci, na czym polega miażdżenie? — W dalszym ciągu milczała. — To potworna, powolna śmierć, która może się ciągnąć wiele dni.
Jej oczy na chwilę ożyły, spotykając się z moimi. Zadrżałem na widok malującej się w nich niedoli.
—	Jeśli przemówisz, być może zdołam cię ocalić. Można sięgnąć po różne sposoby niezależnie od tego, co wydarzyło się przy studni. — Przerwałem. — Co się stało, Elizabeth? Jestem twoim prawnikiem. Nie powiem nikomu. Możemy poprosić wuja, aby wyszedł, jeśli wolisz pomówić ze mną na osobności.
—	Tak — przytaknął Joseph. — Wyjdę, jeśli zechcesz.
Nadal milczała, lecz zauważyłem, że zaczęła zbierać źdźbła
słomy jedną ręką.
—	Ach! Lizzy! — wybuchnął Joseph. — Powinnaś czytać księgi i grać na wirginale jak rok temu, zamiast leżeć w takim strasznym miejscu. — Przyłożył pięść do ust, gryząc knykcie. Zmieniłem pozycję i spojrzałem dziewczynie prosto w oczy. Coś mnie uderzyło.
—	Elizabeth, wiem, że przychodzą tu różni ludzie, by patrzyć i szydzić. Chociaż ukrywasz ciało, pokazujesz oblicze. Wiem, że słoma jest plugawa, lecz mogłabyś ukryć pod nią głowę. Dzięki temu nie widzieliby cię, a strażnik więzienny nie mógłby ich wpuścić. Czyżbyś pragnęła, aby cię oglądali?
Przeszedł ją dreszcz i przez chwilę myślałem, że ulegnie, ona jednak tylko zacisnęła szczęki. Widziałem napięte mięśnie. Podniosłem się z bólem. Gdym to uczynił, usłyszałem szelest słomy w drugim końcu celi i odwróciwszy się, spostrzegłem starowinkę unoszącą się z wolna na łokciach. Potrząsnęła uroczyście głową.
—	Ona nie przemówi, panie — rzekła ochrypłym głosem. — Jestem tu od trzech dni, a nie odezwała się ani słowem.
—	Za co cię tu wtrącili? — zapytałem.
—	Powiadają, żem razem z synem ukradła konia. W sobotę staniemy przed sądem — westchnęła, przesuwając językiem po wargach. — Macie jakiś napitek, wielmożny panie? Choćby najbardziej wodniste piwo.
—	Nie, przykro mi.
Spojrzała na Elizabeth.
—	Powiadają, że zły duch ją opętał, że całą ją opanował. — Zaśmiała się gorzko. — Demon czy nie, wisielcowi nie robi to żadnej różnicy.
Odwróciłem się do Josepha.
—	Nie sądzę, abym mógł tu coś zdziałać. Chodźmy. — Delikatnie zaprowadziłem go do drzwi i zapukałem. Otworzyły się natychmiast. Strażnik musiał podsłuchiwać na zewnątrz. Odwróciłem się. Elizabeth leżała spokojnie, bez ruchu.
—	Starucha dobrze prawi. — Strażnik wzruszył ramionami, zamykając drzwi. — Jest opętana przez diabła.
—	W takim razie przestań sprowadzać ludzi, aby na nią patrzyli — odburknąłem. — Może się zamienić we wronę i na nich rzucić. — Wyprowadziłem Josepha. Minutę później byliśmy na zewnątrz i mrugaliśmy oczami w jasnych promieniach słońca. Kiedyśmy wrócili do oberży, postawiłem przed nim kufel piwa.
—	Ile razy odwiedziłeś ją w więzieniu? — zapytałem.
—	Razem z dzisiejszym będzie cztery. Cały czas siedzi w bezruchu.
—	Nie zdołam jej skłonić do mówienia. Za nic. Muszę wyznać, że nigdy nie widziałem czegoś takiego.
—	Uczyniliście, co w waszej mocy, panie — rzekł, nie kryjąc rozczarowania w głosie.
Zabębniłem palcami o blat stołu.
—	Nawet jeśli zostanie uznana za winną, istnieją sposoby, aby zapobiec powieszeniu. Może zdołam przekonać sędziów, że jest obłąkana... może nawet oznajmić, że jest brzemienna, a wówczas nie zostanie stracona przed narodzinami dziecka. W ten sposób zyskamy na czasie.
—	Na cóż nam czas, wielmożny panie?
—	Na co? Na przeprowadzenie dochodzenia, ustalenie tego, co się stało owego dnia.
Pochylił się ku mnie ochoczo, omal nie strącając kufla ze stołu.
—	Wierzysz, że jest niewinna?
Spojrzałem mu prosto w oczy.
—	Ty w to wierzysz, choć, rzekłszy uczciwie, sposób, w jaki ta dziewczyna cię traktuje, jest okrutny.
—	Wierzę, bo ją znam. Wierzę, albowiem gdy ją widzę w owym miejscu... — przerwał, szukając odpowiedniego słowa.
—	Widzisz dziewczynę, która popełniła wielki błąd, nie zaś wielką zbrodnię? — podsunąłem.
—	Właśnie — przytaknął skwapliwie. — Tak, dokładnie tak. Czy masz waszmość podobne odczucie?
—	Zaiste. — Spojrzałem na niego spokojnie. — Niestety, Josephie, nasze odczucia nie stanowią dowodu. Poza tym możemy się mylić. Nie jest rzeczą właściwą, aby prawnik kierował się instynktem — musi się uwolnić od wpływu emocji, opierać na rozumie. Mówię to z własnego doświadczenia.
—	Cóż możemy uczynić, wielmożny panie?
—	Będziesz ją odwiedzał codziennie od dziś do soboty. Nie sądzę, aby skłoniło ją to do mówienia, lecz dowiedzie, że nie zapomnieliśmy o niej. Podejrzewam, że to ważne, chociaż dziewczyna ignoruje naszą obecność. Jeśli coś powie, jeśli jej zachowanie ulegnie jakiejkolwiek zmianie, daj mi znać, a przyjdę ponownie.
—	Uczynię to, panie Shardlake — odrzekł.
—	A jeśli nie przemówi, pojawię się w sądzie w sobotę. Nie wiem, czy Forbizer zechce mnie wysłuchać, lecz spróbuję wykazać, że zamroczyło jej umysł...
—	Bóg wie, że tak być musi. Nie ma powodu, aby tak mnie traktowała, chyba że... — zawahał się — chyba że ta starucha ma rację.
—	Taki sposób myślenia nic nam nie da, Josephie. Postaram się skłonić przysięgłych do rozważenia jej niepoczytalności. Jestem pewien, że istnieją precedensy, choć sędzia Forbizer nie musi się nimi kierować. W każdym razie dzięki temu zyskamy trochę czasu. — Spojrzałem na niego poważnie. — Nie jestem optymistą. Musisz się przygotować na najgorsze, Josephie.
—	Nie uczynię tego, wielmożny panie — odrzekł. — Dopóki dla nas pracujesz, będę żywił nadzieję.
—	Przygotuj się na najgorsze — powtórzyłem. Guy mógł sobie prawić o wartości dobrych uczynków, nie musiał bowiem stawać przed sędzią Forbizerem w dniu przesłuchania więźniów.
Rozdział czwarty
Z więzienia Newgate udałem się do kancelarii w Lincoln's Inn, mijając po drodze mój dom przy Chancery Lane. Król Edward III, który zakazał prawnikom prowadzenia praktyki w granicach Londynu i wygnał ich za mury miasta, w rzeczywistości wyświadczył nam wielką przysługę. Budynki korporacji znajdowały się w niemal wiejskim otoczeniu, okolone rozległymi sadami, za którymi ciągnęły się łąki.
Przejechałem pod wysokimi kwadratowymi wieżami Wielkiej Bramy, zaprowadziłem Chancery'ego do stajni i ruszyłem do mojej kancelarii przez dziedziniec Gatehouse. Promienie słońca odbijały się od murów wzniesionych z czerwonej cegły. Wiał przyjemny wietrzyk. Byliśmy zbyt daleko od miasta, aby dotarł tu smród Londynu.
Adwokaci przechadzali się po okolicy, zawzięcie dyskutując. Za tydzień w Świętej Trójcy zaczynała się kolejna sesja sądu, trzeba więc było ustalić kolejność rozpatrywanych spraw. Wśród czarnych tog i kapeluszy widać było jasne kaftany i nazbyt obszerne sączki młodych paniczów — szlachtę, która wstępowała do korporacji prawniczych tylko po to, aby się wyuczyć londyńskich manier i nawiązać odpowiednie znajomości. Dwóch z nich najwyraźniej wróciło z polowania na króliki w Coney Garth, deptała im bowiem po piętach para ogarów, które nie spuszczały z oczu zakrwawionych futerek zatkniętych na kijach opartych na ramionach ich panów. Później ujrzałem wysoką, szczupłą postać Stephena Bealknapa przechadzającego się ścieżką wiodącą od Lincoln's Inn Hall, z typowym przyjaznym uśmiechem przyklejonym do spiczastej twarzy. Tego samego, przeciwko któremu za kilka dni miałem wystąpić przed Sądem Ławy Królewskiej. Bealknap zatrzymał się na mój widok i skłonił. Etykieta wymaga, aby prawnicy, nawet ci, którzy występują przeciw sobie w najbardziej przykrych sprawach, przestrzegali zasad grzeczności, lecz przyjazne maniery Bealknapa zawsze miały w sobie coś szyderczego. Uśmiechał się, jakby mówił: Wiesz, waszmość, że wielki ze mnie drań, a mimo to musisz mnie grzecznie traktować.
—	Kolego Shardlake! — przemówił. — Ot i mamy kolejny gorący dzień. Jeśli tak dalej pójdzie, wszystkie studnie powysychają.
W zwykłych okolicznościach grzecznie bym się skłonił i poszedł dalej, pomyślałem wszakże, iż ów mógłby mi dostarczyć pewnej informacji.
—	Pewnikiem tak się stanie — odrzekłem. — Mamy suchą wiosnę.
Widząc moją niezwyczajną uprzejmość, Bealknap wykrzywił twarz w uśmiechu. Grymas wydawał się całkiem miły, dopóki nie podszedłem bliżej i nie ujrzałem podłości w jego ustach i nie odkryłem, że jasnoniebieskie oczy Bealknapa unikają moich, choćbym nie wiem jak się starał w nie zajrzeć. Spod kapelusza wystawało kilka loków szorstkich jasnych włosów.
—	Nasza sprawa będzie rozpatrywana za tydzień — przypomniał. — Pierwszego czerwca.
—	Racja. Bardzo szybko weszła na wokandę. Pamiętam, żeś złożył apelację w marcu. Mimo to jestem zdumiony, kolego Bealknap, iż odwołałeś się do Sądu Ławy Królewskiej.
—	Mają tam właściwy szacunek dla prawa rzeczowego. Odwołam się do sprawy Zakon kaznodziejów kontra przeor Okeham.
Roześmiałem się cicho.
—	Widzę, że szperałeś w sądowych archiwach, kolego. W owej sprawie chodziło o rzecz inną, na dodatek działo się to dwa wieki temu.
Odpowiedział uśmiechem, wodząc wkoło oczyma. 
—	Mimo to rozstrzygnięcie pozostaje ważne. Przeor utrzymywał, że takie utrapienia, jak zepsuty ściek, nie podlegają jurysdykcji rady miasta.
—	Albowiem jego opactwo podlegało bezpośrednio królowi. Pamiętaj, że opactwo Świętego Michała podlega władzom miasta. Ponieważ jesteś właścicielem, odpowiadasz za niedogodności spowodowane przez twoją nieruchomość. Mam nadzieję, że znajdziesz lepsze argumenty.
Gdyby je miał, nie pochyliłby głowy, aby oglądać rękaw swojej szaty.
—	Cóż, kolego, do zobaczenia w sądzie — rzekłem lekko. — Skoro się jednak spotkaliśmy, chciałbym ci zadać pytanie w innej sprawie. Czy będziesz obecny na sobotniej sesji wyjazdowej sądu w Newgate? — Zadałem owo pytanie, wiedziałem bowiem, że Bealknap dorabia sobie na boku haniebnym procederem polegającym na dostarczaniu z sądu biskupiego osób godnych zaufania gotowych złożyć przysięgę oczyszczającą oskarżonego z zarzutów i że często kręci się w okolicy Old Bailey w poszukiwaniu klientów. Bealknap rzucił mi zaciekawione spojrzenie.
—	Być może.
—	Będzie przewodniczył sędzia Forbizer. Wiesz, jak szybko rozstrzyga?
Bealknap wzruszył ramionami.
—	Tak szybko, jak to możliwe. Wiesz jacy są sędziowie Sądu Ławy Królewskiej. Uważają, że zajmowanie się pospolitymi złodziejami i mordercami jest poniżej ich godności.
—	Mimo całej surowości Forbizer jest świetnym znawcą prawa. Ciekawym, czy byłby gotów wysłuchać argumentów prawnych zgłoszonych przez oskarżonego.
Twarz Bealknapa ożywiła się, a jego oczka na krótką chwilę spojrzały w moje.
—	Rozumiem. Powiedziano mi, że zgodziłeś się bronić morderczyni z Walbrook. Nie dawałem temu wiary, rzekłem, że zajmujesz się prawem rzeczowym.
—	Rzekomej morderczyni — odparłem beznamiętnie. — W sobotę stanie przed Forbizerem.
—	Wiele u niego nie wskórasz. — Bealknap nie krył swej 
radości. — To mąż Biblii pełen pogardy dla grzeszników. Pragnie, aby jak najrychlej odebrali sprawiedliwą nagrodę. Dziewka nie znajdzie miłosierdzia w oczach Forbizera. Zażąda dowodu niewinności lub jej śmierci. — Zmrużył powieki, zastanawiając się, czy może ten fakt wykorzystać na swoją korzyść.
—	Tak też sądziłem. Dzięki za opinię — dodałem tak beztroskim tonem, na jaki potrafiłem się zdobyć.
—	Do zobaczenia w sobotę, kolego! — zawołał, gdy odchodziłem. — Życzę szczęścia, będziesz go wielce potrzebował!
Nie byłem w dobrym nastroju, kiedym wchodził do kancelarii na parterze, którą dzieliłem z mym przyjacielem, Godfreyem Wheelwrightem. W zewnętrznym kantorze mój sekretarz John Skelly ze smętnym wyrazem malującym się na mizernej twarzy przeglądał akt przeniesienia tytułu własności, który przed chwilą sporządził. Był małym, pomarszczonym człowieczkiem z długimi pasmami brązowych włosów. Choć nie ukończył jeszcze dwudziestego roku życia, miał żonę i dziecko. Nająłem go ostatniej zimy po części z litości, powodowany jego ubóstwem. Ukończył szkołę katedralną u Świętego Pawła i nieźle władał łaciną. Z drugiej strony był beznadziejnym nieudacznikiem, biednym skrybą, który wiecznie gubił dokumenty, jakem rzekł Guyowi. Spojrzał na mnie z wyrazem winy w oczach.
—	Właśnie skończyłem akt przeniesienia własności dla pana Beckmana, wielmożny panie — wymamrotał. — Przepraszam za spóźnienie.
Wziąłem do ręki dokument.
—	Miał być gotów dwa dni temu. Jest jakaś korespondencja?
—	Leży na waszym stole, wielmożny panie.
—	Doskonale.
Wszedłem do mojej izby. Pomieszczenie było mroczne i zagracone, a pyłki kurzu tańczyły w promieniach światła wpadających przez niewielkie okienko wychodzące na dziedziniec. Zdjąłem togę i kapelusz, siadłem przy stole i otworzyłem sztyletem pieczęcie na listach. Z zaskoczeniem i zdumieniem od- kryłem, że straciłem kolejnego klienta. Zabiegałem o zakup składu przy Salt Wharf w imieniu klienta, który oto pisał mi grzecznie, że sprzedawca się wycofał, więc nie potrzebuje już mych usług. Przestudiowałem list. Była to ciekawa transakcja: klient mój był prawnikiem z Tempie, a skład miał zostać zapisany na jego nazwisko, co oznaczało, że nabywca chce zachować własne w sekrecie. Trzecia rezygnacja bez podania wyraźnego powodu w ciągu dwóch miesięcy.
Odłożyłem list i ze zmarszczonym czołem jąłem przeglądać akt przeniesienia własności. Dokument został sporządzony niechlujnie, a u dołu strony widniała plama atramentu. Czyżby Skelly sądził, że ujdzie mu na sucho taka fuszerka? Będzie musiał przepisać wszystko od nowa, tracąc więcej czasu, za który mu płaciłem. Odłożyłem dokument i zaostrzyłem nowe gęsie pióro, a następnie sięgnąłem po notatnik, w którym od lat zapisywałem spostrzeżenia z rozpraw sądowych i lektur. Przejrzałem stare notatki z prawa karnego, były jednak bardzo skąpe i nie zdołałem znaleźć w nich niczego na temat peine forte et dure.
Usłyszałem pukanie do drzwi i po chwili do środka wkroczył Godfrey. Był w moim wieku. Dwadzieścia lat temu obaj byliśmy scholarami i żarliwymi młodymi reformatorami. W odróżnieniu ode mnie Godfrey nadal niezłomnie wierzył, że po zerwaniu z Rzymem w Anglii nastanie nowa chrześcijańska wspólnota. Na jego szczupłej twarzy o delikatnych rysach malowało się zmartwienie.
—	Słyszałeś plotki? — zapytał.
—	Jakie?
—	Wczoraj wieczorem król płynął Tamizą na wieczerzę u księżnej wdowy Norfolk z Katarzyną Howard u swego boku. Siedziała pod baldachimem, w królewskiej barce, aby ją ujrzeli wszyscy londyńczycy. W mieście aż huczy od plotek. Chciał, aby go widziano. To znak, że małżeństwo z Anną Kliwijską jest skończone. Ślub z Howard oznacza odrodzenie wpływów Rzymu.
Potrząsnąłem głową.
—	Królowa Anna towarzyszyła mu podczas majowego turnieju rycerskiego. To, że król zwrócił uwagę na młodą Howard, nie oznacza, że odsunie na bok królową. Niech Bóg go przed tym uchowa, miał cztery żony w ciągu ośmiu lat. Jak może pragnąć piątej?
—	Jak może? Wyobraź sobie księcia Norfolk zamiast lorda Cromwella.
—	Cromwell potrafi być równie okrutny.
—	Tylko wówczas, gdy jest to konieczne. Książę byłby znacznie surowszy. — Godfrey usiadł ciężko naprzeciw mnie.
—	Wiem — powiedział cicho. — Żaden z członków Tajnej Rady Królewskiej nie cieszył się równie złą sławą.
—	Czy zaproszono Norfolka na niedzielny lunch, do Lincoln's Inn?
—	Tak. — Skrzywiłem się. — Po raz pierwszy zobaczę go osobiście. Nie czekam na to z utęsknieniem. Król nie cofnie wskazówek zegara. Mamy angielską Biblię, a Cromwell właśnie otrzymał tytuł hrabiego.
Godfrey potrząsnął głową.
—	Czuję nadciągające kłopoty.
—	Pamiętasz, kiedy w ciągu ostatnich dziesięciu lat nie było kłopotów? Nowe plotki mogą spowodować, że londyńczycy odwrócą uwagę od Elizabeth Wentworth. — Wczoraj powiedziałem mu, że przyjąłem jej sprawę. — Odwiedziłem Elizabeth w Newgate. Nie rzekła ani słowa.
Ponownie poruszył głową.
—	W takim razie będą ją miażdżyć, Matthew.
—	Posłuchaj, Godfreyu, muszę znaleźć precedens potwierdzający, że osoba obłąkana, która odmawia zabrania głosu we własnej sprawie, nie może być miażdżona.
Wpatrywał się we mnie dużymi szaroniebieskimi oczami dziwnie niewinnymi jak na oczy prawnika.
—	Jest obłąkana?
—	Być może. Jestem pewien, że w rocznikach musi być jakiś precedens. — Bacznie na niego spojrzałem, wiedząc, że Godfrey ma świetną pamięć do spraw.
—	Tak — odparł. — Myślę, że masz rację.
—	Powinienem poszukać w bibliotece.
—	Kiedy wyznaczono przesłuchanie więźniów? W sobotę? Masz mało czasu. Pomogę ci. 
—	Dzięki. — Uśmiechnąłem się z wdzięcznością.
Cały Godfrey, zapomniał o własnych troskach, aby przyjść mi z pomocą. Wiedziałem, że jego obawy są bardzo realne. Miał przyjaciół wśród ewangelików z otoczenia Roberta Bamesa, który został niedawno wtrącony do Tower za głoszenie luterań-skich kazań.
Udałem się wraz z nim do biblioteki, gdzie spędziliśmy bite dwie godziny wśród wielkich stosów aktów prawnych, znaleźliśmy w efekcie dwie lub trzy sprawy, które mogły się okazać pomocne.
—	Wyślę Skelly'ego, aby je skopiował — rzekłem.
Godfrey uśmiechnął się.
—	W podzięce za pomoc możesz mnie teraz zaprosić na obiad.
—	Z ochotą.
Wyszliśmy na zewnątrz. Było upalne majowe popołudnie. Westchnąłem. Otoczony prawniczymi księgami spoczywającymi w okazałej bibliotece czułem bezpieczeństwo, ład i rozum. Teraz, w ostrych promieniach słońca, przypomniałem sobie, że sędzia może zignorować precedens, i wspomniałem słowa Bealknapa.
—	Odwagi, przyjacielu — rzekł Godfrey. — Jeśli dziewczyna jest niewinna, Bóg nie dozwoli, aby cierpiała.
—	Godfreyu, obaj wiemy, że niewinni cierpią, a nikczemnicy prosperują. Powiadają, że ten łotr Bealknap ma w swoich pokojach skrzynię z tysiącem dziesięcioszylingowych złotych monet. Chodźmy, jestem głodny.
Idąc przez dziedziniec do stołówki, ujrzałem elegancką lektykę z adamaszkowymi zasłonami stojącą obok sąsiedniego domu oraz czterech tragarzy z gildii kupców bławatnych. Dwie damy do towarzystwa z bukietami kwiatów stały w odległości wyrażającej szacunek, a wysoka niewiasta w niebieskiej aksamitnej sukni z wysokim kołnierzem rozmawiała z Gabrielem Mar-chamountem, jednym z woźnych sądowych. Wysoki, pulchny Marchamount nosił przednią szatę z jedwabiu i kapelusz z łabędzim piórem. Przypomniałem sobie, że opiekował się Bealkna-pem, dopóki ten mu nie uprzykrzył życia swymi ciągłymi krętactwami. Marchamount był rad, że ma reputację człowieka uczciwego. *
Przyjrzałem się uważnie niewieście, dostrzegając ozdobną balsaminkę zwisającą na złotym łańcuszku u piersi. Gdym to czynił, odwróciła się, napotykając mój wzrok. Rzekła coś Marchamountowi, który uniósł rękę, dając znak, abym się zatrzymał. Podał niewieście ramię i poprowadził ją przez dziedziniec w naszą stronę. Damy ruszyły w ślad za nimi, cicho szeleszcząc sukniami.
Towarzyszka Marchamounta była wielce atrakcyjną, trzy-dziestokilkuletnią niewiastą o bezpośrednim, otwartym spojrzeniu. Nosiła czepiec upięty na pięknych jasnych włosach, spod którego wystawały małe pasemka rozwiewane przez wietrzyk. Dostrzegłem, że czepiec zdobią perły.
—	Panie Shardlake — rzekł Marchamount głębokim, donośnym głosem z uśmiechem na rumianej twarzy — czy mógłbym wam przedstawić moją klientkę i dobrą przyjaciółkę, lady Bryan-ston? Kolega Matthew Shardlake.
Wyciągnęła dłoń. Delikatnie ująłem długie białe palce i skłoniłem głowę.
—	Pani, czuję się zaszczycony.
—	Wybacz waszmość, że przeszkadzamy — rzekła. Mówiła czystym, lekko chropowatym kontraltem z arystokratycznym akcentem. Pełne wargi sprawiały, że gdy się uśmiechała, w policzkach tworzyły się dziecinne dołeczki.
—	Nie przeszkodziłaś nam, pani. — Chciałem przedstawić Godfreya, lecz ciągnęła dalej, ignorując jego obecność.
—	Rozmawiałam z panem Marchamountem. Rozpoznałem waszmościa po opisie, jakiego mi dostarczył hrabia Essex, gdyśmy ostatnio wieczerzali. Wychwalał pana jako jednego z najlepszych prawników w Londynie.
Hrabia Essex. Cromwell. Sądziłem i miałem nadzieję, że o mnie zapomniał. Zdałem też sobie sprawę, że powiedziano jej, aby szukała garbusa.
—	Czuję się niewymownie wdzięczny — rzekłem ostrożnie.
—	Potwierdzam, wychwalał cię pod niebiosa — przytaknął Marchamount. Wypowiedział te słowa lekkim tonem, lecz jego przenikliwe brązowe oczy bacznie mnie lustrowały. Przypomniałem sobie, że był znanym przeciwnikiem reform, i zdumiała mnie jego obecność przy stole Cromwella. —	Szukam ludzi o wybitnym umyśle, którzy by wiedli dysputy przy mym stole — ciągnęła lady Bryanston. — Lord Cromwell zasugerował, że posiadasz odpowiednie przymioty.
Uniosłem dłoń w proteście.
—	Zanadto mnie komplementujesz, pani. Jestem zwyczajnym pracującym na chleb prawnikiem.
Uśmiechnęła się i uniosła palec.
—	Nie, panie. Słyszałam, że jesteś kimś więcej. Seniorem korporacji adwokackiej, który pewnego dnia może zostać woźnym sądowym. Prześlę ci zaproszenie na jedno z moich przyjęć na słodko. O ile wiem, mieszkasz przy Chancery Lane.
—	Jesteś dobrze poinformowana, pani.
Roześmiała się.
—	Staram się. Nowe informacje i nowi przyjaciele pomagają rozproszyć wdowią nudę. — Rozejrzała się po czworokątnym dziedzińcu, z zainteresowaniem studiując otoczenie. — Zgaduję, że przebywanie z dala od cuchnącego miasta musi być cudowne.
—	Słyszałem, że kolega Shardlake ma piękny dom — zagaił Marchamount z dziwnym akcentem i błyskiem w ciemnobrązowych · wybałuszonych oczach. Zaśmiał się, ukazując pełny rząd białych zębów. — Takie zyski można czerpać z praw do ziemi, panie kolego?
—	Jestem pewna, że pieniądze zostały uczciwie zarobione — rzekła lady Bryanston. — Wybacz, lecz muszę cię teraz opuścić, panie. Mam spotkanie w gildii bławatników. — Odwróciła się i rzekła, unosząc dłoń: — Wkrótce otrzymasz pan ode mnie wiadomość, panie Shardlake.
Marchamount skłonił się i odprowadził damę do lektyki, ostentacyjnie pomagając jej wsiąść do środka, a następnie oddalił się do swojej kancelarii dostojnie niczym okręt w pełnym takielunku. Odprowadziliśmy wzrokiem lektykę, która ruszyła do bramy, kołysząc się na boki, oraz damy podążające statecznie jej śladem.
—	Wybacz mi, Godfrey — rzekłem. — Chciałem cię przedstawić, lecz lady Bryanston nie dała mi po temu okazji. Było to trochę niegrzeczne z jej strony.
—	Nie byłbym z tego rad — odparł sztywno. — Wiesz, kim jest ta dama? 
Potrząsnąłem głową. Nie interesowało mnie zbytnio londyńskie towarzystwo.
—	To wdowa po sir Harcourcie Bryanstonie. Zmarł trzy lata temu jako największy kupiec bławaty w Londynie. Był znacznie starszy od niej — dodał tonem pełnym przygany. — Zaprosili sześćdziesięciu czterech ubogich na jego pogrzeb, po jednym na każdy rok życia.
—	Cóż w tym złego?
—	Pochodzi z rodu Vaughanów, arystokratów, dla których nastały ciężkie czasy. Poślubiła Bryanstona dla pieniędzy. Od jego śmierci jest jedną z największych dam w całym Londynie. Próbuje przywrócić prestiż swojemu rodowi, który podupadł w okresie wojny między Lancasterami i Yorkami.
—	Masz na myśli owe stare rody?
—	Tak. Podczas wydawanych przez siebie obiadów lubi sadzać zwolenników reformacji naprzeciw papistów, czerpiąc z tego perwersyjną przyjemność. — Spojrzał na mnie poważnie. — Zaprosiła biskupa Gardinera i Ridleya, aby wszcząć dysputę o transsubstancjacji. Nie należy żartować ze spraw wiary. — Jego głos stał się twardy. — Kwestie owe wymagają rzetelnych dociekań, zależy od nich bowiem przyszłość naszej nieśmiertelnej duszy. Kiedyś byłeś podobnego zdania — dodał.
—	Nie zaprzeczam. — Westchnąłem, wiedząc, że moja utrata entuzjazmu dla spraw religii martwiła przyjaciela. — Utrzymuje kontakty z dwoma stronnictwami?
—	Zaprasza do swojego stołu Cromwella i Norfolka, nie jest jednak lojalna wobec żadnego z nich. Nie chodź do niej, Matthew.
Zawahałem się. Siła i wytworność lady Bryanston obudziły we mnie coś, co od dłuższego czasu pozostawało w uśpieniu. Z drugiej strony znalezienie się pośrodku dysputy opisanej przez Godfreya trudno byłoby zaliczyć do przyjemności. Mimo życzliwych słów, które wypowiedział pod moim adresem, nie chciałbym też ponownie ujrzeć Cromwella.
—	Zobaczymy — rzekłem.
Godfrey zajrzał do kancelarii Marchamounta.
—	Idę o zakład, że nasz woźny sądowy dałby wiele za takie pochodzenie, jakim może się poszczycić lady Bryanston. Sły- Potrząsnąłem głową. Nie interesowało mnie zbytnio londyńskie towarzystwo.
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szałem, że zadręcza prośbami Kolegium Herbowe o godło, chociaż jego ojciec był zwykłym handlarzem ryb.
Roześmiałem się.
— Rozumiem, lubi przebywać w towarzystwie szlachetnie urodzonych.
Nieoczekiwanie spotkanie odwróciło moją uwagę od pracy, lecz zmartwienia powróciły, gdy weszliśmy do jadalni. Pod wielkimi belkami sklepienia ujrzałem Bealknapa siedzącego na końcu długiego stołu. Wpychał łyżką jadło do ust, czytając księgę ze sprawami sądowymi, bez wątpienia Zakon kaznodziejów kontra przeor Okeham, aby za tydzień zacytować ją przeciw mnie w Westminster Hall.
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Rozdział piąty
Leciwy Old Bailey Court był małym, ciasnym gmachem wznoszącym się za murami miasta naprzeciw więzienia Newgate. Nie było w nim niczego, co mogłoby się równać z przepychem sal Westminster Hall, w których rozstrzygano sprawy cywilne, chociaż sędziowie nie zajmowali się tu pieniędzmi i prawem własności, lecz okaleczeniem i śmiercią.
Sobotniego ranka przybyłem do Old Bailey o właściwej porze. Sąd zwykle nie obradował w soboty, ponieważ jednak sesja sądu cywilnego rozpoczynała się w przyszłym tygodniu, sędziowie postanowili przyspieszyć sesję wyjazdową, aby uwolnić się od ciężaru spraw kryminalnych.
Sędzia Forbizer siedział na podium, przeglądając papiery. Jego purpurowe szaty wyróżniały się na tle szarego przyodziewku motłochu stłoczonego w ławach dla publiczności, albowiem wyjazdowe rozprawy sądu dostarczały rozrywki gawiedzi, a sprawa Wentworth wzbudzała ogromne zainteresowanie. Rozejrzałem się w poszukiwaniu Josepha i spostrzegłem go na skraju ławy przyciśniętego do okna przez napierającą tłuszczę i nerwowo przygryzającego wargi. Uśmiechnąłem się, gdy uniósł rękę w geście pozdrowienia. Próbowałem okazać pewność siebie, której szczerze powiedziawszy, nie odczuwałem. Joseph odwiedzał Elizabeth codziennie, począwszy od wtorku, jednak dziewczyna nie rzekła ani słowa. Spotkałem się z nim w wieczór poprzedzający rozprawę i rzekłem, że spróbuję powołać się na niepoczytalność dziewczyny, gdyż jeno ta droga nam pozostała. W pewnej odległości spostrzegłem człowieka podobnego do Josepha, być może jego brata Edwina. Miał na sobie elegancką zieloną szatę obszytą futrem. Odpowiedział gniewnie na moje spojrzenie, szczelniej się opatulając. Wiedział, kim jestem.
Przed Edwinem Wentworthem dostrzegłem młodego mężczyznę, który obserwował mnie obok apteki Guya. Dziś przywdział czarno-zielony kaftan. Opierał brodę na łokciu spoczywającym na barierce oddzielającej ławy dla publiczności od części dla sądu. Mierzył mnie wzrokiem pełnym zainteresowania. Zmarszczyłem brwi, on zaś uśmiechnął się lekko, wygodnie się sadowiąc. Zatem miałem rację, nasłali tego zbira, aby mnie śledził i próbował zbić z pantałyku. Cóż, to im się nie uda. Podkasałem togę i ruszyłem w stronę ławy dla prawników. Ponieważ rozpatrywano sprawy kryminalne, ława owa była pusta. Gdym siadał, dostrzegłem w drzwiach Bealknapa. Rozmawiał z jakimś człowiekiem ubranym w szatę duchownego, pewnikiem biskupem ordynariuszem.
W owych czasach nadużywano praw duchowieństwa. Jeśli jakiś człowiek- został uznany za winnego popełnienia przestępstwa, mógł oznajmić, że otrzymał święcenia kapłańskie, a wówczas przekazywano go w ręce biskupa, który wymierzał karę. Aby skorzystać z owego przywileju, trzeba było jedynie udowodnić, że umie się czytać, recytując na głos pierwszy werset Psalmu 51. Król Henryk ograniczył stosowanie owego przywileju do przestępstw, które nie były zagrożone karą śmierci, jednak zasada nadal obowiązywała. Ludzie, którzy pomyślnie przeszli wspomnianą próbę, przebywali w więzieniu podległym biskupowi Bonnerowi, dopóki ten nie uznał, że odbyli pokutę. Musiało to potwierdzić dwunastu świadków, ludzi cieszących się dobrą opinią, którzy poświadczali własnym słowem prawdomówność skazanego. Bealknap dysponował całą siatką owych świadków gotowych przysiąc za stosowaną opłatą. To zajęcie uboczne Bealknapa było dobrze znane pozostałym członkom Lincoln's Inn, jednak żaden z obrońców nie złożyłby doniesienia na innego członka korporacji.
Forbizer przypatrywał mi się uważnie, gdym zajmował swoje miejsce. Nie sposób było odgadnąć, w jakim był nastroju. Na jego chudej twarzy choleryka malował się niezmiennie wyraz chłodnej odrazy wobec ludzkich niegodziwości. Sędzia miał długą, starannie przyciętą szarą brodę i twarde oczy barwy węgla, którymi wpatrywał się we mnie chłodno. Obrońca uczestniczący w procesie kryminalnym oznaczał kłopotliwe kwestie prawne.
—	Czego chcesz? — zapytał.
Skłoniłem się.
—	Reprezentuję pannę Wentworth, wysoki sądzie.
—	Czyżby? Przekonamy się. — Rzekłszy te słowa, ponownie zagłębił nos w papierach.
Zapanowało poruszenie, na salę weszli bowiem sędziowie przysięgli — dwunastu dobrze odkarmionych londyńskich kupców, których pod eskortą zaprowadzono do ławy przysięgłych. Później otwarto drzwi cel i pomocnik szeryfa wprowadził kilkunastu więźniów w łachmanach. Najpierw rozpatrywano poważne oskarżenia zagrożone karą śmierci — o zabójstwo, włamanie i kradzież przedmiotu wartości przekraczającej jednego szylinga. Więźniowie mieli na kostkach łańcuchy, które pobrzękiwały o posadzkę, gdy prowadzono ich na ławę oskarżonych. Nieszczęśnicy roztaczali okrutny smród, który powodował, że niektórzy z widzów ukryli nos w bukietach wonnych kwiatów. Odór wydawał się nie robić najmniejszego wrażenia na Forbizerze. Elizabeth szła na końcu owego korowodu obok starowinki oskarżonej o kradzież konia. Niewiasta ściskała dłoń młodego człowieka w łachmanach, bez wątpienia jej syna, który drżał ze strachu, próbując powstrzymać łzy. Wcześniej widziałem jedynie twarz Elizabeth, teraz zaś ujrzałem jej nadobną figurę. Była ubrana w szarą suknię, jaką nosi się w domu, wygniecioną, brudną i sfatygowaną tygodniowym pobytem w Newgate. Próbowałem spojrzeć jej w oczy, lecz spuściła głowę. Po sali przeszedł szmer. Ujrzałem, że młodzieniec o chytrej twarzy przygląda się jej z zaciekawieniem.
Więźniowie usiedli na ławie. Większość sprawiała wrażenie przerażonych, pobladłych i wymizerowanych, a młodzieniec oskarżony o kradzież konia drżał niczym liść. Forbizer rzucił mu bezlitosne spojrzenie. Sekretarz sądowy powstał, aby po kolei wypytać więźniów, czy przyznają się do winy. Każdy odrzekł: „niewinny". Elizabeth była ostatnia.
—	Elizabeth Wentworth — rzekł uroczyście sekretarz —jesteś oskarżona o to, że szesnastego maja dokonałaś ohydnego mordu na Ralphie Wentworcie. Czy przyznajesz się do winy? -e
Napięcie na sali sądowej sięgnęło zenitu. Nie podniosłem się jeszcze, gdyż Elizabeth mogła skorzystać z ostatniej okazji przemówienia we własnej sprawie. Spojrzałem na nią błagalnie. Dziewczyna opuściła głowę, tak że długie splątane włosy ukryły jej twarz. Forbizer pochylił się w jej stronę.
—	Zapytano cię, pani, czy przyznajesz się do winy — rzekł spokojnym, chłodnym tonem. — Radzę, abyś na nie odpowiedziała.
Uniosła głowę i spojrzała mu w oczy takim samym wzrokiem, jakim zmierzyła mnie w celi — pustym i beznamiętnym, jakby nie dostrzegała jego obecności. Forbizer lekko poczerwieniał.
—	Pani, jesteś oskarżona o jedną z naj ohydniej szych zbrodni przeciwko Bogu i bliźniemu. Zali godzisz się być sądzona przez ławę przysięgłych złożoną z równych sobie?
Nie przemówiła ani się nie poruszyła.
—	Zajmiemy się twą sprawą na zakończenie sesji. — Przyjrzał się jej badawczo, a następnie rzekł: — Przejdźmy do pierwszej sprawy.
Odetchnąłem głęboko. Elizabeth stała nieruchomo, gdy urzędnik odczytywał pierwszy akt oskarżenia, i trwała tak przez kolejne dwie godziny, z rzadka przenosząc ciężar ciała z jednej nogi na drugą.
Ponieważ dawno nie uczestniczyłem w procesie kryminalnym, zdumiał mnie niefrasobliwy pośpiech, z jakim orzekano. Po odczytaniu każdego oskarżenia wzywano i zaprzysięgano świadków. Więźniowie mieli prawo zadawać pytania oskarżycielom lub powoływać własnych świadków. Kilkakrotnie doszło do wzajemnych wyzwisk, które Forbizer uciszył donośnym, zachrypłym głosem. Matka i syn zostali oskarżeni przez korpulentnego oberżystę. Gruba niewiasta utrzymywała, że nigdy nie była w jego gospodzie, chociaż oberżysta przedstawił dwóch świadków. Syn jej tylko szlochał i potrząsał głową. Na zakończenie odesłano ławników do oddzielnej izby, w której mieli pozostawać bez chleba i wody do chwili wydania wyroku. Nie zajęło im to wiele czasu. Więźniowie niespokojnie szurali nogami, pobrzękując kajdanami. W sali rozległ się szmer rozmów.
Ponieważ ludzie cały ranek siedzieli w gorącej izbie, smród, który w niej panował, był przerażający. Promień słońca wpadający przez okno oświetlił mi plecy i poczułem, że zaczynam się 
pocić. Zakląłem. Sędziowie nie lubią spotniałych obrońców. Odwróciłem się. Joseph siedział z głową ukrytą w dłoniach, a jego brat przypatrywał się nieruchomej postaci Elizabeth, która stała z na wpół przymkniętymi oczami i zaciśniętymi ustami. Młodzieniec, który mnie obserwował, odchylił się do tyłu, splatając ręce na piersi.
Sędziowie przysięgli wrócili na salę. Sekretarz sądu wręczył Forbizerowi kartkę papieru, na której przysięgli zapisali werdykt. Wyczułem napięcie panujące na ławie oskarżonych. Więźniowie wpatrywali się w paski papieru, na których zapisano ich los. Nawet Elizabeth na krótko podniosła głowę.
Pięciu oskarżonych zostało uniewinnionych, siedmiu zaś uznano za winnych, w tym starą niewiastę i jej syna o nazwisku Pullon*. Gdy odczytywano werdykt, staruszka zawołała do sędziego, aby okazał miłosierdzie i oszczędził jej syna, któremu minął ledwie dziewiętnasty rok.
—	Dobrodziejko Pullon — rzekł Forbizer, lekko wydymając wargi czerwieniejące wśród schludnie przyciętej brody, co było dlań typowym wyrazem pogardy — oboje zabraliście konia, dlatego oboje zostaliście uznani za winnych kradzieży i dlatego wam obojgu założą sznur. — Kiedy jeden z obecnych na sali się roześmiał, Forbizer spojrzał nań surowo. Nie lubił braku powagi w sądzie, nawet jeśli śmiano się z jego żartu. Staruszka chwyciła syna za ramię, gdy ten zaczął szlochać.
Konstabl rozkuł uniewinnionych, którzy czym prędzej czmychnęli z sali. Na ławie oskarżonych pozostała jedynie Elizabeth.
—	Panno Wentworth, czy teraz odpowiesz na pytanie sądu? — zachrypiał Forbizer.
Nie odrzekła ani słowa. Po widowni przeszedł głośny pomruk. Forbizer uciszył publiczność surowym spojrzeniem. Wstałem, lecz sędzia dał znak ręką, abym usiadł.
—	Poczekajcie, kolego. Teraz kolej pani. Niewiele trzeba wysiłku, by rzec „winny" lub „niewinny". — Dziewczyna nadal milczała jak kamień. — Czeka ci ępeine forte et dure, miażdżenie kamieniami, dopóki nie rzekniesz słowa lub nie umrzesz.
* Pullon (ang.) — zakładany przez głowę. Wstałem ponownie.
—	Wysoki sądzie...
Odwrócił się i zmierzył mnie chłodnym wzrokiem.
—	To proces kryminalny, kolego Shardlake. Wasza rada nie musi zostać wysłuchana. Czy tak znikoma jest wasza znajomość prawa? — Po ławach przeszedł chichot. Gawiedź pragnęła śmierci Elizabeth.
Wziąłem głęboki oddech.
—	Wysoki sądzie, nie zabieram głosu w sprawie morderstwa, tylko poczytalności mojej klientki. Odmówiła odpowiedzi, ponieważ jest obłąkana. Dlatego nie powinna być miażdżona. Wnoszę o jej zbadanie...
—	Przysięgli mogą uwzględnić stan jej umysłu — uciął Forbizer — jeśli odpowie na pytanie, czy przyznaje się do winy. — Spojrzałem na Elizabeth, która podniosła na mnie oczy.
—	Wysoki sądzie — rzekłem stanowczo — chciałbym się powołać na precedens: sprawę Anon rozpatrywaną przez Sąd Ławy Królewskiej w roku tysiąc pięćset piątym. Orzeczono wówczas, że oskarżony, który odmawia udzielenia odpowiedzi na pytanie, czy przyznaje się do winy, i którego przytomność umysłu pozostaje wątpliwa, powinien zostać dokładnie przebadany przez sędziów przysięgłych. — Mówiąc to, wręczyłem mu kopię owej sprawy. — Przygotowałem...
Forbizer potrząsnął głową.
—	Znam sprawę, o której mówicie i sprawę Beddloe, Sąd Ławy Królewskiej rok tysiąc czterysta dziewięćdziesiąty ósmy, w której wydano przeciwne orzeczenie, powiadając, że jedynie ławnicy mogą zdecydować o niepoczytalności oskarżonego.
—	Wnoszę, aby wybierając precedens, wysoki sąd uwzględnił słabszą płeć mojej klientki i fakt, że nie osiągnęła wieku, w którym człowiek jest zdolny do czynności prawnych...
Forbizer ponownie wydął wargi.
—	Wnioskujesz, by przysięgli rozstrzygnęli, czy jest zdrowa na umyśle, aby wyjednać więcej czasu dla swojej klientki. Nie, kolego Shardlake. Nie dopuszczę do tego.
—	Wysoki sądzie, nie poznamy prawdy, jeśli moja klientka umrze zmiażdżona kamieniami. Dowody mają charakter po- szlakowy, sprawiedliwość wymaga przeprowadzenia dokładniejszego śledztwa.
—	Teraz waszmość wypowiadasz się w przedmiocie samej sprawy. Nie mogę pozwolić...
—	Może być brzemienna — rzekłem w rozpaczy. — Nie wiemy tego, milczy bowiem jak zaklęta. Powinniśmy poczekać, aby sprawdzić, czy tak jest. Tortura może zabić nienarodzone dziecko!
Po sali przeszedł szmer. Wraz twarzy Elizabeth uległ zmianie. Wpatrywała się we mnie z wściekłością.
—	Chcesz nam oznajmić, żeś brzemienna, pani? — zapytał Forbizer. Powoli potrząsnęła głową, a następnie ją opuściła, ukrywając twarz we włosach.
—	Widzę, że rozumiesz angielską mowę — rzekł Forbizer, a następnie zwrócił się w moją stronę. — Chwytasz się każdej wymówki, byle odwlec sprawę, kolego Shardlake. Na to nie zezwolę. — Zgarbił się i ponownie zapytał Elizabeth: — Możeś nie osiągnęła jeszcze wieku, w którym człowiek jest zdolny do czynności prawnych, pani, z pewnością jednak możesz ponosić odpowiedzialność za własne czyny. Wiesz, co dobre i złe przed obliczem Boga, lecz oskarżona o ohydną zbrodnię nie chcesz rzec, czyś winna. Skazuję cię na peine forte et dure. Jeszcze dziś wieczór położą na tobie ciężary.
Zerwałem się na równe nogi.
—	Wysoki sądzie...
—	Człowieku, zamilcz na Boga! — warknął sędzia Forbizer, waląc pięścią w stół. Skinął w stronę konstabla. — Wyprowadzić ją! Dawaj tych, których oskarżają o drobniejsze przestępstwa. — Mężczyzna przystąpił do ławy i wyprowadził Elizabeth, która kroczyła za nim z pochyloną głową. — Miażdżenie jest powolniejsze od stryczka — usłyszałem głos jakiejś starszej niewiasty. — Dobrze jej zrobi. — Drzwi się za nimi zamknęły.
Siedziałem ze spuszczoną głową. Usłyszałem strzępy rozmów i szelest szat, gdy widzowie zaczęli wstawać z miejsc. Wielu przyszło tylko po to, aby ujrzeć Elizabeth. Drobni złodzieje, którzy połaszczyli się na rzeczy niskiej wartości, wzbudzali niewielkie zainteresowanie, mogli bowiem zostać napiętnowani lub pozbawieni uszu. Jedynie czyhający w drzwiach Bealknap wyglądał na zainteresowanego, jako że ludzie oskarżeni o mniej- 
sze przestępstwa mogli skorzystać z przywilejów duchowieństwa. Edwin Wentworth wyszedł wraz z innymi. Ujrzałem tył jego szaty, gdy się oddalał. Joseph został sam w ławie, spoglądając z rozgoryczeniem na brata. Młodzieniec o chytrej twarzy też już wyszedł, pewnie z sir Edwinem. Podszedłem do Josepha.
—	Tak mi przykro — rzekłem.
Chwycił moją dłoń.
—	Chodź ze mną, panie, do Newgate. Może się przerazi i zacznie mówić, gdy jej pokażą ciężary, kamienie, które jej złożą na plecy. Mogłoby ją to ocalić, prawda?
—	Tak, stanęłaby ponownie przed sądem. Ona tego nie uczyni, Josephie.
—	Spróbujmy, wielmożny panie. Błagam. Podejmijmy ostatnią próbę. Pójdźcie ze mną.
Na chwilę zamknąłem oczy.
—	Niech tak będzie.
Gdyśmy weszli do holu, Joseph jęknął i chwycił się za brzuch.
—	Moje wnętrzności — westchnął. — Zmartwienia wybiły je z równowagi. Mają tu gdzie wychodek?
—	Z tyłu. Poczekam na ciebie. Pospiesz się. Zabiorą ją natychmiast na kaźń.
Joseph zaczął torować sobie drogę łokciami przez rozchodzący się motłoch. Zostawszy sam w holu, usiadłem na ławie. Po chwili usłyszałem dźwięk pospiesznych kroków dochodzący od strony schodów. Drzwi otworzyły się i sekretarz Forbizera, okrągły mały człowieczek, podbiegł do mnie z zaczerwienioną twarzą i wydętą szatą.
—	Kolego Shardlake — wy sapał. — Dobrze, że zastałem waszmościa. Sądziłem, żeście już poszli.
—	O co chodzi?
Wręczył mi kartkę.
—	Sędzia Forbizer ponownie rozważył sprawę, panie. Prosił, abym wam to doręczył.
—	Co?
—	Ponownie rozważył sprawę. Dał wam dwa tygodnie, abyście przekonali pannę Wentworth, by przemówiła.
Spojrzałem na niego, nic nie rozumiejąc. To niewyobrażalne, aby Forbizer był do tego zdolny. W wyrazie twarzy sekretarza I
było coś podejrzanego, niespokojnego. — Przesłaliśmy już kopię do Newgate. — Wcisnął mi kartkę do ręki i pobiegł na salę rozpraw.
Spojrzałem, co na niej napisano. Krótka notatka podpisana strzelistym charakterem pisma Forbizera głosiła, że Elizabeth Wentworth ma przebywać w lochu Newgate przez kolejnych dwanaście dni, do dziesiątego czerwca, aby mogła przemyśleć swoją decyzję. Siedziałem, rozglądając się po holu i próbując połapać się w tym wszystkim. Takie postępowanie należałoby uznać za niezwykłe u każdego sędziego, a już szczególnie u Forbizerza.
Poczułem czyjąś dłoń na ramieniu. Podniosłem głowę i ujrzałem obok siebie młodzieńca o przenikliwej twarzy. Zmarszczyłem brwi, on zaś uśmiechnął się cynicznie, unosząc jeden kącik ust i odsłaniając białe, równe zęby.
—	Panie Shardlake — rzekł — widzę, żeś odebrał postanowienie. — Jego głos był równie przenikliwy jak wzrok. Mówił z akcentem londyńczyka pochodzącego z gminu.
—	O co waszmościowi chodzi? Kim jesteście?
Skłonił się lekko.
—	Jack Barak, do usług waszmości. To ja przekonałem sędziego Forbizera, aby spisał postanowienie. Nie widzieliście, jak prześlizgnąłem się za ławą?
—	Nie... cóż to ma znaczyć?
Uśmiech znikł, a jego twarz stwardniała.
—	Służę lordowi Cromwellowi. To w jego imieniu przekonałem sędziego, aby dał wam więcej czasu. Nie chciał tego uczynić, uparty stary piernik, lecz mojemu panu się nie odmawia. Sam panie wiecie.
—	Cromwell? Dlaczego to zrobił?
—	Chce was widzieć, panie. Czeka w pobliżu, w Rolls House. Polecił, abym was tam zaprowadził.
Serce zaczęło mi walić ze strachu.
—	Dlaczego? Czego chce? Nie widziałem go od trzech lat.
—	Ma zadanie dla waszej miłości. — Barak uniósł brwi i spojrzał na mnie zuchwale swymi dużymi brązowymi oczami. — Dodatkowe dwa tygodnie życia dla dziewki to twa zapłata.
Rozdział szósty
Barak poprowadził mnie szybkim krokiem do stajni sądowych. Serce nadal łomotało mi w piersi, twarz zaś miałem ściągniętą i bladą. Wiedziałem, że lord Cromwell nie zwykł wywierać nacisku na sędziów, przestrzegał procedur prawnych i nie posunąłby się do takiego kroku bez ważnego powodu. Za rzecz dziwną uznałem też posłużenie się Barakiem do załatwienia sprawy z sędzią. Chociaż Cromwell piastował urząd królewskiego doradcy i ministra, był synem oberżysty i piwowara z Putney, i rad współpracował z ludźmi niskiego stanu, jeśli byli wystarczająco inteligentni i bezlitośni. Czego jednak, na rany Chrystusa, Cromwell mógł chcieć ode mnie? Ostatnia misja, którą mi powierzył, wtrąciła mnie w tak piekielną otchłań zbrodni i przemocy, że do dziś wzdragałem się na jej wspomnienie.
Wierzchowiec Baraka okazał się piękną czarną klaczą, której sierść lśniła zdrowo. Ruszył, gdym jeszcze siodłał Chancery'ego, aby zatrzymać się w drzwiach i spojrzeć za siebie niecierpliwie.
—	Jesteście panie gotowi? — zapytał. — Jego lordowska mość pragnie was widzieć tego ranka.
Przyjrzałem mu się ponownie, wspinając się na kozioł i sadowiąc na grzebiecie Chancery'ego. Twardy wzrok, postać wojownika, jak już wcześniej zauważyłem, zmysłowe usta, których kąciki wyginały się szyderczo.
—	Czekaj chwilę — rzekłem, widząc Josepha biegnącego ku nam przez dziedziniec. Jego pulchna twarz jaśniała, ściskał w dłoni kapelusz. Kiedy wrócił z wychodka, powiedziałem mu, że Forbizer postanowił raz jeszcze przemyśleć sprawę. Nie wspomniałem dlaczego.
—	Dzięki twojemu poparciu, wielmożny panie — zawyrokował. — Twoje słowa poruszyły jego sumienie, -r- Joseph był niezwykle naiwny.
Teraz oparł dłoń o bok Chancery'ego, patrząc na mnie rozpromienionymi oczyma.
—	Muszę pojechać z tym panem, Josephie — oznajmiłem. — Inna pilna sprawa czeka.
—	Innego biednego nieszczęśnika trzeba ocalić przed niesprawiedliwością? Rychło wrócicie, wielmożny panie?
Spojrzałem na Baraka, który nieznacznie skinął głową.
—	Wkrótce, Josephie. Skontaktuję się z tobą. Posłuchaj, skoro mamy czas, by dokładniej zbadać sprawę morderstwa Ralpha, chciałbym, abyś coś dla mnie uczynił... jeśli zdołasz... Wiem, że może się to okazać trudne...
—	Co tylko zechcecie, panie.
—	Udaj się do brata i zapytaj, czy zechce się ze mną spotkać w swoim domu. Rzeknij, że nie jestem pewny winy Elizabeth i chciałbym wysłuchać jego zdania.
Jego twarz zasnuł cień.
—	Muszę porozmawiać z jej rodziną, Josephie — powiedziałem delikatnie. — Obejrzeć dom i ogród. To bardzo ważne.
Przygryzł wargi i wolno skinął głową.
—	Uczynię wszystko, co w mej mocy.
Poklepałem go po ramieniu.
—	Zacny z ciebie człowiek. A teraz muszę już jechać.
—	Powinienem zawiadomić Elizabeth! — zawołał za mną, gdy wyjechałem na trakt. — Powinienem jej powiedzieć, że dzięki tobie, panie, nie będzie miażdżona! — Barak spojrzał na mnie, cynicznie unosząc brwi.
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Ruszyliśmy w dół Old Bailey Street. Rolls House znajdował się niedaleko, w rzeczy samej dokładnie naprzeciw Lincoln's Inn. Był to rozległy kompleks budynków, dawne Domus Con-versorum, w którym pobierali nauki Żydzi chcący się nawrócić na wiarę chrześcijańską. Kiedy kilka wieków temu wszyscy wyznawcy wiary mojżeszowej zostali wygnani z Anglii, gmach stał się siedzibą Sądu Kanclerskiego, chociaż jeden czy dwaj cudzoziemscy Żydzi, których los rzucił do Anglii i którzy zgodzili się przyjąć chrześcijaństwo, pomieszkiwali w nim jeszcze od czasu do czasu. Miał tu też siedzibę urząd sześciu sekretarzy, którzy administrowali Sądem Kanclerskim. Urząd strażnika Domus Conversorum był w dalszym ciągu połączony z urzędem strażnika archiwów.
—	Sądziłem, że lord Cromwell zrzekł się stanowiska — rzekłem do Baraka.
—	Zachował urząd w Rolls House. Zagląda tam czasami, gdy nie chce, aby mu przeszkadzano.
—	Możesz mi rzec, o co chodzi.
Potrząsnął głową.
—	Mój pan sam wam powie.
Wjechaliśmy na wzgórze Ludgate. Był kolejny skwarny dzień. Niewiasty przynoszące płody rolne do miasta zasłaniały twarze tkaniną, aby je chronić przed tumanami kurzu wzbijanymi przez wozy. Spojrzałem w dół na pokryte czerwoną dachówką dachy Londynu i' szeroką lśniącą wstęgę rzeki. Nastał odpływ i muł Tamizy zabarwiony na żółto i zielono odpadkami wylewanymi do rzeki codziennie od strony północnego brzegu leżał odsłonięty niczym wielka plama. Ludzie powiadali, że niedawno widziano nocą błędne ogniki tańczące ponad śmieciami i trwożnie dumali, cóż mogłoby to zapowiadać.
Podjąłem kolejną próbę wydobycia informacji z Baraka.
—	Sprawa owa musi mieć duże znaczenie dla twojego pana. Trudno wywrzeć nacisk na sędziego Forbizera.
—	Forbizer troszczy się o swą skórę jak wszyscy prawnicy — odrzekł z lekką pogardą w głosie Barak.
—	Zdumiewają mnie twoje słowa — przerwałem, by po chwili zapytać: — Czyżbym miał kłopoty?
Odwrócił się ku mnie.
—	Nie, jeśli zrobicie o co was poprosi. Jak rzekłem, mój pan ma dla was zadanie. Dość na tym, liczy się czas.
Wjechaliśmy we Fleet Street. Nad opactwem karmelitów unosił się wielki tuman kurzu, albowiem rozbierano właśnie jego 
budynki. Brama była opleciona rusztowaniem, robotnicy zaś odłupywali dłutami elementy dekoracji. Jeden z nich zastąpił nam drogę, unosząc zakurzoną dłoń.
—	Zatrzymajcie konie, wielmożni panowie! — zawołał.
Barak groźnie zmarszczył brwi.
—	Wykonujemy rozkazy lorda Cromwella. Z drogi!
Mężczyzna wytarł dłoń o brudny fartuch.
—	Przepraszam, wielmożny panie. Chciałem was tylko ostrzec. Za chwilę wysadzimy kapitularz karmelitów. Hałas może spłoszyć konie...
—	Słuchaj, człowieku... — Barak przerwał nagle. Nad murem pojawił się czerwony błysk, a po chwili do naszych uszu dobiegła głośna eksplozja, silniejsza niż dźwięk gromu. Ogarnął nas obłok pyłu, a ciężkiemu odgłosowi spadających kamieni zawtórowały radosne okrzyki. Z pozoru narowista klacz Baraka jedynie parsknęła i szarpnęła w bok, lecz Chancery zarżał i stanął na tylnych nogach, niemal zrzucając mnie z siodła. Barak pochylił się i złapał wodze.
—	Spokojnie, stary, uspokój się — powiedział zdecydowanym głosem. Chancery natychmiast stanął na czterech nogach, choć drżał cały, a ja wraz z nim.
—	Wszystko w porządku? — zapytał Barak.
—	Tak — wykrztusiłem. — Już dobrze. Dziękuję.
—	Boże, ile tu pyłu. — W mgnieniu oka ogarnął nas obłok kurzu przesycony drażniącą wonią prochu, powodując, że kaftan Baraka nabrał szarego zabarwienia.
—	Przepraszam, wielmożnych panów! — zawołał za nami przestraszony robotnik.
—	Masz za co, głupcze! — odkrzyknął przez ramię Barak.
Skręciliśmy w Chancery Lane. Konie były nadal niespokojne, udręczone przez skwar i muchy. W przeciwieństwie do Baraka pociłem się obficie. Czułem wobec niego niechętną wdzięczność — gdyby nie on, pewnikiem wylądowałbym na ziemi.
Przez chwilę spoglądałem z tęsknotą na znajome wrota Lincoln's Inn, gdy Barak skręcał w bramę Rolls House znajdującą się dokładnie naprzeciw niej. Pośrodku zespołu budynków stał duży masywny kościół. Na zewnątrz spostrzegłem strażnika z piką 
w żółto-niebieskich barwach Cromwella. Barak pochylił się w siodle i pstryknął palcami na pachołka, aby odprowadził konie do stajni.
Otworzył ciężkie drzwi kościoła i weszliśmy do środka. Wszędzie walały się zwoje pergaminu przepasane czerwoną tasiemką, dokumenty złożone przy ścianach z wyblakłymi freskami przedstawiającymi sceny biblijne tworzyły stosy przy ławkach. Tu i ówdzie kręcili się sekretarze sądowi w poszukiwaniu spraw precedensowych. Jeszcze więcej czekało w kolejce przed drzwiami do kancelarii urzędu sześciu sekretarzy po nakaz sądowy lub wyznaczenie daty przesłuchania.
Nigdy tu nie zaglądałem, albowiem w rzadkich przypadkach, gdy to było konieczne, wysyłałem sekretarza, żeby zajął się żmudną robotą papierkową. Popatrzyłem na niekończące się rzędy zwojów, a Barak podążył za moim wzrokiem.
—	Duchy starych Żydów kiepską tu mają lekturę — zauważył. — Chodźcie za mną, tędy. — Rzekłszy to, poprowadził mnie do kaplicy odgrodzonej murem, przed którym dostrzegłem innego strażnika w barwnej liberii. Czyżby Cromwell nie ruszał się nigdzie bez zbrojnej straży? Barak zapukał delikatnie i weszliśmy do środka. Wziąłem głęboki oddech, czując, jak serce wali mi w piersi.
Malowidła ścienne w bocznej kaplicy zostały pokryte tynkiem, gdyż Thomas Cromwell nienawidził bałwochwalczych dekoracji. Kaplicę przekształcono w duży gabinet z kredensami i krzesłami stojącymi przed ogromnym biurkiem oświetlonym promieniami słońca wpadającymi przez witraż. Cromwell najwyraźniej wyszedł. W kącie, za mniejszym biurkiem, siedział niski znajomy człowieczek ubrany w czarną szatę — Edwin Grey, sekretarz lorda Cromwella. Służył on u niego od piętnastu lat, w czasach gdy hrabia pracował jeszcze u kardynała Wolseya. Kiedy byłem w łaskach, załatwiałem wiele spraw prawnych za jego pośrednictwem. Grey wstał i ukłonił się. Na jego okrągłej różowej twarzy widniał wyraz zaniepokojenia.
Uścisnął moją dłoń palcami poczerniałymi od atramentu i skinął głową Barakowi. W jego spojrzeniu wyczułem odrazę.
—	Panie Shardlake, jak się wam wiedzie? Dawnośmy się nie widzieli. —	Nie narzekam, kolego Grey. A wam?
—	Całkiem nieźle, zaważywszy na czasy. Hrabia otrzymał pilną wiadomość, wróci za chwilę.
—	Jakże się miewa?
Grey zawahał się.	'
—	Sam zobaczysz. — Odwrócił się szybko, albowiem drzwi się otwarły i do środka wkroczył dostojnie Thomas Cromwell. Oblicze mojego dawnego pana było posępne, lecz na mój widok wyraźnie się rozpromieniło.
—	Matthew! Witaj, Matthew! — zawołał entuzjastycznie. Uścisnął serdecznie moją dłoń i zasiadł za biurkiem. Przyjrzałem się jego wyglądowi. Miał na sobie poważną czarną szatę, a na podwójnym kaftanie wisiał Order Podwiązki nadany przez króla. Rzuciwszy okiem na jego oblicze, zdumiałem się, jak bardzo się zmienił od czasu, gdym go widział trzy lata temu. Jego włosy były znacznie bardziej siwe, a silne, grubo ciosane rysy wydawały się napięte od brzemienia zmartwień i niepokoju.
—	Co u ciebie słychać, Matthew? — zapytał. — Jakże się miewasz? Prosperujesz?
Zawahałem się, myśląc o sprawach, które niedawno straciłem.
—	Nie narzekam, panie. Dziękuję, że zapytaliście.
—	Cóż to masz na szacie? Na twoim kaftanie też jest, Jack.
—	To pył, panie — odrzekł Barak. — Wysadzali kapitularz karmelitów. Omal nie zwaliło nas z koni.
Cromwell roześmiał się, aby po chwili spojrzeć przenikliwie na Baraka.
—	Sprawa załatwiona?
—	Tak, panie, Forbizer nie robił trudności.
—	Wiedziałem. — Zwrócił się w moją stronę. — Doszły mnie słuchy, żeś wziął sprawę Elizabeth Wentworth, Matthew. Pomyślałem, że możemy pomóc sobie nawzajem przez wzgląd na dawne czasy. — Uśmiechnął się ponownie. Z zaniepokojeniem pomyślałem, w jaki sposób się o tym dowiedział. Ale przecież wszyscy wiedzieli, że ma oczy i uszy w całym Lincoln's Inn.
—	Jestem ogromnie wdzięczny, panie — rzekłem ostrożnie.
Uśmiechnął się cierpko.
—	Te twoje małe krucjaty, Matthew. Życie tej dziewki ma dla ciebie znaczenie? 
—	Tak. — Uświadomiłem sobie, że w ostatnich dniach myślałem niemal wyłącznie o tej sprawie. Pomyślałem, że wynikało to pewnie z jej bolesnej bezradności i tego, że leżała na brudnej słomie więzienia Newgate. Jeśli Cromwell postanowił wykorzystać jej życie jako monetę przetargową, dokonał właściwego wyboru.
—	Wierzę, że jest niewinna, panie.
Machnął upierścienioną dłonią.
—	Nic mnie to nie obchodzi — rzekł otwarcie, utkwiwszy we mnie poważne spojrzenie. Ponownie poczułem moc jego ciemnych oczu. — Potrzebuję twojej pomocy, Matthew. Sprawa jest poważna i musi pozostać w tajemnicy. Jeśli się jej podejmiesz, dam dziewce dwanaście dni życia. Tylko tyle mogę ci zaofiarować. Mniej niż dwa tygodnie. — Nagle skinął głową. — Usiądź.
Uczyniłem, jak kazał. Barak oparł się o ścianę, składając ręce na dużym złoconym sączku. Spoglądając na biurko Cromwella, dostrzegłem wśród papierów miniaturę w małej srebrnej ramce — kunsztowny portret przedstawiający głowę i ramiona kobiety. Cromwell podążył za mym wzrokiem, zmarszczył czoło i odwrócił miniaturę.
—	Jack to zaufany sługa. Jest jednym z ośmiu ludzi wtajemniczonych w sprawę prócz mnie, obecnego tutaj Greya i Jego Wysokości. — Słysząc o królu, spojrzałem na Cromwella wielkimi oczami. Nadal trzymałem w dłoniach kapelusz, który zdjąłem, wchodząc do kościoła. Teraz zacząłem odruchowo miętosić go w dłoniach.
—	Jeden z pięciu pozostałych jest twoim starym znajomym — ciągnął Cromwell, uśmiechając się ponownie, tym razem cynicznie. — Nie lękaj się, nie będziesz miał rozterek moralnych. Nie musisz robić szmaty z kapelusza. — Odchylił się na krześle i potrząsnął pobłażliwie głową. — W sprawie Scarnsea okazałem niecierpliwość, Matthew. Później to pojąłem. Nikt z nas nie wiedział, do jak skomplikowanej sytuacji to doprowadzi. Zawsze podziwiałem twój intelekt, twoją umiejętność przenikania ludzkich zamysłów... nawet wówczas, gdy byliśmy młodymi reformatorami. Pamiętasz? — Uśmiechnął się, lecz jego oblicze po chwili przesłonił cień. — W owych czasach więcej było nadziei, mniej trosk. — Kiedy tak siedział w milczeniu, pomyślałem o plotkach na temat jego kłopotów związanych z małżeństwem króla z Anną Kliwijską.
—	Mogę zapytać, kim jest ów dawny znajomy, panie? — zaryzykowałem.
Skinął głową.
—	Pamiętasz Michaela Gristwooda?
Korporacja Lincoln's Inn to mały świat.
—	Obrońcę Gristwooda, który pracował dla Stephena Bealknapa?
—	Tego samego.
Przypomniałem sobie małego, zabieganego człowieczka
0	jasnych przenikliwych oczach. Gristwood przyjąźnił się kiedyś z Bealknapem i podobnie jak on stale szukał okazji do zarobku. Brakowało mu jednak chłodnej kalkulacji Bealknapa i jego pomysły zwykle diabli brali. Raz zwrócił się do mnie o pomoc w kwestii dotyczącej nieruchomości. Prosty niewykwalifikowany adwokat zaangażował się w sprawę przekraczającą jego możliwości. Ta zaś okazała się bardzo zagmatwana i Gristwood był mi niezwykle wdzięczny za okazaną pomoc. Zaprosił mnie później na obiad i musiałem wysłuchać, na wpół rozbawiony, jak to w podzięce proponuje mi udział w kilku swoich poronionych przedsięwzięciach.
—	Rozstał się z Bealknapem — powiedziałem. — Od dawna nie widziałem go w Lincoln's Inn. Czy nie podjął pracy w sądzie do spraw majątku likwidowanych klasztorów?
Cromwell skinął głową.
—	Zaiste, pomagał Richardowi Richowi w likwidowaniu klasztorów.
—	Rok temu, kiedy klasztor Świętego Bartłomieja w Smith-field przeszedł na rzecz Korony, posłano tam Gristwooda, aby nadzorował przejęcie majątku ruchomego i przekazanie go królowi.
Skinąłem głową. Szpital klasztorny był dużym gmachem. Przypomniałem sobie, że przeor stanął po stronie Cromwella
1	Richa, w nagrodę otrzymując większość ziem należących do dawnego klasztoru. Tyle tytułem ślubów ubóstwa. Powiadali, że przeor Fuller był umierający z powodu choroby, którą Bóg go poraził za to, że zamknął szpital. Inni twierdzili, że Richard Rich, który przeprowadził się do wspaniałego domu przeora, powoli go truł.
—	Gristwood wziął ze sobą kilku pracowników sądu do spraw majątku likwidowanych klasztorów — ciągnął Cromwell — by zrobić inwentaryzację mebli i naczyń, które miały zostać przetopione. Wziął też klasztornego bibliotekarza, aby mu pokazał, które księgi warto zatrzymać. Urzędnicy sądowi są skrupulatni — sprawdzili wszystkie zakamarki, o których zapomnieli nawet sami mnisi...
—	Wiem.
—	Zajrzeli też do zasnutej pajęczyną kościelnej krypty i coś znaleźli. — Pochylił się ku mnie, patrząc przenikliwie. — Znaleźli coś, o czym kilka wieków temu zaginął wszelki słuch. Coś, co obrosło legendą i stało się rozrywką alchemików.
Spojrzałem na niego ze zdumieniem. Nie oczekiwałem czegoś takiego. Zaśmiał się nerwowo.
—	Brzmi jak bajka, co? Powiedz mi, Matthew, czyś słyszał o ogniu greckim?
—	Nie jestem pewien. — Zmarszczyłem brwi. — Nazwa wydaje się znajoma.
—	Jeszcze kilka tygodni temu nie miałem pojęcia o jego istnieniu. Ogień grecki to nieznana substancja, którą cesarze Bizancjum stosowali w wojnie z niewiernymi osiem wieków temu. Miotali ów ogień na okręty wroga, które zamieniały się w popiół. Ognia owego nie można było ugasić, płonął bowiem nawet na wodzie. Sposób jego wytwarzania zachowywano w największej tajemnicy, cesarze przekazywali go swoim następcom, aż w końcu słuch o nim zaginął. Chociaż alchemicy głowili się nad tym od wieków, nie rozwikłali zagadki. Tutaj, Grey — rzekł, pstrykając palcami. Sekretarz wstał zza biurka i podał swemu panu kawałek pergaminu. — Trzymaj to ostrożnie, Matthew — wymamrotał Cromwell. — To bardzo stary dokument.
Odebrałem arkusz z jego rąk. Miał nadpalone krawędzie i był rozdarty u góry. Ponad greckim tekstem dostrzegłem bogato zdobioną rycinę pozbawioną perspektywy, podobną do iluminacji, którymi dawni mnisi ozdabiali swoje księgi. Dwie starożytne galery stały naprzeciw siebie. Na dziobie jednej widać było złotą dyszę, z której wylatywały czerwone języki ognia trawiącego drugi okręt.
—	Wygląda na to, że dokument ów sporządzili mnisi — zauważyłem.
Skinął głową.
—	Bo i tak jest. — Przerwał na chwilę, aby zebrać myśli. Spojrzałem na Baraka. Twarz miał poważną, bez cienia szyderstwa. Grey stanął za moimi plecami i patrzył na pergamin z rękami skrzyżowanymi na piersi.
Cromwell przemówił znowu, szeptem, chociaż w izbie było tylko nas trzech.
—	Przyjaciel Gristwooda był w klasztorze Świętego Bartłomieja ostatniej jesieni, gdy zawezwał go do kościoła jeden z urzędników sądowych. Wśród starych rupieci w krypcie znaleziono dużą beczkę. Gdy ją otwarto, okazała się pełna gęstej czarnej mazi o potwornym zapachu, niczym smród z wygódki diabła, jak to określił Gristwood. Michael Gristwood nigdy wcześniej czegoś takiego nie widział, był więc zaintrygowany. Na beczce znajdowała się tabliczka podpisana Alan St John oraz jakieś słowa po łacinie. Lupus est homo homini.
—	Człowiek człowiekowi wilkiem.
—	Mnisi owi nigdy nie posługiwali się pospolitą angielszczyzną. Cóż, przyjaciel Gristwooda poprosił, aby bibliotekarz poszukał wzmianki o owym Alanie St Johnie w klasztornym zbiorach. Odnaleźli nazwisko w katalogu i w ten sposób dotarli do pudła ze starożytnymi rękopisami o ogniu greckim zdeponowanymi tam przez niejakiego kapitana St Johna, który zmarł w szpitalu Świętego Bartłomieja sto lat temu. Był starym wojakiem, najemnikiem, który przebywał w Konstantynopolu, kiedy miasto poddało się Turkom. Zostawił pamiętniki. — Cromwell uniósł brwi. — Pisze w nich, że bizantyjski bibliotekarz uciekający wraz z nim do portu dał mu beczułkę, która miała zawierać ostatni zapas ognia greckiego oraz formułę jego wytwarzania. Ów bibliotekarz znalazł ją, porządkując bibliotekę cesarza, i oddał St Johnowi, aby sekret dostał się w ręce chrześcijanina, nie zaś jakiegoś niewiernego Turka. Widzisz rozdarcie? —	Tak.
—	Gristwood oderwał zapisaną po grecku formułę oraz wskazówki, jak zbudować machinę używaną do miotania pocisków. Oczywiście powinien był mi ją przynieść — podobnie jak reszta majątku klasztoru należy wszak do króla — lecz tego nie uczynił. — Cromwell zmarszczył brwi i zacisnął szczęki. Zapanowała krótka przerwa wypełniona milczeniem. Zauważyłem, że ponownie mnę w dłoniach kapelusz. Cromwell podjął opowieść tym samym cichym tonem.
—	Michael Gristwood ma starszego brata Samuela. Człowiek ów jest znany jako alchemik Sepultus Gristwood.
—	Sepultus — powtórzyłem. — Hic sepultus*...
—	Tylko alchemicy potrafią się rozeznać w dawno pogrzebanej wiedzy. Podobnie jak większość tych huncwotów przyjął wymyślne łacińskie miano. Kiedy ów Sepultus usłyszał historię Michaela, zrozumiał, że formuła może być warta fortunę.
Z trudem przełknąłem ślinę. Teraz zrozumiałem, o jak ważną sprawę chodzi.
—	Jeśli formuła jest autentyczna — wtrąciłem. — Wiele cudownych formuł alchemików jest tanich jak barszcz.
—	Racja — przerwał Cromwell. — Ta jest jednak prawdziwa. Sprawdziłem.
Choć był to gest bezbożny, poczułem przymus nakreślenia w powietrzu znaku krzyża.
—	Gristwoodowie musieli wyprodukować trochę tej substancji, gdyż Michael Gristwood przyszedł do mnie dopiero w marcu tego roku. Oczywiście nie bezpośrednio... człowiek jego stanu nie mógłby tego uczynić... przez pośredników. Jeden z nich przyniósł mi ten pergamin, drugi zaś — inne dokumenty z klasztoru. Wszystko prócz formuły. Przynieśli też list od braci Grist-woodów, w którym ci piszą, że wyprodukowali ogień grecki i gotowi są urządzić pokaz. Jeśli będę zainteresowany formułą, są gotowi mi ją przekazać. W zamian za wyłączne prawo jego wytwarzania.
Spojrzałem na pergamin.
* Hic sepultus (łac.) — tutaj jest pochowany, napis na nagrobkach. —	Rzecz owa nie jest ich własnością. Jak rzekłeś, panie, należała do klasztoru, a zatem obecnie stanowi własność króla.
Skinął głową.
—	Tak. Mógłbym uwięzić obu w Tower i torturami wydobyć informacje. W pierwszym odruchu właśnie to zamierzałem uczynić. Cóż by się jednak stało, gdyby umknęli? Albo sprzedali formułę Francji lub Hiszpanii? To szczwane lisy. Postanowiłem przystać na ich warunki, przynajmniej dopóki się nie rozeznam, co potrafią. Jeśli okaże się, że faktycznie coś w tym jest, dam im licencję, a później aresztuję za kradzież, gdy będą się tego najmniej spodziewali. — Zacisnął cienkie wargi. — Możesz spocząć, sekretarzu — prychnął. — Wisisz nade mną tak, że nie mogę zebrać myśli. Matthew, zatrzymaj pergamin.
Grey skłonił się i wrócił za biurko, siadając z kamiennym wyrazem twarzy. Musiał się przyzwyczaić do ataków, gniewu Cromwella. W spojrzeniu, jakim Barak patrzył na Cromwella, dostrzegłem niemal synowską troskę. Cromwell odchylił się na krześle.
—	Anglia wznieciła ogień w Europie, Matthew. Była pierwszym dużym krajem, który zerwał z Rzymem. Papież pragnie, aby Francja i Hiszpania połączyły siły i nas pokonały. Handel ustał. Na wodach kanału toczymy cichą wojnę z Francją, a połowę dochodów z likwidacji klasztorów musimy przeznaczać na obronę. Gdybyś wiedział, ile nas to kosztuje, włosy stanęły by ci dęba. Nowe twierdze wzdłuż wybrzeża, okręty, rusznice i armaty...
—	Wiem, panie. Wszyscy lękają się inwazji.
—	Przynajmniej ci, którzy są zwolennikami reform. Nie zostałeś papistą od czasu, gdy widzieliśmy się po raz ostatni? — Przeszył mnie badawczym wzrokiem.
Ścisnąłem kapelusz.
—	Nie, panie.
Skinął wolno głową.
—	Tak mi mówiono. Straciłeś żarliwość dla sprawy, lecz nie przystałeś do naszych wrogów. Trudno o lepszą pochwałę... Rozumiesz zatem, jak ważna jest nowa broń, która uczyniłaby nasze okręty niezwyciężonymi. ««
—	Tak, lecz... — Zawahałem się.
—	Mów śmiało.
—	Panie, w dramatycznych czasach sięgamy po dramatyczne rozwiązania. Od setek lat alchemicy obiecują cuda, lecz ich zapewnienia często okazują się niewarte funta kłaków.
Skinął głową ze zrozumieniem.
—	Wiem, Matthew. Zawsze potrafisz znaleźć najsłabszy punkt rozumowania. Nie zapominaj, że sam to widziałem. Spotkałem się z Gristwoodami i zażądałem, aby wystarali się o stary kraj er, a następnie zakotwiczyli go obok opuszczonego nabrzeża w Dept-ford wczesnym rankiem. Jeśli zniszczą go ogniem greckim w mojej obecności, zawrę z nimi umowę. Jack wszystko przygotował. Na początku tego miesiąca uczestniczył wraz ze mną i Gristwoodami w porannym pokazie. Dotrzymali obietnicy. — Rozłożył dłonie i potrząsnął głową. Wyczułem, że nadal był zdumiony tym, co wówczas zobaczył. — Przynieśli dziwną machinę ze stali zakończoną dyszą umieszczoną na trzpieniu. Zaczęli pompować i po chwili z rury buchnął płomień, który w ciągu kilku minut strawił starą krypę. Ze zdumienia omal nie wpadłemdo wody. Nie była to eksplozja podobna do wybuchu prochu, lecz... — ponownie potrząsnął głową — niedający się ugasić ogień, szybszy i bardziej gwałtowny od każdego, jaki w życiu widziałem. Niczym oddech smoka. Bez zaklęć i magicznych słów, Matthew... Nie ma w tym żadnych sztuczek... to nowa, a raczej starożytna broń, która została na nowo odkryta. Umówiłem się na ponowny pokaz tydzień później. Powtórzyli wszystko. Rzekłem o tym królowi.
Spojrzałem na Grey a, który skinął poważnie głową. Cromwell wziął głębokr oddech.
—	Okazał więcej entuzjazmu, niż się spodziewałem. Gdybyś widział, jak zajaśniały mu oczy. Poklepał mnie po plecach, czego od dawna nie czynił. Poprosił, aby urządzić dlań pokaz. Sprowadzimy do Deptford stary okręt wojenny, „Grace of God", który jest przeznaczony do rozbiórki. Dopilnowałem, aby znalazł się na miejscu dziesiątego czerwca, za dwanaście dni. — Pomyślałem, że dziesiątego czerwca skończy się okres łaski dla Elizabeth.
—	Nie byłem na to przygotowany — kontynuował. — Nie sądziłem, że król tak się do tego zapali. Nie mogę się dłużej |
bawić z Gristwoodami. Muszę mieć w ręku formułę i ogień grecki, zanim król obejrzy pokaz. Chcę, abyś go od nich wydostał.
Westchnąłem ciężko.
—	Rozumiem.
—	Trzeba ich przekonać, Matthew. Michael Gristwood zna cię i szanuje. Jeśli mu przypomnisz, że formuła należy do króla i że Jego Wysokość osobiście się do tego zapalił, uwierzy ci i przekaże informacje. Chcę, abyś uczynił to niezwłocznie. Jack ma sto funtów w złotych monetach dziesięcioszylingowych na nagrodę dla Gristwoodów. Możesz ich ostrzec, że jeśli nie będą współpracowali, sprowadzę katów z Tower.
Spojrzałem na niego. Zakręciło mi się w głowie na myśl, że będę zaangażowany w sprawę, która interesuje samego króla, lecz od Cromwella w dużej mierze zależało życie Elizabeth. Odetchnąłem głęboko.
—	Gdzie mieszka Gristwood?
—	Sepultus i Michael mieszkają z żoną tego ostatniego w dużym starym domu przy Wolfs Lane na terenie gminy Allhallows the Less w Queenhithe. Sepultus ma tam pracownię. Chcę, abyś udał się do nich jeszcze dziś. Jack będzie ci towarzyszył.
—	Błagam, abyście na tym poprzestali. Wiodę teraz spokojny żywot i chciałbym, aby tak pozostało.
Spodziewałem się surowej reprymendy za te słowa, lecz Cromwell uśmiechnął się cierpko.
—	Tak, Matthew, później będziesz mógł wrócić do swojego spokojnego życia. — Spojrzał na mnie surowo. — Bądź wdzięczny, że dałem ci szansę.
—	Dziękuję, wielmożny panie.
Cromwell wstał.
—	A teraz ruszaj do Queenhithe. Jeśli nie zastaniesz Gristwoodów, odszukaj ich. Jack, chcę, abyście tu wrócili wieczorem.
—	Tak, panie.
Podniosłem się i złożyłem pokłon. Barak odsunął się od ściany i otworzył drzwi. Zanim ruszyłem jego śladem, obejrzałem się na mojego dawnego pana.
—	Panie, mogę zapytać, dlaczego wybrałeś właśnie mnie? — Kątem oka spostrzegłem, że Grey drgnął nieznacznie. Cromwell przechylił głowę.
—	Ponieważ Gristwood ma cię za człowieka uczciwego i będzie ci ufał. Wiem ponadto, iż jesteś jednym z nielicznych, którzy nie zechcą tego wykorzystać dla własnego zysku. Jesteś na to zbyt uczciwy.
—	Dziękuję, panie — rzekłem cicho.
Twarz Cromwella stwardniała.
—	Poza tym zbyt ci zależy na życiu tej dziewki, Wentworth. Na koniec zdaję sobie sprawę, iż zbyt się lękasz, aby mi się sprzeciwić.
Rozdział siódmy
Kiedyśmy wyszli, Barak kazał mi poczekać, aż sprowadzi konie. Stałem na stopniach Domus, patrząc na Chancery Lane. Po raz drugi Cromwell wpakował mnie beztrosko w niebezpieczną aferę. Nie mogłem temu zapobiec. Nawet gdybym ośmielił się mu sprzeciwić, trzeba było walczyć o życie Elizabeth.
Barak nadjechał na swojej czarnej klaczy, prowadząc Chan-cery'ego. Dosiadłem wierzchowca i ruszyliśmy w kierunku bramy. Jack miał nieodgadnioną, poważną twarz. Cóż to za nazwisko Barak, pomyślałem. Nie było angielskie, choć mężczyzna z pewnością był Anglikiem.
Musieliśmy przystanąć w bramie, aby przepuścić długi korowód ponurych terminatorów z niebiesko-czerwonymi opaskami gildii kupców skórzanych. Nieśli na ramionach łuki, kilku miało też długie rusznice. Z powodu groźby inwazji wszyscy młodzi mężczyźni musieli brać udział w ćwiczeniach wojskowych. Kolumna zmierzała ku polom Holborn.
Ruszyliśmy w dół, w stronę miasta.
—	Widziałeś pokaz ognia greckiego, Barak? — zapytałem, rozmyślnie przybierając wyniosły ton. Postanowiłem, że nie dam się więcej onieśmielić temu grubiańskiemu młodzieńcowi.
—	Mów ciszej — rzekł gniewnie. — Nie wypowiadaj tego słowa na gościńcu. Tak, byłem tam. Było, jak powiedział hrabia. Nie uwierzyłbym, gdybym nie zobaczył tego na własne oczy.
—	Wiele sztuczek można uczynić z prochem strzelniczym. Podczas ostatniej parady zorganizowanej przez burmistrza prowadzono smoka plującego kulami, które eksplodowały ogniem...
—	Sądzisz, że nie rozpoznałbym sztuczki? Tam w Deptford było coś innego. Nie proch. W Anglii nie widziano jeszcze czegoś takiego... — Odwrócił się, wjeżdżając koniem w tłum wychodzący przez Ludgate.
Ruszyliśmy Thames Street, posuwając się wolno przez ga-wiedź, która wyległa na ulice w porze obiadowej. Była to najgorętsza pora dnia, więc Chancery pocił się i był zmęczony. Poczułem promienie słońca piekące policzki i zakaszlałem, gdy do ust dostał się pył.
—	Już niedaleko — odrzekł Barak. — Za chwilę skręcimy w stronę rzeki.
Przyszła mi do głowy pewna myśl.
—	Ciekawe czemu Gristwood nie zwrócił się do lorda Cromwella za pośrednictwem sir Richarda Richa. Rich jest przecież kanclerzem sądu.
—	Nie zaufałby Richowi. Wszyscy wiedzą, jaki z niego drań. Rich zatrzymałby formułę i sam ją przehandlował, przypuszczalnie pomijając Gristwooda.
Skinąłem głową. Choć sir Richard był wybitnym prawnikiem i administratorem, uważano go za najbardziej okrutnego i pozbawionego skrupułów człowieka w Anglii.
Wjechaliśmy w labirynt wąskich uliczek prowadzących do Tamizy. Spojrzałem na rzekę, na której brązowych wodach zaroiło się od łodzi wiosłowych i żaglówek. Wiatr dolatujący od tamtej strony miał przykrą woń, odpływ sprawił bowiem, że brudny muł smażył się w słońcu.
Wolf's Lane była długą, wąską uliczką pełną starych domów, rozpadających się tandetnych warsztatów i nędznych czynszówek. Na zewnątrz jednego z większych budynków dostrzegłem świeżo wymalowany znak przedstawiający Adama i Ewę stojących po dwóch stronach jaja filozoficznego — legendarnej zapieczętowanej wazy, w której pospolity metal zamieniano w złoto. Godło alchemika. Dom pilnie potrzebował naprawy. Ze ścian odpadał tynk, a w dachu zwisającym ponad ulicą brakowało kilku dachówek. Podobnie jak wiele domów wzniesionych na mule Tamizy, wyraźnie przechylił się na bok. Drzwi wejściowe były otwarte. Ku swojemu zaskoczeniu ujrzałem, że niewiasta w prostej szacie służącej uchwyciła się oburącz framugi, jakby lękała się, że upadnie.
—	A cóż to za jedna? — zapytał Barak. — Upiła się w południe?	, ,
—	Nie sądzę. — Nagle przeszedł mnie zimny dreszcz. Na nasz widok kobieta wydała piskliwy krzyk.
—	Ratunku! Na rany Chrystusa, pomocy! Zabili!
Barak zeskoczył z konia i podbiegł ku niej. Przywiązałem wodze do barierki i ruszyłem za nim. Barak chwycił kobietę za ramiona. Spoglądała na niego dzikim wzrokiem, głośno szlochając.
—	Uspokój się, dziewczyno — przemówił z zaskakującą delikatnością. — Co się stało?
Spróbowała zapanować nad sobą. Była młodą dziewką o pucołowatych policzkach, która, sądząc po wyglądzie, przybyła ze wsi.
—	Pan... — wyszeptała. — Boże, pan...
Zauważyłem, że framuga została rozbita i wyłamana. Wyważone drzwi zwisały na jednym zawiasie. Spojrzałem w głąb długiego, mrocznego korytarza z wyblakłym gobelinem przedstawiającym Trzech Mędrców wręczających dary Dzieciątku Jezus. Na plecionce z sitowia spoczywającej na drewnianej podłodze widać było krwawe, ciemnoczerwone ślady butów.
—	Co tu się wydarzyło? — wyszeptałem.
Barak spojrzał delikatnie na dziewczynę.
—	Przybyliśmy z pomocą. Uspokój się. Jak ci na imię?
Chwyciłem za sztylet wiszący u boku, gdyż ludzie, którzy
włamali się do domu, mogli nadal znajdować się w środku.
—	Susan. Jestem służebną — odparła, drżąc ze strachu. — Wyszłam razem z panią na zakupy do Cheapside. Kiedy wróciłyśmy, zastałyśmy roztrzaskane drzwi. Na górze... pan i jego brat... — Nerwowo przełknęła ślinę i spojrzała do środka. — Boże...
—	Gdzie twoja pani?
—	W kuchni. — Wzięła głęboki, urywany oddech. — Zesztywniała jak deska, gdy ich ujrzała. Nie mogła się ruszyć. Posadziłam ją na ławie i rzekłam, że sprowadzę pomoc. Kiedy dotarła do drzwi, myślałam, że zemdleję. Nie mogłam uczynić kroku. — Przytuliła się do Baraka.
—	Dzielna z ciebie dziewczyna, Susan — pochwalił służącą. — Możesz nas zaprowadzić do swojej pani?
Dziewczyna puściła drzwi. Zadrżała na widok krwawych śladów w korytarzu, a następnie przełknęła ślinę i chwyciwszy mocno dłoń Baraka, poprowadziła nas korytarzem.
—	Sądząc po śladach, sprawców było dwóch — oceniłem. — Jeden potężnej budowy, drugi mniejszy.
—	Wpakowaliśmy się w niezłe gówno — mruknął Barak.
Weszliśmy za Susan do dużej kuchni z widokiem na wyłożone
kamiennymi płytami podwórze. Izba była obskurna, palenisko poczerniałe od sadzy, a na pobielonym suficie widać było żółte plamy. Uderzyło mnie, że knowania Gristwooda przyniosły mu niewiele pożytku. Jakaś niewiasta siedziała przy starym, sfatygowanym stole. Była niska, drobnej budowy, starsza, niż oczekiwałem, z białym fartuchem na taniej sukni. Spod białego czepca wystawały pasemka siwych włosów. Siedziała sztywno, uchwyciwszy dłońmi blatu stołu. Głowa jej drżała.
—	Nieszczęsna, przeżyła szok — szepnąłem.
Służka podeszła do niej.
—	Pani — rzekła z wahaniem w głosie — przyszli jacyś panowie. Chcą pomóc.
Kobieta drgnęła i spojrzała na nas dzikim wzrokiem. Uniosłem uspokajająco dłoń.
—	Jejmość Gristwood?
—	Kim jesteście? — zapytała, spoglądając na nas przenikliwie i czujnie.
—	Przyszliśmy do pani męża i jego brata. Susan rzekła, że po powrocie do domu stwierdziłyście, iż ktoś się włamał do środka...
—	Są na górze — wyszeptała pani Gristwood. — Na górze... — Zacisnęła kościste dłonie tak mocno, że zbielały jej knykcie.
Wziąłem głęboki oddech.
—	Możemy zobaczyć?
Zamknęła oczy.
—	Jeśli zdołacie znieść ten widok... —	Susan, zostań tu i zajmij się panią. Barak?
Skinął głową. Jeśli odczuwał lęk i przeżył silny szok podobnie jak ja, nie dał tego po sobie poznać. Kiedy odwróciliśmy się do drzwi, Susan usiadła i nieśmiało ujęła dłoń swojej pani.
Przeszliśmy obok gobelinu, który sądząc po stylu, musiał być bardzo stary i wdrapaliśmy się wąskimi drewnianymi schodami na pierwsze piętro. Pochylenie domu było tu bardzo wyraźne — niektóre stopnie zostały wypaczone, a na ścianie ukazała się duża rysa. Dostrzegliśmy więcej krwawych odcisków butów, mokrych i błyszczących. Krew została przelana niedawno.
Na korytarz wychodziło kilkoro drzwi. Wszystkie były zamknięte z wyjątkiem tych, które znajdowały się naprzeciw nas. Podobnie jak drzwi wejściowe zostały wyrwane z zawiasów, a zamek rozbity. Zaczerpnąłem powietrza i wszedłem do środka.
Izba zajmująca całą szerokość domu była przestronna i dobrze oświetlona. W powietrzu unosiła się osobliwa woń siarki. Spostrzegłem, że na masywnych belkach stropu widniały łacińskie teksty. Aureo hamo piscari, przeczytałem. Ryba ze złotym haczykiem.
Pomyślałem, że żaden z mężczyzn leżących w owym pokoju nie pójdzie więcej na ryby. Człowiek w poplamionej szacie alchemika spoczywał na plecach, rozciągnięty na przewróconej ławie wśród potłuczonych szklanych rurek i retort. Jego twarz została całkowicie zmiażdżona. Jedno niebieskie oko spoglądało na mnie spośród makabrycznej krwawej miazgi. Poczułem mdłości, więc odwróciłem się, aby obejrzeć pozostałą część pokoju.
Cała pracownia została doszczętnie splądrowana. Wszędzie leżały powywracane ławy i kawałki rozbitego szkła. Obok dużego paleniska dostrzegłem szczątki dużej, obitej żelazem skrzyni. Teraz była stertą połamanych drew — ktoś rozwalił jej metalowe obręcze. Człowiek, który władał toporem — wszystko wskazywało na to, iż był to topór — odznaczał się niezwykłą siłą.
Obok skrzyni spoczywało na plecach ciało Michaela Gristwoo-da. Jego zwłoki w połowie zasłaniała nasączona krwią karta sfer astralnych, która spadła ze ściany. Ponownie się wzdrygnąłem.
—	To ów prawnik? — zapytał Barak.
—	Tak. — Oczy i usta Michaela były szeroko otwarte w ostatnim krzyku wyrażającym zdziwienie i strach. —	Cóż, nie będzie potrzebował złota lorda Cromwella — rzekł Barak, marszcząc brwi. Wzruszył ramionami. — Nie uważacie? Chodźmy na dół.
Rzuciwszy jeszcze raz okiem na zmasakrowane ciała, zszedłem za nim do kuchni. Susan trochę się uspokoiła, albowiem postawiła rondel z wodą na brudnej kuchni. Jejmość Gristwood nadal siedziała nieruchomo, trzymając dłonie zaciśnięte na stole.
—	Czy mieszka tu ktoś oprócz was? — zapytał Barak.
—	Nie, panie.
—	Ma pani kogoś, kto mógłby z panią posiedzieć? — zwróciłem się do jejmość Gristwood. — Jakąś krewną?
—	Nie — odrzekła, rzucając mi krótkie, ostre spojrzenie.
—	Tak sądziłem — rzekł otwarcie Barak. — Wrócę do hrabiego. Musi zdecydować, co czynić.
—	Trzeba zawiadomić konstabla...
—	Do diabła z nim. Jadę do hrabiego. — Wskazał na niewiasty i dodał: — Zostańcie z nimi i dopilnujcie, aby się stąd nie ruszały.
Susan niespokojnie podniosła głowę.
—	Mówicie panie o lordzie Cromwellu? Nie uczyniłyśmy nic złego. — W jej głosie zabrzmiał lęk.
—	Nie bój się, Susan — powiedziałem delikatnie. — Trzeba go zawiadomić. On... — Zawahałem się.
—	Mój mąż i Sepultus pracowali dla niego, Susan — rzekła jejmość Gristwood chłodnym, twardym tonem. — Tyle wiem. Powiedziałam im, że są głupcami, że to niebezpieczny człek. Michael nigdy mnie nie słuchał. — Utkwiła w nas błękitne oczy pełne gniewu. — Widzicie, co spotkało jego i Sepultusa? Głupcy.
—	Uspokpj się niewiasto! — wybuchnął Barak. — Twój mąż leży martwy w kałuży krwi. Tylko tyle masz o nim do powiedzenia? — Spojrzałem nań zdumiony i zrozumiałem, że był poruszony tym, co ujrzał, chociaż skrzętnie to ukrywał. Jejmość Gristwood uśmiechnęła się z goryczą i odwróciła głowę.
—	Zostańcie tutaj, panie — polecił Barak. — Niebawem wrócę. — Odwrócił się i wyszedł z kuchni. Susan spojrzała na mnie przerażona, a jejmość Gristwood ponownie zamknęła się w sobie.
—	Wszystko będzie dobrze, Susan — zapewniłem, siląc się na uśmiech. — Nic ci nie grozi. Najwyżej zadadzą ci kilka pytań. — Nadal sprawiała wrażenie przestraszonej, cóż, taki wpływ wywierało na większość ludzi nazwisko Cromwella. Zacisnąłem zęby. Na Boga, w co się wpakowałem? I kim jest ów Barak, aby mi rozkazywać?
Podszedłem do okna i wyjrzałem na podwórko, ze zdumieniem stwierdzając, że kamienie i wysokie mury są poczerniałe.
—	Paliło się u was? — zapytałem Susan.
—	Pan Sepultus przeprowadzał eksperymenty, wielmożny panie. Z podwórka dochodził głośny huk i syk. — Przeżegnała się. — Byłam rada, że nie pozwolił mi na to patrzyć.
—	Tak — potwierdziła jejmość Gristwood. — Gdy on i mój mąż wyczyniali owe głupoty, nie miałyśmy wstępu do kuchni.
Spojrzałem ponownie na osmalone kamienie.
—	Często to robili?
—	Zaczęło się to całkiem niedawno — rzekła Susan, a następnie odwróciła się do swojej pani. — Przygotuję napar. Zioła was uspokoją. Chcesz trochę, panie? Mam garść nagietków...
—	Nie, dziękuję.
Przez chwilę siedzieliśmy w milczeniu. Myśli gorączkowo przebiegały mi przez głowę. Formuła nadal mogła znajdować się w pracowni, a niewykluczone, że nawet odrobina ognia greckiego. Mogłem ich poszukać, zanim izba zostanie przetrząśnięta, chociaż wzdrygnąłem się na myśl o powrocie do pracowni. Kazałem niewiastom pozostać w kuchni i ponownie wspiąłem się po schodach.
Stanąłem w drzwiach, zbierając się na odwagę. Nieszczęsny Michael miał trzydzieści kilka lat — o ile pamiętam, był młodszy ode mnie. Izbę wypełniały promienie popołudniowego słońca, oświetlając martwe oblicze Gristwooda. Przypomniałem sobie ów obiad w oberży Lincoln's Inn i twarz węszącego, ciekawskiego, lecz przyjaznego gryzonia. Odwróciłem głowę od jego przerażonych oczu.
W sposobie, w jaki zamordowano Gristwoodów, była jakaś potworna lekkość. Jakby mordercy po prostu wywalili drzwi, a następnie powalili braci ciosami topora niczym zwierzęta. Przypuszczalnie obserwowali dom, czekając, aż kobiety wyjdą na zakupy. Ciekawym, czy Michael i Sepultus, słysząc huk wyłamywanych drzwi, zamknęli się w pracowni, daremnie próbując ocalić życie.
Zauważyłem, że Michael miał na sobie szorstki fartuch zarzucony na koszulę. Być może pomagał bratu. W czym? Rozejrzałem się wokół. Nigdy nie byłem w pracowni alchemika — omijałem takich ludzi szerokim łukiem, uważając ich za oszustów — widziałem wszakże ryciny przedstawiające ich pracownię i czegoś mi tu brakowało. Zmarszczywszy czoło, podszedłem do ściany z półkami, miażdżąc stopami kawałki szkła. Na jednej z półek stały książki, lecz pozostałe były puste. Z okrągłych śladów na kurzu wywnioskowałem, że stały tam słoje i butelki. Właśnie to widziałem na rycinach — pracownie alchemików były pełne butelek z rozmaitymi płynami i proszkami. Tutaj ich brakowało. Na rycinach widniały też retorty o dziwacznym kształcie, w których dokonywano destylacji. Kawałki rozbitego szkła walające się na podłodze wyjaśniałyby brak butelek.
— Zabrali jego mikstury — mruknąłem.
Sięgnąłem po jedną z ksiąg stojących na półce, Epitome Corpus Hermeticum, i pobieżnie ją przekartkowałem. Odczytałem zaznaczony. fragment: „Destylacja polega na wydobyciu esencji z substancji suchej za pomocą ognia, zatem przy użyciu ognia docieramy do istoty rzeczy, choć wszystko inne zostaje strawione". Pokręciłem głową i odłożyłem księgę na półkę, zwracając się ku szczątkom skrzyni. Zauważyłem, że palenisko i ściana były osmolone, podobnie jak podwórko.
Zawartość skrzyni leżała rozrzucona na podłodze. Na jednym lub dwóch listach i dokumentach widniały krwawe odciski kciuka. A zatem zabójcy sprawdzili jej zawartość. Znalazłem akt sporządzony trzy lata temu, przenoszący własność domu na Sepultusa i Michaela Gristwoodów, oraz wcześniejszy o dziesięć lat kontrakt małżeński Michaela Gristwooda i Jane Storey. Ojciec Jane zobowiązywał się przekazać po śmierci cały swój majątek zięciowi, co było niezwykłym przejawem szczodrości.
Coś na podłodze zwróciło moją uwagę. Pochyliłem się i podniosłem złotą dziesięcioszylingową monetę, która wypadała ze skórzanej sakwy zawierającej dwadzieścia innych. Nie tknięto pieniędzy Gristwoodów. Cóż, nie tego szukali zabójcy. Wstałem, wsuwając monetę do kieszeni. Inna woń zaczęła przenikać unoszącą się w pokoju woń siarki — słodki, ciężki zapach rozkładających się zwłok. Nadepnąłem na coś, co wydało chrzęst, i ujrzałem, że zmiażdżyłem delikatną wagę alchemiczną Sepultusa. Pomyślałem, że nie będzie mu już potrzebna. Opuściłem izbę, jeszcze raz spoglądając na zakrwawione ciała.
Jane Gristwood siedziała tam, gdzie ją pozostawiłem, a Susan przycupnęła obok niej, sącząc coś z drewnianego kubka. Podniosła nerwowo głowę, gdy wszedłem. Wyjąłem złotą monetę i położyłem przed jej panią. Spojrzała na mnie.
—	Cóż to takiego?
—	Znalazłem ją na górze w szczątkach skrzyni twojego męża. Jest tam cała sakiewka złotych dziesięcioszylingówek, akt własności domu i inne dokumenty. Powinnaś schować je w bezpiecznym miejscu, pani.



Skinęła głową.
—	Akt własności domu. Jak mniemam teraz należy do mnie. Wielka, rozpadająca się rudera. Nigdy go nie chciałam.
—	Mimo to przejdzie na ciebie, chyba że Michael miał synów.
—	Nie miał synów — odrzekła z nagłą goryczą, a następnie spojrzała na mnie. — Zatem jesteś prawnikiem. Znasz prawo dziedziczenia.
—	Jestem obrońcą, pani — odpowiedziałem ostro, zrażony jej chłodną postawą, podobnie jak Barak. — Powinnaś zabezpieczyć złoto i papiery. Wkrótce ludzie Cromwella przetrząsną dom.
Przyglądała mi się przez chwilę.
—	Nie mogę tam pójść — wyszeptała. — Wytrzeszczyła oczy, a jej głos przeszedł w pisk. — Nie każ mi tam iść! Zmiłuj się i nie każ mi patrzeć na nich ponownie! — zaczęła szlochać, rozpaczliwie skowycząc jak zwierzę pochwycone w sidła. Służąca ujęła jej dłoń.
—	Przyniosę je — rzekłem, wstydząc się szorstkości, którą jej przed chwilą okazałem. Wróciłem na górę i schyliłem się po dokumenty oraz sakwę ze złotem. W gorące popołudnie woń śmierci stawała się coraz wyraźniejsza. Gdym wstawał, omal się nie przewróciłem. Spojrzałem w dół, lękając się, że poślizgnąłem się na krwi, lecz była to plama innej substancji rozlanej obok paleniska. Niewielka kałuża kleistej, bezbarwnej cieczy, która wylała się z małego szklanego flakonika leżącego na podłodze. Pochyliłem się i zanurzyłem w niej palec. Potarłem palce, wyczuwając jej śliskość. Powąchałem. Substancja była pozbawiona woni podobnie jak woda. Zatkałem butelkę korkiem, który wypadł w trakcie szamotaniny i leżał w pobliżu. Na buteleczce nie było żadnej kartki z napisem, który wyjaśniałby, jaka substancja się w niej znajduje. Z pewnym wahaniem dotknąłem języka czubkiem palca. Potrząsnąłem głową, czując piekący, gorzki smak. Zacząłem gwałtownie dyszeć i kaszlać.
Słysząc kroki, podszedłem do okna, przecierając sparzone usta. Na zewnątrz stał Barak z sześcioma zbrojnymi ubranymi w liberie Cromwella. Popędziłem na dół, gdy wchodzili do środka. Ich stopy ciężko waliły o deski podłogi, kiedy zmierzali do kuchni. Zbiegając, usłyszałem cichy krzyk Susan. Mężczyźni stłoczyli się w izbie. Pani Gristwood patrzyła na nich, groźnie marszcząc brwi. Barak dostrzegł plik dokumentów, które trzymałem w ręku.
—	Co to takiego? — zapytał ostrym głosem.
—	Dokumenty rodzinne i trochę złota. Były w skrzyni na górze. Przyniosłem je jejmość Gristwood.
—	Pokażcie.
Zrobiłem marsową minę, gdy mi wyrwał papiery. Przynajmniej, gbur umie czytać, pomyślałem. Otworzył sakiewkę i sprawdził jej zawartość. Uspokojony położył złoto i dokumenty przed jejmość Gristwood, która przycisnęła je do siebie. Barak spojrzał na mnie.
—	Znaleźliście formułę?
—	Nie. Jeśli była w skrzyni, zabrali ją mordercy.
Barak odwrócił się do Jane Gristwood.
—	Wiesz pani o kartce, którą miał mąż i brat? Zawierała poszukiwaną przez nas formułę.
Potrząsnęła głową ze znużeniem.
—	Nie. Nie powiedzieli mi, czym się zajmują. Wspomnieli jedynie, że wykonują jakieś zlecenie dla lorda Cromwella. Wolałam nie pytać, na czym polegało. —	Ci ludzie przeszukają twój dom od piwnicy po strych — poinformował ją Barak. — Odnalezienie tej kartki jest bardzo ważne. Później dwóch zostanie z wami.
Spojrzała na niego badawczo.
—	Jesteśmy aresztowane?
—	Zostaną dla waszej ochrony, pani. Może wam grozić niebezpieczeństwo.
Zdjęła czepiec i przesunęła palcami po siwych włosach, a następnie spojrzała twardo na Baraka.
—	A co z drzwiami frontowymi? Każdy może wejść do środka.
—	Naprawimy je. — Spojrzał na jednego ze sług. — Zajmij się tym, Smith.
—	Tak, panie Barak.
Zwrócił się w moją stronę.
—	Lord Cromwell zaprasza na spotkanie, wasza miłość. Pojechał do swojego domu w Stepney.
Widząc, że się zawahałem, Barak przystąpił bliżej i dodał cicho:
—	To rozkaz. Przekazałem wiadomość mojemu panu. Nie uszczęśliwiła go.
Rozdział ósmy
Czułem się osobliwie, kiedyśmy ruszyli przez miasto, opuszczając milczący dom śmierci — dziwnie odizolowany od rozpychającej się, hałaśliwej gawiedzi. Do rezydencji lorda Cromwella była długa droga, jako że dom w Stepney leżał za murami miasta. Zatrzymaliśmy się jedynie, aby przepuścić procesję — korowód duchownych w białych szatach, na którego czele kroczył mąż odziany w pokutny wór, posypując sobie głowę popiołem i niosąc wiązkę chrustu. Za nim postępowali wierni. Pewnie uznano jego poglądy za heretyckie i nakłoniono do nawrócenia, popiół i chrust zaś przypominały o stosie, który go niechybnie czeka, jeśli powróci do błędnej nauki. Mężczyzna płakał — może odwołał poglądy wbrew sobie — gdyby jednak zgrzeszył ponownie, jego ciało płakałoby krwią pożerane przez ogień.
Spojrzałem na Baraka, który przyglądał się tej scenie z wyraźnymi niesmakiem. Ciekawe, jakie ma poglądy w sprawach religii, pomyślałem. Dokonał nie lada sztuki, docierając do Cromwella, zbierając owych ludzi i wracając do Queenhithe. Mimo to nie sprawiał wrażenia zmęczonego, chociaż ja byłem wyczerpany. Kiedy procesja przeszła, ruszyliśmy dalej. Na szczęście było popołudnie i cienie zaczęły się wydłużać, a wychodzące na ulicę dachy domów dostarczały przyjemnego cienia.
— Co macie w kieszeni? — zapytał Barak, gdy zbliżyliśmy się do Bishopsgate.
Wsunąłem dłoń pod szatę i zdałem sobie sprawę, że machinalnie zabrałem jedną z ksiąg Sepultusa. —	To księga o alchemii. — Spojrzałem na niego nieruchomym wzrokiem. — Stale mnie obserwujesz. Sądziłeś, że formuła mogła się znajdować wśród dokumentów, które przyniosłem jejmość Gristwood?
Wzruszył ramionami.
—	W tych czasach nie można nikomu ufać, a przynajmniej nie można tego czynić na służbie u hrabiego. Oprócz tego — dodał z bezczelnym uśmiechem —jesteście prawnikiem, a wszyscy wiedzą, że lepiej mieć na nich oko. Nieuczynienie tego mogłoby zostać uznane za crassa neglegentia, jak to powiadacie.
—	Poważne zaniedbanie. Znasz łacinę?
—	Tak, znam łacinę i znam prawników. Wielu jurystów to sławni reformatorzy, czyż nie?
—	Zaiste — odrzekłem ostrożnie.
—	Czyż to nie zabawne, że po zniknięciu zakonników prawnicy są jedynymi, którzy chodzą w czarnych szatach i próbują wyciągnąć od ludzi pieniądze?
—	Od niepamiętnych czasów krążą dowcipy o prawnikach — uciąłem. — To staje się męczące.
—	Składają też śluby posłuszeństwa, choć nie czystości i ubóstwa. — Barak uśmiechnął się ponownie z wyraźnym szyderstwem. Jego klacz chyżo przedzierała się przez tłum, więc musiałem przynaglić nieszczęsnego Chancery'ego, aby dotrzymał jej kroku. Przejechaliśmy pod Bishopsgate i wkrótce ujrzeliśmy w oddali kominy imponującej trzypiętrowej rezydencji Cromwella.
Ostatnim razem, gdym tu był, w zimowy dzień trzy lata temu, przed boczną bramą zebrał się tłum ludzi. W gorące popołudnie było podobnie. Spostrzegłem bezdomnych mieszkańców Londynu, bosych i w łachmanach. Niektórzy podpierali się prowizorycznymi kulami, inni mieli dziobate, poorane bliznami twarze świadczące o przebytej chorobie. Już dawno liczba ludzi bez pracy wymknęła się spod kontroli. Z powodu rozwiązania klasztorów setki sług z londyńskich opactw straciło pracą. Na ulicę trafili też nieszczęśni pacjenci infirmerii. Chociaż zasiłki dawane przez Kościół były żałosne, sytuacja uległa dalszemu pogorszeniu. Przebąkiwano o szkołach i szpitalach dla biedoty oraz robotach publicznych, lecz nie uczyniono jeszcze niczego. Tymczasem Cromwell przejął obyczaj zamożnych właścicieli ziemskich i rozdawał jałmużnę, wzmacniając w ten sposób swoją pozycję w Londynie.
Przejechaliśmy obok żebraków i minęliśmy główną bramę. Przed drzwiami powitał nas sługa. Poprosił, abyśmy zaczekali w holu, a kilka minut później zjawił się John Blitheman, osobisty kamerdyner lorda Cromwella.
—	Witajcie, panie Shardlake — rzekł. — Dawnom pana nie widział. To praktyka prawnicza tak was, panie, zajmuje?
—	W stopniu wystarczającym.
Po chwili podszedł do nas Barak, który odpiął miecz i oddał pachołkowi wraz z kapeluszem.
—	On nas oczekuje, Blitheman. — Sługa uśmiechnął się przepraszająco i zaprowadził nas na pokoje. Minutę później stanęliśmy przed gabinetem Cromwella. Blitheman zapukał cicho, a jego pan odburknął:
—	Wejść.
Tak jak zapamiętałem, gabinet ministra był pełen stołów, na których leżały sprawozdania i szkice ustaw — złowrogie miejsce mimo wdzierających się do środka promieni słońca. Cromwell siedział za biurkiem. Był w zupełnie innym nastroju niż rano. Siedział skulony na krześle ze zwieszoną głową. Spojrzała na nas tak złowrogo, że przeszedł mnie dreszcz.
—	A zatem zostali zamordowani — przeszedł od razu do rzeczy.
Wziąłem głęboki oddech.
—	Tak, panie. Brutalnie zamordowani.
—	Moi ludzie szukają formuły — dodał Barak. — Jeśli zajdzie potrzeba, rozbiorą cały dom.
—	A kobiety?
—	Zabroniłem im wychodzić. Są przerażone. Nic nie wiedzą. Kazałem ludziom, aby wypytali sąsiadów, czy ktoś nie był świadkiem napaści, lecz Wolf's Lane wygląda mi na uliczkę, na której każdy pilnuje własnego nosa.
—	Kto mnie zdradził? — wyszeptał Cromwell. — Który z nich? Matthew, powiedz mi, co o tym sądzisz.
—	Zbrodni dokonali dwaj mężczyźni, którzy wyłamali drzwi toporami. Zabili braci w pracowni alchemicznej. Następnie rozbili skrzynię, która się tam znajdowała. — Zawahałem się, aby po chwili dodać: — Według mnie była tam formuła i oni o tym wiedzieli.
Twarz Cromwella poszarzała. Zacisnął wargi.
—	Nie możecie być tego pewni — wtrącił Barak.
—	Niczego nie jestem pewny — odrzekłem z gniewem, by po chwili się uspokoić. — Nie przeszukano jednak reszty pokoju. Księgi leżące na półkach nie zostały sprawdzone, a przecież było to najlepsze miejsce na ukrycie skrawka papieru. Co więcej, uważam, że zabrano butelki z półek. Myślę, że ci, którzy zamordowali owych nieszczęśników, dokładnie wiedzieli, czego szukają.
—	Nie pozostały zatem żadne fizyczne ślady po ich eksperymentach — rzekł Cromwell.
—	Tak mniemam, panie. — Rzuciłem mu niespokojne spojrzenie, lecz on jedynie skinął głową w zamyśleniu.
—	Obserwuj uważnie, Jack — rzekł nagle, kiwając głową w moją stronę. — Obserwuj i ucz się od mistrza obserwacji. — Po tych słowach wbił we mnie wzrok. — Matthew, musisz mi pomóc w rozwikłaniu tej zagadki.
—	Mój panie...
—	Nie możesz powiedzieć o tym nikomu — podkreślił z nieoczekiwaną pasją. — Nie waż się. Gdyby król usłyszał... — Westchnął, powodując, że zadrżałem ze strachu. Pierwszy raz widziałem, by Thomas Cromwell się bał.
—	Musisz rozwikłać tę zagadkę — powtórzył. — Dam ci wszelką władzę, wszelkie środki.
Stałem na pięknym dywanie, a serce waliło mi ze strachu. Już kiedyś Cromwell zlecił mi przeprowadzenie dochodzenia w sprawie zabójstwa, które wpakowało mnie w niewyobrażalne tarapaty. Tylko nie to, pomyślałem. Tylko znowu nie to.
Najwyraźniej czytał w moich myślach, gdyż w jego oczach błysnął gniew.
—	Na rany Chrystusa, człowieku — warknął. — Ocaliłem dla ciebie tę dziewkę. A przynajmniej to uczynię, jeśli mi pomożesz. Forbizer może ponownie zmienić zdanie. Zagrożone jest moje życie i wszystko, w co kiedyś wierzyłeś. — Przed oczyma mignął mi obraz Elizabeth leżącej w celi i patrzącej na mnie pozbawionym wyrazu wzrokiem. Wiedziałem, że na rozkaz Cromwella sam mogę trafić do więzienia... za to, że za dużo wiem.
—	Pomogę wam, panie — rzekłem cicho.
Patrzył na mnie przez dłuższą chwilę, a następnie skinął na Baraka.
—	Jack, przynieś Biblię. Zanim powiem ci więcej, Matthew, musisz mi przysiąc, że zachowasz sprawę w sekrecie.
Barak wrócił z pięknym wydaniem nowej Wielkiej Biblii, która miała stanąć na pulpicie w każdym kościele. Spojrzałem na barwną stronę tytułową: zasiadający na tronie król Henryk VIII przekazywał egzemplarze Słowa Bożego Cromwellowi i arcybiskupowi Cranmerowi stojącym po obu stronach, ci zaś dawali je do rąk ludowi. Przełknąłem ślinę i dotknąłem księgi.
—	Przysięgam, że zachowam w tajemnicy wszystko, czego się dowiem o ogniu greckim — rzekł Cromwell. Powtórzyłem jego słowa, czując, że ponownie przykuwam się doń kajdanami.
—	I uczynię wszystko, co w mej mocy, aby pomóc.
—	Uczynię wszystko, co w mej mocy, aby pomóc.
Cromwell skinął głową wyraźnie zadowolony, chociaż nadal
pochylał się nad biurkiem niczym wielka osaczona bestia. Podniósł jakiś przedmiot i odwrócił w swoich wielkich dłoniach. Zauważyłem, że to ten sam miniaturowy portret, który miał w Domus.
—	Sytuacja zwolenników reformacji staje się dramatyczna, Matthew — zaczął cicho. — Jest gorzej, niż głoszą plotki. Król jest zaniepokojony, a jego lęk wzrasta z każdym dniem, gdy Norfolk i biskup Gardiner sączą mu do ucha truciznę. Boi się, że gdy pospólstwo zacznie czytać Biblię, runie porządek społeczny i zapanuje krwawy chaos podobny do tego, który anabaptyści zgotowali w Miinsterze. Przywódcom nawołującym do radykalnych reform grozi stos. Słyszałeś o aresztowaniu Roberta Barnesa?
—	Tak, panie. — Wziąłem głęboki oddech. Wolałem o tym nie wiedzieć.
—	Akt szósty artykułów, który król niedawno ogłosił, zbliżył nas ponownie do Rzymu. Teraz Henryk zażądał, aby członkowie niższych stanów nie mieli prawa czytania Biblii. Lęka się inwazji. —	Nasza obrona...
—	Nie zdołałby się przeciwstawić połączonym siłom Francji i Hiszpanii. Na szczęście król Franciszek i cesarz Karol posprzeczali się, więc groźba została na chwilę zażegnana, lecz sytuacja w każdej chwili może ulec zmianie. — Wziął do rąk miniaturę i położył ją na Biblii. —Nadal malujesz dla rozrywki, Matthew?
Spojrzałem na niego zdumiony nagłą zmianą tematu.
—	Od jakiegoś czasu nie trzymałem w ręku pędzla, panie.
—	Powiedz mi, co sądzisz o tym portrecie.
Przyjrzałem mu się uważnie. Niewiasta wydawała się młoda
i atrakcyjna mimo bezmyślnego wyrazu twarzy. Portret był tak wyraźny, że można by pomyśleć, iż oglądamy ową damę przez otwarte okno. Z klejnotów zdobiących jej czepiec i głęboki dekolt sukni wywnioskowałem, że jest osobą zamożną.
—	Zaiste jest piękny — rzekłem. — Mógłby zostać namalowany przez Holbeina.
—	Bo i wyszedł spod jego pędzla. To lady Anna Kliwijska, nasza obecna królowa. Zatrzymałem jej miniaturę, gdy król cisnął mi ją w twarz. — Cromwell potrząsnął głową. — Sądziłem, że dzięki małżeństwu króla z córką niemieckiego księcia wzmocnię pozycję Anglii i reformowanej wiary. — Zaśmiał się krótko z goryczą. — Po śmierci królowej Jane przez dwa lata szukałem dla niego cudzoziemskiej księżniczki. Nie było to proste. Nasz król cieszy się specyficzną sławą.
Przerwało mu ciche kaszlnięcie. Barak spojrzał niespokojnie na swojego pana.
—	Jack ostrzega mnie, że zagalopowałem się zbyt daleko. Wszak złożyłeś przysięgę, prawda Matthew? Będziesz trzymał usta zamknięte? — Wypowiadając te słowa, świdrował mnie swymi twardymi, brązowymi oczami.
—	Tak, panie. — Poczułem, że na czoło wystąpił mi pot.
—	W końcu książę Kliwii zgodził się dać jedną ze swych córek. Król pragnął ujrzeć lady Annę przed wyrażeniem zgody na małżeństwo, lecz Niemcy poczytali to za zniewagę. Posłałem więc mistrza Holbeina, aby namalował jej portret. W końcu jego geniusz polega na umiejętności wiernego oddania rysów portretowanej osoby, prawda? —	Nikt w Europie nie potrafi tego lepiej niż on. — Zawahałem się. — Mimo to...
—	Czymże jest jednak wierne przedstawienie, Matthew? Wszyscy inaczej wyglądamy w innym świetle, trudno nas całkowicie ogarnąć jednym spojrzeniem. Poleciłem Holbeinowi, aby ukazał ją w najlepszym świetle. Tak też uczynił. Był to kolejny błąd, który popełniłem. Czy to dostrzegasz?
Zastanowiłem się przez chwilę.
—	Przedstawiono całą twarz...
—	Jednak dopiero z profilu widać, jak długi ma nos. Nie czuć też silnej woni, którą wydaje jej ciało, i nie wiadomo, że nie potrafi rzec słowa po angielsku. — Przygarbił się. — Kiedy w styczniu wylądowała w Rochester, król od razu ją znielubił. Teraz książę Norfolk prowadza przed nim swoją bratanicę, uczy ją, jak przypodobać się władcy. Katarzyna Howard jest śliczna, nie ma jeszcze siedemnastu lat, nic więc dziwnego, że król się zakochał. Ślini się na jej widok jak stary pies do pieczeni i obwinia mnie, żem go obarczył tą starą klępą kwilijską. Jeśli król poślubi bratanicę Norfolka, Howard doprowadzi do mej zguby, Anglia zaś wróci pod panowanie Rzymu.
—	A wówczas wszystko, co wydarzyło się w ciągu ostatnich dziesięciu lat — rzekłem wolno — wszystkie cierpienia i ofiary, okaże się daremne.
—	Więcej niż daremne. Dojdzie do rzezi zwolenników reformacji, rzezi, przy której prześladowania Thomasa More'a wydadzą się delikatne. — Zacisnął wielkie pięści, aby po chwili podejść do okna i zacząć wpatrywać się w trawnik. — Czynię wszystko, aby ich zdyskredytować, wykryć intrygę papistów. Doprowadziłem do aresztowania lorda Lisle'a i biskupa Samsona. Jest w Tower< kazałem łamać go kołem, lecz niczego zeń nie wydobyłem. Niczego. — Odwrócił się i spojrzał mi w oczy. — Później wspomniałem królowi o ogniu greckim. Nie może się doczekać pokazu. Uwielbia machiny wojenne, a szczególnie okręty. Pragnie, aby angielska flota panowała na morzach, trzymając Francję z dala od naszego południowego wybrzeża. Ponownie stał się mym przyjacielem. — Cromwell zacisnął pięści. — Obce mocarstwa są skłonne wiele zapłacić za formułę. Umieściłem dodatkowych szpiegów w domach zagranicznych ambasadorów. Bacznie obserwuję wszystkie porty. Matthew, muszę odzyskać formułę przed dniem pokazu. Mamy dziś dwudziesty dziewiąty maja. Zostało pełnych dwanaście dni.
Z zaskoczeniem odkryłem w sobie zupełnie nieznane uczucie do Thomasa Cromwella, żal mi go było. Musiałem sobie przypomnieć, że osaczona bestia jest najbardziej niebezpieczna.
Usiadł, wsuwając miniaturę do kieszeni szaty.'
—	Michael Gristwood użył trzech pośredników, aby do mnie dotrzeć. Tylko oni wiedzieli o ogniu greckim. Dwaj z nich to prawnicy, członkowie Lincoln's Inn, którzy są ci dobrze znani. Pierwszy to Stephen Bealknap...
—	Tylko nie Bealknap, panie... To ostatni człowiek, któremu można by zaufać. Słyszałem, że ich drogi się rozeszły...
—	Ja również. W takim razie musiały się zejść na nowo.
—	Występuję przeciwko Bealknapowi w pewnej sprawie.
Cromwell skinął głową.
—	Zwyciężysz?
—	Tak, jeśli istnieje jeszcze sprawiedliwość.
Burknął coś pod nosem.
—	Porozmawiaj z nim i wywiedz się, czy powiedział komuś jeszcze. Wątpię wszakże, albowiem prosiłem Gristwooda, aby mu przykazał ode mnie, by milczał jak grób.
—	Bealknap dba o swoje bezpieczeństwo, lecz to chciwy łotr...
—	Dowiedz się. — Przerwał na chwilę. — Kiedy Gristwood powiedział Bealknapowi o ogniu greckim, ten poszukał człowieka, który mógłby mieć do mnie dostęp. Udał się do Gabriela Marchamounta.
—	Tak? Wiem, że w przeszłości łączyły ich jakieś interesy, Bealknap był jednak zbyt podejrzany jak na gust Marchamounta.
—	Marchamount obraca się w kręgu ludzi sympatyzujących z papistami. To mnie niepokoi. Jego też wypytaj. Zagroź mu lub użyj pochlebstwa. Obsyp złotem. Nieważne, co uczynisz, byłeś rozwiązał mu język.
—	Spróbuję, panie. A trzeci z owych...
—	Marchamount opowiedział o wszystkim naszej wspólnej znajomej, lady Bryanston.
Wytrzeszczyłem oczy ze zdumienia.
—	Poznałem ją kilka dni temu. Zaprosiła mnie na obiad. —	Wiem, wspomniałem o tobie tydzień temu. Zamierzałem wykorzystać cię do wydostania formuły od Gristwooda... To dobrze, musisz się do niej udać. Z nią również porozmawiaj.
Zadumałem się chwilę.
—	Uczynię to, panie. Jeśli jednak mam dotrzeć do sedna sprawy...
—	Tak?
—	Muszę wiedzieć więcej o ogniu greckim. Prześledzić wszystko, co wydarzyło się od jego odnalezienia do pokazu, w którym uczestniczyłeś.
—	Jeśli uznasz to za niezbędne, lecz pamiętaj, że mamy niewiele czasu. Barak opowie ci o pokazie. Może cię też zabrać do Deptford, abyś obejrzał miejsce, w którym go przeprowadzono.
—	Być może będę musiał pomówić z klasztornym bibliotekarzem i odwiedzić opactwo, aby obejrzeć miejsce, w którym znaleziono ową substancję.
Cromwell uśmiechnął się chłodno.
—	Nie uwierzyłeś w to, co powiedziałem o ogniu greckim? Przekonasz się, że to prawda. Jeśli chodzi o Bernarda Kytchyna lub brata Bernarda, dawnego bibliotekarza zakonnego, próbowałem go odnaleźć, gdy tylko lady Bryanston mnie odwiedziła. Chciałem go nakłonić do milczenia. Niestety, podobnie jak połowa dawnych zakonników rozpłynął się bez śladu.
—	Spróbuję się wywiedzieć w sądzie do spraw majątku likwidowanych klasztorów. Musiał zostawić tam swój adres, aby odbierać emeryturę.
Cromwell skinął głową.
—	To terytorium sir Richarda Richa. Możesz mu rzec, że ma to związek ze sprawą, którą prowadzisz. — Spojrzał na mnie przenikliwie. — Nie chcę, aby Rich domyślił się, o co chodzi. Wyniosłem go na miejsce w Radzie Królewskiej, wie jednak o intrygach przeciwko mnie i opowie się po drugiej stronie, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo. Gdyby poszedł do króla i powiedział, że straciłem ogień grecki... — Uniósł brwi.
—	Chciałbym też wrócić do pani Gristwood — dodałem. — Mam wrażenie, że coś przed nami ukrywa.
—	Dobrze, dobrze. —	Na koniec, jest uczony mąż, którego rady chciałbym zasięgnąć. Aptekarz.
Cromwell zmarszczył brwi.
—	Chyba nie ów dominikanin ze Scarasea?
—	To człowiek uczony. Jeśli zajdzie potrzeba, chciałbym go poprosić o konsultację w sprawach alchemii...
—	Tylko pod warunkiem, że nie powiesz mu o ogniu greckim. Kiedy trzy wieki temu pojawiły się pogłoski o jego odkryciu, sobór laterański zabronił jego stosowania. Biskupi orzekli, że jest zbyt niebezpieczny. Były mnich może czuć się związany tym dekretem. Może też pojechać do Francji lub Hiszpanii, gdzie nadal kwitnie życie zakonne.
—	Nie uczyni tego, nie chcę go jednak narażać na niebezpieczeństwo.
Cromwell uśmiechnął się nieoczekiwanie.
—	Widzę, że ta sprawa zaczyna cię intrygować, Matthew.
—	Zrobię wszystko, aby ją rozwikłać.
Skinął głową.
—	Nie wahaj się przyjść, jeśli będziesz czegoś potrzebował. Najważniejszy jest czas. Musisz działać szybko. Jack pomoże ci we wszystkim. Będzie pracował razem z tobą.
Spojrzałem na Baraka. Musiałem mieć uczucia wypisane na twarzy, gdyż młodzieniec uśmiechnął się sarkastycznie.
—	Ostatnio pracuję sam — rzekłem.
—	W tej sprawie będziesz potrzebował pomocy. Jack zamieszka u ciebie. Przywykniesz do jego szorstkiego sposobu bycia.
Wiedziałem już, że Barak mi nie ufa. Teraz uświadomiłem sobie, że być może także Cromwell nie darzy mnie całkowitym zaufaniem, dlatego wysłał go, aby miał mnie na oku.
Zawahałem się.
—	Panie — zaryzykowałem —- muszę przeznaczyć trochę czasu na sprawę panny Wentworth.
Wzruszył ramionami.
—	Bardzo dobrze. Jack ci pomoże. Sprawa ognia greckiego ma jednak pierwszeństwo. — Utkwił we mnie swoje twarde, brązowe oczy i dodał: — Jeśli zawiedziesz, wszyscy moi współpracownicy znajdą się w niebezpieczeństwie. Także twoje życie może być zagrożone. 
Zadzwonił małym dzwoneczkiem i do komnaty wszedł Grey. Wyglądał na zmartwionego.
—	Grey wie o wszystkim. Codziennie informuj mnie o postępach śledztwa. Przekazuj wszystkie wiadomości i prośby za jego pośrednictwem. Wyłącznie przez niego.
Skinąłem głową.
—	Nie mogę nikomu wierzyć — mruknął. — Nie mogę ufać ludziom, których wprowadziłem do Rady Królewskiej, nie mogę wierzyć nawet własnej służbie opłacanej przez Norfolka, by mnie szpiegowała. Grey jest ze mną od czasu, gdym był nikim, prawda Edwinie?
—	Tak, panie. — Stary sługa się zawahał. — Czy pan Barak jest wtajemniczony w sprawę?
—	Wie o wszystkim.
Grey wydął wargi. Cromwell spojrzała na niego.
—	Matthew zajmie się wszystkim, co wymaga dyplomacji.
—	Tak... tak będzie najlepiej.
—	A Jack tym, co wymaga silnej ręki, prawda?
Spojrzałem na Baraka, który przypatrywał się uważnie obliczu
swojego pana. Ponownie dostrzegłem troskę w jego oczach i zdałem sobie sprawę, że niepokoi się o Cromwella. Pewnikiem także o własny los.
Rozdział dziewiąty
Kiedyśmy wyszli z gabinetu, Barak oznajmił, że musi zabrać kilka rzeczy. Na zewnątrz poszedłem po Chancery'ego i zaprowadziłem go na przedni dziedziniec. Usłyszałem rej-wach dochodzący sprzed bramy i głośne wołanie: „Nie przepychać się!". Odgadłem, że przystąpiono do rozdzielania jałmużny.
W głowie kłębiły mi się niespokojne myśli. Czyżby Cromwell miał upaść, a wraz z nim reformy? Przypomniałem sobie niedawne zaniepokojenie Godfreya i plotki o królowej. Chociaż ostatnio moja wiara osłabła, poczułem lęk na myśl o powrocie papistów, o rozlewie krwi i przesądach, które zapanują na nowo.
Pogrążony w rozmyślaniach, zacząłem się przechadzać po dziedzińcu. Na dodatek jeszcze mi przydzielił tego gbura Baraka. Jaką rolę odgrywa?
—	Niech go zaraza! — wyrzekłem na głos.
—	Hola! O kim mówicie? — Odwróciłem się i ujrzałem Baraka spoglądającego na mnie z uśmiechem. Poczerwieniałem z zakłopotania. — Nie przejmujcie się — rzekł. — Czasami coś mnie zdenerwuje, mam choleryczne usposobienie. Lord Cromwell powiedział, że jesteście melancholikiem, który ukrywa swoje uczucia.
—	Zwykle to czynię — odpowiedziałem szorstko. Zauważyłem, że Barak dźwiga na ramieniu duży skórzany worek. Wskazał go głową i rzekł. — To dokumenty z opactwa oraz materiały, które mój pan zgromadził na temat ognia greckiego. Sprowadził swoją czarną klacz i ponownie wyruszyliśmy w drogę.
—	Jestem głodny — zaczął rozmowę. — Czy wasza gosposia dobrze gotuje?
—	Potrafi przyrządzić dobre, proste jadło — odrzekłem krótko.
—	Kiedy chcecie się widzieć z wujem owej dziewczyny?
—	Napiszę do niego list, gdy tylko wrócimy.
—	Jego lordowska mość uratował ją od miażdżenia — rzekł. — To straszna śmierć.
—	Tylko na dwanaście dni. Nie mamy wiele czasu na sprawę Elizabeth i waszą.
—	Nie pojmuję, co się dzieje — rzekł Barak, potrząsając głową. — Macie rację, że chcecie ponownie przepytać matkę Gristwood.
—	Matkę? Przecież nie ma dzieci.
—	Czyżby? Nie dziwota. Nie chciałbym z nią spać. Wstrętna stara wiedźma.
—	Nie wiem, czemu tak bardzo jej nie lubisz, nie jest to jednak powód do podejrzeń — odparłem krótko, a Barak mruknął pod nosem. Odwróciłem się i spojrzałem na niego. — Twemu panu bardzo zależy na tym, aby sir Richard Rich nie usłyszał o tej sprawie.
—	Gdyby Rich usłyszał o ogniu greckim i dowiedział się, że go straciliśmy, wykorzystałby to przeciw hrabiemu. To człek, który zdradziłby każdego dla własnej korzyści. Wiecie, jaką ma opinię.
—	Wiem. Zrobił karierę, dopuszczając się krzywoprzysięstwa na procesie Thomasa More'a. Wielu powiada, że uczynił to na rozkaz twojego pana.
Barak wzruszył ramionami. Jechaliśmy przez chwilę w milczeniu w kierunku Ely Place. Nagle Barak zbliżył do mnie konia i rzekł cicho:
—	Ktoś nas śledzi, nie rozglądajcie się.
Spojrzałem na niego ze zdziwieniem.
—	Jesteś pewny?
—	Tak mi się zdaje. Raz czy dwa obejrzałem się za siebie, a ów człowiek ciągle był za nami. Osobliwe indywiduum. Skręćcie obok kościoła Świętego Andrzeja.
Przejechał przez bramę, za wysoki mur otaczający gmach i szybko zeskoczył z konia. Zsiadłem w znacznie wolniejszym tempie.
—	Pospieszcie się — przynaglił niecierpliwie, prowadząc klacz do muru. Przyłączyłem się do niego i stanąłem obok, obserwując bramę.
—	Spójrzcie — szepnął. — To on. Nie wystawiajcie zbytnio głowy.
Chociaż na ulicy było wielu pieszych i kilka wozów, tylko jeden konny dosiadał białego źrebaka. Nieznajomy był w wieku Baraka, wysoki i chudy, ze strzechą potarganych brązowych włosów. Blada twarz przypominała oblicze uczonego, tyle że poznaczoną śladami po ospie wietrznej. Mężczyzna wstrzymał konia, osłaniając ręką oczy przed słońcem i spoglądając na drogę do Holborn Bar. Barak pociągnął mnie do tyłu.
—	Zgubił nas. Przez chwilę będzie się rozglądał. Cóż za mina! Pewnie odkrył, że wyprowadziliśmy go w pole. — Zmarszczyłem brwi z powodu bezczelności, z jaką mnie pociągnął, lecz on uśmiechnął się wesoło, rad, że zdołał wykiwać nieznajomego o bladym obliczu.
—	Chodźcie, obejdziemy kościół i pojedziemy Shoe Lane. — Mówiąc to, poprowadził swoją klacz za wodze. Ruszyłem za nim ścieżką prowadzącą przez kościelny podwórzec.
—	Co to za człowiek? — spytałem zasapany, gdy stanęliśmy po drugiej stronie kościoła, albowiem Barak poruszał się dość żwawo.
—	Nie wiem. Musiał nas śledzić od chwili, gdy opuściliśmy rezydencję hrabiego. Niewielu by się na to poważyło. — Wskoczył zwinnie na siodło, ja zaś dźwignąłem się z wolna na Chancery'ego. Po całym dniu w siodle miałem obolały grzbiet. Barak spojrzał na mnie z zaciekawieniem.
—	Nic wam nie jest?
—	Nic — prychnąłem, sadowiąc się w siodle.
Wzruszył ramionami.
—	Powiedzcie, jeśli będziecie potrzebować pomocy. Nie przeszkadza mi to, żeście garbaci. Nie jestem przesądny. — Spojrzałem na niego bez słowa, gdy skręcił w Shoe Lane, gwiżdżąc pod nosem fałszywą melodię. Przejechał przez bramę, za wysoki mur otaczający gmach i szybko zeskoczył z konia. Zsiadłem w znacznie wolniejszym tempie.
—	Pospieszcie się — przynaglił niecierpliwie, prowadząc klacz do muru. Przyłączyłem się do niego i stanąłem obok, obserwując bramę.
—	Spójrzcie — szepnął. — To on. Nie wystawiajcie zbytnio głowy.
Chociaż na ulicy było wielu pieszych i kilka wozów, tylko jeden konny dosiadał białego źrebaka. Nieznajomy był w wieku Baraka, wysoki i chudy, ze strzechą potarganych brązowych włosów. Blada twarz przypominała oblicze uczonego, tyle że poznaczoną śladami po ospie wietrznej. Mężczyzna wstrzymał konia, osłaniając ręką oczy przed słońcem i spoglądając na drogę do Holborn Bar. Barak pociągnął mnie do tyłu.
—	Zgubił nas. Przez chwilę będzie się rozglądał. Cóż za mina! Pewnie odkrył, że wyprowadziliśmy go w pole."— Zmarszczyłem brwi z powodu bezczelności, z jaką mnie pociągnął, lecz on uśmiechnął się wesoło, rad, że zdołał wykiwać nieznajomego o bladym obliczu.
—	Chodźcie, obejdziemy kościół i pojedziemy Shoe Lane. — Mówiąc to, poprowadził swoją klacz za wodze. Ruszyłem za nim ścieżką prowadzącą przez kościelny podwórzec.
—	Co to za człowiek? — spytałem zasapany, gdy stanęliśmy po drugiej stronie kościoła, albowiem Barak poruszał się dość żwawo.
—	Nie wiem. Musiał nas śledzić od chwili, gdy opuściliśmy rezydencję hrabiego. Niewielu by się na to poważyło. — Wskoczył zwinnie na siodło, ja zaś dźwignąłem się z wolna na Chancery'ego. Po całym dniu w siodle miałem obolały grzbiet. Barak spojrzał na mnie z zaciekawieniem.
—	Nic wam nie jest?
—	Nic — prychnąłem, sadowiąc się w siodle.
Wzruszył ramionami.
—	Powiedzcie, jeśli będziecie potrzebować pomocy. Nie przeszkadza mi to, żeście garbaci. Nie jestem przesądny. — Spojrzałem na niego bez słowa, gdy skręcił w Shoe Lane, gwiżdżąc pod nosem fałszywą melodię. Gdyśmy jechali Chancery Lane, czułem się zbyt urażony jego bezczelnością, aby przemówić, później jednak uznałem, że muszę się dowiedzieć jak najwięcej o tym nędznym typie.
—	W tym tygodniu śledzono mnie dwukrotnie — rzekłem. — Śledził mnie ów mąż i ty.
—	Zaiste — odpowiedział wesoło Barak. — Jego lordowska mość kazał mi się wywiedzieć, jaką sprawę prowadzisz, wasza miłość, czy zdołasz sprostać wyzwaniu. Powiedziałem mu, że wyglądasz mi na zdecydowanego człowieka.
—	Naprawdę? Od dawna pracujesz dla hrabiego?
—	Od pewnego czasu. Mój stary pochodził z Putney, gdzie ojciec hrabiego miał oberżę. Kiedy tato pomarł, zaproponowano mi, abym wstąpił na służbę do lorda Cromwella. Miałem wówczas własne kontakty w Londynie, zajmowałem się tym i owym... — Uniósł brwi, uśmiechając się cynicznie. — Hrabia uznał, iż mogę mu się przydać.
—	Czym zajmował się twój ojciec?
—	Czyścił doły kloaczne. Stary głupiec, wpadł do dołu, który oczyszczał, i utonął. — Chociaż wypowiedział te słowa lekkim tonem, jego twarz na chwilę spochmurniała.
—	Przykro mi.
—	Nie mam rodziny — oznajmił radośnie Barak. — Nic mnie nie wiąże. A wy?
—	Ojciec mój jeszcze żyje. Ma gospodarstwo w Lichfield, w środkowej Anglii. — Mówiąc to, poczułem bolesne ukłucie sumienia. Ojciec był coraz starszy, a ja nie odwiedziłem go od roku.
—	Jesteście synem chrupiących marchewkę, co? Gdzie zdobyliście wykształcenie? Mają tam jakie szkoły?
—	A jakże. Uczęszczałem do szkoły katedralnej w Lichfield.
—	Też chodziłem do szkoły — odrzekł Barak. — Znam trochę łacinę.
—	Tak?
—	Pobierałem nauki u Świętego Pawła i otrzymałem stypendium jako bystry młodzieniec, lecz po śmierci ojca musiałem sam sobie radzić. — W jego głosie ponownie wyczułem cień smutku, a może gniewu. Poprawił torbę. — Potrafię odczytać łacińskie dokumenty, które dał wam mój pan. No, prawie... Kiedy dotarliśmy do bramy, Barak uważnie obejrzał mój dom. Widziałem, że zrobiły na nim wrażenie wielodzietne okna i wysokie kominy. Odwrócił się do mnie i rzekł, unosząc brwi:
—	Piękny dom.
—	Skoro jesteśmy na miejscu — powiedziałem — ustalmy wspólną wersję. Proponuję rzec sługom, że jesteś przedstawicielem mojego klienta i będziesz mi pomagał w prowadzeniu jego sprawy.
Skinął głową.
—	W porządku. Ile sług macie?
—	Gospodynię, Joan Woode, i pachołka. — Spojrzałem nań srogo i dodałem: — Bacz, jak się do mnie zwracasz. Powinieneś dodawać grzecznościowo „panie", „wasza miłość" albo „panie Shardlake". Forma poufała sugerowałaby, że jestem twoim bratem lub psem. To wykluczone.
—	Macie rację. — Uśmiechnął się bezczelnie. — Pomóc wam, panie.
—	Poradzę sobie.
Kiedy zsiadaliśmy z koni, z tyłu domu nadszedł Simon. Spojrzał z podziwem na klacz Baraka.
—	Wabi się Sukey — wyjaśnił Barak. — Dbaj o nią, to dostaniesz nagrodę. — Mrugnął do pachołka: — Lubi marchewkę.
—	Dobrze, panie. — Simon skłonił się i odprowadził konie. Barak patrzył, jak odchodzi.
—	Nie powinien mieć butów? Przy tych upałach pokaleczy sobie stopy o koleiny i kamienie.
—	Nie chce ich nosić. Joan i ja próbowaliśmy go do tego nakłonić.
Barak skinął głową.
—	Rozumiem, początkowo buty wydają się niewygodne. Drażnią odciski.
Joan stanęła w drzwiach, patrząc z zaskoczeniem na Baraka.
- Dobry wieczór, panie. Mogę zapytać, jak wam poszło w sądzie?
—	Elizabeth dostała dwanaście dni łaski — odrzekłem. — Joan, to pan Jack. Zatrzyma się u nas na krótko, aby pomóc mi w sprawie, którą prowadzę dla jego pana. Mogłabyś przygotować mu izbę? —	Tak, panie.
Barak skłonił się i posłał jej uśmiech choć czarujący, wcześniej jedynie szyderczo się szczerzył.
—	Pan Shardlake nie wspomniał, że jego gospodyni jest tak atrakcyjną niewiastą.
Twarz Joan zapłonęła rumieńcem, gdy wsuwała siwiejące włosy pod czepiec.
—	Dziękuję, panie...
Byłem zdumiony, że moja trzeźwo myśląca gosposia dała się nabrać na takie brednie, była jednak cała w pąsach, gdy prowadziła Baraka do środka. Pomyślałem, że kobiety podatne na jego szorstki urok uważają go pewnie za przystojnego mężczyznę. Zaprowadziła go na górę.
—	W tej izbie od jakiegoś czasu nikt nie mieszkał — rzekła. — Jest jednak czysta.
Udałem się do mojego salonu. Joan otworzyła okno i wiszący na ścianie gobelin przedstawiający Józefa i jego braci falował w powiewie ciepłej bryzy. Na podłodze leżała nowa mata z sitowia wydzielająca ostry zapach piołunu, którym skropiła ją Joan, aby odstraszyć pchły.
Przypomniałem sobie, że muszę napisać list do Josepha w celu ustalenia daty spotkania, więc poszedłem po schodach do gabinetu. Mijając izbę Baraka, usłyszałem, jak gosposia gdacze niczym stara kwoka, narzekając na stan koców. Przypomniałem sobie, że kiedyś pokój ów należał do mojego pomocnika Marka. Pokręciłem głową ze zdumieniem, jak dziwnie kręci się koło fortuny.
Joan przygotowała dla nas wczesną wieczerzę. Tego dnia jadaliśmy ryby, więc podano pstrąga, a po nim misę truskawek. Dzięki słonecznej pogodzie tego roku truskawki pojawiły się wcześnie. Kiedy Barak się do mnie przyłączył, zmówiłem modlitwę, choć nie czyniłem tego, gdym był sam.
—	Dziękujemy za jadło, które nam dajesz, Panie. Amen.
Barak zamknął oczy i skłonił głowę, unosząc ją, gdy tylko
skończyłem. Ochoczo zabrał się do swojej ryby, wkładając kawałki jadła nożem do ust, jak człowiek źle wychowany. Przerwał moje myśli.
—	Po wieczerzy dam wam owe księgi i papiery — rzekł. — Dobry Jezu, cóż to za osobliwa lektura.
Skinąłem głową.
—	Obmyślę plan działania — oznajmiłem, uważając, że czas najwyższy podkreślić swoją władzę. — Pierwszą osobą, która dowiedziała się o sprawie, był bibliotekarz zakonny. — Mówiąc, odliczałem na palcach. — Później Gristwoodowie udali się do Bealknapa, ten zaś do Marchamounta. Marchamount powiadomił lady Bryanston, która zawiadomiła Cromwella. Mamy zatem trzech podejrzanych. Możemy usunąć zakonnika jako siłę sprawczą, która się za tym wszystkim kryła.
—	Dlaczego?
—	Trzeba było wynająć dwóch pozbawionych skrupułów łotrów, aby zamordowali Gristwoodów. Nie wyobrażam sobie, aby lady Bryanston lub któryś z owych prawników zaatakowali braci toporem, a ty? Jednak każdy z tej trójki mógł sobie pozwolić na wynajęcie morderców. Poza tym nie starczyłaby na to emerytura dawnego zakonnika. Mimo to chciałbym z nim pomówić, widział bowiem odnalezione przedmioty. Zobaczę się jutro z Bealknapem i Marchamountem w Lincoln's Inn. W wielkiej sali odbędzie się uroczysty obiad wydany na cześć księcia Norfolk — dodałem.
Barak skrzywił się z niesmakiem.
—	To dureń. Nienawidzi mojego pana.
—	Wiem. Ranek wykorzystamy do odwiedzenia nabrzeża, gdzie spalono łódź. Może uda mi się spotkać z Josephem i zajrzeć do sądu do spraw majątku likwidowanych klasztorów. W ostatnim czasie są tak zajęci, że pracują nawet w niedzielę. Raz jeden mogę nie pójść do kościoła, a ty?
—	Mój kościół parafialny w Cheapside jest tak pełny ludzi, że wikary rzadko notuje, kto przychodzi na nabożeństwa.
Rad z szybkiego opracowania planu działania rzuciłem Barakowi żartobliwe spojrzenie w jego stylu.
—	Nie czujesz potrzeby uniżenia się przed Bogiem, poproszenia o odpuszczenie grzechów?
Uniósł brwi.
—	Służę wikariuszowi generalnemu króla, król zaś jest bożym pomazańcem, który reprezentuje Jego majestat na tej ziemi. Jeśli pilnuję jego spraw, jak mogę nie wykonywać woli Boga?
—	Szczerze w to wierzysz?
Uśmiechnął się szyderczo.
—	Tak jak i wy.
Wziąłem kilka truskawek i podałem misę Barakowi, który wygarnął łyżką połowę na talerz i dodał śmietanki.
—	Została nam jeszcze lady Bryanston.
Skinął głową.
—	Zwykle wydaje we wtorki przyjęcia na słodko. Jeśli nie usłyszycie od niej zaproszenia do poniedziałku rano, dam znać jego lordowskiej mości, aby dał jej kuksańca.
Spojrzałem na niego obojętnym wzrokiem.
—	Uczynisz co trzeba, aby pomóc?
—	Tak.
—	Na tym ma polegać twoja praca? Masz być moim pomocnikiem?
—	Mam wam pomagać i ułatwiać — odparł ochoczo. — O to mnie prosił jego lordowska mość. Wiem, co mam robić. Nie zawracajcie sobie głowy tym grymaśnym starym głupcem Greyem. Nie lubi mojego twardego postępowania. Sądzi, że lepiej zna sprawy pana od niego samego, lecz jest w błędzie. Pociągający nosem stary wieśniak.
Nie dałem się zbić z tropu.
—	Zacząłeś od śledzenia mnie.
Zmienił temat.
—	Jeśli chcecie wiedzieć, uważam, że sprawa Elizabeth Wentworth ma drugie dno. Wiecie, kogo mi przypomniała w sądzie? Johna Lamberta, który zginął na stosie. Pamiętacie?
Pamiętałem aż za dobrze. Lambert był pierwszym protestanckim kaznodzieją, który w mniemaniu króla zagalopował się za daleko. Osiemnaście miesięcy temu został oskarżony o herezję, ośmielił się bowiem zaprzeczyć transsubstancjacji. Był sądzony przez samego króla jako głowę Kościoła angielskiego, a jednocześnie sędziego i inkwizytora odzianego w białą szatę mającą symbolizować czystość nauki. Wydarzenie to było pierwszym poważniejszym odstępstwem od idei reformacji. —	Stracono go na stosie w niezwykle okrutny sposób — rzekłem, spoglądając nań przenikliwie.
—	Oglądaliście egzekucję?
—	Nie, staram się unikać takich widowisk.
—	Mój pan lubi, aby jego ludzie brali w nich udział, gdyż okazują w ten sposób lojalność wobec króla.
—	Pamiętam. Zmusił mnie do oglądania egzekucji Anny Boleyn. — Zamknąłem oczy na wspomnienie tamtego wydarzenia.
—	Płonął powoli. Ogień powodował, że na jego ciele wystąpił krwawy pot.
Z ulgą spostrzegłem odrazę na twarzy Baraka. Spalenie na stosie to okrutny rodzaj egzekucji. W naszych czasach pełnych wzajemnych oskarżeń wszyscy się go lękali. Wzruszyłem ramionami, przesuwając dłonią po czole. Wydawało się zaczerwienione i obolałe, najwyraźniej opaliłem się na słońcu.
Barak oparł łokcie na stole.
—	Lambert szedł na stos ze spuszczoną głową, odmawiając odpowiedzi na szyderstwa motłochu, podobnie jak ta dziewczyna. Zapamiętałem jego postawę. Oczywiście później krzyczał z bólu.
—	Elizabeth przypomina ci męczennicę?
Skinął głową.
—	Tak, męczennicę. To właściwe słowo.
—	Jakiej sprawy?
Barak wzruszył ramionami.
—	Kto wie? Macie słuszność, że chcecie pomówić z jej rodziną. Jestem pewien, że właśnie tam znajdziecie odpowiedź.
Nie wpadłem na to, że postępowanie Elizabeth przypomina zachowanie męczennika, lecz spostrzeżenie Baraka wydało mi się trafne. Spojrzałem na niego ponownie — kimkolwiek był, z pewnością nie zaliczał się do głupców.
—	Posłałem Simona z listem do Josepha. Zaprosiłem go na spotkanie o dwunastej. — Wstałem. — Rano udamy się na nabrzeże. Wyruszymy wczesnym rankiem. Gdzie jest to miejsce?
—	W dole rzeki, za Deptford.
—	Teraz chciałbym przejrzeć papiery. Możesz mi je przynieść? — Tak. — Skinął głową, wstając z miejsca. — Widzę, że nie próżnujecie. Wszystko zaplanowaliście. Mój pan powiedział, że tacy jesteście. Gdy coś zaczniecie, nie odpuścicie.
Słońce poczęło zachodzić, gdym zabrał skórzaną torbę do ogrodu. W ciągu dwóch ostatnich lat częstom tam pracował, radując się ciszą i miłym zapachem. Ogród mój był prosty: kwadratowe rabatki kwiatowe podzielone szachownicą ścieżek ocienionych krzewami róż. Nie dla mnie ogrody o skomplikowanym planie przypominającym labirynt — dość mam zagadek w pracy zawodowej. Mój ogród musi być cichym miejscem przenikniętym spokojnym ładem. Kiedyś sądziłem, że reformowana religia nada światu podobny ład, teraz jednak straciłem nadzieję. Ostatnio marzyłem, że spokój owego ogrodu stanie się zapowiedzią mojego spokojnego żywota z dala od Londynu, jednak obecnie ta perspektywa wydawała się bardzo odległa. Usiadłem na ławie i otworzyłem torbę, rad, że w końcu jestem sam.
Czytałem przez dwie godziny, aż słońce stanęło nisko na niebie, a'w powietrzu zaczęły krążyć pierwsze ćmy lecące do świec, które Simon pozapalał w domu. Najpierw przejrzałem dokumenty, które Michael Gristwood zabrał z klasztoru — cztery lub pięć iluminowanych manuskryptów sporządzonych przez dawnych pisarzy zakonnych, którzy w barwny sposób opisywali sposób wykorzystania ognia greckiego. Czasem określali go mianem latającego ognia, czasem, diabelskimi łzami, ogniem smoka lub czarnym ogniem. Ostatnie określenie wprawiło mnie w zdumienie. Czy ogień może być czarny? Przed oczami stanął mi dziwny obraz czarnych płomieni buchających z czarnych węgli. Absurd.
Wśród papierów znajdowała się zapisana greką karta wydarta z bizantyjskiej biografii cesarza Aleksego I, który panował cztery wieki temu.
Każda z bizantyjskich galer miała na dziobie dyszę zakończoną mosiężną głową lwa, złoconą i budzącą trwogę. Przez otwartą paszczę bestii wydostawał się ogień miotany przez żołnierzy obsługujących przenośne machiny. Widząc je, żeglarze z Pizy uciekli w popłochu, zastanawiając się, jak to możliwe, by płomienie, które zwykle idą ku górze, zionęły w dół i na boki, wedle woli inżynierów, którzy je miotali.
Odłożyłem kartę. Co się stało z syfonem do miotania płomieni? Czy zabrano go z Wolf's Lane? Jeśli urządzenie wykonano z metalu, było zbyt ciężkie. Czy zabójcy mieli wóz? Przejrzałem kolejną relację o arabskiej flocie, która w sześćset siedemdziesiątym ósmym roku po Chrystusie wyruszyła na podbój Konstantynopola, lecz została doszczętnie zniszczona przez latający ogień, który płonął nawet na powierzchni morza. Spojrzałem na trawnik. Płomienie wyrzucane do przodu, palące się nawet na powierzchni wody? Nie miałem zielonego pojęcia o sekretach alchemii, lecz czyż nie był to jawny absurd?
Sięgnąłem po jedyny dokument spisany po angielsku. Okrągłe litery nakreślono nieporadną ręką.
Ja, Alan St John, dawny żołnierz cesarza Bizancjum, Konstantyna Paleologa, sporządziłem ten testament w szpitalu Świętego Bartłomieja w Smithfield, jedenastego maja roku Pańskiego tysiąc czterysta pięćdziesiątego czwartego.
Przypomniałem sobie, że było to rok po zdobyciu Konstantynopola przez Turków.
Kiedy mi rzekli, że umrę, wyznałem grzechy, całe życie parałem się bowiem twardym rzemiosłem wojennym. Zakonnicy służący w owym błogosławionym miejscu opiekowali się mną i pocieszali w ostatnich miesiącach, od czasu gdym wrócił poraniony po upadku Konstantynopola. Niestety, dawne rany ponownie się otworzyły. Opieka zakonników była dla mnie dowodem miłości bożej, im więc pozostawiam dokumenty, które zawierają dawną tajemnicę składu i produkcji ognia greckiego znaną Bizantyjczykom. Wiedza ta była przekazywana kolejnym cesarzom, aż w końcu uległa zapomnieniu wraz z ostatnią baryłką ognia greckiego, którą przywiozłem ze Wschodu. Sekret został odkryty przez bibliotekarza z Konstantynopola, gdy ów porządkował bibliotekę, aby ocalić najcenniejsze księgi przed nadciągającymi Turkami. Powierzył mi owe papiery i baryłkę, zanim opuściliśmy miasto na okręcie przysłanym przez Wenecjan. Nie rozumiem greki i łaciny, więc miałem zamiar skonsultować się w tej sprawie z alchemikami w Anglii, co wszakże uniemożliwiła choroba. Niech Bóg się nade mną zlituje, pragnąłem bowiem osiągnąć z tego zysk, teraz zaś żadne pieniądze nie zdołają mi pomóc. Mnisi uznali, że to wola boża, jest to bowiem straszna tajemnica, która mogłaby sprowadzić wiele niedoli na nieszczęsny rodzaj ludzki. Nie dziwota, że nazwali główny składnik ognia greckiego czarnym ogniem. Pozostawiam wszystkie owe dokumenty zakonnikom, aby uczynili z nimi to, co uznają za stosowne, żyją bowiem blisko łaski bożej.
Odłożyłem kartę. Zatem mnisi ukryli dokumenty i baryłkę, świadomi, że mają w swoim ręku rzecz groźną, która może wywołać wielkie spustoszenie. Nie wiedzieli wszakże, że dziewięćdziesiąt lat później nastanie król Henryk i Cromwell, a klasztory zostaną rozwiązane. Wyobraziłem sobie upadek Konstantynopola, wielką tragedię naszych czasów. Ujrzałem żołnierzy, urzędników i zwykłych mieszkańców, uciekających z miasta skazanego na zagładę, ciągnących ku dokom i statkom płynącym do Wenecji wśród huku dział i ryku Turków szturmujących mury.
Podniosłem arkusz i powąchałem go. Miał przyjemną, ledwie wyczuwalną piżmową woń. Sięgnąłem po pozostałe karty. Niektóre pachniały podobnie. Zmarszczyłem brwi. Woń nie przypominała kadzidła. Z pewnością nie pochodziła z klasztornej piwnicy. Nigdy wcześniej nie czułem takiego zapachu. Odłożyłem papiery i spojrzałem na ćmy, które poczęły lecieć ku mej twarzy. Promienie słońca dotykały wierzchołków drzew nad łąkami Lincoln's Inn. Z oddali dolatywało muczenie krów. Ponownie wróciłem do ksiąg.
Były to głównie łacińskie i greckie rozprawy poświęcone ogniu greckiemu. Przeczytałem starą ateńską legendę o magicznych szatach, które zapalały się, gdy zostały rozdarte, zapoznałem się też z opisem Pliniusza owych sadzawek w pobliżu Eufratu, które wydzielały łatwopalny muł. Było jasne, że pisarze powtarzają jedynie zasłyszane opowieści, nie mając pojęcia o sposobie wytwarzania ognia greckiego. Znalazłem też kilka traktatów z dziedziny alchemii, które analizowały owo zagadnienie w nawiązaniu do kamienia filozoficznego, zasad Hermesa Trismegis-tosa oraz związków łączących metale, gwiazdy i istoty żywe. Uznałem je za niezrozumiałe, podobnie jak księgę, którą-zabrałem z pracowni Sepultusa.
Na sam koniec sięgnąłem po stary pergamin z oddartą górną połową, który Cromwell pokazał mi w swym gabinecie, zawierający rycinę z okrętem plującym ogniem greckim. Przesunąłem palcami po rozdarciu. Ten czyn Michael Gristwood przypłacił życiem.
—	Mnisi powinni byli to zniszczyć — szepnąłem.
Usłyszałem kroki i podniosłem głowę, widząc zbliżającego
się Baraka. Spojrzał na grządki z kwiatami.
—	Pięknie tu pachnie. — Wskazał głową na leżące wokół papiery. — Co udało się wam z nich wyczytać?
—	Niewiele. Mam wrażenie, że mimo mnogości słów żaden z pisarzy nie ma pojęcia, czym jest ogień grecki. Jeśli zaś chodzi o księgi alchemików, to niezrozumiałe łamigłówki pełne niejasnych słów.
Barak się uśmiechnął.
—	Kiedy próbowałem przeczytać prawniczą księgę, miałem podobne odczucie.
—	Może Guy zdoła doszukać się w nich jakiegoś sensu.
—	Wasz przyjaciel, panie, dominikanin? Dobrze go znają tam, gdzie mieszkam. Ma dziwny wygląd.
—	To bardzo uczony mąż. —	Tak powiadają w całym Old Barge.
—	Mieszkasz tam? — zapytałem, przypominając sobie dźwięk zatrzaskiwanych okiennic.
—	Tak, nie jest to tak piękne miejsce jak to, leży jednak w samym środku Londynu, gdzie zwykle prowadzę interesy. — Usiadł i spojrzał na mnie badawczo. — Pamiętacie, aby powiedzieć dominikaninowi tylko tyle, ile trzeba.
—	Poproszę, żeby objaśnił mi owe alchemiczne księgi. Powiem, że ich treść ma związek ze sprawą mojego klienta. Nie będzie mnie wypytywał, wie, że nie mogę zdradzić tego, co przekazano mi w zaufaniu.
—	Ów śniady aptekarz zwie się Guy Malton — rzekł w zamyśleniu Barak. — Założę się, że nie jest to jego prawdziwe imię.
—	Nie, przyszedł na świat jako Muhammad al-Akbar. Jego rodzice przyjęli prawdziwą wiarę po upadku Grenady. Skoro o tym mowa, twoje nazwisko też jest niezwykłe. „Barak" brzmi podobnie jak „Baruch" — jedno z owych starotestamentowych imion, które zwolennicy reformacji nadają dziś swoim dzieciom. Ty wszak jesteś na to za stary...
Barak roześmiał się i wyciągnął przed siebie długie nogi.
—	Macie naturę uczonego, prawda? Rodzina ojca wywodzi się od Żydów, którzy dawno temu nawrócili się na chrześcijaństwo. Zanim wszystkich wygnano z Anglii. Zawsze to wspominam, gdy odwiedzam mojego pana w Domus. Może kiedyś moje nazwisko brzmiało „Baruch". Ojciec dał mi niezwykłą złotą szkatułkę pochodzącą z owych dni. To jedyny przedmiot, który mi pozostawił, biedny stary głupiec. — Jego twarz na chwilę zasnuł posępny cień. Wzruszył ramionami. — Wyczytaliście coś jeszcze w tych starych papierach?
—	Nie, prócz tego, że mnisi ukryli formułę i beczułkę, lękając się zniszczeń, które może spowodować ogień grecki. — Spojrzałem na niego. — Mieli rację. Ten wynalazek może wywołać ogromne spustoszenie.
Spojrzał mi w oczy.
—	Może ocalić Anglię przed inwazją, dlatego warto spróbować.
Nie odpowiedziałem.
—	Opisz mi, jak przebiegał pokaz. —	Uczynię to jutro na nabrzeżu. Przyszedłem, aby powiedzieć, że wychodzę. Muszę przynieść trochę ubrań z mojego mieszkania w Old Barge. Zajrzę też do kilku tawern, aby sprawdzić, czy któryś z moich informatorów widział człowieka o dziobatej twarzy. Później odwiedzę pewną dziewkę. Wrócę późno. Macie klucz?
Spojrzałem na niego z dezaprobatą.
—	Poproś, aby Joan dała ci swój. Zaczynamy jutro z samego rana.
Uśmiechnął się, widząc mój wyraz twarzy.
—	Nie martwcie się, nie zbraknie mi zapału.
—	Mam nadzieję.
—	Nie zbraknie mi go też dla owej dziewki. — Mrugnął lubieżnie i odszedł.
Rozdział dziesiąty
Tej nocy nie mogłem zasnąć od gorąca i niepokojących obrazów, które wirowały w mojej głowie. Przypomniałem sobie uwięzioną Elizabeth, zmęczone, niespokojne spojrzenie Cromwella i dwa straszliwie zmasakrowane ciała. Późną nocą usłyszałem Baraka idącego na palcach do swojej izby. Wstałem i uklęknąłem przy łożu w gęstych ciemnościach, aby zmówić modlitwę o odpoczynek i boże kierownictwo jutrzejszego ranka. Ostatnimi czasy coraz rzadziej się modliłem, czując, że słowa, zamiast wzbijać się do Boga, rozwiewają się we wnętrzu mojej głowy niczym dym. Kiedym jednak wrócił do łóżka, natychmiast zasnąłem i przebudziłem się wczesnym rankiem wraz z pierwszymi promieniami słońca, czując ciepły wietrzyk wpadający do sypialni przez otwarte okno i słysząc Joan, która wołała mnie, abym zszedł na śniadanie.
Mimo spędzenia nocy w wesołym towarzystwie Barak był świeży i elegancko ubrany, gotów do wyruszenia. Powiedział, że nie udało mu się ustalić, kim był człowiek, który nas śledził, jednak rozpuścił wieść wśród znajomych. Zaraz po śniadaniu poszliśmy nająć łódź przy stopniach Tempie Stairs. Nie było jeszcze siódmej. W niedzielę rzadko wychodzę o tak wczesnej porze, zdziwił mnie więc widok opustoszałego miasta. Także na rzece panowała cisza, a przewoźnicy czekający bezczynnie na schodach z radością przystali na nasz kurs. Był odpływ, więc musieliśmy podejść do łodzi drewnianą kładką ułożoną na gęstym, pełnym śmieci mule. Odwróciłem głowę z powodu woni wydawanej przez wzdęte ciało martwego osła. Z radością wstąpiłem do łodzi. Przewoźnik skierował swoją nawę na środek rzeki.
—	Chcecie, wielmożni panowie, przepłynąć rwącym nurtem pod Mostem Londyńskim? — zapytał. — Za dodatkowe dwa pensy? — Przewoźnik był niezbyt urodziwym młodzieńcem z blizną na twarzy po jakiejś starej bójce. Ludzie-'pracujący na Tamizie uchodzili za kłótliwych. Zawahałem się, lecz Barak skinął przytakująco głową.
—	Tak, woda osiągnęła najniższy poziom, nie będzie silnych wirów pod filarami.
Chwyciłem się brzegów łodzi, gdy w oddali ukazał się wielki most pełen domów, lecz przewoźnik zręcznie pokonał przeszkodę i wpłynęliśmy na dolny odcinek rzeki przy Billingsgate, gdzie kotwiczyły wielkie morskie okręty w cieniu masywnej londyńskiej Tower. Później dotarliśmy do nowych morskiGh doków w Deptford. Z podziwem oglądałem wielki królewski okręt wojenny „Mary Rose" zakotwiczony w celu dokonania napraw, z wielkimi masztami górującymi niczym wieże nad sąsiednimi domami.
Za Deptford zniknęły wszelkie ślady ludzkiej obecności — koryto rzeki stało się szersze, a przeciwległy brzeg — daleki. Po obu stronach ciągnęły się bagna i trzciny. Nabrzeża, które z rzadka mijaliśmy, sprawiały wrażenie porzuconych, gdyż prace szkutnicze wykonywano teraz w górze rzeki.
—	Jesteśmy na miejscu — oznajmił Barak, wychylając się za burtę. W niewielkiej odległości dostrzegłem rozpadające się nabrzeże wsparte na drewnianych słupach. Za nim rozciągało się pokryte zielskiem pole otoczone trzciną oraz duża niszczejąca drewniana szopa.
—	Spodziewałem się czegoś bardziej okazałego — powiedziałem.
—	Mój pan wybrał to miejsce, ponieważ leży z dala od miasta.
Przewoźnik skierował maleńką łódkę do mola, aby zacumować
obok znajdującej się na końcu drabinki. Barak wspiął się zwinnie na pomost, ja zaś podążyłem ostrożnie jego śladem.
—	Wróć za godzinę — polecił przewoźnikowi Barak. Ten skinął głową i zdjął cumy, zostawiając nas samych. Rozejrzałem się wokół. Wszędzie panowała cisza i bezruch, wśród szeleszczącej na lekkim wietrze trzciny latały barwne motyle.
—	Sprawdzę, czy w szopie nie zaszył się jakiś włóczęga — oznajmił Barak.
Gdy poszedł, aby zajrzeć do środka przez stare deski, moją uwagę zwróciło coś zwisającego z pierścienia cumowego pachołka. Był to gruby węzeł z konopnej liny używanej do cumowania łodzi. Wyciągnąłem ją na deski. Miała dwie stopy długości i zwęglony koniec. Została przepalona.
Po chwili dołączy do mnie Barak.
—	Nikogo nie ma — rzekł, podając mi skórzaną butelkę. — Chcecie?
—	Dziękuję. — Odkorkowałem i pociągnąłem mały łyk piwa. Barak wskazał głową na linę, którą trzymałem w dłoni. — Oto, co pozostało z łodzi, która tu cumowała.
—	Opowiedz — poprosiłem cicho.
Stanęliśmy w cieniu rzucanym przez szopę. Przez chwilę spoglądał na rzekę, a następnie pociągnął kolejny łyk i rozpoczął opowieść. Mówił zgrabniej, niż oczekiwałem, z tonem zadziwienia przebijającym przez jego typową arogancję.
—	W marcu lord Cromwell kazał mi kupić na swoje nazwisko stary krajer i tu go sprowadzić. Znalazłem barkę długości trzydziestu stóp. Kazałem, aby ją tu przyholowano i zacumowano.
—	Kiedyś płynąłem krajerem z Sussex do Londynu.
—	Wiecie zatem, jak wyglądają takie łodzie. Długie, ciężkie barki. Owa była solidnie zbudowana, miała żagiel i wiosła. Kiedyś przewożono nią węgiel z Newcastle na wybrzeże. Zwała się „Bonaventure". — Potrząsnął głową. — Czekała ją zaiste niezła przygoda. Jakem rzekł, mój pan wybrał to miejsce, ponieważ sprawiało wrażenie odludnego. Łódź miała czekać o świcie, kiedy na rzece nie ma jeszcze ruchu. Powiedział, że być może ujrzę coś niezwykłego. „Choć przypuszczalnie nic się nie zdarzy" — dodał.
Przyjechaliśmy przed świtem. Podążanie ścieżką przez bagna w ciemności to piekielnie trudne zadanie. Stary krajer był tam, gdzie go zacumowałem, zbyt lichy, aby ktoś się na niego połaszczył. Przywiązałem Sukey i obszedłem okolicę o wschodzie słońca, by się rozgrzać. Wodne ptactwo wydaje dziwne dźwięki  o świcie, więc kilka razy podskoczyłem ze strachu. Później usłyszałem dudnienie końskich kopyt i przez trzciny ujrzałem mojego pana nadjeżdżającego wierzchem. Jego widok w takim miejscu był zaiste osobliwy. Patrzył ponuro na dwóch mężów, którzy mu towarzyszyli. Jechali konno, a jedno ze zwierząt ciągnęło wóz z jakimś ciężkim przedmiotem ukrytym pod plandeką. Dotarli do szopy i zsiedli z koni. Wtedy po raz pierwszy przyjrzałem się Gristwoodom. Pomyślałem, że to nieszczęśni biedacy, niech spoczywają w pokoju.
Skinąłem głową.
—	Michael był prostym prawnikiem, z tych, co to prowadzą małe sprawy i naganiają klientów adwokatom.
—	Wiem, znam tych ludzi — rzekł Barak z nieoczekiwaną zaciętością, która sprawiła, że na niego spojrzałem. — Obaj byli małymi, chudymi mężami spoglądającymi na mojego pana z trwożliwą obawą. Widziałem, że mimo okazywanej godności lord był podobnego zdania jak ja. Pomyślałem, że jeśli go nie zadowolą, gorzko tego pożałują. Mój pan miał na sobie prostą czarną szatę, jaką przywdziewa, gdy podróżuje w pojedynkę. Przedstawił mnie Gristwoodom. Ściągnęli kapelusze i pokłonili się, jakbym był jakim hrabią. — Zaśmiał się. — Pomyślałem, że to najbardziej szemrana para głupców, jaką w życiu widziałem.
Pan kazał mi przywiązać konie do barierki obok szałasu, tam gdzie postawiłem Sukey. Kiedym wrócił, bracia zaczęli rozładowywać wóz. Nigdy nie widziałem równie dziwnej machiny: długa cienka mosiężna dysza i wielka metalowa pompa podobna do tej, jaką mają w niektórych kanałach. Hrabia podszedł do mnie i rzekł cicho: „Chodźmy obejrzeć łódź, Jack. Chcę sprawdzić, czy nas nie oszukali". Kiedy ośmieliłem się zapytać, o co chodzi, spojrzał podejrzliwie na braci, którzy zdejmowali z wozu jakąś żelazną beczkę. Wyjaśnił, że Sepultus jest alchemikiem i obiecał pokazać niezwykłą sztuczkę z pomocą owego miotacza. Uniósł brwi i podeszliśmy do łodzi. Pomogłem mu wejść na pokład. Sprawdziliśmy krajer od dziobu po rufę. Zeszliśmy nawet pod pokład do ładowni. Wyszliśmy po chwili, jako że w środku było nadal dużo pyłu węglowego. Kazał mi szukać czegoś podejrzanego, wszystkiego, co wyda mi się niezwykłe. Nie znalazłem niczego. Ot, pusta stara łajba, którą kupiłem za grosze od handlarza. Kiedy wróciliśmy na pokład, bracia ustawili swój miotacz na molu. Z jednej strony metalowego zbiornika podłączono pompę, z drugiej mosiężną rurę. Poczułem dziwną woń dochodzącą z beczki. Nigdym wcześniej takiej nie czuł. Ostry odór przenikał nozdrzami do wnętrza czaszki.
—	Opisz mi dokładniej wygląd owego syfonu.
—	Dysza miała z piętnaście stóp długości, pusta w środku niczym lufa rusznicy. Na jej końcu umieścili knot, powróz nasączony świecowym woskiem. Drugi koniec rury był wetknięty w zbiornik, jakem rzekł.
—	Jak duży był ów zbiornik? Zdolny pomieścić beczułkę płynu.
Zmarszczył czoło.
—	Tak, choć nie wiem, w jakim stopniu był wypełniony.
—	W porządku, mów dalej.
—	Kiedy mój pan i ja wróciliśmy na brzeg, Gristwoodowie ustawili zbiornik na dużym żelaznym trójnogu. Ku memu zdumieniu próbowali rozpalić pod nim chrust za pomocą krzemienia. Po chwili Michael Gristwood wydał radosny okrzyk. „Płonie! — zawołał. — Płonie! Cofnijcie się od dyszy, panie!". Hrabia spojrzał żgorszony tak poufałym zachowaniem, lecz stanął za braćmi. Poszedłem jego śladem, nie wiedząc, co się stanie.
Barak przerwał na chwilę, patrząc na lekko wirującą wodę, albowiem nurt zaczął się podnosić.
—	Później wszystko rozegrało się w mgnieniu oka. Michael wyjął gałązkę z ogniska i zapalił knot, a następnie pobiegł do tyłu, aby pompować razem z Sepultusem. Dysza drgnęła, a po chwili z hukiem wystrzelił z niej żółty płomień długości kilkunastu stóp i poszybował do przodu, aby opaść na śródokręciu. Płonąca substancja wiła się w powietrzu niczym żywa istota.
—	Jak ogień z paszczy smoka.
Barak zadrżał.
—	Tak. Drewno zajęło się w jednej chwili. Płomienie przylgnęły do niego i zaczęły je pożerać, jak zwierzę pożera ofiarę. Kilka płomieni padło na fale i... klnę się na mą głowę... woda zaczęła płonąć. Widziałem na własne oczy, płomienie rozlały się po powierzchni. Przez moment lękałem się, że ogarną całą rzekę i dosięgną Londynu. Później Gristwoodowie skręcili dyszę i zaczęli ponownie pompować. Po chwili wystrzelił kolejny długi język ognia, zbyt jasny, aby nań patrzyć, i trafił w rufę. Płomienie skakały po niej jak żywe. Cały kraj er zaczął wesoło płonąć. Gorąco owego latającego ognia było niezwykłe. Chociaż znajdowałem się w odległości dwudziestu stóp od łodzi, czułem, jak twarz mnie piecze. Po kilku następnych salwach ognia nieszczęsny stary krajer płonął od dziobu po rufę. Ptaki wzbiły się z bagien. Dobry Jezu, byłem przerażony. Nie-'jestem człowiekiem pobożnym, lecz modliłem się, aby Najświętsza Panienka i wszyscy święci mnie chronili. Gdyby pan mój zezwolił na używanie różańca, obracałbym paciorki w palcach, dopóki by nie popękały.
Obserwowaliśmy płonący żaglowiec, a w niebo biły kłęby gęstego czarnego dymu. Spojrzałem na mojego pana. Nie lękał się, lecz obserwował widowisko z założonymi rękoma i błyskiem w oczach.
Wówczas doleciało mnie dzikie rżenie... Pewnie- dopiero wtenczas je usłyszałem. Konie ujrzały ogromne języki ognia i wpadły w przerażenie. Pobiegłem do nich. Wierzgały, próbując się uwolnić. Na szczęście zdołałem je uspokoić, zanim zrobiły sobie krzywdę. Odprowadziłem je za szopę, później zaś płomienie zniknęły. Szczątki barki pogrążały się w kipieli. Kiedy wróciłem na nabrzeże, kraj era już nie było. Spaliły się nawet cumy... sam widziałeś. Pan mój rozmawiał z Gristwoodami, którzy wyglądali na zadowolonych z siebie, chociaż spotniałe szaty kleiły im się do ciała. Później zaczęli pakować swoje sprzęty. — Zaśmiał się i potrząsnął głową. — Na rzece ponownie zapanował spokój, łódź zatonęła, a ogień na wodzie wygasł, dzięki Bogu. Jakby nic się nie stało, prócz tego, że trzydziestotonowy krajer spłonął w kilka chwil. — Barak zaczerpnął powietrza i uniósł brwi. — To wszystko. Widziałem to na własne oczy. Później, gdy Grist-woodowie odjechali, mój pan wyjaśnił, że to ogień grecki. Opowiedział, w jaki sposób Michael Gristwood wszedł w posiadanie formuły w klasztorze Świętego Bartłomieja, i kazał przysiąc, że zachowam wszystko w tajemnicy.
Skinąłem głową. Poszedłem na koniec nabrzeża, a Barak za mną. Spojrzałem w mroczną, falującą wodę.
— Byłeś świadkiem drugiego pokazu? —	Nie. Pan polecił mi znaleźć większy okręt i dostarczyć na miejsce. Sam wziął w nim udział. Później powiedział, że drugi żaglowiec został zniszczony podobnie jak pierwszy. — Spojrzał na rzekę. — Na dnie spoczywają szczątki obydwóch.
Skinąłem głową w zamyśleniu.
—	Zatem, aby użyć ognia greckiego, trzeba mieć miotacz. Jestem ciekaw, kto go dla nich zbudował i gdzie go trzymali.
Barak spojrzał na mnie z lekkim zdziwieniem.
—	Czy teraz wierzycie, gdy opowiedziałem wam, czego byłem świadkiem?
—	Wierzę, że widziałeś coś niezwykłego.
Ujrzeliśmy w oddali statek handlowy płynący środkiem rzeki, olbrzymią karakę wracającą do Londynu z jakiegoś odległego zakątka świata. Płynęła pod pełnymi żaglami, chwytając lekki wiatr, z wysokim masywnym dziobem dumnie prującym fale. Widząc nas, marynarz na pokładzie głośno zakrzyknął i pomachał ręką. Pewnie byliśmy pierwszymi Anglikami, których ujrzał od kilku miesięcy. Kiedy żaglowiec płynął do Londynu, wyobraziłem sobie płomienie trawiące go od dziobu po rufę i rozpaczliwie wołających marynarzy, którzy nie mieli szans uciec.
—	Wielu uważa, że koniec świata jest bliski — rzekłem cicho. — Że cały świat zostanie wkrótce zniszczony, Chrystus powróci i nastanie Sąd Ostateczny.
—	Dajecie temu wiarę?
—	Do tej pory nie wierzyłem — odpowiedziałem. Ujrzałem inną łódź, mizerną w porównaniu z karaką. — To nasz przewoźnik. Musimy wrócić do Londynu, aby odnaleźć bibliotekarza.
Kazaliśmy przewoźnikowi, aby zawiózł nas do Westminsteru, albowiem sąd do spraw majątku likwidowanych klasztorów miał siedzibę w Westminster Hall. Wspiąwszy się po stopniach, przystanęliśmy na dziedzińcu New Pałace dla złapania oddechu. Słońce stało wysoko, czekał nas kolejny upalny dzień. Niski poziom wody w fontannie sprawił, że pomyślałem o pompach, wodnych lewarach i zbiornikach.
— A zatem to tutaj prawnicy wiodą swoje spory — rzekł Barak, oglądając z zainteresowaniem wysoką północną ścianę Westminster Hall z wielkimi witrażami w oknach.
—	To siedziba sądów cywilnych — uściśliłem. — Nigdy tu nie byłeś?
—	Unikam takich miejsc, podobnie jak większość uczciwych ludzi.
Podążył za mną schodami wiodącymi do północnych drzwi. Strażnik, widząc moją prawniczą szatę, skinął głową, wpuszczając nas do środka. Zimą we wnętrzu ogromnego kamiennego gmachu panuje potworny chłód, który powoduje, że wszyscy drżą z wyjątkiem sędziów opatulonych w futra. Nawet dziś czuło się przejmujące zimno. Barak spojrzał na wielkie rzeźbione sklepienie i posągi dawnych królów stojące obok wysokich okien. Gwizdnął, a dźwięk odbił się echem od ścian, podobnie jak inne odgłosy.
—	Trochę tu inaczej niż w Old Bailey.
—	Rzeczywiście. — Rozejrzałem się po holu, sięgając wzrokiem poza puste kancelarie ku salom sądowym znajdującym się za niskimi ścianami działowymi. Obradował tu Sąd Ławy Królewskiej, sąd prawa zwyczajowego i Sąd Kanclerski. Ławy i stoły świeciły pustkami, wszędzie panowała cisza. Jutro, kiedy zacznie się nowa sesja sądowa, wszystko będzie zajęte. Przypomniałem sobie, że będę musiał wystąpić przeciwko Bealknapowi —jakoś trzeba będzie znaleźć czas, aby się do tego przygotować. Spojrzałem na drzwi po przeciwległej stronie, zza których dochodził cichy szmer głosów. — Chodź — rzekłem do Baraka, prowadząc go do pomieszczeń sądu do spraw majątku likwidowanych klasztorów.
Nie dziwota, że sąd ów otrzymał zgodę na pracę w niedzielę. Urząd odpowiedzialny za sprzedaż setek budynków klasztornych i wypłacanie emerytur niegdysiejszym zakonnikom był najbardziej zapracowaną instytucją w kraju. W środku, za pulpitami stojącymi po obu stronach komnaty, pracowali urzędnicy przeprowadzający dochodzenie. Stadko zaniepokojonych niewiast w skromnych szatach kłóciło się z udręczonym urzędnikiem.
—	Naszej przeoryszy obiecano High Cross — mówiła jedna z owych niewiast płaczliwym głosem. — Na pamiątkę naszego dawnego życia, wielmożny panie.
Urzędnik wymachiwał niecierpliwie kawałkiem papieru. —	Nie ma o tym mowy w akcie przekazania. Na co wam on? Łamiecie prawo, jeśli jako byłe zakonnice nadal uczestniczycie w rzymskich nabożeństwach.
Powiodłem Baraka obok małej grupki dobrze odzianych mężów pochylonych nad planem, na którym widać było znajomy kształt kościoła i budynki klasztorne.
—	Teren ów niewart jest tysiąca, jeśli mamy zburzyć gmachy — mówił jeden z nich.
Podeszliśmy do kontuaru z napisem „emerytury". Zadzwoniłem małym dzwoneczkiem i po chwili zza drzwi wytknął głowę starszy urzędnik z taką miną, jakbyśmy mu przeszkadzali. Rzekłem mu, że chcemy uzyskać adres byłego zakonnika. Gdy począł mówić, że jest zajęty i że powinniśmy przyjść kiedy indziej, Barak sięgnął za pazuchę kaftana i wyciągnął pieczęć z herbem Cromwella. Z hukiem położył ją na stole. Urzędnik spojrzał na pieczęć i natychmiast przyjął służalczą postawę.
—	Uczynię wszystko, co w mej mocy, aby pomóc hrabiemu...
—	Szukam niejakiego Bernarda Kytchyna — rzekłem. — Dawnego bibliotekarza opactwa Świętego Bartłomieja w Smith-field.
Urzędnik uśmiechnął się.
—	Od Świętego Bartłomieja... nie będzie z tym kłopotu. Pobiera u nas emeryturę. — Otworzył szufladę, wyciągnął masywną księgę i począł ją kartkować. Po minucie poszukiwań wskazał nazwisko palcem zabrudzonym inkaustem.
—	Oto i on, wielmożni panowie. Bernard Kytchyn, sześć funtów i dwie marki rocznie. Figuruje jako duchowny posługujący w kościele Świętego Andrzeja w Moorgate. To jawny skandal. Nadal działają prywatne kaplice, w których księża dzień po dniu mamroczą łacińskie modlitwy za zmarłych. Powinno się je wszystkie poburzyć. — Uśmiechnął się do nas radośnie, sądząc, że jako ludzie Cromwella będziemy podobnego zdania. Burknąłem coś pod nosem i odwróciłem księgę, aby sprawdzić wpis.
—	Baraku — rzekłem — gdy wrócę na Chancery Lane, odszukaj owego Kytchyna i powiedz mu...
Przerwałem, słysząc dźwięk otwieranych drzwi za plecami urzędnika. Ku memu zaskoczeniu ujrzałem Stephena Bealknapa z ponurą miną. 
—	Urzędniku, jeszcześmy nie skończyli. Sir Richard Rich kazał wam... — Przerwał w pół zdania na mój widok. Wyglądał na zakłopotanego. Na chwilę jego oczy spotkały się z moimi, by natychmiast uciec w bok.
—	Kolego Shardlake...
—	Bealknap, nie wiedziałem, że interesują cię emerytury wypłacane przez ów sąd.
Uśmiechnął się.
—	Faktycznie, zwykle takie sprawy mnie nie zajmują. Do mojej posiadłości w Moorgate jest przypisany pewien emeryt, dawny zakonnik pobierający emeryturę, ma prawo tam zamieszkiwać. Wygląda na to, że spoczywa na mnie odpowiedzialność za niego. Interesujący problem prawny, nie uważasz kolego?
—	Tak. — Odwróciłem się do urzędnika. — Skończyliśmy. Cóż, kolego, zobaczymy się pojutrze. — Rzekłszy to, skłoniłem się Bealknapowi. Urzędnik wsunął księgę na miejsce i wycofał się do swej izby, zamykając za sobą drzwi.
Zmarszczyłem brwi.
—	Czemu on tu węszy?
—	Wspomniał coś o Richu.
—	Tak. — Zawahałem się. — Czy Cromwell mógłby wydać rozkaz przesłuchania owego urzędnika?
—	Byłoby to trudne, poza tym sir Richard Rich dowiedziałby się o wszystkim. — Barak przesunął dłonią po gęstych brązowych włosach. — Już gdzieś widziałem tego durnia o skwaszonej gębie.
—	Bealknapa? Gdzie?
—	Muszę się zastanowić. Dawno temu, lecz jestem tego pewien.
—	Musimy iść — powiedziałem. — Joseph mnie oczekuje.
Poleciłem Simonowi przyprowadzić Chancery'ego i Sukey
do Westminsteru, abyśmy mogli pojechać do Chancery Lane. Pachołek oczekiwał na nas obok jednej z przypór przy wschodniej ścianie. Siedział na szerokim grzbiecie Chancery'ego i machał nogami, na których miał nowe buty. Kiedyśmy dosiedli koni, odszedł w stronę domu swoim typowym krokiem, my zaś ruszyliśmy przed siebie.
Mijając Charing Cross, zauważyłem elegancko ubraną niewiastę na okazałym wałachu, która osłaniała maską twarz przed promieniami słońca. Towarzyszyło jej trzech konnych, a dwie spocone damy kroczyły z tyłu, niosąc bukiety kwiatów. Wałach owej damy przystanął, aby oddać mocz, więc cały orszak musiał poczekać, aż skończy. Kiedyśmy przejeżdżali obok, odwróciła się i spojrzała na mnie. Jej kosztowna maska była wykonana z materiału w paski i miała otwory na oczy. Pozbawione wyrazu spojrzenie wydawało się dziwnie niepokojące. Kiedy uniosła maskę i uśmiechnęła się, rozpoznałem lady Bryanston. Nie wyglądała na zgrzaną, chociaż musiało być jej duszno, a także kobiecy gorset bywa uciążliwy w upały. Uniosła dłoń w geście pozdrowienia.
—	Pan Shardlake! Znowu się spotykamy.
Ściągnąłem lejce Chancery'ego.
—	Witaj, lady Bryanston. Kolejny upalny dzień.
—	Zaiste — odrzekła. — Cieszę się, że pana spotkałam. Przyjdziesz do mnie na obiad w przyszły wtorek?
—	Będę zaszczycony — odparłem.
Stojący u mego boku Barak spuścił skromnie oczy, jak przystało na sługę.
—	Mieszkam w Szklanym Domu przy ulicy Blue Lion Street. Każdy wskaże ci drogę. Przyjdź pan o piątej. To tylko przyjęcie na słodko, więc się nie spóźnij. Będą ciekawi goście.
—	Czekam z niecierpliwością.
—	Nawiasem mówiąc, słyszałam, że reprezentujesz bratanicę Edwina Wentwortha.
Uśmiechnąłem się oschle.
—	Wygląda mi, że wiedzą o tym wszyscy w Londynie, pani.
—	Spotkałam go na obiedzie zorganizowanym przez gildię kupców bławatnych. Nie jest tak bystry, za jakiego się uważa, chociaż potrafi robić pieniądze.
—	Doprawdy?
Roześmiała się.
—	Przybrałeś pan surowe prawnicze oblicze. Widzę, że wzbudziłam twoje zainteresowanie.
—	Życie owej dziewczyny jest w moich rękach, pani.
—	To wielka odpowiedzialność. — Skrzywiła się. — Muszę kończyć, jadę w odwiedziny do krewnych zmarłego męża.
Opuściła maskę i jej orszak ruszył dalej. —	Piękna kobieta — rzekł Barak, gdy podjęliśmy podróż.
—	Pełna naturalnej elegancji.
—	Jak dla mnie trochę nazbyt arogancka. Lubię, gdy niewiasta wie, gdzie jest jej miejsce. Bogate wdowy to zuchwałe diablice.
—	Wiele ich poznałeś?
—	Kilka.
Roześmiałem się.
—	To nie twoja klasa, Barak.
—	Ani wasza.
—	Zbyt mało mam śmiałości, by tak pomyśleć.
—	Taka nigdy nie popadnie w skrajną nędzę.
—	Dzisiaj nawet wielkie rody nie mają gwarancji zachowania swojej pozycji, jak to dawniej bywało.
—	Z czyjej winy? — zapytał ostro. — Walczyli ze sobą w czasie wojny, stając po stronie Yorków i Lancasterów, aż niemal wybili się do nogi. Uważam, że lepiej nam będzie pod rządami nowych ludzi takich jak hrabia.
—	Cromwell lubi swój tytuł hrabiowski, Baraku. Każdy marzy o własnym herbie. Marchamount stał się pośmiewiskiem całego Lincoln's Inn, próbując przekonać Kolegium Heraldyczne, że ma wśród przodków ludzi szlachetnego urodzenia. — Nagle uderzyła mnie pewna myśl. — Ciekaw jestem, czemu tak zabiega o względy lady Bryanston. Małżeństwo z osobą znanego rodu... — Na samą myśl o tym poczułem nieoczekiwane ukłucie w sercu.
—	Spodobała się wam, panie? — zapytał Barak. — To mogłoby być interesujące. — Potrząsnął głową. — Sposób, w jaki grube ryby zabiegają o pozycję, jest doprawdy śmiechu warty.
—	Człowiek starający się o szlachectwo dąży do lepszego stylu życia.
—	Mam własny rodowód — odrzekł Barak z szyderczym uśmiechem.
—	Pamiętam, świecidełko pozostawione przez ojca.
—	Tak, chociaż nie wspominam o mojej krwi. Powiadają, że Żydzi to krwiopijcy, że kochają gromadzić złoto i mordują dzieci. Dajmy spokój — przerwał nagle. — Muszę poszukać owego Kytchyna. —	Jeśli go znajdziesz, poproś, aby spotkał się ze mną jutro u Świętego Bartłomieja.
Barak odwrócił się w siodle.
—	U Świętego Bartłomieja? Przecież mieszka tam obecnie sir Richard Rich. Mój pan nie chce, aby go w to mieszać. Martwi mnie, że pański przyjaciel Bealknap wymienił jego imię.
—	Muszę zobaczyć, gdzie znaleziono ów przedmiot, Baraku.
Uniósł brwi.
—	Zgoda, lecz musimy być bardzo ostrożni.
—	Na Boga, sądzisz, że tego nie wiem?
Rozdzieliliśmy się w dole Chancery Lane. Gdy ruszyłem samotnie, ogarnęło mnie zaniepokojenie na myśl o tym, że wczoraj byliśmy śledzeni, i na wspomnienie ciał znalezionych w domu przy Queenhithe. Odetchnąłem z ulgą, gdy dotarłem do bramy. W tej samej chwili ujrzałem Josepha nadjeżdżającego z drugiej strony ulicy. Miał zwieszone ramiona i ponurą, zamyśloną twarz, lecz na mój widok rozpogodził się i uniósł dłoń w pozdrowieniu. Dodało mi to otuchy. Był to pierwszy przyjacielski gest od czasu procesu.
Rozdział jedenasty
Kiedym ściągnął konia, stając obok niego, dostrzegłem, że jest umęczony i zgrzany. Simon jeszcze nie wrócił, więc zaprosiłem Josepha do środka, a sam odprowadziłem konie do stajni.
Wróciłem do holu i zdjąłem kapelusz oraz szatę. .W domu było nieco chłodniej, więc przez chwilę stałem nieruchomo, czując, jak powietrze owiewa moją zlaną potem twarz, następnie ruszyłem do salonu. Joseph usiadł w mym fotelu i na mój widok podskoczył wyraźnie zakłopotany. Machnąłem ręką.
—	Nic się nie stało, Josephie, to ten przeklęty upał — rzekłem, siadając naprzeciw niego na twardym krześle. Mimo zmęczonego wyrazu twarzy dostrzegłem błysk entuzjazmu w jego oczach. Zauważyłem też światełko nowej nadziei.
—	Udało się, panie — zaczął. — Brat zgodził się spotkać.
—	Dobra robota. — Nalałem piwa z dzbana, który Joan postawiła na stole. — Jak tego dokonałeś?
—	Nie było łatwo. Udałem się do jego domu. Musieli mnie wpuścić do środka, w przeciwnym razie doszłoby do sceny na oczach służby. Rzekłem Edwinowi, że nie jesteście pewni niewinności Elizabeth i chcielibyście porozmawiać z członkami jego rodziny, zanim podejmiecie decyzję, czy chcecie ją dalej reprezentować. Początkowo Edwin okazywał wielką wrogość, był wściekły, że się wtrącam. Nie potrafię kłamać. Byłem w strachu, że się pogubię.
Uśmiechnąłem się.
—	Wiem, Josephie, jesteś zbyt uczciwy na takie sztuczki. —	Nie znoszę tego, lecz dla dobra Lizzy... ostatecznie przekonała go moja matka. Zdumiało mnie to, albowiem babka Elizabeth była jej najbardziej niechętna. Rzekła, że jeśli zdołają was przekonać, iż to Elizabeth zamordowała Ralpha, dacie im spokój i będą mogli spokojnie opłakiwać syna. Zaprosili nas jutro rano na dziesiątą. Wszyscy będą na was czekali.
—	Znakomicie. Dobrze się sprawiłeś, Josephie.
—	Bałem się, że nie uwierzą, iż wątpicie w niewinność Lizzy. — Joseph spojrzał na mnie błagalnie. — Chyba nie postąpiłem jak poganin, kłamiąc dla jej dobra?
—	Niestety, świat często nie pozwala nam na zachowanie doskonałej czystości.
—	Bóg stawia nas przed trudnymi wyborami — przytaknął, smutno potrząsając głową.
Spojrzałem na zegar wiszący nad kominkiem. Zostało niewiele czasu.
—	Przepraszam, Josephie, lecz muszę cię opuścić. Mam sprawę w Lincoln's Inn. Spotkamy się przy kanale Walbrook tuż przed dziesiątą.
—	Dobrze, wielmożny panie. Dziękuję, że poświęciliście mi swój czas, choć jesteście tacy zajęci.
—	Jadłeś dziś? Zostań, a moja gosposia coś ci przyrządzi.
Skłoniłem się i szybko wyszedłem. Poleciłem Joan, aby
przygotowała mu trochę jadła, a następnie w pośpiechu przywdziałem szatę. Chociaż uprano ją poprzedniego dnia, zdążyła już przesiąknąć smrodem miasta. Chciałem porozmawiać z Mar-chamountem i Bealknapem przed obiadem. Wychodząc w pośpiechu na ulicę, pomyślałem, że biedny poczciwy Joseph uciekłby z mojego domu, gdyby wiedział, w jaką koszmarną intrygę wplątał mnie Cromwell. Nie, pewnie by tego nie uczynił — liczył na to, że doprowadzę do uwolnienia Elizabeth, dlatego trwałby przy mnie niewzruszony niczym skała.
Zadumałem się nad tym, co Barak powiedział mi na nabrzeżu. Ponieważ z natury jestem sceptykiem, trudno mi było uwierzyć w ogień grecki, jako że Sepultus Gristwood należał do grona alchemików, którzy najbardziej ze wszystkich ludzi byli skłonni do oszustwa. Poza tym nie miałem wątpliwości, że Barak wiernie opisał to, czego był świadkiem. Trudno było uznać jego i Cromwella za ludzi łatwowiernych. Na tym świecie, który zdaniem wielu proroków miał wkrótce dobiec kresu, każdego dnia pojawiały się nowe cuda i strachy. Mimo to nie mogłem uwierzyć w ogień grecki. Cała ta historia wydawała mi się zbyt fantastyczna.
A jeśli to prawda? Bizantyjczycy tak skrzętnie chronili swój sekret, że w końcu go zagubili. Z kolei w Europie pełnej szpiegów, w Anglii targanej religijnymi sporami tajemnica szybko by wyszła na jaw. Prędzej czy później ktoś by ją wykradł, a wówczas cóż by się stało? Czy okręty zniknęłyby z powierzchni mórz? Czy całe floty zostałyby strawione przez ogień? Skonsternowany potrząsnąłem głową. Jakże dziwaczne wydało mi się snucie takich przypuszczeń podczas jazdy starą zakurzoną i dobrze znaną Chancery Lane. Postanowiłem zebrać myśli i skoncentrować się na zadaniu, które muszę wykonać. Ponieważ wczoraj byłem śledzony, uznałem, że dla własnego bezpieczeństwa powinienem bacznie się rozglądać. Obejrzałem się szybko za siebie, lecz dostrzegłem jedynie innych prawników, którzy podobnie jak ja zmierzali do Lincoln's Inn. Jakiś znajomy pomachał mi ręką, na co odpowiedziałem skinieniem. Spojrzawszy nachmurzonym wzorkiem na wznoszący się naprzeciwko Domus, skręciłem w bramę Lincoln's Inn, a strażnik w budce skłonił głowę, gdy przejeżdżałem.
Najpierw udałem się do moich komnat, aby zostawić wiadomość dla Godfreya. Sądziłem, że nikogo nie zastanę, lecz gdy wszedłem, okazało się, że Skelly jest zajęty kopiowaniem jakiegoś dokumentu, tak nisko pochylał się nad piórem, że niemal dotykał nosem karty papieru. Podniósł głowę i spojrzał na mnie.
—	Przyszedłeś w niedzielę, John? Nie powinieneś tak nisko pochylać głowy nad papierem, bo złe humory napłyną ci do głowy.
—	Przepisanie aktu przeniesienia własności dla pana Beck-mana zajęło mi tyle czasu, że narobiłem sobie zaległości. Przyszedłem, aby przepisać polubowną umowę dla kupców solnych.
—	Cóż, to dowodzi sumienności. — Pochyliłem się, aby rzucić okiem na jego dzieło i wstrzymałem oddech. Skelly źle przyrządził inkaust i litery były niezwykle blade. — To się nie nada.
Spojrzał na mnie zaczerwienionymi oczami.
—	Com źle uczynił?
—	Inkaust jest zbyt rozwodniony. — Jego żałosne spojrzenie sprawiło, że nagle opanował mnie gniew. — Popatrz tylko, nie widzisz? Dokument wyblaknie po roku. Dokument prawny na nic się nie zda, jeśli nie zostanie spisany gęstym, czarnym atramentem.
—	Przepraszam, panie.
—	Trzeba to przepisać na nowo — rzekłem wyraźnie poirytowany. — Przez ciebie tracę mnóstwo dobrego papieru, Skelly. Odejmę jego koszt od twojego wynagrodzenia. —Zmarszczyłem czoło, widząc jego zaniepokojoną minę. — Zacznij od początku.
Podniosłem głowę i ujrzałem, że otwierają się drzwi do gabinetu Godfreya.
—	Co się stało? Słyszałem podniesione głosy.
—	John Skelly potrafiłby skłonić do przemówienia podniesionym głosem anioła w niebiesiech. Nie wiedziałem, że przyszedłeś, Godfrey. Chyba nie zamierzasz pójść na obiad z Norfolkiem?
—	Pomyślałem, że powinienem zobaczyć na własne oczy zwolenników papistów — mruknął.
—	Skoro się spotkaliśmy, mógłbym cię poprosić o przysługę? Pozwól do mojego gabinetu.
—	Chętnie pomogę.
Zamknąłem drzwi przed nosem Skelly'ego i poprosiłem przyjaciela, aby usiadł.
—	Dostałem nową sprawę, Godfreyu. Coś niezwykle pilnego. Razem ze sprawą Wentworth pochłonie większość mojego czasu w ciągu najbliższych dwóch tygodni. Mógłbyś wykonać za mnie pewną robotę? Oczywiście, podzielimy się honorarium.
—	Nie ma sprawy. Chodzi o sprawę Bealknapa?
—	Nie, lepiej ją zachowam. Zajmiesz się wszystkimi pozostałymi.
Przyjrzał mi się uważnie.
—	Wyglądasz na zmartwionego, Matthew. —	Nie lubię tracić nad sobą panowania, lecz ten Skelly i nowa sprawa...
—	Coś interesującego?
—	Nie mogę nic powiedzieć. Słuchaj... — podniosłem stertę papierów ze stołu — zapoznam cię z moimi sprawami. — Przez pół godziny wyjaśniałem mu, co trzeba zrobić, dzięki czemu w ciągu dwóch tygodni będę musiał pojawiać się w sądzie tylko na sprawie Bealknapa. — Ponownie jestem twym dłużnikiem — powiedziałem, gdy skończyliśmy. — Masz jakieś nowiny od swojego przyjaciela Roberta Barnesa?
Godfrey westchnął głęboko.
—	Nadal siedzi w Tower.
—	Barnes jest przyjacielem arcybiskupa Cranmera. Z pewnością ten będzie go osłaniał.
—	Mam nadzieję — odrzekł z pogodniejszym obliczem. — W przyszłym tygodniu arcybiskup wygłosi cykl kazań w kościele St Paul's Cross, albowiem biskup Samson został uwięziony w Tower. — Mówiąc to, zacisnął pięści, co przypomniało mi, że mimo łagodności był niezwykle żarliwy w swoich religijnych przekonaniach. — Z bożą pomocą zwyciężymy papistów.
—	Posłuchaj, Godfreyu, w miarę możliwości będę starał się tu zaglądać. Miej oko na Skelly'ego. Spróbuj go skłonić do przyzwoitej pracy. Mam teraz spotkanie, zobaczymy się w porze obiadu. Dziękuję, że chcesz mi pomóc, przyjacielu.
Wyszedłem i ruszyłem przez dziedziniec w kierunku izb Marchamounta. W Great Hall uwijali się słudzy, szykując wszystko do obiadu. Cztery korporacje prawnicze rywalizowały o opiekę możnych stojących blisko króla, a sprowadzenie Norfolka stanowiło nie lada wyczyn, gdyż jego poglądy polityczne były obce wielu członkom Lincoln's Inn.
Zapukałem i wszedłem do zewnętrznego biura Marchamounta. Izba sprawiała duże wrażenie z księgami i dokumentami na półkach i pracownikiem mozolącym się nad papierami mimo niedzieli. Spojrzał na mnie pytająco.
—	Czy woźny sądowy jest u siebie?
—	Jest wielce zajęty, panie. Jutro ma bardzo ważną sprawę w sądzie zwyczajowym. —	Rzeknij mu, że przyszedł Shardlake w sprawie lorda Cromwella.
Sekretarz wybałuszył oczy i zniknął za drzwiami. Chwilę później wrócił i zaprosił mnie do środka, nisko się kłaniając.
Gabriel Marchamount, podobnie jak wielu innych adwokatów, mieszkał i pracował w Lincoln's Inn. Jego gabinet był równie bogato urządzony jak inne, które widziałem. Ściany obito kosztowną czerwono-zieloną tapetą. Marchamount spoczywał na krześle z wysokim oparciem godnym biskupa, za szerokim biurkiem usłanym papierami. Jego zwalista postać była wciśnięta w drogi żółty kaftan z groszkowym przodem podkreślający jego choleryczny temperament. Rzadkie rudawe włosy zostały starannie przyczesane na łysiejącej głowie. Szata obszyta futrem leżała na poduszce nieopodal wraz z białym kapeluszem woźnego sądowego będącym symbolem piastowanego przezeń urzędu — najwyższej pozycji, jaką mógł sprawować adwokat, niewiele niższej od godności sędziego. Obok jego łokcia stała srebrna szklanica z winem.
Marchamount był znany z tego, że żył i oddychał prawem, i rozkoszował się wysoką pozycją, którą mu to dawało. Od czasu objęcia urzędu woźnego trzy lata temu jego patrycjuszow-skie maniery i nawyki wybujały do tego stopnia, że stały się tematem szyderczych dowcipów w całej korporacji. Powiadano, że Marchamount ma nadzieję awansować jeszcze wyżej i objąć urząd sędziego. Plotki głosiły, że zawdzięczał swoją karierę pielęgnowaniu kontaktów z przedstawicielami kontrreformacyj-nego stronnictwa na królewskim dworze, wiedziałem jednak, że nie można lekceważyć jego inteligencji.
Woźny wstał, aby przywitać mnie z uśmiechem i lekkim ukłonem. Zauważyłem, że jego ciemne oczy są czujne i przenikliwe.
—	Kolego Shardlake, zostaniecie z księciem na obiad, który zorganizowałem?
Uśmiechnąłem się z fałszywą skromnością. Nie wiedziałem, że to on się za tym kryje. „Jego obiad", jakie to typowe dla niego.
—	Pewnie się pojawię.
—	Jak tam interesy?
—	Nie narzekam, dziękuję.
—	Wina? 
—	Dziękuję, jak na mnie trochę za wczesna pora.
Usiadł ponownie.
—	Słyszałem, że zgodziłeś się służyć radą w sprawie Elizabeth Wentworth. Nieprzyjemna historia. Zgaduję, że niewiele tam będzie unguentum auri.
Uśmiechnąłem się nieznacznie.
—	Faktycznie, czynię to za niewielką opłatą. Poproszono mnie, abym cię wypytał w sprawie innego zabójstwa. Michael Gristwood i jego brat zostali brutalnie zamordowani.
Uważnie obserwowałem jego reakcję, lecz on jedynie smutno skinął głową i rzekł:
—	Wiem, słyszałem. Straszna sprawa.
—	Skąd o tym wiecie, panie? — zapytałem ostro. — Lord Cromwell polecił zachować sprawę w sekrecie.
Rozłożył dłonie.
—	Wdowa przyszła do mnie wczoraj. Powiedziała, że rzekłeś, iż dom należy do niej, i poprosiła, abym pomógł przepisać go na jej nazwisko, skoro znałem jej męża. — Zmrużył powieki. — Czyżby ukradli formułę ognia greckiego?
Przez chwilę milczałem, więc wypowiedziane słowa zwisły w dusznym powietrzu.
—	Tak, panie. Lord Cromwell polecił mi przeprowadzić szybkie i dyskretne dochodzenie. Wdowa nie traci czasu — dodałem. — Ciekaw jestem, dlaczego nie poszła do Bealknapa. Bliższy był jej mężowi pozycją.
—	Nie ma pieniędzy. Bealknap odprawiłby ją w jednej chwili, gdyby dowiedział się, że mu nie zapłaci. Czasami wykonuję zlecenia bez zapłaty. — Spojrzał na mnie wyraźnie zadowolony z siebie. — Dawno temu przestałem się osobiście zajmować sprawami majątkowymi, wskazałem jednak młodszego kolegę, który udzieli jej pomocy.
Pomyślałem, że Marchamount wykonywał dobre uczynki w nadziei, że będzie miał zasługę przed Bogiem zgodnie z nauką dawnej religii. Byłby rad, gdyby stare wróciło z całym bogactwem uroczystej i dźwięcznej łaciny.
—	Nie mów, panie, owemu obrońcy o okolicznościach sprawy — powiedziałem. — Lord Cromwell nie chce, aby wieść się rozeszła. t
Powściągnął się nieco, słysząc mój apodyktyczny ton.
—	Sam mogę się tym zająć. Nie rzekłem nic jejmość Gristwood o ogniu greckim. Oczywiście powiedziała mi jedynie, że mąż i jego brat zostali zamordowani. W naszych czasach to nic niezwykłego. — Przerwał, aby po chwili zapytać: — Nie zostanie wszczęte dochodzenie?
—	Sprawa ma pozostać w rękach lorda Cromwella. Polecił mi, abym skontaktował się ze wszystkimi, którzy wiedzą o ogniu greckim. Muszę cię poprosić, panie, abyś opowiedział mi wszystko o swoim zaangażowaniu w tę sprawę.
Marchamount rozsiadł się wygodnie na krześle i splótł dłonie. Kwadratowe, duże łapska były delikatne i białe, choć twarz mu czerwieniała. Na środkowym palcu miał złoty pierścień z olbrzymim szmaragdem. Przyjął prawniczą minę, pod którą wszakże wyczułem obawę. Wiadomość przekazana przez jejmość Gristwood musiała go zaszokować. Marchamount przypuszczał, że Cromwell osobiście przeprowadzi dochodzenie, i wiedział, że jeśli go nie zadowoli, sam może trafić do Tower mimo swojej nadętej miny.
—	Słabo znałem Michaela Gristwooda — zaczął. — Zwrócił się do mnie kilka lat temu z pytaniem, czy nie potrzebuję pomocnika. Pracował dla Bealknapa, lecz posprzeczali się.
—	Słyszałem. Wiesz, panie, o co poszło?
Uniósł brwi.
—	Chociaż Michael miał słabość do małych przekrętów, uznał, że ciągłe oszustwa Bealknapa są nie do zniesienia. Rzekłem mu, że jeśli chce dla mnie pracować, nie może być żadnych szwindli.
Skinąłem, dając do zrozumienia, że rozumiem, o co mu chodzi.
—	Znalazłem mu kilka małych spraw, jednak szczerze mówiąc, nie sprawił się zbyt dobrze i nie dałem mu kolejnych. Słyszałem, że podjął pracę w sądzie do spraw majątku likwidowanych klasztorów, co mnie nie zaskoczyło z powodu łatwego zysku, który tam można osiągnąć. Niech Bóg okaże zmiłowanie jego duszy — dodał głośno.
—	Amen — przytaknąłem.
Marchamount westchnął głęboko.
—	Później, w końcu marca, zjawił się u mnie Bealknap. Chciał mnie koniecznie widzieć. Opowiedział mi, co Michael odkrył w klasztorze Świętego Bartłomieja. Chciał, aby przedstawić go lordowi Cromwellowi. — Rozłożył ręce. — Pomyślałem, że to wszystko jakieś oszustwo i wyśmiałem Bealknapa, kiedy jednak przyniósł mi dokumenty, zrozumiałem, że coś w tym... — zawahał się — jest coś wymagającego zbadania.
—	Znam je. — Zmarszczyłem czoło. — W marcu, powiadasz? Przecież Michael odnalazł owe papiery na jesieni. Co się stało w ciągu sześciu miesięcy, które upłynęły od tego czasu?
—	Sam się nad tym zastanawiałem. Michael powiedział, że razem z bratem przez całą zimę budowali miotacz na podstawie dawnych planów i próbowali wyprodukować więcej ognia greckiego.
Przypomniałem sobie ślady pożaru na podwórku Gristwoodów.
—	Udało się?
Wzruszył ramionami.
—	Tak twierdzili.
—	A zatem pomogłeś Michaelowi Gristwoodowi zorganizować spotkanie z lordem Cromwellem. Czy Gristwood przyrzekł ci zapłatę?
Marchamount spojrzał na mnie wyniośle.
—	Nie potrzebowałem ich pieniędzy. Pomogłem im przekazać dokumenty hrabiemu, gdyż było to właściwe. Oczywiście nie miałem bezpośredniego dostępu do królewskiego ministra. — Machnął ręką, podkreślając, jak skromną jest osobą. — Moje znajomości nie sięgają tak wysoko, znałem jednak lady Bryanston, piękną i dyskretną angielską damę, która miała dostęp do hrabiego. To piękna kobieta... — powtórzył z uśmiechem. — Poprosiłem, aby przekazała mu dokumenty.
Dzięki temu zyskałbyś kolejnego sojusznika w kręgach władzy, pomyślałem.
—	Nie zdradziłeś jej tajemnicy wytwarzania ognia greckiego?
—	Nie, sam jej nie znałem. Nie sądzę, aby znał ją ktoś oprócz braci, znajdowała się bowiem na oddartym kawałku pergaminu. Michael powiedział mi, co uczynili, lecz nie zdradził miejsca, w którym trzymają wzór. Chcieli pieniędzy za jego ujawnienie. Michael wspominał o tym otwarcie.
—	Przecież jako element majątku klasztorów owe dokumenty należały do króla. Gristwood powinien był przekazać je sir Richardowi Richowi jako kanclerzowi sądu do spraw majątku likwidowanych klasztorów, ten zaś oddać lordowi Cromwellowi.
Marchamount rozłożył dłonie.
—	Wiem, cóż jednak miałem uczynić? Nie mogłem zmusić Gristwoodów do oddania formuły, kolego Shardlake. Rzekłem Michaelowi, że powinien przekazać ją natychmiast właściwym instytucjom. — Uniósł brodę i spojrzał na mnie, zadzierając nos.
—	Zatem przekazałeś lady Bryanston owe dokumenty wraz z wiadomością.
—	Tak. Odpowiedź hrabiego nadeszła za jej pośrednictwem wraz z poleceniem, bym ją przekazał Gristwoodom. Oczywiście pismo było zapieczętowane, więc nie wiedziałem, co zawiera. — Rozłożył dłonie. — Obawiam się, że nie wiem nic więcej, kolego Shardlake. Byłem jedynie posłańcem. Nic nie wiem na temat owego ognia greckiego, nie wiem nawet, czy istnieje.
—	Rozumiem, panie. Muszę powtórzyć raz jeszcze, że nie wolno ci, panie, z nikim rozmawiać o owej sprawie.
Wzruszył ramionami.
—	To zrozumiałe. Jestem gotów dołożyć wszelkich starań, aby pomóc w śledztwie prowadzonym przez lorda Cromwella.
—	Powiadom mnie, gdyby ktoś wypytywał cię w tej sprawie lub gdybyś sobie przypomniał coś ważnego.
—	Rzecz jasna. O ile dobrze zrozumiałem, spotkamy się ponownie we wtorek. Obaj zostaliśmy zaproszeni na bankiet u lady Bryanston.
—	Tak.
—	To wytworna kobieta — powtórzył, spoglądając na mnie ostro. — Będziesz ją przesłuchiwał?
—	W stosownym momencie. Będę też pewnie musiał odbyć z tobą jeszcze jedną rozmowę. — Wstałem. — Tymczasem nie chcę przeszkadzać w pracy. Do zobaczenia we wtorek.
Skinął głową, odchylił się na krześle i uśmiechnął, odsłaniając białe zęby.
—	Jak rozumiem, ogień grecki okazał się prawdziwy? — zapytał nagle.
—	Obawiam się, że na to pytanie nie mogę udzielić odpowiedzi. Przechylił głowę i spojrzał na mnie przenikliwie.
—	Znowu pracujesz dla lorda Cromwella — rzekł cicho. — Czy wiesz, że wielu sądzi, iż zasługujesz na kapelusz woźnego sądowego? Powinieneś stawać przed wyższym sądem zwyczajowym, nie zaś przed takimi prostakami jak Forbizer. Mimo to kilka razy zostałeś pominięty. Niektórzy powiadali, że z powodu braku odpowiedniego poparcia.
Wzruszyłem ramionami.
—	Nie mam wpływu na to, co ludzie gadają.
Marchamount wyraźnie mnie sondował, ciekaw, czy słysząc niepokojące plotki, byłbym gotów przejść na stronę religijnych konserwatystów. Nic nie rzekłem, jeno złożyłem ręce na piersi.
Marchamount lekko wydął wargi.
— Nie będę cię zatrzymywał. — Wstał i pożegnał mnie ukłonem.
Uśmiechnąłem się do siebie na myśl o sposobie, w jaki dał do zrozumienia, iż to on zakończył spotkanie, jednak spojrzawszy w jego oczy, ponownie odniosłem wrażenie, że się lęka.
 
Rozdział dwunasty
Na dziedzińcu spostrzegłem obrońców w czarnych szatach zmierzających ze wszystkich stron do głównej sali. Ujrzałem wśród nich jak zawsze samotnego Bealknapa, miał bowiem niewielu przyjaciół, jeśli w ogóle jakichkolwiek, choć nigdy nie sprawiał wrażenia, by mu na tym zależało. Było już zbyt późno na rozmowę, więc pomyślałem, że zagadnę go po obiedzie. Przyłączywszy się do tłumu napływającego do sali, dostrzegłem Godfreya 'i poklepałem go w ramię.
Sala główna Lincoln's Inn prezentowała się wspaniale. Pod sklepieniem podpartym belkami w blasku wielu świec lśniły wielobarwne gobeliny i błyszczały wypolerowane dębowe deski podłogi. Na północnym końcu, pośrodku stołu profesorskiego ustawiono dla księcia okazałe krzesło podobne do tronu. Inne długie stoły z najlepszymi srebrami Lincoln's Inn ustawiono pod odpowiednim kątem do głównego stołu. Wszyscy goście szukali swoich miejsc. Kilku uczniów wybranych z powodu wysokiego urodzenia, w krótkich czarnych szatach narzuconych na jarmarczne kaftany, zajmowało miejsca najbardziej oddalone od profesorskiego stołu. Woźni sądowi, spotniali pod białymi kapeluszami przywiązanymi tasiemką do brody, siedzieli najbliżej, a seniorów izby adwokackiej i adwokatów usadzono pośrodku.
Jako obrońcy, Godfrey i ja, usiedliśmy obok woźnych sądowych. Ku memu zaskoczeniu Godfrey zaczął się rozpychać łokciami, aby znaleźć się jak najbliżej miejsca, w którym miał zasiąść książę. Spocząłem obok niego. Po drugiej stronie miałem starego członka rady adwokackiej, niejakiego Foksa. Człowiek ów stale powtarzał, że uczył się w Lincoln's Inn jeszcze za panowania króla Ryszarda III i obserwował budowę wielkiej sali. Gdyśmy zajmowali miejsca, spostrzegłem, że Bealknap kłóci się ze starszym adwokatem o miejsce znajdujące się niemal naprzeciw mojego. Chociaż Bealknap był członkiem palestry od piętnastu lat, z powodu złej opinii, jaką się cieszył, nigdy nie poproszono go o czytanie, mimo to wykłócał się zajadle o miejsce. Starszy członek rady adwokackiej, najwyraźniej uznając, że taki spór leży poniżej jego godności, ustąpił Bealknapowi, ten zaś usiadł z wyrazem zadowolenia na wychudzonej twarzy.
Gdy władze korporacji wkroczyły na salę, woźny zastukał laską, dając znak, aby wszyscy powstali. Wśród ludzi odzianych w czarne togi dostrzegłem męża przybranego w bogatą purpurową szatę para z szerokim kołnierzem obszytym czarnym futrem. Rozpoznałem Thomasa Howarda, trzeciego księcia Norfolk. Zdumiał mnie jego lichy wzrost i podeszły wiek: na jego pociągłej twarzy widniały głębokie zmarszczki, a włosy wystające spod szerokiego przyozdobionego klejnotami kapelusza były rzadkie i siwe. Pomyślałem, że wyglądał jak człowiek pozbawiony znaczenia. Gdyby miał na sobie zwykłą szatę, nie spojrzałbym na niego dwa razy. Kilkunastu służących w liberiach z czerwono--złotym herbem Howardów rozproszyło się po sali, stając przy ścianach.
Zwierzchnicy Lincoln's Inn oddawali pokłon i uśmiechali się, zapraszając księcia, aby zajął miejsce. Zauważyłem, że Marchamount usiadł przy profesorskim stole. Nie należał do władz korporacji, lecz z tego, com słyszał, wynikało, iż to on zorganizował owo spotkanie. Rozpromieniony spoglądał na tłumnie przybyłych gości, tak jakby znajdował się w swoim żywiole. Byłem ciekaw, jak dobrze zna największego przeciwnika Cromwella i reform. Z zainteresowaniem przypatrywałem się pomarszczonej twarzy księcia. Była w niej twardość, którą widywałem u innych ludzi — cienkie usta pod wydatnym nosem wyrażającym surowość. Małe czarne oczka wpatrywały się w tłum z bystrym wyrachowaniem. Kiedy na chwilę zatrzymał na mnie swoje spojrzenie, spuściłem wzrok. Służba wniosła na salę pierwsze danie — parujące półmiski warzyw pokrojonych w gwiazdy i półksiężyce, obficie przyprawione cukrem i octem, a do tego chłodne mięsiwo. Ponieważ był to obiad, nie oczekiwałem wymyślnych dań, które podano by na wieczerzę, widać było jednak, że poświęcono wiele uwagi przygotowaniu jadła.
—	Jadło warte wyjątkowej kompanii — szepnąłem z uznaniem do Godfreya.
—	Takiej kompanii nic nie zdoła dorównać — odrzekł God-frey, wpatrując się w księcia z cierpką miną na zwykle przyjaznej twarzy.
—	Nie pozwól, aby cię przyłapał na złym spojrzeniu — rzekłem cicho, on jednak wzruszył ramionami i nie przestawał się na niego gapić. Książę rozmawiał ze skarbnikiem, woźnym Cuffleighem.
—	Nasze linie obronne nie wytrzymają połączonego uderzenia Francji i Hiszpanii — usłyszałem, jak mówi do niego głębokim głosem.
Cuffleigh się uśmiechnął.
—	Niewielu ma takie doświadczenie wojskowe jak wy, panie. Pod Flodden poddałeś Szkotów pod nasze panowanie.
—	Nie lękam się walki z nikim, należy wszakże dążyć do równowagi sił. Gdy trzy lata temu ruszyłem przeciwko buntownikom z północy, nie miałem dość ludzi, dlatego razem z królem musiałem uszczuplić ich siły słodkimi słowy. Dopiero wówczas natarliśmy na owych gburów — rzekł, uśmiechając się chłodno.
Marchamount pochylił się w ich stronę.
—	Nie zdołamy uczynić podobnie z Francuzami i Hiszpanami — wtrącił.
—	Jestem podobnego zdania — przyznał niechętnie Cuffleigh.
—	Właśnie dlatego potrzebujemy pokoju. Niedopieczony sojusz z bandą skłóconych Niemców nic nam nie da.
Starszy Fox pochylił się ku mnie.
—	Widzę, że jego książęca mość rozmawia z naszym skarbnikiem — rzekł. — Jak wiesz, Thomas More odmówił przyjęcia tego urzędu i został ukarany grzywną wysokości jednego funta. Król zażądał wyższej kary, gdy More odmówił uznania Anny Boleyn za królową. —	Brat Cuffleigh sprawia wrażenie odrobinę podenerwowanego — odpowiedziałem, by odwrócić uwagę Foksa, zanim zacznie wspominać czasy, gdy More był członkiem naszej korporacji.
—	Cuffleigh jest reformatorem, a książę uwielbia drażnić ewangelików — oznajmił z zadowoleniem Fox, który sam wyznawał konserwatywne poglądy. Książę uśmiechał się chłodno do skarbnika.
—	Nie tylko terminatorzy — usłyszałem jego słowa — nawet nierozgarnięte niewiasty mogą dziś czytać Pismo Święte i objaśniać Słowo Boże. — Zaśmiał się.
—	To dozwolone, wasza książęca mość — odpowiedział słabo Cuffleigh.
—	Jeszcze tak, ale król ma zamiar ograniczyć wspomniane prawo do głowy domu. Osobiście ograniczyłbym je jeszcze bardziej. Zezwoliłbym na czytanie Biblii wyłącznie duchowieństwu. Sam nigdy tego nie czyniłem i czynić nie mam zamiaru.
Przy innych stołach, tam gdzie słychać było słowa księcia, jedni spoglądali nań przychylnie, drudzy z nienawiścią. Popatrzył na zgromadzonych przenikliwym, twardym wzrokiem i uśmiechnął się cynicznie.
Godfrey podniósł się z miejsca, zanim zdołałem go powstrzymać. Wszyscy spojrzeli na niego, gdy nabrał powietrza i zwróciwszy się do księcia, rzekł głośno:
—	Słowo Boże powinni czytać wszyscy, jest bowiem źródłem najcudowniejszego światła, światła prawdy.
Jego słowa zabrzmiały donośnie, odbijając się echem od ścian. Wszyscy wpatrywali się weń szeroko otwartymi oczami. Norfolk pochylił się w jego stronę, opierając brodę na upierścienionej dłoni. Gapił się na Godfreya z chłodnym rozbawieniem. Chwyciłem rękaw szaty przyjaciela, próbując zmusić go, aby usiadł, lecz odtrącił moją rękę.
—	Biblia broni nas od błędu i wiedzie ku prawdzie, przypomina o obecności Jezusa Chrystusa — ciągnął. Kilku uczniów zaczęło bić brawo, dopóki nie uciszyły ich wściekłe spojrzenia zwierzchników. Godfrey poczerwieniał, jakby nagle zrozumiał, na jaką zuchwałość sobie pozwolił, lecz mimo to nie protestował. — Nawet gdybym miał zostać zabity za moje przekonania religijne, powstałbym z grobu, aby ponownie obwieścić prawdę — rzekł i ku mojej uldze wreszcie usiadł.
Naonczas powstał książę.
— Nie uczynisz tego, panie — oznajmił spokojnie. — Nie uczynisz, albowiem smażyć się będziesz w piekle razem ze wszystkimi luterańskimi heretykami. Uważaj, aby nie pozbawić się głowy własnym językiem i nie trafić do piekła przed czasem. — Po tych słowach usiadł ponownie i pochylił się w stronę Marchamounta, który spoglądał na Godfreya takim wzrokiem, jakby chciał go zabić, i szeptał coś do ucha Norfolkowi.
—	Na rany Jezusa, co ty wyczyniasz? — zapytałem Godfreya. — Spotka cię kara.
Spojrzał na mnie. Na jego zwykle łagodnej twarzy pojawił się gniew.
—	Nic mnie to nie obchodzi — odburknął. — Jezus Chrystus zbawił mnie w swojej łaskawości. Nie pozwolę, aby szydzono z Jego słów. — W jego oczach błysnął sprawiedliwy gniew. Emocje rozbudzone przez wiarę sprawiły, że Godfrey zmieniał się czasami nie do poznania i stawał się groźny.
W końcu posiłek dobiegł końca. Kiedy książę i jego orszak opuścili salę, rozpoczęły się ożywione rozmowy. Odniosłem wrażenie, że Godfrey pławi się w miriadach spojrzeń. Niektórzy adwokaci, przeważnie konserwatyści, wstali i opuścili salę. Leciwy kolega Fox, wyraźnie zakłopotany, powstał z ławy. Poszedłem za jego przykładem. Godfrey rzucił mi pogardliwe spojrzenie.
—	Nie zostaniesz? — zapytał. — A może nie chcesz, aby cię ze mną łączono?
—	Na Boga, Godfrey, mam mnóstwo roboty — odparowałem. — Oprócz ciebie na świecie są jeszcze inni ludzie. Muszę się spotkać z Bealknapem, zanim odejdzie. — Bealknap zaczął już faktycznie zmierzać do drzwi. Dopadłem go, gdy wyszedł na nasłoneczniony czworokątny dziedziniec i mrużył oczy w jaskrawym blasku.
—	Kolego Bealknap — rzekłem lakonicznie — muszę z tobą pomówić. 
—	W jakiej sprawie? — Uśmiechnął się. — Nawiasem mówiąc, twój przyjaciel strasznie się wygłupił. Zostanie ukarany...
—	Nie chodzi o żadną sprawę, Bealknap. Działam z polecenia lorda Cromwella. Prowadzę dochodzenie w sprawie wczorajszego zabójstwa Michaela Gristwooda.
Otworzył usta i spojrzał na mnie szerokimi oczami. Jeśli udawał niewiedzę, był świetnym aktorem, lecz prawnicy potrafią grać lepiej od niejednego mima występującego w misteriach.
—	Porozmawiamy u ciebie.
Bealknap skinął głową i w milczeniu poprowadził mnie przez
podwórzec. Zajmował gabinet na pierwszym piętrze, w narożnej części budynku, do której szło się wąskimi skrzypiącymi schodami. Izba Bealknapa była skromnie umeblowana — liche biurko i kilka sfatygowanych stołów, na których piętrzyły się sterty papierów. W pomieszczeniu dominowała ustawiona w rogu ogromna skrzynia, wykonana z grubego drewna, opasana żelaznymi obręczami i zaopatrzona w solidne zamki. W Lincoln's Inn powiadano, że Bealknap wkłada do niej całe zarobione złoto, a po nocach zagląda do środka i liczy monety. Żył jednak niezwykle oszczędnie. Wszyscy wiedzieli, że krawcy i oberżyści ścigali go po sądach, domagając się zwrotu pieniędzy, które był im winien.
Bealknap spojrzał na skrzynię i w jednej chwili się rozluźnił. Wielu prawników czułoby się zakłopotanych, gdyby rozpowiadano takie historie o ich skąpstwie, lecz Bealknap wydawał się nie zwracać na to uwagi. Trzymanie skrzyni w gabinecie wydawało się bezpieczne, jako że mieszkał w sąsiedniej izbie, a dzięki strażnikom i stróżom pilnującym Lincoln's Inn było tu równie bezpieczne jak gdzie indziej w Londynie. Przypomniałem sobie, co zabójcy Gristwoodów uczynili ze skrzynią stojącą w pracowni Sepultusa.
Bealknap zdjął czapkę i przebiegł palcami po kręconych jasnych włosach.
—	Usiądziecie, kolego?
—	Dziękuję. — Spocząłem obok jego biurka, rzucając okiem na papiery. Ku swemu zdumieniu na jednym z dokumentów dostrzegłem godło ligi hanzeatyckiej, na drugim zaś francuskie pismo. —	Prowadzisz interesy z francuskimi kupcami? — zapytałem.
—	Godziwie płacą. Ostatnimi czasy Francuzi mają problemy w urzędzie celnym.
—	Nie dziwota, że grożą nam wojną.
—	Nie dojdzie do niej. Król zdaje sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jak rzekł książę podczas lunchu. — Machnął ręką. — Na Boga, kolego, co się stało z Michaelem Gristwoodem?
—	Wczoraj rano znaleziono go martwego w domu. Zamordowano także jego brata. Zniknęła formuła wytwarzania ognia greckiego. Wiesz, o czym mówię.
—	Mój biedny przyjaciel. To szokująca wiadomość. — Bealknap rozejrzał się nerwowo po pokoju, unikając mojego spojrzenia.
—	Czy powiedziałeś komuś prócz woźnego Marchamounta o tajemnicy wytwarzania ognia greckiego? — zapytałem.
Potrząsnął zdecydowanie głową.
—	Nie. Kiedy Michael przyniósł mi dokumenty, które znalazł w klasztorze Świętego Bartłomieja, powiedziałem, że powinien je przekazać lordowi Cromwellowi.
—	W zamian za zapłatę, chociaż zgodnie z prawem stanowiły własność króla. Czyj to był pomysł? Twój czy jego?
Zawahał się, aby po chwili spojrzeć mi prosto w oczy.
—	Jego, nie spierałem się z nim jednak, kolego. To była wyjątkowa okazja i tylko głupiec by z niej nie skorzystał. Zaproponowałem, że pójdę do Marchamounta w jego sprawie.
—	W zamian za zapłatę?
—	Ma się rozumieć — uniósł dłoń — lecz... lecz lord Cromwell przystał na to. Byłem jedynie skromnym pośrednikiem...
—	Wstydu nie masz, Bealknap. — Ponownie spojrzałem na papiery. — Mogłeś pokazać dokumenty Francuzom. Wiele by dali, aby wyrwać tajemnicę Cromwellowi.
Podskoczył wyraźnie wzburzony.
—	Na Boga, toż to byłaby zdrada stanu! Sądzisz, że zaryzykowałbym wypatroszenie żywcem na Tyburn?
Kiedy nic nie odpowiedziałem, usiadł i zaśmiał się nerwowo.
—	Uznałem, że to wszystko czysty nonsens. Po tym jak zaprowadziłem Michaela do Marchamounta i odebrałem zapłatę, aż do dziś o nim nie słyszałem. — Dźgnął palcem w moim kierunku. — Nie próbuj mnie wrobić, Shardlake. Przysięgam, nie mam nic wspólnego z tą sprawą!
—	Kiedy Michael pokazał ci owe papiery?
—	W marcu.
—	Odczekał sześć miesięcy od dnia ich znalezienia?
—	Powiedział, że razem ze swym bratem alchemikiem przeprowadzali eksperymenty, wyprodukowali więcej ognia greckiego i zbudowali syfon do miotania owej substancji na okręty. Nie miało to dla mnie najmniejszego sensu.
Marchamount opowiedział mi podobną historię.
—	Tak, miotacz — powiedziałem. — Ciekawym, czy zbudowali go sami.
Bealknap wzruszył ramionami.
—	Nie mam pojęcia. Michael rzekł mi jedynie, że musieli to uczynić. Przecież mówiłem ci, że nic nie wiem.
—	Nie powiedzieli niczego o miejscu przechowywania owego urządzenia lub formuły?
—	Nie, nie przejrzałem nawet papierów, które przynieśli. Michael mi je pokazał, lecz połowę sporządzono w języku greckim, a to, co zdołałem odczytać, przypominało brednie. Czy wiesz, że owych mnichów trzymały się błazeństwa? Fałszowali dokumenty dla zabicia czasu.
—	Właśnie za to uznałeś owe papiery? Za żart? Fałszerstwo?
—	Nie byłem pewny. Przedstawiłem Michaela Marchamoun-towi, a następnie z ulgą się wycofałem.
—	Wróciłeś do swoich płatnych świadków, co?
—	Wróciłem do dawnych interesów.
—	Rozumiem. — Wstałem. — Na tym dziś skończymy. Nie mów nikomu o śmierci Michaela, Bealknap. Nie piśnij ani słowem o tej rozmowie, bo odpowiesz przed lordem Cromwellem.
—	Nie mam takiego zamiaru. Nie chcę być w to zamieszany.
—	Obawiam się, że już jesteś. — Uśmiechnąłem się cierpko. — Do zobaczenia we wtorek na rozprawie w Westminster Hall. Nawiasem mówiąc, czy udało ci się rozwiązać problem z lokatorem? — zapytałem od niechcenia.
—	Tak.
—	To dziwne, nie wiedziałem, że opactwa mają stałych pensjonariuszy. —	Ten ich miał — odparł z gniewnym spojrzeniem. — Zapytaj sir Richarda Richa, jeśli mi nie wierzysz.
—	Zaiste, wymieniłeś jego imię w sądzie do spraw majątku likwidowanych klasztorów. Nie wiedziałem, że działasz pod jego patronatem.
—	Bo i nie działam — odparł gładko. — Usłyszałem, że urzędnik ma spotkanie z sir Richard Richem. Właśnie dlatego nalegałem, aby się pospieszył.
Uśmiechnąłem się i wyszedłem. Byłem pewny, że miałem rację co do pensjonariuszy klasztorów, lecz postanowiłem to sprawdzić. Zmarszczyłem brwi. W odpowiedzi Bealknapa na pytanie o owego lokatora było coś, co wydało mi się nieprawdziwe. Był przestraszony, lecz nagle odzyskał pewność siebie, gdy wspomniał sir Richarda Richa. Nie wiem czemu, ale bardzo mnie to zmartwiło.
Rozdział trzynasty
Powlokłem się wolnym krokiem Chancery Lane w stronę domu. Wiedziałem, że Barak już wrócił. Cieszyłem się, że choć na chwilę mogę się uwolnić od jego towarzystwa. Niczego bardziej nie pragnąłem niż odpoczynku, lecz wiedziałem, że po południu musimy się udać do jejmość Gristwood. Kolejna podróż na drugi koniec Londynu, zostało nam jednak tylko jedenaście dni. Słowo to pobrzmiewało echem w rytm moich kroków: je-de-na-ście, je-de-na-ście.
Barak faktycznie wrócił i siedział w ogrodzie, wyciągnąwszy nogi na zacienionej ławie i ustawiwszy obok dzban piwa.
—	Widzę, że Joan o ciebie zadbała — rzekłem.
—	Jak o księcia.
Usiadłem i nalałem sobie kufel piwa. Zauważyłem, że Barak zdążył zajrzeć do balwierza, gdyż policzki miał gładko wygolone. Spojrzałem na własną czarną szczecinę i zdałem sobie sprawę, że powinienem był się ogolić przed tak ważnym przyjęciem. Marchamount zauważyłby to, nawet gdyby sprawa była mniej poważna.
—	Jak wam poszło z prawnikami, wasza miłość? — zapytał Barak.
—	Obaj rzekli, że pełnili jedynie funkcję pośredników. A tobie? Odnalazłeś bibliotekarza?
—	Tak. — Barak zmrużył oczy w popołudniowym słońcu. — Zabawny mały człowieczek. Zastałem go, gdy odprawiał mszę w bocznej kaplicy swojego kościoła. — Uśmiechnął się oschle. — Nie był zadowolony, gdy dowiedział się, czego od niego chcę. Zaczął drżeć jak królik, spotka się jednak z nami obok bramy klasztoru Świętego Bartłomieja jutro o ósmej rano. Zagroziłem, że jeśli się nie zjawi, czeka go gniew hrabiego.
Zdjąłem kapelusz i począłem się nim wachlować.
—	Cóż, może lepiej nam pójdzie na Wolf's Lane.
Barak roześmiał się.
—	Wyglądacie na zgrzanego, panie.
—	I tak się czuję. Pracowałem, gdy ty wylegiwałeś się na mojej ławie. — Wstałem zmęczony. — Załatwmy sprawę.
Udaliśmy się do stajni. Chancery przebył tego dnia dłuższą drogę niż zwykle i nie był rad, że ponownie wyprowadzam go na słońce. Zestarzał się. Pomyślałem, że czas najwyższy, aby puścić go na pastwisko. Wspiąłem się na siodło, omal nie zaplątawszy się w prawniczej szacie, nie mogłem jej jednak zdjąć, albowiem nadawała mi powagi, której potrzebowałem w rozmowie z panią Gristwood, choć w panującym upale ubiór ten stanowił dodatkowe obciążenie.
W trakcie podróży zastanawiałem się, o co powinienem ją zapytać. Muszę się dowiedzieć, czy coś wiedziała na temat miotacza ognia greckiego. Byłem pewny, że wczoraj nie powiedziała nam wszystkiego.
Barak przerwał moje rozmyślania.
—	Czy możecie mi zdradzić, jaka jest tajemnica waszego prawniczego fachu? — zapytał.
—	Co przez to rozumiesz? — odrzekłem utrudzony, wietrząc szyderstwo.
—	Każdy fach ma swoje tajemnice, sekrety przekazywane terminatorom' Cieśle wiedzą, jak zrobić stół, który się nie przewróci, astrologowie, jak odczytać los człowieka z gwiazd. Jaki sekret mają prawnicy? Zawsze sądziłem, że wiedzą jedynie, jak posługiwać się słowem w zamian za zapłatę. — Rzekłszy to, spojrzał na mnie bezczelnie.
—	Powinieneś rozwikłać jakiś problem prawny, z którym borykają się uczniowie prawniczych korporacji. To zamknęłoby ci usta. Angielskie prawo składa się ze szczegółowych zasad, które kształtowały się przez wiele pokoleń i pozwalają rozstrzygać spory w sposób nacechowany ładem. 
—	Prawo bardziej przypomina mi gąszcz słów odgradzających człowieka od sprawiedliwości. Pan mój powiada, że prawo nieruchomości to bezbożna plątanina przepisów. — Spojrzał na mnie uważnie, ciekaw, czy sprzeciwię się Cromwellowi.
—	Masz jakieś doświadczenie w dziedzinie prawa, Barak?
Ponownie spojrzał przed siebie.
—	Po śmierci ojca moja matka poślubiła radcę prawnego. Błyskotliwego sofistę, człowieka wielce elokwentnego. Nie miał wszakże żadnych kwalifikacji, podobnie jak nasz przyjaciel Gristwood. Zarabiał pieniądze, wikłając ludzi w działania prawne, których sam nie rozumiał.
Mruknąłem gniewnie.
—	Prawnicy nie są doskonali. Korporacje starają się zapanować nad działalnością niewykwalifikowanych radców prawnych. Niektórzy godnie dbają o poszanowanie praw każdego. — Choć wiedziałem, że moje słowa brzmią banalnie już w chwili, gdym je wypowiadał, sardoniczny uśmiech Baraka bardzo mnie zirytował.
Jadąc w dół Cheapside, musieliśmy przystanąć przed Great Cross, aby przepuścić stado owiec podążających do Shambles. Długa kolejka nosiwodów oczekiwała z koszami u kanału Great Conduit. Dostrzegłem, że płynie nim jedynie cienka strużka wody.
—	Kiedy wyschną źródła na północ od Londynu — zauważyłem — miasto będzie w poważnych tarapatach.
—	Racja — przytaknął Barak. — Zwykle w Old Barge trzymają zapasowe zbiorniki z wodą na wypadek pożaru, teraz jednak wody nie starcza.
Spojrzałem na okoliczne budynki. Mimo prawa nakazującego wznoszenie domów z kamienia, co miałoby zapobiec pożarom, wiele było drewnianych. Zimą w mieście czuło się wilgoć — bywało, że zapach zgnilizny i pleśni w domostwach biedoty był tak silny, że zbierało się na wymioty — lecz naprawdę niebezpieczną porą roku było lato, kiedy mieszkańcy lękali się pożaru równie mocno jak innego letniego dopustu — zarazy.
Obejrzałem się za siebie, słysząc ostry krzyk. Mała żebraczka, dziewczynka mająca nie więcej niż dziesięć lat, odziana w obrzydliwe łachmany, została wyrzucona ze sklepu piekarza. Ludzie wokół przystanęli, patrząc, jak wali w drzwi małymi piąstkami. —	Oddaj mojego małego braciszka! Przyrządzisz z niego pasztet!
Przechodnie się roześmiali. Dziewczynka osunęła się po drzwiach, pociągając nosem, kucnęła i rozpłakała się. Niektórzy kładli pensa u jej stóp, spiesznie podążając swoją drogą.
—	Na Boga, co tu się dzieje? — zapytałem.
Barak zrobił skrzywioną minę.
—	Pomieszało się jej w głowie. Kiedyś żebrała razem z młodszym bratem w okolicy Walbrook i targowiska Stocks. Przypuszczalnie wyrzucono ich z klasztornego przytułku dla ubogich. Od czasu gdy jej brat zniknął kilka tygodni temu, nachodzi ludzi, wołając, że go zabili. Oskarża o to nie tylko owego sklepikarza. Stała się obiektem kpin. — Zmarszczył brwi. — Biedny dzieciak.
Potrząsnąłem głową.
—	Co roku w mieście przybywa żebraków.
—	Podobny los może spotkać wielu ludzi, jeśli nie zachowają ostrożności — odpowiedział. — Chodź, Sukey.
Spojrzałem na dziewczynkę przycupniętą obok drzwi, oplatającą patykowatymi rękami wątły tułów.
—	Jedziecie, panie? — zapytał Barak.
Ruszyłem w ślad za nim Friday Street, a następnie skręciłem w Wolfs Lane. Nawet w upalny dzień wąska uliczka przedstawiała ponury widok. Wiele domów pochyliło się tak bardzo, że w każdej chwili mogły runąć. Zauważyłem, że drzwi pod szyldem alchemika zostały pobieżnie załatane deskami. Kiedy zsiedliśmy z koni, Barak zapukał do drzwi. Otrzepałem warstwę brązowego pyłu z prawniczej szaty.
—	Ciekawe, co ta wynędzniała stara wrona powie nam tym razem — burknął Barak.
—	Na rany Jezusa, przecież wczoraj straciła męża.
—	Wcale się nie przejęła, zależy jej jedynie na tym, aby przepisać dom na swoje nazwisko.
Drzwi otworzył nam jeden z ludzi Cromwella.
—	Dzień dobry, panie Barak — rzekł, kłaniając się.
—	Witaj, Smith. Wszystko w porządku?
—	Tak. Zabrano ciała. Byłem ciekaw dokąd. Czyżby hrabia miał miejsce, w którym chowano kłopotliwe zwłoki?
W drzwiach pojawiła się służąca Susan, spokojniejsza niż wczoraj.
—	Witaj, Susan! — rzekł Barak, mrugając do dziewki tak, że oblała się rumieńcem. — Jak się miewa twoja pani?
—	Lepiej, panie.
—	Chcielibyśmy z nią pomówić — rzekłem.
Dygnęła i wprowadziła nas do środka. Dotknąłem starego gobelinu wiszącego w korytarzu. Był ciężki i pachniał kurzem.
—	Gdzie twój pan go zdobył? — zapytałem ciekawie. — To istne arcydzieło. Jest bardzo stary.
Susan spojrzała z niesmakiem na tkaninę.
—	Pochodzi z domu matki przełożonej z klasztoru Świętej Heleny. Sąd nie wyraził nim zainteresowania, albowiem wyblakł tak bardzo, że stracił wszelką wartość. Wielka brzydka płachta, która łopocze na wietrze, powodując, że człowiek skacze ze strachu.
Służka zaprowadziła nas do salonu, z którego rozciągał się widok na dziwnie osmolone podwórko. Była to przestronna izba o pięknym dębowym belkowaniu, jednak meble sprawiały wrażenie tanich, a w kredensie wystawiono niewiele lichych sreber. Byłem ciekaw, czy Gristwoodowie nie nadwerężyli się ponad stan, kupując ów dom. Michael nie zarabiał wiele jako urzędnik sądu do spraw majątku likwidowanych klasztorów, a dochody alchemika, jak mniemam, były niepewne.
Po chwili zjawiła się jejmość Gristwood. Miała na sobie tę samą tanią suknię co poprzednio. Na jej twarzy malowało się napięcie. Skłoniła się nam zdawkowo.
—	Chciałbym zadać jejmości kilka pytań — zacząłem delikatnie. — Słyszałem, że byłaś, pani, u woźnego Marchamounta.
Rzuciła mi gniewne spojrzenie.
—	Muszę zadbać o przyszłość. Nie mam nikogo. Powiedziałam mu jedynie, że Michael nie żyje, co jest prawdą — odparła z goryczą w głosie.
—	Rozumiem, powinnaś wszakże mówić jak najmniej o tym, co tu się zdarzyło. Od tej chwili weź to sobie jejmość do serca.
Westchnęła. —	Dobrze.
—	A teraz kilka pytań dotyczących tego, co wydarzyło się wczoraj. Zechciejcie spocząć.
Niechętnie usiadła na krześle.
—	Czy pani małżonek i jego brat zachowywali się normalnie, gdyście wychodziły z Susan na zakupy?
Spojrzała na mnie znużona.
—	Tak. Wyszłyśmy z domu przed otwarciem targowisk i wróciłyśmy w południe. Michael nie poszedł wczoraj do sądu... miał pomóc bratu w przeprowadzeniu jednego z tych jego obrzydliwych eksperymentów. Kiedy wróciłyśmy, spostrzegłam, że wyważono drzwi frontowe, a później ujrzałam... krwawe ślady stóp. Susan nie chciała wejść do środka, lecz ją do tego przymusiłam. — Zawahała się. — Instynktownie czułam, że w środku nikogo nie ma... nikogo żywego. Poszłyśmy na górę i znalazłyśmy ich ciała.
Skinąłem głową.
—	Czy Susan jest waszą jedyną sługą?
—	Stać nas było tylko na tego głupiego wałkonia.
—	Żaden z sąsiadów niczego nie widział i nie słyszał?
—	Sąsiadka powiedziała jednemu z waszych, że słyszała głośny huk i brzęk tłuczonych naczyń, lecz nie było to nic niezwykłego, gdy brat Michaela przeprowadzał eksperymenty.
—	Chciałbym jeszcze raz obejrzeć pracownię. Czy czujesz się, pani, na siłach, aby mi towarzyszyć? — Przypomniałem sobie, z jakim przerażeniem zareagowała na tę propozycję dzień wcześniej, lecz teraz jedynie apatycznie wzruszyła ramionami.
—	Jak pan sobie życzysz. Zabrali ich. Czy po oględzinach będę mogła kazać uprzątnąć owo miejsce? Muszę uporządkować dom, jeśli nie mam zwariować.
—	Bardzo proszę.
Powiodła mnie krętymi schodami, narzekając, że będzie musiała wynajmować pokoje, skoro została pozbawiona dochodów. Barak szedł za nami, przedrzeźniając ją niemo. Spojrzałem na niego surowo.
Gdy weszliśmy na górę, zamilkła. Drzwi pracowni były nadal wyrwane z zawiasów. Spojrzałem na pozostałe drzwi wychodzące na korytarz. —	Co to za pokoje? — zapytałem.
—	To nasza sypialnia i sypialnia szwagra. W trzecim pokoju Samuel trzymał swoje graty.
—	Samuel?
Skrzywiła się.
—	Sepultus. Naprawdę nazywał się Samuel. Wielki Sepul-tus — powtórzyła szyderczo.
Podszedłem do izby, którą wskazała, i otworzyłem drzwi. Byłem ciekaw, czy znajdę w środku machinę do miotania ognia greckiego, ujrzałem jednak tylko połamane krzesła, popękane butelki i flaszki oraz stojącą w kącie butelkę po occie z dużą zakonserwowaną ropuchą. Barak zajrzał mi ciekawie przez ramię. Podniosłem leżący na tkaninie olbrzymi rzeźbiony róg, od którego odcięto mały kawałek.
—	Na Boga, cóż to takiego?
Jejmość Gristwood prychnęła ponownie.
—	Samuel twierdził, że to róg jednorożca. Pokazywał go, aby zrobić wrażenie na klientach, dodawał też odrobinę sproszkowanego rogu do swoich mikstur. Będę zmuszona przyrządzić na nim zupę, jeśli nie zdołam wynająć kilku izb.
Zamknąłem drzwi i rozejrzałem się po korytarzu. Rzuciłem okiem na proste deski podłogi, wyschłe stare sitowie w kącie i dużą szczelinę w murze. Gospodyni podążyła za moim spojrzeniem.
—	Macie rację, dom się rozpada. Wszystkie budynki przy tej ulicy zbudowano z mułu Tamizy. W takim upale wysychają na wiór i trzeszczą, powodując, że drżę ze strachu. Pewnego dnia wszystko runie mi na głowę, kładąc kres wszystkim problemom.
Barak spojrzał na strop. Zakaszlałem.
—	Możemy obejrzeć pracownię?
Chociaż ciała zabrano, podłoga była w dalszym ciągu za-plamiona, a słaba woń krwi mieszała się z ostrym zapachem siarki. Widząc krew na ścianie, jejmość Gristwood pobladła.
—	Muszę usiąść — oznajmiła.
Poczułem się winny, że ją tu sprowadziłem. Znalazłem krzesło i pomogłem jej spocząć. Po minucie jej twarz odzyskała dawną barwę i Jane Gristwood spojrzała na roztrzaskaną skrzynię. —	Michael i Samuel kupili ją ubiegłej jesieni i wtaszczyli na piętro. Nigdy nie powiedzieli mi, co jest w środku.
Wskazałem głową puste półki.
—	Wiesz pani, co tu trzymali?
—	Substancje używane przez Samuela. Siarkę, wapno i Bóg wie co jeszcze. Musiałam znosić te wszystkie opary i hałasy. — Skinęła głową w kierunku kominka. — Kiedy mieszał tu swoje mikstury, lękałam się, że spowoduje wybuch tak wielki, iż mógłby zmieść klasztorny kościół. Człowiek, który zamordował Samuela, zabrał jego butle... Bóg jeden wie dlaczego. Do tego doprowadziła go wielka wiedza, którą rzekomo posiadł — rzekła znużona. — A Michaela razem z nim — dodała łamiącym się głosem. Przełknęła ślinę i ponownie przybrała surową minę. Przyjrzałem się jej uważnie. Tłumiła w sobie jakieś silne emocje. Ból? Cierpienie? Gniew? Strach?
—	Czy zauważyłaś pani, aby zabrano coś jeszcze?
—	Nie, choć starałam się zaglądać tu jak najrzadziej.
—	Nie byłaś ciekawa, czym zajmuje się szwagier?
—	Byłam szczęśliwa z Michaelem, dopóki Samuel nie zasugerował, abyśmy wspólnie nabyli duży dom, kiedy skończy się umowa najmu jego starej pracowni. Samuel dobrze sobie radził, oczyszczając wapno dla wytwórców prochu, kiedy jednak spróbował czegoś bardziej ambitnego, poniósł fiasko. Był niewyobrażalnie chciwy, jak wszyscy alchemicy. — Westchnęła. — Kilka lat temu przechwalał się, że odkrył sposób utwardzania cyny, odnalazł przepis w jednej ze starych ksiąg. Kiedy nie udało mu się tego dokonać, cech rzemieślników wytwarzających przedmioty z cyny wytoczył mu proces. Michael zawsze ulegał bratu. Był pewny, że któregoś dnia Samuel zbije fortunę. Przez ostatnie tygodnie spędzali tu połowę czasu. Powiedzieli mi, że poznali wielką tajemnicę. — Spojrzała ponownie na zakrwawione drzwi. — Ludzka chciwość.
—	Czy kiedykolwiek użyli określenia „ogień grecki"? — zapytałem, bacznie obserwując jej oblicze. Zawahała się, zanim udzieliła odpowiedzi.
—	Nie w mojej obecności. Mówiłam już, że nie ciekawiło mnie, co tu robili. — Niespokojnie poruszyła się na krześle.
—	Wspomniałaś, jejmość, o eksperymentach, które czasami przeprowadzali na podwórku. Czy mieli miotacz, duże urządzenie składające się ze zbiorników i rur? Czy widziałaś kiedyś pani coś takiego?
—	Nie, panie. Z pewnością bym zauważyła. Na podwórko zabrali jedynie butelki z płynami i proszkami. Chyba nie tego szukali ludzie hrabiego, gdy przetrząsali mój dom? Sądziłam, że chodzi o jakieś papiery?
—	Tak — przytaknąłem łagodnie. Zmrużyła oczy nieufnie, gdym wspomniał o miotaczu. — Była też duża metalowa konstrukcja. Jesteś, pani, pewna, że nic o niej nie wiesz.
—	Nic nie wiem, przysięgam. — Byłem przekonany, że kłamie. Skinąłem głową i przystąpiłem do kominka. Zakorkowana butelka leżała tam, gdzie ją pozostawiłem, lecz ku memu zdumieniu gęsta substancja najwyraźniej wyparowała. Nie pozostało nic prócz ledwie widocznej plamy na podłodze. Dotknąłem jej. Podłoga była całkiem sucha. Zawahałem się, a następnie podniosłem buteleczkę nadal w połowie wypełnioną ową substancją.
—	Czy wiesz, pani, co to za płyn?
—	Nie mam pojęcia. — Podniosła głos. — Ogień grecki, tajemnicze receptury, księgi. Nie mam zielonego pojęcia, o co wam idzie! Na Boga, nic mnie to nie obchodzi! — Kiedy jej głos przerodził się w krzyk, zasłoniła twarz dłońmi. Podniosłem buteleczkę i zawinąłem ostrożnie w chustkę, a następnie wsunąłem do kieszeni, tłumiąc ukłucie lęku, że może to być ogień grecki i za chwilę stanę w płomieniach.
Jejmość Gristwood otarła twarz i zamarła bez ruchu, wpatrując się w podłogę.
—	Jeśli chcecie znaleźć zabójców mojego męża, powinniście pójść do niej — szepnęła.
—	Do kogo?
—	Do jego dziwki. — Wymieniliśmy z Barakiem zdumione spojrzenia, a tymczasem gospodyni ciągnęła lodowato. — Niewiasta, która prowadzi browar, powiedziała mi w marcu, że widziała, jak Michael wchodził do jednego z lupanarów South-wark. Była bardzo zadowolona, że może mi to zakomunikować. — Spojrzała na mnie z rozgoryczeniem. — Kiedy go zapytałam, przyznał się. Powiedział, że więcej tam nie pójdzie, lecz nie uwierzyłam. Bywały dni, gdy wracał do domu pijany, przeprowadzali na podwórku. Czy mieli miotacz, duże urządzenie składające się ze zbiorników i rur? Czy widziałaś kiedyś pani coś takiego?
—	Nie, panie. Z pewnością bym zauważyła. Na podwórko zabrali jedynie butelki z płynami i proszkami. Chyba nie tego szukali ludzie hrabiego, gdy przetrząsali mój dom? Sądziłam, że chodzi o jakieś papiery?
—	Tak — przytaknąłem łagodnie. Zmrużyła oczy nieufnie, gdym wspomniał o miotaczu. — Była też duża metalowa konstrukcja. Jesteś, pani, pewna, że nic o niej nie wiesz.
—	Nic nie wiem, przysięgam. — Byłem przekonany, że kłamie. Skinąłem głową i przystąpiłem do kominka. Zakorkowana butelka leżała tam, gdzie ją pozostawiłem, lecz ku memu zdumieniu gęsta substancja najwyraźniej wyparowała. Nie pozostało nic prócz ledwie widocznej plamy na podłodze. Dotknąłem jej. Podłoga była całkiem sucha. Zawahałem się, a następnie podniosłem buteleczkę nadal w połowie wypełnioną ową substancją.
—	Czy wiesz, pani, co to za płyn?
—	Nie mam pojęcia. — Podniosła głos. — Ogień grecki, tajemnicze receptury, księgi. Nie mam zielonego pojęcia, o co wam idzie! Na Boga, nic mnie to nie obchodzi! — Kiedy jej głos przerodził się w krzyk, zasłoniła twarz dłońmi. Podniosłem buteleczkę i zawinąłem ostrożnie w chustkę, a następnie wsunąłem do kieszeni, tłumiąc ukłucie lęku, że może to być ogień grecki i za chwilę stanę w płomieniach.

Jejmość Gristwood otarła twarz i zamarła bez ruchu, wpatrując się w podłogę.
—	Jeśli chcecie znaleźć zabójców mojego męża, powinniście pójść do niej — szepnęła.
—	Do kogo?
—	Do jego dziwki. — Wymieniliśmy z Barakiem zdumione spojrzenia, a tymczasem gospodyni ciągnęła lodowato. — Niewiasta, która prowadzi browar, powiedziała mi w marcu, że widziała, jak Michael wchodził do jednego z lupanarów South-wark. Była bardzo zadowolona, że może mi to zakomunikować. — Spojrzała na mnie z rozgoryczeniem. — Kiedy go zapytałam, przyznał się. Powiedział, że więcej tam nie pójdzie, lecz nie uwierzyłam. Bywały dni, gdy wracał do domu pijany,  
cuchnący lupanarem, z wybałuszonymi oczami, w których dostrzegłam nasyconą żądzę.
Barak zaśmiał się głośno na te słowa. Jejmość Gristwood odwróciła się w jego stronę.
—	Zamilcz! Śmiejesz się z niewieściej hańby, gburze?
—	Zostaw nas samych — poprosiłem grzecznie. Przez chwilę sądziłem, że będzie się sprzeciwiał, lecz on wzruszył jedynie ramionami i opuścił pracownię. Jejmość spojrzała na mnie gniewnie.
—	Michael zadurzył się w tej nikczemnej dziwce. Wściekałam się i krzyczałam, lecz mimo to do niej chodził. — Przygryzła wargi. — Wcześniej zawsze potrafiłam nad nim zapanować, powstrzymać go przed zbytnim angażowaniem się w obłąkane pomysły, kiedy jednak pojawił się Samuel i ta dziewka, straciłam męża na dobre. — Spojrzała na rozbryzgi krwi, ale po chwili jej gniewny wzrok spoczął na mnie. — Kiedyś zapytałam go, czy chodzi mu wyłącznie o zaspokojenie żądzy. Odpowiedział, że owa dziewka była dla niego miła i że z nią rozmawiał. Lepiej z nią pomówcie, panie. To Batszeba Green z lupanaru przy Bishop's Hat nieopodal Bank End.
—	Rozumiem.
—	W Southwark robią, co chcą, to poza obszarem jurysdykcji miasta. Po tej stronie rzeki nosiłaby piętno na policzkach, już ja bym tego dopilnowała.
Mimo słów pełnych złości zrobiło mi się żal Jane Gristwood —-samotnej i niemającej nic na świecie prócz rozpadającego się domu. Intrygowało mnie, co czuła do męża. Byłem pewny, że coś więcej oprócz pogardy i goryczy, którą okazywała. Byłem też przekonany, że chciała uprzykrzyć życie owej dziewce.
Spojrzałem jej w oczy i ponownie poczułem, że coś przede mną ukrywa. Pomyślałem, że wrócę do niej, gdy rozmówię się z ową Batszebą.
—	Dziękuję, jejmość Gristwood — rzekłem, składając ukłon.
—	To wszystko? — zapytała, patrząc na mnie z wyraźną ulgą.
—	Na dziś.
—	Porozmawiajcie z nią—powtórzyła gniewnie. — Pomówcie z tą kobietą.
Schodząc po schodach, usłyszałem głosy dochodzące z tyłu domu. Szept mężczyzny, a następnie nieoczekiwany kobiecy chichot.
—	Barak! — zawołałem ostrym głosem. Pojawił się po chwili, ssąc pomarańczę.
—	Dostałem od Susan — wyjaśnił, wsuwając na wpół zjedzony owoc do saczka. — Prosto z łodzi.
—	Musimy iść — powiedziałem grzecznie, wyprowadzając go na zewnątrz. Po wyjściu z mrocznego domostwa, zamrugałem w promieniach popołudniowego słońca.
—	Jejmość skwaszona miała ci coś ważnego do powiedzenia? — zapytał Barak, gdy odwiązywaliśmy konie.
—	Była bardziej otwarta niż wówczas, gdy jej dokuczałeś. Rzekła, że Michael spotykał się z pewną dziewką, Batszebą Green z lupanaru Bishop's Hat w Southwark.
—	Znam Bishop's Hat. To podłe miejsce. Sądziłem, że urzędnika sądu do spraw majątku likwidowanych klasztorów stać na coś lepszego. — Kiedy wsiedliśmy na konie, poprawiłem kapelusz, tak by nieco osłonić kark.
—	Zapytałem Susan o rodzinę — powiedział Barak, gdyśmy ruszali. — Jejmość Gristwood próbowała rządzić, lecz Michael i jego brat na nią nie zważali. Byli szczwani jak lisy. Powiedziała, że obu zależało na tym, by się szybko wzbogacić.
—	Wiedziała o flirtach Michaela w Southwark?
—	Tak. Powiedziała, że właśnie dlatego jej pani stała się taka rozgoryczona. Z pewnością sami się tego domyśliliście, widząc tą wynędzniałą starą wronę.
—	Straciła męża i nie zostało jej na świecie nic prócz zrujnowanego domu.
—	Najwyraźniej Gristwood poślubił ją dla pieniędzy, gdy dobiegała trzydziestki — mruknął Barak. — W jej rodzinie doszło do skandalu, lecz Susan nie zna szczegółów.
Odwróciłem się w jego stronę.
—	Dlaczego jej nie lubisz?
Zaśmiał się z taką samą goryczą jak Jane Gristwood.
—	Skoro musicie wiedzieć, przypomina mi matkę. Chciała wydobyć od was informację na temat własności domu, gdy stanęliśmy w drzwiach, a jej mąż leżał na piętrze w kałuży krwi. Moja rodzicielka była dokładnie taka sama. Poślubiła naszego lokatora niecały miesiąc po śmierci ojca. Wtedy wyprowadziłem się z domu.
—	Biedna wdowa musiała się zatroszczyć o swoją przyszłość.
—	Już one o tym nie zapomną. — Wyprzedził mnie nieco, kończąc rozmowę. Jechaliśmy w milczeniu. Co chwila ocierałem pot z czoła, aby nie dostał się do oczu. Nie byłem przyzwyczajony do tak częstego przemierzania Londynu. Skwar ogrzewał odpadki leżące na ulicy, uwalniając wszystkie chorobliwe substancje, które się w nich kryły. Czułem pot pod kaftanem, a bryczesy kleiły się do siodła Chancery'ego. Także dla niego było to ciężkie doświadczenie. Memu wierzchowcowi trudno było dorównać klaczy Baraka. Postanowiłem, że w przyszłości będziemy podróżowali wodą, jeśli to będzie możliwe. Takie wyprawy były dobre dla Baraka i jego Sukey — oboje byli młodsi o dziesięć
lat od Chancery'ego i ode mnie.
Kiedyśmy wrócili na Chancery Lane, słonce stało już nisko. Poleciłem Joan, aby przygotowała nam trochę jadła, i z ulgą rozłożyłem się w fotelu w salonie. Barak zgarnął kilka poduszek i wyciągnął się nieelegancko na podłodze.
—	Gdzie jesteśmy? — zapytał. — Dzień chyli się już ku końcowi. Zostało nam jeszcze tylko dziesięć.
—	Do tej pory więcej mamy pytań niż odpowiedzi. Nie oczekiwałem jednak niczego innego na początku tak skomplikowanego śledztwa. Musimy złożyć wizytę owej dziewce. Sądzę, że jejmość Gristwood w dalszym ciągu coś przed nami ukrywa. Czy twój człowiek, Smith, został w jej domu?
—	Będzie tam, dopóki nie zostanie odwołany. — Barak wyciągnął pomarańczę i zaczął ją głośno ssać. — Mówiłem wam, że to wstrętna stara wrona.
—	Musi to mieć jakiś związek z ową machiną. Nie sądzę, aby trzymali ją w domu.
—	A zatem gdzie?
—	Nie mam pojęcia. W jakimś magazynie? W ich papierach nie było wzmianki o żadnej innej posiadłości.
—	Przejrzeliście je? —	Tak.
Wyciągnąłem buteleczkę z kieszeni i podałem ostrożnie Barakowi.
—	Rozlano tę substancję na podłodze. Jest niemal bezbarwna, nie ma zapachu, lecz jeśli jej skosztujesz, poczujesz się tak, jakbyś został kopnięty przez muła.
Odkorkował buteleczkę i ostrożnie powąchał, a następnie nałożył odrobinę na palec. Dotknął płynu językiem i skrzywił się podobnie jak ja.
—	Jezu, mieliście rację! — zawołał. — Nie jest to jednak ogień grecki. Powiedziałem wam wszak, że tamta substancja przeraźliwie cuchnęła.
Zabrałem buteleczkę, zakorkowałem ją i delikatnie potrząsnąłem, obserwując wirujący bezbarwny płyn.
—	Chcę to pokazać Guy owi.
—	Baczcie, co mu powiecie.
—	Na Boga, ile razy mam ci powtarzać, że będę ostrożny?
—	Pójdę z wami.
—	Jak chcesz.
—	Czego dokładnie dowiedzieliście się od owych prawników?
—	Marchamount i Bealknap utrzymują, że pełnili jedynie funkcję pośrednika. Nie jestem pewny co do Bealknapa. Coś go łączy z sir Richardem Richem, choć nie wiem, czy ma to związek z ogniem greckim. Nawiasem mówiąc, Bealknap prowadzi jakieś interesy z obcymi kupcami, powiada, że reprezentuje ich w izbie celnej. Widziałem papiery na jego biurku. Lord Cromwell będzie miał z pewnością dostęp do dokumentów handlowych. Czy mógłby je sprawdzić ktoś z jego biura? Mamy niewiele czasu.
Barak skinął głową.
—	Wyślę mu list. Próbowałem sobie przypomnieć, gdzie widziałem twarz owego durnia, Bealknapa. Nadal nie pamiętam. Jestem pewny, że było to dawno temu.
Rozległo się pukanie do drzwi i po chwili ukazała się Joan zjadłem. Narzekała na nasze zakurzone szaty, więc poprosiłem, aby zaniosła świeże na górę. Kiedy się pochyliłem, żeby nalać piwa, poczułem silny ból grzbietu. Skrzywiłem się.
—	Nie powinieneś się nadwerężać, panie — rzekła. —	Nic mi nie będzie, wystarczy, że trochę odpocznę.
Kiedy wyszła, obaj pociągnęliśmy łyk piwa.
—	Książę Norfolk był dziś niezwykle pewny siebie — powiedziałem. — Droczył się z reformatorami podczas obiadu. Mój przyjaciel mu odpowiedział i zapewne popadnie w kłopoty.
—	Myślałem, że wszyscy prawnicy są zwolennikami reformacji.
—	Nie. Jeśli Cromwell upadnie, zwrócą się tam, gdzie wiatr powieje, podobnie jak inni w Londynie. Z lęku albo nadziei na awans.
—	Mamy niewiele czasu — rzekł Barak. — Jesteście pewni, że powinniśmy udać się jutro do klasztoru Świętego Bartłomieja, aby spotkać się z owym bibliotekarzem? Zgadzam się, że trzeba z nim pomówić, lecz moglibyśmy zorganizować spotkanie w jego kaplicy.
—	Nie. Muszę zobaczyć, gdzie to wszystko się zaczęło. Jutro udamy się do Świętego Bartłomieja, a następnie do Guya i owego przybytku w Southwark, by sprawdzić, co ma do powiedzenia owa dziewka. Mam też umówione spotkanie z rodziną Went-worthów. — Westchnąłem.
—	Dziesięć dni — powiedział Barak, kiwając głową.
—	Może i jestem melancholikiem — rzekłem — lecz ty masz wszelkie cechy sangwinika. Gdyby to od ciebie zależało, zbytnio byś wszystkich ponaglał.
—	Trzeba doprowadzić śledztwo do końca. Nie zapominajcie, że wczoraj byliśmy śledzeni — dodał posępnie. — Możemy być w niebezpieczeństwie.
—	Wiem o tym aż za dobrze. — Wstałem. — Zamierzam przejrzeć raz jeszcze stare papiery, które mi dałeś.
Zostawiłem go i udałem się do sypialni, rozmyślając o tym, jaki byłem niespokojny, gdy tego dnia szedłem samotnie do Lincoln's Inn. Musiałem przyznać, że w obecności Baraka, człowieka znającego londyńskie ulice, czułem się znacznie bezpieczniej. Wolałbym, żeby tak mi nie zależało na jego towarzystwie.
Rozdział czternasty
Kolejny ranek, trzydziesty pierwszy maja, był gorętszy od poprzednich. Wyruszyliśmy konno o świcie. Droga do klasztoru Świętego Bartłomieja wiodła na północ, nie mogliśmy więc popłynąć rzeką. Słońce stało jeszcze nisko na niebie, nadając różową poświatę cienkiej warstwie chmur na horyzoncie. Barak wyszedł podobnie jak poprzedniej nocy i wrócił, gdy spałem. Podczas śniadania zachowywał się opryskliwie. Może miał kaca albo dziewczyna kazała mu się wynosić, raniąc jego próżność. Zapakowałem kilka alchemicznych ksiąg do wysłużonej skórzanej torby należącej jeszcze do mojego ojca, którą mi dał, gdym przyjechał do Londynu. Chciałem, aby Guy przejrzał je później.
Miasto budziło się do życia po niedzielnym odpoczynku. Okiennice i półki klekotały szykowane przez kupców na nowy tydzień. Ludzie odpędzali przekleństwami żebraków spod drzwi. Bezdomni włóczyli się po ulicach z twarzami poczerwieniałymi od ciągłego przebywania na słońcu. Mała dziewczynka omal na wpadała na Chancery'ego.
—	Uważaj! — zawołałem.
—	Sam uważaj, pieprzony garbaty bękarcie! — Z brudnej twarzy spoglądały na mnie wściekłe oczy. Rozpoznałem dziewczynkę, która wczoraj wszczęła tumult w piekarni.
—	Biedne stworzenie — powiedziałem. — Ciekawym, czy ludzie mówiący, iż żebracy zlizują pot z czoła tych, którzy pracują, mieli na myśli takie bezdomne dzieci jak ona? —	Tak. — Barak przerwał, by po chwili zmienić temat: — Udało wam się dowiedzieć czegoś więcej z owych starych dokumentów?
—	W rękopisach wiele powiadają o wojnach greckich. Podczas ich prowadzenia często posługiwano się podstępem. Razu pewnego, pragnąc przekonać nieprzyjaciela, że ma więcej wojska, Aleksander kazał przywiązać pochodnie do owczych ogonów. Persowie, podpatrujący w nocy jego obóz, uznali, że jego armia jest potężniejsza.
—	Brednie — mruknął Barak. — Owce by się spłoszyły. W każdym razie jaki to ma związek z naszą sprawą?
—	Z jakiegoś powodu zapamiętałem tę historię. Pojawia się w niej również wzmianka o płynnej substancji używanej podczas wojen Rzymu z Babilonem. W Lincoln's Inn jest kilka ksiąg poświęconych wojnom prowadzonym przez Rzymian. Spróbuję je odnaleźć.
—	Byle tylko nie zajęło to zbyt wiele czasu.
—	Napisałeś do lorda Cromwella o Bealknapie i izbie celnej?
—	Tak. Ostatniej nocy próbowałem dowiedzieć się czegoś więcej na temat człowieka, który nas śledził. Bez powodzenia.
—	Więcej go nie widzieliśmy. Może zrezygnował.
—	Być może, lecz będę miał oczy otwarte.
Minęliśmy ciało martwego masyta — wzdętą padlinę, której smród wznosił się do nieba. Zadumałem się, czemu ludzie ciągną do miasta, by niczym szczury walczyć o przetrwanie, i często kończą, żebrząc na ulicy. Pewnie z powodu pieniędzy, nadziei na dostatnie życie, snu o bogactwie.
Ulica Grobu Świętego była jedną z kilku, z których rozciągał się szeroki widok na Smithfield. Ranek był cichy, na dziś nie przypadał bowiem jeden z owych dni targowych, gdy poganiacze pędzili ulicami setki zwierząt na sprzedaż. Po jednej stronie za wysokim murem stał cichy, opustoszały szpital Świętego Bartłomieja strzeżony przez wartownika sądu do spraw majątku likwidowanych klasztorów. Po zamknięciu klasztoru w ubiegłym roku pacjenci musieli sami się o siebie zatroszczyć. Obietnice stworzenia nowych szpitali utrzymywanych z datków bogatych jeszcze się nie ziściły.
Na prawo od szpitala stały wysokie budynki klasztorne gó- rujące nad placem, ale część z nich została już zburzona. Także tutaj przed bramą postawiono strażnika. Zauważyłem, że ludzie wynoszą pudła i ustawiają je przy ścianie, gdzie krążyła grupa odzianych w niebieskie szaty terminatorów.
—	Nie widzę Kytchyna — mruknął Barak. — Zapytajmy strażnika.
Ruszyliśmy przez pole ścieżkami, które wiodły między kępami skarłowaciałej trawy. Dostrzegłem szmat ziemi nieporośniętej trawą, zmieszanej z czarnym popiołem. Było to miejsce, w którym chowano heretyków. Przypomniałem sobie, że lord Cromwell wyznał mi kiedyś, iż marzy o tym, by spalić papistę, używając jako podpałki obrazów, które ów czci. Dwa lata temu faktycznie to uczynił: drewniana figura świętego podsycała stos, na którym spalono ojca Foresta skutego łańcuchami ponad ogniem, co miało przedłużyć jego mękę dokonującą się na oczach dziesięciu tysięcy gapiów. Forest zaprzeczył, iż król sprawuje władzę nad angielskim Kościołem, więc z punktu widzenia prawa powinien zostać stracony jak zdrajca, lecz Cromwell mógł sobie pozwolić na zignorowanie takich subtelności. Potrząsnąłem głową, aby odpędzić przykrą myśl, a następnie zatrzymałem Chancery'ego przed bramą i zeskoczyłem z siodła.
Zauważyłem, że pudła są pełne starych zbrązowiałych kości. Terminatorzy sięgali do środka, rozkładając kawałki porwanego całunu na bruku, wyciągali czaszki i ostrożnie usuwali zielonkawy mech, który przylgnął do niektórych. Strażnik, olbrzymi, gruby mężczyzna, przypatrywał się temu obojętnie. Przywiązaliśmy konie do słupka. Barak podszedł do wartownika, skinąwszy głową terminatorom.
—	Dobry Boże, cóż oni robią?
—	Usuwają mech. Sir Richard zarządził sprzątanie cmentarza klasztornego — rzekł olbrzym, wzruszając ramionami. — Aptekarze powiadają, że mech, który rośnie na czaszkach umarlaków, jest dobry na wątrobę, dlatego przysłali tu swoich uczniów. — Sięgnął do kieszeni i wyciągnął maleńkie złote świecidełko w kształcie półksiężyca. — W grobach znaleziono dziwne przedmioty. Ów mnich musiał uczestniczyć w wyprawie krzyżowej. — Mrugnął. — To moja skromna premia za to, że pozwoliłem chłopakom na grzebanie w kościach. —	Przyszliśmy w interesach — powiedziałem. — Mamy się tu spotkać z panem Kytchynem.
—	Przysyła nas lord Cromwell — dodał Barak.
Wartownik skinął głową.
—	Człowiek, którego szukacie, już przybył. Pozwoliłem mu wejść do kościoła. — Przyjrzał się nam zaciekawiony.
Podszedłem do bramy. Strażnik wahał się przez chwilę, a następnie odstąpił na bok, wpuszczając nas do środka.
Widok, który ujrzałem po drugiej stronie muru, sprawił, że zamarłem. Wielka nawa kościoła została zburzona, a pośrodku wznosiła się jedynie ogromna kupa gruzu, z której sterczały kawałki drewna. Północna część kościoła nadal stała, wzniesiono też ogromny drewniany mur chroniący ją przed niszczycielskim działaniem sił przyrody. Większość sąsiednich budynków klasztornych została zrównana z ziemią, kapitularz zaś pozbawiono ołowianych elementów. Za nim dostrzegłem dom opata — okazałą rezydencję zakupioną przez sir Richarda Richa. W rozciągającym się ogrodzie wisiało pranie, a trzy małe dziewczynki biegały i bawiły się między powiewającymi prześcieradłami, co wydało mi się osobliwie kontrastować z rozciągającym się wokół obrazem zniszczenia. Widywałem już wcześniej zniszczone budynki klasztorne, bo któż ich nie oglądał w tych czasach, lecz nie na tak ogromną skalę. Nad pobojowiskiem wisiała złowroga cisza.
Barak roześmiał się i podrapał w głowę.
—	Niewiele zostało, prawda?
—	Gdzie są pracownicy? — zapytałem.
—	Jeśli zostali najęci przez sąd do spraw majątku likwidowanych klasztorów, zaczną późną porą. Wiedzą, że i tak nieźle zarobią.
Ruszyłem za Barakiem przez sterty gruzu ku drzwiom w drewnianym płocie. Przez całe życie gardziłem wielkimi, bogatymi kościołami klasztornymi utrzymywanymi dla przyjemności kilkunastu mnichów. Jeśli darowizny, z których je wzniesiono, miały służyć szpitalowi, marnotrawstwo wydawało mi się tym bardziej skandaliczne. Mimo to, gdy wszedłem za Barakiem do środka, musiałem przyznać, że pozostałości kościoła Świętego Bartłomieja były imponujące. Mury wznosiły się na wysokość pięćdziesięciu stóp szeregiem łuków z kolumnami, bogato zdobionych ochrą i zielenią, i sięgały rzędu witraży. Chociaż drewniana barierka na południowym krańcu powodowała, że pozostałą część kościoła zasnuwał mrok, zauważyłem, iż nisze, w których stały niegdyś posągi świętych, opróżniono, a kaplice boczne zostały pozbawione wszelki obrazów. W górnej części kościoła ostał się jeden duży przykryły daszkiem grobowiec. Płonęła przed nim świeczka jedyna w całym gmachu, który niegdyś oświetlały tysiące świateł. Przed grobowcem stał człowiek z pochyloną głową. Ruszyliśmy w jego stronę, a dźwięk naszych kroków na kamiennej posadzce poniósł się głośnym echem. Poczułem w powietrzu ledwie uchwytny cierpki zapach — kadzidło minionych wieków.
Kiedy podeszliśmy bliżej, postać odwróciła się w naszą stronę. Był to wysoki, szczupły mężczyzna około pięćdziesiątki, w białej sutannie, z gęstwiną siwych włosów obramowujących długą, niespokojną twarz. Spojrzenie, którym nas obrzucił, było czujne i wylęknione. Cofnął się, jakby chciał rozpłynąć się w cieniu rzucanym przez mur.
—	Pan Kytchyn? — zapytałem.
—	Tak. Pan jesteś Shardlake? — Jego głos był zaskakująco wysoki. Spojrzał nerwowo na Baraka, co skłoniło mnie do przypuszczenia, że ów potraktował go zanadto surowo poprzedniego dnia.
—	Przepraszam za świeczkę — rzekł cicho. — Ja... uczyniłem to w chwili słabości, panie... gdym ujrzał grób naszego dawnego fundatora. — Szybko pochylił się do przodu i zgasił płomień palcami, krzywiąc się, gdy sparzył się gorącym woskiem.
—	Nic się nie stało — powiedziałem. Spojrzałem na pogrążoną w półmroku rzeźbę grobową przedstawiającą zakonnika w czarnym dominikańskim habicie, spoczywającego z dłońmi złożonymi w geście modlitwy.
—	To opat Rahere — wymamrotał Kytchyn. — Założyciel naszego klasztoru.
—	Rozumiem. Nie przejmuj się panie świeczką. Chciałbym zobaczyć miejsce, w którym pan Gristwood odnalazł coś ostatniego roku.
—	Tak, panie. — Przełknął ślinę, nadal sprawiając wrażenie # >
przestraszonego. — Pan Gristwood nakazał nie mówić nikomu o tym odkryciu. Pod groźbą śmierci. Przysięgam, żem tak uczynił. Czy to prawda, co ów człowiek mi powiedział, panie? Czy pan Gristwood został zamordowany?
—	Tak, bracie.
—	Nie jestem bratem — szepnął Kytchyn. — Nie jestem już zakonnikiem. Żaden z nas nie jest.
—	Oczywiście, przepraszam... przejęzyczyłem się. — Rozejrzałem się po kościele. — Czy zamierzają go zburzyć?
—	Nie. — Twarz Kytchyna na chwilę rozpogodził uśmiech. — Miejscowa ludność zwróciła się z prośbą, aby to, co pozostało, mogło służyć za kościół. Są dumni z owego gmachu. Sir Richard wyraził zgodę.
Pomyślałem, że wsparcie mieszkańców przyda się Richowi, gdy przeor odejdzie z tego świata. Rozejrzałem się wokół.
—	Jak rozumiem, wszystko zaczęło się od tego, że ostatniej jesieni urzędnicy sądowi, którzy przeprowadzali inwentaryzację, znaleźli coś w klasztornej krypcie.
Kytchyn skinął głową.
—	Tak, panie. To duże miejsce, niektóre przedmioty spoczywają tu od trzystu lat. Sądziłem, że w krypcie są jedynie stare graty, choć od dwudziestu lat służyłem jako bibliotekarz. Przysięgam, panie.
—	Wierzę. Mów dalej, panie Kytchyn.
—	Poprosiłem pana Gristwooda, aby mi pokazał, co odkryli. Zaprowadził mnie tu, do kościoła. Budynek był wówczas nietknięty, nie zburzono jeszcze nawy. — Spojrzał smutno za barierkę.
—	W której części kościoła znajduje się krypta?
—	Tam, przy murze.
Uśmiechnąłem się zachęcająco.
—	Chodźmy, chciałbym obejrzeć to miejsce. Zapal świecę, panie Kytchyn.
Podłożył ogień drżącymi palcami, a następnie poprowadził nas do obitych żelazem drzwi. Szedł wolno i statecznie, tak jak się wyuczył, gdy był młodym zakonnikiem. Głośne skrzypienie drzwi odbiło się echem od ścian ogromnego gmachu.
Zeszliśmy kamiennymi schodami, które wiodły do długiej krypty biegnącej wzdłuż całego kościoła. Wewnątrz panował  mrok, czuło się zapach wilgoci. Gdyśmy szli, płomień świeczki oświetlał kawałki gruzu i popękane rzeźby. Wyrósł przed nami majestatyczny bogato zdobiony tron opata nadgryziony przez korniki. Omal nie krzyknąłem, gdy nagle z mroku tuź przede mną wyłoniła się jakaś twarz. Odskoczyłem przerażony, wpadając na Baraka, a następnie poczerwieniałem, gdy zrozumiałem, że to posąg Maryi Panny pozbawiony ręki. Dostrzegłem błysk białych zębów rozbawionego Baraka.
Kytchyn stanął przy murze.
—	Przyprowadzili mnie w to miejsce, panie. Przy ścianie stała beczka. Ciężka stara drewniana beczka.
—	Jak duża?
—	Widać jeszcze ślad na kurzu.
Gdy opuścił świeczkę, ujrzałem szeroki krąg na kamiennych płytach posadzki. Beczka była wielkości baryłki wina, duża, lecz nie ogromna. Skinąłem głową i wyprostowałem się. Kytchyn trzymał świecę przy piersi, co nadawało jego pokrytej zmarszczkami twarzy bezcielesny wygląd.
—	Otworzyli ją? — zapytałem.
—	Tak. Jeden z urzędników sądowych miał dłuto, którym podważył wieko. Na nasz widok poczuł ulgę. Pan Gristwood rzekł: „Spójrzcie tu, bracie bibliotekarzu"... wówczas byłem jeszcze bratem. „Powiedzcież, czy rozpoznajecie, co jest w środku. Ostrzegam was, że potwornie cuchnie". Pan Gristwood zaśmiał się, lecz drugi urzędnik uczynił znak krzyża, zanim uniósł przede mną wieko.
—	Cóż było w środku? — zapytałem.
—	Czerń — odrzekł. — Nic prócz czerni głębszej od ciemności panujących w krypcie. I odrażający smród, którego wcześniej nie znałem. Gryzący, pełen dziwnej słodyczy czegoś zepsutego, a jednocześnie pozbawionego życia. Kiedy woń dostała mi się do gardła, zacząłem kaszleć.
—	Dokładnie taki zapach czułem — przytaknął Barak. — Dobrześ go pan opisał.
Kytchyn przełknął ślinę.
—	Podniosłem świecę, umieszczając ją nad beczką. Czerń, która się w niej kryła, odbijała światło. Było to tak dziwne, że omal nie upuściłem jej do środka. Barak roześmiał się.
—	Dobrze, żeś tego nie uczynił, panie Kytchyn.
—	Dostrzegłem, że w środku jest jakiś płyn. Dotknąłem go palcem. — Ciało Kytchyna przeszedł dreszcz. — Wywoływał przykre uczucie, był gęsty i oślizgły. Rzekłem, że nie mam pojęcia, co to takiego. Wówczas wskazali tabliczkę z nazwiskiem St Johna, z której wynikało, że beczułka znajdowała się w krypcie od stu lat. Powiedziałem, że w bibliotece może być jakaś notatka na ten temat. Chciałem jak najszybciej opuścić to miejsce, panie. — Obejrzał się lękliwie za siebie.
—	Rozumiem — powiedziałem. — Była to zatem ciemna, czarna substancja. To wyjaśnia, dlaczego starożytni nazywali ją czarnym ogniem.
—	Czarnym jak otchłań piekielna. Tak powiedział pan Gristwood. Nakazał drugiemu, aby zapieczętował beczkę, a później obaj poszli ze mną do biblioteki.
—	Chodźmy tam i my — powiedziałem. — Widzę, że chciałbyś jak najszybciej opuścić to miejsce.
—	Zaiste, dziękuję, panie.
Przeszliśmy przez kościół i wróciliśmy na słońce. Kytchyn przystanął, wpatrując się w sterty gruzu ze łzami błyszczącymi w kącikach oczu. W dawnych czasach, gdy mnich lub człek niemający święceń wstępował do klasztoru, umierał dla świata. Prawnicy z korporacji Lincoln's Inn żartowali, że Cromwell „przywrócił ich ponownie do życia". Tylko do jakiego?
—	Panie Kytchyn, chodźmy do biblioteki — rzekłem delikatnie.
Powiódł nas przez pozbawiony dachu kapitularz, a wówczas
zdałem sobie sprawę, że będziemy musieli przejść przez ogród. Nadal bawiły się tam dzieci. Służka zajęta praniem spojrzała na nas zaciekawiona.
Byliśmy w pół drogi, gdy otworzyły się drzwi i na zewnątrz wyszedł mały człowieczek w eleganckiej jedwabnej szacie. Wstrzymałem oddech, od razu bowiem rozpoznałem sir Richarda Richa. Przedstawiono nas sobie, gdy pełnił jakąś funkcję w Lincoln's Inn.
—	Cholera — mruknął pod nosem Barak, a następnie skłonił się, gdy zobaczył, że Rich idzie w naszą stronę. Ja również złożyłem pokłon, podobnie jak Kytchyn, w którego oczach błysnął lęk. 
 
Rich stanął przed nami. Na jego urodziwej, delikatnej twarzy pojawiło się zdumienie. Przeszywał nas badawczym wzrokiem.
—	Kolega Shardlake — rzekł tonem wyrażającym zaskoczenie połączone z rozbawieniem.
—	Zapamiętaliście mnie, panie?
—	Nigdy nie zapomnę garbusa. — Jego uśmiech przypomniał mi, że Rich słynął z okrucieństwa. Powiadano, że w czasach gdy tropiono herezję, osobiście łamał ludzi kołem. Ze zdumieniem spostrzegłem, że małe dziewczynki ruszyły w jego stronę z wyciągniętymi rączkami.
—	Tatusiu! Tatusiu! — zawołały.
—	Nie teraz, dziewczynki. Jestem zajęty. Mary, zabierz je do środka.
Służka przyciągnęła dzieci do siebie. Rich patrzył za nimi, gdy odchodziły.
—	Moja krew — rzekł z pobłażaniem w głosie. — Żona powiada, że nie jestem dla nich dość surowy. Co robicie w mym ogrodzie? Poznaję, to dawny brat Bernard, nieprawdaż? Lepiej ci w białym niż w czarnym habicie dominikanina.
—	Panie, ja... panie... — Nieszczęsny Kytchyn zapomniał języka w gębie.
Zabrałem głos, siląc się na lekki ton podobny do tonu sir Richarda.
—	Pan Kytchyn chce nam pokazać bibliotekę. Lord Cromwell rzekł, iż może mi wyświadczyć tę łaskę.
Rich przechylił głowę.
—	Nie została tam ani jedna księga, kolego. Urzędnicy z mojego sądu spalili wszystkie. — Spojrzał z szyderczym uśmiechem na nieszczęsnego Kytchyna.
—	Chodzi o architekturę gmachu, panie — wyjaśniłem. — Mam zamiar pobudować bibliotekę.
Zachichotał.
—	Lepiej uczynisz, oglądając coś, co ma jeszcze strop. Na Boga, nieźle musi ci się powodzić w Lincoln's Inn. A może źródłem twojego bogactwa jest lord Cromwell? Czyżbyś ponownie wrócił do łask? — Rich zmrużył oczy. — Cóż, skoro hrabia rzekł, iż możesz obejrzeć bibliotekę, nie mogę zabronić. 
Uważajcie, aby na was nie narobiły wrony gnieżdżące się w belkach stropu. Najpierw odchody papieskie, później ptasie, co kolego?
—	Uśmiechnął się ponownie do Kytchyna, który spuścił głowę. Rich zacisnął usta, zwracając się w moją stronę.
—	Pamiętaj zapytać o pozwolenie, jeśli jeszcze raz zechcesz przejść przez mój ogród, Shardlake. — Rzekłszy to, podążył za dziećmi do domu. Kytchyn odwrócił się i wyprowadził nas szybko przez furtę w murze.
—	Wiedziałem, że to kiepski pomysł — rzucił Barak. — Mój pan nalegał, aby Rich o niczym się nie dowiedział.
—	Nic mu przecież nie powiedziałem — odparłem z zażenowaniem.
—	To wścibski człowiek. Nie oglądaj się. Obserwuje nas pewnie przez okno.
Kytchyn wprowadził nas przez furtę na podeptany trawnik otoczony z trzech stron przez gmachy pozbawione dachu.
—	To biblioteka — wskazał palcem. — Obok infirmerii.
Weszliśmy w ślad za nim do tego, co niegdyś musiało być okazałą, imponującą biblioteką. Puste półki sięgały wysokości dwóch pięter. Posadzka była pokryta kawałkami rozbitych szaf i strzępami rękopisów. Posmutniałem jeszcze bardziej niż w kościele. Podniosłem głowę, spoglądając na pozostałości szkieletowego sklepienia rzucającego cień na posadzkę. Stado wron wzbiło się w niebo z głośnym krakaniem. Ptaki zatoczyły krąg i usiadły ponownie. Przez pozbawioną witraża niszę okienną dostrzegłem kawałek trawnika i dom w oddali. Fontanna pośrodku wyschła. Kytchyn rozglądał się wokół z żałosną miną.
—	Coście znaleźli, gdyście przyszli tu z panem Grist-woodem? —..zapytałem cicho.
—	Chciał, abym znalazł dokumenty dotyczące owego żołnierza St Johna. Zapisywano wszystkie dokumenty pozostawione przez ludzi, którzy pomarli w szpitalu klasztornym. Pod nazwiskiem St John odnotowano jakieś papiery i pan Gristwood zabrał wszystkie. Następnego dnia wrócił i spędził całe popołudnie w bibliotece, szukając wzmianek o ogniu bizantyjskim lub greckim.
—	Jak dowiedziałeś się, czego szukał? —	Prosił, aby mu pomóc, panie. Zabrał jeszcze więcej dokumentów i ksiąg. Nigdy ich nie zwrócił... później i tak wszystko spalono. — Potrząsnął głową. — Niektóre księgi były niezwykle piękne.
—	Cóż, nie ostała się ani jedna.
Nagle rozległ się łopot skrzydeł, bowiem wrony poderwały się ponownie do lotu. Zatoczyły koło nad naszymi głowami, głośno kracząc.
—	Ciekawe, co je spłoszyło — mruknął Barak.
—	Zatem pomogłeś Gristwoodowi znaleźć materiały. Przyjrzałeś się im?
—	Nie, panie. Wolałem nie wiedzieć. — Spojrzał na mnie z powagą. Twarz miał spotniałą, albowiem w gmachu dawnej biblioteki panował skwar, a słońce świeciło prosto na nas.
—	Nie jestem odważnym człowiekiem. Chcę jedynie, aby pozwolono mi się modlić.
—	Rozumiem. Czy wiesz, co się stało z beczułką.?
—	Pan Gristwood wywiózł ją na furze. Nie wiem dokąd, nie pytałem. — Kytchyn wziął głęboki oddech, uniósł dłoń i rozpiął kołnierz komży. — Wybaczcie, panowie, straszna tu duchota. — Wypowiadając te słowa, uczynił krok w bok. Wtedy usłyszałem słaby odgłos.
Ruch Kytchyna ocalił mi życie. Mężczyzna wdał nagle ostry krzyk. Z przerażeniem ujrzałem bełt, który utkwił w jego ramieniu, i plamę krwi na białej komży. Kytchyn zachwiał się i oparł o ścianę, spoglądając na swoje ramię.
Barak dobył miecza i ruszył długimi susami w stronę okna. Mąż o dziobatej twarzy, który śledził nas od rezydencji Cromwella, stał w niszy, umieszczając kolejny bełt w kuszy. Widząc, że Barak jest już niedaleko, odrzucił kuszę, która upadła z głośnym brzękiem, i począł uciekać przez podwórzec. Mój pomocnik przesadził parapet okienny, nie zważając na kawałki stłuczonego szkła, lecz mąż ów wspinał się już na mur opactwa. Barak chwycił za dyndającą w powietrzu nogę, było jednak za późno — napastnik zniknął za murem. Barak podciągnął się, podparł na łokciach i spojrzał na ulicę, by po chwili stanąć na ziemi. Podniósł miecz, wrócił do okna i przelazł przez nie ponownie. Na jego twarzy malowała się wściekłość. Pochyliłem się, aby pocieszyć Kytchyna. Siedział skulony na posadzce, trzymając się za ramię i płacząc. Krew płynęła mu między palcami.
—	Żałuję, że widziałem te papiery — jęknął. — Nic nie wiem, panie. Nic. Przysięgam.
Barak przyklęknął, z zaskakującą delikatnością odciągając dłoń Kytchyna z rany.
—	Pozwól, że rzucę okiem. — Przyjrzał się ramieniu. — Wszystko będzie dobrze. Grot wyszedł na zewnątrz. Cyrulik będzie musiał jedynie wyciągnąć bełt. Podnieś ramię. — Kytchyn wykonał polecenie, chociaż cały dygotał ze strachu. Barak wyciągnął z kieszeni chustę, uczynił z niej opaskę i przewiązał ramię ponad raną.
—	Chodźmy, przyjacielu. W pobliżu jest cyrulik, który opatruje rany poganiaczy bydła. Zaprowadzę cię do niego. Trzymaj ramię wysoko. — Pomógł wstać drżącemu Kytchynowi.
—	Kto chciał mnie zabić? — zapiszczał. — Przecież nic nie wiem, panie. Nic.
—	Myślę, że pocisk był przeznaczony dla mnie — odparł powoli. -■- Byłby mnie trafił, gdyby Kytchyn się nie przesunął.
Twarz Baraka spoważniała, a żartobliwa mina zniknęła.
—	Słusznie prawisz. Na Boga, skąd wiedział, gdzie jesteśmy?
—	Może śledził nas od domu.
—	Ktoś będzie nam mógł o tym powiedzieć — rzekł ponuro Barak. — Zaprowadzę Kytchyna do cyrulika, a później pogadamy. Ten z dziobatą twarzą nie wróci, trzymajcie się jednak, panie, z dala od okna. Na wszelki wypadek. Wkrótce będę z powrotem.
Byłem zbyt zaszokowany, aby cokolwiek uczynić, lecz posłusznie skinąłem głową. Oparłem się o ścianę, gdy Barak wyprowadzał jęczącego Kytchyna na zewnątrz. Serce waliło mi tak mocno, że omal nie wyskoczyło gardłem, całe ciało pokrył zimny pot. W gmachu biblioteki nagle zapanowała śmiertelna cisza. Dom sir Richarda był zbyt daleko, aby cokolwiek usłyszał. Wydałem z siebie mimowolny jęk. Cromwell po raz drugi wystawił moje życie na niebezpieczeństwo. Spojrzałem na kuszę leżącą na podłodze, tam gdzie Barak ją pozostawił, przyczajoną i śmiertelnie groźną. Podskoczyłem, słysząc niespodziewany szelest skrzydeł, lecz były to jedynie wrony powracające na grzędy. Kilka minut później doleciały mnie głosy dwóch mężczyzn — Baraka i kogoś innego. Rosły strażnik przepychał się przez drzwi, głośno protestując. Choć był potężnej budowy, Barak wykręcił mu ramię za plecami i trzymał jak w imadle. Puścił go i pchnął. Strażnik pośliznął się na posadzce i upadł z głośnym chrzęstem na gruz.
—	Nie masz prawa! — zawołał. — Jeśli zwierzchność sądu się o tym dowie...
—	A niech ją diabli! — krzyknął Barak. Chwycił go za brudną szatę i postawił na nogi. Wsunął miecz do pochwy, lecz dobył złowieszczy sztylet i przystawił go do obwisłego podgardła strażnika. — Posłuchaj mnie, durniu. Służę hrabiemu Essex, mam prawo podjąć wszelkie środki, które uznam za właściwe. Na ten przykład obkrawać ci fiuta. Zrozumiałeś? — Mężczyzna przełknął ślinę, wybałuszając oczy. Barak odwrócił głowę strażnika w moją stronę. — Ksiądz, którego wyprowadziłem przed chwilą, został trafiony bełtem przeznaczonym dla mojego pana, prawnika lorda Cromwella. Jedynym człowiekiem, który mógł go wpuścić do środka, byłeś ty, tłusty sukinsynu. Lepiej mów, co wiesz.
—	Nie wpuściłem go — wymamrotał. — Do środka można się dostać w inny sposób...
Barak pochylił się i ścisnął go w pachwinie tak, że ów zawył z bólu.
—	Powiem! — krzyknął. — Wszystko powiem!
—	Wyduś to z siebie!
Strażnik przełknął ślinę.
—	Wkrótce po waszym przybyciu, wielmożny panie, podszedł do mnie inny mąż. Dziwny człek o wyglądzie przypominającym urzędnika. Z bliznami po ospie na twarzy. Pokazał mi dziesięć szylingów w złocie i zapytał, po co przyszliście. Odrzekłem, że... macie się z kimś spotkać. Obiecał dać monetę, jeśli wpuszczę i jego. Dziesięć szylingów w złocie, panie. Jestem człek ubogi...
—	Pokaż!
Strażnik pogrzebał za pasem i wydobył wielką złotą monetę. Barak wyrwał mu ją z rąk.
—	Zatrzymam ją. Będzie zapłatą za pomoc cyrulika dla mojego przyjaciela. Powiedz więcej o owym mężu. Niósł coś? Widziałeś kuszę? —	Nie, panie! — zawył strażnik. — Miał dużą torbę. Nie wiem, co było w środku!
Barak odstąpił od niego.
—	Wynoś się! Zabieraj stąd swoje spasłe cielsko. No już! Tylko nikomu ani słowa. Jeśli coś wypaplasz, lord Cromwell dobierze ci się do skóry.
Skulił się, słysząc te słowa.
—	Nie mam nic przeciwko Cromwellowi, wielmożny panie... to jest panu hrabiemu...
—	Precz, głupcze!
Barak obrócił go i wypchnął przez drzwi, ponaglając tęgim kopniakiem. Odwrócił się do mnie, ciężko dysząc.
—	Przepraszam, wasza miłość, że pozwoliłem dziobatemu podejść tak blisko — wysapał. — Nie zachowałem czujności.
—	Nie możesz być czujny cały czas. Musiał czekać na nas w gruzowisku kościoła. Dobry Jezu, jest naprawdę dobry. Nic ci nie jest?
Wziąłem głęboki oddech i otrzepałem szatę.
—	Nię.
—	Muszę powiedzieć o tym hrabiemu. Natychmiast. Jest w Whitehall. Chodźcie ze mną.
Potrząsnąłem głową.
—	Nie mogę, Baraku. Mam umówione spotkanie z Josephem. Nie mogę go zlekceważyć. Nadal jestem odpowiedzialny za Elizabeth. Później chciałbym pomówić z Guyem.
—	W porządku. Spotkamy się przed apteką za cztery godziny i wyruszymy do Southwark. Zegar na wieży kościelnej wskazywał dziewiątą, więc spotkamy się... powiedzmy o trzynastej.
—	Bardzo dobrze.
Spojrzał na mnie z powątpiewaniem.
—	Jesteście pewni, że sami sobie poradzicie?
—	Na miły Bóg — prychnąłem poirytowany — jeśli cały czas będziemy razem, wszystko zajmie nam dwa razy więcej czasu. — Po chwili dodałem łagodniejszym tonem: — Chodź, możemy jechać razem aż do Cheapside.
Wyglądał na zmartwionego. Byłem ciekaw, jak Cromwell zareaguje na wieść, że próbowano dokonać trzeciego morderstwa.
Rozdział piętnasty
Barak odezwał się ponownie, gdy dojechaliśmy do Aldersgate.
—	Wiedziałem, że nie powinniśmy jechać do klasztoru Świętego Bartłomieja — zaczął z wyraźną złością. — Cośmy osiągnęli z wyjątkiem tego, że ów biedny głupiec został postrzelony, a Rich ma się na baczności?
—	Upewniliśmy się, że ogień grecki został odkryty, tak jak rzekli Gristwoodowie. Że naprawdę była tam beczułka... z jakąś substancją... oraz formuła.
—	Zatem uwierzyliście. Cóż, uczyniliśmy poważny krok do przodu — rzekł sarkastycznie.
—	Kiedym studiował prawo — odparłem — jeden z profesorów powiedział, że istnieje pytanie, które ma zastosowanie do każdej sprawy. Pytanie owo brzmi: Jakie okoliczności są znaczące?
—	A odpowiedź?
—	Wszystkie okoliczności mają znaczenie. Przed podjęciem kroków należy ustalić wszystkie fakty, poznać całą historię. Dowiedziałem się bardzo wiele wczoraj w dole rzeki i dziś, chociaż mogło mnie to drogo kosztować. Mam pewne poszlaki, które chcę omówić z Guyem.
Barak wzruszył ramionami, nadal czując, że ostatnia wizyta była niebezpieczną stratą czasu. Kiedyśmy jechali, pomyślałem, że w niebezpieczeństwie mogą się znajdować wszyscy, którzy wiedzieli o ogniu greckim: Marchamount, Bealknap i lady Bryanston. —	Muszę powiedzieć hrabiemu o spotkaniu z Richem — rzekł Barak. — Nie będzie tym zachwycony.
—	Wiem. — Przygryzłem wargi. — Martwi mnie, że wszyscy trzej nasi podejrzani są związani z najbardziej wpływowymi i niebezpiecznymi ludźmi w kraju. Marchamount z Norfolkiem, a Bealknap z Richem. Z kolei lady Bryanston utrzymuje kontakty ze wszystkimi. — Zmarszczyłem brwi. — Co łączy Richa i Bealknapa? Jestem pewien, że Bealknap kłamie.
—	Właśnie tego musicie się dowiedzieć — mruknął Barak. — Tutaj was zostawię — rzekł, gdy dotarliśmy do Cheapside. Do zobaczenia o pierwszej przed apteką starego Maura.
Skręcił na południe, ja zaś ruszyłem w dół Cheapside. Jadąc między zatłoczonymi straganami, bacznie się rozglądałem. Chociaż uspokajałem się myślą, że nikt nie odważy się na atak w takiej ciżbie — śmiałek z pewnością zostałby pochwycony, zanim zdołałby umknąć — z radością dostrzegłem wśród gawiedzi kilku strażników z długimi laskami. Skręciłem w górę Walbrook Road, gdzie stały okazałe domy należące do kupców. W oddali ujrzałem Josepha przechadzającego się tam i z powrotem. Zsiadłem z konia i podałem mu dłoń. Wyglądał na zmęczonego i zdenerwowanego.
—	Byłem dziś rano u Elizabeth — zaczął, potrząsając głową. — Nadal milczy. Leży na słomie z każdym dniem coraz bledsza i szczuplejsza. — Spojrzał na mnie uważnie. — Dziwnie wyglądacie, panie Shardlake.
—	Nowa sprawa bardzo mnie niepokoi. — Zaczerpnąłem głęboki oddech. — Wejdziemy do środka?
Zacisnął zęby.
—	Jestem gotowy.
Zatem ja również muszę być gotów, pomyślałem. Ująłem Chancery'ego za lejce i podążyłem za nim ku okazałemu nowemu domowi. Joseph zapukał do drzwi. Otworzył nam wysoki, ciemnowłosy, trzydziestokilkuletni mężczyzna ubrany w nową kamizelkę i elegancką białą koszulę. Spojrzał na nas i uniósł brwi.
—	To pan! Sir Edwin uprzedził mnie, że przyjdziecie.
Joseph poczerwieniał, słysząc tak zuchwałe słowa.
—	Czy brat jest u siebie, Needler?
—	Tak. Sługa Wentworthów niezbyt mi się spodobał. Człek ów miał szeroką, przebiegłą twarz okoloną czarnymi włosami i zwaliste cielsko, które poczęło obrastać sadłem. Bezczelny sługa, któremu pozwolono wznieść się ponad swój stan, pomyślałem.
— Czy ktoś może zaprowadzić mojego konia do stajni? — zapytałem.
Sługa zawołał pachołka, by odprowadził zwierzę, a następnie powiódł nas szerokim korytarzem i okazałymi schodami, których poręcze ozdobiono heraldycznymi bestiami. Za pknem widać było ogród, całkiem okazały jak na dom w mieście. Grządki kwiatowe przecinała szachownica ścieżek, dalej zaś rozciągał się trawnik. Źdźbła trawy zbrązowiały na krawędziach z powodu braku deszczu. Pod drzewem stała ławka, a obok niej znajdowała się okrągła ceglana studnia. Dostrzegłem, że jej otwór został zakryty.
Na tapicerowanych krzesłach siedziały cztery osoby. Ku memu zdziwieniu wszyscy mieli na sobie czarne szaty, albowiem od śmierci Ralpha minęły już prawie dwa tygodnie, a żałoba rzadko trwała tak długo. Sir Edwin Wentworth był jedynym mężczyzną w tym gronie. Przyjrzawszy się mu bliżej, stwierdziłem, że przypomina Josepha nie tylko pucołowatą, czerwoną twarzą, lecz również pedanterią. Kupiec poprawił brzeg szaty, spoglądając na mnie twardym wzorkiem pełnym gniewu.
Dwie córki Edwina siedziały obok siebie. Joseph słusznie rzekł, że były urodziwe. Miały jasne włosy opadające na ramiona, osłonięte czarną suknią, mlecznobiałą skórę i niezwykłe duże chabrowe oczy. Haftowały, lecz gdym wszedł, wbiły igły w po-duszeczkę i spojrzały na mnie z przelotnym, skromnym uśmiechem, by natychmiast spuścić głowę i usiąść spokojnie, jak nakazywał obyczaj. Lekko podenerwowane trzymały dłonie nieruchomo na kolanach.
Trzecia z niewiast nie mogłaby się bardziej różnić od pozostałych osób w salonie. Matka Josepha siedziała wyprostowana na krześle. Spod czarnego czepca wystawały białe jak śnieg włosy, a pokryte zmarszczkami dłonie spoczywały oparte na lasce. Starowinka była niezwykle chuda, a spod cienkiej bladej skóry usianej zmarszczkami i bliznami po ospie prześwitywała czaszka. Niewidzące oczy zasłaniały pokryte zmarszczkami V
powieki. Chociaż mogłaby wzbudzać litość, wyczułem, że dominuje nad pozostałymi.
Ona też przemówiła pierwsza, zwracając ku mnie głowę i poruszając zapadniętymi policzkami.
—	Czy to ów prawnik, który miał przyjść z Josephem? — zapytała wyraźnie z lekkim wiejskim akcentem, odsłaniając sztuczne perłowobiałe zęby. Mimowolnie zadrżałem, gdyż myśl o noszeniu drewnianej protezy z zębami zmarłych budziła moją odrazę.
—	Tak, matko — odparł Edwin, spoglądając na mnie ze wstrętem.
Staruszka uśmiechnęła się krzywo.
—	Pragnie poznać prawdę. Podejdź tu panie, niechże poznam twoją twarz. — Kiedy uniosła upierścienioną dłoń, zrozumiałem, że chce pomacać moją twarz, jak to czasem czynią niewidomi wobec osób niższego stanu. Zbliżyłem się wolnym krokiem, było to bowiem zuchwalstwem ze strony kobiety będącej jeszcze niedawno żoną prostego rolnika. Mimo to pochyliłem głowę. Gdy zdumiewająco delikatnie przesunęła palcami po mym obliczu, poczułem, że spoczęły na mnie oczy wszystkich.
—	Duhina twarz — oznajmiła. — Kanciasta, melancholijna. — Delikatnie przesunęła dłońmi po mych ramionach. — Torba z księgami, fałdy prawniczej szaty. — Zatrzymała się na chwilę. — Powiadają, żeś garbus.
Odetchnąłem głęboko, zastanawiając się, czy chce mnie upokorzyć, czy też z racji wieku mówi, co jej ślina na język przyniesie.
—	Tak, pani — odpowiedziałem.
Uśmiechnęła się, odsłaniając dziąsła z drewnianą protezą.
—	Możesz czerpać pociechę z wyjątkowego oblicza — powiedziała. Czy opierasz swoją wiarę na Biblii? Słyszałem, że byłeś kiedyś blisko związany z hrabią Essex, niech Bóg ma go w swej opiece.
—	Znałem go, gdym był młodszy.
—	Edwin nie wpuści papisty pod swój dach. Daje dziewczętom nabożne księgi, zachęca do czytania Biblii. Uważam, że to przesada. — Skinęła dłonią w kierunku syna. — Odpowiedz na jego pytania, Edwinie — rzekła szorstko. — Powiedz mu wszystko, co wiesz. Wy, dziewczęta, również. —	Nie sądzisz, że Sabinę i Avice dość się nacierpiały, matko? — zapytał błagalnie Edwin.
—	Nie, mają odpowiadać podobnie jak ty. — Córki sir Edwina spojrzały na babkę szeroko otwartymi chabrowymi oczami, posłuszne jej władzy podobnie jak ojciec.
—	Trzeba zakończyć tę sprawę — ciągnęła. — Chcę, aby pan Shardlake zrozumiał, ile cierpienia sprawiła naszej małej rodzinie zbrodnia Elizabeth. Trzy tygodnie temu byliśmy szczęśliwi, mieliśmy wielkie oczekiwania. Zobacz, panie, jak teraz wyglądamy. To, że Joseph opowiedział się po stronie Elizabeth, tylko pogorszyło sprawę. Możesz sobie wyobrazić, co wobec niego czujemy. Nie będzie miał więcej prawa wstępu do tego domu. — Mówiła spokojnym głosem, nie odwracając się w stronę najstarszego syna. Joseph spuścił głowę jak nieposłuszne dziecko. Pomyślałem, że musiał mieć ogromną odwagę wewnętrzną, aby przeciwstawić się tej staruszce.
—	Czy słusznie mniemam — zaczął sir Edwin głębokim głosem przypominającym głos brata — że nie będziesz reprezentował Elizabeth, jeśli uznasz, iż jest winna? Że takie są zasady twojego fachu?
—	Niezupełnie, panie — odpowiedziałem. — Jeśli będę wiedział, że jest winna, wówczas zrezygnuję z jej reprezentowania. — Przerwałem na chwilę. — Czy mógłbym wyjaśnić, co wiem?
—	Proszę.
Opisałem wszystkie okoliczności, które znałem. Dziewczęta usłyszały krzyk, wyjrzały przez okno, a następnie pobiegły do ogrodu. Później pojawił się Needler i wyciągnął ciało Ralpha ze studni. Było mi przykro, że dziewczęta musiały ponownie wysłuchać tej strasznej opowieści. Wentworthowie spuścili głowy, zachowując kamienny wyraz twarzy.
—	Nikt nie widział, jak Elizabeth wepchnęła chłopca do studni — zakończyłem. — Mógł się poślizgnąć i sam wpaść do środka.
—	W takim razie dlaczego o tym nie powiedziała? — prych-nęła starucha.
—	Ponieważ zdawała sobie sprawę, że wypytujący odkryliby prawdę! — zawołał Edwin z nieoczekiwaną gwałtownością. — To ona zabiła Ralpha! Nie mieszkałeś z nią przez dziewięć miesięcy, panie. Nie wiesz, do jakich niegodziwości była zdolna! — Matka pochyliła się i położyła dłoń na jego ramieniu. Usiadł, gniewnie dysząc.
—	Czy możecie mi powiedzieć coś więcej o tej sprawie? — zapytałem. — Wiem tylko to, czego dowiedziałem się od Josepha.
Sir Edwin rzucił gniewne spojrzenie swemu bratu.
—	Elizabeth była zuchwała, nieposłuszna i gwałtowna. Tak, panie, gwałtowna, chociaż jest dziewczyną.
—	Od samego początku?
—	Od dnia, gdy z nami zamieszkała po pogrzebie brata. Chcieliśmy jej pomóc, gdyż straciła wszystko. Chciałem się z nią podzielić wszystkim, co mam, a nie jestem ubogi, choć gdy przybyłem do Londynu, miałem nie więcej niż Joseph. — Sir Edwin podniósł dumnie pierś pomimo bólu i gniewu. — Kazałem dziewczętom, aby ciepło ją przyjęły, nauczyły grać na lutni i wirginale, zabierały ze sobą. Spójrz tylko, jak nam podziękowała. Powiedz mu, Sabinę.
Starsza z dziewcząt podniosła głowę i popatrzyła na mnie oczami lalki.
—	Okropnie nas traktowała, panie — zaczęła cicho. — Powiedziała, że ma ważniejsze rzeczy od brzdąkania na lutni.
—	Chciałyśmy ją zabrać do przyjaciół — dodała Avice. — Na przyjęcia... aby mogła poznać młodych kawalerów. Pod jednej lub dwóch wizytach rzekła, że nie chce tam więcej chodzić, że nasi przyjaciele to zmanierowani głupcy...
—	Próbowałyśmy, panie — rzekła uroczyście Sabinę.
—	Wiem, dziewczęta. — Staruszka skinęła głową. — Uczyniłyście, co w waszej mocy.
Przypomniałem sobie, co Joseph powiedział mi o zainteresowaniu Elizabeth księgami i umiłowaniu wiejskiego życia. Była pewnie niezależną dziewczyną, różniącą się od kuzynek, którym wystarczały kobiece sprawy i zabieganie o dobre zamążpójście. Brak wspólnych zainteresowań jednak bardzo rzadko prowadzi do morderstwa.
—	Prawie się do nas nie odzywała — wtrąciła ponuro Avice.
Jej siostra skinęła głową.
—	Tak, całymi dniami przesiadywała w swoim pokoju. —	Miała własną izbę? — zapytałem zdumiony. W większości domów niezamężne białogłowy sypiały razem w komnacie dla panien.
—	To duży dom — rzekł wyniośle sir Edwin. — Stać mnie na zapewnienie oddzielnych izb wszystkim członkom rodziny. Dotyczyło to także Elizabeth.
—	Nigdy nie spałyśmy razem — powiedziała Sabinę. — Kiedy przychodziłyśmy, by ją zaprosić, przeganiała nas. — Oblała się rumieńcem. — Czasami obrzucała nas wyzwiskami.
—	Utraciła wszelkie poczucie przyzwoitości — dodał sir Edwin. — W ogóle nie zachowywała się jak dziewczyna.
Starowinka pochyliła się ku przodowi, ponownie dominując w pokoju.
—	Wydawało się, że coraz bardziej nas nienawidzi. Podczas posiłków trudno z niej było wydobyć uprzejme słowo. W końcu oznajmiła, że będzie jadać u siebie. Przystaliśmy na to. Jej obecność przy stole psuła nam posiłki. Ludzie niewidomi są bardziej wyczuleni na atmosferę, panie Shardlake, a atmosfera wokół Elizabeth stawała się coraz mroczniej sza, pełna niezrozumiałej nienawiści wobec nas. Czarna jak grzech.
—	Raz mnie uderzyła — dodała Sabinę. — W ogrodzie. Kiedy zrobiło się ciepło, przesiadywała samotnie na ławce. Pewnego dnia czytała jedną ze swoich książek, gdy zapytałam, czy pójdzie z nami zbierać kwiaty za murami miasta. Sięgnęła po książkę i zaczęła okładać mnie nią po głowie, obrzucając strasznymi wyzwiskami. Pobiegłam do domu.
—	Byłem tego świadkiem — potwierdził sir Edwin. — Pracowałem w gabinecie. Widziałem przez okno, jak Elizabeth rzuciła się na moją nieszczęsną córkę. Powinienem był przewidzieć, do czego może być zdolna. Obwiniam się o tę tragedię... — Nagle głos mu się załamał i ukrył twarz w dłoniach. — Mój Ralph, mój synek. Widziałem, jak tam leżał, martwy i cuchnący... — Zaszlochał. Jego widok rozdzierał serce.
Dziewczęta spuściły głowę, staruszka zacisnęła zęby.
—	Zadałeś nam wiele bólu, panie Shardlake. — Odwróciła się do sir Edwina. — Odwagi, synu. Powiedz mu, jak Elizabeth traktowała Ralpha. Kupiec otarł twarz chusteczką. Spojrzał na bliskiego płaczu Josepha, a później na mnie.
—	Początkowo sądziłem, że nawiąże z Ralphem lepszy kontakt niż z dziewczynkami. On też był niezależny, często zachowywał się jak urwis. Próbował się z nią zaprzyjaźnić, był rad, że zamieszkał ktoś z nami. Początkowo sądziłem, że dobrze się im układa. Kilka razy wybrała się z nim na wieś, grali razem w szachy. Później zwróciła się także przeciw niemu. Pewnego wieczoru, jakiś miesiąc po przeprowadzce, Ralph zapytał, czy zagra z nim w szachy. Zgodziła się, choć odpowiedziała opryskliwie. Zaczął wygrywać, bystry był z niego chłopak. Nachylił się i wziął jej wieżę, mówiąc: „Zbiję ją. Ten gawron* nie wydziobie już więcej oczu moim". Wówczas Elizabeth cisnęła szachownicę w górę z głośnym okrzykiem gniewu, rozrzucając figury po całym pokoju. Upadając, szachownica uderzyła Ralpha w głowę. Elizabeth pobiegła do swojego pokoju, zostawiając go płaczącego.
—	Pamiętam, strasznie to wyglądało — potwierdziła staruszka.
—	Po -tym incydencie kazałem Ralphowi trzymać się od niej z daleka — kontynuował sir Edwin. — Chłopak bardzo lubił ogród, a czemuż by nie... ona zaś często tam przesiadywała.
—	Powiadają, że Elizabeth jest obłąkana — wtrąciła staruszka. — Jeśli nie przemówi, nie można mieć w tej sprawie pewności. Według mnie była to nikczemna zazdrość, albowiem kuzynki były lepiej wykształcone od niej, a nasz dom lepszy od tego, który utraciła. — Zwróciła ku mnie swoją twarz. — Czułam i słyszałam to wszystko... narastanie niezrozumiałej nienawiści i .przemocy, byłam bowiem w domu, gdy Edwin udawał się do miasta, a dziewczęta szły w odwiedziny do przyjaciółek. — Westchnęła. — Wysłuchałeś nas, panie Shardlake. Nadal masz wątpliwości, że Elizabeth wrzuciła Ralpha do studni?
Uchyliłem się od odpowiedzi.
—	Byłaś pani w domu owego dnia?
—	Siedziałam w swoim pokoju. Needler przybiegł do mnie
* W oryginale rook (ang.) — wieża, ale także gawron
 powiedział, co się stało. Kazałam mu zejść do studni. Dotknęłam twarzy nieszczęsnego Ralpha, kiedy go przyniósł do domu. — Przesunęła w powietrzu kościstą dłonią, jakby ponownie dotykała twarzy zmarłego. Na chwilę twarde rysy zmiękły.
Odwróciłem się do dziewcząt.
—	Zgadzacie się z tym, co powiedział wasz ojciec i babcia?
—	Tak, panie — przytknęła Avice.
—	Na Boga, chciałbym, żeby było inaczej — dodała Sabinę, przesuwając dłonią po powiekach. — Babciu, znowu niewyraźnie widzę — powiedziała potulnie. — Powinnam użyć psianki?
—	Weź wilcze jagody, dziecko. Rozszerzą źrenice i sprawią, że odzyskasz wzrok. Tylko nie za dużo.
Spojrzałem z odrazą na staruchę. Słyszałem, że kropli psianki używano w celach kosmetycznych, była to jednak trująca substancja.
Pomyślałem chwilę, a następnie wstałem.
—	Czy przed odejściem mógłbym rzucić okiem na pokój Elizabeth i ogród? Zajmie to tylko kilka minut.
—	To już przesada... — zaczął sir Edwin, lecz matka ponownie mu przerwała.
—	Powiedz Needlerowi, aby go tam zaprowadził. Niech Joseph pójdzie z nimi. Później obaj mają odejść.
—	Matko... — Joseph wstał i zrobił krok w kierunku staruszki, która zacisnęła dłonie na lasce. Przez chwilę myślałem, że go uderzy, lecz ta jedynie gwałtownie odwróciła głowę. Joseph uczynił krok do tyłu, próbując się opanować. Sir Edwin rzucił mu gniewne spojrzenie i zadzwonił na sługę. Needler zjawił się tak szybko, że pomyślałem, iż podsłuchiwał za drzwiami. Skłonił się nisko swojemu panu.
—	Needler, pan Shardlake chce obejrzeć pokój Elizabeth i ogród — rzekł ciężko. — Zaprowadź go, a następnie wskaż drogę do wyjścia.
—	Tak, panie. — Pomyślałem, że zachowanie Needlera jest służalcze. — Kucharz powiada, że na wieczerzę przyrządzi kosy, jeśli wam to odpowiada.
—	Tylko tym razem niech nie przesadzi z sosem — dodała ostrym tonem starucha.
—	Tak, pani. Sir Edwin ani jego matka nie pożegnali się z nami, dziewczęta zaś spuściły głowę. Dostrzegłem jednak, że Sabinę spojrzała na Needlera i poczerwieniała. Byłem ciekaw, czy ten prostak jej się podoba. Gusta młodych dziewcząt są niezrozumiałe.
Sługa wyprowadził nas z salonu, głośno zamykając drzwi. Z radością opuściłem to towarzystwo. Joseph pobladł. Needler spojrzał na nas pytająco.
—	Chcecie obejrzeć pokój zabójczym?
—	Pokój oskarżonej — odparłem chłodno. — Pilnuj swego języka, człowieku. — Needler wzruszył ramionami i poprowadził nas schodami. Otworzył drzwi i weszliśmy do środka.
Niezależnie od tego, co wydarzyło się w owym domu, Elizabeth miała ładną izbę. Pośrodku stało łoże z czterema kolumnami i materacem z pierza, była też toaletka ze szklanym zwierciadłem i skrzynia na ubrania. Podłogę wyściełało świeże sitowie, nadając ciepłemu powietrzu miłą woń. Na półce ponad toaletką dostrzegłem kilka książek. Ze zdumieniem przeczytałem ich tytuły: Obediencja chrześcijanina Tyndale'a, Nowy Testament Coverdale'a, kilka nabożnych ksiąg w rodzaju Twierdza zdrowia oraz łacińskie wiersze Wergiliusza i Lukana. Mała biblioteczka wykształconej osoby.
—	Czy Elizabeth jest religijna? — zapytałem Josepha.
—	To dobra chrześcijanka, wierzy w Biblię jak wszyscy Wentworthowie — odpowiedział. — Lubiła czytać.
Przejrzałem Nowy Testament. Widać, że często do niego zaglądano. Zwróciłem się do Needlera.
—	Czy Elizabeth często mówiła o religii?
Wzruszył ramionami.
—	Może rozmyślała o swoich grzechach, o tym, jak traktowała pozostałych ·Członków rodziny, i błagała Boga o pomoc.
—	Nie odniosłem wrażenia, aby ją otrzymała.
—	Nadal jest jeszcze czas — mruknął Joseph.
—	Czy Elizabeth miała służącą? Kobietę, która pomagała jej się myć i ubierać?
Needler uniósł brwi.
—	Nie, panie. Mówiła, że służące z niej szydzą.
—	A szydziły?
—	Być może, z powodu jej dziwnego zachowania. 
—	Co się stało z Grizzy? — zapytał nagle Joseph, wskazując na wyłożony słomą kosz stojący w kącie pokoju. — Ze starym kotem Elizabeth — wyjaśnił. — Zabrała go z domu Petera.
—	Uciekł — odpowiedział Needler. — Koty często to robią w obcym domu.
Joseph skinął smutno głową.
—	Bardzo go kochała.
Została więc pozbawiona nawet jego towarzystwa, pomyślałem. Otworzyłem jedną ze skrzyń. Była pełna starannie złożonych ubrań. Dałem do zrozumienia, że zobaczyłem to, co chciałem, i opuściliśmy izbę. Pomyślałem o woni ciepłego sitowia i tym, jak bardzo różniła się od obrzydliwego smrodu panującego w lochu Newgate Hole.
Needler sprowadził nas po schodach i bocznymi drzwiami wyszliśmy do ogrodu. Było to spokojne miejsce pełne słońca. Owady leniwie krążyły nad kwiatami. Poszliśmy przez trawnik, czując wyschłe źdźbła pod stopami. Sługa przystanął obok studni, wskazując na ławkę w cieniu wielkiego dębu.
—	Tutaj siedziała, gdy wybiegłem z domu, słysząc krzyk panienek. Panienki Sabinę i Avice stały nad studnią, wykręcając dłonie. „Ralph nie żyje", krzyknęła Sabinę. „Elizabeth wepchnęła go do studni".
—	Czy Elizabeth coś powiedziała?
—	Siedziała ze spuszczoną głową. Miała ponurą minę.
Podszedłem do studni, a Joseph niechętnie powlókł się za
mną. Otwór przykryto okrągłą drewnianą klapą zabezpieczoną kłódkami połączonymi z metalowymi pierścieniami wpuszczonymi w cegły.
—	Założono to niedawno?
—	Tak. Pan kazał umieścić klapę tydzień temu. Trochę za późno. Powinien był uczynić to wcześniej.
—	Chciałbym zajrzeć do środka. Masz klucze do kłódek?
Spojrzał na mnie spokojnym wzrokiem.
—	Sir Edwin kazał je wyrzucić, panie. Już nikt nie będzie używał tej studni. Woda została zatruta na lata. Zresztą gdy zeszedłem na dół, i tak była wyschnięta. Tej wiosny niewiele padało.
Pochyliłem się. Z jednej strony między drewnianą pokrywą a krawędzią był otwór wielkości kilku centymetrów. Przysunąłem twarz, aby natychmiast cofnąć się gwałtownie z powodu dochodzącej ze środka woni. Był to przeraźliwy odór rozkładającej się padliny. Przypomniałem sobie, co Joseph powiedział o zapachu ciała Ralpha. Twierdził, że śmierdziało jak krowi łeb, który przez tydzień leżał w zaułku Shambles. Spojrzałem na niego. Usiadł na ławce, patrząc w okno salonu, który przed chwilą opuściliśmy. Musiał czuć się wstrząśnięty sposobem, w jaki został potraktowany przez rodzinę. Odwróciłem się do Needlera, który stał obok z obojętnym wyrazem twarzy.
—	Studnia okrutnie cuchnie.
—	Powiedziałem, że woda została zatruta.
—	Jak pachniała, gdy zszedłeś na dół?
—	Paskudnie. — Wzdrygnął się. — Nie przejmowałem się zapachem. Szukałem w ciemności ciała nieszczęsnego panicza Ralpha i miałem nadzieję, że sznurowa drabina wytrzyma ciężar. Jeśli nie macie więcej pytań, muszę przypilnować obiadu.
Popatrzyłem na niego chwilę, a następnie się uśmiechnąłem.
—	Dziękuję, możesz iść. Widziałem wszystko, co chciałem.
Zmrużył oczy.
—	Co mam powiedzieć panu? Nie będzie pan już reprezentował dziewczyny?
—	Jeśli będę miał mu coś do powiedzenia, uczynię to osobiście, Needler. Chodźmy, Josephie.
Wstał ociężale i wrócił ze mną do holu. Needler otworzył drzwi i wyszliśmy na ulicę. Sługa kazał przyprowadzić mojego konia, a następnie zamknął z hukiem drzwi. Gdyśmy czekali na schodach, Joseph spojrzał mi w oczy.
—	Czy wierzysz teraz w winę Elizabeth, jak powiedziała matka?
—	Nie, Josephie. Coraz bardziej utwierdzam się w przekonaniu, że jest niewinna. — Zmarszczyłem czoło. — W tym domu jest coś nie tak.
—	Moja matka to niezwykła kobieta, silniejsza od niejednego mężczyzny. W młodości była niezwykle piękna, choć teraz byście tego nie pomyśleli, panie. Zawsze najbardziej kochała Edwina, uważała, że taki prostak jak ja będzie zadowolony, jeśli otrzyma gospodarstwo. i
Dotknąłem jego ramienia.
—	Dokonałeś odważnej rzeczy, upokarzając się z powodu Elizabeth.
—	Z wielkim trudem mi to przyszło.
—	Widziałem. Powiedz mi, czy w młodszym wieku Elizabeth zdradzała jakiekolwiek oznaki obłędu?
—	Żadnych, panie Shaldrake. Nigdy. Zanim wprowadziła się do tego domu, była radosnym dzieckiem.
—	To intrygujące, że okazywała wrogość jedynie wówczas, gdy zbliżył się do niej jeden z członków najbliższej rodziny. Chciała, aby zostawili ją w spokoju. — Zawahałem się, żeby po chwili powiedzieć. — Josephie, sądzę, że na dnie studni coś jest.
—	Co? Co macie na myśli?
—	Sam nie wiem. Przypomniałem sobie, jak opisałeś woń ciała Ralpha. Podobny zapach dochodzi z wnętrza studni. Można by oczekiwać woni ścieków, gdyby na dnie była woda, lecz Needier twierdził, że studnia jest sucha. — Ponownie się zawahałem. — Myślę, że jest tam coś jeszcze. Coś martwego.
Joseph zrobił wielkie oczy.
—	Ale co? Cóż to być może?
—	Nie mam pojęcia, Josephie. Nie wiem. Muszę się zastanowić. — Położyłem dłoń na jego ramieniu.
—	Dobry Boże, co się z nami stało?
Spojrzałem na kościelną wieżę i zauważyłem, że minęła już dwunasta.
—	Obawiam się, że będę cię musiał opuścić, przyjacielu. Mam inne ważne spotkanie. Zastanowię się, co powinniśmy uczynić. Zastanę cię w owym zajeździe?
—	Tak, nie wyjadę, dopóki sprawa się nie wyjaśni — rzekł zdecydowanym głosem.
—	A gospodarstwo?
—	Umówiłem się z sąsiadem. Kiepsko nam się wiedzie, odkąd nastała susza, nie mogę jednak sprowadzić deszczu, przebywając w Essex, prawda?
Z boku domu nadszedł pachołek z Chancerym. Spojrzał na nas z ciekawością, gdym mu dawał ćwierć pensa. Wyprostowałem torbę i usadowiłem się w siodle. 
— Niebawem się z tobą skontaktuję, Josephie.
Uścisnął moją dłoń. Patrzyłem, jak oddala się Walbrook Road. W jego dużej ciężkiej postaci było coś niezłomnego. Spiąłem Chancery'ego, ruszając w krótką drogę do Guya. Na chwilę zamarło mi serce, gdym ujrzał w tłumie wysokiego, bladego męża, był to jednak tylko jakiś starzec. Wszedł do sklepu. Lekko zadrżałem i zwróciłem konia na południe.
Rozdział szesnasty
Kiedym przybył do apteki Guya, na zewnątrz nie było ani śladu konia Baraka. Ciekaw, czy nadal jest u Cromwella, przywiązałem Chancery'ego do słupka i wszedłem do środka.
Guy stał przy stole, rozgniatając zioła tłuczkiem. Spojrzał na mnie zdumiony.
—	Witaj, Matthew! Nie myślałem, że cię dzisiaj zobaczę.
—	Chciałbym cię prosić o przysługę, Guy. Potrzebuję pewnych informacji. Nawiasem mówiąc, miałem się tu z kimś spotkać. Z młodzieńcem o brązowych włosach i zuchwałym uśmiechu. Czyś go widział?
Potrząsnął głową.
—	Nikogo nie widziałem. Przez cały ranek przygotowuję zioła. Czy to ma jakiś związek ze sprawą Wentworthów? Jak ci idzie?
—	Uzyskaliśmy odroczenie egzekucji. Właśnie wracam z domu skazanej. Chciałbym cię zapytać o coś innego. Przepraszam, że nie zaprosiłem cię na obiad, jak obiecałem, lecz otrzymałem nowe zlecenie. Razem ze sprawą Wentworthów pochłania cały mój czas. Nie mam nawet chwili, by złapać oddech.
—	Nieważne. — Uśmiechnął się, chociaż wiedziałem, że był samotny i pragnął mnie odwiedzić. Z powodu ciemnej skóry otrzymywał niewiele zaproszeń. Zdjąłem torbę z ramienia, krzywiąc się lekko z bólu.
—	Ćwiczysz, jak ci kazałem? — zapytał.
—	W ostatnich dniach dużo pracuję. Jak rzekłem, nie mam czasu odetchnąć. —	Jesteś napięty jak cięciwa łuku, Matthew.
Usiadłem, ocierając pot z czoła.
—	Trudno się dziwić. Dziś rano ktoś próbował mnie zabić.
—	Co?!
—	Kiedyś wszystko ci opowiem. Teraz nie mogę. Lord Cromwell na dwa tygodnie ocalił Elizabeth Wentworth przed miażdżeniem, pod warunkiem że podejmę się dla niego pewnej misji. Tym razem nie chodzi o klasztory, lecz oszustwo i zbrodnię... — Przerwałem, spoglądając przez okno. — Młody Barak, który przywiązuje właśnie konia przed twym sklepem, został mi przydzielony przez Cromwella do pomocy.
—	Zatem w istocie chcesz, abym pomógł Cromwellowi? — Guy spojrzał na mnie poważnie.
—	Chcę, żebyś pomógł mi w ujęciu brutalnego zabójcy. Więcej rzec nie mogę. Nie powinienem nawet wymieniać nazwiska Cromwella. To zbyt niebezpieczne. — Westchnąłem. — Nie będę nalegał, jeśli sumienie nie pozwoli ci tego uczynić.
Po chwili drzwi się otworzyły i do środka wszedł Barak. Spojrzał nerwowo na butle i słoje na ścianach, a następnie na ciemną twarz Guya i jego aptekarską szatę. Mój przyjaciel skłonił się uprzejmie.
—	Witam, panie Barak. Mam nadzieję, że dobrze się pan miewa. — Wypowiedział te słowa z charakterystycznym obcym akcentem. Pomyślałem, jak dziwny i obcy musiał się wydać Barakowi.
—	Dziękuję, aptekarzu. — Barak rozejrzał się wokół, jakby nigdy wcześniej nie był w aptece. Jakby zawsze cieszył się końskim zdrowiem.
—	Napijesz się pan piwa? — zapytał Guy.
—	Dziękuję. — Barak skinął głową. — Upalny dziś dzień.
Kiedy Guy udał się po napitek, Barak podszedł ku mnie.
—	Hrabia jest zmartwiony. Kazał zabrać Kytchyna w bezpieczne miejsce do wyjaśnienia sprawy.
—	Bogu dzięki.
—	Powiedział, że jesteście zbyt powolni. Martwił się, że nie pójdziecie jutro do lady Bryanston. Do pokazu zostało zaledwie dziesięć dni. Król rzekł, iż oczekuje go z niecierpliwością.
—	W takim razie może powinien się rozejrzeć za cudotwórcą. 
Barak cofnął się o krok, gdy Guy wrócił z dwoma kubkami słabego piwa. Wypiłem z wdzięcznością, czułem bowiem silne pragnienie. Guy stanął przy końcu stołu i przez chwilę badawczo lustrował Baraka. Z przyjemnością zauważyłem, że młodzieniec poczuł się wyraźnie nieswojo pod jego przenikliwym spojrzeniem.
—	Przejdźmy do rzeczy — zaczął cicho Guy. — Jakiej pomocy ode mnie oczekujecie?
—	W sprawie, którą prowadzę, mamy do czynienia z alchemikami — wyjaśniłem. — Nie mam zielonego pojęcia o ich fachu, dlatego chętnie wysłucham twojej rady. —✓Rzekłszy to, otworzyłem torbę i położyłem na stole alchemiczne księgi. Następnie ostrożnie wyjąłem z kieszeni buteleczkę i mu podałem. — Potrafisz powiedzieć, co to za substancja?
Delikatnie otworzył flakonik, wylał trochę płynu na palec i powąchał.
—	Bądź ostrożny, pali jak ogień — ostrzegłem, gdy pochylił się, aby posmakować go językiem.
Ku memu zaskoczeniu wybuchnął śmiechem.
—	Nie bój się — uspokoił mnie. — To aqua vitae, choć o bardzo wysokim stężeniu. Nie ma w tym niczego tajemniczego.
—	Aqua vitae? — roześmiałem się zdumiony. — Czyżby była to substancja, którą destyluje się z kiepskiego wina i stosuje w leczeniu zbolałych oczu oraz melancholii?
—	Właśnie. Uważam, że przecenia się jej lecznicze właściwości. Wywołuje jedynie stan odurzenia. — Potarł substancję palcami. — Powiadają, że jej kubek mógłby oślepić nawet konia. Skąd to masz?
—	Buteleczka leżała na podłodze w pracowni pewnego alchemika, który został... — Spojrzał na mnie przenikliwie.
—	Nie pytaj, skąd ją mamy, aptekarzu — przerwał Barak. — Jesteś pewny tego, coś rzekł?
Guy rzucił mu badawcze spojrzenie. Lękałem się, że każe mu wyjść ze sklepu, lecz on odwrócił się do mnie z uśmiechem.
—	Tak mi się wydaje, chociaż gęstość płynu i ostry smak sugerują, że ma bardzo wysokie stężenie. Sądzę, że wiem nawet, skąd pochodzi. Pierwej jednak przedstawię wam sposób, by tego dowieść. Zademonstruję coś. To niezwykłe zjawisko, panie Barak. Poczekajcie chwileczkę. Ostrożnie odstawił buteleczkę i wyszedł z izby.
—	Słuchaj, Barak — rzekłem. — Guy to mój przyjaciel. Bądź łaskaw zwracać się do niego uprzejmie. Nie zdołasz go zastraszyć jak owego strażnika u Świętego Bartłomieja. Tylko go rozgniewasz.
—	Nie ufam mu z powodu jego wyglądu.
—	Myślę, że odwzajemnia to uczucie.
Guy wrócił ze świeczką i małym glazurowanym naczyniem. Zamknął okiennice, a następnie ostrożnie wylał odrobinę płynu do naczynia, aby przyłożyć doń płomień.
Wstrzymałem oddech, a Barak cofnął się o krok na widok błękitnego języka ognia, który wzniósł się na wysokość dwóch cali.
—	Spalisz sklep! — wykrzyknął Barak. Guy się roześmiał.
—	Płomień jest zbyt słaby, aby zdołał cokolwiek strawić, poza tym za chwilę zgaśnie. — Tak jak rzekł, niebieski płomień opadł równie szybko, jak się podniósł, zmieniając barwę na żółtą, słabnąc i przygasając. Guy spojrzał na nas z uśmiechem. — Niebieski płomień to cecha, po której można rozpoznać aqua vitae. To bardzo silna mieszanka. — Otworzył okiennice. — Zwróćcie uwagę na brak zapachu spalenizny i dymu.
—	Wspomniałeś, że wiesz, skąd pochodzi — powiedział Barak tonem wyrażającym więcej szacunku niż poprzednio.
—	Tak. Aptekarze nieustannie poszukują nowych ziół, nowych mikstur z dziwnych części świata, do których Anglicy zapuszczają się w tych czasach. Stale o tym rozprawiamy w naszej gildii. Kilka miesięcy temu rozeszła się wieść o frachcie, który wyładowano w Billingsgate. Przywiózł go statek pływający po Bałtyku i docierający w rejony pokryte wiecznym śniegiem. Kupcy przywieźli bezbarwny płyn, trunek mieszkańców owych stron. Gdy nasi próbowali go pić niczym piwo, bardzo się pochorowali. To mi przypomina substancję, którą przynieśliście.
—	Co się stało z ładunkiem?
—	Tego nie wiem. Myślę, że jeden lub dwóch kolegów zakupiło go z ciekawości, słyszałem jednak, że wszystko zostało sprzedane. Będziecie musieli zakręcić się wokół tawern odwiedzanych przez żeglarzy, aby znaleźć tego więcej.
Skinąłem głową w zamyśleniu. Gęsta, kleista substancja, która 
płonęła dziwnym płomieniem. Pod pewnymi względami była podobna do ognia greckiego, pod innym jednak całkiem się odeń różniła. Kytchyn rzekł, iż płyn w klasztorze był czarny i miał osobliwą woń, na dodatek ogień, który widzieliśmy, nie zdołałby strawić statku. A jeśli owa substancja wchodziła w skład formuły, zmieniała swoje właściwości pod wpływem innych czynników?
—	Co wiesz o alchemii, Guy? — zapytałem, wyciągając z torby alchemiczne księgi i kładąc je na stole. — Księgi te są pełne zagadek, napisane żargonem, którego prawie nie rozumiem.
Aptekarz podniósł jedną z nich i przekartkował.
—	Alchemia cieszy się złą sławą. Być może gorszą, niż na to zasługuje. Alchemicy lubią otaczać swój fach tajemnicą, posługują się określeniami, które rozumieją tylko oni. — Zaśmiał się. — Niektórych starych ksiąg nikt nie pojmuje.
—	Robi to wrażenie na ludziach sądzących, że kryją się tam wielkie tajemnice, które trzeba odkryć.
Guy skinął głową.
—	Pod tym względem nie są gorsi od niektórych medyków, ich starożytnych leków i tajemnych mikstur. Albo prawników, którzy w niektórych sądach posługują się starofrancuskimi terminami niezrozumiałymi dla zwykłego śmiertelnika.
Barak wybuchnął śmiechem.
—	A to wam przygadał.
Guy uniósł dłoń.
—	Alchemia jest po części nauką przyrodniczą badającą rzeczywistość, która nas otacza. Bóg pozostawił w świecie znaki i wskazówki, abyśmy podejmując starania, zdołali pojąć naturę rzeczy... leczyć choroby... zbierać większe żniwa...
—	Zamieniać ołów w złoto? — zapytałem z wahaniem. — Wodę w ogień?
—	Być może. Zadaniem alchemii, podobnie jak astrologii i medycyny, jest odczytanie owych znaków.
—	Róg nosorożca ma wzmacniać potencję, wskazuje na to bowiem jego podobieństwo do męskiego przyrodzenia. Słuchaj, Guy, wiele rzekomych znaków i drogowskazów to zwykła blaga.
—	To prawda. Przyznaję, że sekrety alchemików to często celowy zabieg mający ukryć przed ludźmi tajemnice ich fachu. <
—	Sądzisz zatem, że alchemia to podejrzana sprawa?
—	Nie do końca. Wielu oszustów utrzymuje, że odkryło kamień filozoficzny pozwalający zmienić zwykły metal w złoto, lecz na każdego takiego łotra przypada człowiek, który pragnie dokonać prawdziwego odkrycia poprzez uważną obserwację oraz badanie składu substancji i sposobu, w jaki się zmieniają. Tego jak cztery elementy — ziemia, powietrze, ogień i woda — reagują z sobą, tworząc wszystkie znane przedmioty. Jak ciepło zamienia jedną rzecz w inną... na ten raz wino w aqua vitae. Wszystko jest zbudowane z czterech elementów: ziemi, powietrza, ognia i wody. Każda nowa substancja, jakkolwiek dziwna mogłaby się wydawać, składa się z innej proporcji owych podstawowych elementów.
Guy się uśmiechnął.
—	Nie ma niczego nowego pod słońcem, a przynajmniej nie ma żadnych nowych elementów. Lecz dobry alchemik może poprzez uważną obserwację odkryć, jak stopić rudę w piecu, aby otrzymać lepsze żelazo, tak jak to czynią obecnie w Weald.
—	Lub jak nadać doskonalszą postać stopowi cyny z ołowiem — dodałem, przypominając sobie opowieść pani Gristwood  o nieudanych eksperymentach Sepultusa.
—	Właśnie. Zwykle chodzi o usunięcie pewnych ziemskich nieczystości. — Spojrzał na nas rozpromieniony. — Zaliczam się do grona tych myślicieli, którzy uważają, że Bóg pragnie, abyśmy odkrywali sekrety ziemi, zmierzając długą i pewną ścieżką obserwacji, zamiast sięgać po tajemnicze receptury zapisane w dawnych księgach. Nawet jeśli prowadzi nas ona do dziwnych wniosków, jak owego uczonego z Polski, który powiada, że Żiemia krąży wokół Słońca.
—	Tak — przytaknąłem w zamyśleniu. — Zacząłem sobie coś przypominać. — Wspomniałeś o piecu. Rzekłeś, że rudę wypala się w piecu. Jak rozumiem, alchemicy często współpracują z odlewnikami, którzy te piece mają.
—	Oczywiście — przytaknął Guy. — Potrafię sam wyde-stylować esencję ziół za pomocą ognia, lecz do topienia metalu i rudy potrzebny jest piec. — Zmarszczył brwi. — Dziwna ta nasza rozmowa, Matthew. Jaki to ma związek... — spojrzał na Baraka — z waszą sprawą? —	Nie jestem pewny — odrzekłem w zamyśleniu. — Odlewnik byłby też potrzebny do wykonania dużego metalowego zbiornika oraz pompy i rur.
—	Zaiste. Alchemicy często współpracują z odlewnikami z Lothbury. Oczywiście muszą to być ludzie zaufani, skoro mają strzec ich sekretów.
—	Pamiętasz młodego odlewnika, którego spotkałem u ciebie tydzień temu? — zapytałem podniecony. — Myślisz, że będzie wiedział, kto współpracuje z alchemikami? Może to jeden z tych, którzy naprawiają miejskie wodociągi? Taki, co zna się na pompach i zaworach?
Zawahał się.
—	Być może. To bardzo specjalistyczna robota. Nie chciałbym go w to mieszać, jeśli sprawa jest niebezpieczna.
—	Lord Cromwell może mu rozkazać — wtrącił Barak.
Guy odwrócił się w jego stronę.
—	Może sobie rozkazywać, co zechce.
Barak spojrzał nań gniewnie.
—	Zaiste, mój hiszpański przyjacielu, może to uczynić.
—	Na Boga, zamilknij — rzekłem gniewnie do Baraka. — Rozumiem, Guy. W księgach miejskich znajdę bez trudu potrzebne informacje, sprawdzę, komu zlecano prace przy wodociągach.
Guy skiną głową.
—	Tak będzie lepiej. — Odwrócił się do Baraka i dodał: — Nawiasem mówiąc, panie, nie jestem Hiszpanem. Pochodzę z Grenady, która została podbita przez Hiszpanię pięćdziesiąt lat temu. Ferdynand i Izabela wygnali moich muzułmańskich rodziców z Hiszpanii. Razem z Żydami. Pan nosisz żydowskie nazwisko.
Barak poczerwieniał.
—	Jestem Anglikiem, aptekarzu.
—	Od kiedy? — Uniósł brwi. — Dziękuję za zrozumienie, Matthew. Oby twoje poszukiwania okazały się bezpieczne. — Uścisnął dłoń, patrząc na mnie chłodnym wzrokiem. — Twoje oczy błyszczą, Matthew. Błyszczą na myśl o udanym pościgu. Nawiasem mówiąc, mógłbym zatrzymać owe księgi? Chętnie je przejrzę. —	Proszę.
—	Jeśli będziesz chciał porozmawiać, jestem do twojej dyspozycji. — Rzucił Barakowi chłodne spojrzenie. — Dopóki cudzoziemcom pozwolą zostać w tym kraju.
Gdyśmy wyszli na zewnątrz, zwróciłem się gniewnie do Baraka.
—	Znakomicie się sprawiłeś — powiedziałem. — Twoje maniery pomogły nam w dochodzeniu.
Wzruszył ramionami.
—	Bezczelny stary Maur. Na Boga, cóż za odrażająca postać.
—	Jesteś tym, za kogo wszystkich uważasz — sapnąłem. — Durniem.
Spojrzał na mnie z uśmiechem.
—	Ponieważ z twojego powodu Guy odmówił nam pomocy w odnalezieniu odlewnika, możesz się udać do ratusza i poprosić o adresy wszystkich rzemieślników z tej gildii, których zatrudniono przy wodociągach. Ja w tym czasie udam się do pani Gristwood, aby zadać kilka dodatkowych pytań. Jeśli Michael i Sepultus współpracowali z odlewnikami, musi o tym wiedzieć.
—	Sądziłem, że udamy się do Southwark, aby znaleźć ową dziewkę.
—	Spotkamy się na schodach Steelyard za półtorej godziny. Kto wie, może nawet znajdę czas, aby kupić placek na straganie. — Otarłem pot z czoła, jako że tego popołudnia panował niemiłosierny skwar. Barak wahał się przez chwilę. Byłem ciekaw, czy zacznie się spierać. Tak bardzo mnie rozgniewał, że prawie na to czekałem, on jednak tylko się uśmiechnął, dosiadł swojej czarnej klaczy i odjechał.
Jadąc wąskimi uliczkami w kierunku Queenhithe, uspokoiłem się. Ponownie oglądałem się lękliwie za siebie, wypatrując ukrytego w cieniu niebezpieczeństwa. Zaułki były puste, gdyż ludzie pochowali się w domach, unikając skwaru. Czując pieczenie policzka, głębiej nasunąłem kapelusz. Podskoczyłem ze strachu, gdy sprzed drzwi czmychnął szczur, przebiegł przez ulicę i przywarł do muru. 
W domu Gristwoodów nic się nie zmieniło, uszkodzone i prowizorycznie naprawione drzwi nadal tkwiły na miejscu. Dźwięk pukania rozległ się echem w całym pomieszczeniu. Otworzyła mi jejmość Jane Gristwood. Miała na sobie ten sam biały czepiec i szarą suknię. Była jeszcze bardziej zaniedbana niż wcześniej. Dostrzegłem na sukni kilka plam odjadła. Spojrzała na mnie znużonym wzrokiem.
—	Pan tu znowu?
—	Tak, pani. Mogę wejść?
Wzruszyła ramionami i wpuściła mnie do środka.
—	Ta głupia gęś, Susan, odeszła — wyjaśniła.
—	Gdzie strażnicy?
—	Piją i zbijają bąki w kuchni. — Poprowadziła mnie obok starego gobelinu do zaniedbanego salonu i stanęła, czekając, aż przemówię.
—	Jak tam sprawa domu? — zapytałem.
—	Jest mój. Widziałam się z prawnikiem woźnego sądowego Marchamounta. — Zaśmiała się gorzko. — Nie jest wiele wart. Będę musiała wziąć lokatorów. W takiej zatęchłej norze z pewnością zamieszkają najlepsi. Wiecie, że on dostał moje pieniądze?
—	Kto?
—	Michael. Kiedy się ze mną ożenił, dostał duży posag od mojego ojca. Tata zapłacił, aby się ode mnie uwolnić. Mój mąż wszystko przepuścił, popatrz panie, co mi zostało. Nie potrafił nawet sprowadzić przyzwoitych mebli z klasztoru, a tylko ów wstrętny gobelin. Widzieliście się z ową dziewką? — zapytała zuchwale.
—	Jeszcze nie. Muszę was o coś zapytać, pani. Sepultus mógł współpracować z odlewnikiem podczas prowadzenia swoich eksperymentów.
Przerażona mina upewniła mnie, że trafiłem w sedno.
—	Już powiedziałam, że nie interesowały mnie jego obłąkane interesy. Lękałam się jedynie, że wysadzi dom! — rzekła podniesionym głosem. — Czemu zadajesz mi pan te pytania? Jestem samotną, ubogą wdową!
—	Coś przede mną ukrywacie — odpowiedziałem. — Muszę się tego dowiedzieć.
Pani Gristwood przestała mnie słuchać. Patrzyła na ogród szeroko otwartymi oczami. —	To znowu on — wyszeptała.
Odwróciłem się. Furtka w murze była otwarta, a w niej stał człowiek. Lękałem się, że ujrzę nieznajomego o dziobatej twarzy, był to jednak korpulentny, czarnowłosy młodzieniec. Widząc, że na niego patrzymy, odwrócił się i uciekł. Ruszyłem do drzwi, lecz po chwili się zatrzymałem. Nawet gdybym go doścignął, pokonałby mnie z łatwością. Odwróciłem się do gospodyni. Siedziała przy stole, płacząc. Jej ciałem wstrząsał szloch. Poczekałem, aż się uspokoi.
—	Wiesz pani, co to za jeden? — zapytałem surowo.
Popatrzyła na mnie żałośnie.
—	Nie! Błagam, nie! Czemu nie dajecie mi spokoju? Widziałam, jak wczoraj obserwuje dom. Był tu całe popołudnie. Tylko się przyglądał. Wystraszył mnie na śmierć. Czy to jeden z tych, którzy zamordowali Michaela?
—	Nie wiem, pani. Powinnaś była powiedzieć strażnikowi.
—	To kara za mój grzech — szepnęła. — Bóg mnie karze.
—	O jakim grzechu mówisz? — zapytałem ostro.
Wzięła głęboki oddech, a następnie spojrzała na mnie twardym
wzrokiem.
—	W młodości, panie Shardlake, byłam prostą dziewczyną. Prostą, lecz pełną żądzy. Jako piętnastolatka baraszkowałam z pewnym terminatorem.
Zapomniałem, jak dosadnego używa języka.
—	Stałam się brzemienna.
—	Co?
—	Oddałam dziecko i odbyłam ciężką pokutę. Co niedziela wyznawałam grzech nieczystości. Dawna religia obchodziła się z grzechami ciała nie mniej surowo niż obecna.
—	Przykro mi.
—	Miałam trzydzieści lat, gdy znalazłam mężczyznę, który mnie zechciał poślubić. Powinnam raczej rzec, iż znalazł go mój ojciec. Tata był mistrzem ciesielskim, a Michael doradzał mu w sprawie nieoddanego długu. Michael sam miał kilka niezapłaconych rachunków, wplątywał się w różne ciemne interesy. Dzięki mojemu posagowi uniknął więzienia za długi. — Westchnęła. — Bóg nie zapomina o grzechu, prawda? Stale mnie karze. — Zacisnęła spracowane dłonie w pięści. —	To odlewnik — powiedziałem.
Siedziała przez kilka sekund z zaciśniętymi pięściami. Kiedy przemówiła ponownie, wyczułem w jej głosie pełną napięcia determinację.
—	Zmusili mnie, abym oddała syna zakonnicom od Świętej Heleny. Te nie pozwalały mi się do niego zbliżyć. Na szczęście przekupiłam sprzątaczkę, która przekazywała mi wiadomości. Kiedy chłopak ukończył czternaście lat, zakonnice posłały go, aby terminował u odlewnika.
—	Później, gdy uwolnił się od zakonnic, zaczął się posługiwać imieniem David. Od tej pory odwiedzałam go co tydzień. — Uśmiechnęła się nieznacznie z triumfującym wyrazem twarzy.
—	A później zamieszkał z wami Sepultus i zaczął poszukiwać odlewnika, który pomógłby mu w pracy?
Zrobiła szerokie oczy.
—	Skąd wiecie?
—	Domyśliłem się.
—	Nie wspomniałam o tym, ponieważ nie chciałam, aby David został wplątany w tę straszną historię.
—	Pani, jeśli inni wiedzą o jego udziale, może się znajdować w śmiertelnym niebezpieczeństwie. Nie powinien się czego obawiać, jeśli pracował uczciwie.
Uniosła się z krzesła.
—	W niebezpieczeństwie? David w niebezpieczeństwie?
Skinąłem głową.
—	Jeśli powiecie mi, gdzie przebywa, lord Cromwell otoczy go ochroną jak ciebie.
—	Nazywa się David Harper — rzekła bez wahania. — To moje panieńskie nazwisko. Zatrudnił go Peter Leighton z Lothbury. Sepultus z nim współpracował.
—	Czy mistrz Leighton robił przy wodociągach?
Rzuciła mi przenikliwe spojrzenie.
—	Skąd wiesz?
—	Kolejne przypuszczenie.
Wstała.
—	Pójdę teraz do Davida, aby go ostrzec. Muszę go przygotować do rozmowy z wami. Odlewnicy tworzą zamkniętą wspólnotę. —	Bardzo dobrze, muszę wszakże pomówić z nim i Leigh-tonem.
—	Mogę wam przesłać wiadomość, panie?
Skinąłem głową i podałem swój adres.
—	Pomożesz nam, panie? — zapytała drżącym głosem zaniepokojonej matki. Dawna surowość zniknęła.
—	Obiecuję, że uczynię, co w mojej mocy. Nakłonię też do czujności waszego strażnika. Może udać się z wami do Lothbury. Pamiętajcie o zaryglowaniu wszystkich drzwi. — Przypomniałem sobie o mężczyźnie z kuszą i dodałem: — Zamknijcie też okiennice.
—	W taki upał...
—	Tak będzie bezpieczniej. — Dziobaty nieznajomy, a teraz ów młodzieniec. Przypomniałem sobie dwa rodzaje krwawych śladów. Wiedziałem, że sprawców zbrodni było dwóch.
Rozdział siedemnasty
Z prawdziwą ulgą dotarłem do schodów nad rzeką. Był przypływ i woda na chwilę zasłoniła cuchnący muł. Ucieszyłem się z powodu lekkiego wiatru wiejącego od Tamizy. .Nie dostrzegłem Baraka, toteż zostawiłem Chancery'ego w stajni i spojrzałem na wysokie magazyny kupców ligi hanzeatyckiej, których reprezentował Bealknap. Dawne przywileje kupców niemieckich dające im prawo handlu z bałtyckimi portami stopniowo traciły na znaczeniu z powodu angielskich kupców awanturników podobnych do tych, którzy przywieźli ów dziwny trunek z krańców odległych lodowatych mórz. Bealknap z pewnością wiedział o polskich towarach od zaprzyjaźnionych kupców, a Gristwo-odowie mogli o nich usłyszeć za jego pośrednictwem.
Przewiesiłem torbę przez ramię. Na rzece panował ścisk. Wokół tłoczyli się nie tylko ludzie płynący do Southwark i z powrotem, lecz również zamożniejsi obywatele, którzy najmowali osłonięte plandeką łodzie, aby pływać po rzece i rozkoszować się chłodnym powiewem. W jedną i drugą stronę sunęły łodzie o barwnych żaglach. Wytężyłem wzrok ciekaw, czy na jednej z nich znajduje się lady Bryanston i jej służki.
Ktoś klepnął mnie w ramię. Odwróciłem się i ujrzałem Baraka.
— Dowiedziałeś się czegoś w ratuszu? — zapytałem szorstko, nadal byłem bowiem poirytowany sposobem, w jaki potraktował Guya. 
—	Tak, mam listę odlewników, którzy pracowali przy miejskich wodociągach. — Sprawiał wrażenie zawstydzonego, więc byłem ciekaw, czy zaczął rozumieć, iż surowy sposób, w jaki traktuje ludzi, nie pasuje do delikatnej natury prowadzonego śledztwa.
—	Uzyskałem od pani Gristwood informacje, których potrzebowałem. — Po tych słowach, opowiedziałem mu wszystko, czego się dowiedziałem. Podał mi listę rzemieślników, którą przyjąłem ze skinieniem głowy. Peter Leighton figurował na jednym z pierwszych miejsc.
—	To cenna informacja. Upewnia nas, że jesteśmy na właściwym tropie.
—	Zajrzałem też do Old Barge — dodał Barak. — Poprosiłem, aby przesyłano tam i na wasz adres wszelkie wiadomości. Znalazłem również notatkę od jednego z urzędników Cromwella. Bealknap faktycznie wykonywał drobne usługi na rzecz kupców związku hanzeatyckiego oraz kupców francuskich. Rutynowe czynności polegające na deklarowaniu sprowadzonych towarów w izbie celnej.
—	Ciekawym, ile na tym zarabia!
—	Jego związek z francuskimi kupcami wydaje się niebezpieczny. — Spojrzał na mnie poważnie. — Wyobraźcie sobie francuskie okręty z ogniem greckim na Tamizie.
—	Wolę o tym nie myśleć.
—	Przypomniałem sobie, gdzie spotkałem Bealknapa.
Spojrzałem na niego z zainteresowaniem.
—	Gdzie?
—	Pamiętacie, że mężczyzna, za którego wyszła moja matka po śmierci ojca, był prawnikiem? Przyjaźnił się on z człowiekiem Bealknapa, który składał przysięgę za opłatą. Bealknap przyszedł raz do naszego domu i powiedział mu, aby udawał, że zna pewnego przecherę, który podał się za duchownego i został wtrącony do więzienia biskupiego.
—	Pamiętasz, jak się nazywał? — zapytałem, nie kryjąc podniecenia. — Czy pamiętasz to wystarczająco dobrze, aby złożyć zeznanie w sądzie?
—	Tak, wszystko sobie przypomniałem.
—	Ile miałeś wówczas lat? —	Z dziesięć...
Podrapałem się w brodę.
—	Sąd może nie przyjąć twojego zeznania. Czy nadal pozostajesz w kontakcie z matką i ojczymem?
—	Nie. — Barak poczerwieniał i zacisnął wargi. — Nie widziałem ich od lat. — Kąciki szerokich ust, zwykle uniesione, opadły.
—	Mimo to znaleźliśmy coś na drania. Dobra robota. — Spojrzałem na niego ciekaw jak, zareaguje na pochwałę, której pracodawca mógłby udzielić robotnikowi, on jednak tylko skinął głową. — Jak wiesz, tego ranka odwiedziłem Went-worthów.
—	Słyszałem.
—	Potrafisz otworzyć kłódkę.
Uniósł brwi.
—	Poradzę sobie.
—	Tak też myślałem. — Opowiedziałem mu o przebiegu spotkania u sir Edwina. Gwizdnął, gdy wspomniałem o smrodzie bijącym ze studni.
—	Chciałbym włamać się nocą do ogrodu i pozdejmować owe kłódki. Zejdziesz wówczas i rozejrzysz się. Potrzebna będzie sznurkowa drabina.
Zaśmiał się.
—	Na Boga, nie prosicie o zbyt wiele?
—	Hrabia poprosił mnie o więcej. Cóż powiesz? Częścią umowy było, że pomożesz mi w sprawie Wentworthów.
—	Dobrze. Jestem wam winien przysługę. Zdenerwowałem waszego przyjaciela. — Zdałem sobie sprawę, że w ten sposób mnie przepraszał.
W tym momencie do nabrzeża przycumowała łódź z baldachimem, z której wysiadła dwójka dobrze odzianych flamandzkich kupców. Wspólnie z Barakiem zajęliśmy ich miejsce i przewoźnik wyruszył na rzekę. Byłem rad, że znalazłem się na gładkiej, brązowej tafli wody. Obserwowałem dostojne łabędzie pływające przy brzegu. Usłyszałem śmiechy dochodzące z łodzi okrytych plandeką i krzyk mew nad głową.
—	Jutro spotkacie się w sądzie z Bealknapem, prawda? — zapytał Barak. —	Nie przypominaj mi. Będę się musiał przygotowywać tej nocy. Ale przynajmniej nadarzy się okazja, by go ponownie wypytać.
—	Jakie prawa mają woźni sądowi tacy jak Marchamount?
—	Tylko woźni mogą występować przed sądem wyższym w sprawach roszczeń rozpoznawanych na podstawie prawa zwyczajowego. Jest ich niewielu. Wyznacza ich Korona i inni sędziowie. Często ci ostatni wybierają kogoś spośród swego grona.
—	Czy wasza kandydatura była brana pod uwagę?
Wzruszyłem ramionami.
—	Takie sprawy rozstrzyga się w poufnych rozmowach.
Nagle podskoczyłem, słysząc ogłuszający dźwięk trąbek.
Łodzie na środku rzeki pospiesznie usunęły się z drogi przed olbrzymią złocistą barką osłoniętą baldachimem. Kilkunastu wioślarzy w królewskich liberiach uderzało wiosłami w rytm bębna.
Nasza mała łódka zakołysała się silnie na falach wywołanych przez królewską barkę, podobnie jak inne łódki. Zdjęliśmy kapelusze, chyląc głowy w pokłonie. Baldachim rozpięty nad królewską łodzią był szczelnie zasłonięty, chroniąc pasażerów przed promieniami słońca. Byłem ciekaw, czy Cromwell towarzyszy królowi. Może płynęła z nim Katarzyna Howard. Barka zmierzała w górę rzeki, ku Whitehall.
—	Powiadają, że gdy królowa Anna odejdzie, wiele się zmieni w religii — rzekł wioślarz.
—	Możliwe — rzuciłem zdawkowo.
—	Prostemu ludowi trudno za tym nadążyć. — Opuścił głowę i pociągnął za wiosła.
Wysiedliśmy na schodach St Mary Overy po stronie Southwark. Ruszyłem nabrzeżem za Barakiem. Wspinając się po śliskich stopniach, ujrzałem pałac Winchester. Przystanąłem na chwilę, aby złapać oddech. Spojrzałem na ponurą fasadę gmachu Normana, którego strzeliste okna lśniły w południowym słońcu. Biskup Southwark był właścicielem większości nieruchomości w Southwark, w tym lupanarów. Pałac ów był jego londyńską rezydencją, w której na wiosnę król miał wielokrotnie biesiadować w towarzystwie Katarzyny Howard. Byłem ciekaw, czy w jego murach knuto intrygi wymierzone przeciw Cromwellowi.
Barak ruszył wzdłuż wysokiego muru pałacu ku labiryntowi ubogich domostw na wschód od niego. Podążałem tuż za nim.
—	Byliście kiedy w Southwark? — zapytał.
—	Nie. — Wielokrotnie podróżowałem głównym gościńcem do Surrey, lecz nigdym nie zapuszczał się w boczne uliczki pełne nierządnic i przestępców. Barak ruszył przed siebie pewnym krokiem, zaszczyciwszy mnie jednym ze swych szyderczych uśmiechów.
—	Byliście kiedy w zamtuzie?
—	Tak — uciąłem krótko. — Tylko nieco wyższej klasy.
—	Z ogrodem i cienistymi zakamarkami?
—	Byłem wówczas studentem i nie znałem lepszych.
—	Gąski z Winchester stają się bardzo płochliwe,"gdy wyczują, że przybywasz w oficjalnej sprawie. Jeśli w jakikolwiek sposób zasugerujemy, że nie przybyliśmy tu na dziewki, znikną, zanim zdążymy się obejrzeć. Tutaj musicie zdać się na mnie — rzekł, rzucając mi poważne spojrzenie.
—	Znakomicie.
—	Zdejmijcie prawniczą szatę. Spłoszy je. Będziemy udawać klientów, dobrze? Jestem sługą, który przywiózł was tu zza rzeki dla rozrywki. Rajfurka zaproponuje, abyśmy się napili z dziewczętami. Jeśli poda coś do jedzenia, przyjmijcie, nie bacząc na cenę. Usługi tych pań są tanie, więc w ten sposób wychodzą na swoje.
Ściągnąłem togę i wcisnąłem ją do torby, czując wyraźną ulgę.
—	W środku zapytam o Batszebę Green, powiadając, że ją nam polecono. Gdy znajdziecie się z nią sam na sam, będziecie mogli ją wypytać. Nie zbliżałbym się jednak do niej zanadto. Te domy znane są z tego, że można w nich złapać francę.
—	Skąd wiesz, że ją tu znajdziemy?
—	Mam informatorów wśród uliczników. Zapłaciłem, aby się wywiedzieli, w którym domu pracuje. — Uśmiechnął się i ściszył głos. — Członek stronnictwa konserwatywnego, pobożny duchowny, jest częstym bywalcem jednego z tutejszych domów 
z chłopcami. Informacja owa okazała się bardzo cenna dla mojego pana.
Pokręciłem głową.
—	Czy są rzeczy, do których twój pan się nie posunie?
—	Niewiele. Chłopcy wiedzą, w jakich godzinach pracuje Batszeba. Będzie tu dzisiejszego popołudnia.
Weszliśmy w labirynt małych drewnianych domów, podążając ziemnym traktem cuchnącym odpadkami, wśród świń i wychudzonych psów kopiących w poszukiwaniu jedzenia. W gorącym powietrzu unosił się słodki odór garbarni Southwark. Zgodnie z miejscowymi przepisami wszystkie lupanary były pobielone, dzięki czemu wyróżniały się na tle wyblakłego tynku innych domów. Na każdym z owych przybytków widniał sprośny szyld przedstawiający Adama i Ewę, łoże lub koszulę nocną. Przystanęliśmy przed nędznie wyglądającym budynkiem pokrytym odpadającą farbą, na którym wisiał niezgrabnie namalowany znak przedstawiający biskupi kapelusz. Okiennice były zamknięte. Z wnętrza doleciał nas hałaśliwy śmiech mężczyzny. Odpędziwszy nogą kilka kur przechadzających się na zewnątrz, Barak zapukał zdecydowanie do drzwi.
Otworzyła nam niewiasta w średnim wieku. Była niska i korpulentna, brzydką twarz okalały kręcone rude włosy. Kiedyś musiała zostać napiętnowana w Londynie, gdyż na białym policzku widniała czarna litera „W". Spojrzała na nas podejrzliwie.
—	Witaj, pani — zagaił z uśmiechem Barak. — Przywiozłem tu mego pana z Londynu. Woli spokojne miejsca.
Popatrzyła na mnie i skinęła głową.
—	Wejdźcie.
Podążyliśmy za nią do mrocznej izby, w której panował jeszcze większy upał niż na ulicy. Poczułem przykrą woń niemytych ciał i tanich świeczek z łoju. Tanie kadzidło płonące w kącie miało złagodzić ten odór. Dymiące świeczki oświetlały stół, przy którym siedzieli dwaj mężczyźni w średnim wieku, sądząc z wyglądu kramarze. Jeden był otyły i wyraźnie wesoły, drugi, szczupły, sprawiał wrażenie skrępowanego. Skinęli nam głowami. Na stole spostrzegłem placek jabłkowy i dwa talerze. Obok każdego z mężczyzn siedziała dziewka: tłustemu towarzyszyła §0
piersiasta, a jego towarzyszowi wyraźnie podenerwowana dziewczyna mająca nie więcej niż szesnaście lat. Obie niewiasty miały rozpięty gorset osłaniający piersi. Przy stole wyglądały raczej dziwacznie niż zmysłowo.
Rajfurka wskazała kredens, przy którym z dzbanem piwa w ręku stał chudy pachołek w zatłuszczonej kamizelce.
—	Zjecie coś, panowie?
—	Tak, chętnie.
Skinęła chłopakowi, który nalał dwa kubki piwa i postawił na stole. Dorodna dziewka pochyliła się i szepnęła coś do ucha klientowi, który zachichotał gardłowo.
—	Należy się po dwa pensy — oznajmiła rajfurka. Podałem jej pieniądze. Przyjrzała się im badawczo, zanim wsunęła monety do sakiewki u pasa i spojrzała na nas z uśmiechem. Na jej twarzy pojawił się rumieniec, a uśmiech odsłonił zepsute zęby.
—	Rozgośćcie się, wielmożni panowie. Sprowadzę kilka dziewcząt, zjecie posiłek w wesołym towarzystwie.
—	Przyprowadź tylko jedną dziewkę dla mojego pana — rzekł Barak. — Jest nieśmiały, chce, aby dziewczyna była delikatna i łagodna. Słyszałem, że macie tu dziewkę o imieniu Szeba lub Batszeba.
Spojrzała czujnie, mrużąc oczy.
—	Kto wam to rzekł?
—	Ktoś z ratusza — odpowiedziałem.
—	Z której gidlii?
—	Nie zapamiętałem. Opowiedział mi o niej podczas jednego z bankietów — rzekłem, siląc się na uśmiech. — Więcej zapłacę za delikatną dziewczynę.
—	Zobaczę, co da się zrobić.
—	Moja jest wystarczająco słodka i dorodna! — zawołał kramarz. — Prawda, Mary? — Kobieta mrugnęła w moją stronę i zaśmiała się. Duże, pokryte żyłkami piersi kołysały się, gdy obejmowała go ramieniem.
Usłyszałem jak rajfurka woła kogoś z wnętrza domu.
—	Chodź tu, Daniel! — Chłopak wybiegł z pokoju. Usłyszałem ciche szepty, a minutę później kobieta wróciła. Uśmiechnęła się do mnie. V *
—	Batszeba czeka na was w swej izbie, panie. Weźcie napitek, jeśli chcecie.
—	Dziękuję, nie trzeba. — Wstałem do stołu, udając podniecenie.
—	Nie chcecie, panie, marnować czasu na picie, co? — zarechotał otyły sklepikarz.
Rajfurka poprowadziła mnie ciemnym korytarzem obok kilku zamkniętych drzwi, stawiając ciężkie kroki na nierównych deskach podłogi. Nagle ogarnął mnie niepokój, uświadomiłem sobie bowiem, że zostałem sam. Zadrżałem na dźwięk otwieranych drzwi, na szczęście była to tylko stara dziewka, która wychyliła na chwilę głowę i równie szybko zniknęła. Rajfurka zapukała do sąsiedniej izby.
—	Batszeba czeka na wielmożnego pana — rzekła, uśmiechając się obleśnie i wprowadzając mnie do środka. Po chwili zniknęła, zamykając za sobą drzwi. Nie usłyszawszy dźwięku oddalających się kroków, pomyślałem, że stoi na zewnątrz i podsłuchuje.
Izba okazała się mała i nędzna. Jedynym sprzętem był tani kufer i duże stare wysuwane łoże. Choć okiennice otwarto do połowy, w pokoju nadal unosiła się słodkawa woń. Dziewczyna leżała na łóżku. Z jakiegoś powodu oczekiwałem, że Batszeba będzie ładna, ta jednak mimo młodego wieku miała toporne rysy twarzy i smagłą cerę. Było w niej coś znajomego, lecz nie widziałem co. Nie uczyniła nic, aby wydać się ładną. Spoczywała w poplamionej starej sukni bez różu na policzkach, a jej czarne włosy leżały rozrzucone w nieładzie na szarej poduszce. Najładniejszym elementem jej twarzy były duże, inteligentne brązowe oczy, które wszakże nie spoglądały na mnie zapraszająco, lecz z lękiem. Miała dużego siniaka i na wpół wyleczoną ranę na policzku.
—	Słuchaj, Batszebo — rzekłem cicho. — Powiedziano mi, że jesteś delikatną dziewczyną.
—	Kto wam to rzekł, panie? — zapytała wystraszonym, łamiącym się głosem.
—	Człowiek, którego poznałem w ratuszu.
—	Miałam tylko jednego klienta waszego stanu — odparła. — Już nie żyje. — Ku memu zaskoczeniu w kącikach jej oczu 
błysnęły łzy. Pomyślałem, że uczucie, jakim darzył ją Michael Gristwood, było odwzajemnione. Nadal patrzyła na mnie ze strachem. W jaki sposób tak szybko odkryła, że nie jestem zwykłym klientem? Przez chwilę przyglądałem się jej wylęknionej twarzy, a następnie postawiłem torbę obok łoża i usiadłem na nim ostrożnie.
—	Przysięgam, że nie zrobię ci krzywdy — przemówiłem uspokajająco. — Przyszedłem, aby dowiedzieć się, kto zamordował pana Gristwooda. Jestem prawnikiem.
—	Nic nie wiem o jego śmierci — odrzekła szybko.
—	Nie liczyłem na to. Chcę jedynie wiedzieć, o czym rozmawialiście. Czy wspominał ci o swojej pracy?
Ściszyłem głos, widząc, że popatruje na drzwi.
—	Dostaniesz zapłatę, dopilnuję tego. — Przerwałem, aby po chwili zapytać: — Darzyliście się uczuciem?
—	Tak. — Na jej twarzy pojawił się wyraz buntu. — Oboje potrzebowaliśmy czułości i dawaliśmy ją sobie. Jejmość Neller nie lubi, gdy nawiązujemy zbyt bliski kontakt z klientami, lecz czasem to się zdarza.
—	Jak się poznaliście? — Byłem rad, że szybko robimy postępy.
—	Pewnego dnia przyszedł tu razem z jakimiś urzędnikami sądu do spraw majątku likwidowanych klasztorów. Michael sprawił mi przyjemność i rozweselił mnie. Później wrócił tu sam. Źle mu się układało z żoną. Wyznał, że nie jest mu z nią do śmiechu.
—	Poznałem Jane Gristwood, trudno ją uznać za szczęśliwą duszyczkę.
—	Nie wspominał mi o swojej pracy. — Spojrzała na drzwi i siniak ukazał się ponownie. Byłem ciekaw, czy nabiła go jej rajfurka.
—	Nie powiedział nic o papierach, które miał, o tym, nad czym pracował wspólnie z bratem? — zapytałem delikatnie.
—	Nic nie wiem — odparła drżącym głosem. — Powiedziałam tamtym...
—	Jakim tamtym? — zapytałem szybko.
Batszeba wskazała policzek. —	Tym, którzy mi to zrobili.
Usłyszałem ciężkie kroki na korytarzu. Ktoś przemówił szeptem do rajfurki, a następnie się wycofał. Po chwili drzwi rozwarły się na oścież i do izby wpadli dwaj mężczyźni. Jeden był łysym, topornym osiłkiem z pałką, drugi — korpulentnym młodzieńcem o rysach tak łudząco podobnych do rysów Batszeby, że mógł być jedynie jej bratem. Rozpoznałem go od razu: to jego widziałem na podwórku Gristwoodów. Trzymał długi sztylet, który przytknął mi do gardła, gdym wyskoczył z łóżka. W ułamku sekundy ujrzałem zatrwożoną twarz rajfurki, gdy rosły mężczyzna zamknął drzwi i oparł się o nie.
—	Nie zrobił ci krzywdy, Szebo? — zapytał młodzieniec, nie odrywając oczu od mojej twarzy.
—	Nie, George. Lękałam się, że chłopak nie dotrze do ciebie na czas.
—	Skrzywdził cię?
—	Nie. Zagadałam go. Wypytywał o Michaela.
—	Do diabła z jejmość Neller, która wpuszcza takich łachudrów. — Odwrócił się w moją stronę. — Tym razem dopadliśmy cię. Nie ujdzie ci płazem bicie bezbronnej niewiasty.
Uniosłem dłonie.
—	To pomyłka, przysięgam. Nigdy wcześniej jej nie widziałem.
—	Nie, lecz tydzień temu twój przyjaciel o dziobatej twarzy przyszedł tu i spuścił jej lanie. Byłby ją zatłukł, gdyby jedna z dziewcząt nie przybiegła do mnie po pomoc. — Zwrócił się do siostry, zaciskając pięści. — Czy tamten czeka w drugiej izbie? Ten z dziobatą twarzą? Albo jego wspólnik wałkoń z brodawkami na nosie?
—	Jejmość Neller mówi, że to nie on. Zajęła go rozmową.
—	Mąż z dziobatą twarzą? — zapytałem. — Wysoki i niezwykle blady? Wypytywał o Michaela Gristwooda?
—	Tak, to twój wspólnik.
Przez chwilę miałem zamiar zawołać Baraka, lecz brat Batszeby sprawiał wrażenie zdesperowanego i byłby mi rozpłatał gardło w jednej chwili. Zmusiłem się do zachowania spokoju. —	Posłuchajcie, ten człowiek ściga także mnie. Wczoraj usiłował mnie zabić. Nie chciałem jej skrzywdzić, pragnąłem jedynie zapytać Batszebę o pana Gristwooda...
—	Zadawał te same pytania — wtrąciła dziewczyna. — Pytał o papiery Michaela, o to, czym zajmował się jego brat. Powiedział, że jest prawnikiem.
Młodzieniec spojrzał na mnie z gniewem.
—	Nie wiedziałem, że garbus może być prawnikiem. — Przystąpił bliżej i przyłożył mi sztylet do szyi. — Jeśliś prawnik, musisz dla kogoś pracować. Gadaj dla kogo?
—	Pracuję dla lorda Cromwella — odrzekłem. — Mój pomocnik ma jego pieczęć.
Brat Batszeby wymienił pospieszne spojrzenie z olbrzymem opartym o drzwi.
—	Och, George — jęknęła dziewka. — Cośmy najlepszego zrobili?
Jej brat chwycił mnie za ramię i cisnął na przeciwległą ścianę, przyciskając czubek sztyletu do gardła.
—	Dlaczego? Na Boga, a cóż on ma z tym wspólnego?
—	George! — zwołała Batszeba. — Musimy mu wszystko powiedzieć, musimy zdać się na jego miłosierdzie...
Odwrócił się gniewnie w jej stronę.
—	Miłosierdzie? Cromwella? Nie, zabijemy tego pokurcza i jego towarzysza i wrzucimy ciała do Tamizy. Nikt nie udowodni, że kiedykolwiek tu byli...
Nagle usłyszałem krzyk rajfurki i głośny trzask. Drzwi otwarły się na oścież, a mężczyzna z pałką poleciał na łóżko Batszeby, która zaczęła przeraźliwie krzyczeć. Barak wtargnął do środka. W dłoni trzymał obnażony miecz. Wykonał obrót i ciął w rękę George'a Greena, w której ów trzymał sztylet. Brat Batszeby krzyknął i wypuścił broń.
—	Nic wam nie jest, wasza miłość? — zapytał Barak.
—	Nic... — wykrztusiłem.
—	Usłyszałem tych łotrów na korytarzu, chociaż próbowali zachowywać się cicho. — Odwrócił się do George'a, który trzymał się za ramię. Między palcami płynęła strużka krwi. — Nic ci nie będzie, człowieku. Ledwie cię drasnąłem. Mogłem odciąć ci ramię, lecz tego nie uczyniłem. W zamian powiesz nam to i owo... —	Uważaj! — krzyknąłem. — Olbrzym zerwał się z łóżka, unosząc pałkę, jakby chciał roztrzaskać głowę Barakowi. Skoczyłem na niego, pozbawiając draba równowagi. Uderzył o ścianę. Kiedy Barak się odwrócił, George chwycił przerażoną siostrę za rękę, otwarł okiennice i wyskoczył przez okno, ciągnąc dziewkę za sobą. Olbrzym odzyskał równowagę, rzucił pałkę i czmychnął przez otwarte drzwi.
Barak podbiegł do okna.
—	Zostańcie tutaj! — krzyknął, skacząc w ślad z Batszebą i jej bratem, którzy zniknęli za rogiem. Usiadłem na łóżku, próbując zebrać myśli. Po kilku chwilach zdałem sobie sprawę, że w domu zapanowała całkowita cisza. Czyżby wszyscy uciekli? Podniosłem się z brudnego łoża, wziąłem z podłogi sztylet George'a i zszedłem na dół. Dziewczęta i ich klienci zniknęli. Rajfurka siedziała samotnie przy stole, głowę podpierając dłońmi. Ruda peruka leżała wśród przewróconych kufli. Jej naturalne włosy były rzadkie i siwe.
—	Cóż powiesz, pani? — zapytałem.
Spojrzała na mnie z rozpaczą.
—	Zanikniecie mój dom?
Usiadłem.
—	Niekoniecznie. Chcę wiedzieć, co Batszeba robiła z Mi-chaelem Gristwoodem. Czy to z powodu napaści na Batszebę zmartwiłaś się jejmość, gdyśmy o nią zapytali?
Skinęła głową, patrząc na mnie lękliwie.
—	Słyszałam, coście rzekli o lordzie Cromwellu — wyszeptała.
—	Pracuję dla niego. Nie obchodzi go, jakie lupanary działają w Southwark, pod warunkiem że ich właściciele nie stają mu na drodze.
Potrząsnęła głową.
—	Dziewczęta nie powinny nawiązywać znajomości z klientami. Czasami tak się dzieje, gdy dziewczyna nie jest ładna lub gdy ma już za sobą pierwszą młodość. Batszeba skończyła dwadzieścia pięć lat. Czasami bawią się w miłość. Nic nie miałam do Michaela Gristwooda. Jak na prawnika był całkiem przyzwoitym kompanem. Czasem siadywaliśmy przy tym stole popołudniami, wspólnie się śmiejąc. Kiedy był z nią sam, zaczynał płakać i narzekać na swój los. — Jej usta wykrzywiły się w grymasie goryczy. — Powinien był poznać moje zmartwienia, życie z takim piętnem. — Wskazała na policzek. Litera „W" rysowała się wyraźnie w przyćmionym świetle. W spaloną skórę wtarto popiół, aby znak nie zniknął.
—	Próbowałaś zniechęcić Batszebę?
—	Kiedy spostrzegłam, że zbytnio się zaangażowała. Zawsze wynikają z tego kłopoty. — Spojrzała na mnie twardymi, niebieskimi oczami. — Wiem, że Gristwood po\yiedział Bat-szebie o rzeczach, które ją zmartwiły. Znalazł się w jakichś tarapatach.
—	Dowiedziałaś się w jakich?
—	Nie, Batszeba zamykała się jak ostryga. Później Michael przestał przychodzić, a ona sądziła, że ją porzucił. Poszła do Queenhithe, aby się wywiedzieć. Wróciła, płacząc i zawodząc, że został zabity. Powiedziałam jej, że powinna zniknąć, wrócić do Hereford, skąd przybyła, ona jednak nie chciała zostawić brata. Jest przewoźnikiem na rzece.
—	Są ze sobą blisko?
—	Bardzo. Później pojawili się ci trzej. Nie byli tak przebiegli jak ty, panie. Wdarli się do środka z dobytymi mieczami, wygnali dziewczęta i zaczęli wypytywać Batszebę.
—	Czy jeden z nich był wysoki i miał na twarzy blizny po ospie?
—	Tak, twarz jego tak była dziobata jak rzeźnicka deska. Towarzyszył mu odrażający zbir.
—	Wiesz, kto ich przysłał?
—	Nie. — Przeżegnała się. — Pewnie sam diabeł, mieli mordercze spojrzenia. Dziewczęta uciekły. Posłałam pachołka po George'a. Przyszedł z tuzinem kamratów. Kiedy nadeszli, tamci byli w pokoju Batszeby. Dziobaty ją bił. Przewoźników było zbyt wielu, więc tamci uciekli.
—	Wyciągnęli jakieś informacje od Batszeby?
Wzruszyła ramionami.
—	Nie mam pojęcia. Wygnałam ją. Jeśli to miejsce zyska złą reputację, stracę klientelę. Przyszła dziś rano, prosząc, abym ją ponownie przyjęła. — Pokręciła głową. — Brakuje mi dziewcząt, więc ją zatrudniłam. Głupia jestem. 
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—	Są ze sobą blisko?
—	Bardzo. Później pojawili się ci trzej. Nie byli tak przebiegli jak ty, panie. Wdarli się do środka z dobytymi mieczami, wygnali dziewczęta i zaczęli wypytywać Batszebę.
—	Czy jeden z nich był wysoki i miał na twarzy blizny po ospie?
—	Tak, twarz jego tak była dziobata jak rzeźnicka deska. Towarzyszył mu odrażający zbir.
—	Wiesz, kto ich przysłał?
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Wzruszyła ramionami.
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—	Uciekli — powiedział. — Ukryli się w jakiejś mysiej dziurze! — Spojrzał gniewnie na jejmość Neller. — Co wam rzekła ta stara wiedźma?
—	Powiem, gdy wyjdziemy. — Wstałem, sięgnąłem po torbę i położyłem na stole pięć szylingów w złocie. — Dostaniesz dwa razy tyle, jeśli zawiadomisz mnie o powrocie Batszeby lub dowiesz się, gdzie przebywa. Pamiętaj, nie zrobię jej krzywdy.
Starucha chwyciła monety.
—	Nie będę miała kłopotów ze strony lorda Cromwella?
—	Nie, jeśli uczynisz to, o co prosiłem. Znajdziesz mnie na Chancery Lane.
Wsunęła sztuki złota do kieszeni.
—	Dobrze — rzekła, kiwając głową.
Wyszliśmy z zamtuza i udaliśmy się szybkim krokiem do schodów prowadzących ku rzece, wypatrując niebezpieczeństwa, chociaż wszędzie panowała cisza. Tamiza była nadal zatłoczona i żadna łódź nie oczekiwała na nabrzeżu. Barak usiadł na górnym stopniu, a ja poszedłem za jego przykładem, zdejmując torbę, z powodu której bolało mnie ramię. Opowiedziałem mu, czego dowiedziałem się od owej staruchy.
—	Nawiasem mówiąc — dodałem — dzięki za uratowanie życia.
Barak uśmiechnął się ponuro.
—	Ja również, ten wielkolud mógł mi rozwalić czerep. Co teraz? Gdzie zamierzacie pójść dziś wieczorem?
—	Nigdzie, muszę udać się do Lincoln's Inn, aby przygotować się do jutrzejszej rozprawy. Chcę też odnaleźć kilka ksiąg opowiadających o ogniu greckim.
Spojrzał na rzekę. Słońce stało nisko, nadając wodzie srebrną poświatę.
—	Jutro pierwszy czerwca. Zostało dziewięć dni. — Uśmiechnął się cierpko. — Zdążyliście się już zorientować, że mnie potrzebujecie?
Westchnąłem ciężko, patrząc mu w oczy.
—	Tak. 
Barak się zaśmiał.
—	Mógłbyś coś dla mnie zrobić dziś wieczorem — zacząłem. — Rozpytaj w tawernach Lothbury o rodzinę Wentworthów, zapytaj o plotki na ich temat.
—	Zgoda. Nigdy nie przepuszczę okazji, aby się napić wieczorem. Mogę też zajrzeć do tawern żeglarzy, aby dowiedzieć się o ów polski napitek.
Spojrzałem w stronę pałacu. Słudzy w liberiach biegali w pośpiechu tam i z powrotem, rozwijając wielki czerwony dywan.
—	Wygląda na to, że biskup Gardiner będzie miał gości. Jest łódź, pora odpływać.
Rozdział osiemnasty
Zjedliśmy z Barakiem wczesną kolację na Chancery Lane. Rozmawialiśmy niewiele, wyczerpani niedawną przygodą, biesiadowaliśmy jednak w poczuciu większej wspólnoty. Barak wcześnie wstał od stołu, aby wrócić do miasta i spędzić wieczór, rozpytując się po tawernach. Ponieważ w Londynie tyle było oberży co kościołów, pomyślałem, że pewnie przetrząsnął je wcześniej w poszukiwaniu informacji przydatnych Cromwellowi. Tymczasem musiałem się przygotować do jutrzejszego spotkania z Bealknapem oraz przejrzeć kilka ksiąg w bibliotece Lincoln's Inn. Wstałem niechętnie od stołu i ponownie przywdziałem prawniczą szatę.
Słońce poczęło już zachodzić. Zbliżał się jeden z owych wspaniałych czerwonych zachodów słońca, które zdarzają się pod koniec upalnego letniego dnia. Osłoniwszy oczy przed promieniami, rozejrzałem się wokół, szukając nieznajomych. Chancery Lane była pusta, więc udałem się szybkim krokiem do Lincoln's Inn. Odetchnąłem z ulgą, gdym bezpiecznie przekroczył bramę.
Nie dziedzińcu spostrzegłem długi niebieski powóz. Konie jadły spokojnie z worków umieszczonych na głowie, woźnica zaś drzemał na koźle. Pomyślałem, że korporację odwiedził jakiś znaczny gość, miejmy nadzieję, że nie Norfolk.
W wielu oknach widać było łagodne światło świec. Ponieważ kolejnego dnia rozpoczynała się sesja sądu, adwokaci pracowali do późna w nocy. Gorąca woń pyłu wzbijała się z kamiennego dziedzińca, a promienie zachodzącego słońca nadawały ceglanym ścianom Gatehouse Court ciepłą czerwoną poświatę. Minęła mnie grupka roześmianych studentów idących do miasta, aby się zabawić. Młodzi krzepcy galanci w barwnych kaftanach.
Zwróciwszy się ku moim izbom, zauważyłem dwoje ludzi siedzących na ławie przed główną salą. Ku swemu zdumieniu odkryłem, że to Marchamount i lady Bryanston, którzy rozmawiają cicho i z przejęciem. Chociaż nie widziałem twarzy lady Bryanston, jej zachowanie zdradzało napięcie. Stanąłem za jednym z filarów i bacznie ich obserwowałem. Po chwili Marchamount wstał, skłonił się i odszedł szybkim krokiem. Z jego twarzy bił chłód. Zawahałem się, a następnie podszedłem do lady Bryanston, zdejmując kapelusz i składając głęboki pokłon. Lady była ubrana w jedwabną suknię z szerokimi rękawami oraz narzutkę z wyhaftowanymi kwiatami. Przypomniałem sobie, że moją twarz pokrywa spotniała szczecina, nie miałem jednak czasu, aby zajrzeć do balwierza. Może pomyśli, że idąc za ostatnią modą, zapuszczam brodę.
—	Witaj, pani — rzekłem — czyżbyś odwiedziła ponownie Lincoln's Inn?
Podniosła głowę, wsuwając kosmyk włosów pod modny francuski czepiec.
—	Tak. Odbyłam kolejne spotkanie z woźnym Marchamoun-tem. — Uśmiechnęła się delikatnie. — Proszę, spocznijcie, panie, na chwilę. Przyjdziecie na jutrzejsze przyjęcie?
Zająłem miejsce Marchamounta na ławie, czując lekką egzotyczną woń.
—	Czekam z niecierpliwością, pani.
Rozejrzała się po dziedzińcu.
—	To spokojne miejsce — zauważyła. — Mój dziadek studiował w Lincoln's Inn... siedemdziesiąt lat temu — powiedziała. — Lord Vaughan z Hartham. Zmarł w Bosworth. — Doleciał nas rechotliwy śmiech kolejnej pary studentów idących dziedzińcem. Lady Bryanston się uśmiechnęła. — Pewnie był taki jak oni. Przyjechał do Lincoln's Inn, aby uszczknąć nieco prawniczej wiedzy, by móc zarządzać swoimi włościami, chyba jednak bardziej go interesowały miejskie hulanki. Uśmiechnąłem się.
—	Pewne rzeczy nigdy się nie zmieniają, nawet w naszym zwariowanym świecie.
—	Ależ skąd! — odpowiedziała z nagłym ożywieniem. — Dzisiejsi studenci pochodzą ze zwykłych ziemiańskich rodzin. Bawią się, lecz później się ustatkują i zaczną robić interesy, aby się wzbogacić. Tylko na tym ludziom dzisiaj zależy. — Zmarszczyła czoło, a w kącikach jej ust pojawiły się smutne dołeczki. — A ci, którzy posiadają majątek, mogą nie być dżentelmenami, za których uchodzą.
—	To smutne. — Pomyślałem, że miała pewnie na myśli Marchamounta. Nie zauważyła, iż widziałem ich razem. Poczułem się winny, że ich szpiegowałem.
—	Zaiste. — Uśmiechnęła się ponownie. — Wam wszakże nie chodzi wyłącznie o pieniądze. Sprawiasz panie wrażenie zainteresowanego sprawami ducha, zapewne obce wam są takie dążenia.
Roześmiałem się.
—	Być może. Wiele pani dostrzega, lady.
—	Niestety, nie zawsze tyle, ile powinnam. — Zamilkła na chwilę. — Słyszałam, że pański przyjaciel przemówił wczoraj ostrymi słowy do księcia Norfolk. Jest bardzo odważny lub bardzo głupi.
—	W jaki sposób się dowiedziałaś, pani?
Uśmiechnęła się.
—	Mam swoje kontakty. — Pomyślałem, że pewnie od Marchamounta. Odniosłem wrażenie, że lubi się otaczać aurą tajemniczości.
—	Może odważny i głupi.
Zaśmiała się.
—	Czy to możliwe?
—	Tak sądzę. Mój przyjaciel ma niezachwiane ewangeliczne przekonania.
—	A pan? Jeśli jesteś pan człowiekiem Cromwella, musisz mieć reformatorskie poglądy.
Spojrzałem na coraz bardziej ciemniejący dziedziniec.
—	Gdym był młody, pozostawałem pod wrażeniem pism Erazma. Poruszyła mnie jego koncepcja żyjącej w pokoju wspól- noty, której członkowie pospołu wielbią Boga, bez nadużyć dawnego Kościoła.
—	Kiedyś też byłam oczarowana Erazmem — wtrąciła. — Wydarzenia nie potoczyły się jednak po jego myśli, nieprawdaż? Marcin Luter przypuścił gwałtowny atak na Kościół, a Niemcy pogrążyły się w anarchii.
Skinąłem głową.
—	Erazm nigdy nie opowiedział się za Lutrem ani przeciwko niemu. Zawsze mnie to intrygowało. — Roześmiała się ponuro. — Często cytował szósty rozdział Ewangelii Świętego Jana, prawda? „Duch daje życie; ciało na nic się nie przyda"*. Ludźmi rządzą namiętności, zawsze tak pozostanie. Wykorzystają każdą sposobność, aby sprzeciwić się władzy. Filozofowie, którzy wierzyli, że ludzkość osiągnie doskonałość za sprawą rozumu, zawsze ponosili porażkę.
—	To ponura wiadomość — rzekłem posępnie.
Zwróciła się w moją stronę.
—	Przepraszam, lecz jestem dzisiaj w melancholijnym nastroju. Musicie mi panie wybaczyć. Pewnie przyszliście do pracy, jak owi prawnicy pochyleni nad świeczkami, których dostrzegłam przez okna. Przeszkodziłam wam.
—	Miła to przeszkoda. — Przechyliła głowę rada z powodu komplementu. Zawahałem się, zanim zdecydowałem zmienić temat. — Pani, jest sprawa, o którą was muszę zapytać...
Uniosła dłoń.
—	Wiem. Czekałam, aż poruszycie ten temat. Proszę, tylko nie dzisiaj. Jestem zmęczona i nieswoja. Powinnam już wrócić do domu. — Spojrzała na mnie poważnym wzrokiem. — Słyszałam, że nie żyje. Michael Gristwood. I jego brat. Gabriel mi powiedział... uprzedził, że będziecie chcieli ze mną rozmawiać.
—	Obaj zostali zamordowani.
Ponownie uniosła dłoń.
—	Wiem, nie chcę jednak mówić o tym dzisiejszego wieczoru.
—	Czy to pani powóz stoi przy bramie?
—	Tak. — Popatrzyła na mnie z powagą. — Jutro, panie Shardlake. Pomówimy jutro, obiecuję.
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Chociaż powinienem był ją przycisnąć, wstałem i ukłoniłem się, gdy powstała i ruszyła wdzięcznie ku bramie, szeleszcząc szeroką suknią o kamienie dziedzińca. Odwróciłem się i skierowałem kroki ku mojej kancelarii, widząc płomień świeczki w oknie Godfreya.
Przyjaciel siedział przy biurku pochylony nad dokumentami dotyczącymi jednej z moich spraw. Wokół świeczki krążyły ćmy, nieszczęsne stworzenia, przypalając sobie skrzydełka o płomień. Jasne włosy Godfreya sterczały w górę w miejscu, gdzie położył dłonie. Używał małych, okrągłych okularów do czytania, które nadawały mu wygląd starego uczonego.
Uśmiechnąłem się.
—	Witaj Godfreyu, trudzisz się do późna w mojej sprawie?
—	Tak, lecz czynię to z własnej woli. Miło, że wpadłeś. — Westchnął. — Wczoraj dowiedziałem się, że będę musiał stanąć przed skarbnikiem, aby wytłumaczyć się ze swego zachowania. Spodziewam się wysokiej grzywny. — Uśmiechnął się ponuro. — Przyda się każdy dodatkowy grosz. Szkoda, że Skelly nie ułożył papierów jak należy. Wiem, że biedak się stara, lecz jakoś nie potrafi zrobić niczego porządnie.
—	Drażnienie księcia Norfolk to niebezpieczna sprawa — powiedziałem poważnie.

Jego okulary błysnęły w świetle świeczki, gdy potrząsnął głową.
—	Nie drażniłem go. Przemówiłem w obronie Słowa Bożego. Czy to przestępstwo?
—	Wszystko zależy od sposobu, w jaki to uczyniłeś. Ci, którzy pobłądzili w owej sprawie, często kończyli na stosie.
Twarz Godfreya stała się zacięta.
—	Czymże jest pół godziny cierpienia w porównaniu z wieczną szczęśliwością?
—	Łatwo rzec.
Westchnął, opuszczając ramiona.
—	Wiem. Wczoraj aresztowano kolejnego ewangelicznego kaznodzieję. Ciekawym, czy zdołałbym cierpieć na stosie. Pamiętasz, jak poszedłem na egzekucję Johna Lamberta?
—	Tak. — Przypomniałem sobie, co Barak rzekł o dumnym zachowaniu męczennika, na które zdobył się Lambert. Chociaż powinienem był ją przycisnąć, wstałem i ukłoniłem się, gdy powstała i ruszyła wdzięcznie ku bramie, szeleszcząc szeroką suknią o kamienie dziedzińca. Odwróciłem się i skierowałem kroki ku mojej kancelarii, widząc płomień świeczki w oknie Godfreya.
Przyjaciel siedział przy biurku pochylony nad dokumentami dotyczącymi jednej z moich spraw. Wokół świeczki krążyły ćmy, nieszczęsne stworzenia, przypalając sobie skrzydełka o płomień. Jasne włosy Godfreya sterczały w górę w miejscu, gdzie położył dłonie. Używał małych, okrągłych okularów do czytania, które nadawały mu wygląd starego uczonego.
Uśmiechnąłem się.
—	Witaj Godfreyu, trudzisz się do późna w mojej sprawie?
—	Tak, lecz czynię to z własnej woli. Miło, że wpadłeś. — Westchnął. — Wczoraj dowiedziałem się, że będę musiał stanąć przed skarbnikiem, aby wytłumaczyć się ze swego zachowania. Spodziewam się wysokiej grzywny. —Uśmiechnął się ponuro. — Przyda się każdy dodatkowy grosz. Szkoda, że Skelly nie ułożył papierów jak należy. Wiem, że biedak się stara, lecz jakoś nie potrafi zrobić niczego porządnie.
—	Drażnienie księcia Norfolk to niebezpieczna sprawa — powiedziałem poważnie.
Jego okulary błysnęły w świetle świeczki, gdy potrząsnął głową.
—	Nie drażniłem go. Przemówiłem w obronie Słowa Bożego. Czy to przestępstwo?
—	Wszystko zależy od sposobu, w jaki to uczyniłeś. Ci, którzy pobłądzili w owej sprawie, często kończyli na stosie.
Twarz Godfreya stała się zacięta.
—	Czymże jest pół godziny cierpienia w porównaniu z wieczną szczęśliwością?
—	Łatwo rzec.
Westchnął, opuszczając ramiona.
—	Wiem. Wczoraj aresztowano kolejnego ewangelicznego kaznodzieję. Ciekawym, czy zdołałbym cierpieć na stosie. Pamiętasz, jak poszedłem na egzekucję Johna Lamberta?
—	Tak. — Przypomniałem sobie, co Barak rzekł o dumnym zachowaniu męczennika, na które zdobył się Lambert. —	Poszedłem, aby się umocnić przykładem jego odwagi. Nie wiem, czy człowiek może się zdobyć na większą dzielność, mimo to widok był potworny.
—	Jak zawsze.
—	Zerwał się wiatr, obsypując gawiedź tłustym popiołem. Lambert już wówczas nie żył. Są wszak ludzie, którzy zasługują na taką śmierć — powiedział z nagłym gniewem. — Obserwowałem egzekucję ojca Foresta, papieskiego renegata, który spłonął na stosie. — Zacisnął pięści. — Krew spływała po jego ciele, dopóki dusza nie trafiła do piekła. Czasami jest to konieczne. Papiści nie zatriumfują. — Jego twarz ponownie przybrała fanatyczny wyraz. Zadrżałem na myśl, że człowiek w jednej chwili potrafi przejść od łagodności do okrucieństwa.
—	Muszę iść, Godfreyu — rzekłem cicho. — Jutro reprezentuję radę miasta przeciwko Bealknapowi. — Spojrzałem na jego zaciętą minę. — Jeśli grzywna będzie wysoka i znajdziesz się w tarapatach, pamiętaj, że mogę ci pomóc.
Twarz Godfreya ponownie odzyskała łagodny wygląd.
—	Dziękuję, Matthew. — Potrząsnął głową. — To smutne, że zyski z likwidacji klasztorów płyną do chciwców pokroju Bealknapa. Środki owe powinny zostać wykorzystane do sfinansowania szpitali i dobrych chrześcijańskich szkół we wspólnocie.
—	Powinny — przytaknąłem, wspominając słowa lady Bryanston o tym, że dzisiejsi ludzie zabiegają wyłącznie o pieniądze.
Pracowałem nad jutrzejszą sprawą przez dwie godziny, przeglądając notatki i szykując argumenty. Później zebrałem papiery do torby, zarzuciłem ją na ramię i udałem się do biblioteki. Chciałem podążyć tropem tego, co napisano o ogniu greckim w jednym z dokumentów, które Gristwood zabrał z klasztoru Świętego Bartłomieja. Była tam wzmianka o tym, że Rzymianie znali ogień grecki wiele wieków przed Bizantyjczykami. Jaką substancją posługiwali się Rzymianie? Nie potrafili jej wytworzyć w taki sposób jak Bizantyjczycy? Pomyślałem, że to dziwne, zważywszy na legendarną skuteczność rzymskich legionów. Większość okien zasnuwał mrok, lecz w oknach biblioteki nadal widać było żółtą poświatę. Wszedłem do środka. Ogromne półki z księgami majaczyły nade mną w półmroku. Światło płonęło jedynie na biurku bibliotekarza, gdzie pracował pan Rowley otoczony małym kręgiem świeczek. Bibliotekarz Lincoln's Inn był starym uczonym, który niczego bardziej nie kochał od ślęczenia nad prawniczymi księgami. Teraz wertował tom Bratona. Chociaż nigdy nie był w sądzie, miał encyklopedyczną wiedzę w dziedzinie prawa zwyczajowego, więc woźni sądowi często dyskretnie zasięgali jego rady. Powstał i skłonił się, gdy podszedłem.
—	Mogę wziąć świeczkę, panie Rowley? Muszę znaleźć kilka ksiąg.
Uśmiechnął się ochoczo.
—	Służę pomocą. Zajmujecie się prawem rzeczowym, kolego Shardlake?
—	Dziś wieczór nie będę potrzebował pomocy, dziękuję panu. — Sięgnąłem po świeczkę z koszyka i zapaliłem od jednej z tych, które migotały na biurku Rowleya, a następnie udałem się do regału, gdzie trzymano dzieła poświęcone rzymskiemu prawu i historii. Sporządziłem sobie listę książek, do których odsyłały dokumenty Gristwooda: Liwiusz, Plutarch, Lukullus. Wielcy starożytni kronikarze.
Okazało się, że nie było żadnej z ksiąg, których potrzebowałem. Półka została w połowie opróżniona. Zmarszczyłem brwi. Czyżby Michael Gristwood mnie ubiegł? Księgi jednak wypożyczano rzadko, i to wyłącznie starszym adwokatom. Gristwood był jedynie prostym prawnikiem. Biurko Rowleya stało w strategicznym miejscu — nikt nie mógł wyjść z sali z półtuzinem książek pod pachą, tak by nie był przez niego widziany. Podszedłem do staruszka. Podniósł głowę, spoglądając na mnie z badawczym uśmiechem.
—	Zabrano wszystkie księgi, które mi są potrzebne, panie Rowley. Każda z figurujących na tej liście. Jestem zdumiony, że pozwolono wynieść tyle tomów z biblioteki. Potraficie mi rzec, kto je ma?
Zmarszczył brwi, spoglądając na listę.
—	Owe księgi nie zostały wypożyczone. Jesteście pewni, kolego, że nie położono ich w innym miejscu? — Spojrzał na mnie. Po niespokojnym uśmiechu odgadłem, że kłamie.
—	Między tomami są duże dziury. Kolego, musicie mieć tu listę wypożyczonych ksiąg.
Nerwowo oblizał wargi, słysząc mój surowy ton.
—	Sprawdzę — powiedział. Udał, że zagląda do notatek, a następnie wziął głęboki oddech i spojrzał na mnie ponownie.
—	Nie, panie. Tych ksiąg nie zabrano. Pomocnik musiał je wstawić w niewłaściwe miejsce. Jutro sprawdzę.
Poczułem ukłucie żalu, że mógł mnie tak okłamać. Zauważyłem jednak, że jest przestraszony.
—	To poważna sprawa, kolego Rowley. Potrzebuję owych ksiąg, na dodatek są niezwykle cenne. Będę musiał porozmawiać o tym z zarządcą biblioteki.
—	Jeśli to konieczne... — Rowley przełknął nerwowo ślinę.
—	Pomówię z rządcą Heathem. — Kimkolwiek był człowiek, którego Rowley się obawiał, budził w nim większy strach od zarządcy.
—	Jeśli musicie, kolego...
Odwróciłem się i wyszedłem. Znalazłszy się na zewnątrz, zacisnąłem zęby i zakląłem. Za każdym razem ktoś mnie uprzedzał o krok. Mimo to czegoś się dowiedziałem: w owych księgach było coś mającego związek z ogniem greckim. Na szczęście były przecież inne biblioteki. Mogłem się udać do tej w ratuszu.
Idąc do bramy, stwierdziłem, że pogoda uległa zmianie. Powietrze było pełne lepkiej wilgoci. Strażnik życzył mi dobrej nocy. Skręciwszy w Chancery Lane, dostrzegłem poruszenie nieopodal bramy. Odwróciłem się szybko i ujrzałem krzepkiego młodzieńca o okrągłej, tępej twarzy i nosie pokrytym brodawkami. Stał tuż obok bramy. Jego twarz na chwilę oświetliło światło padające z okna. Sięgnąłem po sztylet zawieszony u pasa. Oczy tamtego podążyły śladem mojej ręki. Usłyszałem kroki i po chwili nieznajomy zniknął.
Oparłem się o łukowate przejście, ciężko dysząc. George Green wspomniał o człowieku z brodawkami na nosie. Rozejrzałem się, czy w pobliżu nie ma człowieka o dziobatej twarzy, próbując przeniknąć wzrokiem cienie Domus wznoszącego się po przeciwnej stronie. Nie zauważyłem nikogo. Olbrzym przypuszczalnie śledził mnie niezauważony do Lincoln's Inn i czekał, aby zaatakować, gdy wyjdę. Zadrżałem.
Odczekałem chwilę i ruszyłem ostrożnie ciemnym zaułkiem, bacznie nasłuchując. Z poczuciem ulgi skręciłem w swoją bramę, klnąc pod nosem, zdałem sobie bowiem sprawę, że kolejne nocne spacery w pojedynkę byłyby czystą głupotą.
Rozdział dziewiętnasty
Kiedym wstał następnego ranka, nad miastem wisiały ciężkie chmury. Powietrze wpadające przez otwarte okno sypialni było ciężkie i przytłaczające. Mieliśmy pierwszego czerwca. Do procesu Elizabeth w Old Barge i pokazu ognia greckiego dla króla zostało dziewięć dni.
Podczas śniadania opowiedziałem Barakowi o zaginionych księgach i człowieku, który czaił się w mroku nieopodal Lincoln's Inn. W zamian podzielił się ze mną tym, czego się dowiedział podczas wieczornego obchodu tawern. Okazało się, że dziwny napój znad Bałtyku sprzedawano w nadrzecznej tawernie Niebieski Odyniec w Billingsgate. Barak odwiedził też tawerny w Walbrook, lecz nie znalazł żadnego ze sług Wentworthów. Ludzie ci byli znani z trzeźwości i pobożności.
—	Musiałem się rozmówić ze sługą z sąsiedniego domu. Powiedział mi jedynie, że Wentworthowie są niezwykle skryci. Przez godzinę opowiadał mi o swoim zaginionym psie.
—	Miałeś pracowitą noc. — Mimo piwa, które musiał wypić, wyglądał całkiem świeżo.
—	Wypytałem też o człowieka z dziobatą twarzą i męża z brodawkami na nosie. Nikt ich nie widział. Pewnie przybyli spoza miasta. Zacząłem podejrzewać, że zostali odwołani, lecz z tego, co mi powiedzieliście, wnoszę, że jest inaczej.
Joan weszła z listem. Złamałem pieczęć i zajrzałem do środka.
—	To od jejmość Gristwood. Spotka się z nami w Lothbury o dwunastej. Jeśli moja sprawa zostanie rozpatrzona punktualnie, zdążymy na czas.
—	Jeśli chcecie, pojadę z wami do Westminsteru.
Nie miał nic do roboty tego ranka.
—	Dziękuję, będę się czuł bezpieczniej. Masz jakąś poważną czarną szatę?
—	Tak. Jeśli jest to konieczne, potrafię przybrać szacowny wygląd. Dziś wieczorem przyjęcie u lady Bryanston. — Mrugnął porozumiewawczo. — Jestem pewien, że nie możecie się doczekać.
Chrząknąłem. Nie wspomniałem, że spotkałem ją w Lincoln's Inn. Barak mógłby mnie skarcić, że jej wówczas nie wypytałem. Pomyślałem, że miałby rację.
Gdyśmy szli, aby złapać łódkę przy stopniach Temple Stairs, spostrzegłem, że ludzie spoglądają w ciemniejące niebo. Zacząłem się pocić w ciężkim, cuchnącym powietrzu. Miejmy nadzieję, że wkrótce nadciągnie burza. Chociaż pora była wczesna, wzdłuż Fleet Street zebrał się mały tłum gapiów. Byłem ciekaw, na co czekali, a później usłyszałem zgrzyt stalowych kół na bruku i okrzyk: „Odwagi, bracia!". Przypomniałem sobie, że był to dzień egzekucji. Spojrzałem na duży wóz ciągnięty przez cztery konie i eskortowany przez grupę strażników w czerwono-białych barwach miasta. Jechali do Tyburn przez Fleet Street, aby widowisko mogło oglądać więcej gawiedzi, ucząc się, do czego wiedzie zbrodnia.
Stanęliśmy, aby przepuścić wóz. W środku siedziało kilkunastu więźniów z rękami związanymi za plecami i sznurem na szyi. Pomyślałem;' że wśród nich mogła być Elizabeth i że za tydzień może się tu faktycznie znaleźć. Celem ostatniej podróży owych zbrodniarzy były wielkie szubienice Tyburn. Tam wóz się zatrzyma, a sznury zostaną przywiązane do haków na szubienicy. Później opuszczony zostanie tył wozu i ruszą konie, a skazańcy zadyndają w powietrzu, dusząc się powoli, dopóki kamraci nie pociągną ich za pięty, by złamać im kark. Przeszedł mnie zimny dreszcz.
Większość skazańców odbywała ostatnią podróż ze spuszczoną głową, lecz jeden lub dwóch uśmiechało się i dawało znaki gawiedzi z makabryczną, wymuszoną wesołością. Dostrzegłem staruchę i jej syna, których skazano za kradzież konia. Młodzieniec patrzył przed siebie, jego twarz drżała. Matka oparła się o syna, kładąc siwą głowę na jego piersi. Wóz przejechał z chrzęstem obok nas.
—	Ruszajmy — rzekł Barak, torując sobie łokciami drogę przez tłum. — Nigdy nie lubiłem tego widoku — dodał cicho. — Kiedyś w Tyburn pociągnąłem za nogi starego kamrata, aby zakończyć jego ostatnie pląsy. — Spojrzał na mnie poważnie. — Kiedy chcecie, abym zszedł do tej studni?
—	Gdyby nie przyjęcie, uczynilibyśmy to dzisiaj. A tak zrobisz to jutro.
Płynąc łodzią w dół rzeki, poczułem ukłucie winy. Zwłoka oznaczała dla Elizabeth przedłużający się pobyt w lochu, a dla Josepha — następne dni pełne rozpaczy i niepokoju. Gdy na horyzoncie ukazał się zarys Westminster Hall, na siłę pomyślałem o sprawie Bealknapa. Przypomniałem sobie, że muszę się zajmować nimi po kolei, w przeciwnym razie oszaleję. Kiedy Barak spojrzał na mnie z zaciekawieniem, zrozumiałem, że szepczę do siebie.
Jak zwykle podczas sesji sądu dziedziniec pałacu Westminster-skiego był wypełniony ludźmi. Przecisnęliśmy się przez ciżbę na salę, gdzie pod ogromnym dachem po starych kamieniach przechadzali się prawnicy i ich klienci, handlarze książek i gapie. Stanąłem na palcach, aby spojrzeć ponad głowami widzów zebranych w części przeznaczonej na Sąd Ławy Królewskiej. W głębi spostrzegłem kilku adwokatów czekających przed drewnianą barierką, za którą pośród wysokich stert dokumentów siedzieli urzędnicy sądowi. Pod gobelinem z herbem królewskim na wysokim krześle zasiadał sędzia, który wysłuchiwał adwokatów ze znudzonym wyrazem twarzy. Poczułem zaniepokojenie, widząc, że tego dnia będzie rozstrzygał sędzia Heslop — człek leniwy, który nabył kilka majątków klasztornych. Bez wątpienia opowie się po stronie kamrata, z którym dzielił łupy. Zacisnąłem pięści, rozumiejąc, że dzisiejszego dnia wyciągnąłem kiepską kartę w prawniczej grze. Mimo to po trudach ostatniej nocy byłem gotów przedstawić argumenty rozstrzygające na mą korzyść, pod warunkiem że zostaną sprawiedliwie wysłuchane. —	Kolego Shardlake. — Obejrzałem się za siebie i spostrzegłem Verveya, jednego z prawników rady miejskiej. Był to mąż o wyglądzie urzędnika, człowiek poważny, w moim wieku, niezłomny zwolennik reformacji. Skłoniłem się. Najwyraźniej, posłano go, aby miał oko na sprawę, która posiadała duże znacznie dla miasta.
—	Heslop rozstrzyga w pośpiechu — oznajmił. — Wkrótce nasza sprawa znajdzie się na wokandzie, kolego Shardlake. Bealknap już czeka. — Skinął głową, wskazując miejsce, w którym o barierkę opierał się mój przeciwnik w otoczeniu innych adwokatów, elegancki w swojej prawniczej todze.
Uśmiechnąłem się z trudem, zdejmując torbę z ramienia.
—	Jestem gotowy. Poczekaj tu, Barak.
Ten spojrzał na prawnika.
—	Niezły dzień na małą diabelską sztuczkę — powiedział radośnie.
Przeszedłem za barierkę, skłoniłem się w stronę ławy i stanąłem przed sądem. Bealknap odwrócił się w moją stronę i nieznacznie pochylił głowę. Kilka minut później zamknięto sprawę poprzedzającą naszą i za barierkę przeszły dwie strony — jedna uśmiechnięta, druga z wyraźnym grymasem niezadowolenia.
—	Rada miasta Londynu przeciw Bealknapowi! — zawołał odźwierny.
Zacząłem od opowiedzenia, że dół kloaczny będący przedmiotem sporu został źle zbudowany i że nieczystości przenikają do piwnic sąsiedniej posesji, uprzykrzając życie jej mieszkańcom. Zwróciłem też uwagę na niewłaściwie wykorzystanie nieruchomości przez Bealknapa.
—	Przekształcanie starych budynków poklasztornych w nędzne i niebezpieczne domy mieszkalne jest sprzeczne z dobrem wspólnym i zarządzeniami władz miasta — zakończyłem swój wywód.
Heslop rozparł się wygodnie na krześle i rzucił mi znudzone spojrzenie.
—	To nie Sąd Kanclerski, kolego. O jakie kwestie prawne chodzi?
Zauważyłem, że Bealknap skinął z zadowoleniem głową, lecz byłem na to przygotowany. —	Rzekłem to tytułem wstępu, wysoki sądzie. Mogę przytoczyć pół tuzina spraw potwierdzających, że w razie zakłócenia porządku publicznego władze miasta sprawują kontrolę nad nieruchomościami klasztornymi. — Wręczyłem sędziemu kopie owych spraw i podsumowałem zawartą w nich argumentację. Kiedym mówił, spostrzegłem, że Heslop patrzy szklistym wzrokiem i serce we mnie zadrżało. Jeśli wysoki sąd w taki sposób popatruje, znaczy to, że już podjął decyzję. Mimo to mężnie brnąłem dalej. Gdy skończyłem, Heslop chrząknął i skinął głową, udzielając głosu stronie przeciwnej.
—	Kolego Bealknap, cóż pan na to?
Bealknap skłonił się i powstał. Ogolona smukła twarz i pewny siebie uśmiech powodowały, że w każdym calu przypominał szanowanego prawnika. Skinął i uśmiechnął się do wysokiego sądu, jakby chciał rzec, iż jest człowiekiem poczciwym, który przedstawi całą prawdę w badanej sprawie.
—	Wysoki sądzie — zaczął — żyjemy w czasach wielkich zmian, które dokonują się w naszym mieście. Likwidacja klasztorów spowodowała, że na rynek trafiło dużo nieruchomości, czynsze są niskie, a ludzie przedsiębiorczy muszą czynić ogromne starania, aby osiągnąć zysk z zainwestowanych środków. W przeciwnym razie jeszcze więcej budynków klasztornych pójdzie w ruinę, stając się siedliskiem włóczęgów.
Heslop skinął głową.
—	A wówczas miasto będzie miało z nimi problemy.
—	Chciałbym się powołać na sprawę, która, miejmy nadzieję, rozstrzygnie ów dylemat w oczach wysokiego sądu. — Mówiąc to, Bealknap wręczył sędziemu kartkę. — Zakon kaznodziejów przeciwko przeorowi Okehamowi. Sprawa o naruszenie porządku publicznego wniesiona przeciw przeorowi została przekazana do rozstrzygnięcia Radzie Królewskiej, jako że klasztor znajdował się pod jego jurysdykcją. Podobnie jak wszystkie majątki klasztorne w czasach obecnych. Wnoszę, by sprawy związane z pierwotnym aktem nadania przedłożyć do rozpatrzenia królowi.
Heslop czytał wolno, kiwając głową. Spojrzałem na salę i zamarłem na widok bogato odzianego człowieka stojącego nieopodal barierki w otoczeniu straży przybocznej. Reszta gawiedzi odsunęła się kilka kroków od niego, jakby lękała się zanadto zbliżyć. Sir Richard Rich w szacie obszytej futrem świdrował mnie wzrokiem, a szare oczy miał chłodne jak morze skute lodem.
Sędzia Heslop podniósł głowę.
—	Zgadzam się z wami, kolego Bealknap. Myślę, że ten precedens rozstrzyga sprawę.
Wstałem.
—	Wysoki sądzie, proszę o głos. Sprawy, które przekazałem wysokiemu sądowi są znacznie liczniejsze, pochodzą też z czasów bliższych...
Heslop potrząsnął głową.
—	Mam prawo rozstrzygnąć, który precedens najlepiej wyraża prawo zwyczajowe, a sprawa przytoczona przez kolegę Bealknapa jest jedyną, która zajmuje się wprost kwestią władzy królewskiej...
—	Wszak kolega Bealknap kupił ów dom, wysoki sądzie, kontrakt...
—	Mam do rozstrzygnięcia wiele spraw, kolego. Rozstrzygam na korzyść strony wnoszącej powództwo, obciążając miasto kosztami.
Kiedyśmy wychodzili za barierkę, Bealknap promieniał. Spojrzałem w miejsce, gdzie przed chwilą widziałem Richa, lecz ten zniknął. Jego obecność w Westminster Hall nie była niczym niezwykłym, albowiem sąd do spraw majątku likwidowanych klasztorów, którym zarządzał, znajdował się nieopodal. Czemu jednak patrzył na mnie takim wzrokiem? Podszedłem do Verveya i Baraka, czerwieniąc się na myśl, że ten ostatni widział, jak przegrałem dwie sprawy — Elizabeth i Bealknapa.
—	Przynosisz mi pecha, przegrywam, gdy mnie obserwujesz — burknąłem gburowato, aby ukryć zmieszanie.
—	To skandaliczna decyzja — rzekł z oburzeniem Vervey. — Zamienia prawo w nonsens.
—	Zaiste, trudno temu zaprzeczyć. Obawiam się, że niezależnie od kosztów trzeba się będzie odwołać do Sądu Kanclerskiego. W przeciwnym razie owo rozstrzygnięcie da wolną rękę wszystkim, którzy nabyli majątki klasztorne w Londynie, i pozwoli naruszać zarządzenia władz miasta...
Barak trącił mnie łokciem, więc przerwałem. Obok stał Bealknap. Zmarszczyłem brwi. Podchodzenie do innego adwokata 
omawiającego sprawę z klientem było naruszeniem prawniczej etykiety.
—	Odwołasz się do Sądu Kanclerskiego, kolego? — zapytał. — Przegrasz powtórnie. Nie narażałbym rady miasta na takie koszta...
—	Prowadzę prywatną rozmowę, Bealknap. Przyznaję, że tak doradziłem. Nie był to bezstronny wyrok, sąd prawa słuszności go uchyli.
Zaśmiał się, udając niedowierzanie.
—	Przekonamy się. Czy wiesz, jak długo czeka się ostatnio na rozprawę w Sądzie Kanclerskim?
—	Poczekamy, ile będzie trzeba. — Spojrzałem na niego. Jak zawsze unikał mojego wzroku. — Jeszcze słówko, kolego. — Zaprowadziłem go na stronę i szepnąłem do ucha: — Ciekawe, jakim sposobem nasza sprawa znalazła się na liście spraw rozstrzyganych przez Heslopa. Czyżby z ręki do ręki przeszło trochę złota?
—	To podłe oskarżenie...! — wybuchnął.
—	Jeśli w grę wchodzą pieniądze, stać cię na wszystko, Bealknap. Uzyskamy sprawiedliwy wyrok przed Sądem Kanclerskim. Nie myśl też, że zapomniałem o drugiej sprawie. Badam twoje związki z francuskimi kupcami. Wiele by dali za tę formułę.
Wytrzeszczył oczy.
—	Nie mógłbym...
—	Mam nadzieję, przez wzgląd na twoje dobro. Jeśli zaangażowałeś się w coś, co graniczy ze zdradą, Bealknap, przekonasz się, że igrasz z ogniem.
Po raz pierwszy sprawiał wrażenie przestraszonego.
—	Nie uczyniłem tego, przysięgam. Było, jak mówiłem.
—	Doprawdy? Obyś nie kłamał. — Kiedy się cofnąłem, wygładził szatę, odzyskał spokój i rzucił mi jadowite spojrzenie.
—	Poniosłem koszta w tej sprawie, kolego — powiedział z drżeniem w głosie. — Prześlę radzie miasta rachunek...
—	Jak chcesz. — Odwróciłem się, aby dołączyć do Baraka i wyraźnie poruszonego Verveya. Bealknap rozpłynął się w oka mgnieniu.
—	Powiedział, że prześle nam rachunek — rzekłem z wymuszonym uśmiechem. — Panie Vervey, przekażę radzie miasta V
swoją rekomendację. Przykro mi z powodu tego rozstrzygnięcia. Podejrzewam, że sędzia mógł zostać przekupiony.
—	Nie byłbym zaskoczony — odrzekł Vervey. — Znam Bealknapa. Możecie przekazać nam niezwłocznie swoją opinię w tej sprawie? Wiem, że rada miasta będzie zaniepokojona konsekwencjami.
—	Tak.
Vervey skłonił głowę i zniknął w gęstej ciżbie.
—	Co rzekliście Bealknapowi? — zapytał Barak. — Pomyślałem, że ostro mu przygadaliście.
—	Ostrzegłem, że mam na niego oko. Powiedziałem, że sprawdzę jego powiązania z Francuzami.
—	Jestem pewien, że Bealknap to ten dureń, który przyszedł do mojego... ojczyma. — Wymówił to słowo z goryczą.
Zacisnąłem wargi.
—	Mógłbyś dowiedzieć się czegoś więcej o jego procederze? O dostarczaniu fałszywych świadków? Znajdź dorosłego, który mógłby to zeznać w sądzie. Będę mógł mu wówczas zagrozić...
Nagle coś mi przerwało. W otaczającym nas tłumie zapanowało poruszenie. Odwróciłem się i spostrzegłem, że w moją stronę zmierza Rich. Choć na jego twarzy malował się uśmiech, oczy spoglądały z takim samym chłodem, jak wówczas gdy stawałem przed sądem.
—	Kogóż to widzę? Kolega Shardlake i jego pomocnik ze zmierzwioną czupryną. — Uśmiechnął się do Baraka. — Przed wejściem do sądu powinieneś się uczesać, panie.
Barak spojrzał na niego spokojnie.
Rich uśmiechnął się i zwrócił w moją stronę.
—	Trzymasz zuchwałego człeka, kolego Shardlake. Powinieneś go nauczyć dobrych manier i sam nabrać pewnej ogłady.
Spojrzenie Richa było denerwujące, lecz nie dałem tego poznać po sobie.
—	Nie wiem, o czym mówicie, panie.
—	Wtykasz nos w sprawy, które wykraczają poza twój stan. Powinieneś pozostać przy właścicielach ziemskich i sporach o grunta.
—	O co wam chodzi, sir Richardzie? —	Dobrze wiecie — odparł. — Nie udawajcie niewiniątka. Zważ na moje słowa, w przeciwnym razie pożałujesz. — Rzekłszy to, odwrócił się i odszedł. Na chwilę zapadło milczenie.
—	On wie — rzekł Barak cichym głosem pełnym napięcia. — Wie o ogniu greckim...
—	W jaki sposób? Skąd?
—	Nie mam pojęcia, jednak wie o wszystkim. Cóż innego mogłyby znaczyć jego słowa? Może Gristwood odwiedził go podczas owych sześciu miesięcy, o których nie wiemy?
Zmarszczyłem brwi.
—	Przecież jeśli mnie grozi... grozi hrabiemu.
—	Może nie wie, że Cromwell jest w to zaangażowany.
Popatrzyłem w zamyśleniu na odchodzącego Richa.
—	Bealknap znika, a chwilę później pojawia się Rich. Na dodatek Bealknap wykonywał jakąś robotę dla Richa w sądzie do spraw majątku likwidowanych klasztorów.
—	Może Rich go ochrania. — Barak zacisnął wargi. — Hrabia musi się o tym niezwłocznie dowiedzieć.
Skinąłem głową z ociąganiem.
—	Na Boga, Rich też jest w to wplątany! — wykrzyknąłem. — Chodźmy stąd, mamy spotkanie w Lothbury.
Rozdział dwudziesty
Nad rzeką ponownie zebrał się spory tłum, więc przystanęliśmy na stopniach, czekając na łódź. Barak oparł się o kamienną balustradę.
—	Sądzicie, że Bealknap przekupił sędziego? — zapytał.
—	Nie byłbym zaskoczony. Heslop nie cieszy się opinią sprawiedliwego.
—	Czy wygracie, jeśli złożycie apelację do Sądu Kanclerskiego?
—	Powinniśmy, sędziowie analizują tam sedno sprawy. Bóg jeden wie, jak długo będziemy musieli czekać. Bealknap miał rację, wspominając o długich terminach. Nazwałem mego konia Chancery * z powodu niespiesznego chodu przypominającego ich sposób działania. — Spojrzałem poważnie na Baraka. — Znajdź mi jednego z owych mężów przysięgających za opłatą. Zaproponujemy mu nagrodę oraz immunitet, jeśli Cromwell wyrazi zgodę. Musimy mieć coś na Bealknapa, jeśli ten cieszy się poparciem Richa.
—	Dobrze, uczynię to. — Zwrócił się w moją stronę. — Nie pójdę jednak do ojczyma, choć wiem, gdzie mieszkają z matką. Nie uczynię tego nawet dla hrabiego.
—	Nie? Sądziłem, że twa lojalność nie zna granic.
Oczy mu zabłysły.
—	Kochałem ojca, chociaż cuchnął gnojem. Matka nie chciała mieć z nim nic wspólnego. Gdyby obrał ten fach, zanim się
* Chancery — Sąd Kanclerski.
 urodziłem, nie byłoby mnie na świecie. Miałem dwanaście lat, gdy umarł. — Skinąłem głową zaintrygowany jego słowami. Po raz pierwszy przykry kompan odrobinę się przede mną odsłonił. — Ten prawnik oszust mieszkał u nas od lat, zwał się Kenney. Zajmował najlepszą część domu, podczas gdy my gnieździliśmy się w dwóch izbach. Gadać to on potrafił. Matka go lubiła. Stał... — Barak niemal wypluł te słowa — o szczebel wyżej od nas. Poślubiła go miesiąc po śmierci ojca. Nieszczęsny stary głupiec jeszcze nie zdążył ostygnąć. Wiecie, cO mi rzekła? To samo, co powiedzieliście, gdyśmy wyszli z owego domu przy Wolfs Lane. „Biedna wdowa musi się o siebie zatroszczyć".
—	Widać musiała.
—	Kiedy to uczyniła, przez jakiś czas byłem wściekły. — Wybuchnął nerwowym śmiechem. — Czasami myślę, że ta wściekłość we mnie pozostała. Uciekłem z domu i rzuciłem szkołę, choć dobrze mi szło. — Spojrzał na wodę. — Skończyło się na tym, że zostałem przyłapany na kradzieży szynki. Wtrącono mnie do więzienia. Groził mi stryczek. Był to duży połeć wart ponad szylinga. Na szczęście strażnik był człowiekiem z Putney, który rozpoznał nazwisko ojca. Ponieważ pochodził z tej samej okolicy co lord Cromwell, miał do niego dostęp. W końcu stanąłem przed jego obliczem i zacząłem dlań pracować, załatwiając jego sprawy, a później wykonując poważniejsze misje. — Barak odwrócił się w moją stronę. — Jak widzicie, zawdzięczam hrabiemu wszystko, nawet życie.
—	Rozumiem.
Wstał, biorąc głęboki oddech.
—	Nieopodal Tower jest pub, w którym ojczym poznał Bealknapa. Sądzę, że to miejsce spotkań łotrzyków ze stajni Bealknapa. Pójdę tam i spróbuję się czegoś dowiedzieć.
Spojrzałem na niego.
—	Nie dziwota, że masz złe zdanie na temat prawników.
—	Jesteście, panie, uczciwsi niż większość — mruknął.
—	Czy od tego czasu nigdy nie wiedziałeś matki i ojczyma?
—	Spotkałem ich raz lub dwa w mieście, zawsze jednak skręcałem w drugą stronę. Dla nich jestem martwy.
Popłynęliśmy łodzią do schodów Three Cranes, a następnie udaliśmy się na północ do Lothbury. Musiałem niemal biec, albowiem Barak dawał strasznie duże kroki. Obok Grocers' Hall dwóch paniczów w eleganckich kaftanach szydziło z siedzącego na schodach żebraka pokazującego twarz pokrytą sączącymi się ranami, by wzbudzić litość przechodniów.
—	Chodź, bracie! Nadasz się na żołnierza! — zawołał jeden. — Dzisiaj przyjmą każdego, aby stawić czoło papieżowi i wrogom króla. — Rzekłszy to, dobył miecza ze skórzanej pochwy i zamachnął się. Żebrak, który wyglądał tak, jakby z trudem mógł stanąć na nogach, nie wspominając o noszeniu broni, skulił się ze strachu, wydając chrapliwe pomruki niemowy.
—	Nie potrafi władać angielską mową naszego króla — rzekł drugi. — Może to cudzoziemiec.
Barak podszedł z ręką na głowni miecza, spoglądając w oczy młodemu galantowi.
—	Zostaw go — powiedział — jeśli nie chcesz popróbować szczęścia ze mną.
Tamten zmrużył oczy, lecz wsunął miecz do pochwy i odszedł. Barak wyciągnął monetę z kieszeni i położył obok kaleki.
—	Chodźmy — rzekł szorstko.
—	Odważny czyn — powiedziałem, wspominając motto wypisane na beczułce z ogniem greckim. Lupus est homo homini. „Człowiek człowiekowi wilkiem".
Barak prychnął pod nosem.
—	Tacy potrafią jedynie nękać ludzi, którzy nie mogą się bronić. — Splunął na ziemię. — Wielcy panowie.
Dotarliśmy do Lothbury Street. Przed nami wznosił się kościół Świętej Małgorzaty, obok niego biegły wąskie zaułki prowadzące do labiryntu małych domostw, z których dolatywał szczęk metalu. Z powodu ciągłego hałasu w Lothbury nie mieszkał nikt z wyjątkiem odlewników.
—	Pani Gristwood umówiła się z nami w odlewni swojego syna — rzekłem. — To przy uliczce Nag's Lane.
Ruszyliśmy wąskim przejściem między dwupiętrowymi domami. Popiół i kawałki węgla drzewnego mieszały się z ulicznym pyłem, w powietrzu czuć było ostrą woń gorącego żelaza. Obok każdego domu znajdował się warsztat. Przez otwarte drzwi 
widziałem uwijających się ludzi. Robotnicy szczękali łopatami o kamienną posadzkę, dokładając węgla do pieca, w którym widać było intensywny jasnoczerwony blask.
Zatrzymałem się przed małym domem. Drzwi warsztatu były zamknięte. Barak uderzył kołatką dwa razy. Otworzył nam żylasty młodzieniec z ciężkim fartuchem narzuconym na starą koszulę z powypalanymi dziurami. Spojrzał na nas podejrzliwie. Jego twarz miała ostre rysy pani Gristwood.
—	Jesteście mistrz Harper? — zapytałem.
—	Tak.
—	Nazywam się Shardlake.
—	Wejdźcie do środka — odparł odlewnik tonem, którego nie można by uznać za uprzejmy. — Matka was oczekuje.
Podążyłem za nim do małego warsztatu. W izbie dominował wygaszony piec, obok którego leżała sterta węgla drzewnego. Przy drzwiach ustawiono kilka naczyń. Na stołku w rogu siedziała jejmość Gristwood. Powitała mnie szorstkim pokłonem.
—	Witam pana prawnika — powiedziała. — Oto i .on.
Harper skinął głową w kierunku Baraka.
—	A ten to kto?
—	Mój pomocnik.
—	Odlewnicy trzymają się razem — ostrzegł. — Wystarczy, że zawołam, a zjawi się tu pół Lothbury.
—	Nie wyrządzimy ci krzywdy, chodzi nam jedynie o informacje. Czy matka powiedziała, że rozpytujemy o eksperymenty przeprowadzane przez Michaela i Sepultusa?
—	Tak. — Usiadł obok matki i spojrzał na mnie. — Powiedzieli, że chcą zbudować urządzenie składające się z pomp i zbiorników. Nie zajmuję się tym, wykonuję jednak odlewy dla człowieka, który pracuje dla miasta przy naprawie wodociągów.
—	Dla Petera Leightona?
—	Tak. Pomogłem mistrzowi Leightonowi, odlałem rury i zbiornik. — Spojrzał na mnie ostro. — Matka powiedziała, że ludzie, którzy o tym wiedzą, mogą być w niebezpieczeństwie.
—	To możliwe. Możemy wam zapewnić ochronę. — Przerwałem na chwilę. — W zbiorniku miał się znajdować płyn? Widziałeś go? Harper potrząsnął głową.
—	Michael powiedział, że to tajemnica, że lepiej, abym nie wiedział. Przeprowadzali jakieś próby na podwórzu mistrza Leightona. Wydzierżawili od niego cały plac i nie pozwolili się zbliżyć. Otacza go wysoki mur. Leighton trzyma tam rury, których używa do naprawy wodociągów.
Byłem ciekaw, co łączyło Harpera z Gristwoodem, który był w końcu jego ojczymem. Domyśliłem się, że nie należał do szczególnie serdecznych, jednak z powodu wykonywanego fachu Harper okazał się przydatny.
—	Jak wyglądała owa machina? — zapytałem.
Wzruszył ramionami.
—	Była skomplikowana. Duży wodoszczelny zbiornik z pompą i rurą podobną dyszy, która wychodziła na zewnątrz. Mistrz Leighton potrzebował wielu tygodni, aby ją zbudować, później zaś oznajmił, że pewne części trzeba odlać ponownie. Rura okazała się za szeroka.
—	Kiedy bracia cię zatrudnili?
—	W listopadzie. Machina była gotowa dopiero w styczniu.
Zatem dopiero po dwóch miesiącach udali się do Cromwella.
—	Jesteś tego pewien?
—	Tak.
—	Gdzie ją trzymano? Na podwórzu mistrza Leightona?
—	Tak sądzę. Sowicie mu zapłacili za prawo jego użytkowania.
Pani Gristwood zaśmiała się sztucznie.
—	Czy mistrz Leighton otrzymał swoje pieniądze?
—	Tak, ijiatko. Zażądał, aby zapłacili mu z góry.
Zmarszczyła brwi.
—	Skąd Michael miał pieniądze? On i Sepultus groszem nie śmierdzieli.
—	Może zapłacił ktoś inny — zasugerowałem.
—	Musiało tak być. — Pani Gristwood skinęła głową, patrząc na nas z goryczą. — Przez piętnaście lat znosiłam obłąkane pomysły Michaela. Czasami ledwie nam starczało na chleb. Skończyło się na tym, że on nie żyje, a David jest w niebezpieczeństwie. — Spojrzała czule na syna.
—	Mogę zapewnić ochronę wam obojgu — powiedziałem — muszę jednak pomówić z mistrzem Leightonem. — Popatrzyłem nad Davida Harpera. — Uprzedziłeś go o naszym przybyciu?
—	Nie, panie. Uznaliśmy, że lepiej tego nie czynić.
—	Znajdziemy go w warsztacie?
—	Tak, podpisał kontrakt na naprawę wodociągu przy Fleet Street.
—	Możecie nas do niego zaprowadzić?
—	Czy na tym się skończy? — zapytała pani Gristwood.
—	Nie będziesz musiała jejmość więcej w tym uczestniczyć.
Wyszliśmy z domu i udaliśmy się w głąb Lothbury. Przez
otwarte drzwi warsztatów widziałem spoconych odlewników rozebranych do pasa, trudzących się nad piecami. Ludzie spoglądali na nas z zaciekawieniem, gdyśmy ich mijali. Na końcu krętej uliczki David przystąpił do narożnego domu większego od pozostałych z przyległym warsztatem i podwórzem ogrodzonym wysokim murem.
—	Huk i płomienie nie zwróciłyby tu niczyjej uwagi — szepnął Barak.
—	Masz rację, mądrze wybrali.
Harper zapukał do drzwi. Były zamknięte podobnie jak okna warsztatu.
—	Mistrzu Leighton! — zawołał. — Mistrzu Leighton! To ja, David! — Odwrócił się do nas z przepraszającym wyrazem twarzy. — Wielu odlewników traci słuch na starość. To dziwne, że nie rozpalił pieca.
Ogarnęły mnie złe przeczucia.
—	Kiedy ostatni raz go widziałeś?
—	W piątek, panie, kiedy rzekł mi o swoim nowym kontrakcie.
Barak spojrzał na zamek.
—	Mógłbym go otworzyć.
—	Nie — zaprotestował Harper. — Wiem, kto ma klucz. Każdy ma klucz do domu sąsiada na wypadek pożaru. Poczekajcie. — Rzekłszy to, pobiegł w dół uliczki. Zewsząd dolatywał ogłuszający harmider. Pani Gristwood zaczęła nerwowo wykręcać ręce.
Po chwili jej syn wrócił, trzymając w dłoni duży klucz. Otworzył drzwi i wszedł na dziedziniec. Michael i Sepultus 
wybrali dobre miejsce. Podwórze przylegające do pozbawionej okien ściany sąsiedniego domu z trzech pozostałych stron otaczał wysoki mur. Leżał na nim stos rur i zaworów, których Leighton bez wątpienia potrzebował podczas reperowania wodociągów. Mój wzrok przykuły czarne plamy na ścianach, podobne do tych, które widziałem na podwórku Gristwoodów, tylko nieco większe.
Jejmość Gristwood i jej syn stanęli w bramie, oczekując w napięciu. Uśmiechnąłem się uspokajająco do Davida Harpera, który wyglądał tak, jakby w każdej chwili mógł czmychnąć.
—	Harper — powiedziałem — rzeknij, czy coś zwróciło twoją uwagę?
Rozejrzał się po podwórku.
—	Widzę, że niedawno starannie je wysprzątano.
Skinąłem głową.
—	Tak też pomyślałem.
—	Dlaczego ktoś miałby sprzątać podwórko odlewnika? — zapytał Barak.
—	Aby zatrzeć ślady tego, co tu się działo. — Pochyliłem się i wyszeptałem: — Myślę, że ktoś zabrał miotacz i usunął wszelkie" ślady ognia greckiego.
—	Leighton?
—	Być może. Chodźmy, powinniśmy zajrzeć do domu.
Opuściliśmy podwórko i ponownie zapukaliśmy do drzwi,
lecz nie usłyszeliśmy żadnego znaku życia. Otarłem pot z czoła, który w Lothbury wydawał się gorętszy i bardziej lepki niż gdzie indziej. Wokół nas rozlegał się ogłuszający hałas.
—	Możemy wejść przez warsztat — podsunął Harper. — Drzwi otwierają się tym samym kluczem. — Zawahał się, a następnie 'otworzył drzwi i wszedł do środka, wołając: — Mistrzu Leighton, jesteście tam?! — Barak podążył w ślad za nim.
—	Zostanę na zewnątrz -— powiedziała nerwowo pani Gristwood. — Uważajcie na Davida.
Poszedłem za Barakiem. David otworzył okiennice i moim oczom ukazała się zagracona pracownia. Więcej rur, zaworów i form oraz wygaszony piec. Harper podniósł z niego kawałek węgla.
—	Kamienie są chłodne — powiedział. P
W jednej ze ścian były drzwi prowadzące do wnętrza domu. Harper zawahał się, a następnie włożył klucz do zamka i otworzył je. Kolejna ciemna izba. Poczułem znajomą cierpką woń. Chwyciłem Baraka za ramię.
—	Poczekaj — powiedziałem.
Harper odsunął okiennice i rozejrzał się wkoło, otwierając usta ze zdumienia. Znajdowaliśmy się w zdumiewająco dobrze urządzonym salonie, który ktoś dokładnie splądrował. Kredens spoczywał na boku, wokół zaś walały się rozrzucone srebrne talerze.
David Harper pobladł i zasłonił ręką usta.
—	Jego też zamordowali — wyszeptałem. — Zabrali miotacz i zabili go.
—	Gdzie jest ciało? — zapytał Barak.
—	Gdzieś w domu. Czuję zapach krwi. — Poleciłem Har-perowi, aby nie ruszał się z miejsca i przeszukałem z Barakiem pozostałą część domu. Mój pomocnik dobył miecz i wszedł na górę wąskimi schodami. Wszędzie panował porządek. Intruzi przetrząsnęli jedynie salon. Kiedyśmy do niego wrócili, wyjrzałem przez okno i zobaczyłem, że David Harper wyszedł na zewnątrz i spogląda w stronę domu z przerażoną miną. Człowiek niosący formy na plecach rzucił mu zdumione spojrzenie.
—	Zabrali ciało razem z miotaczem — powiedziałem. — Nie chcieli, aby rozeszły się pogłoski o morderstwie w Lothbury. — Uklęknąłem i zbadałem podłogę. — Popatrz, ten kawałek wytarto. Nie ma kurzu. — Ujrzałem parę much krążących nad przewróconym kredensem i wziąłem głęboki oddech. — Pomóż mi go przesunąć, Barak.
Byłem ciekaw, jaki przerażający widok może się kryć pod obalonym kredensem, lecz znaleźliśmy tam jedynie wyschniętą plamę krwi. Barak gwizdnął.
—	Skąd mieli klucz?
—	Zabrali Leightonowi. — Spojrzałem na drzwi frontowe. — Nie włamali się. Pewnie zapukali, a gdy Leighton otworzył, wepchnęli go do środka, a następnie zabili. Pewnie tak jak wcześniej, szybkim uderzeniem topora.
—	To ryzykowna sprawa. A gdyby wezwał pomoc? Gdyby przybyli sąsiedzi? Harper rzekł prawdę, odlewnicy tworzą zwartą społeczność.
—	Może Leighton ich znał. — Przygryzłem wargi. — A może ktoś im towarzyszył. Jeden z naszych podejrzanych.
—	Powinniśmy wypytać sąsiadów.
—	Możemy to uczynić, idę wszak o zakład, że przyszli nocą, gdy w pobliżu nie było nikogo.
Wróciliśmy do Harpera i pani Gristwood, którzy czekali na ulicy. Gdy stali obok siebie, podobieństwo było uderzające, nawet ich pełne niepokoju spojrzenia były podobne.
—	Co się stało, panie? — zapytał Harper. — Czy mistrz Leighton...
—	Nie ma go tam, niestety znaleźliśmy ślady przemocy...
Jejmość Gristwood wydała cichy jęk.
—	Lękam się o bezpieczeństwo pani i jej syna — rzekłem. — Czy strażnik nadal jest w pani domu?
—	Tak, odesłałam go, gdy mnie tu przyprowadził.
Zwróciłem się do Harpera.
—	Matka powinna zostać z tobą. Rozejrzę się za jakimś bezpieczniej szym schronieniem.
Niewiasta spojrzała na mnie przerażona.
—	Co oni uczynili? Na rany Jezusa, co tu robił Michael i Sepultus?
—	Zadawali się z niebezpiecznymi ludźmi.
Potrząsnęła głową, a następnie zacisnęła usta i spojrzała na
mnie z dawną surowością.
—	Ta dziewka — rzekła gwałtownie — czyście z nią rozmawiali?
—	Próbowałem, lecz uciekła. — Odwróciłem się do Davi-da. — Czy to możliwe, aby ktoś wyniósł miotacz niezauważony przez nikogo? Na wozie?
Skinął potakująco głową.
—	Mieszkańcy Lothbury przewożą towar wozami do klientów i warsztatów. Jeśli są bardzo zajęci, czynią to w dzień i w nocy.
Skinąłem głową.
—	Mógłbyś wypytać sąsiadów? Powiedz im, że Leighton zniknął. Mógłbyś to uczynić?
Przytaknął, a następnie otoczył matkę ramieniem. i
—	Czy naprawdę coś nam grozi, panie?
—	Myślę, że twoja matka jest w niebezpieczeństwie. Kto wie, że tu jest?
—	Nikt z wyjątkiem strażnika z Wolfs Lane.
—	Nie wspominaj o tym nikomu. Umiesz czytać?
—	Tak.
Napisałem swój adres na skrawku papieru.
—	Jeśli się czegoś dowiesz lub będziesz czego potrzebował, daj znać.
Wziął karteczkę, kiwając głową. Matka przywarła do jego ramienia. Byłem rad, że mają siebie. Nie pozostał im teraz nikt więcej.
Choć byłem wielce zdrożony, wstąpiliśmy do balwierza, by mnie ogolił przed wieczornym przyjęciem. Barak zaczekał na mnie, później zaś przepłynęliśmy łodzią do Tempie i wróciliśmy do domu. Postanowiłem zdrzemnąć się chwilę przed rozpoczęciem przygotowań. Spałem godzinę i przebudziłem się wcale niewypoczęty. Niebo przybrało barwę ołowiu, powietrze było ciężkie jak zwykle. Pragnąłem, aby pogoda się zmieniła. Podniosłem się sztywno z łoża i po raz pierwszy od kilku dni wykonałem ćwiczenia pleców zalecone mi przez Guya. Pochyliłem się ku przodowi, próbując dotknąć stóp palcami. Było mi jeszcze do nich daleko, gdy usłyszałem pukanie i do środka wszedł Barak. Spojrzał na mnie zdumiony.
—	Dziwny sposób modlitwy — zauważył.
—	Nie modlę się, jeno próbuję ulżyć zbolałemu grzbietowi. Nikt cię nie nauczył dobrych manier? Wchodzisz do pokoju bez zaproszenia?
—	Przepraszam. — Barak usiadł z uśmiechem na brzegu łóżka. — Przyszedłem, aby powiedzieć, że wychodzę. Jeden z moich dwanych informatorów dowiedział się czegoś o tych dwóch, których szukamy. O tym z dziobatą twarzą i jego rosłym kompanie. Pomówię z nim, później zaś udam się do hrabiego. — Twarz mu spoważniała. — Powiem mu o Richu, może będzie chciał was widzieć.
Odetchnąłem głęboko. 
—	Doskonale. Wiesz, gdzie mnie znaleźć. Zapytaj o bezpieczne schronienie, w którym można by umieścić Gristwoodów.
Barak skinął głową, a następnie rzucił mi ostrzegawcze spojrzenie.
—	Do tej pory mieliśmy do niego więcej pytań, niż uzyskaliśmy odpowiedzi.
—	Wiem, czynimy jednak wszystko, co w naszej mocy.
—	Będziecie musieli sami pojechać do lady Bryanston.
—	Jest jeszcze widno.
—	Później odnajdę tawernę, w której Bealknap spotykał się z mym ojczymem. Wypełni to mój czas, gdy wy będziecie bawić się na przyjęciu.
—	Świetnie.
—	Jesteście pewni, że nie chcecie zajrzeć później do owej studni? Po przyjęciu?
Potrząsnąłem głową.
—	Będę zbyt zmęczony. Muszę się wyspać. Mam własne tempo —- dodałem poirytowany. — Jestem dziesięć lat starszy od ciebie. Nawiasem mówiąc, ile masz lat?
—	W sierpniu skończę dwadzieścia osiem. Posłuchajcie, próbuję się w tym wszystkim połapać. Mogę zrozumieć, że ktoś zaplanował morderstwo Gristwoodów, aby zdobyć formułę i sprzedać ją za granicą, gdy sprawa przycichnie. Czemu jednak zabito mistrza Leightona?
—	Mogli to uczynić, aby zdobyć machinę. Wiemy, że sprawcy nie przywiązują wagi do ludzkiego życia.
—	Chcą was dopaść, panie, nie podoba im się, że prowadzicie śledztwo.
Zmarszczyłem brwi.
—	Czy dlatego, że mogę odkryć, kto za tym stoi? Kto opłacił zabójców? A może lękają się, iż dowiem się czegoś o ogniu greckim? Czy dlatego zniknęły owe księgi?
Barak spojrzał na mnie zdumiony.
—	Nadal sądzicie, że to oszustwo? Po tym wszystkim, co widzieliście i słyszeliście?
—	Coś w tym wszystkim nie pasuje. Muszę pójść do ratusza i odnaleźć owe księgi. — Złapałem się za głowę. — Dobry Boże, tyle jest do zrobienia. —	Ciekaw jestem, co masz nadzieję znaleźć w tych starych tomach. — Westchnął. — Mamy czterech podejrzanych. Bealknapa i Richa. Marchamounta i lady Bryanston. Wypytajcie ją dzisiejszego wieczoru.
—	Oczywiście — burknąłem.
Barak rzucił mi ironiczny uśmiech.
—	Jesteście wobec niej szarmanccy, pod powłoką uczoności nadal kryje się w was mężczyzna.
—	A ty masz niewyparzoną gębę! Poza tym, jak sam byłeś łaskaw powiedzieć, nie zalicza się ona do mego stanu. — Spojrzałem na niego uważnie. Pierwszej nocy, którą spędził pod mym dachem, wspomniał o spotkaniu z dziewczyną, jednak poza tym nie miałem zielonego pojęcia o kobietach w jego życiu. Pomyślałem, że miał ich wiele, mimo lęku przed francuską chorobą, która stanowiła plagę naszych czasów.
Rozwalił się na łóżku.
—	Bealknap i Rich — powtórzył. — Marchamount i lady Bryanston. Jeden lub kilku z nich było gotowych do zbrodni. Tyle o honorze ludzi wysoko postawionych... nie żebym kiedykolwiek w niego wierzył.
Wzruszyłem ramionami.
—	Myśl o zdobyciu szlachectwa zawsze wydawała mi się rzeczą godną. Może ów ideał pokrył pył, tak jak miało być w chrześcijańskiej wspólnocie Erazma. Kto wie, w naszych burzliwych czasach...
—	Na koniec mam coś jeszcze — powiedział z uśmiechem. — Obiecałem, że wam to pokażę, pamiętacie?
—	Co takiego?
Barak usiadł i rozpiął koszulę. Na końcu łańcuszka spostrzegłem złoty przedmiot błyszczący na szerokiej piersi. Nie był to krzyż, przypominał raczej mały cylinder. Zdjął łańcuszek przez głowę i wręczył mi go.
Przyjrzałem się cylindrycznemu kształtowi. Powierzchnia była kiedyś wygrawerowana, lecz złoto starło się pod wpływem czasu.
—	W rodzinie ojca przekazywano go z pokolenia na pokolenie. Musi mieć jakiś związek z żydowską wiarą. Ojciec mówił, że to mezuza. — Wzruszył ramionami. — Chciałem, aby należała do mnie, przynosiła mi szczęście. 
—	Misterna robota, wygląda na bardzo stary przedmiot.
—	Żydzi zostali wygnani z Anglii ponad dwa wieki temu, prawda? Jeden z nich musiał go zatrzymać, gdy przyjął nową wiarę, i przekazać następnemu pokoleniu. Jako pamiątkę przypominającą o przeszłości.
Obróciłem przedmiot w palcach. Niewielki cylinder był pusty w środku i miał szczelinę z jednej strony.
—	Tata mówił, że do środka wkładano maleńki zwój pergaminu, a następnie umieszczano mezuzę na drzwiach.
Oddałem mu ją.
—	Wyjątkowy przedmiot.
Barak odpiął koszulę i wstał.
—	Muszę już iść — rzekł energicznie.
—	Ja również muszę się przygotować. Życzę powodzenia u hrabiego.
Kiedy zamknął za sobą drzwi, zwróciłem się do okna i wyjrzałem na spieczony słońcem ogród. Chmury były tak ciężkie, że mimo późnego popołudnia pociemniało jak o zmierzchu. Otworzyłem skrzynię, szukając najlepszego stroju. Z oddali, zza Tamizy," doleciał huk gromu.
Rozdział dwudziesty pierwszy
Dom lady Bryanston znajdował się przy Blue Lion Street, niedaleko Bishopsgate. Był to stary czteropiętrowy budynek zwrócony frontem do ulicy. Niedawno został wspaniale odnowiony. Widząc go, zrozumiałem, dlaczego był nazywany Szklanym Domem. Nowe okna z romboidalnymi szybkami biegły wzdłuż całej fasady, na środkowych zaś umieszczono herb rodu Vaughanów. Przyjrzałem mu się uważnie: stojący na'tylnych łapach lew i tarcza — ucieleśnienie rycerskich cnót. W całościowym wyglądzie gmachu było jednak coś kobiecego. Ciekawe, czy prace zostały wykonane po śmierci męża lady Bryanston?
Drzwi frontowe stały otworem, a na zewnątrz czekali słudzy w liberiach. Chociaż przywdziałem najlepsze, niezbyt wygodne ubranie, pomyślałem, że wydam się prostakiem, nie nawykłem bowiem do obracania się w tak wytwornym towarzystwie. Wysunąłem nieco rąbek jedwabnej koszuli ponad kołnierz kaftana, aby odsłonić kunsztowny haft.
Na przyjęcie pojechałem konno. Poczciwy staruszek Chancery najwyraźniej odzyskał siły po ostatnich eskapadach, gdyż całkiem rad kroczył przed siebie. Pachołek odebrał wodze, gdy zsiadałem, drugi sługa skłonił się przede mną w drzwiach, a następnie poprowadził mnie bogato zdobionym korytarzem na okazały dziedziniec wewnętrzny. Także tutaj wszystkie pokoje miały duże szklane okna, a na murach obok heraldycznych bestii wyrzeźbiono godło Vaughanów. Pośrodku dziedzińca znajdowała się fontanna, w której było dość wody, aby mogła szemrać wesoło. Naprzeciw, na pierwszym piętrze, spostrzegłem dużą salę balową. Przez otwarte okna widać było światło świec rzucających migotliwe cienie na przechadzających się tam i z powrotem gości. Do moich uszu doleciał miły brzęk sztućców. Pomyślałem, że jeśli lady Bryanston jest zamieszana w sprawę ognia greckiego, z pewnością nie uczyniła tego dla pieniędzy.
Sługa powiódł mnie szerokimi schodami do sali, w której ustawiono misy z ciepłą wodą oraz stosy ręczników. Zwróciłem uwagę, że misy owe zostały wykonane ze złota.
—	Obmyjecie dłonie, panie?
—	Dziękuję.
Obok czynność ową wykonywali już trzej inni mężowie: młodzieniec ze znakiem gildii kupców bławatnych na jedwabnym kaftanie oraz staruszek w białym habicie. Trzecim, który spojrzał na mnie z uśmiechem na szerokiej twarzy, okazał się Gabriel Marchamount.
—	Witajcie, kolego Shardlake! — rzekł wylewnie. — Wiedziałem, żeś łasy na słodycze, kolego. Przyjęcia lady Bryanston, by tak rzec, ociekają cukrem. — Pomyślałem, że tej nocy postanowił być mi życzliwy.
—	Nie mogę przesadzać ze słodyczami, muszę uważać na zęby.
—	Widzę, że podobnie jak ja macie wszystkie. — Marchamount pokręcił głową. — Nie rozumiem owej mody, która każe niewiastom czernić zęby, aby ludzie myśleli, że żywią się wyłącznie cukrami.
—	Zgadzam się z kolegą, nie wygląda to zbyt ładnie.
—	Podobno powiadają, iż większy szacunek warto okupić bólem gęby. — Zaśmiał się. — Jednak niewiasty tej miary co lady Bryanston, kobiety wysokiego stanu, gardzą takimi zabiegami. — Wytarł dłonie, nasunął pierścień ze szmaragdem na paluch i poklepał się po brzuchu. — Chodźmy, pora coś przekąsić. — Sięgnął po serwetkę i przerzucił ją sobie przez ramię. Ruszyłem za jego przykładem i obaj wkroczyliśmy do sali balowej.
Sklepienie długiego pomieszczenia wspierało się na starych belkach, ściany zaś ozdobiono jaskrawymi gobelinami przedstawiającymi wyprawy krzyżowe. Starannie usunięto papieską 
tiarę ze sceny, w której biskup Rzymu udzielał błogosławieństwa odchodzącym wojskom. Ponieważ zapadał już zmrok, w srebrnych kandelabrach płonęły duże łojowe świece, wypełniając pomieszczenie żółtym światłem.
Rzuciłem okiem na duży stół dominujący w sali. Płomienie świeczek połyskiwały w złotej i srebrnej zastawie, a słudzy krążyli tam i z powrotem, ustawiając naczynia i szklanice na szerokim parapecie przy ścianie. Jak to było w zwyczaju, przyniosłem własny srebrny nóż stołowy, który otrzymałem od ojca. Pomyślałem, że będzie się skromnie prezentował wśród owego bogactwa.
U szczytu stołu umieszczono przepięknie zdobioną solniczkę wysokości dziesięciu cali naprzeciw wysokiego krzesła obitego poduszkami. Oznaczało to, że oczekiwano na jakiegoś znamienitego gościa. Być może samego Cromwella.
Marchamount uśmiechnął się i skinął głową innym zaproszonym. Kilku gości stało, wiodąc ożywioną rozmowę — byli to przeważnie starsi mężczyźni, choć dostrzegłem także kilka niewiast, które rozjaśniły policzki grubą warstwą ołowiowego różu. Spostrzegłem też burmistrza Hollyesa odzianego w olśniewającą czerwoną szatę będącą symbolem jego urzędu. Większość gości nosiła barwy gildii kupców bławatnych, choć spostrzegłem także kilku duchownych. Wszyscy byli spoceni z powodu niemiłosiernego skwaru, mimo że otwarto okna. Szczególnie żałośnie wyglądały niewiasty w swych szerokich sukniach z fortugałem. W rogu zauważyłem szesnastoletniego młodzieńca o długich czarnych włosach i pociągłej bladej twarzy brzydko oszpeconej bliznami po opsie, jak to czasem bywa u chłopców. Młodzieniec rozglądał się nerwowo.
—	To Henry Vaughan — szepnął Marchamount. — Bratanek lady Bryanston, dziedzic starego rodu Vaughanów, pan na włościach, które im jeszcze pozostały. Sprowadziła go z Lincolnshire, aby przedstawić na dworze.
—	Wygląda na skrępowanego.
—	Tak, biedne chłopię. Nie nawykł do hałaśliwej wrzawy, którą król tak uwielbia. — Przerwał, aby po chwili dodać z nagłą tęsknotą: — Żałuję, że nie mam dziedzica. — Spojrzałem na niego zdumiony. Uśmiechnął się ponuro. — Żona odumarła pięć I
lat temu podczas połogu. Mało brakowało, a mielibyśmy syna. Gdym rozpoczął zabiegi o godło w Kolegium Heraldycznym, miałem nadzieję, że wspólnie z małżonką doczekamy się potomstwa.
—	Boleję nad waszą stratą. — Nigdy wcześniej nie przyszło mi do głowy, że Marchamount, jak każdy człowiek, może być pogrążony w żałobie i cierpieć.
Wskazał głową sygnet żałobny w kształcie czaszki, który miałem na palcu.
—	Widzę, że kolega także doświadczył straty.
—	Tak, podczas zarazy w trzydziestym czwartym roku. — Poczułem się jak oszust, wypowiadając te słowa, nie tylko dlatego, że Katy na krótko przed śmiercią ogłosiła swoje zaręczyny z innym. W ciągu dwóch ostatnich lat coraz rzadziej o niej myślałem. Z nagłą irytacją uznałem, że powinienem przestać go nosić.
—	Czyście rozwiązali nieprzyjemną zagadkę, o której rozmawialiśmy onegdaj? — Wzrok Marchamounta stał się przenikliwy i nieubłagany.
—	Robimy postępy. Podczas śledztwa dzieją się różne dziwne rzeczy. ·— Opowiedziałem mu o księgach, które zginęły z biblioteki.
—	Powinniście zawiadomić rządcę.
—	Być może to uczynię.
—	Czy wasze dochodzenie ulegnie... spowolnieniu z powodu braku owych ksiąg?
—	Nieznacznie. Są przecież inne źródła. — Uważnie obserwowałem jego twarz, lecz Marchamount jedynie poważnie skinął głową. Sługa podniósł róg i zadął przeciągle. Goście zamilkli, a na salę weszła lady Bryanston. Miała na sobie szeroką suknię z fortugałem, z dużym wcięciem, uszytą z jasnego zielonego aksamitu oraz czerwony francuski czepiec ozdobiony sznurami pereł. Z przyjemnością ujrzałem, że nie nałożyła ołowiowego różu. Jej jasna cera nie potrzebowała sztucznych upiększeń. Jednak to nie na nią zwróciły się spojrzenia wszystkich zebranych. Goście utkwili wzrok w mężczyźnie, który kroczył za nią. Mimo upału miał na sobie jasnoczerwoną szatę obszytą futrem i gruby złoty łańcuch. Serce mi zadrżało — znowu książkę Norfolk. 
Skłoniłem się jak wszyscy inni, gdy kroczył dumnie ku szczytowi stołu, by w końcu stanąć i rzucić wyniosłe spojrzenie zgromadzonym. Pełen niepokoju zastanawiałem się, czy zapamiętał, iż w niedzielę siedziałem obok Godfreya. Ostatnią rzeczą, której pragnąłem, było zwrócenie na siebie uwagi największego z wrogów Cromwella.
Lady Bryanston uśmiechnęła się i klasnęła w dłonie.
—	Panie i panowie, proszę o zajęcie miejsc. — Ku swojemu zaskoczeniu zostałem usadzony niedaleko szczytu stołu obok pulchnej niewiasty w średnim wieku ze staromodnym czepcem na głowie i w ciężkiej sukni ozdobnej na piersi dużą lśniącą broszą z rubinem. Po drugiej stronie owej damy, obok księcia, zasiadł Marchamount. Lady Bryanston skinęła rozglądającemu się nerwowo młodzieńcowi, aby spoczął obok księcia Norfolk, który spoglądał na niego badawczo.
—	Wasza miłość — rzekła lady Bryanston — czy mogę wam przedstawić Henry'ego Vaughana, mojego bratanka. Wspomniałam wam, że niedawno przyjechał ze wsi.
Książę poklepał młodzieńca po ramieniu, w jednej chwili przybierając przyjazną pozę.
—	Witaj w Londynie, chłopcze — powiedział przenikliwym głosem. — To ładnie, że szlachta posyła swych synów na dwór, gdzie jest ich miejsce. Dziadek twój walczył ze mną pod Boas-worth. Wiedziałeś?
Chłopak jeszcze bardziej się zdenerwował.
—	Tak, panie.
Książę przyjrzał mu się dokładnie.
—	Na miły Bóg, strasznieś wychudzony. Będziemy musieli nad tobą popracować.
—	Dziękuję, książę.
Lady Bryanston wskazała burmistrzowi Hollyesowi miejsce obok młodego Vaughana, tak że usiadł niemal naprzeciw mnie. Oczy chłopca podążały za nią niespokojnie.
—	A teraz — rzekła do gości — podadzą wino i pierwszy deser. — Klasnęła w dłonie i słudzy, którzy stali potulnie jak bratanki, oczekując na rozkazy, ruszyli do roboty. Przed gośćmi postawiono wino w delikatnych weneckich kielichach ozdobionych kunsztownymi barwnymi motywami. Obróciłem swój w dło- 
ni, podziwiając robotę. Później róg zabrzmiał powtórnie i wniesiono łabędzia wykonanego z białego cukru spoczywającego na ogromnym półmisku ze słodkim sosem. Goście klasnęli w dłonie, a książę parsknął śmiechem.
—	Wszystkie łabędzie na Tamizie są własnością króla, pani! Pozwolił cię go zabrać? — Goście roześmiali się po-chlebczo, wykrawając nożami kawałki owego deseru. Lady Bryanston siedziała spokojnie, choć czujnie śledziła wszystko, co się działo na sali. Byłem pełen podziwu dla jej umiejętności gospodyni, dumając, kiedy będę miał okazję, aby ją wypytać.
—	Czy j esteś, panie, prawnikiem podobnie j ak woźny sądowy Marchamount? — zapytała niewiasta siedząca obok mnie.
—	Tak, pani. Matthew Shardlake, do usług.
—	Jestem lady Mirfyn — odrzekła wyniośle. — Mój mąż pełni w tym roku funkcję skarbnika gildii kupców bławatnych.
—	Prowadzę interesy w ratuszu, nie miałem jednak zaszczytu poznać pana Michaela.
—	W gildii powiadają, że masz pan teraz inne sprawy na głowie..— Spojrzała na mnie surowo małymi, niebieskimi oczkami rysującymi się ostro na pokrytej różem twarzy. — Zajmujesz się przykrą sprawą owej dziewczyny Wentworthów.
—	Zaiste, bronię jej.
Nie odrywała ode mnie wzroku.
—	Sir Edwin jest zdruzgotany tym, co spotkało jego syna. Ubolewa, że odwleczono wymierzenie kary nikczemnej bratanicy. Mąż i ja jesteśmy jego dobrymi znajomymi — dodała, jakby było to ostatnie słowo, które można rzec w tej sprawie.
—	Dziewczyna ma prawo do obrony. — Zauważyłem, że książę zwrócił się do Marchamounta i wiedzie z nim poważną dysputę, ignorując młodego Vaughana, który wpatrywał się w stół, nie wiedząc, co czynić. Dzięki Bogu, książę w żaden sposób nie dał do zrozumienia, że mnie rozpoznał.
—	Ma prawo do szubienicy! — ciągnęła dalej lady Mirfyn. — Nic dziwnego, że w mieście roi się od bezczelnej hołoty, skoro widzą, iż można uniknąć sprawiedliwości! Edwin go miłował — dodała gniewnym głosem.
—	Wiem, że było to straszne przeżycie dla sir Edwina i jego 
córek — odparłem łagodnie, mając nadzieję, że niewiasta nie będzie kontynuowała przykrego tematu przez cały wieczór.
—	Jego córki to dobre dziewczęta, nie zdołają mu jednak zastąpić syna. Wielkie nadzieje pokładał w tym chłopcu.
—	Nauczył je wszakże czytać, czyż nie? — Pomyślałem, że wykorzystam nadarzającą się okazję: owa zadufana w sobie niewiasta znała rodzinę Wentworthów, mogła mi zatem dostarczyć interesującego tropu.
Lady Mirfyn wzruszyła ramionami.
—	Edwin ma postępowe poglądy. Osobiście nie sądzę, aby nauka religii była na coś potrzebna dziewczętom. Mężom nie w smak będzie polemizowanie z ich poglądami, nie sądzisz, panie?
—	Niektórym może się to podobać.
Uniosła brwi.
—	Nawet nie nauczyłam się pisać i jestem rada, że mogę pozostawić mężowi sprawy, które tego wymagają. Jestem pewna, że Sabinę i Avice wolałyby, aby tak było, to dobrze wychowane dziewczęta. Nieszczęsny Ralph był hultajem, lecz czyż nie oczekuje się tego od chłopców?
—	Doprawdy?
—	Powiadają, że jego wybryki przyczyniły się do przedwczesnej śmierci matki. — Popatrzyła na mnie surowo, nagle zdając sobie sprawę, że powiedziała zbyt wiele. — Nie usprawiedliwia to jednak nikczemnej zbrodni.
—	Macie rację. — Miałem zamiar dodać, że według mnie prawdziwy morderca może nadal przebywać na wolności, lecz lady Mirfyn poczytała moje słowa za znak zgody, skinęła głową z zadowoleniem i spojrzała na lady Bryanston.
—	Nasza gospodyni jest kobietą uczoną — rzekła z cieniem dezaprobaty. — Jest jednak wdową i może prowadzić niezależnie życie, jeśli tak jej się spodoba. Nie tęsknię wszakże za takim losem.
Usłyszałem jak Norfolk głośno szepcze Marchamountowi:
—	Nie wezmę chłopaka, dopóki ona się nie zgodzi. — Pochyliłem głowę, próbując usłyszeć odpowiedź woźnego, lecz ów mówił cicho. — Do diabła! — syknął książę. — Uczyni, co jej każę! —	Obawiam się, że nie. — Tym razem słowa Marchamounta były wyraźne.
—	Na miły Bóg, nie pozwolę, aby kobieta mi się opierała. Rzeknij jej, że nic dla chłopca nie uczynię, jeśli nie otrzymam tego, czego chcę. Stąpa po kruchym lodzie. — Zauważyłem, że książę pociągnął długi łyk z puchara, a następnie spojrzał na lady Bryanston. Poczerwieniał na gębie. Przypomniałem sobie, co o nim powiadali: że lubi wypić i pod wpływem trunku staje się brutalny.
Lady Bryanston odpowiedziała na jego spojrzenie. Książę uśmiechnął się i uniósł kielich. Odpowiedziała tym samym, lecz jej uśmiech wydał mi się nerwowy. Pojawił się sługa i szepnął jej coś do ucha. Skinęła głową i wstała z wyrazem ulgi na twarzy.
—	Panie i panowie — rzekła — z pewnością wielu z was słyszało o jadalnych żółtych owocach z Nowego Świata, które budzą powszechne zdumienie od czasu, gdy je sprowadzono miesiąc temu. — Przerwała, słysząc rechot kilku mężczyzn. — Podamy je dziś wieczór w marcepanie. Panie i panowie, najsłodsze .owoce Nowego Świata.
Kiedy usiadała, rozległy się kolejne śmiechy i oklaski, gdy słudzy położyli na stole pół tuzina srebrnych półmisków. W marcepanie leżały dziwne jasnożółte owoce w kształcie półksiężyca. Pojąłem przyczynę sprośnych chichotów, gdyż dziwy owe kształtem przypominały duże męskie przyrodzenie w pobudzonym stanie.
—	To z tego się śmieją — powiedziała lady Mirfyn. — Cóż za nieprzyzwoitość. — Zachichotała, niczym niewinna panna, jak to czynią bogate matrony, słysząc rubaszne żarty.
Sięgnąłem po jeden z owych osobliwych przysmaków i zatopiłem w nim zęby. Był twardy i miał gorzki smak. Po chwili spostrzegłem, że ludzie obierają go ze skóry, odsłaniając ukryty w środku jasnożółty miąższ. Poszedłem za ich przykładem. Roślina miała mączysty, raczej nijaki smak.
—	Jak go nazywają? — zapytałem lady Mirfyn, która także sięgnęła po jednego.
—	Nie znam jego nazwy — odparła. Spojrzała na zaśmiewających się biesiadników i potrząsnęła pobłażliwie głową. — Cóż za nieprzyzwoitość. 
Usłyszałem, że lady Bryanston wypowiedziała moje imię, więc odwróciłem się w jej stronę i zauważyłem, iż się do mnie uśmiecha.
—	Burmistrz wspomniał, iż prowadzisz pan zawiłą sprawę w imieniu rady miasta związaną z majątkiem likwidowanych klasztorów.
—	Tak, pani. Obawiam się, że przegraliśmy pierwszą rundę, lecz w drugiej odniesiemy zwycięstwo. Miasto ma prawo do sprawowania nadzoru nad owymi budynkami przez wzgląd na dobro wszystkich mieszkańców.
Burmistrz Hollyes skinął poważnie głową.
—	Mam nadzieję, panie. Ludzie nie pojmują, że zarządzenia dotyczące higieny są konieczne, aby usunąć złe humory, które mogą wywołać zarazę. W wielu domach gnieżdżą się dziś ubodzy lokatorzy. — Mówił z ożywieniem, jak człowiek opowiadający o swej pasji. — Słyszałaś pani o domu nieopodal Joiners' Hall, gdzie miała siedzibę gildia stolarzy? Zawalił się miesiąc temu. Zginęło czternastu lokatorów i czterech przechodniów...
—	A niech je wszystkie szlag trafi! — krzyknął któś i oczy wszystkich zwróciły się na księcia. Zaczął bełkotać najwyraźniej pijany. Rozmowa z Marchamountem musiała go wprawić w zły nastrój. — Im więcej domów zawali się na chorych mieszkańców tej kloaki, tym lepiej. Może skłoni to niektórych, aby wrócili do parafii, z których pochodzą, do pracy na roli, jak to czynili ich ojcowie...
Zapadła kamienna cisza podobna do tej, która wypełniła salę Lincoln's Inn. Młody Vaughan wyglądał tak, jakby chciał się schować pod stołem.
—	Cóż, każdy przyzna, że wiele domów wymaga naprawy — rzekła lady Bryanston. Chociaż próbowała mówić swobodnie, w jej głosie dało się wyczuć napięcie. — Czy biskup Gardiner w swoim kazaniu z ostatniego tygodnia nie wspominał, że wszyscy musimy się trudzić stosownie do zajmowanej pozycji, aby w kraju panował ład? — Cytując kojące słowa czołowego konserwatywnego biskupa, rozglądała się po zebranych, mając nadzieję, że ktoś pomoże jej rozładować napięcie.
—	Masz rację, pani — rzekłem, przyjmując wyzwanie. Uśmiechnęła się z wdzięcznością, gdym z trudem kontynuował: — Wszyscy musimy się trudzić dla wspólnego dobra.
Książę parsknął.
—	Znam twoją pracę, robienie piórem. Zapamiętałem cię, jurysto. Siedziałeś obok owego gbura, który wykrzykiwał luterań-skie brednie ostatniej niedzieli. — Muszę wyznać, że struchlałem na widok jego chłodnego, twardego spojrzenia. — Zali jesteś luteraninem jak on, prawniku?
Wszystkie oczy zwróciły się w moją stronę. Przytaknięcie naraziłoby mnie na ryzyko oskarżenia o herezję. Na chwilę zaniemówiłem zbyt przerażony, aby udzielić odpowiedzi. Zauważyłam, że jedna z niewiast otarła pot z czoła, rozmazując róż. Rozległ się kolejny grzmot, tym razem bliżej nas.
—	Nie, książę — odpowiedziałem. — Jestem jedynie naśladowcą Erazma.
—	Tego holenderskiego pederasty? Słyszałem, że gdy był chłopcem, zapałał pożądaniem do innego zakonnika, jakże mu było na imię? — Rozejrzał się wokół stołu i jego twarz rozpromienił uśmiech. — Rogerus! Roger-us*, co? — Zaśmiał się, przerywając nerwowe milczenie. Mężczyźni przy stole poszli za jego przykładem. Siedziałem na krześle, czując gwałtowne bicie serca, lecz książę zwrócił się już do młodego Henry'ego Vaughana, wspominając dawne lata wojaczki.
Lady Bryanston klasnęła w dłonie.
—	Muzyka. — Na ten sygnał pojawili się dwaj lutniści w towarzystwie krzykliwie odzianego młodzieńca, który zaczął nucić znane pieśni, nie na tyle głośno jednak, by zagłuszyć rozmowy. Spojrzałem na biesiadników. Rozmawiali bez entuzjazmu. Z powodu skwaru, wina i słodkości większość gości sprawiała wrażenie spotniałych i wyczerpanych. Na stole pojawiły się kolejne desery, między innymi wykonana z marcepanu miniatura szklanego domu lady Bryanston otoczona truskawkami, lecz goście jedli bez apetytu.
Kiedy młody bard zanucił Och, lamentujący droździe, rozmowy ucichły i wszyscy zamilkli zasłuchani. Towarzystwo pogrążyło się w ponurym nastroju. Jedynie Norfolk gadał o czymś z Mar-
* Gra słów, ang. Roger — posuwać. chamountem. 
Lady Bryanston podchwyciła moje spojrzenie, pochyliła się ku mnie i rzekła:
—	Dziękuję, panie, żeś próbował mi pomóc. Przykro mi, że tak to się skończyło.
—	Ostrzegano mnie, że rozmowy przy twym stole, pani, bywają trudne. — Nachyliłem się w jej stronę. — Pani, muszę z tobą pomówić...
Jej twarz przybrała nagle nieufny wyraz.
—	Na dziedzińcu, po przyjęciu — powiedziała cicho.
Wszyscy zadrżeli na dźwięk grzmotu. Przez salę przeszedł
powiew chłodnego powietrza. Zebrani odetchnęli z ulgą, ktoś rzekł:
—	Czyżby w końcu miał spaść deszcz?
Lady Bryanston podchwyciła te słowa, wstając i z wyraźną ulgą oznajmiając:
—	Chociaż jest jeszcze wcześnie, powinniście wyruszyć w drogę, zanim się zacznie ulewa.
Goście podnieśli się od stołu, wygładzając szaty i koszule w miejscach, w których przylgnęły do ław. Wszyscy skłonili głowy, gdy książę wstał, lekko się kołysząc. Złożył dworski ukłon gospodyni i chwiejnym krokiem opuścił salę.
Kiedy biesiadnicy poczęli się żegnać z lady Bryanston, stanąłem na końcu kolejki. Zauważyłem, że Marchamount pochylił się nad nią i począł żarliwie przemawiać. Podobnie jak w Lincoln Inn jej odpowiedź najwyraźniej go nie usatysfakcjonowała. Lekko zmarszczył czoło i odwrócił się. Mijając mnie, przystanął i uniósł brwi.
—	Bacz, co czynisz, Shardlake — rzekł. — Mógłbym ci zapewnić przyjaźń księcia, ty jednak wydajesz się rad z braku jego przychylności. Jeśli sytuacja się zmieni, może mieć to przykre konsekwencje. — Chłodno skinął głową i odszedł.
Przykre konsekwencje? Jeśli Norfolk zajmie miejsce Cromwella, przykre konsekwencje dotkną wszystkich z wyjątkiem papistów. Jeśli nie odnajdę ognia greckiego, król wpadnie we wściekłość. Na czym zależało temu, który go skradł? Na pokonaniu papieża? Na zysku?
Zszedłem po schodach i stanąłem na dziedzińcu obok drzwi. Huknęło ponownie, tym razem bliżej. Wieczorne powietrze pobrzmiewało echem grzmotu. Ponieważ nikogo nie zauważyłem, pomyślałem, że wiedzie tędy droga do stajni. Byłem ciekaw, co Norfolk tak bardzo pragnął uzyskać od lady Bryanston. Coś, o czym wiedział Marchamount.
Poczułem, że ktoś delikatnie dotknął mojego łokcia. Podskoczyłem i odwróciłem się. Lady Bryanston stała obok mnie. Na jej twarzy malowało się napięcie, choć mogło to być spowodowane wydarzeniami tego wieczoru.
—	Przepraszam, panie Shardlake, wystraszyłam cię.
Skłoniłem głowę.
—	Nie, pani.
Westchnęła głęboko.
—	To była katastrofa. Nigdy nie widziałam księcia w tak złym humorze. Przykro mi z powodu przykrości, która pana spotkała. — Potrząsnęła głową. — To moja wina.
—	Doprawdy? Dlaczego?
—	Powinnam była kazać sługom pilnować jego kielicha. — Wzięła głęboki oddech i spojrzała mi prosto w oczy. — Chciałeś mnie pan o coś zapytać. Woźny Marchamount powiedział mi, co spotkało Gristwoodów — dodała cicho.
—	Czy to pani przyjaciel, lady?
—	Tak — przytaknęła pospiesznie. — Lękam się, że niewiele ci zdołam powiedzieć. Podobnie jak Marchamount byłam jedynie posłańcem. Dostarczyłam lordowi Cromwellowi przesyłkę od woźnego zawierającą coś, co mogłoby wzbudzić jego wielkie zainteresowanie. Stało się to po jednym z moich przyjęć, w podobnych okolicznościach jak dziś. — Uśmiechnęła się cierpko. — To wszystko. Następne wiadomości szły przez Lincoln's Inn. Nigdy nie poznałam Gristwooda.
Jej słowa wydały mi się nazbyt gładkie. Kiedy znalazłem się blisko niej, zdałem sobie sprawę, że używała pachnideł o takiej samej woni jak piżmowy zapach dokumentów dotyczących ognia greckiego.
—	Wiesz, pani, co znajdowało się w środku? — zapytałem.
—	Dokumenty mające związek z dawną tajemnicą dotyczą ognia greckiego. Zdradził mi to woźny Marchamount. Domyślam się, że nie powinien był tego czynić, lecz chciał wywrzeć na mnie wrażenie. — Roześmiała się nerwowo. —	Jak długo miałaś, pani, owe dokumenty?
—	Kilka dni.
—	Przejrzałaś je?
Zawahała się. Westchnęła głęboko, aż jej pierś się uniosła.
—	Wiem, że to uczyniłaś — rzekłem delikatnie. Nie chciałem, aby skłamała.
Spojrzała na mnie ze zdumieniem.
—	Skąd pan wiesz?
—	Z powodu kuszącej woni, którą od nich poczułem. Słabej woni, którą dopiero teraz skojarzyłem.
Zagryzła wargi.
—	Myślę, że jestem ciekawska jak wszystkie niewiasty, panie Shardlake. Tak, przeczytałam je. Później oddałam przesyłkę.
—	Czyś je pani zrozumiała?
—	Wszystko z wyjątkiem tekstów alchemicznych. Zrozumiałam w stopniu wystarczającym, aby pożałować tego, co zrobiłam. — Spojrzała mi prosto w oczy. — Wiem, że źle postąpiłam. Jakem rzekła, jestem ciekawska niczym .kot. — Pokręciła głową. — Wiem, kiedy lepiej trzymać się od czegoś z daleka.
—	Oznacza to, że jesteś, pani, jedyną osobą, która miała przekazać przesyłkę, lecz się z nią zapoznała. Chyba że uczynił to także Marchamount.
—	Gabriel jest na to zbyt ostrożny.
Mimo to wiedział, że chodzi o ogień grecki. Czy powiedział Norfolkowi? Czy Norfolk naciskał na lady Bryanston, aby zdradziła mu więcej? Poczułem skurcz żołądka na myśl, że Norfolk może być w to zamieszany. Może dlatego mnie zapamiętał?
—	Czy sądzisz pani, że dokumenty te zawierały sekret ognia greckiego?
Zawahała się, a następnie spojrzała mi w oczy.
—	Uznałam, że to możliwe. Relacja starego żołnierza wyraźnie o tym wspomina. Dokumenty były stare, nie zostały podrobione...
—	Kawałek jednego z nich oddarto.
—	Widziałam. Nie uczyniłam tego. — Po raz pierwszy dostrzegłem lęk w jej oczach. —	Wiem. Opisano tam sekret wytwarzania ognia greckiego. Gristwoodowie go ukryli.
Nad rzeką mignęła błyskawica. Kolejny grzmot sprawił, że oboje zadrżeliśmy. Na ustach lady Bryanston pojawił się wyraz zmartwienia. Spojrzała na mnie szczerze.
—	Panie Shardlake, wspomnisz lordowi Cromwellowi, że je przejrzałam? — Przełknęła nerwowo ślinę.
—	Muszę, pani. Przykro mi.
Ponownie przełknęła ślinę.
—	Poprosisz go, aby potraktował mnie łaskawie?
—	Jeśli nikomu o tym nie wspomniałaś, nie wyrządziłaś żadnej szkody.
—	Nie uczyniłam tego, przysięgam.
—	W takim razie powiem mu, że otwarcie przyznałaś się do ich przeczytania. — Wątpiłem jednak, by to uczyniła, gdybym nie rozpoznał jej zapachu.
Westchnęła z ulgą.
—	Powiedz mu, że żałuję tego, co uczyniłam, że byłam zmartwiona tym, czego się dowiedziałam.
—	Musiałaś się lękać, gdy woźny Marchamount powiedział ci, że Gristwoodowie nie żyją.
—	Tak, byłam w szoku, kiedy dowiedziałam się o morderstwie. Byłam taka głupia — dodała z nieoczekiwaną namiętnością.
—	Cóż, głupotę można wybaczyć — odparłem, mając nadzieję, że Cromwell będzie podobnego zdania.
Spojrzała na mnie z zaciekawieniem.
—	Masz nieprzyjemny fach, panie. Śledztwo w sprawie podwójnego morderstwa.
—	Możesz pani nie uwierzyć, lecz specjalizuję się w prawie nieruchomości.
—	Czy ta stara sekutnica lady Mirfyn powiedziała ci coś ważnego na temat Wentworthów? Widziałam, że z nią rozmawiałeś.
Zaiste niewiele uchodziło jej uwagi.
—	Niewiele. Nadal wszystko zależy od tego, czy Elizabeth przemówi. Zaniedbałem jej sprawę.
—	Widzę, że się o nią troszczysz. — Lady Bryanston szybko 
odzyskała panowanie nad sobą. Jej ton głosu znów stał się swobodny.
—	Jest moją klientką.
Skinęła głową. W perłach zawieszonych na czepcu błysnęły światła okien.
—	Może jesteś, panie, zbyt delikatnej natury, aby zajmować się krwią i śmiercią. — Uśmiechnęła się delikatnie.
—	Powiedziałem wam, pani, żem zwykły prawnik.
Pokręciła głową z uśmiechem.
—	Nie, jesteś kim więcej. Wiedziałam o tym, odkąd cię ujrzałam. — Pochyliła głowę i rzekła: — Wyczułam w tobie dziwny smutek.
Spojrzałem na nią zdumiony. Mrugnąłem powiekami, czując łzy w kacikach oczu.
—	Wybacz mi, panie. — Potrząsnęła głową. — Mówię zbyt wiele. Gdybym była pospolitą niewiastą, uznałbyś mnie za niezwykle zuchwałą.
—	Nie jesteś pospolitą kobietą, pani.
Spojrzała na dziedziniec. Światło kolejnej błyskawicy ujawniło smutek malujący się na jej twarzy.
—	Nadal opłakuję męża, choć od jego śmierci minęły już trzy lata. Ludzie powiadają, że poślubiłam go dla pieniędzy, lecz szczerze go miłowałam. Byliśmy przyjaciółmi.
—	To dobra rzecz w małżeństwie.
Przechyliła głowę i uśmiechnęła się.
—	Pozostawił mi wspomnienia razem przeżytych dni i pozycję wdowy. Jestem niezależną kobietą, panie Shardlake. Mam wiele powodów do wdzięczności.
—	Jestem pewny, żeś pani warta zajmowanej pozycji.
—	Nie wszyscy mężczyźni są podobnego zdania. — Odsunęła się nieco, stając przy fontannie i zwracając ku mnie przygnębione oblicze.
—	Woźny sądowy Marchamount cię podziwia — zaryzykowałem.
—	Tak, zaiste. — Uśmiechnęła się. — Pochodzę z rodu Vaughanów, jak pan wiesz. Wczesne lata spędziłam na nauce dobrego wychowania, haftowania i czytania w stopniu wystarczającym do prowadzenia zajmującej konwersacji. Edukacja niewiasty wysokiego rodu jest bardzo monotonna. Umierałam z nudów, pragnęłam krzyczeć, choć większości dziewcząt to nie przeszkadza. — Uśmiechnęła się powtórnie. — Teraz jestem pewna, że uznasz mnie za zuchwałą, nie mogę się jednak powstrzymać przed wtykaniem nosa w męskie sprawy.
—	Mylisz się pani, zgadzam się z tobą. — Pomyślałem o młodych pannach Wentworth. — Podobnie jak pani uważam za nudne dziewczęta, które odebrały tradycyjne wychowanie. — Pożałowałem, że wypowiedziałem owe słowa, mogły bowiem zostać odczytane za kokieteryjne. Byłem zafascynowany lady Bryanston, nie chciałem jednak, aby o tym wiedziała. W końcu nadal znajdowała się w kręgu podejrzanych. — Pani, działam z upoważnienia lorda Cromwella. Jeśli ktokolwiek wywiera na ciebie nacisk w celu uzyskania informacji dotyczących owych dokumentów, zapewnię ci należytą ochronę.
Popatrzyła mi prosto w oczy.
—	Niektórzy powiadają, że Cromwell już wkrótce nikomu nie będzie mógł zapewnić bezpieczeństwa. Nie potrafi rozwiązać problemu małżeństwa króla.
—	To plotki, a jego ochrona jest realna.
Zauważyłem, że się waha, później jednak na jej twarzy pojawił się nieco wymuszony uśmiech.
—	Dziękuję, panie, że się o mnie troszczysz, lecz nie potrzebuję obrony. — Odwróciła się, aby po chwili spojrzeć na mnie ponownie z serdecznym uśmiechem. — Dlaczego się nie ożeniłeś, panie Shardlake? Czy dlatego, że zwykłe niewiasty cię nudzą?
—	Być może, trudno jednak mnie uznać za atrakcyjnego kandydata.
—	Może nie uchodzi pan za niego w oczach nudnej panny, sąjednak kobiety, które cenią inteligencję i wrażliwość. Właśnie dlatego zapraszam do siebie ciekawych ludzi. — Popatrzyła na mnie ciepło.
—	Czasami ta mieszanka okazuje się wybuchowa — powiedziałem, nadając rozmowie żartobliwy ton.
—	To cena, którą płacę, zapraszając mężczyzn o różnych poglądach, mając nadzieję, że w rozumnej dyspucie nad dobrym jadłem zdołają przezwyciężyć to, co ich dzieli. Uniosłem brwi.
—	A może bawi panią obserwowanie sporów?
Zaśmiała się i uniosła palec.
—	Rozszyfrowałeś mnie, panie. Na szczęście zwykle nie wyrządza to nikomu szkody. Książę, gdy jest trzeźwy, potrafi być znakomitym kompanem.
—	Chciałabyś pani, aby bratanek przywrócił dawną świetność waszego rodu? Zajął miejsce na dworze u boku króla? — Norfolk mógł obiecać, że jej w tym pomoże. W zamian za ogień grecki? Czy dlatego najpierw przyjaźnie powitał chłopca, a później go zignorował?
Pochyliła głowę.
—	Chciałabym, aby mój ród odzyskał to, co utracił. Nie jestem pewna, czy Henry podoła temu zadaniu. Nie jest najinteligentniejszym chłopcem ani szczególnie silnym. Nie widzę go u królewskiego boku.
—	Powiadają, że sposób bycia Henryka jest bardziej szorstki od obejścia Norfolka.
Lady Bryanston uniosła brwi.
—	Powinieneś zważać na to, co mówisz. — Szybko spojrzała za siebie. — Masz wszakże rację. Podobno gdy żona księcia zaczęła narzekać, że ten afiszuje się ze swoją kochanką, Norfolk kazał sługom, by na niej siedzieli, dopóki nie przestanie gadać. Leżała na podłodze, aż krew popłynęła jej z nosa. — Wydęła wargi z odrazą.
—	Słyszałem. Mam pracownika niskiego pochodzenia, lecz jego maniery niczym się nie różnią od obyczajów księcia.
Zaśmiała się.
—	Pan zaś stoisz pomiędzy najwyższymi i najniższymi niczym róża między cierniami?
—	Ubogi szlachcic ze mnie, pani.
Roześmialiśmy się. Jak na komendę ponad naszymi głowami rozległ się najgłośniejszy grzmot. Otworzyły się wrota nieba i runęła wielka ulewa, powodując, że w jednej chwili przemokliśmy do cna. Lady Bryanston spojrzała w górę.
—	Dzięki Bogu, nareszcie! — powiedziała.
Otarłem krople z oczu. Po piekącym skwarze ostatnich dni zimna woda wydawała się cudowna. Odetchnąłem z ulgą. 
— Na mnie pora — rzekła lady Bryanston. — Musimy jeszcze porozmawiać, panie Shardlake. Musimy się spotkać powtórnie, choć nie mam nic więcej do dodania na temat ognia greckiego. — Po tych słowach zbliżyła się i ucałowała mnie w policzek. Poczułem nieoczekiwane ciepło wśród chłodnych strużek deszczu. Nie odwracając się, pobiegła do drzwi wiodących na schody i zamknęła je za sobą. Stałem w deszczu, z ręką na policzku, zdjęty wielkim zdumieniem.
Rozdział dwudziesty drugi
Odjechałem sprzed Szklanego Domu w strugach deszczu. Krople bębniły o mój kapelusz niczym miliony małych kamyczków. Na szczęście burza szybko minęła. Kiedym dotarł do Cheapside, słychać było jedynie słabe grzmoty oddalającej się nawałnicy. Kanały ściekowe w jednej chwili zamieniły się w pełne odpadków rwące potoki, które w ciągu pół godziny z pyłu stały się błotem. Przygasały ostatnie światła długiego letniego wieczoru, gdym wtem podskoczył ze strachu na dźwięk dzwonów Bow ogłaszających godzinę, po której nie wolno było wychodzić na ulice. Ludgate zostanie zamknięta i będę musiał prosić o pozwolenie na przejazd. Chancery stąpał ciężkim krokiem ze zwieszoną głową.
— Żywiej, staruszku. Wkrótce dotrzemy do domu. — Kiedy poklepałem jego mokry biały bok, zarżał cicho.
Gorączkowe myśli o rozmowie z lady Bryanston wirowały w mej głowie niczym mysz w słoju. Jej pocałunek, chociaż pospieszny, był śmiałym gestem jak na kobietę tej pozycji. Obdarzyła mnie nim wszakże dopiero wówczas, gdy zmusiłem ją do przyznania, że czytała dokumenty. Dopiero wtedy jej ton stał się serdeczny. Potrząsnąłem smutno głową. Po tym, co wydarzyło się tego wieczoru, jeszcze bardziej mnie pociągała, wiedziałem jednak, że muszę się mieć na baczności. Nie była to odpowiednia pora, aby uczucie do kobiety stępiło mi rozum. Jutro będzie drugi czerwca i do rozwiązania zagadki zostanie zaledwie osiem dni. W okolicy Ludgate zapanowało dziwne ożywienie. Ludzie biegali tam i z powrotem z pochodniami obok starego domu, w którym znajdowało się więzienie dla dłużników. Byłem ciekaw, czy któremuś udało się uciec, lecz gdym się zbliżył, stwierdziłem, że runęła niewielka część zewnętrznego muru, obok którego ustawiono rusztowanie. Zatrzymałem Chancery'ego przed kon-stablem, który w świetle latarni oglądał stertę kamieni na drodze obserwowany przez strażnika i kilku przechodniów.
—	Co się stało? — zapytałem.
Podniósł głowę i uchylił kapelusza, gdy ujrzał, że jestem szlachcicem.
—	Zawaliła się część muru, wielmożny panie. Stara zaprawa się wykruszyła, więc robotnicy ją usunęli. Kiedy nadeszła ulewa, resztki nasiąknęły wodą i ściana runęła. Ma dziesięć stóp grubości, w przeciwnym razie więźniowie porozbiegaliby się wokół jak szczury. — Spojrzał na mnie i zmrużył oczy. — Wybaczcie, panie, że zapytam... czy znacie starożytne języki? Coś tu napisano na owych kamieniach... jakieś pogańskie symbole... — W głosie mężczyzny wyczułem nutkę strachu.
—	Zham grekę i łacinę. — Zsiadłem z konia i usłyszałem chlupot moich delikatnych trzewików na mokrych kamieniach. Obok gościńca leżało kilka starych kamiennych płyt. Konstabl opuścił latarnię, oświetlając wewnętrzną powierzchnię jednej z nich. Na kamieniu wyryto jakiś napis składający się z dziwnie zaokrąglonych linii i półkoli.
—	Co o tym sądzicie, panie? — zapytał.
—	To napis z czasów druidów — wtrącił się jeden z gapiów. — Pogańskie zaklęcia. Owe kamienne płyty należy potłuc.
Dotknąłem znaków palcami.
—	Wiem, co to jest... to hebrajskie pismo. Owa płyta musiała zostać zabrana z jednej z żydowskich synagog po wypędzeniu Żydów trzy wieki temu. Pewnie wykorzystano ją podczas wcześniejszych napraw. Budynek pochodzi z czasów Normanów.
Konstabl przeżegnał się trwożliwie.
—	Żydów? Tych, co Pana naszego zabili?
Spojrzał niespokojnie na pismo.
—	Może faktycznie należy je rozbić.
—	Nie czyńcie tego — odrzekłem. — Może zainteresują 
jakiegoś antykwariusza. Wspomnę o tym wójtowi, rada miasta powinna się dowiedzieć. W ostatnim czasie ożyło zainteresowanie judaikami.
Konstabl sprawiał wrażenie niezdecydowanego.
—	Możesz pan dostać za to nagrodę.
Twarz mu się rozpogodziła.
—	Uczynię, co powiedzieliście, panie. Dziękuję.
Spojrzawszy po raz ostatni na starożytne pismo, wróciłem do
Chancery'ego, słysząc przykre mlaskanie moich trzewików w błocie. Kiedy strażnik otworzył bramę, ruszyłem mpstem Fleet. Szum płynącej wody sprawił, że pomyślałem o wszystkich pokoleniach, które mieszkały w tym mieście, pędząc przez życie — o ludziach, którzy zostawili po sobie wielkie pomniki i rody, i tych, którzy odeszli w zapomnienie.
Kiedym dotarł do domu, okazało się, że Joan jest w łóżku, a Barak jeszcze nie wrócił. Musiałem zbudzić młodego Simona, aby odprowadził konia do stajni. Poczułem się winny, widząc, z jakim trudem otwiera oczy i odchodzi w mrok, potykając się co chwila. Wziąłem dzban piwa i świeczkę, aby po chwili ruszyć do swojej sypialni na piętrze. Wyjrzawszy przez otwarte okno, stwierdziłem, że niebo jest czyste i widać na nim wszystkie gwiazdy. Temperatura zaczęła się ponownie podnosić. Deszczówka kapała na podłogę i na moją Biblię, która leżała na stoliku. Wytarłem księgę, zastanawiając się, ile dni minęło od czasu, gdy ostatni raz do niej zajrzałem. Jeszcze dziesięć lat temu myśl o angielskim przekładzie Pisma Świętego napełniłaby moje serce radością. Westchnąłem, sięgając po dokumenty sprawy Bealknapa, które przyniosłem z sądu, musiałem bowiem przygotować opinię dla rady miasta w sprawie odwołania do Sądu Kanclerskiego.
Barak wrócił o późnej porze. Udałem się do jego izby i znalazłem go w koszuli, gdy wieszał kaftan na oknie, aby wysechł.
—	Widzę, że zaskoczyła cię ulewa.
—	Tak, jeździłem z jednego miejsca w drugie, gdy zaczęło padać. Byłem w drodze do tawerny, w której spotykają się świadkowie Bealknapa. — Spojrzał na mnie poważnym wzro- 
kiem. — Rozmawiałem z hrabią. Nie jest zadowolony. Chce postępów, nie zaś kolejnych uciekinierów, którym trzeba zapewnić ochronę.
Usiadłem na łóżku.
—	Rzekłeś mu, że dzień po dniu jeździmy po Londynie?
—	Jutro musi się udać do Hampton Court na spotkanie z królem. Chce się z nami widzieć pojutrze. Do tego czasu musimy coś znaleźć.
—	Był rozgniewany?
Barak potrząsnął głową.
—	Raczej zaniepokojony. Nie jest rad, że w sprawę może być zamieszany Rich. Rozmawiałem z Greyem. Spoglądał na mnie z wzrokiem pełnym przygany, choć przyznał, że hrabia jest zdenerwowany. — Po raz kolejny mimo dzielnej miny Baraka dostrzegłem, że lęka się o swego pana i własny los po ewentualnym upadku Cromwella. — Co się wydarzyło na przyjęciu? — zapytał.
—	Przyszedł książę Norfolk, w złym nastroju i pijany. — Opowiedziałem mu wszystko. Wspomniałem nawet o pocałunku lady Bryanston skłoniony do otwartości zmartwieniem, które malowało się na jego twarzy. Wiedziałem, że jesteśmy razem na dobre i na złe. Spodziewałem się szyderczej uwagi, on jednak spojrzał na mnie zamyślony.
—	Sądzicie, że z wami flirtuje, ponieważ odkryliście, iż przeczytała dokumenty?
—	To możliwe, kryje się w tym wszakże coś więcej. — Opowiedziałem mu o podsłuchanej rozmowie. —Norfolk czegoś od niej chcę, czegoś, o czym wie Marchamount.
—	Cholera! Norfolk też może wiedzieć! Norfolk jest znacznie niebezpieczniejszy od Richa. Muszę zawiadomić o tym Cromwella. Sądzicie, że Norfolk próbuje od niej wyciągnąć, co było w owych papierach?
—	Niewykluczone. Nie wie, jak mało się z nich dowie. Jeśli naciska lady Bryanston, czemu mi o tym nie powiedziała? — Spojrzałem na niego poważnie. — Odnoszę wrażenie, że przestała ufać, iż Cromwell może zapewnić ochronę swoim przyjaciołom.
Barak wzruszył ramionami.
—	To plotki. 
—	Zamierzam spotkać się z nią jutro. Zabiorę dokumenty, mówiąc, że chcę je przejrzeć razem z nią. Wykorzystam to jako pretekst, by ponownie ją wypytać.
Barak uśmiechnął się chłodno i pokręcił głową.
—	Zdradziła ją silna woń kobiecych wonności?
—	Tak, jedna z owych ksiąg pachniała podobnie.
Barak przesunął palcami po włosach.
—	Może wszyscy są w zmowie. Bealknap, lady Bryanston, Marchamount, Rich i Norfolk. Byłby z tego niezłym pasztet.
—	Nie, to nie miałoby sensu. Ten, kto zamordował Grist-woodów i Leightona... zakładam, że on także nie żyje... zna tajemnicę ognia greckiego. Ma formułę i próbuje zamknąć ludziom usta. Jeśli moje podejrzenia są słuszne, Norfolk chce skłonić lady Bryanston do mówienia. To oznacza, że nie wie o ogniu greckim. Jeszcze nie wie.
—	Hrabia powinien był zacząć od zabrania Bealknapa, Marchamounta oraz lady do Tower, pokazać im koło do łamania.
Skrzywiłem się na myśl o lady Bryanston i Tower, Barak spojrzał na mnie badawczo.
—	Czułość nie pomoże nam w tej sprawie — żachnął się niecierpliwie.
—	Gdyby ich tam zabrano, jakiś strażnik lub kat szybko rozpuściłby plotkę, że tajemnica ognia greckiego została odkryta, a następnie powtórnie zagubiona.
—	Właśnie dlatego mój pan tego nie uczynił — burknął Barak. — Jeśli jednak Cromwell upadnie, wielu trafi do Tower. Kiedy papiści wrócą do łask, przypuszczalnie obaj się tam znajdziemy. — Wzruszył ramionami. — Na szczęście udało mi się osiągnąć pewien postęp w innych sprawach. Dowiedziałem się, kim jest ów człowiek z dziobatą twarzą.
Usiadłem na łożu.
—	Gadaj, kim?
—	To Bernard Toky. Pochodzi z Deptford. Przypuszczalnie odbył nowicjat.
—	Mnich?
—	Tak, może uchodzić za człowieka wykształconego. Z jakiegoś powodu nałożono nań suspensę, gdyż resztę młodości spędził na walce z Turkami. Pewnie wówczas rozmiłował się 
w zabijaniu. Drugi mąż, olbrzym, to Wright. Dawny kompan Toky'ego. Byli zamieszani w różne podejrzane sprawy, chociaż nigdy ich nie złapano. Kilka lat temu Toky przeszedł ospę wietrzną, co tłumaczy jego wygląd, nie zmienił wszakże swoich nawyków.
—	Wykonuje brudną robotę? Dla kogo?
—	Dla każdego, kto zapłaci. Głównie dla bogatych kupców, którzy pragną wyrównać rachunki, a nie chcą ubrudzić rączek. Kilka lat temu przeniósł się z Londynu na wieś, gdy zrobiło się wokół niego zbyt gorąco. Teraz wrócił. Widziano go, choć najwyraźniej stroni od dawnych kompanów. Moi ludzie go szukają.
—	Miejmy nadzieję, że go uprzedzą.
—	Znalazłem też tawernę, w której spotykają się świadkowie składający fałszywe zeznania.
—	Widzę, że porządnie się napracowałeś.
—	Zaiste. Rzekłem oberżyście, że zapłacę za informacje na temat Bealknapa. Będzie ze mną w kontakcie. Zaoferowałem również pieniądze za wiadomość o ładunku z Polski. Właściciel tawerny przypomniał sobie, że ktoś chciał mu go sprzedać. Jakiś człek o nazwisku Miller. Teraz wypłynął w morze. Przewozi węgiel z Newcastle. Powinien wrócić pojutrze. Jeśli udamy się do owej tawerny, przedstawi go nam.
—	Znakomicie. Jeśli zdołamy prześledzić drogę, którą dotarł do domu Gristwoodów... świetnie się spisałeś, odwaliłeś kawał dobrej roboty.
Rzucił mi poważne spojrzenie.
—	Czeka nas znacznie więcej roboty — powiedział. — Znacznie więcej.
Skinąłem głową.
—	Na przyjęciu siedziałem obok żony kupca bławatnego, która rzekła mi coś dziwnego o młodym Ralphie Wentworcie. Powiedziała, że przedwcześnie wpędził własną matkę do grobu. Co miała na myśli?
—	Powiedziała coś jeszcze?
—	Nie, zamilkła.
Podskoczyliśmy, słysząc nagłe pukanie do drzwi. Zbiegając po schodach, Barak sięgnął po miecz. Joan podniosła się z łoża i stała u drzwi ze zdumionym wyrazem twarzy. Skinąłem, aby się cofnęła.
—	Coś za jeden?! — zawołałem.
—	Mam wiadomość — odpowiedział dziecinny głosik. — Pilną wiadomość dla pana Shardlake'a.
Otworzyłem drzwi i ujrzałem ulicznika z listem w dłoni. Dałem mu pensa i odebrałem kopertę.
—	Od Greya? — zapytał Barak.
Spojrzałem na adres.
—	Nie, to pismo Josepha. — Złamałem pieczęć i zajrzałem do środka. Wiadomość była krótka. Joseph prosił mnie, abym jutro z rana spotkał się z nim nieopodal więzienia Newgate, wydarzyło się bowiem coś strasznego.
Rozdział dwudziesty trzeci
Następnego ranka ponownie wyruszyliśmy skoro świt. Rozwiały się wszelkie nadzieje, że wczorajsza burza przyniesie zmianę pogody — było cieplej niż kiedykolwiek, na niebie nie dostrzegłem ani jednej chmurki. Kałuże powysychały, a śmieci, które woda zmyła z ulicy, potwornie cuchnęły.
Sądziłem, że Barak zaprotestuje przeciwko udaniu się do Newgate z samego rana. Miałem zamiar pojechać do więzienia, a następnie odwiedzić ratusz, by przekazać opinię dotyczącą odwołania w sprawie Bealknapa. Korzystając z okazji, chciałem też poszukać w ich bibliotece ksiąg, które zostały zabrane z Lincoln's Inn. Jednym słowem, zamierzałem poświęcić kilka dobrych godzin na sprawy niemające związku z ogniem greckim. Ku memu zdumieniu Barak nie zaprotestował, powiadając, że w tym czasie odwiedzi tawerny, aby sprawdzić, czy nie ma nowych wiadomości na temat świadków Bealknapa lub Toky'ego. Zaskoczył mnie, proponując, że uda się ze mną do Newgate, aby zobaczyć Elizabeth. Obiecałem, że po południu złożę ponowną wizytę lady Bryanston, by ją wypytać.
Po dotarciu do Newgate zostawiliśmy konie w pobliskiej oberży. Zignorowawszy wyciągnięte dłonie żebraków, zapukałem do drzwi.
Otworzył nam tłusty strażnik.
—	Witaj prawniku — rzekł. — Wasza klientka narobiła nam wczoraj sporo kłopotów.
—	Jest tu Joseph Wentworth? Prosił mnie o spotkanie. —	Tak. — Mężczyzna stanął w drzwiach, zagradzając przejście. — Nie zapłacił sześciu pensów, które jest mi winien.
—	Za co tym razem?
—	Za ogolenie głowy tej wiedźmie, gdy wczoraj wpadła w szał. Zaczęła wrzeszczeć i wyć, miotała się w lochu. Trzeba ją było skuć łańcuchami. Wezwałem balwierza, aby ogolił jej głowę. To ochłodzi jej chory mózg. Czyż nie tak postępuje się z ludźmi, którzy dostali obłędu?
Wręczyłem mu monetę, nie mówiąc ani słowa. Skinął głową i ustąpił z drogi, wpuszczając nas do mrocznego korytarza. Gorąc przenikający grube mury Newgate sprawił, że w środku panował ciepły, cuchnący zaduch. Usłyszałem kapanie wody. Barak skrzywił nos.
—	Wonieje jak wygódka Lucyfera — mruknął, gdy szliśmy do spoczywającego na ławie Josepha.
—	Co się stało? — zapytałem. — Strażnik powiada, że Elizabeth oszalała.
—	Dziękuję, że przyszliście, panie. Sam już nie wiem, co czynić. Po procesie jej zachowanie nie uległo zmianie, nie rzekła ani słowa. Później zabrali tę staruchę skazaną za kradzież konia. — Wyciągnął chusteczkę podarowaną mu przez Elizabeth i otarł pot z czoła. — Powiedzieli, że Lizzy dostała wówczas ataku szału. Zaczęła krzyczeć, rzucać się na ściany. Bóg jeden wie dlaczego, starucha nie była jej życzliwa. Trzeba ją było powstrzymać, zakuć w łańcuchy. — Spojrzał na mnie z bólem w oczach. — Obcięli jej włosy, kręcone czarne włosy... były takie urocze... chcieli mnie zmusić, abym zapłacił balwierzowi. Nie uczyniłbym tego. Nie zrobiłbym czegoś tak okrutnego.
Usiadłem obok niego.
—	Josephie, musisz im zapłacić, ile żądają, w przeciwnym razie będą ją gorzej traktowali. — Pochylił głowę i skinął niechętnie. Pomyślałem, że tylko przez spieranie się ze strażnikami nieszczęśnik mógł zachować odrobinę godności.
—	Jak się teraz czuje?
—	Jest spokojna, zdążyła się jednak pokaleczyć i posiniaczyć...
—	Chodźmy do niej. 
Joseph spojrzał badawczo na Baraka.
—	To przyjaciel — wyjaśniłem, przypominając sobie, że Joseph widział, jak odjeżdżam w jego towarzystwie po przesłuchaniu przed obliczem Forbizera. — Nie masz nic przeciwko temu, aby z nami poszedł?
Wzruszył ramionami.
—	Nie, przyjmę wszelką pomoc.
—	Chodźmy więc — rzekłem z entuzjazmem, którego nie odczuwałem. — Chodźmy ją zobaczyć. — Chociaż od czasu ostatniej wizyty minęło zaledwie kilka dni, miałem wrażenie, że widziałem ją bardzo dawno temu.
Tak jak kiedyś tłusty strażniek powiódł nas wzdłuż cel, w których leżeli skuci łańcuchami więźniowie, a następnie sprowadził do lochu.
—	Rano była spokojna — powiedział — lecz wczoraj zachowywała się, jakby oszalała. Miotała się niczym demon, gdy przyszedł balwierz. Całe szczęście, że nie rozpłatał jej czerepu. Musieliśmy ją trzymać, gdy używał ostrza.
Otworzył drzwi i weszliśmy do celi, w której panował jeszcze gorszy smród niż wcześniej. Rozdziawiłem usta na widok Elizabeth, która ledwie przypominała człowieka. Leżała skulona na słomie z twarzą pokrytą śladami zadrapań i zaschłą krwią. Biel ogolonej głowy nieprzyzwoicie kontrastowała z brudną, zakrwawioną twarzą. Podszedłem ku niej.
—	Elizabeth — rzekłem spokojnie — powiedz mi, co się stało? — Zauważyłem, że ma rozciętą wargę. Ktoś musiał ją wczoraj uderzyć. Spojrzała na mnie żywymi ciemnozielonymi oczami. Było w nich dziś więcej życia i gniewu. Przeniosła wzrok ze mnie na Baraka. — To pan Barak, przyjaciel — powiedziałem. — Zrobili ci krzywdę? — Wyciągnąłem rękę, lecz się cofnęła. Usłyszałem szczęk żelaza i spostrzegłem, że jest przykuta do ściany długimi łańcuchami. Na nadgarstkach i kostkach miała ciężkie kajdany. — Czy wpadałaś w szał, gdy zabierali staruszkę? — zapytałem. — Tak cię to rozgniewało?
Nic nie odrzekła, wpatrując się we mnie wściekle. Barak pochylił się i szepnął mi do ucha:
—	Mogę ją o coś zapytać?
Spojrzałem na niego z powątpiewaniem, czy można jej było 
jednak wyrządzić jeszcze większą krzywdę. Skinąłem przyzwalająco głową.
Uklęknął obok niej.
—	Nie znam twojego cierpienia, panienko — zaczął delikatnie głosem. — Jeśli nie przemówisz, nikt się o nim nie dowie. Umrzesz, a ludzie zapomną. Po pewnym czasie uznają twoje milczenie za zagadkę i przestaną pamiętać.
Wpatrywała się w niego dłuższą chwilę. Barak skinął głową.
—	Czy dlatego wpadłaś w szał, gdy zabrali tę staruszkę? Pomyślałaś, że podobnie jak ona zostaniesz wyrwana z tego świata niewysłuchana przez nikogo? — Elizabeth poruszyła ręką, a Barak odskoczył w tył, sądząc, że chce go uderzyć, ona jednak zaczęła czegoś szukać wśród brudnej słomy. Po chwili wyciągnęła kawałek węgla drzewnego. Z bólem pochyliła się i oczyściła kawałek posadzki przed stopami. Poruszyłem się, by jej pomóc, lecz Barak dał znak, abym tego nie czynił. Elizabeth odgarnęła kawałek zeschłego gnoju z odsłoniętych kamieni i zaczęła pisać. W milczeniu obserwowaliśmy, jak kreśli litery, a następnie siada na miejscu. Pochyliłem się i zmrużyłem oczy, aby odczytać znaki w ciemności. Łacińskie zdanie. Damnata iam lucó ferox.
—	Co to znaczy? — zapytał Joseph.
—	Damnata znaczy potępiony, skazany — wyjaśnił Barak.
—	To cytat z Lukana — powiedziałem. — Znalazłem jego księgę w jej pokoju. Potępieni ci, których obłąkał świt. Napisał tak o rzymskich wojownikach, którzy woleli popełnić samobójstwo, niż po klęsce w bitwie dostać się do niewoli.
Elizabeth oparła się o ścianę wyczerpana pisaniem, lecz nie przestała na nas spoglądać niespokojnie.
—	Co to znaczy? — zapytał Joseph.
—	Myślę, że woli raczej zostać miażdżona, niż doznać upokorzenia podczas procesu, który nieuchronnie przyniesie jej skazanie.
Barak skinął głową.
—	Dlatego milczysz. Głupio czynisz, dziewczyno. Miałabyś przynajmniej okazję opowiedzenia swojej historii, może nawet uwolnienia się od niej.
—	Zatem gdybyś miała przemówić — powiedziałem wolno — rzekłabyś „niewinna". 
—	Wiedziałem — westchnął Joseph, wykręcając ręce. — Powiedz nam, co się stało, Lizzy. Przestań nas dręczyć zagadkami! To okrutne! — Po raz pierwszy stracił do niej cierpliwość. Nie mogłem go za to winić. W odpowiedzi Elizabeth spojrzała jedynie na słowa widniejące na posadzce. Nieznacznie pokręciła głową.
Zawahałem się chwilę, a następnie przykucnąłem obok niej, krzywiąc się z bólu, gdy mi chrupnęło w kolanach.
—	Elizabeth, byłem w domu Edwina. Rozmawiałem z twoim wujem i babką, kuzynkami i sługą. — Obserwowałem, czy wygląd jej twarzy ulegnie zmianie na wspomnienie którejś z tych osób, ona jednak nadal gniewnie na mnie patrzyła. — Wszyscy utrzymują, że jesteś winna. — W kąciku jej ust pojawił się gorzki uśmiech, który sprawił, że z rozciętej wargi zaczęła płynąć krew. Pochyliłem się tak, aby tylko ona mogła usłyszeć moje słowa i rzekłem: — Myślę, że ukrywają coś w studni, do której wpadł Ralph.
Zadrżała i spojrzała na mnie przerażona.
—	Zbadam ją — oznajmiłem delikatnym głosem. — Powiedziano .mi też, że Ralph przysparzał wiele zmartwień swojej matce. Poznam prawdę, Elizabeth.
Wtedy przemówiła po raz pierwszy, głosem ochrypłym od długiego milczenia.
—	Jeśli tam zejdziesz, postradasz wiarę w Jezusa Chrystusa — wyszeptała. Przerwał jej silny atak kaszlu, powodując, że zgięła się wpół. Joseph przyłożył je kubek do ust. Chwyciła go i przełknęła odrobinę, a następnie usiadła, chowając głowę między kolanami.
—	Lizzy! — zaczął Joseph drżącym głosem. — Co przez to rozumiesz? Powiedz nam, błagam! — Dziewczyna nie podniosła głowy.
Wstałem.
—	Nie powie nam nic więcej. Zostawmy ją w spokoju. — Rozejrzałem się po lochu. Obok przeciwległej ściany dostrzegłem okrągłe zagłębienie w brudnej słomie, tam gdzie leżała skuta łańcuchami staruszka.
—	Zachoruje, jeśli pozostanie tu dłużej — zauważył Barak. — Nic dziwnego, że pomieszało się jej w głowie, zważywszy na wygodne życie, do którego przywykła. 
—	Lizzy, proszę, powiedz nam więcej! — zawołał Joseph, tracąc panowanie nad sobą. — Jesteś okrutna! Okrutna! To nie po chrześcijańsku!
Barak spojrzał na niego poirytowany, ja zaś położyłem dłoń na jego drżącym ramieniu.
—	Chodź, Josephie! Chodźmy! — Zapukałem do drzwi, a strażnik wyprowadził nas na zewnątrz, do głównych drzwi. Tym razem po opuszczeniu więzienia odczułem jeszcze większą ulgę.
Joseph był w dalszym ciągu podenerwowany.
—	Nie możemy jej tak zostawić. Zaczęła mówić. Zostało nam tylko osiem dni, panie Shardlake!
Podniosłem dłonie.
—	Wpadłem na pewien pomysł, Josephie. Nie mogę ci go zdradzić, lecz mam nadzieję, że wkrótce poznamy rozwiązanie zagadki.
—	To Lizzy ma do niej klucz, panie! — krzyknął.
—	Nie da go nam. Właśnie dlatego musimy podążyć .innym tropem!
—	Innym tropem, ten wasz prawniczy język. Na Boga, co jej powiedzieliście? — Potrząsnął głową.
Nie zdradziłem mu. Lepiej, aby Joseph nie wiedział, że planuję włamanie do ogrodu jego brata.
—	Josephie, daj mi czas do jutra — rzekłem spokojnie. — Zaufaj mi. Jeśli odwiedzisz Elizabeth, na rany Jezusa, nie praw jej kazań. W ten sposób tylko pogorszysz sprawę.
—	Dobrze mówi — wtrącił Barak.
Joseph spojrzał na nas.
—	Nie mam wyboru, muszę was słuchać, prawda? Ta dziewczyna doprowadza mnie do szaleństwa. Do obłędu.
Wróciliśmy do gospody, gdzie pozostawiliśmy konie. Uliczka była wąska, więc Joseph szedł krok za mną i Barakiem, zwiesiwszy smutno ramiona.
—	Jest u kresu wytrzymałości — westchnąłem. — Podobnie jak ja.
Barak uniósł brwi.
—	Nie udawajcie męczennika. Ich sytuacja jest wystarczająco zła. 
Spojrzałem na niego z zaciekawieniem.
—	Świetnie ją wyczułeś. To ty skłoniłeś Elizabeth do napisania owego zdania.
Wzruszył ramionami.
—	Znam ten sposób myślenia. Kiedy uciekłem z domu, sądziłem, że cały świat zwrócił się przeciwko mnie. Trzeba było aresztowania, aby wybić mnie z tego stanu.
—	Jej to nie wystarczyło.
Potrząsnął głową.
—	Musiało zdarzyć się coś strasznego, aby wtrącić ją w taką otchłań. Coś, w co jej zdaniem ludzie nigdy nie uwierzą. Dzisiejszej nocy dowiemy się, co kryje studnia Wentworthów — dodał ciszej.
Rozdział dwudziesty czwarty
Pożegnałem się z Josephem, obiecując, że jutro będę miał dla niego nowe wiadomości, a następnie ruszyłem Cheapside w kierunku ratusza, myśląc o zagadce studni Wentworthów. Jechałem ostrożnie, omijając małych chłopców brykających radośnie w kałużach. Rozpryskiwali wodę bosymi stopami, przekształcając bajorka w błotnistą maź. Sądziłem, że wielki skwar zamieni wodę w parę wędrującą ku górze w rozgrzanym powietrzu. Ziemia, powietrze, ogień, woda — cztery elementy, połączone na miliony sposobów, które tworzyły wszystko pod słońcem. Jaka proporcja dawała ogień grecki?
Przybywszy do ratusza, pozostawiłem Chancery'ego w stajni i wyruszyłem na poszukiwania Verveya, aby odnaleźć go w chłodnym gabinecie. Gdym wszedł, przeglądał niespiesznie jakąś umowę. Pomyślałem, że zazdroszczę mu jego powolnego stylu bycia. Powitał mnie serdecznie, ja zaś przekazałem mu opinię przygotowaną poprzedniego wieczoru. Przeczytał, kilka razy kiwając głową, a następnie spojrzał na mnie.
—	Macie nadzieję, że wygramy w Sądzie Kanclerskim?
—	Tak, chociaż na rozprawę można czekać nawet rok.
Popatrzył na mnie znacząco.
—	Trzeba będzie wnieść większą opłatę w urzędzie sześciu sekretarzy.
—	Mogą szybciej umieścić naszą sprawę na wokandzie. Nawiasem mówiąc, dziś rano zamierzam obejrzeć nieruchomość 
 
Bealknapa. Sędzia Sądu Kanclerskiego będzie chciał, aby opisać mu dokładnie rodzaj uciążliwości.
—	Dobrze, bardzo dobrze. Rada miasta przywiązuje dużą wagę do tej sprawy. Niektóre stare budynki zakonne znajdują się w opłakanym stanie. To rudery z lichego drewna, pozbawione urządzeń sanitarnych, narażone na ryzyko pożaru. Wszystko w nich wyschło na wiór. — Wyjrzałem przez okno na czyste błękitne niebo. — Jeśli wybuchnie ogień, ludziom nie starczy wody, aby go ugasić. Całą winę zwalą wówczas na radę miasta. Staramy się naprawiać przecieki, lecz niektóre rury mają mile długości.
—	Znam człowieka, który pracuje przy naprawie wodociągów, mistrza Leightona.
—	Zaiste. Przygotowałem doń pismo z ponagleniem. Miał przygotować naszym przedsiębiorcom budowlanym nowe rury, lecz się nie pojawił. Znasz go?
—	Tylko ze słyszenia. Ma opinię dobrego rzemieślnika.
Vervey się uśmiechnął.
—	Tak, to jeden z niewielu odlewników znających się na tej robocie. Zręczny majster.
Przypuszczalnie jest już trupem, pomyślałem, lecz mu tego nie powiedziałem. Zmieniłem temat.
—	Czy przy okazji, mógłbym skorzystać z waszej biblioteki? Wypożyczyć jedną lub dwie księgi, które tu macie?
Zaśmiał się.
—	Nie wyobrażam sobie, abyśmy mieli coś, czego brak Lincoln's Inn.
—	Nie chodzi mi o dzieła prawnicze, lecz księgi z historii Rzymu. O Liwiusza, Plutarcha i Pliniusza.
—	Przygotuję notatkę bibliotekarzowi. Słyszałem o waszym przyjacielu Godfreyu Wheelwrighcie i księciu Norfolk.
Mogłem mówić bezpiecznie, gdyż Vervey był powszechnie znany jako zwolennik reform.
—	Godfrey powinien był uważać.
—	Macie rację, znowu zaczyna się robić niebezpiecznie. — Chociaż byliśmy sami, ściszył głos: — W następny weekend mają spłonąć na stosie dwaj anabaptyści, chyba że się nawrócą. Poproszono radę miasta o pomoc w przygotowaniu egzekucji i dopilnowanie, aby przypatrywali się jej wszyscy terminatorzy. 
—	Pierwsze słyszę.
Smutno potrząsnął głową.
—	Lękam się o przyszłość... Dość tego, pozwólcie, że przygotuję notatkę.
Dręczył mnie niepokój, że owe księgi zniknęły także z biblioteki w ratuszu, lecz okazało się, iż wszystkie stoją na półce. Łapczywie pochwyciłem woluminy.
Bibliotekarz okazał się jednym z owych ludzi, którzy uważają, że księgi powinny stać na półkach, lecz dzięki listowi Verveya jakoś się z nim uporałem. Schodząc po stopniach ratusza, po raz pierwszy od kilku dni byłem trochę rad z siebie. Nagle omal nie wpadłem na sir Edwina Wentwortha.
Wuj Elizabeth wyglądał tak, jakby się postrzał w ciągu kilku dni od naszej ostatniej rozmowy. Jego twarz była pokryta zmarszczkami i pełna cierpienia. Nadal miał na sobie czarną szatę. Obok niego kroczyła starsza córka Sabinę, z tyłu zaś podążał sługa Needler, trzymając pod ręką duże księgi rachunkowe.
Na mój widok sir Edwin stanął jak wryty. Przez chwilę wyglądał tak, jakby go zamurowało. Dotknąłem krawędzi kapelusza i uczyniłem krok, aby przejść obok, on jednak zastąpił mi drogę. Needler przekazał księgi Sabinę i stanął obok swojego pana, jakby chciał go bronić.
—	Co tu robisz, panie? — zapytał gniewnie sir Edwin. Twarz mu poczerwieniała. — Wypytujesz o moją rodzinę?
—	Nie — odrzekłem spokojnie. — Prowadzę pewną sprawę w imieniu rady miejskiej.
—	Wy, prawnicy, wtykacie we wszystko nos, czyżbyś zaprzeczył? Ty garbaty gburze, ile Joseph ci zapłacił za utrzymanie przy życiu tej morderczyni?
—	Nie rozmawialiśmy o honorarium — rzekłem, ignorując zniewagę. — Wierzę, że pańska bratanica jest niewinna — dodałem. — Nie przyszło panu do głowy, sir Edwinie, że jeśli jest niewinna, doprowadzi pan do śmierci osoby, która nie zrobiła nic złego, pozwalając ujść cało winowajcy?
—	Wiesz pan lepiej od kornera? — zapytał zuchwale Needler.
Bezczelne maniery sługi uraziły mnie bardziej niż zniewaga
sir Edwina. 
—	Pozwalasz, panie, aby sługa przemawiał w waszym imieniu? — zapytałem.
—	David mówi prawdę. Wie równie dobrze jak ja, że nie zajmowalibyście się tą sprawą, gdyby wam nie zapłacono.
—	Wiesz pan, na czym polega śmierć przez miażdżenie? — zapytałem. Kilku radnych podeszło do nas, słysząc mój podniesiony głos, nie zwracałem na to jednak uwagi. — Oznacza spoczywanie przez wiele dni pod ciężkimi kamieniami w głodzie i pragnieniu oraz na powolnym duszeniu się w oczekiwaniu na pęknięcie kręgosłupa!
Sabine zaczęła płakać. Sir Edwin spojrzał na nią, a następnie zwrócił się w moją stronę.
—	Jak śmiecie mówić takie rzeczy w obecności mojej biednej córki! — krzyknął. — Cierpi ona po stracie brata tak jak ja po śmierci syna! Ty cuchnący, pokręcony jurysto! Nie rozumiesz mnie, bo nie masz dzieci!
Wykrzywił twarz, a w kącikach jego ust zebrała się ślina. Ludzie na schodach przystanęli, obserwując rozwój wydarzeń. Ktoś się roześmiał, słysząc stek obelg. Aby przerwać widowisko i sprawić, by Elizabeth nie stała się ponownie tematem rozmów, obszedłem sir Edwina i Needlera. Ten ostatni próbował zastąpić mi drogę, lecz gdy spojrzałem na niego gniewnie, ustąpił. Odprowadzony spojrzeniami zszedłem po schodach i udałem się do stajni.
Kiedy dotarłem do boksu Chancery'ego, nadal drżałem z oburzenia. Pogładziłem go po łbie, on zaś trącił mnie pyskiem, mając nadzieję, że dostanie jadła. Furia sir Edwina wytrąciła mnie z równowagi, w jego nienawiści do Elizabeth było coś osobliwego. Z drugiej strony utracił jedynego syna, miał też rację, mówiąc, że z powodu braku dzieci nie mam pojęcia, co czuje. Zarzuciłem worek z księgami na ramię, wgramoliłem się na siodło i odjechałem. Sir Edwin z córką i służącym zniknęli.
Skierowałem się na północ, w stronę murów miasta, tam gdzie niegdyś znajdowało się franciszkańskie opactwo Świętego Michała. Leżało ono w okolicy, gdzie obok dobrych domów stały nędzne rudery. Uliczka była pusta, cicha i zacieniona, znajdowałem się w pół drogi do Świętego Michała. Było to małe opactwo z kościołem nie większym od dużego kościoła parafialnego. Szerokie drzwi stały otworem, zsiadłem więc z konia i zajrzałem do środka.
Zamrugałem oczami mocno zaskoczony. Obie strony nawy zostały podzielone wysokimi, lichymi ściankami. Na parterze ciągnął się rząd drzwi i rozklekotane schody prowadzące do kolejnych na górze. W sumie naliczyłem kilkanaście izb. Pośrodku nawy znajdowało się wąskie przejście, a stare kamienie posadzki pokrywał brud. Korytarz ów był ciemny, jako że ścianki działowe zasłaniały boczne okna, a jedynie światło dochodziło z okna ponad chórem.
W starą chrzcielnicę obok drzwi wbito kilka żelaznych pierścieni. Z nawozu na podłodze wywnioskowałem, że przywiązywano tam konie. Wsunąłem lejce Chancery'ego do pierścienia i ruszyłem środkowym przejściem. A zatem tak wygląda nieruchomość przysposobiona przez Bealknapa. Rozklekotane domostwo sprawiało takie wrażenie, jakby w każdej chwili mogło runąć.
Otworzyły się drzwi jednego z pokojów na górze. Zajrzałem do nędznie umeblowanej izby, w której na tanie meble padało wielobarwne światło witraża stanowiącego jej zewnętrzną ścianę. Chuda niewiasta wyszła na zewnątrz i stanęła u szczytu schodów, które zachwiały się lekko pod jej ciężarem. Widząc prawniczą togę, rzuciła mi nienawistne spojrzenie.
—	Przychodzisz w imieniu właściciela, jurysto? — zapytała przenikliwym głosem z północnym akcentem.
Uchyliłem kapelusza.
—	Nie, pani, reprezentuję radę miasta. Przyszedłem obejrzeć dół kloaczny. Docierają do nas skargi z jego powodu.
Staruszka złożyła ręce.
—	Ta kloaka to hańba. Wspólna dla wszystkich lokatorów i tych, co mieszkają obok dawnego klasztoru. Odór powaliłby byka. Żal mi tych, co mieszkają obok kościoła, cóż mogę jednak uczynić? Muszę gdzieś żyć?
—	Nikt was nie oskarża, pani. Przykro mi z powodu waszych uciążliwości. Mam nadzieję, że uda się wydać nakaz zbudowania właściwej kloaki, choć właściciel się sprzeciwia.
Splunęła z gniewem.
—	Bealknap to świnia. — Wskazała głową na swoją izbę. 
Odmówiliśmy zapłaty, dopóki nie usunie owych wielkich okien i nie zastąpi ich płytami. Pieczemy się z powodu słońca, które wpada do środka przez te paskudne szyby papistów.
Pochyliła się nad poręczą podekscytowana tematem.
—	Mieszkam tu z synem i jego rodziną, pięć osób w jednej izbie. Ten łotr każe sobie płacić szylinga tygodniowo! Tydzień temu w jednej z kwater zawaliła się połowa podłogi. Nieszczęśni lokatorzy omal nie zginęli.
—	Widzę, w jak strasznych warunkach mieszkacie — przytaknąłem. Byłem ciekaw, czy jej rodzina była jedną z tysięcy, które wygnano z ich ziemi, aby urządzić pastwiska dla owiec na północy kraju.
—	Jesteś, panie, prawnikiem — powiedziała — czy może nas wyrzucić, jeśli odmówimy płacenia czynszu?
—	Może, sądzę jednak, że jeśli wstrzymacie zapłatę, Bealknap zacznie z wami negocjować. — Uśmiechnąłem się chłodno. — Nie lubi tracić pieniędzy. — Wypowiadanie się w takim tonie o innym prawniku było przejawem braku lojalności zawodowej, lecz Bealknap nie zasługiwał na moją przychylność. Starowinka skinęła głową.
—	Jak znajdę ową kloakę? — zapytałem.
Wskazała przejście.
—	Tam gdzie kiedyś był ołtarz, są małe drzwiczki. Kloaka jest w krużgankach. Pamiętaj pan zatkać nos. — Przerwała, aby po chwili dodać: — Spróbuj nam pomóc, panie. Ten dom to istne piekło!
—	Uczynię, co w mojej mocy. — Skłoniłem się i poszedłem do drzwi, które mi wskazała, wiszących krzywo na luźnych zawiasach. Zrobiło mi się żal staruszki. Niewiele mogłem uczynić w krótkim czasie, skoro apelacja miała trafić do Sądku Kanclerskiego, jeśli jednak Vervey da łapówkę w urzędzie sześciu sekretarzy, sprawa może nabrać tempa.
Także dawny dziedziniec klasztorny został przerobiony. Osłonięte dachem przejście podzielono drewnianymi ścianami działowymi biegnącymi między filarami, tworząc czworokątny dziedziniec, na który wychodziły małe, rozklekotane izby. W oknach zamiast zasłon wisiały szmaty. Była to rudera dla najuboższych z ubogich. Zamrugałem w promieniach słońca odbitych od kwadratowych kamiennych płyt, po których niegdyś stąpali zakonnicy.
Drzwi najmniejszej z izb były otwarte, a na zewnątrz wydostawał się potworny smród. Zajrzałem do środka, zatykając nos. W ziemi wykopano dół, a u góry na cegłach położono deski. Szambo tego rodzaju musiało mieć przynajmniej dwadzieścia stóp głębokości, aby muchy nie mogły dotrzeć do wierzchołka, jednak z bzyczącej chmary unoszącej się nad deskami wywnioskowałem, że miała nie więcej niż dziesięć stóp. Zatkałem nos i spojrzałem w dół, w mroczną, cuchnącą otchłań. Kloaka nie została nawet wyłożona drewnem, nie wspominając o ścianach z kamienia wymaganych przez prawo. Nic dziwnego, że przeciekała. Przypomniałem sobie, co Barak rzekł o swoim ojcu, który wpadł do jednego z takich dołów, i zadrżałem.
Wyszedłem na zewnątrz z wyraźną ulgą. Pomyślałem, że muszę zajrzeć do sąsiedniego domu, który był własnością rady miasta, a następnie wrócić na Chancery Lane. Słońce stało już wysoko. Przystanąłem i otarłem czoło rękawem, poprawiając ciężką torbę na ramieniu.
Wówczas ich ujrzałem. Stali po obu stronach drzwi wiodących do kościoła tak nieruchomo, że zauważyłem ich dopiero po pewnym czasie. Wysoki mężczyzna o bladej twarzy z bliznami po ospie, tak jakby diabeł przeorał ją swymi szponami, i wielki zwalisty jegomość, który utkwił we mnie małe przymrużone oczka, dźwigając w dłoni rzeźnicki topór. Toky i jego kompan Wright. Przełknąłem ślinę, czując drżenie nóg. Na dziedziniec klasztorny można się było dostać jedynie przez owe drzwi. Rzuciłem okiem na rząd drzwi prowadzących do izb mieszkalnych, lecz wszystkie były zamknięte — mieszkańcy bez wątpienia udali się do pracy lub żebrali na ulicach. Sięgnąłem po sztylet.
Toky uśmiechnął się szeroko. Odsłonił rząd nieskazitelnych, białych zębów i wyciągnął swój.
— Nie zauważyłeś, że cię śledzimy, co? — zapytał radośnie z prowincjonalnym akcentem. — Stałeś się lekkomyślny, nie mając u boku pana Baraka. — Skinął głową w stronę szamba. — Dobre miejsce, co? Znajdą cię dopiero wtedy, gdy będą je czyścić. Nie wyczują woni ciała, ponieważ już cuchnie. — Uśmiechnął się do Wrighta. Olbrzym odpowiedział nieznacznym skinieniem głowy, nie spuszczając mnie z oczu. Wzrok miał spokojny i nieruchomy niczym pies, który wypatrzył zdobycz. Oczy Toky'ego lśniły jasną okrutną intensywnością kocich ślepi. Uśmiechnął się z widocznym zadowoleniem.
—	Nie wiem, ile wam zapłacono — powiedziałem, siląc się na spokój — lecz lord Cromwell podwoi tę kwotę w zamian za nazwisko waszego chlebodawcy. Obiecuję.
Toky zaśmiał się i splunął na ziemię.
—	Kto wam zapłacił? — zapytałem. — Bealknap? Marchamount? Rich? Norfolk? Lady Bryanston? — Obserwowałem ich twarze, szukając potwierdzenia, byli jednak zbyt dobrzy w swym fachu, aby to okazać. Toky rozłożył ręce i zaczął iść w moją stronę, olbrzym zaś ruszył bokiem, unosząc topór. Toky próbował mnie zagonić w stronę swojego kompana niczym owcę na rzeź, aby ten zadał mi śmiertelny cios. — Pomocy! — zawołałem, lecz jeśli w małych drewnianych klitkach ktoś był, najwyraźniej nie miał zamiaru interweniować. Nie poruszyła się ani jedna zasłona w oknie. Serce biło mi w piersi i mimo upału poczułem chłód. Stałem jak sparaliżowany. Tym razem mnie dopadli. Prawie się poddałem. Oczami duszy ujrzałem zmasakrowaną twarz Sepultusa Gristwooda i pomyślałem, że skoro mam skończyć tak jak on, przynajmniej podejmę walkę.
Tamci skupili wzrok na ręce, w której trzymałem sztylet. Opuściłem torbę, a następnie cisnąłem ją we Wrighta z całej siły. Ciężkie księgi trafiły go w bok głowy, powodując, że krzyknął z bólu i zachwiał się na nogach.
Pobiegłem w kierunku drzwi, dziękując Bogu, że zostały wyłamane. Usłyszałem dźwięk kroków Toky'ego za plecami i skrzywiłem się, oczekując ciosu w plecy. Chwyciłem za drzwi. Wypadły z zawiasów. Odwróciłem się i cisnąłem nimi w nadbiegającego. Toky wpadł na nie z krzykiem, dzięki czemu mogłem pobiec nawą. Staruszka nadal stała na schodach, rozmawiając z młodą niewiastą, która wyszła z sąsiedniej izby. Przyglądały się, jak biegnę, i aż otworzyły usta ze zdumienia. Minąłem je i odwróciłem się. Toky stał w drzwiach z zakrwawionym nosem. Ku memu zaskoczeniu zaśmiał się.
—	Za to, co zrobiłeś, wrzucimy cię do dołu żywego! — zawołał, obchodząc mnie z boku, podczas gdy Wright nacierał 
przez drzwi, biegnąc wprost na mnie z uniesionym toporem. Starowinka wylała na niego pełen nocnik, a jej sąsiadka pobiegła do środka po kolejny, którym cisnęła w olbrzyma. Trafiła go w czoło. Potknął się i oparł o ścianę, wypuszczając topór.
—	Uciekaj! — wrzasnęła starowinka. Wściekły Toky sadził ku mnie długimi susami. Przebiegłem przez główne drzwi i szarpnąłem wodze Chancery'ego. Miał wielkie przerażone oczy i drżał z niepokoju, pozwolił jednak wyprowadzić się na zewnątrz. Odjechanie wierzchem było moją jedyną nadzieją — gdybym uciekał pieszo, dopadliby mnie na ulicy. Wgramoliłem się niezdarnie na siodło i wówczas dopadli Chancery'ego. Spojrzałem w dół. Ku memu przerażeniu ujrzałem, że Toky stoi pode mną z krzywym uśmiechem. Sztylet błysnął w promieniach słońca. Jak oszalały począłem szukać własnego, który wpadł mi do rękawa, gdy wskakiwałem na siodło, było już jednak za późno. Toky dźgnął w górę, w kierunku mojej pachwiny.
Ocalił mnie Chancery. Kiedy Toky próbował zadać cios, koń zarżał ze strachu i począł wierzgać. Toky odskoczył do tyłu. Z przerażeniem spostrzegłem, że na sztylecie jest krew. Spojrzałem po sobie uchwycony śliskiego karku stającego dęba konia. Okazało się, że na sztylecie była krew z dużej otwartej rany w boku Chancery'ego. Toky uchylił się przed uderzeniem kopyt i uderzył ponownie, lecz Chancery dziko zarżał i skoczył przed siebie, omal nie zwalając mnie z siodła. Toky rozejrzał się wokół. W oknach otwierały się okiennice, w drzwiach oberży w górze ulicy ukazała się grupka mężczyzn. Ściągnąłem lejce i Chancery ruszył w ich stronę, plamiąc drogę krwią. Obejrzałem się przez ramię. Do Toky'ego przyłączył się Wright, teraz jednak dzieliła nas połowa długości ulicy. Promienie słońca odbijały się od topora Wrighta.
—	Co się stało?! — ktoś zawołał.
—	Konstabl!
Mężczyźni z oberży wybiegli na gościniec. W domach otwierały się drzwi, a ludzie z lękiem wyglądali na ulicę. Toky rozejrzał się wokół, rzucił mi wściekłe spojrzenie i po chwili rzucił się do ucieczki. Wright pobiegł za nim. Goście z oberży podeszli do Chancery'ego, który drżał cały.
Oberżysta podszedł ku mnie i zapytał: —	Nic ci nie jest, prawniku?

—	Nic. Dziękuję, że pytasz.
—	Na Boga, co się stało? Twój koń jest ranny.
—	Muszę zaprowadzić go do domu. — Kiedy jednak rzekłem te słowa, Chancery zadrżał i runął do przodu, klękając. Ledwie zdołałem uskoczyć, gdy przewrócił się na bok. Krew nadal płynęła na bruk. Pomyślałem, że równie dobrze mogła należeć do mnie. Spojrzałem w szkliste oczy zwierzęcia. Mój stary koń zdechł.
Rozdział dwudziesty piąty
Kilka godzin później, gdy skwar zaczął słabnąć, siedziałem w cieniu treliażu w moim ogrodzie. Rzekłem ludziom, którzy zbiegli się z całej ulicy, że napadli mnie rabusie, co wywołało powszechne narzekanie na lokatorów dawnego opactwa. Oberżysta nalegał, aby na mój koszt sprowadzić wóz, by usunąć konia tarasującego wąską uliczkę. Kiedy ów przyjechał, miałem śmieszne pragnienie nakazania woźnicy, aby zabrał ciało Chan-cery'ego do mojego domu. Cóż jednak miałbym z nim począć? Kiedy załadowali go na furę jadącą do Shambles, ruszyłem w dół rzeki, aby złapać łódź. Zamrugałem powiekami, aby ukryć łzy. W takim stanie nie mogłem się udać do lady Bryanston. Byłem zbyt zabrudzony, aby pójść do Szklanego Domu, poza tym nogi nadal mi drżały.
Zamknąłem oczy na wspomnienie nagłego znieruchomienia ślepi Chancery'ego. Przyczyną śmierci był w równym stopniu szok jak upływ krwi. Obwiniałem siebie o to, co się stało. Zmuszałem go do pracy ponad siły, przemierzając Londyn w tym upale. Biedny stary Chancery był taki delikatny. Młody Simon zapłakał, kiedy powiedziałem mu, że mój wierzchowiec nie żyje. Nie wiedziałem, że chłopak był do niego tak przywiązany, sądziłem, iż większe wrażenie zrobiła na nim klacz Baraka.
Wspomniałem dzień, w którym go kupiłem. Miałem wówczas osiemnaście lat i od niedawna mieszkałem w Londynie. Chancery był pierwszym koniem, którego nabyłem. Pamiętam, jaką dumę czułem, prowadząc ze stajni pięknego białego wierzchowca z szerokimi kopytami, i jaki był delikatny od samego początku. Obiecałem sobie, że go puszczę na pastwisko, nie dane mu był jednak spędzić ostatnich lat w sadzie za mym ogrodem. W kącikach oczu ponownie zabłysły mi łzy. Otarłem je ukradkiem.
Usłyszałem, że ktoś zakasłał za mymi plecami. Odwróciłem się i ujrzałem zgrzanego, pokrytego kurzem Baraka.
—	Co się stało? Pachołek wspomniał, że wasz koń nie żyje.
Opowiedziałem mu o napaści. Zmarszczył czoło i usiadł
obok mnie.
—	Niech to diabli, hrabia otrzyma jutro kolejną złą wiadomość. Skąd wiedzieli, dokąd się udajecie? — Zastanowił się chwilę. — To własność Bealknapa, wszystko wskazuje na niego.
Potrząsnąłem głową.
—	Bealknap nie miał pojęcia, że tam dzisiaj pojadę. Sądzę, że Toky ponownie mnie śledził. Nie odwróciłem się za siebie jak zwykle, byłem lekkomyślny. Spotkałem... sir Edwina Went-wortha w ratuszu... Oni wiedzieli, kim jesteś — dodałem. — Wiedzieli, że ich szukasz.
—	Wieści się rozeszły. — Pokręcił głową. — Co powiedziała lady Bryanston?
—	Nie poszedłem do niej. Byłem brudny i pokrwawiony. Dygotałem ze strachu.
—	Zostało nam tylko osiem dni. — Spojrzał na mnie. — Płakałeś?
—	Z powodu Chancery'ego — odrzekłem szorstko, czując się zakłopotany.
—	Na Boga, przecież to tylko koń. Pracowałem, gdy wy sobie siedzieliście. Znalazłem świadka, którym posługiwał się Bealknap — tego, który ręczył za prawość nieznanych sobie ludzi.
Podniosłem się.
—	Gdzie jest?
Barak wskazał głową.
—	Przyprowadziłem go ze sobą. Ma stragan z ubraniami w Cheapside, dorabia na boku u Bealknapa. Kazałem mu zaczekać w kuchni. Chcesz z nim pomówić?
Poszedłem za Barakiem do kuchni, próbując wziąć się w garść. Przy stole zastałem mężczyznę w średnim wieku. Był pulchny i miał godny wygląd, z którego powodu bez wątpienia został wybrany przez Bealknapa. Na mój widok wstał i złożył głęboki pokłon.
—	Miło mi was poznać, panie Shardlake. Jestem Adam Leman.
Usiadłem naprzeciw niego, Barak zaś stanął za moimi plecami.
—	Witam, panie Leman. Słyszałem, że Stephen Bealknap zatrudnił was w charakterze świadka.
Leman skinął głową.
—	Zaiste, pomagałem mu.
—	Potwierdzaliście pod przysięgą prawość ludzi, którzy trafili do więzienia biskupiego, korzystając z przywilejów duchowieństwa.
Zawahał się. Zauważyłem, że ma wodniste oczy i mnóstwo czerwonych popękanych żyłek na nosie. Pomyślałem, że to pijak niepotrafiący prowadzić straganu, ciągle potrzebujący dodatkowej gotówki na mocne piwo.
—	Pan Bealknap był łaskaw wypłacać mi honorarium — rzekł ostrożnie. — Może to i prawda, że nie znałem wszystkich, za których prawość ręczyłem, uważam jednak, iż oddawałem im chrześcijańską przysługę. Warunki panujące w biskupim więzieniu...
Przerwałem te brednie.
—	Udawałeś, pan, że znasz ludzi, o których nigdy wcześniej nie słyszałeś, aby naginać sprawiedliwość dla zysku. Obaj o tym wiemy. Napij się piwa. — Skinąłem Barakowi, który wyjął dzban piwa z chłodnego kredensu. Leman odkaszlnął i wyprostował się na krześle.
—	Bealknap mi nie zapłacił, panie. Rzekłem, że nie będę dla niego pracował, dopóki tego nie uczyni. To najpodlejszy człek, jakiego znam, zdarłby skórę z pchły dla łoju. Za cel obrał sobie, aby nigdy nikomu nie płacić, jeśli nie będzie do tego zmuszony. — Skinął głową przekonany o swojej prawości. — Skończyłem z draniem. Rzekłem waszemu pomocnikowi, panie, że pomogę wam go dopaść, i dotrzymam słowa. Dzięki panom. — Wziął kubek z ręki Baraka i głośno wychylił trunek. — To dobry napój na gorącą pogodę. — Spojrzał na mnie przenikliwym wzrokiem. — Możecie mi zapewnić nietykalność?
Byłem rad, że łotr sam poruszył ten temat. Skinąłem głową.
—	W zamian za złożenie pisemnego oświadczenia pod przysięgą, że staniesz przed władzami dyscyplinarnymi Lincoln's Inn. Kiedy napiszesz oświadczenie, chcę, abyś poszedł wraz ze mną do Bealknapa i rzekł mu wprost, co możesz uczynić. Jesteś gotów?
Zawahał się.
—	Ile dostanę?
—	Jednego funta za pisemne oświadczenie, drugiego za pójście do Bealknapa.
—	W takim razie uczynię to z radością. — Spojrzał na mnie ciekawie. — Żywicie, panie, do niego jaką urazę?
—	Pilnuj waszmość własnego nosa — przerwał mu Barak.
Wstałem.
—	A zatem, panie Leman, chodźmy do mojego gabinetu sporządzić oświadczenie.
Spędziłem z tym łotrem godzinę. Kiedy poświadczył dokument zamaszystym podpisem, odesłałem go z pięcioma szylingami zadatku na poczet przyszłego honorarium. Barak roześmiał się, widząc, jak posypuję piaskiem zawijasy inicjałów Lemana, aby je osuszyć.
—	Nigdy wcześniej nie byłem świadkiem sporządzenia oświadczenia. W ten sposób zadbałeś, by nie zboczył z tematu.
—	Człowiek uczy się takich rzeczy. Jestem głodny. Poproszę Joan, aby przygotowała nam wczesną wieczerzę.
—	Co dalej? — Barak spojrzał na mnie pytająco. — Możemy nie mieć kolejnej okazji. Po zakończeniu sprawy z Lemanem powróciły wspomnienia przerażających wydarzeń tego dnia i nocna wyprawa do domu sir Edwina była ostatnią rzeczą, jakiej pragnąłem. Trzeba to było jednak uczynić.
—	Zgoda, sprawdzimy studnię. Będziemy musieli poczekać do zapadnięcia zmroku.:— Rzuciłem okiem na wiszącą w rogu pokoju torbę, po którą wróciłem do klasztoru Świętego Michała przed udaniem się do domu. — Tymczasem skorzystam z wolnej chwili, aby przejrzeć owe księgi.
Po szybko spożytej wieczerzy wróciłem do mojego gabinetu. Czytałem kilka godzin, zapalając świeczki, gdy letnie słońce ukryło się za horyzontem i na niebie zaświecił księżyc w gęstym, upalnym mroku. Podobnie jak zawsze, lektura uspokoiła mój umysł, odsuwając daleko troski. Dowiedziałem się, że rzymskie 
eksperymenty z bronią ognistą nie przyniosły spodziewanego rezultatu. W relacjach stale powracało imię Medea — miano starożytnej czarodziejki obdarowującej wrogów koszulą, która stawała w płomieniach, gdy ją na grzbiet włożono. Plutarch i Lukullus wspominali, że w czasach Nerona powszechną rozrywką było nakładanie „koszuli Medei" ofiarom na arenie. Nie wiedziałem wszakże, z czego była wykonana, nie znałem też powodu, dla którego Rzymianie nie wykorzystali tego „piekielnego ognia" w celach wojskowych.
Czytałem dalej, znajdując wzmianki o eksperymentach wojennych z tajemniczą substancją zwaną „naftą", którą odkryto w Mezopotamii, na wschodnich rubieżach cesarstwa. Pliniusz pisał, że kipi ona na powierzchni ziemi, wypływając z podziemnych zbiorników, i że można ją podpalić nawet wówczas, gdy zostanie rozlana na powierzchni wody. Najwyraźniej Bóg zasiał coś w owej ziemi, podobnie jak zasiał złoto i żelazo w innych miejscach. Znałem alchemików potrafiących odnaleźć złoża cennych minerałów, takich jak ruda żelaza i węgiel, na podstawie analizy natury gleby. Nie udało się im jednak odkryć słynnego kamienia filozoficznego, za pomocą którego można zamieniać pospolite metale w złoto, choć często oszukiwali łatwowiernych głupców.
Odłożyłem księgę i przetarłem oczy. Pomyślałem, że muszę pomówić z Guyem. Barak nie chciałby, abym powiedział mu więcej, będę więc musiał uczynić to w tajemnicy. Świat niezwykłych odkryć i zmieniających się substancji był mi całkowicie obcy, żywiłem jednak przekonanie, że w owych księgach kryje się jakaś wskazówka. Czemu wykradziono egzemplarze, które znajdowały się w Lincoln's Inn? Kogo się lękał stary bibliotekarz? Westchnąłem. Z każdym krokiem napotykałem coraz więcej zagadek.
Skoczyłem na równe nogi, słysząc pukanie do drzwi. Ujrzałem Baraka w czarnym kaftanie i rajtuzach z ledwie skrywanym podnieceniem w oczach.
— Jesteście gotowi? — zapytał. — Czas ruszać do domu sir Edwina.
Zeszliśmy do stopni Temple Stairs, aby złapać łódkę. Barak niósł na ramieniu ciężki worek, w którym miały się znajdować narzędzia niezbędne do zerwania kłódek na pokrywie studni, świeczki i sznurowa drabina potrzebna do zejścia na dno. Poczułem się osobliwie, wyruszając w zakazaną nocną wyprawę. Gdyby konstabl polecił nam pokazać zawartość worka, znaleźlibyśmy się w nie lada opałach. Barak najwyraźniej nic sobie z tego nie robił, kiwając głową i uśmiechając się do nielicznych strażników miejskich, którzy na nasz widok unosili latarnię.
Podążaliśmy drogą przez Tempie Inn, cichą i mroczną, jeśli nie liczyć słabego migotania świeczek w paru oknach. Minęliśmy okrągłą bryłę kościoła Tempie, w którym zanosili modły rycerze zakonu templariuszy.
—	Dzielni to byli rycerze, prawda? — zapytał Barak. — W owych czasach chrześcijańskie wojska parły do przodu, zamiast stale ulegać pogańskim Turkom.
—	Chrześcijański świat był wówczas zjednoczony.
—	Może uda się go zjednoczyć powtórnie, jeśli zdobędziemy ogień grecki. Pod naszym przewodem. Flota Henryka spali francuskie i hiszpańskie okręty na wszystkich morzach. Będziemy mogli przepłynąć Atlantyk i odebrać Hiszpanom ich kolonie.
—	Nie daj się ponieść emocjom. — Rzuciłem mu chłodne spojrzenie. — Poczułem odrazę, słysząc, jak mówi o paleniu okrętów. Czyżby zapomniał o pożarze w Smithfield? Nie wie, ile szkody ogień wyrządził ludziom? — Może byłoby lepiej, gdyby do tego nie doszło.
Pochylił głowę, lecz nie odpowiedział. Schylił się i podniósł kilka kamyków, które oddzielały rabatki z różami od ścieżki, aby wsunąć je do kieszeni.
—	Co robisz?
—	Mogą się nam przydać — odrzekł zagadkowo.
Naszym oczom ukazała się Tamiza, szeroka i lśniąca w świetle
księżyca, migocząca refleksami lamp płonących na łodziach.
—	Mamy szczęście — zauważyłem — widzę łódź przy stopniach.
Na rzece oświetlonej księżycem panowała cisza, nieliczne łódki przewoziły urzędników pomiędzy miastem a Westmins-terem. Dostrzegłem słabe światełka na brzegu Southwark i po- nownie pomyślałem o Chancerym. Cóż, mój koń odszedł, odszedł w nicość, albowiem zwierzęta nie mają duszy. Poza tym lepsze to od piekła, do którego trafi większość ludzi, być może także ja. Przypomniałem sobie, że gdy zostałem napadnięty, myślałem jedynie o tym, aby przeżyć. Niebezpieczeństwo wyostrzyło moje zmysły, nie pomyślałem wszak o tym, aby się pomodlić, ani o tym, co by się stało, gdybym został zabity. Czy był to grzech? Potrząsnąłem głową Czułem się wyczerpany, musiałem jednak zachować czujność i przytomność umysłu.
Łódka uderzyła głucho w stopnie Dowgate. Barak wyskoczył na brzeg, podając mi dłoń. Po chwili ruszyliśmy do Walbrook.
Kiedyśmy dotarli do domu sir Edwina, było już ciemno. Na parterze pozamykano okiennice, choć te w górnych oknach były nadal uchylone, wpuszczając do środka powietrze. Barak skręcił w Budge Row, a ja podążyłem za nim wąską uliczką cuchnącą moczem.
—	Po drugiej stronie muru jest sad — szepnął — a za nim ogród Wentworthów. Rozejrzałem się po okolicy. — Przystanął obok lichych drzwi w murze, a następnie cofnął o krok i naparł ramieniem. Otwarły się z trzaskiem, a on wpadł do środka. Wszedłem za nim i znalazłem się w sadzie pełnym nieszpułek. Białe bezwonne kwiaty owego dziwnego owocu, który musiał wisieć na drzewie, aż się ulęgnął lub przemroził, dopiero wtenczas można go było spożyć — lśniły w świetle księżyca. W długiej trawie błysnęło kilka jasnych postaci, powodując, że zadrżałem ze strachu, zanim zdałem sobie sprawę, że to świnie ryjące w poszukiwaniu pokarmu. Na nasz widok uciekły z chrumkaniem między drzewa. Obejrzałem się na drzwi. Po stronie wewnętrznej znajdował się rygiel, który Barak wyrwał.
—	To czyjaś własność — rzekłem.
—	Sza! — wyszeptał gniewnie. — Chcesz, aby nas usłyszał jakiś przechodzień? — Ostrożnie zamknął drzwi, a następnie wskazał mur wysokości dziesięciu stóp. — Może tam będzie ci łatwiej — rzekł szeptem. — Chodźmy.
Ruszyłem za nim przez sad, zastygając w strachu, gdy kilka kokoszek zagdakało pod naszymi stopami. Barak zmierzał w stro- 
nę odległego muru, który wydawał się nieco niższy, liczył jakieś siedem stóp wysokości. Dał mi znak, abym się zatrzymał. Jego twarz przybrała czujny wygląd. Odniosłem wrażenie, że sprawia mu to przyjemność.
—	Ogród jest po przeciwnej stronie. Zdołacie wejść, jeśli was podsadzę?
Spojrzałem z powątpiewaniem.
—	Chyba tak.
—	Dobrze. Chodźmy. — Przykucnął, czyniąc strzemię ze splecionych dłoni. Sięgnąłem w górę, uchwyciłem się wierzchołka muru i umieściłem stopę na podparciu. Złapał mnie mocno i podsadził. Wdrapałem się na mur i chwilę później leżałem na jego wierzchołku z rozpostartymi rękami i nogami, spoglądając w dół na ogród sir Edwina. Spociłem się z wysiłku. Otarłem oczy, rozglądając się szybko dookoła. Dom majaczący za trawnikiem i treliażem tonął w mroku, pozamykano bowiem wszystkie okiennice. Okrągła studnia znajdowała się w odległości zaledwie piętnastu stóp od nas.
—	W porządku? — szepnął z dołu Barak.
—	Chyba tak. Zgaszono wszystkie światła.
—	Nie ma psów?
—	Nie widzę żadnego. — Nie pomyślałem, że nocą zamożnych domów strzegą zwykle psy.
—	Rzućcie kilka kamyków, zanim zejdziecie. Macie. — Wcisnął mi do ręki parę kamyczków. Po to je zabrał. Usiadłem na murze i rzuciłem kilka do ogrodu. Odbiły się od pokrywy studni, powodując hałas, który skłoniłby do podbiegnięcia i zaszczekania każdego psa. W ogrodzie panowała niezmącona cisza i spokój.
—	Wszystko w porządku — szepnąłem.
—	Zejdźcie na dół, dołączę do was.
Wsunąłem kilka innych kamyków do kieszeni, wziąłem głęboki oddech i skoczyłem na trawnik, nieprzyjemnie pobudzając kręgosłup. Oparłem się o ścianę, świadom, że jestem w pułapce. Gdyby stało się coś złego, sam nie zdołałbym się wdrapać na mur. Usłyszałem szelest i po chwili Barak znalazł się obok mnie. Wstał, rozglądając się bacznie dokoła, czujny jak kot.
—	Będziecie stać na straży — wyszeptał. — Ja otworzę studnię. #
Kilkoma susami pokonał trawnik. Kiedy położył worek na ziemi, usłyszałem słaby brzęk wyciąganych narzędzi. Ukryłem się W cieniu wielkiego dębu, siadając na ławce, którą pod nim ustawiono. Obserwując cichy dom pogrążony w ciemności, próbowałem uspokoić serce, które waliło jak oszalałe. Barak najwyraźniej dobrze wiedział, co robi. Lekko zmarszczył czoło, wsuwając do kłódki wąski metalowy pręt przypominający jubilerskie narzędzie. Byłem ciekaw, ile kłódek otworzył, zanim wstąpił na służbę do Cromwella. Kłódka się otwarła. Rzucił ją na ziemię i zabrał do drugiej. Spojrzałem ponownie na pogrążony w ciszy dom, myśląc o śpiącej staruszce, dwóch dziewczętach, sir Edwinie i słudze Needlerze. Co się wydarzyło w ogrodzie owego dnia? Sabinę i Avice zeznały, że Elizabeth siedziała na tej ławce, gdy wyszły z domu, słysząc krzyk Ralpha. Elizabeth rzekła, że jeśli zejdę na dno studni, ujrzę coś, co wstrząśnie moją wiarą. Przeszedł mnie dreszcz.
Barak chrząknął, gdy druga kłódka puściła, i dał znak, abym do niego podszedł.
—	Musicie mi pomóc, pokrywa jest ciężka.
—	Dobrze. — Z dziwnym ociąganiem chwyciłem drewniane deski, przypominając sobie odrażający smród. Oparliśmy pokrywę o bok studni i zajrzeliśmy do środka. Naszym oczom ukazało się kilka rzędów cegieł, poniżej których rozciągał się mrok. Poczułem chłodne powietrze i ponownie do moich nozdrzy dotarła woń miazmatów.
—	Nadal cuchnie — szepnął Barak.
—	Woń wydaje się słabsza niż wcześniej.
Pochylił się i wrzucił kamyk do środka studni. Czekałem, aż uderzy w wodę lub kamień, lecz wokół panowała niewzruszona cisza. Barak spojrzał na mnie.
—	Pewnie spadł na coś miękkiego. — Wziął głęboki oddech. — Miałem nadzieję, że odgadnę głębokość, pozostaje wierzyć, że drabinka jest wystarczająco długa. — Wyciągnął z plecaka sznurkową drabinę i przymocował ją do metalowego pręta tkwiącego w cegłach, na którym kiedyś musiało wisieć wiadro. Spuścił drabinę, która rozwinęła się w ciemności. Barak odetchnął głęboko, wyprostował ramiona i spojrzał na mnie poważnie. Zrozumiałem, że niechętnie schodzi na dno. —	Dajcie mi znak, jeśli coś się poruszy. Wolałbym, żeby nie przyłapali mnie w środku.
—	Uczynię to.
—	Mam świeczki oraz pudełko z hubką i krzesiwem. Będą mi potrzebne, gdy się znajdę na dole — powiedział. — Życzcie mi szczęścia.
—	Powodzenia. Dziękuję za pomoc.
Rozpiął guzik koszuli i namacał palcami mały żydowski talizman, a następnie wlazł do środka. Odnalazł drabinkę stopami i zaczął schodzić. Po chwili czubek głowy Baraka zniknął w ciemności, tak jakby studnia go pochłonęła.
Pochyliłem się do środka.
—	Nic ci nie jest? — zapytałem głośnym szeptem.
—	Nic, bardziej tu cuchnie. — Jego głos odbijał się od ścian.
Spojrzałem ponownie w stronę domu. Wszędzie panowała cisza.
—	Jestem na dnie! — zawołał, a jego słowa zwielokrotniło echo. Pomyślałem, że studnia musi mieć z trzydzieści stóp głębokości. — Stoję na czymś miękkim! — krzyknął. — To jakieś futro. Fu! Zapalę świecę.
Usłyszałem dźwięk krzesiwa i ujrzałem w oddali maleńką iskierkę, a po niej drugą.
—	Świństwo, nie chcę się zapalić! Poczekajcie, to... a niech to licho! — Odskoczyłem, gdy zdumiony okrzyk odbił się echem od ścian studni. W tym samym momencie w oknie na pierwszym piętrze błysnęło światło.
Chwyciłem brzeg studni i nachyliłem się w dół, nie zważając na smród. Świeczka Baraka ponownie zgasła.
—	W domu zapaliły się światła! — zawołałem. — Wychodź natychmiast!
Barak zaczął piąć się w górę jak oszalały. Ponownie spojrzałem w kierunku domu. Światełko przesunęło się do okna obok. Ktoś chodził po izbie ze świeczką w dłoni. Usłyszeli nas czy ktoś po prostu poszedł do wygódki? Koniec sznurowej drabinki drżał, gdy Barak się wspinał. Pochyliłem się do środka i wyciągnąłem dłoń w ciemność.
—	Trzymaj! 
Poczułem silny uścisk i ostry ból kręgosłupa, gdy pomagałem Barakowi wyjść na zewnątrz. Wygramolił się tak szybko, jakby ścigał go sam diabeł, i stanął, dysząc, obok mnie. Spojrzał na dom. Oczy miał szeroko otwarte i cuchnął wonią rozkładającego się ciała. Płomień świeczki nadal migotał w jednym z okien, przestał się jednak poruszać. Czyżby ktoś obserwował ogród? Znajdowaliśmy się w znacznej odległości od domu częściowo osłonięci cieniem drzewa, lecz księżyc świecił jasnym blaskiem.
—	Chodźcie tutaj — szepnął nagląco Barak, chwytając wieko studni. — Może nas nie widzieli. Jeśli ktoś nadejdzie, uciekajcie!
Kiedy zasłoniliśmy studnię pokrywą, Barak poszukał leżących w trawie kłódek. Umieścił je na miejscu zręcznymi, wprawnymi ruchami
—	Światło zgasło! — szepnąłem.
—	Dobrze, prawie skończyłem. — Zamknął ze szczękiem drugą kłódkę i cofnął się od studni. Wtedy usłyszałem skrzypienie otwieranych drzwi i usłyszałem głos Needlera:
—	Hej! Jest tam kto?
Barak odwrócił się i zaczął biec w stronę muru. Ruszyłem za nim. Przyklęknął, czyniąc strzemię z dłoni. Obejrzałem się za siebie. Trudno było rozpoznać coś za trawnikiem i rabatkami kwiatów, odniosłem jednak wrażenie, że w otwartych drzwiach mignęły dwa mroczne cienie. Usłyszałem groźne powarkiwanie.
—	Psy — szepnąłem.
—	Właźcie na mur, na rany Jezusa!
Złapałem za wierzchołek muru, postawiłem stopę na rękach Baraka, a ten ponownie mnie podsadził. Omal nie straciłem równowagi, zdołałem jednak usiąść na murze okrakiem. Obejrzałem się ze strachem i ujrzałem dwa duże czarne psy skaczące przez rabatki kwiatów. Przestały ujadać i biegły w kierunku Baraka w cichym morderczym zamiarze.
—	Pospiesz się!
Barak chwycił wierzchołek muru, oparł stopę o cegły i zaczął się podciągać. Psy prawie go dopadły. Za nimi usłyszałem odgłos kroków. Needler. Później Barak wrzasnął. Jeden z psów, ogromny kundel, chwycił go zębami za but i trzymał, groźnie warcząc. Drugi skoczył w moją stronę. Ledwo zdołałem utrzymać się na wierzchołku. Na szczęście mur był zbyt wysoki i zwierzak spadł na ziemię. Oparł się przednimi łapami o mur, groźnie szczekając.
—	Pomóżcie, na rany Chrystusa! — wyszeptał Barak.
Przez chwilę nie wiedziałem, co robić, a później przypomniałem sobie o kamykach w kieszeni. Wyciągnąłem największy i cisnąłem nim prosto w ślepia psa trzymającego jego stopę.
Zwierzak zaskowyczał i odskoczył do tyłu zaskoczony. Na chwilę puścił stopę Baraka, co wystarczyło, aby ten podciągnął nogę. Obaj na wpół upadliśmy, na wpół opuściliśmy się na wysoką trawę w sadzie.
Z drugiej strony studni rozległ się ponownie głos Needlera:
—	Coś za jeden? Stój!
Skryliśmy się pod osłoną drzew, podświadomie oczekując, że twarz sługi pojawi się nad murem, on jednak został z drugiej strony, a psy szczekały jak oszalałe. Nie miałem wątpliwości, że boi się nas ścigać w pojedynkę. Od strony trawnika doleciał głos przypominający głos sir Edwina. Barak chwycił mnie za ramię i powiódł przez sad. Szedł szybko, chociaż utykał. Wyszliśmy przez wyważone drzwi na uliczkę, skręcając w stronę Budge Row i Dowgate. Dopiero wówczas przystanął, oparł się o mur i podniósł nogę, aby zbadać obrażenia.
—	Jesteś ranny? — zapytałem niespokojnie.
—	To tylko zadrapanie. Dzięki Bogu włożyłem chodaki. Spójrzcie. — Pokazał ślady psich zębów na drewnianej podeszwie, a następnie spojrzał na mnie uważnie. — Czy sługa was rozpoznał?
—	Był zbyt daleko.
—	Na szczęście okazał się tchórzem i nie pobiegł za nami, w przeciwnym razie musielibyście się tłumaczyć.
Rozejrzałem się niespokojnie po opustoszałej ulicy.
—	Sir Edwin wezwie konstabla.
—	Dajcie mi chwilkę odsapnąć.
—	Dlaczego... dlaczego krzyknąłeś w studni? — zapytałem. — Co ujrzałeś?
Spojrzał na mnie ponuro.
—	Nie jestem pewny. Było tam jakieś ubranie i futro. Odniosłem wrażenie, że widzę oczy.
—	Oczy? r
Ponownie przełknął ślinę.
—	Martwe oczy lśniące w blasku świeczki.
—	Czyje oczy? Mów, na Boga?
—	Nie wiem. Małe oczy. Przynajmniej dwie pary. Wprawiły mnie w przerażenie.
—	Jest tam ciało? Więcej niż jedno?
—	Na Boga, nie zdążyłem się dobrze rozejrzeć, kiedy zawołaliście, abym wychodził! — Barak potrząsnął głową. — Nie wiem, słyszałem jednak chrzęst łamanych kości. Małych kości. Nie jestem pewny, co to było. — Ponownie włożył dłoń za koszulę, by dotknąć talizmanu, a następnie odsunął się od muru.
—	Chodźmy stąd. — Ruszył, utykając, w stronę rzeki.
Rozdział dwudziesty szósty
Tej nocy spałem głęboko potwornie wyczerpany. Przebudziłem się, czując zmęczenie i mając świadomość, że po południu będę musiał stanąć przed Cromwellem. Był trzeci czerwca. Za tydzień miał się odbyć pokaz dla króla. Grzbiet bolał mnie okrutnie po tym, jak wyciągnąłem Baraka ze studni. Leżałem, dumając, jak długo jeszcze podołam takiemu tempu, wytrzymam ciągłe niebezpieczeństwo.
Ostrożnie wykonałem ćwiczenia zalecone przez Guya, aby nie wyrządziły mi więcej szkody niż pożytku, a następnie udałem się do ogrodu, by obejrzeć kwiaty więdnące w słońcu, które już mocno prażyło. Pomyślałem o gospodarstwie Josepha i jego zbiorach marniejących na polu. Tego ranka nie będę miał dla niego żadnej nowiny. W dalszym ciągu nie wiedzieliśmy, co kryje się w studni. Barak dzielnie zaproponował jeszcze jedną próbę, nie można było tego wszak uczynić tej nocy, jako że Wentworthowie z pewnością będą się mieli na baczności. Intrygowało mnie, czy odgadli nasz zamiar. Ponieważ Barak nie pozostawił żadnego śladu majstrowania przy studni, przypuszczalnie pomyśleli, że spłoszyli dwóch włamywaczy. Skreśliłem krótki liścik do Josepha, powiadając, że zajrzę do niego za dzień lub dwa, i prosząc, aby nie tracił we mnie wiary.
Kiedy zszedłem na dół, Barak jadł już śniadanie. Joan usługiwała do stołu, rzucając nam zmartwione spojrzenia. Zauważyła, jak spięty byłem w ostatnich dniach. Powiedziałem jej, iż Chancery po prostu się przewrócił i dostał zawału, lecz najwyraźniej mi nie uwierzyła. i
—	Co mamy w planie na dziś? — zapytał Barak, gdy Joan wyszła do kuchni.
—	Najpierw udam się do lady Bryanston, aby ponownie ją wypytać. Jeśli wyjdę wcześnie, przypuszczalnie zastanę ją w domu.
Barak był energiczny jak zawsze.
—	Jak to powiadają? Zanim modna dama zdąży się wystroić, można otaklować cały statek. Widzę, że włożyliście dla niej nowy kaftan i szatę.
—	Przywdziałem, co mam najlepszego.
Westchnął głęboko i zrobił minę.
—	O pierwszej mamy być u hrabiego. Chce, abyśmy przyjechali do Whitehall. Mam nadzieję, że dowiecie się czegoś nowego od lady Bryanston.
—	Pomyślałem, że mógłbyś odwiedzić jejmość Neller, sprawdzić, czy nie ma wiadomości o Batszebie. Spotkamy się o dwunastej. Wyślę Simona do Lemana, niech przybędzie tu o drugiej, a wówczas pójdziemy do Lincoln's Inn, aby doprowadzić do konfrontacji z Bealknapem. — Nie chciałem, aby Barak wiedział, iż po spotkaniu z lady Bryanston zamierzam odwiedzić Guya i powiedzieć mu więcej o ogniu greckim. Miałem niejasne przeczucie, że to, iż Rzymianie znali ogień grecki, lecz nie potrafili go wytwarzać, jest wielce istotne.
Zauważyłem przenikliwe spojrzenie Baraka i byłem ciekaw, czy wyczuł coś podejrzanego w moim zachowaniu. Wiedziałem, że jest do tego zdolny. Przypomniałem sobie, że jest lojalny wobec Cromwella, nie zaś mnie.
—	Dzisiejszego wieczoru musimy wstąpić do oberży, w której próbowano sprzedać polską okowitę — przypomniałem.
—	Tak, sądzę, że nie zaszkodzi też zajrzeć do tej staruchy Neller, by przypomnieć, że o niej nie zapomnieliśmy. Wolę to od bezczynności i rozmyślania o spotkaniu z hrabią. Jesteście pewien, że sami będziecie bezpieczni?
—	Tak, będę się poruszał uczęszczanymi traktami i uważnie rozglądał dookoła.
Przerwało nam pukanie do drzwi. Do pokoju weszła Joan z wyrazem zdumienia na twarzy.
—	Przybył posłaniec z kancelarii lorda Cromwella, panie. Ma dla was nowego konia. Barak wstał, kiwając głową.
—	Wczoraj po południu przesłałem wiadomość Greyowi, że waszego konia zabito i prosiłem o przysłanie nowego. Nie macie czasu chodzić na targ.
—	Ach!
—	Potrzebujecie konia, nie można wszędzie dopłynąć łódką. Poprosiłem o młodsze zwierzę, które zdoła dorównać kroku Sukey.
—	Ach! — westchnąłem ponownie. Nagle ogarnął mnie gniew. Czy Barak sądzi, że tak łatwo można mi zrekompensować stratę Chancery'ego? Jednak z praktycznego punktu widzenia miał rację. Wyszedłem na zewnątrz. Simon przyprowadził oba konie. Kształtnej klaczy Baraka towarzyszył duży brązowy wałach. Poklepałem go. Sprawiał wrażenie spokojnego, mimo to przyjęcie go w miejsce Chancery'ego uznałem nieomal za zdradę.
—	Jak się zwie? — zapytałem Simona.
—	Genesis, panie, choć jako wałach nie będzie mógł spłodzić potomstwa, prawda? — Simon uśmiechnął się nieśmiało zadowolony z własnego dowcipu.
Spojrzałem na trzewiki pachołka.
—	Jak sobie w nich radzisz?
—	Bardzo dobrze, dziękuję, wielmożny panie. Po pewnym czasie łatwiej się je nosi.
—	Twój trud się opłacił — rzekłem, wręczając mu dwa pisma. — Zawieź to do zajazdu, w którym zatrzymał się pan Wentworth, a to do straganu pana Lemana w Cheapside.
Wgramoliłem się na siodło. Barak stał w drzwiach z zamyślonym wyrazem twarzy. Pomachałem mu i ruszyłem w drogę.
Postanowiłem pojechać do domu lady Bryanston spokojniejszą drogą przez Smithfield, aby wjechać do miasta przez Cripple-gate. W tym czasie Genesis się do mnie przyzwyczai. Jechałem w równym tempie, oglądając się za siebie. Księgi zawierające wzmianki na temat ognia greckiego obijały mi się o grzbiet w torbie, którą wczoraj cisnąłem we Wrighta. Wzdrygnąłem się na myśl o jego toporze.
Moje myśli poszybowały ku Wentworthom. Dobry Boże, co się działo w tej rodzinie? Nie wyobrażałem sobie, aby któryś 
z domowników był zdolny do popełnienia kilku morderstw. Starucha była surowa i bezlitosna, wszakże na sercu leżało jej wyłącznie dobro rodziny, a ślepota uniemożliwiała odegranie aktywnej roli w żadnym niecnym czynie. Dziewczęta myślały wyłącznie o rodzinie i udanym zamążpójściu. Nawet jeśli Sabinę, jak to dziewczyna, zadurzyła się w słudze, nie było w tym nic niezwykłego. Obie dziewczęta były typowymi, dobrze wychowanymi pannami zadowolonymi ze swojego losu niczym krowy na pastwisku.
Skierowałem myśli ku sir Edwinowi. Jako że był wściekły i cierpiał, trudno było stwierdzić, jak zachowuje się w normalnych okolicznościach. Z tegom, co słyszał, wynikało, że był typowym zamożnym kupcem zabiegającym o dobro i pozycję własnej rodziny. Sługa Needler wydawał się gburem, lecz jego głównym pragnieniem było utrzymanie dobrych stosunków z chlebodawcami. Wszystko wyglądało na pozór całkiem normalnie. Jedyną osobą w rodzinie Wentworthów, której zachowanie odbiegało od normy, była Elizabeth, którą uważałem za niewinną, i Ralph.
Dotarliśmy do Smithfield. Spojrzałem na górujące w oddali opactwo Świętego Bartłomieja i szpital nadal puste i pilnowane przez straże. Nieopodal targu zauważyłem ludzi w barwach miasta ustawiających kolejne rzędy prowizorycznych ław. Inni przybijali uchwyty z łańcuchami do długiego drewnianego słupa. Przypomniałem sobie słowa Verveya o kolejnej egzekucji planowanej w przyszłym tygodniu — dwóch anabaptystów miało spłonąć na stosie za to, że odrzucali sakramenty i nawoływali do wspólnej własności. Zadrżałem, prosząc Boga, aby się opamiętali i nie musieli doświadczyć tej męki. Skierowałem konia w stronę opactwa i Long Lane, kędy biegł mój szlak.
Wówczas to dostrzegłem małą grupkę sług ubranych w czer-wono-złote liberie rodu Howardów trzymających konie pod bramą stróżówki. W drzwiach stał książę Norfolk we własnej osobie, a jego szkarłatna szata lśniła jaskrawo na tle szarego kamienia. Rozmawiał z jakimś mężem, który czekał obok z rękami złożonymi w geście właściciela. Ku swemu zaskoczeniu rozpoznałem sir Richarda Richa.
Ujrzeli mnie i skinęli, abym podjechał. Książę uniósł ramię i zawołał: —	Hej, panie prawniku! Podejdźcie no tutaj!
Cóż u licha miałem robić? Skierowałem Genesis w stronę owej gromadki, modląc się, aby mój wierzchowiec nadal zachowywał się jak należy. Zauważyłem, że w bramie stoi nowy strażnik i zaciekawiłem się losem owego męża, którego Barak wykopał z biblioteki. Gdym podjeżdżał, Rich rzucił mi zimne, nienawistne spojrzenie, choć Norfolk wydawał się przyjazny. Domyśliłem się, że Rich zapraszał księcia do opactwa, gdym zawrócił w tę stronę, i nie był rad z tego, iż ujrzałem ich razem. Atmosfera w mieście była tak napięta, że gdy tylko spostrzeżono dwóch radnych wiodących dysputę poza murami Wentworth, natychmiast zaczynały krążyć plotki. Uznałem, że była to zaiste niezwykła para — protegowany Cromwella w towarzystwie jego największego wroga. Zsiadłem z konia i złożyłem pokłon.
—	Witaj, panie Shardlake — zaczął Norfolk, wykrzywiając się w cierpkim uśmiechu. — Lordzie Rich, oto zdolny prawnik, któregom poznał na przyjęciu wydanym przez lady Bryanston ostatniej-nocy. Różni się, jak mniemam, od trzódki z twojego sądu.
—	Tak, kolega praktykuje w korporacji Lincoln's Inn, czyż nie, panie Shardlake? Mimo to można go spotkać w różnych dziwnych miejscach. Kilka dni temu zdybałem go w mym ogrodzie. Przyszedłeś dziś, pan, ukraść moje pranie?
Uśmiechnąłem się nerwowo, odpowiadając na jego żart.
—	Jechałem do Bishopsgate. Mam nowego wierzchowca, wolałem ominąć zatłoczone ulice.
Norfolk zwrócił się do Richa.
—	Kilka dni temu kolega pana Shardlake'a odezwał się do mnie niegrzecznie podczas przyjęcia w Lincoln's Inn. Zrobił mi wykład na temat nowej religii. — Rzekłszy to, utkwił we mnie lodowate spojrzenie. — Nie jesteś waść jednym z owych domorosłych nauczycieli Biblii, co?
—	Przestrzegam praw ustanowionych przez króla, wasza miłość.
Norfolk wydał pomruk, a następnie przyjrzał się Genesis okiem
znawcy.
—	To pospolita chabeta. Nie zdołałbyś, pan, przejechać rasowym rumakiem przez miasto. Mniemam, że ostra jazda mogłaby się okazać zbyt trudna dla waści — dodał brutalnie, popatrując na mój grzbiet. Rozprostował ramiona. —	Klnę się na Boga, Rich, że będę rad, gdy parlament zakończy obrady i pozwolą mi wrócić na wieś. Ty zaliczasz się do mieszczuchów, co?
—	Jestem londyńczykiem, wasza miłość — odrzekł sztywno Rich, aby po chwili zwrócić się w moją stronę.
—	Książę przybył w celu omówienia sprawy pewnych ziem klasztornych. —Nie musiał o tym mówić, chciał jednak wskazać powód spotkania, na wypadek gdybym zaczął rozpowszechniać plotki o spisku. Jego słowa mogły być prawdziwe: wszyscy wiedzieli, że książę, mimo konserwatywnych poglądów w sprawach religii, nie pogardził swoją częścią majątków zakonnych.
—	Ty zaś przepisałeś na siebie całe opactwo Świętego Bartłomieja, prawda, Rich? — Zaśmiał się. — Sir Rich darował domy wokół Bartholomew Close tylu swoim urzędnikom, że można by nazwać Smithfield siedzibą sądu do spraw majątku likwidowanych klasztorów. Biedny opat Fuller jeszcze żyje. To podłe kłamstwo, że go trujesz, prawda Richardzie?
Rich uśmiechnął się chłodno.
—	Opat zapadł na ciężką chorobę, wasza miłość.
Odgadłem, że szydercza uwaga księcia miała mnie dodatkowo
utwierdzić w przekonaniu, że nie są z Richem przyjaciółmi. Rich spojrzał w bok, gdy w bramie stanął sługa z ciężkim workiem i szepnął mu coś do ucha.
—	Zanieś to do mojego gabinetu — rzekł ostro Rich. — Później przejrzę.
Norfolk spojrzał z zaciekawieniem na worek, gdy sługa odchodził w kierunku domu.
—	Co jest w środku?
—	Przenosimy cmentarz zakonny, aby w jego miejscu urządzić ogród. Zgodnie ze starym zwyczajem po śmierci człowieka zakopywano wraz z ciałem jego przedmioty osobiste. Znaleźliśmy pewne interesujące rzeczy.
Przypomniałem sobie chłopców grzebiących w trumnach, gdym przybył na spotkanie z Kytchynem, i małe złote świecidełko, które pokazał nam strażnik.
—	Coś cennego?
—	Niektóre tak. Są też przedmioty, które mogłyby zainteresować antykwariusza. Stare pierścienie, talizmany odpędzające zarazę, nawet wysuszone zioła zakopane razem z infirmierzem. Interesują mnie takie rzeczy, wasza miłość. Nie mogę ustawicznie myśleć o zysku — dodał ostro, co sprawiło, że zdałem sobie sprawę, iż mimo całej swojej brutalności i bezwzględności Rich nie był rad z reputacji sprzedawczyka, jaką się cieszył.
—	Osobliwy zwyczaj.
—	Zaiste. Nie wiem, skąd pochodzi, lecz wszyscy, którzy zostali tu pochowani, czy to mnisi, czy szpitalni pacjenci, mają w trumnie coś osobistego, co wedle mnie najlepiej charakteryzowało żywot, który wiedli. Za kilka dni skończymy z mnichami i zabierzemy się do szpitalnego cmentarza. Może pobuduję tam kilka domów.
Odetchnąłem nerwowo na myśl o tym, co mogło się znajdować w trumnie starego wojaka St Johna. Ktoś podjął starania, aby zatrzeć wszelkie ślady ognia greckiego. A co jeśli jego cząstka nadal znajduje się na terenie opactwa Świętego Bartłomieja zakopana pod ziemią?
Poczułem, że Rich bacznie mi się przygląda.
—	Coś wzbudziło twoje zaciekawienie, Shardlake?
—	Mam antykwaryczną pasję, podobnie jak wy, panie. Znalazłem kamienie wedle Ludgate najpewniej pochodzące ze starej synagogi...
—	Pora przejść do interesów — przerwał niegrzecznie Norfolk. — Zbyt jest gorąco, aby cały dzień tkwić na słońcu.
—	Dobrze, wasza miłość. Życzę udanego ranka, kolego Shardlake. — Spojrzał na mnie, mrużąc szare oczy. — Nie wtykaj waść nosa w cudze sprawy. Pamiętaj, że możesz się sparzyć. — Po tych słowach obaj odwrócili się i ruszyli w kierunku stróżówki. Słudzy księcia przyglądali mi się ciekawie, gdym wrócił do Genesis i wyruszył w dalszą drogę. Zauważyłem, że jestem spocony, czego przyczyną wszakże nie było tylko panujące gorąco. W jakim celu Norfolk i Rich się spotkali? W sprawie sprzedaży majątków zakonnych czy spisku przeciw Cromwellowi? A może ognia greckiego? Ostrzeżenie Richa mogło na to wskazywać, czy jednak rzeczywiście tak było?
Z uczuciem ulgi skręciłem w Long Lane i podążyłem w stronę domu lady Bryanston, dumając o otwartych grobach.
Rozdział dwudziesty siódmy
Szklany Dom stał pogrążony w ciszy i spokoju, otoczony porannym żarem. Drzwi otworzył sługa w liberii Vaughanow. Zapytałem, czy mogę się widzieć z lady Bryanston w pilnej sprawie, wpuścił mnie więc do środka, prosząc, abym poczekał w sieni. Wyjrzałem przez okno na dziedziniec i zobaczyłem, że w sali, gdzie urządzano przyjęcia, zamknięto okiennice, aby ją chronić przed skwarem. Na jednej z nich widniało .rodowe motto wypisane pod herbem. Pochyliłem się, aby je odczytać. Esse quam videri. „Raczej być, niż się wydawać". Być naprawdę potężnym rodem na królewskim dworze, jakim były ongiś rody Howardów i Vaughanow. Zaciekawiło mnie, jaką cenę lady Bryanston byłaby gotowa zapłacić, aby ów cel osiągnąć. Za kilka godzin miałem się spotkać z Cromwellem. Musiałem się tego dowiedzieć.
Sługa wrócił po chwili, powiadając, że lady Bryanston mnie przyjmie. Udaliśmy się do salonu na pierwszym piętrze. Podobnie jak pozostałe izby tego domu salon był bogato udekorowany, z gobelinami na ścianach i mnóstwem dużych haftowanych poduszek na podłogach. Na ścianie zauważyłem znakomity portret starszego mężczyzny w stroju gildii kupców bławatnych. Twarz widniejąca nad krótką siwą brodą spoglądała przyjaźnie mimo oficjalnej pozy.
Lady Bryanston siedziała w wyściełanym poduszkami fotelu, ubrana w lekką niebieską suknię z kwadratową górą i kwadratowy kanciasty czepiec tym razem pozbawiony dodatkowych upięk- szeń. Czytała książkę, w której rozpoznałem Obediencję chrześcijanina pióra Tyndałe'a — księgę, której użyła Anna Boleyn, aby przekonać króla, by przyjął urząd głowy angielskiego Kościoła.
Na mój widok powstała.
—	Witam, panie Shardlake. Bez wątpienia czytałeś waść Tyndale'a.
Skłoniłem się głęboko.
—	Tak, pani, w czasach, gdy marszczono brwi na dźwięk jego imienia.
Chociaż przemawiała przyjaznym tonem, na jej czole widniała maleńka zmarszczka nawet wówczas, gdy się uśmiechała. Byłem ciekaw, czy czuła się zakłopotana nieoczekiwanym pocałunkiem dwie noce temu, wystraszona, że mogę jej o tym przypomnieć. Nagle pomyślałem o swoim garbie.
—	Przypadły wam do gustu poglądy Tyndale'a, pani? — zapytałem.
Wzruszyła ramionami.
—	Zręcznie przedstawia swoje stanowisko. Jego interpretacja pewnych wersetów odznacza się dużą siłą przekonywania. Czytałeś pan korespondencję Tyndale'a i Thomasa More'a? Dwóch wielkich pisarzy zniża się do wulgarnego języka, aby obalić pogląd drugiego na naturę Boga. — Potrząsnęła głową.
—	Tak, More posłałby Tyndale'a na stos, gdyby ten nie przebywał bezpiecznie na wygnaniu.
—	W końcu spalili go Niemcy, a Tyndale spaliłby More'a gdyby mógł. Jestem ciekawa, co Bóg sądzi o nich wszystkich, jeśli w ogóle cokolwiek myśli na ten temat. — Gdy odkładała księgę na stół, w jej głosie dało się wyczuć gniewne znużenie. — Oczywiście, Bóg widzi nas wszystkich, prawda?
Lekki ton sarkazmu sprawił, że przez chwilę pomyślałem, iż lady Bryanston może należeć do tych, których herezja była najgroźniejsza ze wszystkich — ludzie nawet lękali się wspominać — gdyż polegała na zwątpieniu w samo istnienie Boga. Myśl ta nawiedziła umysły wielu z powodu krwawych konfliktów religijnych naszych czasów. Raz lub dwa zagościła nawet w mojej głowie, wywołując uczucie, jakbym był zawieszony nad mroczną przepaścią. 
—	Usiądziesz, waść? — zapytała łady Bryanston, wskazując poduszki na podłodze. Spocząłem na nich z wdzięcznością. — Wina?
—	Dziękuję, pani, jest zbyt wcześnie.
Przyglądała się, jak zdejmuję torbę.
—	Cóż mi pan dziś przyniosłeś? — zapytała łagodnie.
Zawahałem się.
—	Księgi o ogniu greckim, pani. Nie znam nikogo, kto by je oglądał prócz pani. Będę rad, mogąc wysłuchać waszej opinii w jednej lub dwóch kwestiach...
W jej oczach błysnęła iskierka gniewu, chociaż ton pozostał spokojny.
—	Chcesz się, pan, dowiedzieć, ile zdążyłam przeczytać, ile zrozumiałam. Powiedziałam już dwie noce temu, że tyle, by pożałować, iż nie utrzymałam ciekawości na wodzy.
—	Dość, by uznać, że informacje o ogniu greckim mogą być prawdziwe?
—	Dość, by się przestraszyć, że tak być może. Panie Shardlake, nie mam ci nic więcej do dodania. Powiedziałam prawdę.
Przyjrzałem się jej uważnie. Dwa dni temu próbowała mnie oczarować, abym jej uwierzył, dziś reagowała na moje pytania gniewem i wrogością. Cóż takiego naprawdę mi powiedziała?
—	Pani, dziś po południu muszę złożyć raport lordowi Cromwellowi — rzekłem, starannie dobierając słowa. — Moje śledztwo nie posunęło się do przodu tak daleko, jakbym tego pragnął, między innymi dlatego, że człek, który pomagał Gristwoodom, zniknął, przypuszczalnie został zamordowany. Podejmowano również próby zamachu na moje życie.
Wzięła głęboki oddech.
—	Czy wszyscy zamieszani w tę sprawę znajdują się w niebezpieczeństwie?
—	Ci, którzy pomagali Gristwoodom.
—	Czy coś mi grozi? — Próbowała zachować spokój, lecz w jej oczach mignął strach.
—	Nie sądzę. Oczywiście, o ile nie powiedziałaś pani nikomu prócz mnie, że zaglądałaś w te papiery.
-— Nie rzekłam nikomu. — Odetchnęła głęboko. — A hrabia? Jeśli powiesz mu, że przejrzałam owe papiery, może próbować wydobyć ze mnie zeznania metodami surowszymi od twoich.
—	Między innymi właśnie dlatego odwiedziłem was, pani, tego ranka, abym mógł mu złożyć pełniejsze sprawozdanie. Lady Bryanston, kiedy wieczorem przybyłem do Lincoln's Inn widziałem, że rozmawiałaś z woźnym Marchamountem. Odniosłem wrażenie, że omawialiście jakąś ważną sprawę.
—	Szpiegowałeś mnie pan? — zapytała gniewnie.
—	Natknąłem się na was przypadkiem, lecz nie zaprzeczę, przystanąłem i ukryłem się, by sprawdzić, czy czego nie usłyszę. Przyznaję. Nie słyszałem słów, lecz widziałem wasze twarze. Oboje wyglądaliście na zatroskanych, podobnie jak podczas naszej rozmowy po przyjęciu. Woźny Marchamount także miał pieczę nad owymi dokumentami.
Byłem przygotowany na wybuch gniewu, lecz ona jedynie westchnęła i opuściła głowę, przesuwając palcami po włosach.
—	Dobry Jezu — rzekła cicho — do czego doprowadziła głupia ciekawość.
—	Powiedz mi wszystko, pani, a jeśli zdołam, pomogę ci u hrabiego — obiecałem.
Podniosła głowę i uśmiechnęła się ponuro.
—	Wierzę wam, panie, choć nasłano cię na mnie jak myśliwego. Czytam to w twojej twarzy. Nie lubisz tej roboty, prawda?
—	Moje uczucia nie mają tu żadnego znaczenia, pani. Muszę zapytać, o czym rozmawialiście.
Wstała i podeszła do kredensu, w którym na poczesnym miejscu stał piękny, złoty kielich.
—	Podarował mi go Gabriel Marchamount. Jak pan wiesz, pełni on funkcję doradcy w gildii kupców bławatnych. Kiedyś doradzał mojemu mężowi w sprawach prawnych, a teraz, gdy ten odszedł, służy pomocą mnie. — Wzięła kolejny głęboki oddech. — Okazał się, by tak rzec, niezwykle troskliwy.
—	Ach! — westchnąłem, czując, że się czerwienię.
—	Kilka razy dał do zrozumienia, że chciałby zająć miejsce mojego męża.
—	Rozumiem, kocha cię.
Zaskoczyła mnie nagłym szyderczym śmiechem.
—	Kocha? Panie Shardlake, przecież na pewno słyszałeś, że Gabriel w Kolegium Heraldycznym zabiega o herb, choć jego ojciec był handlarzem ryb. Nie może dowieść szlachetnego urodzenia, nie zaszedł też wystarczająco wysoko, aby król interweniował w tej sprawie. Jego wysiłki okazały się daremne. Gabriel niczego bardziej nie pragnie od posiadania syna, który pewnego dnia będzie mógł powiedzieć, że jest szlacheckiego rodu. Pożąda szlachectwa niczym świnia trufli. Teraz zaczął się rozglądać za innym sposobem osiągnięcia swojego celu. Chciałby się wżenić w arystokratyczną rodzinę.
—	Rozumiem.
Jej twarz poczerwieniała z zakłopotania i gniewu. Poczułem wstyd.	
—	Powiem szczerze, panie Shardlake, pewni ludzie nie nadają się do tego, aby wznieść się ponad swój stan. Marchamount jest jednym z nich. — Jej głos drżał. — Pod całą swą zewnętrzną ogładą pozostał ambitnym prostakiem. Odmówiłam mu, lecz on nie rezygnował. Miał wiele planów. — Na chwilę spuściła głowę, a następnie spojrzała na mnie swoimi jasnymi oczami. — Nigdy mu jednak nie wspomniałam, że przejrzałam dokumenty dotyczące ognia greckiego. Takam głupia nie była. On też o tym nie mówił. — Jej twarz ponownie zadrżała, odwróciła się do okna, patrząc przez dziedziniec na salę balową. Lekko się uniosłem, aby po chwili usiąść ponownie. Było mi wstyd, że ją upokorzyłem, musiałem jednak zadać jeszcze jedno pytanie.
—	Usłyszałem coś jeszcze... podczas przyjęcia, pani. Książę Norfolk szepnął Marchamountowi, że chciałby, abyś coś uczyniła, ty jednak się sprzeciwiasz.
Nie odwróciła się w moją stronę.
—	Książę Norfolk pragnie ziemi, panie Shardlake. Chciałby być największym właścicielem ziemskim w całym królestwie. W rękach mojego rodu nadal pozostało trochę gruntów i książę chciałby otrzymać ich część w zamian za poparcie mojego kuzyna na dworze. Doradziłam ojcu Henry'ego, aby nie oddawał tej małej resztki, która mu pozostała, niezależnie od tego, co obieca Norfolk. Henry nie został stworzony do roli wybawiciela naszego rodu.
Spojrzałem na jej naprężone plecy.
—	Żałuję, że zmusiłem cię pani do wyjawienia prywatnych trosk — powiedziałem. Zwróciła się ku mnie i z ulgą dostrzegłem, iż się uśmiecha, nawet jeśli czyniła to odrobinę ironicznie. W kącikach jej ust pojawiły się dawne urocze dołeczki, które zdradzały wiek, a mimo to były tak czarujące.
—	Wierzę. Dobrze wykonałeś powierzone ci zadanie, panie Shardlake. Ktoś inny posłany w taką misję próbowałby mnie zastraszyć i przymusić. Pewnie nie wyznałabym mu tego wszystkiego co tobie. — Pomyślała przez chwilę, a następnie podeszła do małego stoliczka i podniosła Biblię. — Potrzymaj to, panie.
Wstałem zdumiony, odbierając z jej rąk ciężką księgę. Położyła dłoń o długich palcach na skórzanej oprawie i spojrzała mi w oczy. Z bliska dostrzegłem leciutki meszek na górnej wardze, który przez chwilę zabłysnął złocistym światłem, chwytając promień słońca.
—	Przysięgam na Boga Wszechmogącego, że nigdy nie rozmawiałam o treści tych dokumentów z nikim prócz ciebie — powiedziała.
—	Czy książę nie nalegał, abyś to uczyniła?
Spojrzała na mnie.
—	Przysięgam, że tego nie uczynił. — Wzięła głęboki oddech. — Rzekniesz hrabiemu, że złożyłam tę przysięgę dobrowolnie, z własnej nieprzymuszonej woli?
—	Tak — odparłem.
—	Chociaż musisz mu powiedzieć o wszystkim, proszę, abyś nie rozpowiadał o moich... kłopotach z Gabrielem i księciem.
—	Przyrzekam, pani. Wiem, że prawnicy są znani z plotkarstwa, lecz obiecuję, iż powiem o tym jedynie hrabiemu.
Jej twarz rozpromieniła się dawnym, serdecznym uśmiechem.
—	Zatem możemy być na powrót przyjaciółmi?
—	Niczego bardziej nie pragnę, pani.
—	Znakomicie. Gdyś przyszedł, byłam w złym nastroju. — Skinęła głową, pokazując na złoty kielich. — Otrzymałam go razem z zaproszeniem na jutrzejsze szczucie niedźwiedzia. Gabriel wydaje przyjęcie, muszę się na nim pojawić. — Przerwała na chwilę. — Zechciałbyś udać się tam wraz ze mną? Powiedział, że mogę przyprowadzić, kogo zechcę.
Skłoniłem się.
—	Naprawdę tego pragniesz, pani? Chociaż musiałem cię przesłuchać? 
—	Tak, aby dowieść, że nie chowam urazy. — W jej spojrzeniu było ponownie coś kokieteryjnego.
—	Pójdę z przyjemnością, pani.
—	Świetnie. Spotkamy się w południe koło Three Cranes...
Lady Bryanston przerwała, gdyż nagle otworzyły się drzwi
i do salonu wszedł jej młody kuzyn. Na jego poczerwieniałej twarzy malował się gniew. Miał na sobie strój gildii kupców bławatnych — rozcięty fioletowy kaftan i szeroki kapelusz z pawim piórem. Zdjął go i cisnął na kredens.
—	Kuzynko, błagam, nie posyłaj mnie ponownie do tych ludzi! — zawołał z rozdrażnieniem. — Przerwał, widząc mnie siedzącego na poduszkach. — Przepraszam, panie, nie chciałem przeszkadzać.
Lady Bryanston ujęła młodzieńca pod ramię.
—	Pan Shardlake przyszedł z krótką wizytą, Henry. Uspokój się. Wypij odrobinę wina.
Gdy młodzieniec spoczął na poduszce naprzeciw mnie, lady Bryanston sięgnęła po wino. Skinęła dłonią, bym usiadł.
—	Henry wrócił z wizyty u rodziny burmistrza Hollyesa — wyjaśniła. — Pomyślałam, że warto, aby poznał jego dzieci. — Podała mu kielich i wróciła na fotel, uśmiechając się zachęcająco. — Powiedz mi, Henry, co się stało?
—	Jego córki to zwykłe prostaczki. — Chłopak pociągnął duży łyk wina. — Klnę się na Boga.
—	Córki burmistrza? Jak mam to rozumieć?
—	Byłem rad, że poznam dziewczęta. Słyszałem, że są ładne. Cała trójka. Kiedy towarzyszyła nam żona burmistrza, rozmowa była przyjemna, wypytywały o życie w Lincolnshire, o polowania. Później, gdy pani Hollyes musiała wyjść w jakiejś sprawie, zostałem sam z dziewczętami. Wtedy...
—	Co się stało, Henry? Mów śmiało.
Wbił wzrok w podłogę, przesuwając dłonią po twarzy.
—	Kiedy matka wyszła, dziewczęta stały się okrutne. Zaczęły... zaczęły szydzić... z moich krost... pytały, czy chorowałem na ospę. Jedna rzekła, że nie zechce mnie nawet dziobata dziwka. — Głos zaczął mu drżeć. — Nienawidzę Londynu, kuzynko. Chcę wracać do Lincolnshire. — Ponownie zwiesił głowę, tak że tłuste włosy zasłoniły mu twarz. —	Takie sytuacje się zdarzają, Henry — odparła lady Bryanston odrobinę zniecierpliwiona. — Musisz być silny...
—	Nie powinny! — wykrzyknął. — Pochodzę z rodu Vaug-hanów, należy mi się odrobina szacunku.
—	Szydzenie jest okrutną rzeczą — wtrąciłem.
Lady Bryanston westchnęła.
—	Idź na górę, do swojego pokoju, Henry. Za chwilę do ciebie przyjdę.
Chłopak wstał i wyszedł bez słowa, trzaskając drzwiami, nie spojrzawszy nawet w moją stronę. Lady Bryanston odchyliła się do tyłu i uśmiechnęła ponuro.
—	Teraz rozumiesz, dlaczego powiedziałam, że Henry nie ma dość siły, aby się przebić w Londynie. Popełniłam błąd, sprowadzając go tutaj. Jest jednak przecież dziedzicem rodu Vaughanów. Musieliśmy spróbować. — Westchnęła. — Biedny chłopak.
—	Niektórzy chłopcy w jego wieku bardzo dotkliwie przeżywają zniewagi. Sam tego doświadczyłem.
—	Młode dziewczęta potrafią być okrutne. — Uśmiechnęła się ironicznie. — Ja również to potrafię.
—	Ty, pani? Trudno mi w to uwierzyć.
—	Czy wiesz, że małym dziewczynkom mówi się w najdrobniejszych szczegółach, jak mają postępować? Jak chodzić, siedzieć, kiedy się uśmiechać. — Uśmiechnęła się ponuro. — Jestem ciekawa, ile z nich krzyczy z rozpaczy w głębi duszy jak ja. Ile skrywa okrutne myśli pod słodką, różaną twarzyczką?
—	Trzeba niewiasty, aby to pojąć.
—	Odeślę Henry'ego na wieś. Mam innego kuzyna noszącego nazwisko Vaughanów. Jest młody, może za kilka lat...
Wstałem świadom upływającego czasu.
—	Obawiam się, że muszę już iść. — Nie chciałem jej opuszczać, rad, że przesłuchanie nie zerwało naszej kiełkującej przyjaźni, musiałem jednak zasięgnąć opinii Guya przed spotkaniem z Cromwellem.
—	Spróbuję pocieszyć Henry'ego. Odprowadzę cię. — Lady Bryanston poszła ze mną schodami.
W korytarzu odwróciłem się w jej stronę. 
—	Przykro mi z powodu twych kłopotów, pani — powtórzyłem. — Boleję, że ci o nich przypomniałem.
Delikatnie oparła dłoń na mym ramieniu.
—	Wykonałeś swój obowiązek, choć nie było to przyjemne. Podziwiam cię. — Przyjrzała mi się bacznie. — Wyglądasz na zmęczonego. Jesteś stworzony do wyższych, delikatniejszych rzeczy. Marnujesz talent, Matthew.
—	Nie miałem wyboru.
—	Być może. — Uścisnęła moją dłoń na pożegnanie. — Do jutra. Pamiętaj, w południe przy nabrzeżu Three Cranes.
Idąc do stajni po Genesis, czułem się ogrzany i ukojony jej troską. Mimo to sceptyczna strona mojego umysłu szeptała, iż mogła chcieć mnie jedynie pozyskać, abym stanął po jej stronie podczas spotkania z Cromwellem. Chociaż przysięgła na Biblię, w mojej głowie pojawiła się mroczna myśl, że może być ateistką. Dla kogoś takiego przysięganie na Biblię nic by nie znaczyło.
Rozdział dwudziesty ósmy
Do apteki Guya było niedaleko, lecz gdym dotarł na miejsce, okazało się, że okiennice są zamknięte. Na drzwiach wisiała wiadomość nakreślona spiczastym pismem Guya informująca, że apteka będzie zamknięta do południa. Stanąłem, przyglądając się jej z uczuciem frustracji. Przypomniałem sobie, że raz w miesiącu mój przyjaciel udawał się na targ do Hertfordshire, gdzie sprzedawano zioła i leki, aby uzupełnić zapasy. Zostawiłem mu liścik u sąsiada, prosząc, by skontaktował się ze mną, gdy tylko wróci, a następnie powiodłem mojego uległego wierzchowca w stronę domu.
Barak z ponurym wyrazem twarzy oczekiwał na mnie przy Chancery Lane.
—	Masz coś nowego? — zapytałem.
—	Przypomniałem tej starej jędzy Neller, że obiecałeś jej pieniądze, jeśli dziewczyna pokaże się ponownie. Wyłuszczyłem też, czego się może spodziewać ze strony lorda Cromwella, jeśli okaże się, że Batszeba wróciła, a ona nie powiadomiła nas o tym. Neller nic nie wie. Nikt nic nie wie z wyjątkiem umarłych, a ci milczą jak grób. Ustaliłem za to, gdzie zatrzymali się Toky i Wright. W tanim gościńcu nad rzeką. Opuścili go wczoraj.
—	Może lękali się, że urządzimy obławę.
—	Mieszkali tam tylko trzy dni. Podejrzewam, że zmieniają miejsce pobytu, abyśmy nie mogli ich wyśledzić. Co powiedziała lady Bryanston? —	Rzekła, iż Marchamount zabiega o jej rękę, lecz mu odmówiła. Właśnie o tym rozmawiali. Z kolei książę Norfolk chciał od niej ziemię w zamian za wprowadzenie jej kuzyna na dwór. Powiedziała, że nikomu nie zdradziła tego, iż otworzyła list.
—	Wierzysz jej?
—	Przysięgła na Biblię — westchnąłem. — Zaprosiła mnie na jutrzejsze szczucie niedźwiedzia. Postanowiłem jej towarzyszyć. Będzie tam Marchamount. Nadarzy się okazja do zweryfikowania jej opowieści.
—	Wygląda, że ten trop się urywa. Będziecie radzi, jeśli zostanie oczyszczona, co?
—	Przyznaję, że ją lubię, nie chciałbym jednak, aby słabość do kobiety przytępiła moją zdolność trzeźwego myślenia.
—	Nigdy nie można być tego pewnym.
Spojrzałem na niego uważnie. Najwyraźniej martwił się czekającym nas spotkaniem i aby odwrócić od niego swoje myśli, pokpiwał ze mnie.
—	Odkryłem również inną rzecz. — Opowiedziałem mu o spotkaniu z Norfolkiem i Richem oraz przypuszczeniu, że mnisi mogli coś ukryć w grobie starego żołnierza.
—	To mało prawdopodobne — odrzekł.
—	Wiem, cóż jest jednak bardziej typowe dla tego starego wojaka od ognia greckiego? Mnisi nie przypuszczali, że nadejdzie dzień, gdy ludzie będą beztrosko rozkopywać świętą ziemię klasztornych cmentarzy. Myślę, że trzeba zamienić słówko z Kyt-chynem. Hrabia będzie znał miejsce jego pobytu.
—	W porządku, nie wspominajcie mu jednak o bezczeszczeniu klasztornej ziemi.
—	Wiem. — Wstałem. — Powinniśmy ruszać. Przeprawimy się łodzią.
—	Jak tam nowy koń?
—	Całkiem spokojny — odparłem, dodając po chwili — choć najwyraźniej pozbawiony osobowości.
Barak się zaśmiał.
—	Przepraszam, powinienem był zapytać w królewskich stajniach o konia, który mówi.
—	Kiedy jesteś w złym humorze, stajesz się prostacki — rzekłem surowo. — Nic nie zyskamy, przygadując sobie wzajemnie, jestem też na to zbyt zmęczony. Chodźmy.
Podczas drogi rozmawialiśmy niewiele. Byłem coraz bardziej podenerwowany, w miarę jak nasza łódź zbliżała się do stopni Westminster Stairs. Wysiedliśmy na ląd i przeszliśmy obok Westminster Hall, zmierzając do wznoszącego się zaraz za nim pałacu. Kiedyśmy podeszli do ogromnej bramy Holbeina mieniącej się barwnymi herbami i terakotowymi tarczami rzymskich cesarzy, Barak zwrócił się w moją stronę.
—	Może tego ranka powinniśmy byli skonfrontować Lemana z Bealknapem.
—	Równie ważne było spotkanie z lady Bryanston.
Rzucił mi baczne spojrzenie.
—	Zagrozisz Bealknapowi, że ujawnisz jego działania, jeśli nie udzieli ci wyczerpującej odpowiedzi? Bez cienia prawniczej lojalności?
—	Tak, chociaż jeśli Bealknap zostanie postawiony przed sekretarzem korporacji, zyskam złą sławę w Lincoln's Inn. Prawnicy nie powinni na siebie donosić, mimo to się nie zawaham. — Spojrzałem na niego spokojnie. —Nawiasem mówiąc, co napisałeś o mnie w swoich raportach dla Cromwella? Nie udawaj, musiałeś coś rzec?
—	To poufna sprawa — odpowiedział niechętnie.
—	Chciałbym wiedzieć, czego mam oczekiwać.
—	Zdałem jedynie relację z tego, co uczyniłeś, panie — odrzekł rzeczowo Barak. — Skoro nalegasz, rzeknę, że nie wystawiłem wam złej opinii. Nie na wiele się to zda, Cromwell potrzebuje wyników.
Przeszliśmy pod wielką bramą, która dawała miły cień. Wszędzie trwały prace budowlane, z ziemi wyrastały na wpół gotowe korty tenisowe i budynki mieszkalne, dookoła widać było rusztowania i pył. Powiadali, że król chciał, aby Whitehall był najświetniejszym pałacem Europy. Skręciliśmy w stronę nowego gmachu Privy Galery, w którym miał swoją siedzibę gabinet lorda Cromwella. Barak szepnął coś strażnikowi i weszliśmy do środka.
Znaleźliśmy się w długim korytarzu bogato udekorowanym gobelinami z dużymi oknami wychodzącymi na rozległy ogród. Wiedziałem, że król często przyjmuje tu gości. Zatrzymałem się na widok pilnowanego przez halabardnika wielkiego fresku Holbeina przedstawiającego dynastię Tudorów. Olbrzymie malowidło okazało się tak wspaniałe, jak powiadano. Zmarli rodzice króla — Henryk VII, przeciw któremu członkowie rodu lady Bryanston walczyli pod Boswroth, i jego żona, Elżbieta z Yorku — stali po obu stronach kamiennego katafalku. Poniżej artysta umieścił Jane Seymour, jedyną żonę Henryka VIII, którą władca z niewiadomych powodów zachował w pamięci. Naprzeciw niej stał król, opierając dłonie na biodrach. Miał na sobie bogato zdobioną szatę, koszulę udekorowaną klejnotami i pokaźny sączek. Można było odnieść wrażenie, że patrzy wprost na mnie. Na twarzy Henryka malował się chłodny władczy wyraz połączony z czymś jeszcze. Znużeniem? Gniewem? Zadrżałem na myśl, że gdyby nie udało się nam odnaleźć ognia greckiego, za gniewem Cromwella kryłaby się wściekłość samego króla.
—	Hrabia nas oczekuje — szepnął niespokojnie Barak.
—	Oczywiście, wybacz.
Odniosłem wrażenie, że Barak znakomicie zna drogą wiodącą pobrzmiewającymi echem korytarzami. Dworzanie i urzędnicy odziani w czarne szaty chodzili tam i z powrotem cichym, statecznym krokiem, na wypadek gdyby król znajdował się w swej rezydencji. Wyjrzałem na wspaniały ogród z centralnie umieszczoną fontanną, z której mimo panującej suszy nadal biła woda. Barak przystanął obok kolejnych drzwi pilnowanych przez halabardnika. Wpuszczono nas do zewnętrznego pomieszczenia, w którym za biurkiem siedział jak zawsze wszechobecny Grey. Wstał i przywitał się z nami. Podobnie jak wcześniej na jego okrągłej twarzy uczonego malował się niepokój.
—	Panie Shardlake, macie co nowego? Czytałem raporty Baraka, zostało niewiele czasu...
—	Nasze wiadomości są przeznaczone dla hrabiego — uciął krótko Barak.
Grey spojrzał na niego i skłonił głowę.
—	Rozumiem, Baraku. Chciałbym jednak ostrzec, że lord nie jest dziś w dobrym nastroju. Jest u niego książę Norfolk. Siedzi tam od dwóch godzin. —	Naprawdę? — wyraziłem zdziwienie. — Dziś rano widziałem księcia w Smithfield. Rozmawiał z Richardem Richem.
Grey potrząsnął głową ze smutkiem.
—	Wszyscy dawni przyjaciele hrabiego spiskują przeciwko niemu. To okrutne. — Spojrzał nerwowo na wewnętrzne drzwi, a następnie skinął głową w moją stronę. — Niedawno słyszałem głośne okrzyki. — Niespokojnie przygryzł wargi, na chwilę upodabniając się do Josepha.
—	Mamy zaczekać? — spytał Barak.
—	Tak, tak. Chce was widzieć...
Grey przerwał nagle, albowiem wewnętrzne drzwi rozwarły się z hukiem i naszym oczom ukazał się książę. Zatrzasnął za sobą drzwi jakby od niechcenia, okazując brak manier, o który bym go nie podejrzewał, i zwracając się ku nam z wilczym uśmiechem na pociągłej twarzy. Skłoniłem się głęboko.
Norfolk zaśmiał się przenikliwie.
—	Znowu waść! Czyżbyś postanowił odcisnąć swój obraz w moim-umyśle. — Jego przenikliwe oczy były pełne zła, znikła uprzejmość, którą okazywał, gdym spotkał go w towarzystwie Richa. — Przyjaciel owego heretyka. Nie martw się, panie Shardlake, dobrze sobie pana zapamiętałem. — Po tych słowach zwrócił się do Baraka. — Ciebie również, mój młody przyjacielu o żydowskim imieniu. Wiesz, że w mieście zdemaskowano ukrywających się Żydów, którzy podawali się za hiszpańskich kupców? Ambasador Hiszpanii chce, abyśmy ich wydali. Czeka ich stos. Na Boga, heretycy są wszędzie. — Odwrócił się w stronę Greya. — Ciebie też zapamiętałem. Zapamiętałem was wszystkich. — Skinął triumfująco głową i wyszedł, zatrzaskując za sobą drzwi.
Barak wydął policzki.
—	Cholera.
Grey przełknął nerwowo ślinę.
—	Pieje niczym kogut, jakby już siedział na grzędzie. — Przez chwilę spoglądał nerwowo na zamknięte wewnętrzne drzwi, a następnie wstał, zapukał i wszedł do środka. Wrócił chwilę później.
—	Lord was przyjmie. — Podeszliśmy do drzwi. Serce zamarło we mnie ze strachu na myśl o nastroju, w jakim musiał znajdować się Cromwell. 
 
Pracował w dużym gabinecie ze ścianami pokrytymi półkami, za biurkiem, na którym piętrzyły się stosy dokumentów. Zauważyłem wspaniały globus z wyobrażeniem Nowego Świata o poszarpanym wybrzeżu i pustym interiorze, na którym grasowały potwory. Zachowywał się bardzo cicho, a jego kwadratowa twarz była dziwnie pozbawiona wyrazu. Utkwił w nas zamyślone spojrzenie, obserwując, jak składamy mu głęboki pokłon.
—	Witaj, Matthew — rzekł cicho. — Witaj, Jack.
—	Panie.
Tego dnia miał na sobie prostą brązową szatę ze złotym łańcuchem symbolizującym sprawowany urząd, będącym jedynym barwnym akcentem. Przez chwilę bawił się jego ogniwami, a następnie sięgnął po piękne zielone pawie pióro mieniące się kolorami, które tworzyły kształt oka. Bawił się nim, spoglądając na oko pogrążony we własnych myślach.
—	Grey rzekł, iż książę urządził tu przed chwilą przedstawienie.
Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. Cromwell ciągnął dalej tym samym rozsądnym, spokojnym tonem.
—	Przyszedł z żądaniem, abym uwolnił z Tower biskupa Samsona. Będę musiał to uczynić. Biskup nie przyznał się do żadnych intryg, nawet gdy pokazali mu koło. — Spojrzał ponownie w oko pawiego pióra, a następnie począł je dzielić na kawałki. — Papiści są sprytniejsi od najprzebieglejszego lisa, spiskują w tak wielkiej tajemnicy, że nie mogę znaleźć niczego przeciwko stronnictwu Norfolka. Nawet pogłosek. — Potrząsnął głową i rzekł łagodnie: — Jack powiedział mi, że występowałeś przeciwko niejakiemu Bealknapowi. Odwiedziłeś jego nieruchomość i zostałeś napadnięty.
—	Tak, panie.
Chociaż ton głosu pozostał spokojny, jego oczy zabłysły gniewem.
—	Marnujesz czas na błahostki, chociaż ogień grecki, jedyna rzecz, która może mi zapewnić łaskę na dworze, nie został odnaleziony, a złodzieje zabijają pod twoim nosem wszystkich, którzy o nim widzą.
—	Udało się nam zapewnić bezpieczeństwo jejmość Gristwood i jej synowi oraz byłemu mnichowi... . 
—	Niewiele mieli do powiedzenia.
—	Ciężko pracowaliśmy, panie — ośmielił się przemówić Barak.
Cromwell zignorował go. Pochylił się do przodu, mierząc we mnie wyskubanym piórem.
—	Za tydzień odbędzie się pokaz. Król nalega na rozwód z królową Anną, muszę znaleźć jakieś rozwiązanie. Później poślubi tę małą ladacznicę Katarzynę Howard, a wówczas nie opędzi się od Norfolka, który będzie mu powtarzał, że powinien zażądać mej głowy za to, iż związałem go z ową niemiecką flądrą. Ogień grecki to jedyny argument, który mi pozostał... jeśli mu go ofiaruję, nadal będę służył Koronie. Może zdołam wówczas odwrócić bieg wydarzeń, zanim Howard pchnie nas na powrót w ramiona Rzymu. — Odłożył resztki pióra i odchylił się do tyłu. — Może wówczas pozwolą mi żyć. — Jego ciężka postać lekko zadrżała, gdy wypowiedział ostatnie słowo. — Król wie, co to wdzięczność — mruknął łagodnie, jakby się zwracał do siebie. — Wie... — Z drżącym sercem zdałem sobie sprawę, że jest niemal u kresu wytrzymałości. Mrugnął powiekami i spojrzał na mnie ponownie.
—	Cóż zatem? Masz jakie nowiny? Czy zdołałeś coś osiągnąć prócz obarczenia mnie menażerią struchlałych głupców?
—	Musiałem wybadać, co wiedzą, panie.
—	Nie uwierzyłeś w ogień grecki, prawda? — zapytał otwarcie.
Nerwowo przestąpiłem z nogi na nogę.
—	Musiałem się cofnąć do źródeł...
—	Teraz wierzysz?
Zawahałem się.
—	Tak.
—	Czego się dowiedziałeś o podejrzanych, ludziach, którzy przewijają się w tej sprawie?
—	Utrzymują, że nic nie wiedzą. Najdokładniej przesłuchałem lady Bryanston. — Rzekłszy to, powtórzyłem mu wszystko, co powiedziała.
Mruknął pod nosem.
—	To wspaniała kobieta. Piękna. — Świdrował mnie bezlitosnym wzrokiem. Byłem ciekaw, czy Barak wspomniał, że ją lubię. Przypomniałem sobie, że Cromwell też był wdowcem. Powiadano, że jego jedyny syn Gregory nie był szczególnie udany, podobnie jak Henry Vaughan.
—	Mam zamiar sprawdzić jej historię z Marchamountem.
—	Kolejny, który twierdzi, że nic nie wie. Bealknap to trzeci.
—	Mam wiele pytań, które chcę mu zadać. Znalazłem na niego sposób, zagrożę ujawnieniem jego przekrętów. Spotkam się z nim dziś po południu.
—	Ujawnisz jego łajdactwa? Przed władzami korporacji?
—	Tak.
Skinął aprobująco głową.
—	Czeka cię przykra robota.
—	Chcę się dowiedzieć, co go łączy z Richardem Richem.
Na dźwięk tego imienia twarz Cromwella spochmurniała.
—	Tak, Barak wspomniał mi, że dodałeś go do listy podejrzanych. Jego i Norfolka. — W jego oczach błysnęła wściekłość. Wzdrygnąłem się na myśl, co uczyniłby z księciem, gdyby trzymał go w garści.
—	Bealknap i Marchamount działają pod patronatem Richa i Norfolka. — Zawahałem się. — Widziałem ich razem dziś rano w opactwie Świętego Bartłomieja. Byłem ciekaw, czy coś knują.
—	Wszyscy spiskują. Dawni protegowani mnie opuszczają, stają się szpiegami, zamieniają we wrogów. Przechodzą na drugą stronę, aby zachować pozycję, jeśli wypadnę z łask. — Spojrzał na mnie ponownie. — Jeśli Bealknap rzekł Richowi o ogniu greckim, ten mógł powiadomić Norfolka.
—	To czyste spekulacje, panie.
—	Zaiste. — Skinął ponuro głową.
—	Dowiedziałem się, że przekopują cmentarz zakonny w opactwie Świętego Bartłomieja — powiedziałem. — Niebawem zajmą się szpitalnym cmentarzem. Pomyślałem, że w grobie owego starego wojaka mnisi mogli ukryć ogień grecki. Może w ten sposób zdołalibyśmy uzyskać trochę tej substancji. Pomyślałem, że byłoby warto pomówić z Kytchynem.
Skinął przyzwalająco.
—	Warto spróbować. Gdybym miał trochę ognia greckiego, mógłbym rzec królowi, że możemy wyprodukować więcej. Uczyń to, lecz nie pozwól, aby Rich się czegoś domyślił. Poproś Greya o adres domu, w którym umieściłem Kytchyna i jejmość Gristwood. Tylko on go zna. Jest jednym z niewielu, którym mogę dziś zaufać. Jak najprędzej spotkaj się też z Bealknapem. Musisz rozwiązać tę zagadkę, Matthew — rzekł z nagłym ożywieniem. — Musisz to uczynić.
—	Zrobimy wszystko, co w naszej mocy, panie — rzekł Barak.
Cromwell zamyślił się na chwilę.
—	Czy gdy tu szedłeś, zwróciłeś uwagę na malowidło Holbeina? — zapytał.
Skinąłem głową.
—	Pomyślałem, że zwrócisz. Bardzo realistyczne, prawda? Przedstawione postacie wyglądają tak, jakby w każdej chwili mogły zejść na korytarz. — Podniósł pióro i oderwał pozostałe promienie. — Król prezentuje się wspaniale, jest silny niczym pociągowy koń. Powinieneś zobaczyć, jak wygląda obecnie. Jego owrzodzona noga jest w tak kiepskim stanie, że czasami muszą go wozić po pałacu w małym wózku.
—	Panie, niebezpiecznie mówić takie rzeczy — rzekł szybko Barak.
Cromwell machnął ręką.
—	Mówienie sprawia mi ulgę, więc będziecie słuchali. Nie wierzę, abyśmy mieli młodego księcia. Nie sądzę, aby był do tego zdolny. Myślę, że dlatego był tak zaszokowany na widok Anny Kliwijskiej. Zrozumiał, że nie potrafi spłodzić z nią dziecka. Liczy, że mu się uda ze śliczną Katarzyną, mam jednak wątpliwości. Oderwał ostatnie promienie pióra i odrzucił pustą stosi-nę. — Jeśli okaże się do tego niezdolny, za rok, a może szybciej, obarczy winą Katarzynę, tak jak dziś królową Annę. Wówczas Norfolk ponownie wypadnie z łask. Chciałbym dożyć tej chwili.
Słysząc, z jakim wyrachowaniem mówi o królu, poczułem zimny dreszcz, mimo że w pokoju było ciepło. Twierdzenie, że Henryk nie jest zdolny do spłodzenia potomstwa graniczyło ze zdradą stanu. Cromwell podniósł głowę, spoglądając na nas posępnie.
—	Zaniepokoiło was to, prawda? — Popatrzył na nas obu. — Jeśli zawiedziecie i pokaz się nie odbędzie, spotka was kara. Dlatego sprawcie się jak trzeba. — Westchnął głęboko. — A teraz zostawcie mnie samego. 
Otworzyłem usta, aby przemówić, lecz Barak dotknął mojego ramienia i szybko skinął głową. Zgięliśmy się w ukłonie i opuściliśmy komnatę. Barak delikatnie zamknął drzwi.
Grey spojrzał na nas niespokojnie.
—	Jakieś polecenia? — zapytał.
—	Nie. — Po chwili dodałem: — Daj mi adres domu, w którym przebywa Kytchyn.
—	Mam go tu. — Sięgnął do szuflady, zapisał na skrawku papieru i wręczył mi.
—	On i Gristwoodowie to dziwna zbieranina — powiedział, siląc się na uśmiech.
—	Dziękuję, zaopiekuj się swoim panem, Grey — dodałem łagodnie.
Rozdział dwudziesty dziewiąty
Siedzieliśmy z Barakiem w kącie tawerny Barbary Turk. Miejsce, w którym Barak umówił się na spotkanie z żeglarzem pływającym po wodach Bałtyku, było mroczne i nieprzeniknione, cuchnęło zwietrzałym piwem i słoną wodą, znajdowało się bowiem nad samą rzeką. Przez małe okienko widać było nabrzeże Vintry z licznymi składami. Przypomniałem sobie, że zlecono mi przeniesienie tytułu własności do składu, który znajdował się nieopodal, u nabrzeża Salt.
Ponieważ był wczesny wieczór, sala była niemal pusta. Pośrodku izby, na łańcuchach uczepionych wysokiej krokwi, wisiała olbrzymia kość udowa trzykrotnie większa od ludzkiej. Gdyśmy przybyli i Barak udał się po dzban piwa, przeczytałem tabliczkę, którą do niej przyczepiono: Noga pradawnego olbrzyma wykopana z mułu Tamizy w roku Pańskim tysiąc pięćset osiemnastym. W owym roku przyjechałem do Londynu. Dotknąłem delikatnie kości, powodując, że zakołysała się lekko na łańcuchach. Była zimna jak kamień. Ciekawe, czy naprawdę należała do jakiegoś olbrzyma. To pewne, że ludzie przybierają coraz dziwniejszą postać. Pomyślałem o własnym skrzywionym grzbiecie i chorej nodze króla, która mogła być przyczyną wszystkich jego małżeńskich kłopotów. Ktoś dotknął mojego ramienia, jakby czytał w moich myślach. Zadrżałem ze strachu. Na szczęście był to Barak, wskazywał stolik w mrocznym kącie. ś
Mieliśmy bezowocne popołudnie, co po pełnej ponagleń rozmowie z Cromwellem było podwójnie frustrujące. Wróciliśmy łódką do stopni Temple Stairs, a następnie udaliśmy się na Chancery Lane.
Leman już na nas czekał, nieco podchmielony, więc od razu ruszyliśmy do Lincoln's Inn. Kiedy znaleźliśmy się na dziedzińcu, rzucił niespokojne spojrzenie na imponujące budowle i przechadzających się adwokatów, lecz najwidoczniej myśl o zarobku dodała mu odwagi, gdyż z zaczerwienioną gębą podążył za nami do komnat Bealknapa.
Wdrapaliśmy się po wąskich schodach do drzwi kancelarii tylko po to, by ujrzeć, że wisi na nich ciężka kłódka. Wypytaliśmy adwokata, który zajmował kancelarię piętro niżej, i dowiedzieliśmy się, iż kolega Bealknap wyszedł wczesnym rankiem. Jego sąsiad wolał nie pytać, w jakiej sprawie.
Sfrustrowani udaliśmy się do mojej kancelarii. Godfrey pracował w zewnętrznej izbie, przeglądając jakieś papiery wspólnie ze Skellym. Spojrzał zdumiony, widząc, że prowadzę za sobą Baraka i Lemana. Zostawiłem ich i udałem się z Godfreyem do jego pokoju.
—	Nie mam żadnych problemów z twoimi sprawami — powiedział — obawiam się jednak, że straciłeś kolejnego klienta. Chodzi o przeniesienie tytułu własności domu przy Coldharbour.
—	Boże, jakbym nie miał innych zmartwień. — Przeczesałem włosy palcami. — Wszystko to nowe sprawy, nowych klientów.
Godfrey spojrzał na mnie poważnie.
—	Powinieneś się tym zająć, Matthew. Wygląda na to, że ktoś rozpuszcza złe plotki na twój temat.
—	Masz rację, niestety nie mam na to czasu. Będę zajęty do następnego czwartku.
—	A potem będziesz wolny?
Uśmiechnąłem się cierpko.
—	Zaiste, w takim albo innym sensie. — Zauważyłem, że Godfrey wygląda na zmęczonego i poczułem wyrzuty sumienia. — Czy moje sprawy pochłaniają aż tyle czasu?
—	Nie, dziś rano otrzymałem wiadomość. Mam zapłacić grzywnę w wysokości dziesięciu funtów za znieważenie księcia.
—	To wysoka kara. Przykro mi, Godfreyu. I
Spojrzał na mnie poważnie.
—	Pewnie będę musiał skorzystać z twojej propozycji, chociaż nie wyjdzie ci na dobre, gdy ludzie się dowiedzą, że mi pomagasz.
Podniosłem rękę.
—	To najmniejsze z moich obecnych zmartwień. Dostaniesz pieniądze.
Skłonił się, ściskając moją dłoń.
—	Dziękuję.
—	Daj mi znać, ile potrzebujesz.
Spojrzał na mnie z wyrazem ulgi.
—	Muszę ustalić, ile zdołam zgromadzić. Wszystkie pieniądze przeznaczam na dzieło boże — dodał świątobliwie.
—	Rozumiem.
—	Co słychać w sprawie Wentworthów?
—	Czynimy powolne postępy. Wszystko się ślimaczy. Posłuchaj, Godfreyu, muszę pomówić z Bealknapem, lecz nie ma go u siebie. Możesz go przypilnować, powiedzieć, że chcę się z nim widzieć w pilnej sprawie? Powiedz mu, że chodzi o rzecz, o której mówiliśmy. Ma się ze mną natychmiast skontaktować.
—	W porządku. — Spojrzał na mnie ciekawie. — Czy chodzi o drugą sprawę, nad którą pracujesz?
—	Tak.
Skinął głową w kierunku drzwi.
—	Pracujesz z dziwnymi ludźmi.
—	Masz słuszność, lepiej do nich wrócę. Niech szlag trafi Bealknapa, pewnie załatwia jakieś ciemne sprawki w mieście. Ten łajdak cieszy się taką reputacją, że jego sąsiad z dołu nie przekaże mu nawet wiadomości.
—	Bealknap czci pieniądz, to niewolnik mamony.
—	Tak jak połowa londyńczyków.
Wróciłem do zewnętrznej izby. Leman siedział przy oknie, gapiąc się bezczynnie na wchodzących i wychodzących prawników, Barak zaś stał przy biurku Skelly'ego, słuchając z zainteresowaniem, jak wykonuje się kopie.
—	Chodźcie, panowie — powiedziałem. — Godfrey da mi znać, gdy Bealknap wróci.
—	Powinienem stać przy straganie — zauważył Leman. Pozwoliłem mu odjeść, nie mogłem bowiem zatrzymywać go 
cały dzień, a stragany Cheapside były niedaleko, więc w każdej chwili mogłem posłać po niego Simona. Razem z Barakiem wróciliśmy do mojego domu.
—	Ciężko eksploatujesz nieszczęsnego Skelly'ego — rzekł Barak. — Powiedział mi, że od siódmej przepisuje dokumenty.
—	Potrzebuje dwóch godzin na to, co większości skrybów zajmuje godzinę — prychnąłem. — Nie masz zielonego pojęcia o zatrudnianiu ludzi. To ciężka sprawa.
—	Skelly'emu też nie jest łatwo.
Nie odpowiedziałem.
—	Zastanawiałem się nad czymś. Jeśli ktoś ukradnie worek jabłek o wartości przekraczającej jednego szylinga, zostanie powieszony w Tyburn.
—	Takie jest prawo.
—	Z drugiej strony ludzie jednak często nie spłacają długów, prawda? Na ten przykład, ów dureń Bealknap, sam powiedziałeś. Twój pracownik Skelly kopiował nakaz zwrotu pożyczki, w którym stało, że dłużnik „prowadzi przebiegłe i oszukańcze machinacje", aby okraść wierzyciela.
—	To standardowe zwroty stosowane w pismach tego rodzaju.
—	Mimo to, nawet jeśli dłużnik okaże się winny, nawet jeśli wyjdzie na kłamcę, który zabrał pieniądze drugiemu, będzie musiał jedynie je zwrócić. Nie czeka go żadna inna kara, prawda?
Roześmiałem się.
—	Na Boga, Baraku, nie masz się o co martwić?
—	W ten sposób zapominam o kłopotach.
—	Różnica polega na tym, że gdy w grę wchodzi dług, strony spierają się w kwestii umowy, złodziej zaś bierze po prostu coś, co do niego nie należy. W sądzie cywilnym nie trzeba silnych dowodów, aby powiesić przestępcę.
Barak potrząsnął cynicznie głową.
—	Byliśmy świadkami, jak sądzą przestępców w Newgate. Według mnie różnica polega na tym, że złodzieje to ludzie ubodzy, umowy zaś zawierają bogaci.
—	Człowiek ubogi może zawrzeć umowę i zostać oszukany podobnie jak bogaty.
—	Co ma zrobić biedak, jeśli zostanie oszukany przez bogatego? Nie stać go na to, aby pójść do sądu. —	Może pójść do sądu dla ubogich — rzekłem. — Zgadzam się, że ubodzy są dyskryminowani przez prawo, mimo to może być ono instrumentem sprawiedliwości. Taki jest jego cel.
Barak spojrzał na mnie koso.
—	Jeśli w to wierzycie, jesteście bardziej naiwni, niż sądziłem. Na dodatek patrzycie na to z punktu widzenia człeka majętnego, który może uchylić kapelusza przed piękną damą wysokiego rodu.
Westchnąłem. Dlaczego wszystkie nasze rozmowy zamieniają się w spory? Dotarliśmy do mojego ogrodu i wszedłem do domu bez słowa. Czekał tam na mnie list od Josepha lamentującego, że nie mam dla niego nowych wiadomości. Przypomniał mi, jakby to było potrzebne, że za tydzień Elizabeth stanie ponownie przed obliczem Forbizera. Gniewnie zgniotłem kartkę. Chciałem poprosić Baraka, aby wrócił ze mną do studni następnej nocy, lecz uznałem, że lepiej odłożyć tę sprawę na później. Miałem dość Josepha i jego humorów.
Poprosiłem Joan, aby przygotowała nam wczesną wieczerzę. Po posiłku udałem się ponownie do Lincoln's Inn, lecz choć wszystkie kancelarie były już dawno zamknięte, na drzwiach Bealknapa nadal wisiała kłódka. Wróciłem do domu i rzekłem Barakowi, iż tego dnia możemy pojechać do tawerny. Dalsze czekanie na Bealknapa nie miało sensu.
Ogromna kość, którą poruszyłem, nadal kołysała się w mrocznym świetle, złowieszczo skrzypiąc łańcuchami. Przy jednym ze stolików siedział samotny mężczyzna, wpatrując się w stół tępym wzrokiem. Barak wrócił z dwoma kubkami i postawił je przed każdym z nas.
—	Oberżysta powiada, że Miller i jego kompani nigdy nie przychodzą przed ósmą. — Pociągnął długi łyk piwa, wycierając dłoń o rękaw. — Dziś po południu zachowywałem się jak głupiec, prawda? — dodał nieoczekiwanie.
—	Słuszna obserwacja.
Potrząsnął głową.
—	To z powodu hrabiego — rzekł przyciszonym głosem. — Na Boga, nigdy nie widziałem go w równie opłakanym stanie. Nie wolno nam powtórzyć ani słowa z tego, co powiedział na temat króla. Że nie może mieć dzieci. Jezu... — Obejrzał się nerwowo za siebie, chociaż w pobliżu nie było nikogo.
—	Czemu nam to rzekł?
—	Chciał nas przestraszyć, wtajemniczyć w swoje niebezpieczne myśli.
Potrząsnąłem smutno głową.
—	Pamiętam, jaki był, gdym go poznał dziesięć lat temu. Chociaż pracował wówczas jako sekretarz Wolseya, od razu wyczuwało się władczą postawę, pewność siebie, siłę. Dziś sprawia wrażenie... zrozpaczonego.
—	Myślę, że jest pogrążony w rozpaczy.
Pochyliłem się i ściszyłem głos do szeptu.
—	Cromwell nie może upaść. Jest z nim związana połowa członków Rady Królewskiej, a Londyn to miasto reformatorów...
Barak pokręcił ponuro głową.
—	Londyńczycy są zmienni jak wiatr. Wiem, mieszkam tu przez całe życie. Nikt nie pomoże hrabiemu jeśli Howardowie, obrócą króla przeciw niemu. Na Boga, któż się odważy sprzeciwić władcy? — Wydął policzki i potrząsnął głową. — Słyszałeś, jak Norfolk nawiązał do mojego żydowskiego imienia? Musi mieć listę ludzi Cromwella. — Zaśmiał się głucho. — Może umieści mnie w Domus, abym się nawrócił. Wiem, że nadal osadzają tam osobliwych, zbłąkanych Żydów.
—	Przecież twoja rodzina nawróciła się wiele wieków temu. Jesteś takim samym członkiem angielskiego Kościoła jak ja.
Uśmiechnął się zgryźliwie.
—	Gdy byłem chłopcem, w dzień Wielkanocy ksiądz zawsze wygłaszał kazanie o nikczemnych Żydach, którzy ukrzyżowali naszego Pana. Któregoś roku potężnie pierdnąłem, gdy mówił. Specjalnie się wstrzymywałem, huk był naprawdę donośny. Ksiądz podniósł głowę, a wszyscy chłopcy zaczęli chichotać. Kiedy wróciliśmy do domu, mama spuściła mi tęgie lanie. Nie lubiła, gdy ojciec opowiadał o swoim żydowskim pochodzeniu. — Zawsze gdy mówił o matce, w jego głosie pojawiła się nutka goryczy. — Zamówię jeszcze jedno piwo.
—	Do czasu przybycia marynarzy upłynie pewnie trochę czasu. Powinniśmy być trzeźwi. 
—	Moja głowa zniesie jeszcze odrobinę. Potrzebuję tego. Boże, na śmierć zapomniałem, że umówiłem się dziś z dziewczyną. Nie mam na to najmniejszej ochoty. Nie w głowie mi teraz kobiety.
—	Pomyśli, że się nią znudziłeś. Byłem ciekaw, czy Barak zalicza się do mężczyzn, którzy mają powodzenie u niewiast, traktują lekko sprawy miłości i nie są zdolni do nawiązania trwałego związku. Pasowałoby to do jego niespokojnej natury włóczęgi.
Wzruszył ramionami.
—	Może i tak. — Przerwał na chwilę, aby zmienić temat: — Jutro zobaczycie się ze swoją przyjaciółką, lady Bryanston.
—	Tak, idziemy na szczucie niedźwiedzia.
—	Od wieków nie uczestniczyłem w tym widowisku. Ostatnim razem, gdy oglądałem szczucie byka, wielki buhaj podrzucił psa tak wysoko, że ludzie idący ulicą ujrzeli go nad areną. Kiedy upadł na ziemię, wywołał spore zamieszanie.
—	Myślisz, że jutrzejszej nocy moglibyśmy ponownie zajrzeć do studni sir Edwina? — zapytałem niepewnie.
Skinął, głową, patrząc na olbrzymią kość, która nadal się kołysała.
—	Dobrze. Na Boga, wczoraj byłem naprawdę przestraszony. Przysięgam, że oczy spoglądały w moją stronę. — Wstał i podszedł do okienka, w którym wydawano piwo. Obserwowałem go ze zmarszczonym czołem. Może na dnie studni ujrzał klejnoty, które w płomieniu świeczki wziął za błysk oczu? Obawiałem się, że było inaczej.
Nagle drzwi tawerny się otwarły i do środka weszło sześciu rosłych mężczyzn o ogorzałej skórze i zmęczonym spojrzeniu. Ich ręce i koszule były czarne od pyłu węglowego. Ciekawe, czy to Miller i jego kamraci. Oberżysta wskazał nowo przybyłych i Barak dołączył do nich przy okienku. Mężczyźni, którzy otoczyli Baraka, wyglądali podejrzanie, on zaś szybko coś tłumaczył. Zastanawiałem się, czy powinienem podejść, lecz oni skinęli głowami, sugerując, że rozmowa zakończyła się pomyślnie. Barak wrócił do mnie po chwili, stawiając na stole dwa kolejne kubki piwa.
—	To Hal Miller i jego kompani. Zawinęli do Londynu w porze obiadu i przez całe popołudnie wyładowywali węgiel. Widać to po ich spojrzeniu. Początkowo nie chcieli ze mną gadać.
—	Przez moment groźnie to wyglądało.
—	Obiecałem im pieniądze i dla zachęty pokazałem pieczęć hrabiego. Przysiądziemy się do nich, gdy wypiją piwo.
Marynarze usiedli w środku izby przy dużym stole. Popatrywali na nas, lecz ich spojrzenia nie były przyjazne. Sprawiali wrażenie zatrwożonych. Czego się obawiali, skoro mieli nam prawić dziwy, a jak wszyscy marynarze niczego bardziej nie lubili od snucia opowieści? Przyjąłem czujną postawę i podążyłem za Barakiem do ich stolika. Przedstawił mnie jako jednego z urzędników Cromwella i usiedliśmy. Ostry zapach węgla sprawił, że miałem ochotę kichnąć.
—	Ciężko pracowaliście, przyjaciele? — zagaił Barak.
—	Cały dzień — odrzekł jeden. — Przywieźliśmy węgiel dla królewskich piekarń. — Mówił z dziwnym, śpiewnym akcentem. Przypomniałem sobie, że podobnie jak wielu węglarzy przybył pewnie z dzikich hrabstw na północy kraju.
—	Trudno pracować w takim skwarze — zacząłem.
—	Zaiste, a i zapłata nieszczególna — dodał drugi, spoglądając znacząco na Baraka. Ten skinął głową i poklepał sakiewkę przy pasie, w której brzęknęły monety.
—	Który z was to Hal Miller? — zapytałem, przechodząc do rzeczy.
—	Ja — odparł przysadzisty, czterdziestokilkuletni mężczyzna o łysej głowie i sękatych dłoniach. Z ogorzałej, brudnej twarzy spoglądały na mnie przenikliwe niebieskie oczy.
—	Chciałem was zapytać o nowy trunek, który kilka miesięcy temu przywieźliście znad Bałtyku. Jak rozumiem, próbowałeś go pan sprzedać.
—	Zaiste, mogłem to być ja — odrzekł. — Dlaczego lord Cromwell jest tym zainteresowany?
—	Z czystej ciekawości — rzekłem. — Intryguje go, jak przyrządza się ów napitek.
—	Inni też się tym interesowali. Grozili mi.
—	Kto? — zapytałem ostro.
—	Niejaki Toky. — Miller splunął na podłogę. — Zuchwały dzikus o dziobatej twarzy. —	Hrabia może ci zapewnić ochronę — powiedział Barak.
—	Co interesowało owego Toky'ego? — zapytałem.
—	Chciał go od nas kupić.
—	Naprawdę?
—	Tak. — Miller siedział przez chwilę w milczeniu, a następnie pochylił się ku mnie, opierając wielkie łapska na stole. — Ostatniej jesieni zaproponowano mi miejsce na jednym ze statków gildii kupców poszukiwaczy pływających w rejon Bałtyku. Wiesz panie pewnie, że próbują uczynić to morze strefą wolnego handlu, złamać monopol związku hanzeatyckiego? — Skinąłem głową. — Kamraci radzili, abym trzymał się fachu węglarza. Żałuję, że ich nie posłuchałem. Przez trzy tygodnie żeglowaliśmy po Morzu Północnym i Bałtyku, nie chcąc zawinąć do niemieckiego portu z obawy, że kupcy Hanzy kazaliby nas aresztować. Byliśmy głodni i potwornie zmarznięci, gdy wpłynęliśmy w dzikie rejony, którymi władają Krzyżacy. Na rany Chrystusa, cóż za posępna kraina. Nic tylko sosnowe lasy sięgające morskiego brzegu. Zimą całe morze jest skute lodem...
—	Zawinęliście do portu? — zapytałem.
—	Tak, w miejscu zwanym Lipawą. Polacy chętnie z nami handlowali. Kupiliśmy głównie futra i trochę dziwów, których kapitan Fenchurch wcześniej nie oglądał. Na ten przykład osobliwą lalkę, która kryła w swoim wnętrzu inne. Kupiliśmy też beczułkę owego trunku, który pijają Polacy zowiący go wódką. Marynarze skosztowali odrobinę, lecz piekła w gębę jak ogień. Wypiłeś kubek, a byłeś chory niczym pies. Mimo to kapitan Fenchurch zabrał ze sobą pół beczułki.
Podobnie jak ów wojak St John, który przywiózł inną beczułkę z Konstantynopola, pomyślałem.
—	Co się z nią stało?
—	Kapitan Fenchurch zapłacił nam w Londynie. Wysokie koszty wyprawy sprawiły, że mimo futer niewiele zarobił i nie planował kolejnego rejsu. Wróciłem więc do węglarzy. Na odchodnym podarował mi na pamiątkę flaszkę owego polskiego napitku, więc przyniosłem ją do tawerny. Pamiętasz tamtą noc, Robin?
—	Zapamiętam ją długo — odrzekł młody mężczyzna o jasnych włosach, podejmując opowieść. — Hal opowiadał nam o Polakach, ich długich włosach, spiczastych futrzanych czapach i gęstych kniejach. Na ostatek wyciągnął flaszkę i puścił wkoło, mówiąc, że ludzie owi to pijają. Przestrzegł, że to mocny trunek. Powiedział, żeby pociągnąć tylko jeden łyk.
—	Myślałeś, że wiesz lepiej, prawda Robinie? — wtrącił inny ze śmiechem.
—	W rzeczy samej — odparł jasnowłosy młodzieniec. — Pociągnąłem spory łyk. Najjaśniejsza Panienko, myślałem, że łeb mi pęknie. Wyplułem wszystko na stół. Była wonczas zima, na wszystkich stołach płonęły świeczki. Płyn trafił w jedną z nich, przewróciła się na stół, a wtedy... słodki Jezu...
—	Co się stało?
—	Cały blat się zapalił. Ten trunek płonął osobliwym niebieskim płomieniem. Imaginujesz waść sobie, co się wówczas stało? Wszyscy skoczyli na nogi, krzycząc ze strachu i czyniąc znak krzyża. Płomień zgasł równie szybko, jak buchnął, a na stole nie został prawie ślad. Spójrz pan. — Wskazał ręką na porysowany blat stołu, na którym faktycznie nie było żadnych znaków spalenizny.
—	Pomyślałem, że to jakieś czary, i wyrzuciłem butelkę — podjął Hal Miller.
Zmarszczyłem brwi.
—	Powiadasz, że było to w zimie?
—	Tak, w styczniu. Z powodu sztormu nie mogliśmy wypłynąć w dalszy rejs wzdłuż wybrzeża.
—	Kiedy ów Toky cię zaczepił?
Wzrok Millera ponownie stał się czujny.
—	Pod koniec owego miesiąca, kiedy wróciliśmy z Newcastle. W mieście rozeszła się plotka o cudzoziemskim napoju, który płonie. Toky przyszedł tu pewnej nocy z jakimś olbrzymim typem. Kroczył dumnie, jakby był właścicielem tawerny. Jego kompan miał topór, na którego widok połowa gości czmychnęła. Powiedział, że polecono mu kupić nieco owego napitku, że jego pan zapłaci.
—	Powiedział, komu służy?
—	Nie, a myśmy nie pytali. Obiecał, że godziwie zapłaci. Początkowo nie uwierzył, gdym rzekł, iż wyrzuciłem flaszkę do doku Queenhithe. Zaczął grozić, lecz odszedł, gdy dałem żTm
mu adres kapitana Fenchurcha. Było mi przykro, że to uczyniłem, lecz porządnie mnie nastraszył. Później zagadnąłem jednego ze sług kapitana. Fenchurch rzekł mu, że sprzedał beczułkę z niezłym zyskiem.
—	Komu?
—	Sługa nie wiedział nic więcej. Pewnie temu o dziobatej twarzy.
—	Marchamountowi? Bealknapowi? Bryanston? Czy któreś z tych nazwisk nie brzmi znajomo? — nie wymieniłem Richa ani Norfolka, znał je bowiem każdy w Londynie.
—	Nie, panie. Przykro mi.
—	Gdzie mieszka kapitan Fenchurch?
—	Przy Bishopsgate. Wypłynął w morze. Pożeglował do Szwecji. Chciał, abym popłynął razem z nim, lecz miałem dość tych diabelskich miejsc. Nie wróci do jesieni.
Przynajmniej nie został zamordowany, pomyślałem.
—	Dziękuję wam mimo wszystko. — Skinąłem Barakowi, który dobył sakiewki i wręczył Millerowi kilka monet.
—	Jeśli coś sobie przypomnisz, możesz się ze mną skontaktować przez oberżystę — rzekł do Millera.
Wyszedłem na zewnątrz, przystając w niewielkiej odległości od tawerny. Na tle rozświetlonego gwiazdami nieba rysowały się kontury żurawia Vintry przypominającego szyję ogromnego łabędzia. Spojrzałem na ciemną rzekę.
—	Zabił nam kolejnego klina — powiedział Barak. — Szkoda, że ten kapitan wypłynął w morze.
Uniosłem rękę.
—	Zastanów się nad datami, Barak — rzekłem podekscytowany. — W styczniu Miller wszczyna zamieszanie w tawernie. Trzy miesiące po znalezieniu ognia greckiego w opactwie Świętego Bartłomieja, wszakże na dwa miesiące przed skontaktowaniem się Gristwoodów z Bealknapem. Co robili przez te miesiące?
—	Budowali i próbowali maszynę?
—	Tak.
—	Usiłowali wyprodukować więcej ognia greckiego z pomocą formuły? Ów polski napitek musiał być jednym ze składników. — Barak wyglądał na podekscytowanego. W
—	Może usłyszeli opowieść o palącym się płynie i wysłali Toky'ego, by go zdobył. Chcieli sprawdzić, czy nie okaże się przydatay.
—	Przecież wiedzieli, co jest potrzebne, jakich materiałów użyć. Mieli formułę.
—	Tak uważasz, prawda? Zatem mocodawca Toky'ego, kimkolwiek jest, uczestniczył we wszystkim niemal od samego początku. Współpracował z Gristwoodami od kilku miesięcy, zanim ci zwrócili się do Cromwella.
—	To nie ma najmniejszego sensu. Jeśli współpracował z Gristwoodami, dlaczego kazał Toky'emu ich zamordować? — Spojrzał na mnie. — Może udali się do Cromwella za jego plecami, szukając lepszej zapłaty.
—	Czemu zatem zwlekał z ich zabiciem dwa miesiące od czasu, gdy zwrócili się do hrabiego? Gdyby człowiek kryjący się za morderstwami był jednym z naszych podejrzanych, Gristwoodowie nie wykorzystaliby go w charakterze pośrednika w kontaktach z Cromwellem. — Uniosłem brwi. —Muszę pomówić z Bealknapem, Baraku. Trzeba go przycisnąć.
Popatrzył na mnie poważnym wzrokiem.
—	A jeśli dopadł go Toky? Cholera, dotarli do odlewnika przed nami. A jeśli Bealknap też nie żyje?
—	Wolę o tym nie myśleć. Chodźmy. Wstąpimy do Lincoln's Inn przed powrotem do domu. — Spojrzałem ostatni raz na ponurą tawernę. Dziwne miejsce. Pomyślałem, że Londyn tylko w nocy odsłania swoje prawdziwe, złowieszcze oblicze.
W Lincoln's Inn znalazłem jedynie karteczkę od Godfreya, który donosił, że Bealknap się nie pojawił. Drzwi jego kancelarii były zamknięte także następnego ranka. Kłódki i straże broniły jego skrzyni ze złotem, lecz Bealknap zapadł się pod ziemię, nam zaś pozostało jedynie sześć dni.
Rozdział trzydziesty
Kolejny ranek okazał się zgoła frustrujący. W Lincoln's Inn nadal nie widziano Bealknapa, a na drzwiach apteki Guya ciągle wisiała moja kartka. Czemu ludzie nie mogą usiedzieć spokojnie w jednym miejscu? — pomyślałem, jadąc w kolejne miejsce, do domu, w którym Cromwell ukrył Gristwoodów i Kytchyna.
Budynek ów stał przy nędznej uliczce w pobliżu rzeki. Od zamkniętych mimo upału okiennic i drzwi odpadała farba. Przywiązałem Genesis i zapukałem. Otworzył mi postawny mężczyzna w ciemnobrązowej koszuli. Stanął w drzwiach, łypiąc na mnie podejrzliwie.
—	Słucham.
—	Jestem Matthew Shardlake. Dostałem ten adres od lorda Cromwella.
Mężczyzna się uspokoił.
—	Rozumiem, panie. Powiadomiono mnie, że przyjdziecie. Wejdźcie do środka.
—	Jak się mają goście?
Wykrzywił twarz w grymasie.
—	Mnich czuje się świetnie, lecz niewiasta to istna sekutnica, a jej syn wariuje w zamknięciu. Wiecie, jak długo będą tu musieli przebywać?
—	Nie powinno to potrwać dłużej niż kilka dni.
Otworzyły się jedne z drzwi i moim oczom ukazała się jejmość
Gristwood. 
—	Kto to, Carney? — zapytała nerwowo. Na mój widok wyraźnie się uspokoiła. — Witaj, panie prawniku.
—	Dzień dobry, jak się pani miewa?
—	Znośnie. Możesz już iść, Carney — rzekła rozkazującym tonem. Olbrzym zrobił obrażoną minę i odszedł. — Cóż za impertynent. Zapraszam do naszego salonu, panie.
Zaprowadziła mnie do gorącego pokoju z pozamykanymi okiennicami, gdzie przy stole siedział jej syn. Wstał, kiedy mnie zobaczył.
—	Dzień dobry, panie. Przyszedłeś, aby nam rzeę, iż możemy odejść? Chciałbym jak najszybciej wrócić do pracy...
—	Obawiam się, że nadal grozi wam niebezpieczeństwo, panie Harper. Wytrzymajcie jeszcze kilka dni.
—	To dla naszego bezpieczeństwa, Davidzie — wtrąciła ganiącym tonem matka. Jejmość Gristwood najwyraźniej doszła do siebie po przeżytym szoku, odzyskując dawny charakter niewiasty, która rządziłaby wszystkimi, gdyby jej na to pozwolili. Uśmiechnąłem się.
—	Fakt, chciałabym wrócić do domu — powiedziała. — Postanowiliśmy, że David zamieszka ze mną. Jego zarobki wystarczą do utrzymania nas obojga. Kiedy sytuacja na rynku ulegnie poprawie, sprzedamy dom. Będziemy mieli wówczas pieniądze, prawda Davidzie?
—	Tak, matko — odparł posłusznie. Byłem ciekaw, ile czasu upłynie, zanim zacznie się buntować jak Michael.
—	Gdzie jest pan Kytchyn? — zapytałem. — Chciałbym się z nim zobaczyć.
Pani Gristwood prychnęła.
—	Ten odrażający stary mnich? Pewnie w swojej izbie na górze.
Skłoniłem się.
—	Pójdę do niego. Jestem rad, że pani i syn jesteście bezpieczni.
—	Tak. — Jej twarz na chwilę złagodniała. — Dziękuję wam, panie. Nie zawiodłeś nas.
Zacząłem wchodzić po schodach dziwnie poruszony nieoczekiwanym podziękowaniem jejmość Gristwood. Nie zapytała mnie o Batszebę Green, może przestała ją obchodzić teraz, gdy odzyskała syna. Zauważyłem, że na piętrze zamknięte są tylko jedne drzwi. Podszedłem do nich i delikatnie zapukałem. Przez chwilę panowała cisza, a następnie usłyszałem pełen wahania głos Kytchyna:
—	Proszę wejść.
Przeszkodziłem mu w modlitwie, gdyż nie zdążył się jeszcze podnieść z kolan. Dostrzegłem wybrzuszenie bandaża pod cienką tkaniną jego białej sutanny. Szczupła twarz była blada, naznaczona cierpieniem.
—	Witam, panie Shardlake — rzekł niespokojnie.
—	Dzień dobry, panie Kytchyn. Jak tam ramię?
Smutno potrząsnął głową.
—	Nie mam takiej władzy w palcach jak dawniej. Na szczęście z ramieniem nic się nie stało. Powinienem być za to wdzięczny. — Usiadł na łożu z westchnieniem.
—	Jak się tu czujecie?
Zmarszczył brwi.
—	Nie lubię tej niewiasty. Próbuje wszystkimi rządzić. Kobieta nie powinna się tak zachowywać — oświadczył zdecydowanie. Pomyślałem, że w przeszłości rzadko stykał się z płcią przeciwną, dlatego jejmość musiała wzbudzić w nim przerażenie. Wydawał się zagubiony w świecie.
—	Mam nadzieję, że wkrótce opuścicie ten dom — powiedziałem, uśmiechając się zachęcająco. — Mam do was pytanie.
Na jego twarzy ukazał się ponownie wyraz przerażenia.
—	O ogień grecki?
—	Tak, tylko jedno.
Zwiesił ramiona i westchnął głęboko.
—	Słucham.
—	Likwidują cmentarz w opactwie Świętego Bartłomieja.
—	Wiem. Widziałem, gdy się spotkaliśmy. To profanacja.
—	Powiedziano mi o starym zwyczaju, zgodnie z którym do trumny ludzi chowanych na klasztornym cmentarzu wkładano osobiste przedmioty związane z ich ziemskim żywotem. Dotyczyło to zakonników i pacjentów klasztornego szpitala.
—	To prawda. Wielokrotnie czuwałem przy zmarłym bracie. Przed złożeniem zwłok do trumny kładziono na nim symbol jego życia w ciele, ostrożnie i z szacunkiem. — W kącikach oczu Kytchyna błysnęły łzy.
—	Jestem ciekaw, czy w trumnie St Johna może znajdować się odrobina ognia greckiego.
Kytchyn wstał wyraźnie podekscytowany.
—	To możliwe. Tak, mnisi z pewnością uznaliby ogień grecki za przedmiot najlepiej ilustrujący jego życie. Nie wiedzieli, że nastanie Richard Rich i sprofanuje groby — dodał z goryczą.
Skinąłem głową.
—	W takim razie powinienem go odnaleźć przed Richem. Mam nadzieję, że zdążę. Polecił, aby mu przynosić przedmioty znalezione w grobach.
Kytchyn spojrzał na mnie.
—	Rozumiem, niektóre są wykonane ze złota lub srebra.
—	To prawda. — Popatrzyłem mu w oczy. — Panie Kytchyn, coś mnie niepokoi. Dlaczego mnisi ukryli beczułkę i formułę? Przecież wiedzieli, ile zniszczeń może spowodować ogień grecki.
Kytchyn skinął poważnie głową.
—	To prawda, pamiętam motto.
—	Lupus est homo homini. „Człowiek człowiekowi wilkiem". Skoro wiedzieli, dlaczego nie pozbyli się tego przeklętego depozytu? Dlaczego go nie zniszczyli? Gdyby to uczynili, oszczędziliby zmartwień nam wszystkim.
Na twarzy Kytchyna przeniknął smutny uśmiech.
—	Zmagania Kościoła z państwem nie rozpoczęły się, gdy król zapałał żądzą do tej nierządnicy Boleyn. Zawsze istniały... różnice.
—	St John trafił do opactwa Świętego Bartłomieja w okresie wojny Yorków z Lancasterami. Były to niespokojne, wojownicze czasy. Może mnisi zatrzymali ogień grecki na wypadek, gdyby znaleźli się w niebezpieczeństwie, aby użyć go jako monety przetargowej. Musimy być politykami, panie. Mnisi nigdy nie stronili od dyplomacji. Kiedy Tudorowie zaprowadzili pokój, zapomniano o ogniu greckim. Być może uczyniono to celowo.
—	Ponieważ Tudorowie uczynili Anglię bezpieczną. — Uśmiechnąłem się smutno. — Ile w tym ironii.
Czułem się zachęcony, jadąc ku rzece na spotkanie z lady Bryanston. W końcu zrobiliśmy jakiś postęp. Jutro pojadę ponownie do opactwa Świętego Bartłomieja. Trzeba będzie wymyślić jakiś pretekst. Dumałem nad tym, prowadząc Genesis do stajni przy oberży i idąc zatłoczoną uliczką w kierunku nabrzeża Three Cranes. Wielkie portowe żurawie, od których owo miejsce brało swoją nazwę, górowały nad dachami domów. Białe obłoki nie niosły żadnej obietnicy deszczu, dostarczały jednak trochę cienia, gdy co jakiś czas zasłaniały słońce. Na końcu Three Cranes Lane, w miejscu gdzie mieli się spotkać goście Marchamounta, uwijały się kwiaciarki. Na tę okazję zdjąłem prawniczą togę, zastępując ją jasnozielonym kaftanem, który rzadko wkładałem, i najlepszymi rajtuzami.
Na Tamizie roiło się od łódek i barek. W jedną i drugą stronę płynęły niezliczone żaglówki. Niektórzy pasażerowie grali na lutni i flecie ukryci pod baldachimem, tak że dźwięk niósł się po wodzie. Pomyślałem, że nad rzekę przybył cały Londyn, aby cieszyć się łagodnymi podmuchami wiatru. Na nabrzeżu oczekiwał wielki tłum ludzi pragnących dostać się łodzią na drugi brzeg, aby obejrzeć widowisko szczucia niedźwiedzia. W centrum małej grupki czekającej na stopniach dostrzegłem lady Bryanston z Marchamountem. Dzisiejszego dnia włożyła czarny czepiec i szeroką żółtą suknię z fortugałem. Uśmiechnęła się na jakąś uwagę Marchamounta, a na jej policzkach ukazały się śliczne dołeczki. Pomyślałem, że świetnie potrafi ukryć swoje uczucia, kiedy to uzna za konieczne. Można by pomyśleć, że Marchamount jest jej najlepszym przyjacielem.
Wśród gości rozpoznałem kupców, którzy uczestniczyli w niedawnym przyjęciu. Kilku przyszło razem z żonami. Obok lady Bryanston stały dwie damy do towarzystwa i kilku służących. Dostrzegłem też młodego Henry'ego, który rozglądał się nerwowo w tłumie. Uzbrojeni mężczyźni powstrzymywali gawiedź pragnącą przeprawić się na widowisko i wypatrywali złodziejaszków.
Lady Bryanston ujrzała mnie i zawołała:
—	Panie Shardlake! Szybko! Łódź już czeka.
Podbiegłem, kłaniając się.
—	Przepraszam, mam nadzieję, że nie musiałaś pani czekać. 
—	Tylko kilka minut — odrzekła, ciepło się uśmiechając. Marchamount skłonił mi się nieznacznie, a następnie zaczął
kierować gości ku stopniom.
—	Chodźcie państwo, zanim zacznie się odpływ. Czekała na nas duża łódź z żaglem i czterema wioślarzami.
Jasnoniebieskie płótno delikatnie łopotało na słabym wietrze. Kompania była w dobrym nastroju, wszyscy wesoło rozmawiali, wstępując na pokład.
—	Widzę, że dość masz togi, Shardlake — rzekł Marchamount, gdym siadał naprzeciw niego. Sam włożył szatę sędziego sądowego i spotniał okrutnie.
—	Ustępstwo na rzecz upału.
—	Nigdym nie widział, abyś nosił pan tak jaskrawe stroje. — Uśmiechnął się. — Wyglądasz osobliwie.
Zwróciłem się do kuzyna lady Bryanston, który siedział obok mnie:
—	Czy bardziej się wam podoba w Londynie, paniczu Henry? Chłopak poczerwieniał.
—	Po Lincolnshire trudno przywyknąć do miejskiego życia. Tyle tu gawiedzi, że boli głowa. — Nagle jego twarz pojaśniała. — Byłem na obiedzie u księcia Norfolk. Ma wspaniały dom. Słyszałem, że często bywa tam pani Howard, o której powiadają, iż wkrótce może zostać królową.
Zakaszlałem.
—	Nie powinieneś mówić o tym publicznie, panie. Marchamount zaśmiał się.
—	Daj spokój, Shardlake. To pewne. Dni Cromwella są policzone.
—	Słyszałem, że lord Cromwell to wielki drań, człek pozbawiony ogłady — powiedział Henry.
—	Naprawdę powinieneś się waść miarkować — ostrzegłem go.
Spojrzał na mnie niepewnie. Lady Bryanston miała rację, chłopak nie miał dość roztropności, aby przywrócić pozycję swojego rodu na królewskim dworze. Spojrzałem w kierunku dziobu, gdzie usiadała lady Bryanston i w zamyśleniu obserwowała rzekę. W oddali, na brzegu Southwark, majaczyła wysoka okrągła arena, na której odbywały się pokazy szczucia nie- 
dźwiedzia. Westchnąłem cicho, nigdy nie lubiłem bowiem patrzyć, jak duże przerażone zwierzęta są rozrywane na strzępy ku uciesze tłuszczy.
Poczułem, że ktoś dotknął mojego ramienia. Marchamount skinął, abym pochylił się w jego stronę, chciał mi coś szepnąć do ucha. Poczułem jego gorący oddech.
—	Przybliżyłeś się pan do znalezienia owych dokumentów? — zapytał.
—	Śledztwo nadal trwa...
—	Mam nadzieję, że nie będziesz więcej niepokoił lady Bryanston. To delikatna niewiasta. Jestem rad, że po śmierci nieszczęsnego małżonka mogłem zostać jej doradcą.
Wyprostowałem się i spojrzałem na niego. Skinął głową zadowolony z siebie. Pamiętając, co mi rzekła lady Bryanston, z trudem nie roześmiałem mu się w twarz. Spojrzałem na Henry'ego Vaughana. Obserwował rzekę pogrążony w ponurych myślach. Pochyliłem się w stronę dużego, włochatego ucha Marchamounta.
—	Mam na was oko, panie woźny sądowy, z polecenia lorda Cromwella. Wiem, że prowadziłeś waszmość rozmowy z lady Bryanston w sprawie, która interesuje was i księcia Norfolk. — Odsunął gwałtownie głowę i rzucił mi zdumione spojrzenie.
—	Nie masz prawa... — wybuchnął, lecz spojrzałem na niego stanowczo i skinąłem palcem, więc ponownie niechętnie się pochylił.
—	Mam wszelkie prawa, panie woźny sądowy, wiesz waść o tym doskonale, nie irytuj mnie zatem, udając, że dzierżysz władzę, którejś pozbawiony. — Zdumiałem się własnym grubiań-stwem. Zacząłem stosować metody postępowania Baraka.
—	To sprawa prywatna — szepnął. — Nie ma nic wspólnego... z zaginionymi papierami. Przysięgam.
—	Twoje zainteresowania są, jak mniemam, raczej sercowej natury.
Twarz mu poczerwieniała.
—	Proszę, nie wspominaj o tym nikomu przez wzgląd na nas oboje. To... kłopotliwa sprawa. — Nagle jego spojrzenie stało się błagalne.
—	Nie rzekła mi tego ochoczo, Marchamount, jeśli dostarczy ci to jakiejś pociechy. Możesz być pewny, nie powiem nikomu o naszej rozmowie. Nie wspomnę też, że książę ma chętkę na jej ziemie.
Na chwilę wytrzeszczył oczy ze zdumienia.
—	Wiem, na jej ziemie — powtórzył nieco za szybko. — To tajemnica.
Musiałem przechylić się do tyłu, albowiem łódź uderzyła w stopnie Bankside, powodując, że wszyscy zadrżeliśmy. Panie wybuchły śmiechem. Przewoźnik zaczął im pomagać wysiąść na brzeg. Spoglądając na szerokie plecy Marchamounta wspinającego się przede mną, pomyślałem, że był zaskoczonym, gdym wspomniał, że książę zabiega o włości lady Bryanston. Czyżby Norfolk chciał od niej zgoła czego innego? Przypomniałem sobie wątpliwości dotyczące jej wiary i jak położyła dłoń na Biblii, przysięgając, że książę nigdy nie pytał jej o ogień grecki.
Na brzegu stało mnóstwo ludzi, przeważnie pospólstwa, udających się na szczucie niedźwiedzia. Mężczyzna w kamizelce otarł się o szeroką suknię lady Bryanston. Kiedy jedna z dam krzyknęła, sługa odsunął go na bok. Lady Bryanston westchnęła.
—	Nie wiem, czy warto tłoczyć się w zgiełku, aby zobaczyć to widowisko. — Zauważyłem, że wargi lśnią jej lekko od potu.
—	Przekonasz się pani, że było warto — odrzekł Marchamount. — Powiadają, że będą dzisiaj szczuli olbrzymiego niedźwiedzia z Niemiec zwanego Magnusem. Ma ponad dwa metry wzrostu, zabił wczoraj pięć psów. Postawiłem na niego szylinga, chociaż poważnie się wykrwawił.
Lady Bryanston spojrzała na wysoki drewniany amfiteatr. Przed bramami czekał wielki tłum, z wnętrza zaś dolatywał gromki śmiech i okrzyki. Na arenę wypuszczono stare ślepe niedźwiedzie, które zaraz opadły psy. Lady ponownie westchnęła.
—	Kiedy sprowadzą olbrzymiego Magnusa?
Marchamount nie zwrócił uwagi na ironiczną nutkę w jej
głosie.
—	Za niecałą godzinę, pani.
—	Wówczas się do was przyłączę. Nie zniosę tego rejwachu. Jeśli nie macie nic przeciwko temu, przejdę się wzdłuż wybrzeża z moimi damami. Spojrzał na nią zawiedzionym wzrokiem.
—	Jak sobie życzysz, pani...
—	Niebawem do was dołączę. Która z pań zechce mi towarzyszyć? — Rozejrzała się wokoło. Jedna z kupieckich żon miała ochotę, lecz jej mąż pokręcił głową.
—	Pójdę z wami, pani — powiedziałem.
Uśmiechnęła się.
—	Znakomicie. Odbędę spacer w miłym towarzystwie.
Marchamount potrząsnął głową.
—	Wolisz towarzystwo dam od męskiej rozrywki, kolego Shardlake?
—	Czyż towarzystwo dam nie jest lepsze od towarzystwa niedźwiedzi i psów?
Lady Bryanston się roześmiała.
—	Dobrze powiedziane! Lettice, Dorothy, chodźcie z nami. — Rzekłszy to, odwróciła się i poczęła iść Bankside w górę rzeki. Dwie damy ruszyły dwa kroki z tyłu wraz ze sługami uzbrojonymi w miecze.
Szeroka suknia lady Bryanston ocierała się o moje nogi, tak że czułem znajdujący się pod spodem wiklinowy stelaż. Pomyślałem o nogach, które się pod nim kryją i na chwilę zapłonąłem rumieńcem.
Wydęła usta z niesmakiem, słysząc głośny ryk dobiegający od strony areny.
—	Cóż to za męska rozrywka? Byłaby nią, gdy zamiast psów wypuścić na arenę kilku mężczyzn. — Zwróciła się ku mnie z szelmowskim uśmiechem. — Na przykład Gabriela Marchamounta. Jak zdaniem waszmościa, by sobie poradził?
Roześmiałem się.
—	Nieszczególnie. Ja też nie przepadam za szczuciem niedźwiedzia. Nie lubię czerpać przyjemności z cierpienia innych stworzeń.
—	Nie znoszę zgiełku. Mówisz waćpan jak jeden z owych skrajnych reformatorów, którzy zabraniają wszelkich przyjemności.
—	Nie, zawsze miałem takie odczucia.
Szliśmy wolno przed siebie.
—	To tępi brutale, nic więcej — westchnęła lady Bryanston. — Takie widowiska powodują, że trudno wierzyć w człowieka. Mówiąc szczerze, obawiałam się, że mogę stracić przytomność. Ten skwar i woń krwi. Tu jest znacznie przyjemniej. Jedna z pań wyglądała tak, jakby miała ochotę się do nas przyłączyć, lecz bez zgody męża nie mogła przemówić.
—	To jedna z zalet wdowiej niezależności — dodałem.
Uśmiechnęła się szeroko, odsłaniając białe zęby.
—	Widzę, że pamiętasz naszą rozmowę. O tak. Coraz bardziej zajmuje mnie prowadzenie interesów, wiesz pan. Zakupiłam warsztat obok katedry Świętego Pawła, będziemy tam szyć suknie z jedwabiu. Gabriel mi pomoże. — Uśmiechnęła się ponownie. — Domyślam się, że ty, panie, również.
—	Muszę się zająć sprawami kilku nowych klientów — rzekłem z żalem. — Ludzie ode mnie odchodzą.
—	Głupcy. Dlaczego?
—	Nie wiem. — Zmieniłem temat. — Najmujesz pani szwaczki?
—	Tak. Jedwab to trudny materiał. Wiele dam woli, aby szyto im suknie. Zatrudniłam sześć krawcowych, wszystko dawne zakonnice.
—	Naprawdę?
—	Tak, z klasztoru Świętej Klary, Świętej Heleny i Clerken-well. Niektóre są rade z opuszczenia klasztoru. Słyszałam, że jedna lub dwie skończyły tutaj — skinęła głową w kierunku zamtuzów Southwark — moje są starsze. Żałosne stworzenia, lękają się chodzić ulicami. Są rade, że mogą szyć.
—	Musiało im być ciężko — powiedziałem.
—	Nieszczęsne staruszki znowu pracują razem. Uważam, że dla byłych duchownych ogromne znaczenie ma znalezienie miejsca, w którym byliby bezpieczni. Każdy powinien mieć własne miejsce w społeczeństwie. Gdyby zająć się tym jak należy, na ulicach nie widzielibyśmy tylu włóczęgów. — Potrząsnęła głową. — Jakże ciężko musi być ludziom, którzy nie mają własnego miejsca. Muszą się czuć bardzo niepewnie. — Po raz pierwszy zdałem sobie sprawę, że mimo ogromnego wyrobienia istniały duże obszary, o których lady Bryanston nie miała zielonego pojęcia, nawet w mieście, gdzie mieszkała.
—	Lepiej, aby mieli szansę awansu, jeśli na to zasługują — rzekłem. —	Niewielu jest takich, Matthew. Bardzo niewielu. — Dźwięk mojego imienia sprawił, że przeszedł mnie nieoczekiwany dreszcz. — Ty do nich należysz, nie pochodzisz wszakże z pospólstwa.
—	Dziękuję za komplement, lady. — Ukłoniłem się pospiesznie, aby ukryć zmieszanie.
—	Istnieje coś takiego jak naturalne szlachectwo.
Zapłonąłem rumieńcem, myśląc, że nie powinienem pozwolić,
aby uczucia pozbawiły mnie zdolności trzeźwego myślenia. Co to, to nie.
—	Wśród królewskich urzędników jest wielu nowych ludzi — odparłem pospiesznie. — Cromwell, Richard Rich. — Rzuciłem to nazwisko, aby zobaczyć, jak zareaguje, ona jednak jedynie się uśmiechnęła.
—	Rich, okrutny brutal w aksamitnym kaftanie. Czy wiesz, że jego żona jest córką prostego sklepikarza?
—	Teraz jest panią dawnego klasztoru Świętego Bartłomieja.
Szliśmy w pewnej odległości od wybrzeża. Na wysokości
Ogrodu Paryskiego między domami poczęła się ukazywać otwarta przestrzeń. Lady Bryanston przystanęła, spoglądając na bryłę pałacu Bridewell rysującą się po drugiej stronie rzeki. Damy i słudzy przystanęli w tej samej chwili, dziesięć kroków z tyłu. Obłok zakrył słońce, łagodząc światło i skwar.
Spojrzała na mnie poważnie.
—	Matthew, mam nadzieję, że nie będę miała kłopotów z lordem Cromwellem. Nie daje mi to spokoju. Rozmawiałeś z nim?
—	Powtórzyłem mu twoje słowa, pani. Wyraził się o tobie z podziwem.
Odniosłem wrażenie, że jej ulżyło.
—	To prawda, wszyscy bywają na moich przyjęciach. Lord Cromwell, książę, inni dworzanie. W tych czasach... cóż, wiem, kto zachodzi w głowę, czy nie zmieniłam sympatii politycznych... w rzeczywistości — uśmiechnęła się lekko — nie opowiadam się po żadnej ze stron. Wiem, że książę nie byłby rad, gdyby dowiedział się, iż pomagam lordowi Cromwellowi w tajnym dochodzeniu. — Uśmiechnęła się ponuro. — Jestem w pułapce, choć zawsze zależało mi jedynie na dobrej rozmowie przy stole. Na mojej twarzy pojawił się grymas.
—	W tych czasach trudno uniknąć uwikłania w sprawy możnych. Czasami mam ochotę wyjechać z kraju.
—	Ja myślę o ucieczce do Lincolnshire, do rodzinnego majątku. Ale w przeciwieństwie do bratanka kocham Londyn. Sądzę, że hrabia wolałby, żebym pozostała w mieście, dopóki sprawa się nie wyjaśni.
—	Jestem podobnego zdania, pani. — Zawahałem się. — Rozmawiałem w łodzi z woźnym Marchamountem.
—	Widziałam, że obaj pochyliliście głowy. Jej wzrok nagle stał się czujny. — Czyżbyś sprawdzał, co ci rzekłam?
—	Tak, byłem zmuszony. Musisz to zrozumieć.
Twarz jej poczerwieniała.
—	Sądziłam, że spędzę spokojny dzień na powietrzu.
—	Proszę, pani, przecież wiesz...
Zacisnęła wargi.
—	Wiem? Czyż to takie dziwne, że miałam nadzieję na chwilę ciekawej rozmowy z inteligentnym kompanem po tym, jak odpowiedziałam na wszystkie jego pytania?
Nie dałem się zbić z tropu.
—	Marchamount sprawiał wrażenie zdumionego, gdym rzekł, iż książę Norfolk dybie na twe ziemie. — Zawahałem się. — Mam wrażenie, że nie o tym rozmawiali przy stole, kiedy Norfolk zasugerował Marchamountowi, aby cię przycisnął.
—	Nie zaznam od ciebie spokoju? — zapytała miękkim głosem. Zamknęła na chwilę oczy, a następnie spojrzała na mnie gniewnie. — Matthew, przysięgłam na Biblię, że Norfolk nie pytał mnie o ogień grecki. Nie kłamałam. To prawda, że ma ochotę na moje ziemie. Od tego wszystko się zaczęło.
—	Opowiedz mi, pani.
—	To skomplikowana historia. Chodzi o sprawę rodzinną, która nie powinna cię zajmować. Nie ma ona żadnego związku z twoimi przeklętymi papierami i formułą.
—	Jesteś tego pewna, pani?
—	Tak. — Westchnęła znużona. — Więcej nie powiem, Matthew. — Uniosła dłoń. — Jeśli chcesz, możesz to powtórzyć Cromwellowi. Otrzyma taką samą odpowiedź, jeśli mnie do siebie sprowadzi. Pewne sprawy muszą pozostać prywatne. Na mojej twarzy pojawił się grymas.
—	W tych czasach trudno uniknąć uwikłania w sprawy możnych. Czasami mam ochotę wyjechać z kraju.
—	Ja myślę o ucieczce do Lincolnshire, do rodzinnego majątku. Ale w przeciwieństwie do bratanka kocham Londyn. Sądzę, że hrabia wolałby, żebym pozostała w mieście, dopóki sprawa się nie wyjaśni.
—	Jestem podobnego zdania, pani. — Zawahałem się. — Rozmawiałem w łodzi z woźnym Marchamountem.
—	Widziałam, że obaj pochyliliście głowy. — Jej wzrok nagle stał się czujny. — Czyżbyś sprawdzał, co ci rzekłam?
—	Tak, byłem zmuszony. Musisz to zrozumieć.
Twarz jej poczerwieniała.
—	Sądziłam, że spędzę spokojny dzień na powietrzu.
—	Proszę, pani, przecież wiesz...
Zacisnęła wargi.
—	Wiem? Czyż to takie dziwne, że miałam nadzieję na chwilę ciekawej rozmowy z inteligentnym kompanem po tym, jak odpowiedziałam na wszystkie jego pytania?
Nie dałem się zbić z tropu.
—	Marchamount sprawiał wrażenie zdumionego, gdym rzekł, iż książę Norfolk dybie na twe ziemie. — Zawahałem się. — Mam wrażenie, że nie o tym rozmawiali przy stole, kiedy Norfolk zasugerował Marchamountowi, aby cię przycisnął.
—	Nie zaznam od ciebie spokoju? — zapytała miękkim głosem. Zamknęła na chwilę oczy, a następnie spojrzała na mnie gniewnie. — Matthew, przysięgłam na Biblię, że Norfolk nie pytał mnie o ogień grecki. Nie kłamałam. To prawda, że ma ochotę na moje ziemie. Od tego wszystko się zaczęło.
—	Opowiedz mi, pani.
—	To skomplikowana historia. Chodzi o sprawę rodzinną, która nie powinna cię zajmować. Nie ma ona żadnego związku z twoimi przeklętymi papierami i formułą.
—	Jesteś tego pewna, pani?
—	Tak. — Westchnęła znużona. — Więcej nie powiem, Matthew. — Uniosła dłoń. — Jeśli chcesz, możesz to powtórzyć Cromwellowi. Otrzyma taką samą odpowiedź, jeśli mnie do siebie sprowadzi. Pewne sprawy muszą pozostać prywatne. —	Czasy prywatnych spraw arystokratycznych rodów minęły, pani. Doprowadziły one do wojny Lancasterów z Yorkami.
Zwróciła ku mnie zmęczone oblicze.
—	Tak, dziś cała władza spoczywa w ręku dynastii Tudorów. Trudno jednak przyjmować z powagą dyktat króla, który jako głowa Kościoła wskazuje ludowi, jak ten ma się zwracać do Boga, podczas gdy sam prowadzi politykę pod wpływem namiętności.
Mówiła łagodnie, lecz mimo to obejrzałem się nerwowo na jej sługi. Uśmiechnęła się żalem.
—	Od dzieciństwa wszędzie chodzę w towarzystwie sług. Wiem, jak ściszyć głos, aby nie usłyszeli.
—	To niebezpieczne słowa, lady Bryanston.
—	Szepczą o tym na ulicach. Ale masz rację, w dzisiejszych czasach trzeba zważać na to, co się mówi.
Szliśmy przez chwilę w milczeniu.
—	Stałe towarzystwo służby bywa uciążliwe — rzekła nagle. — Często pragnę, aby byli daleko. Pamiętam, że gdy byłam mała, matka zabrała mnie na dach naszego domu. Pokazała mi wszystkie pola i lasy rozciągające się wokół domu. „To nasze ziemie, jak daleko sięgniesz wzrokiem, kochanie. Kiedyś do rodu Vaughanów należały wszystkie grunty aż po Nottingham". Był wietrzny wiosenny dzień. Matka trzymała mnie za rękę, gdy stałyśmy na płaskim ołowianym dachu. Obok czekały jej damy i moja guwernantka, a wiatr rozdymał ich suknie. Nagle pomyślałam, że chciałabym polecieć ku polom i lasom niczym ptak. — Potrząsnęła smutno głową. — Jesteśmy wszak przykuci do ziemi, prawda? Nie jesteśmy jak ptaki. Wszyscy mamy obowiązki. Moim jest rodzina.
—	Przykro mi, że naciskałem, lecz...
—	Daj spokój, Matthew. Jestem zmęczona...
—	Może powinniśmy wrócić na przedstawienie.
Potrząsnęła głową.
—	Nie, nie zdołam tego znieść. Pójdziesz ze mną do następnych stopni przy rzece? Poślę sługę, mówiąc, że zrobiło mi się niedobrze. — Zmrużyła oczy, gdy obłok odpłynął i na niebie ponownie ukazało się palące słońce skrzące się srebrzystymi iskierkami w brązowych falach Tamizy. —	Czasy prywatnych spraw arystokratycznych rodów minęły, pani. Doprowadziły one do wojny Lancasterów z Yorkami.
Zwróciła ku mnie zmęczone oblicze.
—	Tak, dziś cała władza spoczywa w ręku dynastii Tudorów. Trudno jednak przyjmować z powagą dyktat króla, który jako głowa Kościoła wskazuje ludowi, jak ten ma się zwracać do Boga, podczas gdy sam prowadzi politykę pod wpływem namiętności.
Mówiła łagodnie, lecz mimo to obejrzałem się nerwowo na jej sługi. Uśmiechnęła się żalem.
—	Od dzieciństwa wszędzie chodzę w towarzystwie sług. Wiem, jak ściszyć głos, aby nie usłyszeli.
—	To niebezpieczne słowa, lady Bryanston.
—	Szepczą o tym na ulicach. Ale masz rację, w dzisiejszych czasach trzeba zważać na to, co się mówi.

Szliśmy przez chwilę w milczeniu.
—	Stałe towarzystwo służby bywa uciążliwe — rzekła nagle. — Często pragnę, aby byli daleko. Pamiętam, że gdy byłam mała, matka zabrała mnie na dach naszego domu. Pokazała mi wszystkie pola i lasy rozciągające się wokół domu. „To nasze ziemie, jak daleko sięgniesz wzrokiem, kochanie. Kiedyś do rodu Vaughanów należały wszystkie grunty aż po Nottingham". Był wietrzny wiosenny dzień. Matka trzymała mnie za rękę, gdy stałyśmy na płaskim ołowianym dachu. Obok czekały jej damy i moja guwernantka, a wiatr rozdymał ich suknie. Nagle pomyślałam, że chciałabym polecieć ku polom i lasom niczym ptak. — Potrząsnęła smutno głową. — Jesteśmy wszak przykuci do ziemi, prawda? Nie jesteśmy jak ptaki. Wszyscy mamy obowiązki. Moim jest rodzina.
—	Przykro mi, że naciskałem, lecz...
—	Daj spokój, Matthew. Jestem zmęczona...
—	Może powinniśmy wrócić na przedstawienie.
Potrząsnęła głową.
—	Nie, nie zdołam tego znieść. Pójdziesz ze mną do następnych stopni przy rzece? Poślę sługę, mówiąc, że zrobiło mi się niedobrze. — Zmrużyła oczy, gdy obłok odpłynął i na niebie ponownie ukazało się palące słońce skrzące się srebrzystymi iskierkami w brązowych falach Tamizy. f
Szliśmy wolnym krokiem. Czułem się jak prostak za to, że tak ją dręczyłem. Musiałem jednak to uczynić — moje i jej uczucia nie miały tu znaczenia. Minęła nas duża barka wyładowana materiałami budowlanymi, zmierzała do Whitehall. Na chwilę wyobraziłem sobie, że płonie, że w ogniu stoi woda wokół niej.
—	Być może uznasz moje oddanie rodzinie za głupie — powiedziała, przerywając moje ponure myśli.
—	Nie uważam, aby było głupie, może jedynie jednostronne.
—	Czyż nie było lepiej, gdy krajem władała7arystokracja zamiast nowych ludzi, którzy przekształcają uprawną ziemię w pastwiska i wyganiają chłopów? Powiadają, że owce pożerają ludzi.
—	Zgadzam się, to wielka niegodziwość. W innej sytuacji nie odebrałbym jednak wykształcenia i nie mógł liczyć na awans społeczny.
Potrząsnęła głową, choć się uśmiechnęła.
—	Myślę, że pewnym sensie uważasz mnie za niewinną. — Jezu, ależ jest spostrzegawcza, pomyślałem. — Uważam, że to ty jesteś niewinny. Na każdego człowieka, który przybywa do tego miasta i awansuje, przypada setka lub tysiąc głodujących.
—	Trzeba się zatem o nich zatroszczyć.
—	To się nie stanie. Nie pozwolą na to prawnicy i kupcy zasiadający w parlamencie. Nie sądzisz? Odrzucają wszystkie pomysły reform, które przedkłada Cromwell.
Zawahałem się.
—	Masz rację.
—	Tyle o twojej nowej klasie sprawującej władzę.
Potrząsnąłem głową.
—	Pani, jesteś najbardziej inteligentną kobietą z tych, które ostatnio poznałem.
—	Widzę, że nie jesteś przyzwyczajony do prowadzenia inteligentnych dysput z niewiastami. — Uśmiechnęła się do mnie. — Myślę, że różnimy się w kwestii porządku społecznego, Matthew. To dobrze, różnica zdań dodaje smaku rozmowie. Jestem rada, że poznałeś inne niewiasty, które nie ograniczają swoich zainteresowań do skromnych rozmów o gotowaniu i haftowaniu. —	Znałem jedną — przerwałem, bawiąc się pierścieniem. — Miałem zamiar ją poślubić, lecz umarła.
—	Przykro mi — rzekła. — Wiem, co to znaczy stracić ukochaną osobę. Czy to pierścień dla niej?
—	Katy zaręczyła się z innym. — Nie wiem, jak lady Bryanston skłoniła mnie do mówienia o sprawach, o których wiedzieli nieliczni.
—	To podwójnie smutne. Zrezygnowałeś z zabiegania o jej względy? — Tak bezpośrednie pytanie trudno byłoby uznać za eleganckie, lecz nie miałem nic przeciwko temu.
—	Nie, obawiałem się, że mnie odrzuci.
—	Z powodu twojej... twojego stanu? — Lady Bryanston przez chwilę próbowała znaleźć odpowiednie słowo.
—	Tak — odpowiedziałem, spoglądając na rzekę.
—	Jesteś głupcem, że się tym przejmujesz. Tracisz okazje.
—	Być może. — Ustąpiłem z drogi, przepuszczając młodą parę z psem plączącym się pod nogami. Chociaż jej słowa mnie zachęciły, przypomniałem sobie, że powinienem uważać.
—	Mężczyźni sądzą, że wszystkie niewiasty zwracają uwagę na wysoki wzrost i zgrabne łydki — powiedziała.
—	Z pewnością owe rzeczy nie zaszkodzą.
—	I nie pomogą, jeśli mężczyzna ma pospolite rysy lub brakuje mu rozumu. Kiedy się pobieraliśmy, mój mąż był dwadzieścia lat starszy ode mnie. Mimo to byliśmy ze sobą szczęśliwi. Naprawdę szczęśliwi.
—	Chyba powinienem zdjąć ten pierścień — powiedziałem. — Ostatnimi czasy rzadko myślę o Katy.
—	Żałoba może stać się kajdanami. — Spojrzała mi w oczy. — Po śmierci Harcourta przyrzekłam sobie, że nie pozwolę, aby mnie spętała. Wiem, że tego by sobie nie życzył.
Dotarliśmy do stopni Barge House. Nieopodal stała łódź, czekając na klientów.
—	Przeprawimy się tutaj? — zapytałem. — Zostawiłem konia koło nabrzeża Three Cranes.
—	Bardzo dobry pomysł. Poczekaj chwilę, muszę posłać Paula z wiadomością, w przeciwnym razie Gabriel Marchamount pomyśli, że zostałam napadnięta. — Podeszła do sług i dam stojących nieopodal i przemówiła do jednego z mężczyzn. Wtedy odwróciłem się i ujrzałem Sabinę oraz Avice Wentworth stojące na ścieżce w jasnych letnich sukniach z szeroko otwartymi niebieskimi oczami bez wątpienia z powodu kropli z psianki. Babka stała pomiędzy nimi, trzymając dziewczęta pod ręce, nadal miała na sobie czarną żałobną szatę. Dziewczęta spoglądały na mnie. Ich czujność i spokój były denerwujący.
—	Co się stało, dziewczęta? — zapytała ostro stara niewiasta. W świetle dnia jej biała pergaminowa skóra w połączeniu z głębokimi oczodołami jeszcze bardziej przypominała czaszkę.
—	To pan Shardlake, babciu — rzekła uspokajająco Sabinę.
Skłoniłem się pospiesznie. Starucha stała przez chwilę nieruchomo, jakby węszyła, później jej twarz przybrała zacięty wyraz.
—	Miałam nadzieję, że zakończy pan dochodzenie. Jak pan widzisz, nadal noszę żałobę po wnuku. Zdejmę ją dopiero wówczas, gdy wymierzą sprawiedliwość jego morderczyni. — Mówiła spokojnie, patrząc przed siebie. Lady Bryanston wróciła i spojrzała badawczo na Wentworthów. Jeden ze sług zaczął się oddalać w stronę areny z niedźwiedziem.
—	Proszę wybaczyć, jejmość Wentworth — powiedziałem — Towarzyszę damie.
—	Damie? Ty? Garbaty prawnik?
—	Ktoś taki jak ty nie powinien szydzić z ludzkich ułomności, kobieto — rzekła ostro lady Bryanston.
Pani Wentworth zwróciła głowę w stronę dziwnego głosu.
—	Moje ułomności przyszły wraz z wiekiem — odparła. — Ty również ich doświadczysz w swoim czasie. Ułomność owego prawnika jest wrodzona, wskazuje zatem na złą naturę.
—	Powinno się ją wrzucić do rzeki za takie słowa — rzekła gniewnie lady Bryanston.
Starucha uśmiechnęła się.
—	Chodźmy, Sabinę. — Dziewczęta poprowadziły ją dalej ze spuszczonymi głowami, spostrzegłem jednak nieznaczny uśmiech na twarzy starszej. Odprowadziłem je wzrokiem, ciężko oddychając.
—	Cóż to za kobieta? — zapytała lady Bryanston. — Ma twarz jak z sennego koszmaru.
—	To matka sir Edwina Wentwortha. —	Aha, dziewczęta to pewnie jego córki.
—	Tak. Dziękuję za wystąpienie w mojej obronie, nie było to jednak potrzebne. Ludzie mówią czasem takie rzeczy.
—	Myślą, że w ten sposób będą mogli cię zranić. —- Wyglądała na szczerze rozdrażnioną. Zmarszczyła czoło, podniosła suknię i poczęła schodzić po schodach.
W łodzi damy usiadły po obu stronach lady Bryanston, rzucając mi ukradkowe spojrzenia spod opuszczonych powiek. Wszystko widziały. Odwróciłem głowę. Rozpoczął się przypływ i czuć było przykrą woń brudnego mułu zalegającego na brzegu rzeki.
Lady Bryanston zwróciła się do jednej z dam, która moczyła dłoń w wodzie.
—	Widziałam tu fekalia, Lettice. — Dziewczyna z piskiem wyciągnęła dłoń. Lady Bryanston potrząsnęła nieznacznie głową, zdumiona jej głupotą. Mimo uderzającego wyznania, że chciałaby się uwolnić od ciągłego towarzystwa służby, stałe otoczenie sługami musiało powodować, że czuła się jak bóstwo stąpające po ziemi. Nic dziwnego, że była taka dumna ze swojej rodziny.
Dno łodzi uderzyło w muł nabrzeża Three Cranes. Lady Bryanston uniosła brwi i uśmiechnęła się chłodno.
—	Dotarliśmy na miejsce. Popłynę dalej, do Queenhithe, a później pojadę do domu. — Przerwała na chwilę. — Złóż mi wizytę niedługo. Opowiedz, jak poszła rozmowa z lordem Cromwellem.
—	Obiecuję, pani. — Wiedziała, że nie mogę pozostawić bez wyjaśnienia tajemniczej sprawy, która łączyła ją z księciem, najwyraźniej jednak postanowiła nie rzec słowa więcej. Podniosłem się niezgrabnie i złożyłem pokłon. Na muł rzucono deski, więc wszedłem na nie ostrożnie i dotarłem do stopni. Kiedy uchwyciłem się poręczy schodów i odwróciłem, łódź płynęła już w dół rzeki. Zacząłem torować sobie łokciami drogę do stajni.
Poczułem, jakbym został pochwycony w jakiś przerażający taniec przez lady Bryanston i Cromwella i był wykorzystywany przez oboje. Mimo to jej oburzenie wywołane słowami wiedźmy Wentworth wydawały się szczere. Wiedziałem, że gdybym tylko zdołał się przedrzeć przez gąszcz tajemnic i półprawd, nie pragnąłbym towarzystwa nikogo innego. Ruszyłem do domu z dziwnie niespokojnym umysłem.
W końcu dotarłem do Chancery Lane. Kiedy wchodziłem do sieni, Barak schodził z góry.
—	Dzięki Bogu, wcześnie wróciliście — powiedział. — Nie wiedziałem, jak długo jeszcze zdołam ją tu zatrzymać.
—	Kogo?
Nie odpowiedział, lecz ruszył wprost do salonu. Udałem się za nim. Na twardym krześle siedziała niespokojnie ta rajfurka Neller z wyraźnym piętnem na bladym policzku.
—	Wróciła — rzekł Barak. — Batszeba Green wróciła.
Spojrzałem na jejmość Miller, która skinęła potakująco głową.
—	Wróciła ostatniej nocy razem z bratem, szukali schronienia. Ten z dziobatą twarzą omal ich nie dopadł dwa dni temu, więc musieli uciec od przyjaciół, u których się schronili. Pozwoliłam im zostać. Są w Southwark. — Spojrzała na mnie badawczo. — Obiecałeś waść dwadzieścia pięć szylingów w złocie za wiadomość.
—	Dostaniesz je.
Rzuciła mi twarde spojrzenie.
—	Przekonałam ich, aby z tobą pomówili, powiedziałam, że to jedyne rozwiązanie. Nie w moim domu. Nie chcę, abyś tam przychodził i robił zamieszanie. Dość już na tym straciłam. Ponad dwadzieścia pięć szylingów — rzekła, spoglądając na mnie znacząco.
Sięgnąłem po mieszek, lecz Barak mnie powstrzymał.
—	Nie tak szybko. Gdzie spotka się z nami Batszeba?
Uśmiechnęła się w ten sam wymuszony sposób co w lupanarze.
—	Ona i jej brat będą na was czekać w domu Michaela Gristwooda przy Wolfs Lane w Queenhithe. Stoi pusty od czasu, gdy wyjechała jego żona.
—	Skąd wiesz?
—	Batszeba mi powiedziała. George Green włamał się tam kilka dni temu. Siostra zadręczała go, aby to zrobił. Sądzi, że w domu jest coś, z powodu czego zamordowano Michaela. —	Co? — Zawahałem się. — Skrawek papieru?
Wzruszyła ramionami.
—	Nie wiem i nie chcę wiedzieć. George dostał się tam dwa razy, przez okno. Dom jest opuszczony. Nie sądzę, aby znalazł to, czego szukał.
Zwróciłem się do Baraka.
—	Gdzie strażnik? Nadal tam jest?
—	Tak, lord Cromwell kazał mieć oko na ten dom. Słuchajcie, jeśli Green szukał skrawka papieru, oznacza to, że Michael powiedział Batszebie o formule.
—	Mógł to uczynić.
Jejmość Neller wyprostowała rudą perukę.
—	Spotkają się tam z wami dziś po zmroku. Będą obserwować dom. Uciekną, jeśli zobaczą kogoś oprócz was.
—	To bezczelna para — mruknął pod nosem Barak.
Needler wzruszyła ramionami i spojrzała na mnie ponownie.
Wręczyłem jej monety. Sprawdziła zębami i wsunęła za dekold.
—	Powiedz im, że przyjdę — rzekłem.
Skinęła głową, unosząc z krzesła swoje zwaliste cielsko i wychodząc z pokoju bez słowa. Przez otwarte drzwi widziałem, jak zmierza do wyjścia. Joan, która rozkładała świeże sitowie, spojrzała ze zgorszeniem na wychodzącą rajfurkę.
Barak się uśmiechnął.
—	Biedna Joan, nie wie, co o tym wszystkim myśleć. Stracisz ją, jeśli będzie to dłużej trwało.
—	Stracę więcej — odrzekłem z goryczą. — Obaj stracimy.
Rozdział trzydziesty pierwszy
Siedzieliśmy z Barakiem w piwiarni na rogu Wolfs Lane, niemal po przeciwnej stronie domu Gristwoodów. Było to obskurne miejsce, w którym ubodzy londyńczycy grali w karty i rozmawiali przy sfatygowanych stołach. Flejtuchowata dziewka podała nam drewniane kufle z piwem przez okienko w murze. Zajmujący miejsce naprzeciw mnie Barak wyglądał przez otwarte drzwi na pogrążające się w mroku ulice.
—	Powinniśmy już iść? — zapytałem.
—	Za wcześnie. Powiedzieli, że przyjdą po zmroku. Nie chcę ich spłoszyć.
Mimo zmęczenia i bólu pleców byłem wyraźnie podekscytowany. To jasne, że Batszeba wiedziała więcej, niż nam zdradziła. Może uda mi się to ustalić. Wypiłem kolejny łyk rozwodnionego piwa, podczas gdy Barak przypatrywał się grupce czterech mężczyzn grających w kości po przeciwnej stronie sali. Przysunął głowę w moją stronę.
—	Te kości są fałszywe. Widzicie owego ponurego młodzieńca w szarej szacie? Niedawno przyjechał do miasta, a tamci zaprosili go do gry, by go oszukać.
—	Mieszkańcy miasta znają wiele sposobów oszukania człowieka. Nie ma się czym chwalić. Wieśniacy są uczciwsi.
—	Czyżby? — Spojrzał na mnie z nieskrywanym zaciekawieniem. — Nigdy nie byłem na wsi. Wszyscy wieśniacy przypominają tępawych błaznów. —	Ojciec mój ma gospodarstwo niedaleko Lichfield. Wieśniacy nie są głupi. Może pod pewnym względem bardziej niewinni.
—	Spójrzcie, musi sięgnąć po mieszek, biedny głupiec. — Barak potrząsnął głową i pochylił się jeszcze bliżej. — Zobaczycie się jutro z Marchamountem? Spróbujcie ustalić, co łączy Norfolka z lady Bryanston.
—	Uczynię to. Z samego rana pójdę do Lincoln's Inn. — Z pewnym ociąganiem opowiedziałem mu o tajemnicy, na którą natrafiłem podczas rozmowy z lady Bryanston, świadom, że jeśli chodzi o tę kobietę, potrzebuję trzeźwej opinii człowieka, którego umysłu nie zmąciły uczucia. Powiedział, że muszę skłonić Marchamounta do wyjawienia wszystkiego, co łączy jego, lady Bryanston i księcia Norfolk. Z drżącym sercem przyznałem mu rację, wolałbym bowiem nie poruszać więcej sprawy jej kontaktów z Marchamountem. — Może w końcu dowiemy się czegoś od Bealknapa — dodałem, gdyż nadal nie udało się nam nawiązać z nim kontaktu. Na szczęście, gdy wróciłem znad rzeki, znalazłem karteczkę od Guya, w której donosił, "że Bealknap wrócił i jutro będę mógł się z nim spotkać.
Zauważyłem, że młodzieniec siedzący przy stoliku w drugim końcu sali dał się namówić na kolejną partyjkę. Usłyszałem wiejski akcent i odgadłem, że pochodzi z Essex podobnie jak Joseph. Pomyślałem o Elizabeth gnijącej w lochu i zagubionym Josephie, który nie ma pojęcia, czym się zajmuję.
—	Będziemy musieli ponownie zejść do studni — szepnąłem.
—	Wiem, choć z powodu psów będzie to ryzykowne — odparł Barak, marszcząc brwi. — Zastanowię się, jak to uczynić.
—	Dziękuję, jestem ci niezmiernie wdzięczny.
—	Usłyszałem, że owi anabaptyści się nawrócili. Huczy o tym na ulicach.
—	Ludzie są rozczarowani, że wielki stos nie zapłonie?
—	Niektórzy, tak, wielu wolałoby go jednak nie oglądać.
—	Zawsze lękałem się takich widowisk — powiedziałem. — Kiedy przyjechałem na studia do Londynu, wspieranie kościelnych reform było w modzie. Opowiadał się za nimi nawet Thomas More. Później zakazano czytania ksiąg Lutra, a gdy More został kanclerzem, stosy zapłonęły na nowo. On święcie wierzył, że spalenie na stosie oczyszcza z grzechów i wzbudza w sercach bojaźń bożą. Nastały czasy, gdy tylko nielicznym oszczędzono owych widowisk, głównie dlatego, że ich nie zauważono.
—	Niewiele pamiętam z okresu poprzedzającego luteranizm, byłem wówczas dzieckiem. — Barak zaśmiał się ponuro. — Pamiętam jedynie towarzyszący ojcu zapach gnoju, który sprawiał, że uciekałem na strych, aby się uczyć. Biedny stary głupiec chciał mnie tylko pogłaskać po głowie.
—	Odrabiałeś pracę domową zadaną w szkole Świętego Pawła?
—	Tak. Nie mam nic przeciwko mnichom, choć trzeba przyznać, że dobrze im się powodziło.
—	Wiem, sam chodziłem do szkoły prowadzonej przez zakonników.
Barak potrząsnął głową.
—	Kilka lat temu widziałem jednego z moich dawnych nauczycieli żebrzącego w rynsztoku. Sprawiał wrażenie na wpół obłąkanego, najwyraźniej nie potrafił się odnaleźć w naszym świecie. Straszny widok. — Spojrzał na mnie badawczo. — Wiecie, dokąd to wszystko zmierza?
—	Nie. Lękam się, że ciągłe zmiany dokonujące się w ostatnim dziesięcioleciu mogły zachwiać wiarą wielu. — Pomyślałem o lady Bryanston.
—	Nigdy nie byłem szczególnie wierzący.
—	A ja tak. Dziś z każdym dniem mam coraz więcej wątpliwości.
—	Lord Cromwell to człowiek wierzący. Lubi wspierać ubogich, nie zdoła jednak zrealizować swoich zamiarów... — Barak wzruszył szerokimi ramionami — ...uwikłany między wolą króla i parlamentu.
—	To dziwne. Lady Bryanston wypowiedziała podobne słowa dzisiejszego ranka. — Spojrzałem na niego. Ponownie odsłonił przede mną nieznaną stronę swej natury, refleksyjną, zagubioną i niepewną. Podobnie musiało odczuwać wielu innych mieszkańcom Anglii.
Skinął głową w stronę drzwi. 
—	Możemy iść — rzekł, poprawiając miecz u pasa. Wyszedłem za nim w mrok nocy.
Ponieważ o tej porze nie wolno już było opuszczać domów, ulice świeciły pustkami. Powietrze było gorące i nieruchome, pozbawione najlżejszego powiewu. Tu i ówdzie w oknie migotał płomień świeczki, lecz w domu Gristwoodów, rysującym się złowieszczo w świetle księżyca, panowała całkowita ciemność. Barak dał mi znak, abym stanął obok naruszonych drzwi.
—	Dajmy im kilka minut, aby przekonali się, że jesteśmy sami.
Spojrzałem na okna zasłonięte okiennicami. Myśl o tym, że
Batszeba i jej brat przypatrują się nam przez listwy, sprawiła, że poczułem się nieswojo.
—	Gdzie jest strażnik? — zapytałem.
—	Nie mam pojęcia. Rozglądałem się za nim. Musiał gdzieś wyjść, często to czynią, gdy nie ma kogo pilnować. Dureń.
—	A jeśli to zasadzka? Może sprowadzili tu wszystkich kamratów George'a Greena i czekają, aby się na nas rzucić.
—	Cóż by na tym zyskali? Batszeba i jej brat nie mają gdzie się podziać. Muszą zdać się na nasze miłosierdzie. — Jak zawsze, gdy znajdowaliśmy się w niebezpieczeństwie, na jego twarzy malowały się czujność i podekscytowanie. — W porządku, chodźmy.
Szybko przeszedł uliczkę i delikatnie zapukał do drzwi, a następnie odskoczył, gdy te lekko się otworzyły. Dostrzegłem, że ktoś wyłamał nowy lichy zamek. Barak gwizdnął.
—	Bezczelni głupcy, włamali się. Czy strażnik niczego nie słyszał?
Spojrzałem niespokojnie w ciemność rozciągającą się za na wpół otwartymi drzwiami.
—	Neller rzekła, iż George Green dostał się do środka przez okno.
—	Macie rację — powiedział Barak. Przygryzł wargi i kopniakiem otworzył drzwi na oścież. — Hej! — zawołał głośnym szeptem. — Hej, jest tam kto! — Nikt nie odpowiedział.
—	Nie podoba mi się to — rzekł. — Mam złe przeczucie.
Ostrożnie przekroczył próg, unosząc miecz. Wszedłem razem P
z nim do korytarza Gristwoodów. Z przodu dostrzegłem słaby zarys dwojga drzwi i schody. Gdzieś kapała woda. Barak wyciągnął hubkę i krzesiwo, a następnie wręczył mi dwie świeczki.
—	Zapalmy je. — Z trudem skrzesał iskrę, ja zaś czujnie wpatrywałem się w mrok. Kapanie nie ustawało.
W końcu hubka się zajęła i zapaliłem dwie świeczki. Słaby żółty płomień oświetlił korytarz, tańcząc na pokrzywionych ścianach i schodach, zakurzonym starym gobelinie i suchym sitowiu rozrzuconym po kątach.
—	Zacznijmy od kuchni — wyszeptałem. — Mówię ci, że to pułapka. — Obejrzałem się na drzwi i położyłem dłoń na głowni sztyletu, żałując, iż nie wziąłem miecza.
—	Tutaj! — zawołał Barak zaniepokojony. Odsłonił okiennice i wyjrzał na zapuszczone podwórko. O ścianę obok szeroko otwartej bramy opierało się coś ciemnego.
—	To człowiek — powiedziałem.
—	Strażnik! Chodź!
Drzwi na podwórze zostały wyłamane podobnie jak frontowe. Z ulgą wyszedłem na zewnątrz, wiedząc, że można stąd czmychnąć w uliczkę za domem. Spojrzałem na zamknięte okiennice, a następnie przyłączyłem się do Baraka, który trzymał świeczkę nad ciałem spoczywającym przy bramie.
Przez chwilę miałem nadzieję, że ów człowiek zasnął pogrążony w pijackim otępieniu, później jednak dostrzegłem rozległą ranę głowy i blade lśnienie odsłoniętego mózgu. Barak powstał, macając palcami talizman pod koszulą. Po raz pierwszy zauważyłem, że się boi.
—	Mieliście rację — szepnął. — To zasadzka. Chodźmy stąd.
Później usłyszeliśmy dźwięk. Wolałbym nie słyszeć czegoś
takiego. We wnętrzu domu rozległ się jęk przechodzący w skowyt pełen bólu i cierpienia.
—	To kobieta — powiedziałem.
Barak skinął głową, rozglądając się po podwórku.
—	Co robimy?
Czułem się rozdarty między pragnieniem ucieczki i ruszenia na pomoc niewieście doznającej strasznej boleści.
—	Czy to Batszeba? Nie może to być nikt inny.
Barak zmrużył oczy, spoglądając w okiennice. —	Może udaje, aby nas do siebie zwabić.
—	W tym głosie nie ma udawania — rzekłem. — Musimy do niej pójść.
Odetchnął głęboko i ponownie uniósł miecz.
Podążyłem za nim, wracając przez kuchnię na korytarz. W starym zniszczonym domu ponownie zapanowała cisza, jeśli nie liczyć odgłosu wolnego kapania.
—	Jęk dochodził z góry — wyszeptałem. — Na Boga, a cóż to takiego? — Skoczyłem ze strachu na widok czterech ciemnych kształtów przesuwających się wzdłuż ściany i znikających za drzwiami.
—	Szczury — zaśmiał się nerwowo Barak.
—	Dlaczego uciekły?
Ponownie rozległ się straszny jęk, bolesny skowyt przechodzący w urywany szloch. Spojrzałem w górę mrocznych schodów.
—	Jest w pracowni Sepultusa.
Barak zacisnął szczęki, mocniej ujął miecz i ruszył po schodach. Podążałem wolno jego śladem. Uniósł wysoko świeczkę rzucającą monstrualne cienie na ścianę.
Drzwi pracowni były otwarte. Barak uderzył je z całej siły, otwierając na oścież, na wypadek gdyby ktoś się za nimi schował. W pracowni panowała cisza, chociaż dźwięk spadających kropli uległ nasileniu. Wszedł do środka. Podążyłem za nim, niemal krztusząc się od potwornego smrodu.
—	Dobry Jezu — szepnął Barak. — Na rany Zbawiciela.
W pomieszczeniu stał jedynie duży stół Sepultusa, na którym
leżał rozciągnięty George Green. Jego zastygłe, szeroko otwarte oczy lśniły w blasku świeczki. Dostrzegłem, że ma okrutnie rozpłatane gardło, a stół pokrywa ciemna krew wolno kapiąca na podłogę. Nad nim pochylała się Batszeba, w podartej i porozcinanej sukni nasiąkniętej krwią, obejmowała ramionami ciało brata.
Barak uczynił pierwszy ruch. Podszedł do Batszeby, która cicho zadrżała i zapłakała. Pochylił się nad nią.
—	Już dobrze — rzekł. — Nie zrobimy ci krzywdy. Kto to uczynił? «
Stanąłem obok niego, obserwując kobietę, która próbowała wydobyć z siebie głos. Z przerażeniem spostrzegłem, że gdy otworzyła usta, pojawiła się w nich spieniona krwawa strużka. Ona również została śmiertelnie raniona. Chciała coś rzec, lecz jedynie jęknęła. Położyłem jej dłoń na ramieniu, starając się nie wzdrygnąć od lepkiej wilgoci. Próbowałem dojść, gdzie została zraniona, było jednak zbyt ciemno, ona zaś nie dawała się oderwać od ciała brata.
—	Już dobrze — wyszeptałem. — Nic nie mów. Pomożemy ci.
Spojrzała na mnie dziko, a na jej pobladłej zakrwawionej
twarzy malował się wyraz przerażenia.
—	U... — próbowała przemówić, krztusząc się krwią spływającą na brodę. — Uciekajcie... póki możecie...
Barak odwrócił się raptownie w stronę drzwi, lecz nie było tam nikogo. Spojrzeliśmy po sobie. Głos Batszeby ponownie przeszedł w przenikliwy, bolesny jęk. Usłyszałem, że na dole ktoś otworzył drzwi. Do salonu, pomyślałem. Nagle poczułem w nozdrzach gryzącą woń, która sprawiła, że zakaszlałem. Barak również się zakrztusił. Wytrzeszczył oczy.
—	Cholera — krzyknął. — Tylko nie...
Z dołu doleciał dziwny odgłos przypominający dźwięk pompowania. Po nim rozległo się uderzenie otwieranych okiennic. Podbiegliśmy do okna. W ciemności dostrzegłem cienie dwóch mężczyzn uciekających uliczką. Toky i Wright. Toky przystanął na chwilę i spojrzał na nas. Dostrzegłem złowrogi uśmiech na jego bladej twarzy. Spojrzał na mnie i przesunął palcem po gardle, a następnie odwrócił się i ruszył za swoim kamratem.
—	Jezu, niech to szlag! — Odwróciłem się, słysząc okrzyk Baraka. Stał w drzwiach pracowni, wyglądając na zewnątrz. Zauważyłem, że schody są jasno oświetlone tańczącymi językami ognia. Poczułem uderzenie gorąca i trzask płomieni.
Podbiegłem do drzwi i stanąłem obok niego, nie mogąc uwierzyć własnym oczom. Drzwi do salonu były szeroko otwarte, a cały pokój stał w ogniu oświetlony jaśniej niż tysiącem świeczek. Podłogę i ściany ogarnęły czerwone płomienie wypełzające przez otwarte drzwi na korytarz. Stary gobelin w jednej chwili zajął się ogniem. Ciężki, złowieszczy kłąb czarnego dymu począł się toczyć korytarzem. 
—	Jezu — wyszeptał Barak — to ogień grecki. Chcą nas zabić ogniem greckim. Szybko! — Odwrócił się do Batszeby. — Musimy się stąd wydostać. Pomóż mi z nią!
Pomogłem mu podnieść Batszebę z ciała brata. Chociaż była bardzo słaba, próbowała się opierać. Spojrzała na mnie, wydając gardłowe bulgotanie.
—	Nie.
—	Twój brat nie żyje — powiedziałem delikatnie. — Nie możesz mu pomóc.
Kiedyśmy ją dźwignęli, ujrzałem, że po sukni spływa świeża krew z rozległej rany brzucha. Nieszczęsna została pchnięta nożem.
—	Trzymajcie ją, panie! — krzyknął Barak, biegnąc do drzwi. Ogień rozprzestrzeniał się z nadprzyrodzoną szybkością. Zajęły się ściany korytarza, a płomienie zaczęły sięgać schodów. Huk i trzask nasiliły się jeszcze bardziej. Wciągnąłem w płuca odrobinę gęstego smolistego dymu i zakaszlałem. Barak zamarł na chwilę, a następnie wyciągnął miecz i rzucił go na podłogę. Chwycił drzwi pracowni i wyłamał z zawiasów potężnym uderzeniem.
—	Za mną! Szybko! Zanim zajmą się schody!
—	Nie wydostaniemy się w ten sposób! — zawołałem, trzymając zakrwawioną Batszebę. Gdyby nie była bardzo lekka, nie zdołałbym tego uczynić. Wydawała się nieprzytomna.
—	Nie wyjdziemy z nią przez okno! Jeśli wyskoczymy, skręcimy sobie kark na kamieniach! Za mną!
Trzymając przed sobą drzwi niczym tarczę, Barak wybiegł na schody i zaczął schodzić. Wokół płonęły drewniane ściany, języki ognia lizały poręcze, a kłęby dymu szły ku górze, gęstniejąc z każdą chwilą. Nadeszło coś, czego się zawsze lękałem. Śmierć w płomieniach, z czerwonymi płomieniami ognia oddzielającymi skórę od ciała, wywołującymi krwawy pot, topiącymi oczy. Przypomniałem sobie słowa pewnego pamfletu opisującego śmierć na stosie. „Pocałunek ognia jakże lekki i bolesny". Zamarłem sparaliżowany strachem.
Barak odwrócił się w moją stronę i wrzasnął:
—	Szybko! Głupcze, zostało nam kilka sekund! Widzisz drzwi? ś
Jego słowa sprawiły, że oprzytomniałem. W końcu płonącego korytarza spostrzegłem na wpół otwarte drzwi wiodące na ulicę, czarny kształt we wnętrzu ognistego domu. Widok ten sprawił, że pognałem za nim, ciągnąc nieprzytomną dziewczynę. Schodząc, liczyłem stopnie. Jeden, dwa, trzy. Na zewnątrz słychać było okrzyki: „Pożar! Boże, pali się!".
Dym sprawił, że zapiekły mnie oczy. Musiałem nieustannie mrużyć powieki, rozpaczliwie próbując złapać oddech, lecz powietrze było tak gorące, jakby płonęło. Zaczęliśmy kaszleć. Przeraziłem się, że schody zawalą się pod ciężarem, grzebiąc nas w stercie płonących desek.
Nagle znalazłem się na dole otoczony ze wszystkich stron czerwonymi płomieniami.
—	Biegnij! — Usłyszałem krzyk Baraka.
Pomyślałem, że za chwilę upadnę, lecz wówczas język ognia
dotknął mojego ramienia. Słysząc skwierczenie kaftana, odkryłem w sobie nową energię skoczyłem do przodu. Po chwili znalazłem się na ulicy. Piekący żar i dym zniknęły. Ktoś mnie podtrzymał, chwycił w ramiona. Ktoś inny uwolnił mnie od ciężaru Batszeby, zsuwając ją ze mnie. Położyli mnie na ulicy. Rozpaczliwie oddychałem przerażony, że się uduszę. Każdy łyk powietrza powodował pieczenie gardła. Od strony domu dolatywał trzask ognia, zewsząd słychać było przerażone okrzyki.
W końcu odzyskałem oddech i usiadłem półprzytomny. Podniosłem głowę i ujrzałem, że cały dom Gristwoodów płonie, a języki ognia buchają ze wszystkich okien. Po chwili zajął się dach i pożar rozprzestrzenił się na sąsiednią posesję. Z piwiarni wylegli goście i wszyscy mieszkańcy WolPs Lane. Ludzie biegali tam i z powrotem z przerażeniem na twarzy, wołając o wodę, rozpaczliwie pragnąc ocalić swoje domostwa przed nagłym, przerażającym żywiołem. Dzięki Bogu nie ma wiatru, pomyślałem. Zauważyłem, że Barak siedzi obok mnie, kaszląc i wymiotując. Obok niego leżała nieruchomo Batszeba jak nieżywa. Zwrócił ku mnie osmoloną twarz. Dostrzegłem, iż żar pozbawił go włosów z jednej strony głowy.
—	Nic wam nie jest? — wysapał.
—	Chyba nie. Ujrzałem nad nami mężczyznę z laską, w kurtce strażnika miejskiego. Na jego twarzy malowała się wściekłość.
—	Coście uczynili, że dom tak płonie? — krzyknął. — Czarnoksiężnicy!
—	To nie my — zachrypiał Barak. — Sprowadź medyka... mamy ranną kobietę.
Mężczyzna spojrzał na Batszebę i wytrzeszczył oczy na widok krwi. Potrząsnąłem głową, a zgiełk okrzyków i tupot nóg stały się dziwnie dalekie, pobrzmiewające echem.
—	Coście uczynili? — wyszeptał ponownie strażnik.
—	To czarny ogień — odparłem. — Szczury wiedziały.
Później huk ognia i okrzyki zamilkły. Zemdlałem.
Rozdział trzydziesty drugi
Zacząłem powoli odzyskiwać przytomność, jakbym wypływał z czarnego jeziora. Otworzyłem oczy i ogarnęła mnie przerażająca myśl, że straciłem wzrok. Kiedy źrenice przywykły do ciemności, zrozumiałem, że jest noc i leżę w nieoświetlonym pokoju. Z boku wysuwanego łóżka, na którym spoczywałem, dostrzegłem jaśniejszy kwadrat okna, przez które do izby wpadał gorący wietrzyk.
Nie pamiętałem, co się stało, nie wiedziałem też, gdzie jestem. Próbowałem usiąść, aby rozejrzeć się dookoła, lecz moje ciało przeszył ból i z jękiem opadłem na posłanie. Grzbiet dokuczał mi okrutnie, czułem też potworne pieczenie lewego przedramienia. Zdałem sobie sprawę, że czuję ogromne pragnienie. Przełykanie śliny przypominało połykanie cierni.
Przypomniałem sobie zapach dymu. Pożar. Ogień. Przed moimi oczami ożyło wszystko, co zaszło w domu przy Wolfs Lane. Próbowałem się podnieść i krzyknąć, lecz wysiłek był tak duży, iż omal zemdlałem. Przez kilka sekund leżałem zdjęty przerażeniem. Musiałem zebrać siły i zawołać o wodę, dowiedzieć się, gdzie jestem. Przez głowę przeszła mi myśl, że zostałem aresztowany za podpalenie i wtrącony do więzienia. Gdzie są Barak i Batszeba? Przed moimi oczami stanął ponownie przerażający obraz umazanej krwią dziewczyny, która pochylała się nad ciałem zmarłego brata. Wydałem chrapliwy szloch.
Od strony okna doleciał mnie nieoczekiwany łagodny świergot. Po chwili przyłączyły się do niego inne głosy, a niebo poczęło się rozjaśniać, zmieniając barwę z ciemnoniebieskiej na szaro-białą. Dostrzegłem zarysy stromych dachów i zdałem sobie sprawę, że jestem w pokoju na piętrze jakiegoś domu. Na niebie ukazało się słońce: początkowo mała ciemnoczerwona kula, która po chwili, gdy mgła opadła, przerodziła się w ognistą, żółtą tarczę.
Kiedy światło stało się intensywniejsze, przyjrzałem się dokładniej pokojowi, w którym mnie położono. Izba była skromnie umeblowana — znajdowało się w niej łoże, na którym leżałem, skrzynia i duży krucyfiks na ścianie z Chrystusem o udręczonym obliczu i ziejącymi ranami. Przez chwilę wpatrywałem się w niego ze zdumieniem, a następnie wróciła mi pamięć: był to stary hiszpański krzyż Guya. Zanieśli mnie do mieszkania przyjaciela.
Opadłem na posłanie z uczuciem ulgi. Musiałem ponownie zapaść w drzemkę, albowiem gdy obudziłem się ponownie i uniosłem głowę, słońce stało wysoko, a w izbie panowało wielkie gorąco. Pragnienie było prawie nie do zniesienia. Próbowałem krzyczeć, lecz zdołałem jedynie zachrypieć. Pochyliłem się, czując ostry ból lewego ramienia, i opadłem na łoże.
Ku swojej uldze usłyszałem poruszenie na schodach, a następnie odgłos kroków. W drzwiach stanął Guy, który trzymał duży dzban i kubek. Na jego twarzy malowało się zmęczenie i niepokój.
—	Wo... wody... — zachrypiałem.
Usiadł na brzegu łóżka i podniósł moją głowę, przykładając kubek do warg.
—	Nie połykaj — rzekł. — Wiem, że chce ci się pić, lecz musisz przełykać powoli, w przeciwnym razie się rozchorujesz. — Skinąłem głową, pozwalając, aby wolno wlewał mi do ust wodę, która przywróciła świeżość memu gardłu. Guy siedział kilka minut, pojąc mnie powoli. W końcu opadłem na posłanie i ujrzałem, że moje ramię zostało zabandażowane.
—	Co się stało? — wyszeptałem.
—	Wczoraj w nocy przywieźli cię bez czucia na wozie razem z Barakiem i dziewczyną o imieniu Batszeba. Dym cię poparzył, masz zranione ramię. — Spojrzał na mnie poważnie. — Pożar wywołał duże zniszczenia. Spłonęły niemal dwie ulice Queen- 
hithe. Na szczęście w pobliżu płynie rzeka, więc gaszący mieli skąd czerpać wodę.
—	Czy ktoś został ranny?
—	Nie wiem. Twój przyjaciel Barak poszedł obudzić lorda Cromwella. Powiedział, że lord musi się tym zająć osobiście. Też poparzył go dym. Powiedziałem mu, że nie powinien wstawać, lecz nie chciał słuchać.
—	Batszeba? — zapytałem. — Jak się czuje dziewczyna?
Guy spochmurniał.
—	Została pchnięta w brzuch, niewiele mogę uczynić. Podałem jej leki uśmierzające ból. Teraz śpi. Śmierć jest jedynie kwestią czasu. Kto jej to uczynił, Matthew?
—	Ten sam łotr, który podpalił dom, aby zamordować mnie i Baraka. Były tam jeszcze dwa ciała, brata owej dziewczyny i strażnika.
—	Na rany Chrystusa. — Guy się przeżegnał.
—	Barak miał rację. Potrzebna jest bezpośrednia interwencja Cromwella, w przeciwnym razie w mieście podniesie się wielka wrzawa. — Przymknąłem oczy. — Dobry Boże, czyżby czekało mnie kolejne Scarnsea? Czy wielu niewinnych ludzi zostanie ponownie wydartych przemocą z tego świata?
Guy patrzył na mnie surowo, a jednocześnie z powątpiewaniem, w sposób, którego wcześniej u niego nie widziałem.
—	W mieście krążą plotki, że pożar został wzniecony w nadprzyrodzony sposób z użyciem magii. Najwyraźniej nie był to normalny ogień, gdyż rozprzestrzeniał się niezwykle szybko i w jednej chwili strawił parter domu.
—	To prawda — rzekłem. — Sam widziałem, nie ma w tym jednak żadnej magii. Zapewniam cię, Guy. Sądzisz, że mógłbym mieć coś wspólnego z czarną magią?
—	Nie, ale...
—	Żadnej zakazanej wiedzy, przysięgam. Odnaleziono starożytny sposób wytwarzania ognia. To wszystko. Właśnie nad tym pracuję dla Cromwella. Nie mogłem ci powiedzieć.
Nadal spoglądał na mnie pytająco.
—	Rozumiem. Twój przyjaciel mi nie ufa. Może ty również, jeśli sprawa dotyczy Cromwella, którego uważam za wroga. Ciekawym, dlaczego nie powiedziałeś mi nic więcej. —	Wierzę ci, Guy. Na Boga, jesteś jedyną osobą, której mogę jeszcze zaufać.
Guy spojrzał na krzyż.
—	Jest tylko jeden, któremu możesz ufać i którego winieneś naśladować.
Smutno potrząsnąłem głową.
—	Gdzie był Chrystus, kiedy ta nieszczęsna dziewczyna i jej brat zostali zmasakrowani ostatniej nocy?
—	Przypatrywał się w smutku, który widzisz na jego obliczu, jak ludzie wykorzystują dar wolnej woli do czynienia wielkiego zła. — Westchnął. — Masz dzban. Pij wodę, lecz pamiętaj, aby to czynić powoli.
Kiedy Barak wrócił po godzinie, Guy zaprowadził go do mojej izby i zostawił nas samych. Barak miał zaczerwienione, łzawiące oczy, a jego głos nabrał chrapliwego brzmienia. Miał osmoloną koszulę, a po włosach z jednej strony pozostała jedynie nadpalona szczecina. Kontrastowała ona tak osobliwie z niesfornymi brązowymi lokami z drugiej strony, że nie mogłem się powstrzymać przed nerwowym śmiechem. Mruknął coś do siebie.
—	Powinniście zobaczyć swoją twarz, jest czarna, jakby została okopcona. Cromwellowi nie było do śmiechu. Będzie musiał użyć swoich wpływów, aby burmistrz i koroner wyciszyli sprawę. Mieszkańcy Queenhithe odnaleźli zwłoki George'a Gree-na i strażnika. Widząc, że zostało z nich niewiele więcej od zwęglonych kikutów, zaczęli szemrać o magii. Wiecie, że spłonęły dwie ulice? Dobrze, że nie było wiatru, w przeciwnym razie pożar mógłby objąć całe miasto.
—	Czy ktoś jeszcze został ranny?
—	Kilku doznało poparzeń, wielu straciło dach nad głową. Dom Sepultusa i Michaela zamienił się w kupę popiołu. Jejmość Gristwood nie będzie miała dokąd wrócić.
—	Biedna niewiasta. — Przerwałem na chwilę. — Wreszcie ujrzałem to na własne oczy. To był ogień grecki, prawda?
—	Tak, rozpoznałem woń, gdy zaczęło się palić. Dranie czekali w salonie, aż wejdziemy na górę i znajdziemy się 
w pułapce. Musieli nasączyć tym świństwem ścianę, a następnie wyjść przez okno. — Usiadł na brzegu łóżka. — Byłem przerażony. Paliło się jak na nabrzeżu. W mgnieniu oka wszystko ogarnął czerwony ogień. Ten sam gęsty, czarny dym. — Zmarszczył brwi. — Dlaczego chcieli nas zabić w ten sposób? Mogli nas zaskoczyć i powalić jak Batszebę i jej brata.
—	Aby pokazać lordowi Cromwellowi, że mają ogień grecki.
—	Że potrafią go wyprodukować i użyć wedle swojej woli.
—	Tak. Chcieli, aby tak pomyślał. — Spojrzałem na niego ponownie. — Dziękuję, Baraku. Bez ciebie nie wydostałbym się z tego domu. Byłem tak przerażony, że przez chwilę myślałem, iż nie zdołam się ruszyć.
—	Wiem. — Uśmiechnął się. — Myślałem, że będę musiał wymierzyć wam kopniaka, abyście raczyli zejść po schodach.
—	Jak nas wywiozłeś?
—	Złapałem wóz, którym dowożono wodę, i wsadziłem nań was razem z dziewczyną. Bóg jeden wie, jak tego dokonałem. Obawiałem się, że zostaniemy pojmani lub zabici na miejscu. Nie miałem pojęcia, dokąd jechać, aż nagle przypomniałem sobie, że w pobliżu mieszka twój przyjaciel aptekarz. Dotarliśmy na miejsce w kilka minut.
Skinąłem głową. Dzięki jego przytomności umysłu nie zostaliśmy aresztowani. Stał nade mną uśmiechnięty, zadowolony z odniesionego sukcesu.
—	Jak się czuje dziewczyna? — zapytał.
—	Guy powiada, że umrze. Nic ci się nie stało?
Namacał palcami talizman i nagle się skrzywił.
—	Wychodząc przez drzwi, oparzyłem się w bark.
Usłyszeliśmy pukanie i do środka wszedł Guy. Spojrzał na nas.
—	Dziewczyna się obudziła — rzekł cicho. — Chce z wami mówić. — Wziął głęboki oddech. — Nie sądzę, aby pozostało jej dużo czasu.
—	Pomóc wam wstać? — zapytał Barak. Skinąłem głową i podniosłem się z bólem, głośno kaszląc. Odniosłem wrażenie, że każdy z moich mięśni zawył w proteście.
Guy zaprowadził nas do małej izby, w której z zamkniętymi powiekami leżała Batszeba. Miała płytki oddech i była śmiertelnie blada. Biel skóry kontrastowała z żywymi czerwonymi plamami *_
na bandażu opasującym dolną część ciała. Guy obmył jej twarz, lecz włosy wciąż były umazane krwią. Przez chwilę zakręciło mi się w głowie.
—	Podałem jej środek łagodzący ból — rzekł Guy. — Jest bardzo senna. — Kiedy delikatnie dotknął jej ramienia, zamrugała i otworzyła oczy.
—	Panno Green, przyprowadziłem ich, jak pani prosiła.
Spojrzała w naszą stronę. Powiedziała coś, lecz jej głos był
tak słaby, że niczego nie zrozumiałem. Sięgnąłem po stołek i usiadłem obok łoża. Odwróciła się z bólem i popatrzyła na mnie.
—	Mogli zabić i was — wyszeptała.
—	Tak, mogli to uczynić.
—	Chciałam wam wszystko powiedzieć, zdać się na łaskę lorda Cromwella. Czekali na nas... na mnie i nieszczęsnego George'a... Skoczyli z mieczami. Ten dziobaty dźgnął mnie w brzuch. — Wzdrygnęła się. — Powiedzieli, że nas nie dobiją, że skonamy dopiero wtedy, gdy nadejdzie garbaty prawnik. — Opadła na poduszkę wyczerpana mówieniem.
—	Wiedzieli, że tam będziecie? — zapytałem delikatnie.
—	Musiała im powiedzieć Neller. Dla złota zrobi wszystko.
—	Zapłaci za to.
Skrzywiła się z bólu, a następnie ponownie odwróciła w moją stronę i zaczęła szybko mówić.
—	Chcę wam powiedzieć wszystko, czegom dowiedziała się od Michaela. Może dzięki temu zdołacie ich dopaść.
Próbowałem się uśmiechnąć.
—	Mów, tutaj jesteś bezpieczna.
—	Kilka tygodni przed śmiercią Michael był zaniepokojony, czegoś się obawiał. Powiedział, że został wplątany w intrygę, w coś, dzięki czemu z Sepultusem mogą się wzbogacić. Miało to związek z jakimiś papierami, które znajdowały się w jego domu. Powiedział, że obawia się o ich bezpieczeństwo.
—	Neller powiedziała, że twój brat przeszukał dom.
—	Tak. — Skrzywiła się z bólu. — Pomyślał, że jeśli uda mu się je znaleźć, lord Cromwell nam pomoże. Teraz wszystko zamieniło się w popiół.
—	Mam te papiery, Batszebo. Wszystko z wyjątkiem jednej 
kartki. Tej, która zawiera formułę. Czy Michael wspomniał coś na ten temat?
—	Nie, powiedział jedynie, że lęka się ludzi, z którymi pracuje. Obawiał się, że go zabiją. Ich zamiarem było doprowadzenie do upadku lorda Cromwella.
—	Sądziłem, że Michael współpracował z Cromwellem, że miał coś, czego hrabia rozpaczliwie potrzebował.
—	Nie, panie. Spisek był wymierzony przeciwko hrabiemu.
Spojrzałem na nią. Słowa, które wypowiedziała, nie miały
żadnego sensu. Zakaszlała ponownie, wypluwając odrobinę wodnistej cieczy na brodę. Skrzywiła się i podniosła wzrok.
—	Spodziewaliśmy się dziecka. Michael planował, że uciekniemy na wieś razem z jego bratem. Że pojedziemy do Szkocji lub Francji, aby zacząć wszystko od nowa. Później go zamordowali. Wczorajszej nocy ów człowiek zabił wraz ze mną moje maleństwo.
Ująłem jej dłoń. Była lekka i cienka jak ptasia nóżka.
—	Przykro mi.
—	Czy nasze życie ma jakąś wartość? — zapytała z goryczą. — Wszyscy jesteśmy pionkami w rękach możnych. — Potrząsnęła głową w rozpaczy, a następnie zakaszlała i zamknęła oczy. Guy podszedł i ujął delikatnie jej drugą dłoń.
—	Batszebo — rzekł cicho. — Lękam się, że możesz umrzeć. Jestem księdzem. Czy chcesz się wyspowiadać i uznać Chrystusa za swego zbawiciela?
Nie odpowiedziała. Guy mocniej nacisnął dłoń.
—	Batszebo, wkrótce staniesz przed Stwórcą. Czy chcesz się z nim pojednać?
Barak pochylił się, przykładając palce do szyi dziewczyny.
—	Odeszła — rzekł cicho.
Guy uklęknął przy łożu i zaczął cicho odmawiać łacińskie modlitwy.
—	Na co to wszystko? — zapytał szorstko Barak.
Wstałem i ująłem go pod ramię, wyprowadzając z izby. Kiedy
wróciliśmy do mojego pokoju, opadłem na łoże wyczerpany.
—	Nieszczęsna dziewka — powiedział Barak. — Przykro mi, nie chciałem okazać pogardy Maurowi. — Przesunął ręką po tym, co zostało z jego włosów. — O co jej chodziło? Co miała na myśli, mówiąc, że Michael był zamieszany w spisek przeciwko lordowi Cromwellowi?
—	Nie mam pojęcia. Przez cały czas zakładaliśmy, że ten, kto zabrał formułę, uczynił to dla zysku, aby sprzedać ją obcemu państwu.
—	Tak, wątpiliście jednak, panie, czy owa formuła faktycznie istnieje.
—	Zastanawiałem się, czy nie wymyślono tego wszystkiego w celu oszukania Cromwella, później jednak coś poszło nie tak i łotrzykowie się pokłócili.
—	Teraz wiesz już wszak, że ogień grecki jest prawdziwy.
Zacisnąłem pięści.
—	Nadal są rzeczy, których nie rozumiem. Toky był w to zamieszany od samego początku, wywiadywał się o polski napitek, zanim jeszcze Gristwoodowie poszli do Cromwella. Skąd ta zwłoka? Są też inne rzeczy...
Przerwałem, albowiem do izby wszedł Guy, niosąc miskę z wodą i płótno. Na chwilę zapadło niezręczne milczenie.
—	Muszę opatrzyć twoje ramię, Matthew — powiedział. — Powinieneś odpocząć przynajmniej jeden dzień, zanim wrócisz do pracy.
Przypomniałem sobie o Marchamouncie i Bealknapie.
—	Nie mogę. — Straciliśmy pół dnia, więc pozostało nam jedynie pięć. — Muszę iść do Lincoln's Inn.
Potrząsnął głową.
—	Wpędzisz się w chorobę.
Usiadłem z wyrazem bólu na twarzy.
—	Opatrzysz mi ramię? Później będą musiał cię opuścić.
—	Zraniłem się w bark — wtrącił Barak. — Piecze okrutnie. Mógłbyś go obejrzeć?
Guy skinął głową. Barak ściągnął koszulę, odsłaniając umięśniony tors z bliznami po starych ranach od noża. Jedno ramię było zaczerwienione, a pod złuszczoną skórą błyskało żywe mięso. Badając ranę, Guy spostrzegł złoty talizman zawieszony na łańcuszku.
—	Co to? — zapytał.
—	To mezuza, dawny symbol żydowski. Miałeś rację, mówiąc, że noszę żydowskie nazwisko. 
Guy skinął głową.
—	Żydzi wkładali do mezuzy kawałeczek Tory i umieszczali na drzwiach, aby witała gości. Wiem to z czasów dzieciństwa spędzonych w Grenadzie.
Barak spojrzał na niego z podziwem.
—	Przez wiele lat zastanawiałem się nad celem, któremu służyła. Jesteś uczonym mężem, aptekarzu. Ach, to piecze!
Guy opatrzył ranę olejkiem o silnej woni, a następnie odesłał Baraka do jego pokoju, aby zająć się moim oparzeniem. Skrzywiłem się, gdy uniósł rękaw, odsłaniając zaczerwienioną, pomarszczoną skórę. Nałożył na nią odrobinę olejku, który sprawił, że ból nieco zelżał.
—	Cóż to takiego?
—	Olejek z lawendy. Ma chłodzące i nawilżające właściwości, wyciąga suchy żar z ognia, który piecze twoje ciało.
—	Pamiętam, że go użyłeś, gdyś opatrywał młodego odlewnika, który się oparzył. — Spojrzałem na niego poważnie. — Istnieje ogień, którego wedle mojej wiedzy nie zdoła ugasić żadna ilość olejku z lawendy. Zamierzałem z tobą pomówić, zadać ci kilka pytań w sprawie, która doprowadziła do zniszczeń i śmierci wielu ludzi. Jak już wspomniałem, ma ona związek z alchemią, tyle że zależności tej do końca nie umiem pojąć. Powiem ci, jeśli zechcesz mnie wysłuchać.
—	Czy nie narazi mnie to na niebezpieczeństwo?
—	Jeśli będziesz milczał, nic ci nie grozi ze strony tych, którzy nas ścigają. Nie powiem ci jednak, jeśli wolisz nie wiedzieć.
—	Myślę, że Cromwell nie byłby z tego rad. Zauważyłem, że poczekałeś, aż twój przyjaciel Barak odejdzie.
—	Gotów jestem zaryzykować, jeśli wyrazisz zgodę,
—	Dobrze, mów.
Kiedy obwiązywał moje ramię płótnem, opowiedziałem mu wszystko, co wiedziałem o ogniu greckim od chwili, gdy zostałem po raz pierwszy wezwany do Cromwella, po pożar ostatniej nocy. W miarę słuchania stawał się coraz bardziej zatroskany.
—	Czy twoim celem jest schwytanie morderców? — zapytał.
—	Tak, zabili już pięć osób. Braci Gristwoodów, Batszebę, jej brata i strażnika. Odlewnik Leighton też pewnie nie żyje. —	Pamiętam, że pytałeś o odlewników.
—	Tak, niestety, przybyliśmy za późno, aby go ocalić. Trzy kolejne osoby ukrywają się z obawy przed tymi łotrami. Chcę ich schwytać, przerwać dalszą rzeź w Londynie.
—	I zdobyć dla Cromwella formułę umożliwiającą wytwarzanie ognia greckiego?
Zawahałem się.
—	Tak.
—	Czy zastanawiałeś się, jakie spustoszenia może wywołać ta broń? Przy jej użyciu można zniszczyć całe floty. Można ją wykorzystać do podpalenia miasta, jak to widzieliśmy ostatniej nocy.
—	Wiem — odrzekłem cicho. — Stale mam przed oczami obraz wielkich okrętów stojących w ogniu. Ponadto jeśli nie dostanie jej Cromwell, wpadnie w ręce obcych państw, które wykorzystają ją przeciwko Anglii.
—	Przywodząc kraj ten ponownie pod panowanie Rzymu? — Uniósł brwi. Przypomniałem sobie, że nie jest Anglikiem ani protestantem. Zastanowił się przez chwilę.
—	O co chciałeś mnie zapytać?
—	Nie odpowiadaj, jeśli uznasz, że sumienie ci tego zakazuje. Wiem, żfc przez sto lat beczułka ognia greckiego znajdowała się u Świętego Bartłomieja. Była tam też formuła. Sądzę, że Gristwoodowie wykorzystali czas od jej odkrycia w październiku do powiadomienia Cromwella w marcu na zbudowanie machiny miotającej... są na to dowody... oraz przetestowanie formuły i wyprodukowanie większej ilości owej substancji.
—	Ogień grecki w beczułce kiedyś by się wyczerpał.
—	Właśnie. Po zniszczeniu dwóch okrętów większa część zawartości została zużyta. Wzniecili pożar ostatniej nocy, aby dać do zrozumienia, że mają tego więcej. Jak to możliwe, Guy? W jaki sposób, wykorzystując formułę, alchemik może wyprodukować ogień grecki?
—	Znajdując odpowiednią proporcję czterech elementów. Ziemi, powietrza, ognia i wody.
—	Z których składa się wszystko. Fakt, nie jest to jednak proste zadanie.
—	Oczywiście, rzeczą łatwą jest wytworzenie żelaza z minerałów, które Bóg umieścił w ziemi, trudno jednak otrzymać złoto, w przeciwnym razie wszyscy jadalibyśmy ze złotych talerzy, one zaś stałyby się bezwartościowe.
—	A ogień grecki? Sądzisz, że jego wytworzenie byłoby proste?
—	Nie znając formuły, nie można odpowiedzieć na to pytanie.
Usiadłem.
—	Wspomniałeś o żelazie i złocie. Pewne rzeczy występują powszechnie, są łatwe do zdobycia, na przykład ruda żelaza. Z kolei złoto jest niezwykle rzadkie.
—	Właśnie, to oczywiste.
—	Czytałem opowieść o broni ognistej używanej na Wschodzie. Wiemy, że Bizantyjczycy nie mieli problemu ze zdobyciem składników potrzebnych do wyprodukowania łatwopalnego płynu. Rzymianie wspominają o podobnych substancjach, nie wykorzystali ich jednak do skonstruowania broni. Podejrzewam, że główny element potrzebny do wytworzenia ognia greckiego jest trudno dostępny. Myślę, że Gristwoodowie szukali jego substytutu. Dlatego zwrócili uwagę na polski napitek, który zajął się ogniem na stole w gospodzie.
Guy pogładził brodę.
—	Sądzisz, że wykorzystali go do produkcji ognia greckiego?
—	Nie wiem, być może...
—	Z tego, co powiedziałeś, wynika, że wraz z łotrami, którzy ich zamordowali, byli już wówczas zamieszani w spisek przeciwko Cromwellowi...
—	Tak. Nie wiem, jak do tego doszło. Posłuchaj, Guy, gdybym znalazł trochę ognia greckiego na cmentarzu Świętego Bartłomieja...
Skrzywił się z odrazą.
—	Bezczeszczenie grobów...
—	Tak, rozumiem, zgadzam się z tobą. Ale i tak do tego dojdzie. Gdybym coś znalazł i przyniósł do ciebie, czy mógłbyś to dla mnie zbadać, wydestylować jego esencję, wykonać to, co zwykle czynisz?
—	Jestem aptekarzem, nie alchemikiem.
—	Masz rozleglej szą wiedzę niż większość z nich.
Wziął głęboki oddech i złożył ręce na piersi.
—	Po co, Matthew? — zapytał.
—	Aby pomóc w ustaleniu, co się stało...
Przerwał mi ostro. —	Matthew, zapomniałeś, o co mnie prosisz. Chcesz, abym przeprowadził analizę ognia greckiego, by sekret jego wytwarzania znalazł się w rękach Cromwella. — Zaczął chodzić po pokoju z mrocznym obliczem, którego wcześniej u niego nie widziałem. W końcu odwrócił się w moją stronę. — Jeśli znajdziesz tę przeklętą substancję i do mnie przyniesiesz, zbadam ją. Później jednak ją zniszczę. Nie dostarczę ci żadnej wskazówki na temat jej wytwarzania, która mogłaby pomóc Cromwellowi. Jeśli w wyniku moich badań natknę się na coś, co pomoże ci schwytać zabójców, bez ujawnienia sekretu hrabiemu, powiem ci. Przykro mi, Matthew, lecz więcej uczynić nie mogę.
—	Bardzo dobrze. Zgadzam się. — Uścisnęliśmy sobie dłonie, on jednak w dalszym ciągu spoglądał na mnie poważnie. — Święty Grzegorz z Nyssy rzekł kiedyś, że wszystkie umiejętności i nauki mają źródło w walce ze śmiercią. Tak też być powinno. Owa substancja niosąca śmierć i zniszczenie jest tego potwornym wypaczeniem. Jeśli znajdziesz formułę, zniszcz ją, a cały świat stanie się bezpieczniejszy.
Westchnąłem.
—	Mam zobowiązania wobec Cromwella i mojego kraju.
—	Jak sądzisz, w jaki sposób Cromwell i król Henryk wykorzystają ogień grecki? Wiesz jacy są bezlitośni i żądni krwi? Do zabijania i siania chaosu, ot jak! — Był rozgniewany. — Ta sprawa jest gorsza od afery Scarnsea, Matthew. Cromwell ponownie cię wykorzystał nie tylko do ujęcia morderców, lecz do pomocy w brutalnym, okrutnym bluźnierstwie.
Zagryzłem wargi.
—	Co Barak o tym sądzi? — ciągnął dalej Guy.
—	Jest wiierny swemu panu. — Spojrzałem na Guya. — Nie powiem mu o tej rozmowie. — Opadłem na łoże z westchnieniem. — Dobrze mnie opatrzyłeś. — Lękam się z powodu nieszczęść, które może przynieść ogień grecki, lecz kieruje mną pragnienie schwytania morderców i odzyskania tego, co zostało skradzione. I pragnienie ocalenia Elizabeth Wentworth. Za wszelką cenę.
—	Cena może być zaiste zbyt wysoka. Będziesz musiał sam to rozstrzygnąć, gdy nadjedzie pora, Matthew. To sprawa między tobą i Bogiem.
Rozdział trzydziesty trzeci
Wróciłem do domu wczesnym rankiem. Cicho otworzyłem drzwi, mając nadzieję, że przemknę się do pokoju na górze, tak iż Joan nie zauważy mego opłakanego stanu, lecz przystanąłem na widok liściku skreślonego okrągłym charakterem pisma Godfreya. Zerwałem pieczęć.
—	Bealknap wrócił! — zawołałem. — Jest w swojej kancelarii. Bogu dzięki, obawiałem się, że... — nie dokończyłem zdania.
—	Trzeba zawiadomić Lemana i udać się do Lincoln's Inn — rzekł Barak.
W drzwiach kuchni stanęła Joan zaalarmowana naszymi wrzaskami.
—	Co się stało, panie? — Wyczułem lekkie drżenie w jej głosie. — Gdzie byłeś ostatniej nocy? Martwiłam się?
—	W Queenhithe wybuchł wielki pożar — odrzekłem delikatnie. — Utkwiliśmy tam na dobre. Nic się nie stało. Joan, przepraszam cię za całe zamieszanie w tym tygodniu.
—	Wyglądacie na znużonego, panie. Co się stało z waszymi włosami, panie Baraku?
—	Przypaliły się. Wyglądają okropnie, prawda? — Rzucił jej najbardziej czarujący ze swych uśmiechów. — Muszę znaleźć kogoś, kto mi je przystrzyże z drugiej strony, abym nie straszył dzieci.
—	Mogę spróbować.
—Jesteś prawdziwą perłą między niewiastami, jejmość Woode. Kiedy Joan udała się po nożyczki i zaprowadziła Baraka do jego izby, skreśliłem list do Lemana i wręczyłem go Simonowi, prosząc, aby zaniósł go do Cheapside. Później udałem się na górę, zaniknąłem drzwi sypialni i oparłem się o nie znużony. Przypomniałem sobie, co Guy powiedział o mojej misji. Byłem zbyt zmęczony i zaniepokojony o los własny i innych osób, aby myśleć o czymś więcej niż ujawnieniu spiskowców. Co się stanie, jeśli odniosę sukces? Jeśli zdobędę formułę ognia greckiego? Co wówczas uczynię? Wspomniałem słowa Batszeby. Spisek przeciwko lordowi Cromwellowi. Jakie plany Michaela i jego brata pokrzyżowała śmierć? Potrząsnąłem głową. W obecnym położeniu nie pozostawało mi nic innego prócz kontynuowania podjętych działań. Otrzymałem nową szansę teraz, gdy osaczyłem Bealknapa w jego norze. Przypomniałem sobie, że mamy piąty czerwca i do rozwikłania zagadki pozostało jeszcze tylko pięć dni.
Po przybyciu do Lincoln's Inn, zostawiłem Baraka i Lemana w swojej, kancelarii i udałem się do Marchamounta, aby go wypytać. Chociaż budziło to moją odrazę, po spotkaniu z Beal-knapem musiałem z nim pomówić o lady Bryanston. Jego sekretarz rzekł mi, iż woźny pojechał do Hereford, gdzie ma stanąć przed sądem wyjazdowym, i że wróci dopiero jutro. Zakląłem pod nosem. Kiedym prowadził sprawę dla Cromwella trzy lata temu, wszyscy podejrzani przynajmniej przebywali na terenie klasztoru. Powiadomiłem urzędnika, że przyjdę nazajutrz, a następnie wróciłem do Lemana i Baraka, którzy obserwowali, jak Skelly z mozołem kopiuje apelację do Sądu Kanclerskiego w sprawie Bealknapa. Leman, który był dziś bardziej pewny siebie, zapytał, czy Bealknap jest w swojej kancelarii.
—	Tak wynika z wiadomości, którą otrzymałem. Na wszelki wypadek zapytam kolegę — odparłem.
Leman uśmiechnął się złowrogo na myśl o spodziewanej zemście.
Zapukałem do drzwi Godfreya i wszedłem. Stał, wyglądając przez okno, z wyrazem zatroskania na pociągłej twarzy. Rzucił mi słaby uśmiech.
—	Przyszedłeś, aby pomówić z kolegą Bealknapem, Matthew? Widziałem, jak podążał do swojej kancelarii. —	Znakomicie. Wszystko w porządku, Godfreyu?
Godfrey zaczął miąć w palcach skraj togi.
—	Otrzymałem pismo od sekretarza. Wygląda na to, że książę Norfolk nie jest usatysfakcjonowany nałożoną grzywną. Chce, abym go publicznie przeprosił w wielkiej sali.
Westchnąłem.
—	Cóż, Godfreyu, złamałeś wszelkie zasady dobrego wychowania...
—	Dobrze wiesz, że nie o to chodzi! — prychnął, rzucając mi gniewne spojrzenie. — Niezależnie od tego, co powiem, pomyślą, że przepraszam za swoje poglądy religijne.
—	Godfreyu — rzekłem poważnie — na rany Jezusa! Przeproś i stań do walki innego dnia. Jeśli odmówisz, zostaniesz wykluczony z korporacji i napiętnowany.
—	Może nie byłoby to wcale takie złe — powiedział cicho. — Stałbym się sławny jako bohater prawnego kazusu, podobnie jak Hunne.
—	Hunne został zamordowany za sprzeciwianie się Kościołowi przez płatnych zbirów, których nasłali papiści.
—	Była to godna śmierć. — W kącikach ust Godfreya mignął dziwny uśmiech. — Czyż jest lepszy sposób?
Mimowolnie wzruszyłem ramionami. Niektórzy doświadczali dziwnej potrzeby męczeńskiej śmierci, aby móc się napawać swoim sprawiedliwym cierpieniem. Kiedy na niego spojrzałem, cicho zachichotał.
—	Cóż za dziwny wzrok, Matthew.
Pod wpływem chwili powiedziałem:
—	Godfreyu, mógłbym przedłożyć ci pod rozwagę pewną sprawę?
—	Oczywiście.
—	Co by było, gdyby Bóg obdarzył cię nadprzyrodzoną mocą, ognistym gromem zdolnym w jednej chwili porazić wszystkich twoich wrogów, całe zastępy. Wystarczyłoby tylko, abyś podniósł rękę.
Zaśmiał się.
—	To zbyt naciągane, Matthew. Takie cuda się nie zdarzały od czasu, gdy nasz Pan chodził po ziemi.
—	Przypuśćmy, że otrzymałbyś taki dar. Potrząsnął nabożnie głową.
—	Nie byłbym go godny.
—	Przypuśćmy jednak, że miałbyś go — drążyłem dalej. — Że w twoich rękach znalazłoby się coś, co mogłoby spowodować nieuchronną śmierć tysięcy ludzi, często zupełnie niewinnych. Czybyś go użył?
—	Tak, oddałbym go na służbę króla Henryka, aby pokonać jego nieprzyjaciół w kraju i za granicą. Czyż Stary Testament nie powiada, że wielu musi umrzeć w bożej sprawie? Pamiętasz Sodomę i Gomorę?
—	Owe miasta zostały zniszczone ogniem i gromem. — Zamknąłem na chwilę oczy, a następnie spojrzałem na niego.
—	Nie przeprosisz, prawda?
Uśmiechnął się delikatnie, lecz po chwili w jego ochach błysnął ponownie święty ogień.
—	Nie, Matthew. Nie uczynię tego.
Wspięliśmy się po wąskich schodach do izb Bealknapa. Kłódka zniknęła. Zapukałem stanowczo do drzwi. Bealknap otworzył osobiście. Zzuł szatę i kaftan z powodu upału i miał na sobie jedynie lnianą białą koszulę. Zza kołnierza wystawały mu szorstkie jasne włosy. Bez stroju prawnika bardziej przypominał łotra, którym był.
—	Witaj, kolego — rzekłem. — Próbowałem się z tobą skontaktować. Gdzie byłeś?
Zmarszczył czoło.
—	Wyjechałem w interesach. — Spojrzał ze zdumieniem na ostrzyżone włosy Baraka. — Któż to? — Później popatrzył na Lemana i zrobił wielkie oczy. Straganiarz uśmiechnął się doń złośliwie. Bealknap próbował zatrzasnąć nam drzwi przed nosem, lecz Barak okazał się szybki. Wetknął but w drzwi, a następnie naparł ramieniem. Bealknap zachwiał się i wpadł do środka, a Barak skrzywił się i potarł bark.
—	Na Boga, zapomniałem, że się oparzyłem.
Weszliśmy do środka.
W kancelarii Bealknapa jak zwykle panował nieład, a skrzynia zajmowała poczesne miejsce w kącie izby. Drzwi do części mieszkalnej były uchylone. Bealknap stał na środku pokoju czerwony z wściekłości.
—	Jak śmiesz! — wrzasnął. — Jak śmiesz się tu wdzierać? — Wskazał długim paluchem Lemana. — Po co sprowadziłeś tu tego łotra, Shardlake? Chowa on do mnie urazę, gotów rzec każde kłamstwo...
—	Wiem, że mnie nie pamiętasz, panie — przerwał mu Barak — Kiedy byłem chłopcem, mój ojczym zeznawał dla was w sądzie biskupim. Edward Stevens. Dziwni ludzie, ci świadkowie. Czasem zjawiają się nie wiedzieć skąd i składają przysięgę o uczciwości człowieka, którego nie mieli okazji poznać.
Chociaż długo znałem owego nieznośnego prawnika, nigdym nie widział, aby stracił nad sobą panowanie, teraz jednak stał z zaciśniętymi pięściami, ciężko dysząc.
—	Wszystko to wierutne kłamstwa! — krzyknął wściekle. — Nie mam pojęcia, jaką grę prowadzisz, Shardlake...
—	To nie gra.
Bealknap otworzył usta, odsłaniając długie żółte zęby.
—	Jeśli próbujesz wywrzeć na mnie nacisk, abym się wyrzekł swych majętności, srodze się zawiedziesz. Spowoduję, że zostaniesz usunięty z korporacji.
—	Nie o to mi chodzi — rzekłem pogardliwie.
—	Padłeś ofiarą własnej chciwości, panie Bealknap — rzekł z wyraźną przyjemnością Leman. — Wystarczyłoby, abyś wyjął małą sztukę złota z owej skrzyni na zapłatę dla mnie.
—	Pan Leman przygotował oświadczenie — oznajmiłem. Wyciągnąłem kopię pisma i wręczyłem Bealknapowi. Wyrwał mi ją i przeczytał, marszcząc czoło. Obserwując go, spostrzegłem, że coś jest nie tak. Powinien być przerażony, stojąc w obliczu końca swojej kariery, a mimo to sprawiał wrażenie jedynie rozwścieczonego. Opuścił kartę.
—	Próbujesz osaczyć kolegę prawnika, nasyłając nań stra-ganiarzy z Cheapside, aby fałszywie świadczyli przeciw niemu? — syknął z wściekłością. — O co ci chodzi? Czego chcesz?
—	Jak pewnie pamiętasz, działam z upoważnienia lorda Cromwella.
—	Powiedziałem ci, co wiem o tej sprawie, czyli prawie nic. — Machnął gniewnie ręką. Jeśli kłamał, czynił to nader dobrze. —	Chcę poznać charakter twojego związku z sir Richardem Richem, Bealknap.
—	Nie twój interes — odparł stanowczym tonem. — Tak, otrzymałem zlecenie od sir Richarda. Pracuję dla niego. Wyjechałem w jego sprawie. — Uniósł dłoń. — Nie pozwolę, abyś wypytywał mnie w tej sprawie. Na Boga, pójdę natychmiast do sir Richarda i powiem mu, że mnie nachodzisz...
—	Kolego Bealknap, jeśli nie odpowiesz na moje pytania, pójdę do lorda Cromwella.
—	Niech pomówi z sir Richardem — zaproponował ponuro Bealknap. — Nie spodziewałeś się tego, co? — Sięgnął po togę. — Pójdę do niego niezwłocznie. Zagalopowałeś się za daleko, uwikłałeś w sprawy, które cię przerastają. — Roześmiał mi się w twarz. — Jeszcze tego nie pojąłeś? A teraz wynocha z mych pokojów! — Otworzył drzwi na oścież. Barak zacisnął pięści.
—	Lord Cromwell może rozkazać, aby łamali cię kołem, ty kościsty durniu.
Bealknap się zaśmiał.
—	Nie sądzę, może wam jednak złoić tyłki, gdy pomówi z moim panem. A teraz won! — Machnął ręką w stronę drzwi.
Cóż było robić, wyszliśmy. Kiedyśmy tylko znaleźli się na zewnątrz, zatrzasnął nam drzwi przed nosem.
Stanęliśmy na podeście schodów. Barak rzucił mi zdumione spojrzenie.
—	Myślałem, że będzie przerażony.
—	Ja również.
—	Lord Cromwell? Richard Rich? — Leman rzucił mi przeciągłe spojrzenie. «— Nie chcę mieć z tym nic wspólnego, wielmożny panie. Wracam do mojego straganu. — Rzekłszy to, odwrócił się i zbiegł po schodach, nie pytając nawet o resztę zapłaty, którą mu obiecałem.
Spojrzeliśmy po sobie.
—	No, to się nam udało — rzucił sarkastycznie Barak.
—	Cóż takiego Rich może powiedzieć Cromwellowi, że ten zwróci swój gniew przeciw nam? — Potrząsnąłem głową. — Cromwell jest królewskim ministrem, Rich to gruba ryba, lecz daleko mu do niego. —	I co wie o ogniu greckim? — Barak wziął głęboki oddech. — Muszę zawiadomić hrabiego. — Zaczął schodzić.
Podążyłem jego śladem.
—	Gdzie będzie dziś Cromwell?
—	Ponownie w Whitehall. Pojadę tam teraz. Wróćcie do domu i odpocznijcie. Wyglądacie, jakbyście tego potrzebowali. Nie czyńcie nic do mojego powrotu.
Byłem ciekaw, czy on i Cromwell mieli przede mną jakieś tajemnice, nie mogłem jednak nic uczynić w tej sprawie.
Rozdział trzydziesty czwarty
Barak wrócił po ponad dwóch godzinach. Czekałem na niego w salonie, wyglądając na ogród, w którym popołudniowe słońce kładło coraz dłuższe cienie. Nadal byłem wyczerpany przerażającymi doświadczeniami poprzedniej nocy, lecz choć miałem ciężkie powieki, nie mogłem zasnąć. W mojej głowie kłębiły się gorączkowe myśli. Co miał na myśli Bealknap? Z czego winienem zdawać sobie sprawę? I co powinienem uczynić, jeśli planowana wyprawa do Świętego Bartłomieja zakończy się powodzeniem i znajdę trochę ognia greckiego? Nie dawała mi spokoju rozmowa z Guyem. Nie potrafiłem się uwolnić od myśli o konsekwencjach moich działań. Rzecz jasna, byłoby najlepiej, gdyby nikt nie dostał ognia greckiego. Ale przecież mocodawca Toky'ego, kimkolwiek był, już go miał.
W końcu, zmęczony krążeniem po pokoju, postanowiłem zajrzeć do stajni. Kiedym wyszedł na zewnątrz, skrzywiłem się od panującego skwaru — dzień był jeszcze bardziej upalny niż zwykle — czując, że wszystko mnie boli: oparzone ramię, nadwerężony grzbiet, oczy i głowa.
Barak zabrał Sukey, lecz Genesis stał spokojnie w swoim boksie. Zarżał cicho na mój widok. Młody Simon uprzątał gnój ze stajni.
—	Czy Genesis zdążył się już zadomowić? — spytałem.
—	Tak, panie. To dobry koń, chociaż tęsknię za starym Chancerym.
—	Ja również. Genesis wydaje się łagodny. —	Początkowo taki nie był, panie. Kręcił się niespokojnie w boksie, nie mógł znaleźć sobie miejsca. Obawiałem się, że mnie kopnie.
—	Naprawdę? — Byłem zdumiony. — Dobrze się go prowadzi.
—	Pewnie należycie go przyuczono w stajniach lorda Cromwella, panie, sądzę jednak, że przywykł do większego boksu. — Simon zapłonął rumieńcem, wspominając hrabiego. Pachołek nie mógł wyjść ze zdumienia, że byłem związany z tak potężnym człowiekiem.
—	To niewykluczone.
—	Pan Barak powiedział mi, że przypalił sobie włosy podczas pożaru, który wybuchł ostatniej nocy. — Oczy zabłysły mu z zaciekawienia. — Czy jest żołnierzem, panie? Czasem przypomina mi wojaka.
—	Nie, to jeden ze skromnych sług hrabiego, podobnie jak ja.
—	Pewnego dnia chciałbym zostać żołnierzem.
—	Naprawdę, Simonie?
—	Kiedy będę starszy, zaciągnę się do wojska. Będę walczył z wrogami króla, którzy wkroczą na naszą ziemię.
Z jego słów wywnioskowałem, że ktoś odczytał mu oficjalne obwieszczenie. Uśmiechnąłem się smutno, gładząc kark Genesis.
—	Żołnierski fach to krwawe zajęcie.
—	Ktoś musi walczyć z papistami, panie. Tak, pewnego dnia chciałbym zostać żołnierzem albo żeglarzem.
Chciałem mu odpowiedzieć, lecz odwróciłem się, słysząc stukot kopyt. Barak stanął obok stajni zmęczony i pokryty pyłem. Simon podbiegł i odebrał od niego wodze.
—	Jakie nowiny przynosisz? — zapytałem.
—	Wejdźmy do środka.
Podążyłem za nim do salonu. Barak przejechał ręką po szczecinie na głowie, zmarszczył czoło i wydął policzki.
—	Hrabia był na mnie wściekły — rzekł otwarcie. — Powiedział, że musiał stracić pół ranka, aby przekonać koronera, by przez kilka dni nie wspominał o ciałach znalezionych w Queen-hithe. Wpadł w furię, gdy usłyszał, że twoje próby skłonienia Bealknapa do mówienia spowodowały, iż ten udał się do Richa.
—	Nie miałem pojęcia, że może wykorzystać Richa w charakterze tarczy przed Cromwellem. —	Nie może. Hrabia był wściekły na samą myśl o tym. Uważa, że Rich wyolbrzymił swoje wpływy przed Bealknapem, ten zaś mu uwierzył. Posłał ludzi, aby znaleźli Richa i dowiedzieli się, co miał na myśli Bealknap. Powiedział, że jeśli Rich wie coś o ogniu greckim, wyciśnie to z niego w taki czy inny sposób. Nie zazdroszczę Bealknapowi tego, co go czeka.
Zmarszczyłem brwi.
—	Nie podoba mi się to. Bealknap jest łotrem, trudno go jednak uznać za głupca, gdy w grę wchodzi jego interes. Nie powiedziałby tego, co usłyszeliśmy, gdyby nie był pewny swojego bezpieczeństwa. Jest coś, o czym nie wiemy.
—	Hrabia powiedział mi o czymś jeszcze. Wie, że zanim wyciągniecie wnioski, lubicie ustalić wszystkie fakty i położyć je odkryte na stole. Stwierdził, że teraz nie ma na to czasu, że musicie podążać na skróty.
Roześmiałem się z goryczą.
—	W pogoni za tak przebiegłym nieprzyjacielem, w sprawie tak skomplikowanej i pełnej tajemnic? Uważa mnie za cudotwórcę? 
—	Może powinniście go o to zapytać. Krążył po swojej kancelarii w Whitehall niczym niedźwiedź w gawrze, gotów zaatakować w każdej chwili. Boi się. Powiedział, abyśmy udali się do Świętego Bartłomieja jeszcze dziś. To dobra pora, skoro Rich zostanie wzięty na przesłuchanie. Chce, abyśmy otworzyli grób. — Rzekłszy to, Barak opadł na poduszki. Zauważyłem, że twarz mu poszarzała pod opalenizną. Wydarzenia ostatniej nocy odcisnęły swoje piętno nawet na człowieku tak silnym jak on.
—	Jak twoje ramię? — spytałem.
—	Nadal boli, jednak czuję się lepiej. A wy, panie?
—	Tak samo. Wytrzymam. — Zastanowiłem się przez chwilę. Jeśli miałem się udać do Świętego Bartłomieja, chciałem to uczynić sam. Gdyby w trumnie St Johna ukryto odrobinę ognia greckiego, mógłbym go później zabrać do Guya. Wiedziałem, że Barak zaniesie go wprost do Cromwella.
—	Sam pojadę do Świętego Bartłomieja — rzekłem, czując, że serce wali mi gwałtownie.
Spojrzał na mnie zaskoczony. —	Wyglądacie gorzej ode mnie.
—	Odpocząłem na górze — skłamałem — ty zaś musiałeś stawić czoło gniewowi hrabiego. Pozwól mi pojechać samemu.
—	A jeśli Toky czyha gdzieś w pobliżu?
—	Nic mi się nie stanie.
Zawahał się przez chwilę, lecz ku memu zaskoczeniu rozluźnił się i jeszcze bardziej zagłębił w poduszkach.
—	Zgoda. Dobry Boże, jeszcze nigdy nie byłem taki zmęczony. Hrabia rzekł, że jejmość Neller poniesie karę za swoją zdradę, gdy to wszystko się skończy.
—	Dobrze. Poproszę Simona, aby przyniósł ci piwa. Wrócę przed zmrokiem.
—	W porządku. — Zaśmiał się. — Chłopak uważa mnie za najemnika. Wypytuje, co robię dla lorda Cromwella, czy posyła mnie do walki.
—	Tym razem posłał nas obu. Poproszę Simona, aby nie zwracał ci głowy.
—	Nie przeszkadza mi. — Spojrzał na mnie. — Powodzenia.
Wyszedłem z salonu i zatrzymałem się w korytarzu. Ulżyło
mi, gdy Barak tak łatwo się zgodził, jednak ogarnęło mnie poczucie winy. Najwyraźniej mi ufał. Wątpię, czy tydzień wcześniej zgodziłby się posłać mnie samego w taką misję.
Jechałem w stronę Smithfield cichymi uliczkami zalanymi popołudniowym skwarem. Kiedy skręciłem na otwarte pole, minął mnie wóz kierowany przez staruszka o twarzy zasłoniętej szmatą. Na furze wznosiła się sterta starych kości, fragmenty klatki piersiowej, ostre kości miednicy, golenie i szyderczo uśmiechnięte czaszki. Pomiędzy doczesnymi szczątkami leżały fragmenty zbutwiałych płócien. Przejeżdżając obok fury, poczułem wilgotną, niezdrową woń grobu. Wiedziałem, że szkielety z cmentarzy klasztornych wywożono ma mokradła Lambeth i po cichu wyrzucano. Te musiały pochodzić z dawnego opactwa Świętego Bartłomieja. Miałem nadzieję, że przybędę na czas. Rich wspomniał, że dopiero za kilka dni dotrą do cmentarza szpitalnego. Spiąłem Genesis ostrogami i pomknąłem przez Smithfield, czując przyjemny wiaterek na twarzy. Zauważyłem, że mimo wyparcia się herezji przez anabaptystów stos stał nadal z żelaznymi kajdanami zwisającymi ze słupa niczym ponure przypomnienie jego przeznaczenia.
Czujny młodzieniec, nowy strażnik sądowy pilnujący bramy, zapytał o cel mojej wizyty. Zakląłem, przypominając sobie, że Barak ma pieczęć Cromwella, lecz prawnicza szata i wzmianka o hrabim wystarczyły, aby mnie przepuścił. Zapytałem o postępy prac przy likwidacji cmentarza. Spojrzał zdumiony i oznajmił, iż właśnie rozpoczęto rozkopywanie grobów przyszpitalnego cmentarzyska. Zawołał innego strażnika, starszego utykającego mężczyznę o zapadniętych policzkach, aby wskazał mi to miejsce.
Staruszek powiódł mnie labiryntem uliczek, między budynkami, które zostały zniszczone lub oczekiwały na przekształcenie w domy mieszkalne. Przeszliśmy wzdłuż Little Britain Street na pole rozciągające się za klasztornym szpitalem.
—	Czy roboty są zaawansowane? — zapytałem.
—	Zaczęli wczoraj — mruknął strażnik. — Trzeba przekopać setki grobów. Podła robota. Odór trupów może wywołać zarazę.
—	Jadąc tutaj, widziałem wóz pełen kości.
—	Robotnicy nie mają szacunku dla zmarłych. Przypomniałem sobie czasy, gdy walczyłem we Francji. Ciała walały się wokół pozbawione chrześcijańskiego pochówku. — Przeżegnał się.
Uśmiechnąłem się ponuro.
—	Mój stajenny chce zostać żołnierzem.
—	Głupiec. — Staruszek ściszył głos, gdy znaleźliśmy się za rogiem. — Jesteśmy na miejscu. Strzeż się tych robotników, panie. To niebezpieczni ludzie.
Widok, który ukazał się moim oczom, przypominał scenę z dawnych obrazów Sądu Ostatecznego. Robotnicy rozkopywali szeroki cmentarz pełen kamieni nagrobnych. Słońce zaczęło się chylić ku zachodowi za budynkiem dawnego szpitala, oświetlając widok ognistymi promieniami barwy ochry. Mężczyźni pracowali metodycznie. Po wykopaniu trumny dwaj robotnicy ułożyli ją na stole ustawionym na kozłach, przy którym siedział urzędnik sądowy w długiej szacie w towarzystwie sekretarza. Otworzyli trumnę pod bacznym okiem urzędnika, który podniósł się i zajrzał do środka, by po chwili skinąć głową. Robotnicy zabrali kości, rzucając je na oczekującą w pobliżu furę. Sekretarz podniósł mały przedmiot i położył go przed urzędnikiem.
Trwała właśnie krótka przerwa na posiłek. Grupka robotników grała w piłkę ludzką czaszką, kopiąc ją, gdzie popadnie. Jeden z mężczyzn uderzył z taką siłą, że poszybowała daleko i rozbiła się w drobny mak o kamień nagrobny. Robotnicy zarechotali. Staruszek pokręcił głową i poprowadził mnie do urzędnika, który rzucił mi chłodne spojrzenie. Był to mały pulchny człowieczek z wydętymi wargami i niewielkimi, patrzącymi przenikliwie oczkami — ucieleśnienie funkcjonariusza sądu do spraw majątku likwidowanych klasztorów.
—	Jak mogę wam pomóc, kolego? — spytał.
—	Przysyła mnie lord Cromwell. Nadzorujesz pan te prace?
Zawahał się.
—	Tak, jestem Paul Hoskyn z sądu do spraw majątku likwidowanych klasztorów. — Skinął głową starszemu mężczyźnie. — Możesz odejść, Hogge.
—	Matthew Shardlake, korporacja Lincoln's Inn — powiedziałem, patrząc, jak staruszek odchodzi, kuśtykając. Poczułem się dziwnie obnażony. — Szukam grobu, w którym może się znajdować coś, co interesuje mojego pana.
Hoskyn zmrużył oczy.
—	Wszystkie wartościowe przedmioty są przekazywane do zbadania sir Richardowi.
—	Wiem. — Pochyliłem się, spoglądając na rzeczy rozłożone na stole. Złote pierścienie i odznaki, małe sztylety i srebrne puzderka wydzielające niezdrową woń śmierci. — Nie chodzi o przedmiot wartościowy, lecz obiekt antykwaryczny.
Łypnął chytrze w moją stronę.
—	Musi to być coś ważnego, skoro hrabia cię tu przysłał. Czy sir Richard wie o tym?
—	Nie. Hrabia posłał po niego w innej sprawie. Przypuszczalnie jest teraz u Cromwella. Chodzi o przedmiot cenny z antykwarycznego punktu widzenia.
—	Nie słyszałem, aby hrabia interesował się takimi rzeczami.
—	Intrygują go. Jestem antykwariuszem — dodałem poważnym tonem. Zmyśliłem tę historyjkę po drodze. — Niedawno odkryłem w Ludgate stare kamienie z hebrajskimi inskrypcjami. 
Pochodziły z żydowskiej synagogi. Interesują mnie wszystkie stare przedmioty.
Urzędnik mruknął, lecz jego twarz pozostała podejrzliwa.
—	Mamy powody podejrzewać, że pochowano tu mężczyznę żydowskiego pochodzenia — ciągnąłem — wraz z pewnymi żydowskimi artefaktami. Zainteresowanie judaikami ożyło na nowo pod wpływem lektury Starego Testamentu.
—	Masz panie jakieś upoważnienie od hrabiego, które mógłbyś pokazać?
—	Jedynie jego imię — odparłem, patrząc mu prosto w oczy. Wydął małe usta, a następnie powiódł mnie przez brązową trawę cmentarza. Kamienie nagrobne były małe i liche, na starszych nie można było odczytać napisów.
—	Szukam grobu z połowy minionego wieku. Człowiek ów zwał się St John.
—	To pewnie tam, przy murze. Nie chcę tam kopać — dodał rozdrażnionym tonem. — Zniweczy to mój plan pracy.
—	Taka jest wola hrabiego.
Spojrzał na nagrobki, a następnie zatrzymał się i wskazał jeden z nich.
—	Czy to ten?
Poczułem bicie serca, czytając prostą inskrypcję. „Alan St John, żołnierz walczący z Turkami, 1423—54". Zmarł w wieku zaledwie trzydziestu jeden lat. Nie wiedziałem, że był taki młody.
—	Tak — rzekłem cicho. — Możesz mi dać dwóch ludzi?
Hoskyn zmarszczył czoło.
—	Żyd nie zostałby pochowany na poświęconej ziemi, tym bardziej pod chrześcijańskim nazwiskiem.
—	Pochowaliby go tu, gdyby się nawrócił. Zapiski świadczą o tym, że był w Domus.
Potrząsnął głową, a następnie ruszył w stronę mężczyzn grających w piłkę czaszką. Spojrzeli na mnie niechętnie. Wiedziałem, że ludzie pracujący dla sądu do spraw majątku likwidowanych klasztorów nie przepracowują się zbytnio i nie lubią obcych, którzy nakładają na nich dodatkowe obowiązki. Dwaj mężczyźni wrócili po chwili razem z nim, niosąc łopaty. Wskazał grób St Johna.
—	Chcę otworzyć ten grób. Zawołajcie, gdy go odkopiecie. — 
 
Rzekłszy to, Hoskyn odszedł do swojego stołu, na którym umieszczono trzy kolejne trumny.
Dwaj robotnicy, rośli młodzieńcy w brudnych fartuchach, zaczęli rozkopywać twardą, suchą ziemię.
—	Czego szukamy? — zapytał jeden. — Skrzyni ze złotem?
—	Niczego cennego.
—	Kończymy o zmroku. — Spojrzał w krwistoczerwone niebo. — Zgodnie z umową.
—	Tylko jeden grób — odrzekłem, aby go udobruchać. Mruknął i pochylił się nad grobem.
St John został pochowany głęboko. Kiedy łopata uderzyła o deski, promienie słońca osłabły, nabierając czerwonej poświaty. Robotnicy wykopali ziemię wokół trumny, a następnie stanęli obok niej. Była to prosta skrzynia z ciemnego drewna. Kilku robotników podeszło, aby zobaczyć, co jest w środku.
—	Chodź, Samuel — rzekł jeden z nich. — Pora iść. Za chwilę zapadnie zmrok.
—	Nie musicie wyciągać trumny — powiedziałem. — Pomóżcie mi zejść, otworzymy ją tam, gdzie leży.
Jeden z robotników pomógł mi zejść do dołu, a następnie wygramolił się na zewnątrz i zawołał do Hoskyna, że skończyli. Obserwowałem, jak Samuel otwiera wieko trumny łopatą. Odskoczyło z trzaskiem. Odsunął je, aby natychmiast odszedł na bok, ciężko dysząc.
—	Na Boga, cóż to za smród?
Poczułem, że włosy stanęły mi dęba na karku. Był to ten sam ostry zapach, który poczułem na schodach domu jejmość Gristwood ostatniej nocy.
Pochyliłem się wolno i zajrzałem do trumny. W czerwonym świetle zachodzącego słońca szczątki St Johna wyglądały dziwnie spokojnie. Szkielet spoczywał na plecach z rękami skrzyżowanymi na piersi. Czaszka przekręciła się w bok, jakby spał. Szczęki były zamknięte, zamiast otwarte w uśmiechu. Dostrzegłem kilka brązowych włosów. Prześcieradło zbutwiało, a na dnie trumny leżało jedynie kilka zatęchłych kawałków odzieży. Wśród nich spostrzegłem mały cynowy słój wielkości męskiej dłoni. Był lekko uszkodzony u góry, lecz gdym pochylił się i delikatnie go podniósł, okazało się, że jest niemal pełny. Miałem rację. Znalazłem ogień grecki.
—	Co to takiego? — zapytał rozczarowanym głosem Samuel. Pewnie miał nadzieję, że ujrzy błysk złota. — Tutaj! — zawołał do kamratów. — Dajcie pochodnię! Nic nie widać!
Odwróciłem się i ujrzałem mężczyznę z pochodnią, który pochylał się nad otwartym grobem i podawał ogień koledze.
—	Nie! — krzyknąłem. — Zabieraj stąd ogień!
—	Dlaczego? — spytał Samuel, marszcząc brwi.
—	To czary — rzekł ktoś inny. — To grób jednego z owych Żydów, którzy zabili Chrystusa. — Samuel przeżegnał się, a wśród zebranych przeszedł cichy szmer. Wygramoliłem się na zewnątrz, ostrożnie trzymając słój. Nikt się nie pochylił, aby mi pomóc. Musiałem stanąć na trumnie i podciągnąć się na jednej ręce. Stałem nad krawędzią grobu, ciężko oddychając. Rozejrzałem się za Hoskynem, lecz ten odszedł już od swojego stołu. Otoczyło mnie dziesięciu robotników o wrogich, przerażonych twarzach. Kilku trzymało pochodnie.
—	Cholerny garbus — mruknął któryś.
Chwilę później odwrócili się na dźwięk kroków i pochylili w ukłonie niczym łan pszenicy uginający się pod naporem wiatru. Sir Richard Rich stał pośród nich ze zmarszczonym czołem. Miał na sobie żółtą jedwabną szatę i kapelusz z piórem. U jego boku czaił się Hoskyn.
—	Odejdźcie — rzekł ostro do robotników. — Wszyscy. — Kopacze rozproszyli się jak dym. Samuel szybko wygramolił się z dołu i podążył za nimi. Zostawszy sam z Richem i Hoskynem, ukryłem mały słój za plecami. Rich zajrzał do wnętrza grobu, lustrując chłodnym wzrokiem szczątki St Johna. Później zwrócił się w moją stronę.
—	Na Boga, cóż za smród! Wygląda na to, że nie potrafisz się pan utrzymać z dala od Świętego Bartłomieja, Shardlake. Najpierw zdybałem cię w moim ogrodzie między prześcieradłami, teraz zaś rozkopujesz groby w poszukiwaniu świecidełek.
Wziąłem głęboki oddech.
—	Jestem tu z upoważnienia lorda Cromwella.
Machnął lekceważąco ręką. —	Hoskyn mi powiedział. Wygląda mi to na jakąś bajeczkę. Hrabia nie kolekcjonuje zakonnych pamiątek, lecz je pali.
—	Nie szukam pamiątek, panie. Sądziłem... sądziłem, że lord Cromwell poprosił was, abyście mu pomogli...
—	Nic o tym nie wiem, cały dzień byłem na kontroli. — Rich zmarszczył brwi. — Trudno się was pozbyć, Shardlake. — Skinął głową w stronę grobu. — Jeśli się okaże, że ze mną igrasz, każę wrzucić do dołu, aby jeszcze bardziej cuchnęło. — Odwrócił się zagniewany, słysząc nadbiegającego sługę. Spojrzał na niego poirytowany.
—	Sir Richardzie — wysapał sługa — przynoszę pilną wiadomość od lorda Cromwella. Jego ludzie przez cały dzień próbowali się z wami skontaktować. Chce was natychmiast widzieć w Whitehall.
Rzucił mi zdumione spojrzenie. Zacisnął wargi, a następnie skinął słudze.
—	Przyprowadź konia. — Zwrócił się ku mnie. — Stajesz się uciążliwy, Shardlake — rzekł. Mówił cicho, lecz jego głos był pełen wściekłości. — Naprawdę uciążliwy. Nie toleruję uciążliwości. Strzeż się! — Rzekłszy to, odwrócił się i odszedł, Hoskyn zaś powlókł się za nim. Mocno ścisnąłem słój i szybko opuściłem cmentarz na drżących nogach.
Rozdział trzydziesty piąty
Siedziałem w sypialni, wpatrując się w słój z ogniem greckim stojący na stole. Przyniosłem talerz z kuchni i wylałem nań odrobinę owej substancji. Czarnobrązowy płyn lśnił złowrogo niczym gadzia skóra. Przysunąłem stół do otwartego okna, aby pozbyć się gryzącego smrodu. Na wszelki wypadek umieściłem świeczkę w przeciwległej części pokoju, choć oznaczało to, że nie będę .miał dość światła, aby go dokładnie zbadać. Mówiąc szczerze, strach mnie obleciał. Postanowiłem, że jutro zabiorę słój do Guya.
Skoczyłem na równe nogi, słysząc pukanie do drzwi. Skrzywiłem się z powodu bólu grzbietu, pospiesznie nakrywając słój i talerz tkaniną.
—	Chwileczkę! — krzyknąłem.
—	To ja — odpowiedział Barak z drugiej strony drzwi. — Mogę wejść?
—	Ubieram się. Poczekaj u siebie, zaraz do ciebie zejdę.
Z ulgą usłyszałem, że odchodzi. Powąchałem powietrze, lecz woń była tak słaba, że z pewnością nie mógł jej wyczuć przez drzwi. Zostawiłem otwarte okno i wyślizgnąłem się z pokoju, zamykając drzwi na klucz.
Kiedy pół godziny wcześniej wróciłem z opactwa Świętego Bartłomieja, Barak spał, więc go nie niepokoiłem. Pukając do jego drzwi, przypomniałem sobie, że w okresie sporów między reformatorami o to, której z pozornie sprzecznych biblijnych zasad winniśmy przestrzegać, opowiadałem się raczej za: „Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi" niż „Każdy niech będzie poddany władzom sprawującym rządy nad innymi". Wiedziałem, że będę musiał okłamać Baraka, i to mnie nie cieszyło, sumienie podpowiadało mi jednak, że postąpię słusznie, zanosząc ogień grecki do Guya. Wzdrygnąłem się na myśl, że gdyby sługa nie przybył na czas, Rich mógłby mi go odebrać. Wedle mojej wiedzy miał jednak wiele tej substancji.
Barak siedział na łóżku w koszuli, ponuro oglądając parę zakurzonych spodni. Wsunął palec do otworu.
—	Oto, co z nich uczyniła forsowna jazda — powiedział.
—	Jestem pewien, że lord Cromwell zwróci ci w dwójnasób. — W izbie panował nieład, brudne odzienie i tłuste talerze leżały rozrzucone na stole i podłodze. Przypomniałem sobie mojego poprzedniego pomocnika Marka, który kiedyś zajmował ten pokój. W odróżnieniu od Baraka utrzymywał go w wielkim porządku.
Barak zwinął podarte rzeczy w kulę i cisnął w róg izby.
—	Jak wam poszło u Świętego Bartłomieja?
—	Nic nie znalazłem. Wykopaliśmy grób, lecz w środku nie było nic z wyjątkiem szkieletu St Johna. Spotkałem Richa. Chciał wiedzieć, w jakim celu przybyłem.
—	Cholera. Co rzekliście temu durniowi?
—	Bałem się, że będą kłopoty. Na szczęście wezwanie Cromwella nadeszło w samą porę i Rich pospiesznie się oddalił.
Barak westchnął.
—	Straciliśmy kolejny trop. Musimy się dowiedzieć, co hrabia wyciągnął z Richa. Prześle nam wiadomość zaraz po zakończeniu rozmowy.
—	Marchamount wraca jutro. Zamierzam się z nim spotkać.
Barak skinął głową, a następnie spojrzał mi w oczy.
—	Jesteście gotowi zajrzeć ponownie do studni tej nocy? Odpowiedź od hrabiego nadejdzie za kilka godzin, może dopiero jutro rano. Mój bark jest w znacznie lepszym stanie.
Nie miałem ochoty, cały byłem obolały, na dodatek piekło mnie ramię. Ale przecież obiecałem to uczynić. W końcu właśnie z powodu Elizabeth podjąłem się tej roboty.
—	Pozwól, że się posilę, a później wyruszymy.
—	Dobry pomysł, ja również zgłodniałem. — Barak naj- wyraźniej odzyskał siły, albowiem zerwał się z łóżka i ruszył w kierunku schodów. Podążyłem jego śladem, czując wyrzuty sumienia z powodu oszustwa.
Joan przyrządziła nam polewkę, którą przyniosła do salonu.
Barak podrapał się po niemal łysej czaszce.
—	Cholera, ale piecze. Nich to diabli, będę musiał nosić czapkę. Nie lubię, jak ludzie na mnie patrzą. Czerep mam łysy jak ptasia dupa, niczym zramolały starzec...
Przerwało nam głośne pukanie do drzwi.
—	Pewnie przynieśli wiadomość — rzekł Barak, podnosząc się z miejsca. — Szybko.
Okazało się, że to Joseph Wentworth, którego chwilę później Joan wprowadziła do salonu. Sprawiał wrażenie wyczerpanego, odzienie miał zakurzone, a jego włosy lśniły potem. Z brudnej twarzy spoglądały na nas zmęczone oczy.
—	Co się stało, Josephie? — zapytałem.
—	Przychodzę z Newgate — powiedział. — Ona umiera, panie. Elizabeth umiera. — Powiedziawszy to, rosły mężczyzna zaczął płakać.
Posadziłem go i uspokoiłem. Otarł twarz brudną chusteczką, tą samą, którą miał pierwszego dnia, wyhaftowaną przez Elizabeth. Spojrzał na mnie bezradny i zrozpaczony, najwyraźniej zapomniawszy o wcześniejszym gniewie z powodu rzekomego braku postępów.
—	Co się stało? — powtórzyłem delikatnie.
—	Od dwóch dni Elizabeth ma towarzyszkę w celi. To żebraczka, mała obłąkana dziewczynka, która biegała po mieście, oskarżając przechodniów o porwanie braciszka. Wznieciła zamieszanie w piekarni w Cheapside...
—	Widziałem ją któregoś dnia.
—	Piekarz złożył skargę. Została aresztowana przez konstabla i wrzucona do lochu. Elizabeth nie rozmawiała z nią, podobnie jak ze staruszką, którą powiesili... — Przerwał na chwilę.
—	Wpadła w szał, gdy ją zabierali. Czy zdarzyło się to powtórnie?
Joseph pokręcił głową z wyrazem znużenia na twarzy.
—	Nie. Kiedy odwiedziłem Lizzy tego ranka, strażnik powiedział mi, że dziecko zostało zbadane przez medyka i zabrane do Bedlam. Uznał, że jest obłąkana. Powiedział, że gdy przyniósł im jadło ostatniego wieczoru, Lizzy i dziewczynka rozmawiały. Nie mógł zrozumieć słów, lecz słyszał wyraźną rozmowę. Po raz pierwszy usłyszał, jak Elizabeth mówi. Dziewczynka była ponura i milcząca, od kiedy wtrącili ją do lochu.
—	Jak miała na imię?
—	Sarah, o ile pamiętam. Ona i jej brat byli sierotami. Wyrzucono ich ze szpitala Świętej Heleny, gdy zlikwidowano zakon żeński. — Westchnął. — Dziś rano Elizabeth siedziała z zapadniętymi oczami, nawet na mnie nie spojrzała. Jadło było nietknięte. Później, gdym przyszedł dzisiejszego ranka... — Ponownie załamał się i ukrył twarz w dłoniach.
—	Josephie — powiedziałem — mam nadzieję, że jutro będę miał dla ciebie jakieś wieści. Wiem, że lękasz się, iż o tobie zapomniałem...
Spojrzał na mnie.
—	Tylko ty nam zostałeś, panie Shardlake. Jesteś moją jedną nadzieją. Lękam się, że jest już za późno. Dzisiejszego ranka Lizzy leżała nieprzytomna na słomie, miała rozpaloną twarz. Cierpi na więzienną gorączkę, panie.
Spojrzałem na Baraka, a on na mnie. W więzieniach często zapadano na tę gorączkę, o którą obwiniano złe humory wydzielane przez cuchnącą słomę. Czasami z jej powodu wymierały całe więzienia. Słyszałem o przenikaniu owej choroby do Old Bailey, gdzie powalała świadków, a nawet sędziów. Jeśli Elizabeth dostała więziennej gorączki, miała niewielką szansę.
—	Strażnicy więzienni trzymają się od niej z daleka — ciągnął Joseph. — Rzekłem, że zapłacę za sprowadzenie medyka. Bóg jeden wie jak, moje zbiory zostały zniszczone przez suszę. — W jego głosie pojawiła się nuta histerii.
Wstałem znużony.
—	Zajmę się tym. Wziąłem odpowiedzialność za Elizabeth, czas najwyższy, abym dotrzymał słowa. Pójdę do więzienia. Wiem, że mają lepsze cele dla tych, którzy mogą zapłacić. Znam też aptekarza, który zdoła ją wyleczyć, jeśli to w ogóle możliwe.
—	Potrzebuje medyka.
—	Ten człowiek jest medykiem, choć nie pozwolono mu praktykować, gdyż jest cudzoziemcem. —	Ale koszty...
—	Zajmę się tym... później mi zwrócisz. Bóg jeden wie — mruknąłem — przynajmniej w tej sprawie mogę coś uczynić.
—	Pójdę z wami, jeśli chcecie — rzekł Barak.
—	Naprawdę? — Joseph spojrzał na niego lekko zdumiony, po raz pierwszy dostrzegając jego ogoloną głowę.
—	Dziękuję, Baraku. Ruszajmy zatem. Poślę Simona z listem do Guya, prosząc, aby przybył do Newgate. — Wstałem. Nie wiem, jak znalazłem w sobie siłę. Joseph mógł pomyśleć, że się dla niej poświęcam, czułem jednak, że gdyby Elizabeth zmarła przed upływem wyznaczonego czasu, wszystkie decyzje, które podjąłem w związku z jej osobą, i konsekwencje, do których doprowadziły, stałyby się tak mroczne, że nie potrafiłbym ich znieść.
W nocy gmach więzienia wyglądał ponuro, na tle usłanego gwiazdami nieba rysowały się wieże. Strażnik był zaspany i zły, że go obudzono, dopóki nie wcisnąłem mu do ręki szylinga. Wezwał grubego kompana, który spoważniał na wieść, że ma nas zaprowadzić do lochu. Powiódł nas bez typowego dla siebie brutalnego pokpiwania. Otworzył drzwi i szybko wycofał się pod przeciwległą ścianę.
Uderzył nas potworny odór moczu i nędznego jadła, buchający z nagrzanej celi, gryzący w gardło i powodujący łzawienie. Zasłoniliśmy nos rękawem i weszliśmy do środka. Elizabeth leżała bez zmysłów na słomie w wykrzywionej pozie. Nawet gdy była nieprzytomna, jej twarz wyglądała na udręczoną, a oczy poruszały się pod powiekami, jakby obserwowały jakiś gorączkowy sen. Miała czerwone policzki, a ogolona czaszka lśniła jasnoróżowo. Położyłem dłoń na jej czole. Joseph miał rację, była rozpalona. Wskazałem pozostałym, aby wyszli na zewnątrz, i podszedłem do strażnika.
—	Słuchaj, wiem, że macie na górze wygodne cele.
—	Tylko dla tych, którzy mogą zapłacić.
—	Zapłacimy — rzekłem. — Zaprowadź mnie do nadzorcy.
Grubas zamknął drzwi i wskazał pozostałym, aby zostali z tyłu,
ja zaś podążyłem z nim do izby nadzorcy — wygodnego pomiesz- czenia z łożem o materacu z pierza i gobelinem na ścianie. Nadzorca siedział przy stole, a na jego surowej twarzy malowało się zmartwienie.
—	Umarła, Williams? — zapytał.
—	Nie, panie.
—	Posłuchaj — rzekłem — chcę ją zabrać z tego chorego powietrza. Zapłacę za dobrą celę.
Nadzorca potrząsnął głową.
—	Jej przeniesienie spowoduje jedynie rozniesienie humorów gorączki po całym więzieniu. Poza tym sędzia nakazał, aby trafiła do lochu.
—	Wezmę na siebie Forbizera. Znam aptekarza, który może jej pomóc. Może zdoła ją wyleczyć z gorączki, a wówczas zaraza się nie rozprzestrzeni. Co ty na to?
Spojrzał na mnie z powątpiewaniem.
—	Kto ją tam zaniesie? Nie zbliżę się do niej, nie uczyni też tego żaden z moich ludzi.
Zawahałem się przez chwilę, a następnie rzekłem:
—	My się tym zajmiemy. Muszą tu być jakieś tylne schody, które moglibyśmy wykorzystać.
Wydął wargi.
—	Dwa szylingi za noc. Pokażę, gdzie ją przenieść.'— Mimo przerażenia wywołanego groźbą więziennej gorączki jego przenikliwe oczy zabłysły chciwością.
—	Zgoda — odrzekłem, chociaż cena była paskarska. Sięgnąłem do sakwy i wręczyłem mu dziesięć szylingów w złocie. — To za pierwszych pięć nocy. Dopóki nie stanie przed obliczem Forbizera.
Odniosłem wrażenie, że złoto przekonało owego łotra. Skinął głową, wyciągając dłoń po monetę.
Dzięki darowanemu złotu zafundowano nam koszmarną wspinaczkę na wysokość czterech pięter — z lochu do celi w wieży. Nadzorca szedł przodem, w dużej odległości od nas, oświetlając drogę świeczką, podczas gdy Barak i Joseph nieśli nieprzytomną Elizabeth. Wspinałem się za nim, gdy na wpół ciągnęli, na wpół nieśli nieszczęsną dziewczynę po kamiennych stopniach. Ogolone ■ -ik
głowy Elizabeth i Baraka rzucały groteskowe cienie na ścianie. Z brudnego, rozpalonego ciała Elizabeth bił obrzydliwy smród. Wspinając się z trudem na górę, poczułem, że ponownie opuszczają mnie siły. Tej nocy przypuszczalnie nie zdołam wrócić do studni Wentworthów.
Wprowadzono nas do jasnego, przestronnego pokoju z dobrym łożem przykrytym pledem. Na stole stała miednica z wodą, a duże okno, choć zakratowane, było przynajmniej otwarte. Cela dla dżentelmenów. Joseph i Barak położyli Elizabeth na łóżku. Sprawiała wrażenie nieświadomej przenosin, jedynie lekko się wierciła i jęczała. Później wymamrotała imię.
—	Sarah — wyszeptała. — Och, Sarah.
Joseph przygryzł wargi.
—	To dziewczynka, którą zawieziono do Beldam — wyszeptał.
Skinąłem głową.
—	Może gdy odzyska przytomność, powie nam w końcu, dlaczego widok tej dziewczynki tak jąporuszył. Wyzna wszystko, co postanowiła ukryć, wpędzając nas w zmartwienie — dodałem z nagłą goryczą.
Joseph spojrzał na mnie i rzekł łagodnie:
—	Mnie również rozzłościła.
Westchnąłem.
—	Wkrótce powinien nadejść mój aptekarz.
—	Jesteś niezwykle hojny, panie — powiedział Joseph. — Ile...
Uniosłem dłoń.
—	Nie, Josephie. Porozmawiamy o tym później. Wyglądasz na wyczerpanego. Powinieneś wrócić do domu.
—	Mogę zostać — odpowiedział. — Chciałbym zobaczyć, czy stary Maur zdoła jej pomóc.
Ze zdziwieniem, a nawet wzruszeniem obserwowałem, jak przejął się losem Elizabeth. Mimo to nie chciałem, aby był w pobliżu, gdy zjawi się Guy. Potajemnie wsunąłem cynowy słój z ogniem greckim do kieszeni szaty.
—	Nie, wracaj do domu — rzekłem ostro. — Nie chcę ryzykować, że zachorujesz na więzienną gorączkę. Potrzebuję cię zdrowego. 
Skinął niechętnie głową i wyszedł. Ująłem słój z ogniem greckim, stojąc w milczeniu razem z Josephem i wsłuchując się w ciężki oddech Elizabeth.
'G»
Guy przybył godzinę później. Nadzorca osobiście wprowadził go na górę, wybałuszając oczy na widok jego brązowej skóry, aż wreszcie odesłałem go na dół. Przedstawiłem Guya Josephowi, który także przypatrywał mu się zdumiony, chociaż Guy zdawał się tego nie dostrzegać.
—	Czy to owa nieszczęsna dziewczyna, której cierpienia tak tobą wstrząsnęły? — zapytał.
—	Tak. — Opowiedziałem mu o jej gorączce. Przypatrywał się Elizabeth przez dłuższą chwilę.
—	Nie sądzę, aby cierpiała na więzienną gorączkę — szekł w końcu. — Byłaby bardziej rozpalona. Nie wiem, co to takiego. Chciałbym zobaczyć jej mocz. Jest tu gdzie jej nocnik?
—	Trzymano ją w lochu, załatwiała potrzeby na słomie.
Potrząsnął głową.
—	Podam jej coś na próbę, aby obniżyć gorączkę. Byłoby dobrze, aby została umyta i rozebrana z tej brudnej szaty.
Joseph zapłonął rumieńcem.
—	Nie byłoby rzeczą właściwą, abym widział ją nagą, panie...
—	W takim razie sam się tym zajmę. W moim fachu widok ludzkiego ciała nie jest niczym nowym. Możesz kupić jej jutro luźną koszulę i przynieść tutaj?
—	Tak, zrobię to.
Elizabeth przekręciła się i jęknęła, a następnie ponownie zapadła w sen. Guy potrząsnął głową.
—	Na twarzy widać ból i gniew, nawet wówczas gdy umysł śpi.
—	Możemy mieć jakąś nadzieję, panie? — zapytał Joseph.
—	Nie wiem — odparł szczerze Guy. — Może być to jeden z owych przypadków, w których wiele zależy od woli życia pacjenta.
—	W takim razie z pewnością umrze.
—	Dajcie spokój, nie wiemy tego. — Guy uśmiechnął się delikatnie. — Umyję ją, jeśli zostawicie mnie samego. Poczekaliśmy na zewnątrz, aż Guy wykona swoje zadanie.
—	Nic nie poradzę na to, że czuję gniew, panie — powiedział Joseph. — Kocham ją, chociaż sporo wycierpiałem z jej powodu.
Dotknąłem jego ramienia.
—	Widać, że ją kochasz, Josephie.
W końcu Guy zawołał nas do siebie. Przykrył Elizabeth kocem i zapalił lampę oliwną, która sprawiła, że w pokoju czuć było słodką woń. Poczerniała od brudu suknia pływała w misie. Twarz Elizabeth była czysta, więc mogłem ją ujrzeć po raz pierwszy.
—	Jest piękna — powiedziałem. — To smutne, że spotkało ją coś takiego.
—	Przede wszystkim jest smutna — odparł Guy.
—	Co tak pachnie? — zapytał Joseph.
—	To napar z cytryny — wyjaśnił z uśmiechem Guy. — Czasem, kiedy dusza jest pogrążona w boleści, chore lub okrutne otoczenie może ją wtrącić w jeszcze większy mrok. Światło, czystość i delikatne powietrze mogą ją podnieść na duchu, nawet wówczas gdy jest nieprzytomna. — Wzruszył ramionami, jakby nie doceniał siebie. — Ja przynajmniej jestem takiego zdania. — Spojrzał na nas. — Wyglądacie na wyczerpanych. Powinniście się przespać. Jeśli chcecie, zostanę z nią do rana.
—	Nie śmiałbym prosić... — zaprotestował Joseph.
—	Proszę, z chęcią pomogę.
—	Posiedzę z tobą kilka minut — rzekłem. — Musimy pomówić o innej sprawie.
Joseph wyszedł, nie przestając dziękować. Słyszeliśmy jego ciężkie kroki na schodach.
—	Dziękuję ci za to, co uczyniłeś, Guy.
—	Nie ma za co. Muszę wyznać, że jestem zaintrygowany. To dziwny stan.
—	Mam coś jeszcze bardziej intrygującego — rzekłem, sięgając do kieszeni i wyciągając cynowy słój owinięty w tkaninę. — Sądzę, że w środku jest ogień grecki. Nikt nie wie, że go mam. — Odwinąłem naczynie i postawiłem na stole, pierwej przenosząc lampę oliwną na podłogę. — Nie zbliżaj płomienia, Guy. Lękam się, że substancja owa mogłaby się zapalić. Zbadał płyn w słabym świetle, rozcierając w palcach ciemną ciecz i wdychając z niesmakiem jej woń.
—	Zatem to jest ogień grecki — powiedział. Nigdym nie widział, by jego twarz była tak poważna.
—	Tak. Byłem ciekaw, jak to możliwe, aby ogień był czarny. Teraz rozumiem, że chodziło o barwę płynu.
—	Albo mrok, który dzięki niej może zapanować w ludzkiej duszy.
—	Być może. W dawnych księgach nazywają go też łzami diabła. — Opowiedziałem mu, jak odnalazłem go w Smithfield, ledwie umykając ze szponów Richa. — Weź go. Zdołasz to zbadać do jutra?
—	Jeśli przystaniesz na moje warunki. Nie mam zamiaru pomagać Cromwellowi.
—	Zgoda.
Potrząsnął głową.
—	Znalazłbyś się w poważnych tarapatach, gdyby Cromwell dowiedział się, że dałeś go komuś innemu.
Uśmiechnąłem się nerwowo.
—	Zatem musimy dopilnować, aby pozostało to tajemnicą. — Potrząsnąłem głową. — Chociaż Cromwell uczynił wiele złych rzeczy... — zawahałem się — ma wizję chrześcijańskiej wspólnoty, Norfolk zaś na powrót wtrąci Anglię w przesądy i mrok.
—	Chrześcijańskiej wspólnoty? Czy coś takiego jest możliwe w naszym upadłym świecie? Roczniki z ostatniego tysiąclecia dowodzą, że to niewykonalne zadanie. Z tego powodu wielu podobnych do mnie ukryło się w klasztorach, zanim je zlikwidowano.
—	Tak, stary Kościół nieodmiennie głosił, że grzeszny świat zmierza ku ostatecznej zagładzie, a ludzkie działania nie zdołają temu zapobiec. Tłumaczył tym wiele niegodzi-wości.
—	Trzeba by użyć ostrych środków, aby stworzyć doskonałą wspólnotę. Aby położyć kres biedzie i żebractwu, musiałbyś odebrać złoto bogatym.
—	Czasami myślę, że nie byłoby to takie złe.
—	Mówisz jak anabaptysta. Zaśmiałem się.
—	Nie, jak zagubiony stary prawnik.
Spojrzał na mnie poważnie.
—	Wiesz, że położenie kresu niesprawiedliwości społecznej nie jest głównym celem Cromwella. Najważniejsza jest dla niego protestancka wiara, nie zawahałby się użyć ognia greckiego, aby ją szerzyć.
Skinąłem smutnie głową.
—	Tak, masz rację. Nie można mu go powierzyć. Nie można go powierzyć nikomu.
Spojrzał na mnie z wyraźną ulgą.
—	Dziękuję Bogu, że to zrozumiałeś. — Popatrzył na cynowe naczynie, a następnie ostrożnie je wsunął do kieszeni. — Zawiadomię cię, gdy tylko coś odkryję.
—	Będę zobowiązany. Jutro, jeśli zdołasz. Zostało zaledwie pięć dni do pokazu przed królem. — Westchnąłem. — Tego dnia stanie też przed sądem Elizabeth.
Jakby w odpowiedzi na dźwięk swojego imienia Elizabeth poruszyła nogami pod pledem. Zwróciliśmy się w jej stronę.
—	Sarah — mruknęła. — To zły chłopak. Zły chłopak. — Nagle zamrugała powiekami i otworzyła oczy, patrząc na nas nieprzytomnym wzrokiem.
Guy pochylił się nad nią.
—	Panienko Wentworth, przenieśliśmy cię do czystej izby w więzieniu. Masz gorączkę. Jestem aptekarzem, nazywam się Guy Malton. Sprowadził mnie tu dobry wuj panienki i pan Shardlake.
Pochyliłem się nad nią. Chociaż miała rozgorączkowane oczy, zdawała się w pełni świadoma. Wiedząc, że taka okazja może się nie powtórzyć, powiedziałem wolno:
—	Nadal próbujemy ustalić prawdę, Elizabeth. Próbujemy cię ocalić. Wiem, że w studni twojego wuja coś jest...
Odniosłem wrażenie, że zadrżała z przerażenia.
—	Śmierć Boga — wyszeptała. — Śmierć Boga.
—	Co? — zapytałem, lecz ponownie zamknęła oczy. Chciałem nią potrząsnąć, lecz Guy chwycił mnie za ramię.
—	Nie dręcz jej więcej.
—	Co miała na myśli? Jaką śmierć Boga? Spojrzał na mnie poważnym wzrokiem.
—	Śmierć Boga oznacza rozpacz. Gdy byłem mnichem, zdarzało się, że któryś z braci stracił wiarę i pogrążył się w rozpaczy. Później zwykle ją odzyskiwał, jednak do tego czasu... — potrząsnął głową — czuł się tak, jakby Bóg umarł.
—	Studnia — jęknęła Elizabeth. — Studnia. — Opadła na poduszki, pogrążając się ponownie w nieświadomości.
Rozdział trzydziesty szósty
Wyszedłem wkrótce potem. Czułem się tak wyczerpany, że krótka nocna podróż do domu trwała wieczność. Raz musiałem się nawet uszczypnąć, by nie zasnąć w siodle. Byłem ciekaw, czy Guy zdoła odgadnąć sekret wytwarzania ognia greckiego. Tylu oddało życie, by zachować go w sekrecie.
Kiedy przybyłem do domu, była druga rano i Barak udał się już do swojej izby. Powlokłem się na górę i padłem na łóżko w ubraniu. Chociaż zasnąłem od razu, męczyły mnie nocne koszmary. Przyśniło mi się, że jestem na rozprawie prowadzonej przez Forbizera i obserwuję, jak sędzia chłodno skazuje na śmierć cały korowód więźniów. Nieszczęśnicy mieli oblicza ludzi, którzy już nie żyli: Sepultusa i Michaela Gristwoodów, Batszeby i jej brata, strażnika i nieznanego mężczyzny w skórzanym fartuchu, który musiał być odlewnikiem. Chociaż mieli posępne twarze, nie dostrzegłem na nich śladów obrażeń i krwi. We śnie wyjąłem z kieszeni słój zawierający ogień grecki, uniosłem i rzuciłem na podłogę. W powietrze wzniosła się sycząca ściana ognia, ogarniając wszystkich — więźniów, publiczność i sędziego. Ujrzałem, jak Forbizer uniósł ręce i krzyknął, widząc, że płomienie trawią jego brodę. Początkowo siedziałem nietknięty pośrodku języków ognia, później jednak płomienie skupiły się i ruszyły ku mnie. Poczułem na twarzy żar i krzyknąłem, by się obudzić i ujrzeć jasne światło poranka. Moje oblicze oświetlały promienie słońca, a dzwony w setkach londyńskich kościołów biły w oddali, wzywając miasto na modlitwę. Była niedziela, szósty czerwca. *
Czułem się sztywny i obolały. Wkładając czyste ubranie, obiecałem sobie, że gdy ta sprawa dobiegnie końca, wyjadę z Londynu. Czułem, że klienci mają mnie po dziurki w nosie, miałem też dość pieniędzy na spokojne życie na wsi, pod warunkiem że będę nimi rozsądnie rozporządzał. Nadal przerażony snem zwlokłem się po schodach, aby znaleźć Baraka siedzącego przy stole w salonie i z ponurą miną czytającego jakiś list.
—	Od Cromwella? — zapytałem, siadając obok.
—	Tak. Z Hampton Court. Musiał tam pojechać, aby załatwić jakąś sprawę dla króla. Jeśli chcesz, możesz przeczytać. — Podał mi kartkę, na której rozpoznałem pismo Cromwella.
Rozmawiałem z Richem. Ścigacie niewłaściwego zająca. Jego interesy z owym łotrem Bealknapem nie mają nic wspólnego z ogniem greckim. Kontynuujcie dochodzenie, jakkolwiek byłoby daremne, zobaczymy się jutro w Whitehall, kiedy wrócę do Londynu.
Położyłem list na stole.
—	Nie jest z nas zadowolony.
—	Nie. Co, u licha, knują Bealknap i Rich?
—	Bóg jeden wie. Jutro się dowiemy. Dzisiaj wypytamy Marchamounta.
—	Lepiej chodźmy do niego. Pozwoliłem wam dłużej pospać, abyście odzyskali siły. Jest późno, a zostały nam tylko cztery dni.
—	Sądzisz, że o tym zapomniałem? — prychnąłem, a następnie uniosłem dłoń. — Nic nie zyskamy, docinając sobie wzajemnie. Sam to mówiłeś.
—	Macie rację. — Barak podrapał się w szczecinę. — Zmartwił mnie jedynie ton owego listu.
Pospiesznie zjadłem śniadanie i wyruszyliśmy do Lincoln's Inn pokrytą pyłem ulicą. Spoglądając w bezchmurne niebo, pomyślałem o Josephie i jego zbiorach. Plony pszenicy będą słabe i na jesieni zapanuje głód.
—	Wczorajszej nocy Elizabeth na chwilę odzyskała przytomność — rzekłem. — Ponownie wspomniała o studni i powiedziała coś o „śmierci Boga". Guy uważa, że może to oznaczać stan rozpaczy. Powiedziała też coś o dziewczynce i „tym złym chłopcu".
—	Miała na myśli swojego młodego kuzyna czy braciszka obłąkanej dziewczynki?
—	Nie wiem. — Spojrzałem na niego. — Dziś w nocy musimy ponownie zejść do studni. Nie można dłużej zwlekać.
Skinął głową.
—	Też chcę poznać prawdę. Ta nieszczęsna dziewczyna przypomina mi czasy, gdy sam siedziałem w więzieniu, pełen gniewu na matkę za to, że poślubiła kamrata Bealknapa. — Zaśmiał się z goryczą. — Mogę tam trafić ponownie, gdy stracę łaskę hrabiego.
—	Nadal mamy czas.
Żywiłem nadzieję, że Marchamount będzie u siebie. Liczyłem też, że sekret lady Bryanston, niezależnie od swojej natury, nie okaże się obciążający. Gdym wchodził na dziedziniec, zauważyłem, że nabożeństwo się skończyło i prawnicy opuszczają kaplicę. Wyśledziłem w ciżbie Marchamounta, który wracał do swojej kancelarii, a wydęta szata opinała jego korpulentną postać.
—	Mogę pójść z wami? — zapytał Barak.
Zawahałem się. A jeśli Marchamount powie coś, co doprowadzi nas do zapasu ognia greckiego zgromadzonego przez Gristwoodów? Z drugiej strony nie mogłem go ponownie odesłać. Skinąłem, zastanawiając się, czy Guy analizuje w tej chwili ową przerażającą substancję.
Dopadliśmy Marchamounta w drzwiach jego pokojów. Odwrócił się w naszą stronę wyraźnie zaskoczony.
—	Kolega Shardlake, cóż za nieoczekiwane spotkanie. — Uśmiechnął się, lekko odsłaniając białe zęby. — Co się z tobą stało w piątek? Nie masz dość odwagi, aby oglądać szczucie niedźwiedzia?
—	Lady Bryanston źle się czuła — odparłem szybko. — Towarzyszyłem jej podczas spaceru.
Spojrzał na Baraka.
—	A to kto?
—	Agent lorda Cromwella. Pomaga mi w śledztwie dotyczącym ognia greckiego. 
Barak uchylił kapelusza i złożył lekki pokłon. Marchamount wybałuszył oczy, marszcząc brwi ze złości.
—	Powiedziałem wam wszystko, co wiem. Ile razy mam...
—	Tyle razy, ile uznam za stosowne, panie woźny sądowy. — Uznałem, że bezczelność jest najlepszym sposobem postępowania z tym człowiekiem. — Możemy wejść?
Wydął wargi, lecz wpuścił nas do prywatnego pokoju. Zasiadł na krześle przypominającym tron i spojrzał na nas wyniośle. Pochyliłem się ku niemu.
—	Płynąc łodzią do Southwark, rozmawialiśmy o naciskach, które wywierał na was książę Norfolk, aby uzyskać coś od lady Bryanston. Potwierdziłeś, że zażądał pewnych ziem Vaughanow w zamian za poparcie młodego panicza Henry'ego Vaughana na królewskim dworze.
Marchamount siedział milcząco. Wiedziałem, że trafiłem w czuły punkt.
—	Odniosłem wrażenie, że udzieliłeś wymijającej odpowiedzi, więc zapytałem o to lady Bryanston podczas spaceru...
—	Nie masz prawa, panie. Nie możesz wymagać od dżentelmena...
—	Lady Bryanston powiedziała mi, że rozpoczęło się od ziemi, lecz później pojawiły się nowe elementy. Nie chciała rzec nic więcej. Muszę wiedzieć, o co chodzi.
Uśmiechnął się chytrze.
—	Wolałeś przyjść do mnie, aby Cromwell jej nie naciskał?
—	Niech cię to nie kłopocze. Chcę poznać całą prawdę, Marchamount. Bez upiększeń i uników, gołe fakty.
Rozsiadł się wygodnie na krześle.
—	Ta sprawa nie ma nic wspólnego z ogniem greckim.
—	Dlaczego zatem trzymacie ją w sekrecie.
—	Chodzi o rzecz wstydliwą. — Marchamount zmarszczył czoło i poczerwieniał. — Jestem zainteresowany lady Bryanston... zainteresowany uczuciowo. — Odetchnął głęboko. — Nie narzucałbym się wszakże damie, która mnie odrzuciła. — Zaczął się bawić swoim pierścieniem ze szmaragdem, a następnie spojrzał mi prosto w oczy. — Książę jest inny.
—	Książę?
Zmarszczył brwi. . 
—	W zamian za pomoc chce nie tylko ziem Vaughanów, lecz lady Bryanston za kochankę.
—	Na Boga, przecież ma sześćdziesiąt kilka lat.
Marchamount wzruszył ramionami.
—	W niektórych mężczyznach nawet w tym wieku krążą soki. Książę jest jednym z nich, chociaż patrząc na niego, nigdy byś się tego nie domyślił. Nie zwróciłby się do niej wprost — zaśmiał się z goryczą. — Jest na to zbyt dumny. Musiałem odegrać rolę pośrednika.
—	Nieszczęsna lady Bryanston.
Marchamount przesunął się na krześle.
—	Nie przypadło mi do gustu to zadanie, panie, nie mogłem jednak odmówić księciu Norfolk. Powiedział on, że młody Vaughan to głupek i słabeusz, co wydaje się prawdą, i że będzie musiał podjąć duże starania, aby go przyjęto na dworze. W zamian zażądał wysokiej ceny. Lady Bryanston zna jego reputację, wie, jak okrutnie obchodzi się z kobietami. Odmówiła mu kilka razy, on jednak wydaje się jeszcze bardziej rozochocony. — Ponownie się przesunął. — Chciał, abym podjął kolejną próbę i ją przekonał. Już ci rzekłem, że księciu nie sposób odmówić.
—	Co Norfolk obiecał ci w zamian? Pomoc w uzyskaniu szlachectwa?
Marchamount zacisnął wargi.
—	Chcę zapewnić przyszłość rodzinie. Awans społeczny nie jest rzeczą niegodną.
—	Za to, co uczyniłeś, wystarczyłoby trzydzieści srebrników — rzekłem. Barak zaśmiał się ostro, a Marchamount rzucił mu wściekłe spojrzenie. Spojrzał na mnie, a jego twarz poczerwieniała jeszcze bardziej.
—	Jak śmiesz zwracać się do mnie w taki sposób. Nie jesteś... nie jesteś bezstronnym świadkiem. Sam jej pożądasz.
—	Daj spokój, panie woźny sądowy, tracisz panowanie nad sobą. Czy to wszystko? — zapytałem. — Czy ta sprawa nie ma żadnego związku z ogniem greckim? Tylko tyle muszę wiedzieć, Marchamount.
—	Jużem powiedział. Nic o tym nie wiem. Nic.
—	Jesteś pewny?
—	Oczywiście — odrzekł bez najmniejszego zająknięcia. W

Przesunął dłonią po rudych włosach, a następnie wybuchnął gniewem.
—	Mam dość waszego nękania. Żaden dżentelmen...
Wstałem.
—	Chodź, Baraku. Jestem winien przeprosiny lady Bryanston. — Barak wstał i złożył głęboki, szyderczy pokłon Marcha-mountowi.
Woźny spojrzał na mnie wściekle.
—	Wprawiłeś mnie w zakłopotanie przed tym gburem, Shardlake. — Nie zapomnę ci tego.
Kiedyśmy wyszli na dziedziniec, odwróciłem się do Baraka.
—	On nadal coś ukrywa. Jestem tego pewny. Tylko co? Muszę pomówić z lady Bryanston.
—	Nie będzie rada, gdy usłyszy, że się o tym dowiedzieliście. Nie ucieszą ją też kolejne pytania.
—	Trudno. Zna moje położenie. Udam się do niej natychmiast.
—	Pewnie dziś i tak nie zdziałamy nic więcej. Z drugiej strony...
—	Co? — zapytałem niecierpliwie.
-— Powinniście zbadać, czy nie ukrywa czegoś więcej. Zniechęca was byle przeszkoda — rzekł z nagłą irytacją w głosie.
Spojrzałem na niego gniewnie.
—	Nic mnie nie zniechęca. Jeśli czuję, że człowiek, z którym rozmawiam, nie powie nic więcej, i nie dysponuję dowodami, które mogłyby go skłonić do mówienia, zaczynam ich szukać. Zawsze tak postępowałem i uczynię to ponownie z lady Bryanston.
Mruknął coś pod nosem.
—	Cóż więcej mogę zrobić? — podniosłem głos doprowadzony do rozpaczy. — Przycisnąłem go tak mocno, jak się dało. Czym miałem go skłonić do wyznań? W jaki sposób? Jak?
—	Zagrozić mu interwencją hrabiego jak Bealknapowi.
—	Pamiętasz, do czego to doprowadziło? Nie, niech się dusi we własnym sosie. Może lady Bryanston powie mi coś więcej, a wtedy do niego wrócę. Chyba że masz lepszy pomysł.
Wzruszył ramionami. —	Nie, nie mam.
—	Wpadnę na minutę do kancelarii.
Wszedłszy do pokoju, stwierdziłem, że Skelly pracuje przy zapalonej świeczce, choć był środek dnia.
—	Znowu przyszedłeś w niedzielę, John? — spytałem rozdrażniony.
Spojrzał na mnie rozbieganymi oczami.
—	Mam zaległości, panie.
Nie mogąc patrzyć na jego gryzmoły, zwróciłem się w stronę gabinetu Godfreya.
—	Czy pan Wheelwright jest u siebie?
—	Tak, panie.
Godfrey pracował cicho przy biurku.
—	Co tu robisz w szabat? — zapytałem. Popatrzył na mnie poważnie.
—	Bóg mi wybaczy. Chcę uporządkować swoje sprawy. Słyszałem, że jeśli nie przeproszę księcia, zostanę wykluczony z korporacji. — Uśmiechnął się cierpko. — Wywoła to wielkie poruszenie. Może skłoni kolegów do zadania sobie pytania, komu winni służyć prawnicy: Bogu, wspólnocie czy księciu Norfolk.
—	Wielu uspokoi swoje sumienie, powiadając sobie, że nie jest to sprawa religii, lecz braku dobrych manier, Godfreyu.
—	W takim razie będą oszukiwać samych siebie.
—	Co zamierzasz robić po opuszczeniu korporacji?
—	Zostanę kaznodzieją. — Uśmiechnął się. — Czuję, że Bóg mnie do tego powołał.
—	Nadchodzą niebezpieczne czasy. — Jeśli Cromwell upadnie, pomyślałem. Jeśli zawiodę. Jeśli nie zdobędę ognia greckiego. Fatalny konflikt lojalności, w który się uwikłałem, sprawił, że na chwilę zawirowało mi w głowie. Chwyciłem się oparcia krzesła.
—	Nic ci nie jest, Matthew?
Pokręciłem głową.
—	Ciężko pracuję.
—	Pocieszę cię, że nie straciłeś kolejnych spraw.
—	To dobrze. — Postanowiłem podjąć ostatnią próbę przemówienia mu do rozsądku. — Godfreyu, czy to roztropne 
rezygnować z pozycji i talentu, który wykorzystywałeś przez tyle lat? — Wypowiadając te słowa, pomyślałem, że sam postępuję podobnie.
—	Czasami Bóg wzywa człowieka do rozpoczęcia nowego życia.
—	I spuszcza na niego wielką udrękę. — Poddałem się. — Mogę tu nie zaglądać przez kilka dni.
Wróciłem do kantoru, gdzie Barak rozmawiał ze Skellym przyciszonym głosem. Pomyślałem, że pewnie plotkują na mój temat.
—	Pojadę do lady Bryanston — rzekłem.
—	Pojadę z wami. Zajrzę do Old Barge.
Ruszyliśmy Chancery Lane w milczeniu. Miałem nadzieję,
że Barak pozwoli mi pojechać samemu do lady Bryanston, albowiem później miałem zamiar odwiedzić Guya. Pomyślałem, że dzisiejszego dnia Barak zamierza nie odstępować mnie na krok.
Rozdział trzydziesty siódmy
Poszliśmy po konie i wyruszyliśmy do miasta. Barak był w dalszym ciągu ponury i niewiele się odzywał. Przejeżdżając pod Ludgate, dostrzegłem kawałek muru o jaśniejszej barwie w miejscu, gdzie dokonano napraw.
—	Właśnie stąd pochodziły płyty dawnej synagogi — powiedziałem, aby nawiązać rozmowę.
—	Założę się, że strażnik miał gotową jakąś soczystą uwagę o zabójcach Chrystusa, gdy wyjaśniliście mu ich pochodzenie.
—	Nie przypominam sobie — odrzekłem, chociaż dobrze pamiętałem jego słowa.
Mijając katedrę Świętego Pawła, spojrzałem na ogromną wieżę rzucającą miły cień. Kiedyśmy wyjechali na oświetlony słońcem teren, Barak ściągnął lejce i przysunął się bliżej.
—	Rozejrzyjcie się powoli — powiedział. — Nie zatrzymujcie konia. Obok straganów z książkami przy St Paul's Cross.
Odwróciłem się i ujrzałem bladą, dziobatą twarz Toky'ego, który opierał się o balustradę i śledził przechodniów.
—	Sądziłem, że zniknął — rzekłem. — Może powinniśmy go ująć? Zawołać konstabla?
—	Jeśli jest tu Toky, gdzieś w pobliżu kręci się Wright. Z pewnością są uzbrojeni. Nie chcę wszczynać bójki z nimi dwoma, a stary konstabl długo nie zdoła stawić im czoła.
—	Mogą wiele wiedzieć. Ich pojmanie rozwiązałoby mnóstwo naszych problemów.
—	Właśnie dlatego ludzie Cromwella szukają ich po całym mieście. Dziedziniec to dobre miejsce, z którego można obserwować ludzi wchodzących do miasta i opuszczających je. Ciekaw jestem, kogo wypatruje.
—	Pewnie nas.
—	W takim razie się pomylił. Znam człowieka, który pracuje tu dla hrabiego. Każę go zawiadomić. — Potrząsnął głową pełen podziwu. — To najsprytniejsza para łotrów, jaką widziałem. Świetnie poruszają się po mieście.
—	Unoszą się w jego brudnych wodach, chowają za zasłoną czerni.
—	Mówicie jak wasz przyjaciel ewangelista, Godfrey. — Barak wjechał w tłum wypełniający Cheapside, a ja podążyłem za nim, nie spuszczając z oczu Toky'ego, chociaż ten był już daleko.
Rozdzieliliśmy się przy Walbrook. Barak wyruszył, aby przesłać wiadomości hrabiemu, ku memu zaskoczeniu powiedział, że wpadnie po mnie za godzinę do lady Bryanston. Twierdził, że powinniśmy trzymać się razem, skoro Toky jest w pobliżu. Nie potrafiłem znaleźć żadnego rozsądnego kontrargumentu, chociaż oznaczało to, iż nie będę mógł odwiedzić Guya. Kiedy Barak odjechał, ruszyłem przed siebie Blue Lion Street.
Kilku służących myło octem szyby Szklanego Domu. Spytałem, czy lady Bryanston jest u siebie, odprowadziłem Genesis do stajni, przekazałem wierzchowca pachołkowi i zostałem wprowadzony do środka, na wewnętrzny dziedziniec. Sługa podlewał rośliny w doniczkach ustawionych wzdłuż ścian, a lady Bryanston siedziała na ławce, przypatrując się temu, co robi. Miała na sobie niebieską suknię. Tego dnia jej jasne włosy nie były zasłonięte, lecz związane w kok jedwabną wstążką. Uśmiechnęła się zapraszająco na mój widok.
—	Witaj, Matthew. Cóż za niespodziewana wizyta.
Skłoniłem się.
—	Wybacz, pani, że przybywam niezapowiedziany...
—	W urzędowej sprawie?
—	Obawiam się, że tak.
Westchnęła głęboko. —	Chodź, usiądź przy mnie. Edwardzie, wystarczy tego podlewania. Dokończysz wieczorem. — Mężczyzna ukłonił się i odszedł. Lady Bryanston rozejrzała się po dziedzińcu. — Lękam się, że moje małe rośliny uschną z tego skwaru. Próbuję hodować krzewy granatowca, lecz moi głupi słudzy nie wiedzą, jak pielęgnować rośliny. Podlewająje o niewłaściwej porze, używając za dużo lub za mało wody.
—	W takim upale wszystko wysycha. Zbiory będą marne.
—	Tak uważasz? — zapytała obojętnie. — Nie przyszedłeś chyba, aby mówić ze mną o rolnictwie?
—	Nie, lady Bryanston. Muszę ci coś wyznać. — Przekląłem w duchu moją niezręczność, nie powinienem jej bowiem przepraszać za to, iż wykonuję swoje obowiązki. — Wiem, że książę Norfolk zabiega o twoje względy — rzekłem zuchwale. — Musiałem wyjaśnić sprawę, o której rozmawialiśmy nad rzeką. Poszedłem do Marchamounta.
Spodziewałem się gniewnej reakcji, ona jednak odwróciła jedynie głowę i przez chwilę spoglądała w bok. Kiedy spojrzała na mnie -ponownie, na jej twarzy widniał jedynie zmęczony uśmiech.
—	Po naszej rozmowie nad rzeką obawiałam się, iż wspomnisz o tym Cromwellowi i znajdę się w tarapatach. Zapytałeś Marchamounta, aby oszczędzić mi surowych metod hrabiego?
—	Być może.
—	Jesteś bardzo delikatny wobec mnie. Bardziej, niż na to zasługuję. Sądziłam, że wydobycie przez Cromwella prawdy o haniebnych żądaniach księcia będzie oznaczało mniejszą plamę na moim honorze. Popełniłam głupi błąd.
—	Przykro mi, że musiałem się dowiedzieć.
—	Przynajmniej nie będziesz o tym plotkował jak większość ludzi, prawda? — Spojrzała na mnie poważnie. — Wiem, że taka informacja to smaczny kąsek.
—	Wiesz, pani, że zbyt cię cenię, aby to uczynić.
Na chwilę oparła dłoń na mojej dłoni, lecz gdy ją uniosła, dziwne doznanie pozostało.
—	Jesteś urodzonym dżentelmenem. — Westchnęła. — Odesłałam Henry'ego na wieś. Nigdy nie przebije się na dworze. Mogłam z czystym sumieniem odrzucić prymitywne zaloty tego starego brutala.
—	Nie miałem pojęcia, że tak go nie lubisz.
—	Brak mu przymiotów niezbędnych do sprawowania tego urzędu. Chociaż wywodzi się z jednego z najznakomitszych rodów, jego linia rodowa nie jest wystarczająco stara. — Uśmiechnęła się. — W przeciwieństwie do Vaughanów.
Wziąłem głęboki oddech.
—	Pani, muszę cię zapytać... obiecuję, że uczynię to po raz ostatni... czy jest coś, o czym nie wspomniałaś, co mogłoby się łączyć, choćby w bardzo odległy sposób, z moimi poszukiwaniami morderców Gristwoodów?
Spojrzała na mnie ze zniecierpliwieniem.
—	Matthew, przecież przysięgłam na Biblię. Jak zapewne pamiętasz, przysięgłam, że książę nie wywierał na mnie żadnych nacisków w sprawie ognia greckiego. Złożyłam uroczystą przysięgę. Nigdy mi o tym nie wspominał, a Marchamount chciał mnie jedynie ostrzec przed tobą. Jak powiedziałam, żałuję, że głupia ciekawość skłoniła mnie do przeczytania owych papierów.
Popatrzyłem jej w oczy.
—	Podczas porannej rozmowy z Marchamountem o księciu i tobie, pani, odniosłem wrażenie, że nadal coś ukrywa.
Uśmiechnęła się ponownie.
—	Jeśli coś ukrywa, nie ma to żadnego związku z moją osobą. Przysięgam. Mam znowu przysiąc na Biblię?
Pokręciłem głową.
—	Nie, nie jest to konieczne. Wybacz, pani.
Spojrzała na mnie pobłażliwie.
—	Na Boga, cóż z ciebie za uprzejmy inkwizytor.
—	Marchamount byłby odmiennego zdania w tej kwestii.
—	Nadęły głupek. — Spojrzała ponownie na usychające rośliny. — Pod pozorem gładkości pozostał prostakiem, który uczyniłby wszystko, aby zyskać awans. — Wzruszyła ramionami. — Mówiłam ci, że myślę o ucieczce na wieś, do mojego majątku w Lincolnshire. Mam po dziurki w nosie miasta, Mar-chamounta, księcia i innych. — Uśmiechnęła się szybko. — Prawie wszystkich. —	Będzie mi ciebie brakowało, pani, choć ja również myślałem o zamieszkaniu w spokojnym domu na wsi.
Spojrzała na mnie ze zdumieniem.
—	Nie nudzi cię wiejskie życie?
—	Pochodzę z Lichfield, ojciec ma tam własną ziemię. Jest stary, a jego słudze też nie ubywa lat. Coraz trudniej im prowadzić gospodarstwo. — Uśmiechnąłem się smutno. — Nigdy nie nadawałem się do pracy na wsi ani mnie nie pociągała.
—	Na starość ojciec wolałby mieć syna przy sobie?
—	Sam nie wiem. — Wzruszyłem ramionami. — Ojciec zawsze się mnie wstydził, mimo to był rad, gdy go odwiedzałem. Nie czyniłem tego wystarczająco często.
Milczała przez chwilę, a następnie zapytała cicho:
—	Dziewczyna Wentworthów stanie przed sądem w tym tygodniu, prawda?
—	W czwartek, dziesiątego. Jest bardzo chora, może nie dożyć rozprawy.
—	Biedny Matthew, dźwigasz brzemiona innych. — Położyła dłoń na mojej i tym razem jej nie cofnęła. Kiedy odwróciłem się ku niej, pochyliła głowę w moją stronę, aby po chwili odsunąć ją gwałtownie na dźwięk kroków na dziedzińcu. Odwróciłem się i ujrzałem Baraka stojącego ze sługą i ściskającego kapelusz w dłoni. Twarz służącego była obojętna, lecz Barak uśmiechał się szeroko.
—	Przybyłem nie w porę? — zapytał.
Lady Bryanston wstała z twarzą pociemniałą od gniewu.
—	Matthew, znasz tego człowieka?
Ja również powstałem.
—	To Jack Barak — rzekłem pospiesznie. — Pomaga mi. Pracuje dla lorda Cromwella.
—	Hrabia powinien go nauczyć dobrych manier. — Odwróciła się w jego stronę. — Jak śmiesz wdzierać się tu w taki sposób? Nie wiesz, jak się zachowywać w domu damy?
Barak również poczerwieniał, a jego oczy błysnęły gniewem.
—	Przynoszę wiadomość od lorda Cromwella dla pana Shardlake.
—	Nie nauczono cię pozdrawiać damy ukłonem? Co się stało z twoimi włosami? Masz pan wszy? W takim razie lepiej ich nie rozsiewaj w moim domu. — Mówiła ostrym tonem, którego nigdy wcześniej u niej nie słyszałem, choć Barak zachował się bardzo niegrzecznie.
—	Wybacz, pani — powiedziałem szybko. — Lepiej będzie, jeśli... — Uczyniłem krok do tyłu, a następnie gwałtownie złapałem powietrze, czując, że wiruje mi w głowie. Nagle nogi stały się ciężkie i na wpół upadłem, na wpół osunąłem się na ławę. Na twarzy lady Bryanston ponownie pojawił się wyraz zatroskania.
—	Co się stało, Matthew?
Próbowałem się podnieść, lecz w głowie mi wirowało.
—	Wybacz... to przez ten upał...
—	Wejdźmy do środka — powiedziała. — Pomóż swojemu panu — warknęła do Baraka. — To twoja wina.
Barak rzucił jej ostre spojrzenie, lecz położył moją dłoń na swoim barku i pomógł mi wejść do salonu, gdzie spocząłem na stercie poduszek. Lady Bryanston dała mu znak, aby odszedł. Popatrzył na nią gniewnie, lecz opuścił izbę.
—	Przepraszam. Miałem chwilę słabości... — rzekłem, próbując wstać. Jakże głupio musiałem wyglądać. Cholerny Barak, gdyby się nie pojawił...
Lady Bryanston podeszła do kredensu. Usłyszałem, że nalewa jakiś płyn do kieliszka. Podeszła i uklęknęła obok mnie, uśmiechając się delikatnie.
—	Wypij odrobinę aqua vitae, mój aptekarz przepisuje ten trunek na omdlenia.
—	Aqua vitae? — roześmiałem się, biorąc z jej rąk delikatny mały kieliszek.
—	Też o niej słyszałeś?
—	Tak. — Ostrożnie wypiłem łyk bezbarwnego płynu. Piekł, lecz znacznie mniej od polskiego napitku. Odniosłem wrażenie, że przywrócił mi siły. — Dziękuję, pani — rzekłem.
Spojrzała na mnie z zatroskaniem.
—	Myślę, że zbyt wiele ostatnio przeżyłeś. Zwaliło cię z nóg. Co to za jeden?
—	Lord Cromwell dał mi go do pomocy w śledztwie dotyczącym greckiego ognia. Obawiam się, że brak mu ogłady. — Wstałem zawstydzony swoją słabością. — Muszę już iść, pani. Jeśli Barak ma wiadomość od hrabiego, powinienem się z nią zapoznać.
—	Przyjdź do mnie wkrótce — powiedziała. — Przyjdź na obiad. Będziemy sami. Żadnego Marchamounta, księcia czy Baraka. — Uśmiechnęła się.
—	Będę wielce rad, pani.
—	Ja również.
Staliśmy przez chwilę zwróceni do siebie twarzami. Odczułem pokusę, aby się pochylić i ją pocałować, lecz jedynie się skłoniłem i wyszedłem z pokoju, klnąc własne tchórzostwo.
Barak stał w korytarzu, gniewnie popatrując spode łba. Wyszliśmy na zewnątrz i stanęliśmy przed domem, czekając, aż przyprowadzą konie.
—	Co pisze hrabia? — zapytałem szorstko.
—	Przesunął spotkanie na jedenastą?
—	To wszystko? Mogłeś z tym poczekać.
—	Z wiadomością od hrabiego? Nie sądzę. Czego dowiedziałeś się od lady Bryanston?
—	Potwierdziła, że książę Norfolk chciał ją wziąć na kochankę. Nie chciała o tym mówić, uważając, że dozna mniejszej ujmy, jeśli Cromwell osobiście wymusi od niej tę informację.
—	Tracimy czas — mruknął.
—	Była to winna swojej rodzinie.
—	Jesteś pewien, że nie wie nic więcej?
—	Wie tyle, ile mi powiedziała poprzednio. Teraz jestem o tym przekonany.
—	Obcesowa kobieta.
—	Na Boga — parsknąłem — to ty jesteś gburem! Lubisz szydzić z lepszych od siebie, prawda? W twoich oczach ogłada jest przestępstwem.
—	Zachowuje się wyniośle i przemawia ostrym językiem jak wszyscy członkowie jej stanu — odparł Barak. — Ludzie tego pokroju obrastają bogactwem kosztem wieśniaków, którzy mozolą się na ich polach. Gdyby musiała sama zadbać o siebie, nie przetrwałaby tygodnia. — Uśmiechnął się z goryczą. — Kiedy jest im to na rękę, wypowiadają słowa słodkie niczym miód. Zwróć uwagę, jak traktują stojących niżej od siebie, a odkryjesz ich prawdziwą naturę. 
 
—	Ile w tobie goryczy, Jacku Barak. Czas spędzony w lochu sprawił, żeś skwaśniał niczym stare jabłko. Ona bardziej się troszczy o swoich od ciebie.
—	A wy? — zapytał nieoczekiwanie. — Czy troszczycie się o ludzi, którzy wam służą?
Roześmiałem się.
—	Trudno cię uznać za sługę. Gdybyś nim był, dawno bym cię odprawił.
—	Nie o mnie chodzi. Miałem na myśli waszego sekretarza, Johna Skellya. Nigdy nie pomyśleliście, dlaczego jego kopie są tak kiepskiej jakości? Dlaczego musi pracować przy świeczce?
—	O co ci chodzi?
—	Ten człowiek ledwie widzi.
—	Co?
—	Jest niemal ślepy. Zauważyłem to za pierwszym razem, gdym go ujrzał. Obawia się to powiedzieć ze strachu, że wyrzucicie go na ulicę. Nie dostrzegliście tego, prawda? Ani wasz przyjaciel, kolega Wheelwright.
Spojrzałem na niego ze zdumieniem. Słaby wzrok Skellya tłumaczyłby wszystkie jego uchybienia.
—	Ja... ja nie miałem pojęcia...
—	Oczywiście, nie zwracacie uwagi na takich jak on — odparł z goryczą Barak. Nasunął kapelusz na głowę, gdy pojawił się stajenny, prowadząc nasze konie. — Dokąd teraz? — zapytał. — Czy wasza piękna pani powiedziała ci coś nowego?
—	Nie. Nie wiem, co ukrywa Marchamount. Czas najwyższy, aby hrabia go przycisnął.
—	W końcu odzyskaliście rozum — burknął Barak.
 
Rozdział trzydziesty ósmy
Kiedyśmy wrócili do domu, ponownie omal nie zemdlałem podczas zsiadania z konia. Mało brakowało, a upadłbym na gościniec. Oparłem się o koński bok, ciężko dusząc. Barak spojrzał na mnie.
—	Nic wam nie jest?
—	Nie — burknąłem szorstko. — Powinienem trochę odpocząć.
—	A Marchamount? Mam zawiadomić hrabiego, żeby go wzięli na przesłuchanie?
—	Tak. Niech go zaprowadzą do domu Cromwella, a nie do Tower. Powinno go to skłonić do mówienia i wszystko będzie można zachować w sekrecie.
Skinął głową.
—	Pojadę do Whitehall. Wrócę za jakiś czas. Nie wychodźcie do mojego powrotu. To może być niebezpieczne.
Skinąłem głową i wszedłem do środka. Poprosiłem Joan o podanie chleba i sera oraz dzbana piwa, a następnie zabrałem jadło do swojego pokoju. Usiadłszy na krawędzi łóżka, dotknąłem czoła dłonią, lecz na szczęście nie miałem gorączki. Zawroty głowy musiały być spowodowane napięciem i zmęczeniem, które towarzyszyły mi w ciągu dwóch ostatnich tygodni, i ciągłym przemierzaniem Londynu w nieustającym skwarze. Nie pozwolę, aby pokonała mnie niemoc. Za cztery dni wszystko znajdzie taki czy inny finał. Wtedy zobaczę się ponownie z lady Bryanston i nie okażę się tchórzem. Znalazłem odpowiedź na wszystkie pytania, ona zaś nadal pragnęła mojego towarzystwa. Czułem to wyraźnie, gdy siedzieliśmy obok siebie na ławie. Troszczyła się o mnie, podobnie jak ja o nią. Przeklęty Barak, przerwał nam w najmniej odpowiednim momencie.
Oparzone ramię piekło. Zdjąłem bandaż i nałożyłem odrobinę oliwy, którą otrzymałem do Guya, na czerwoną, pomarszczoną skórę, wzdragając się na wspomnienie płomieni, które ją lizały. „Pocałunek ognia jakże lekki i bolesny". Obwiązałem ramię i położyłem się na łóżku.
Zasnąłem natychmiast i spałem przez kilka godzin, tym razem bez snów. Kiedy się przebudziłem, powietrze było litościwie chłodniejsze, a krzewy w mym ogrodzie rzucały długie cienie. Z jaśniejszą głową pomyślałem o tym, co Barak rzekł o Johnie Skellym. Wszystko układało się w sensowną całość. Byłem zły na Skelly'ego, uważając, iż jest niedbały, niewart uprzejmości, którą mu okazałem. Pomyślałem o jego zmęczonych, zaczerwienionych oczach i potrząsnąłem głową.
Być może okulary rozwiązałyby problem. Nosiło je coraz więcej ludzi, podobno nawet sam król. Mógłbym mu je kupić. Skinąłem głową rad, że będę mógł powiedzieć o tym Barakowi. Po chwili zmarszczyłem brwi? Dlaczego miałbym mu o tym wspominać? Jakie znaczenie ma dla mnie jego opinia? Przy odrobinie szczęścia nasze drogi niebawem się rozejdą. Nie będzie mnie już dłużej nękał swoim prymitywnym grubiaństwem i zmiennymi nastrojami. Uśmiechnąłem się na wspomnienie, jak przemówiła do niego lady Bryanston. Niewielu ludzi potrafiłoby przywołać Baraka do porządku tak dobrze jak ona.
Do porządku. Tam gdzie jest jego miejsce. Sumienie odezwało się ponownie na wspomnienie słów, że gdyby dla mnie pracował, dawno bym go odprawił. Straciłbym człowieka o wielkiej inteligencji i odwadze, który mimo całej swojej bezczelności ocalił mi życie. Człowieka, który dziś w nocy miał pójść ze mną do studni Wentworthów.
Podniosłem się i zszedłem po schodach. Barak był w kuchni, przemywał octem łańcuch z mezuzą. Małe puzderko leżało na stole kuchennym. Spojrzał ostro w moją stronę. Nadal był na mnie wściekły.
— Gdzie Joan? — zapytałem. —	Odpoczywa przed wieczerzą. Słudzy też potrzebują odpoczynku.
Usiadłem naprzeciw niego.
—	Myślałem o Skellym. Zaprowadzę go do Guya. Może zdoła przepisać szkła, które mu pomogą.
Barak spojrzał na mnie przenikliwie.
—	Nie będzie mógł sobie na nie pozwolić.
—	Zapłacę.
—	A jeśli mu nie pomogą? — burknął. — Wyrzucicie go?
—	Będę musiał. Na miły Bóg, muszę zarabiać pieniądze, Baraku. Rozejrzę się za jakąś organizacją dobroczynną, która mogłaby mu pomóc. Nie kłóćmy się.
—	Tak, chcecie, abym tej nocy poszedł z wami do studni — mruknął. — Prawda?
—	Jeśli masz ochotę.
—	Obiecałem. — Zawiesił mezuzę na szyi.
—	Przekazałeś wiadomość Cromwellowi?
—	Zostawiłem ją u Greya. Burknął, że ciągle proszę hrabiego, aby coś uczynił, podczas gdy powinno być na odwrót.
Uśmiechnąłem się.
—	Chytry stary piernik. Pewnie nie potrafisz z nim postępować.
—	Podobnie jak wy z lady Bryanston. — Spojrzał mi w oczy. — Jesteście pewni, że jest taka, jaka się wydaje? Potraficie spojrzeć na nią obiektywnie?
—	Staram się. — Zmarszczyłem brwi. — Tak, tak sądzę. Uważam, że możemy usunąć ją i księcia z kręgu podejrzanych. To kolejny fałszywy trop. — Przyjrzałem mu się uważnie. — Dlaczego jej nie lubisz, Baraku?
Wzruszył ramionami.
—	Ludzie o tak wielkiej dumie przynoszą pecha tym, którzy przebywają w ich pobliżu. Widziałem, jak członkowie znakomitych rodów opluwają się i ciągają wzajemnie po sądach. Trzymanie się jej też jest niebezpieczne. Zapomnijcie o lady, skoro nie jest podejrzana. Zresztą o Bealknapie i Richu też.
—	Musimy poczekać. Zobaczymy, co powie Cromwell. Mam nadzieję, że zdoła skłonić Marchamounta do mówienia.
—	Hrabia potrafi zmusić do mówienia każdego. Jeśli woźny nie będzie współpracował, pokaże mu koło. 
—	Mimo całej swojej pompatyczności, Marchamount jest odważny. Zaszedł wysoko, chociaż był nikim.
Barak wzruszył ramionami.
—	Jeśli będzie krnąbrny, poniesie konsekwencje.
Przerwaliśmy, słysząc dźwięk kroków na schodach. Joan poszła
do kuchni przygotować wieczerzę. Zaczął zapadać mrok.
—	Zdołacie pójść dziś w nocy do studni Wentworthów?
—	Tak. — Skinąłem głową. — Nie wiem, co się ze mną stało. Może to skutek gorąca lub zmęczenia. — Spojrzałem na niego. Dam sobie radę. Chodźmy tam tej nocy, może przynajmniej uda się rozwiązać jedną sprawę.
Ponownie ruszyliśmy w górę Budge Row i skręciliśmy w ciasny mroczny zaułek. W drzwiach prowadzących do sadu założono nowy zamek, lecz Barak otworzył go równie łatwo jak poprzedni. Przemknęliśmy między drzewami do studni Wentworthów. Tak jak wcześniej Barak uczynił stopień z dłoni. Wspiąłem się na wierzchołek muru i rozejrzałem wokoło. Zacisnąłem zęby, czując ból grzbietu.
W ogrodzie ktoś był. Dojrzałem dwie mroczne postacie. Jedna z nich trzymała lampę. Doleciał mnie cichy szmer głosów. Rozpoznałem Needlera i matkę Josepha. Pomyślałem, że staruszka chodząca o lasce mogłaby się potknąć w ciemności, później wszakże przypomniałem sobie, że światło i mrok nie robiły jej żadnej różnicy. Dałem znak Barakowi, aby się nie ruszał. Stanął w niewygodnej pozycji, dźwigając mój ciężar, ja zaś zamarłem nieruchomo uczepiony rękami muru. Opuściłem głowę, aby ukryć bladą twarz i czekałem, aż podejdą bliżej. Byłem pewny, że moje czarne włosy będą niewidoczne.
—	Wrzeszczała, jak sam diabeł — mówił Needler. — Nie mogłem nad nią zapanować. Mimo że udawała zuchwałą, była wyraźnie przerażona. Podobnie jak Avice.
Staruszka westchnęła.
—	Muszę ściągnąć dziewczętom cugle — westchnęła.
Chociaż byli stosunkowo niedaleko, odważyłem się podnieść głowę i spojrzeć na ich twarze. Needler sprawiał wra- 
żenie zmartwionego. Twarz staruchy była zatroskana i migotała w świetle lampy niczym oblicze demona z obrazu piekła.
—	Powinniśmy pomóc Davidowi — rzekła, zatrzymując się nieoczekiwanie. Odniosłem wrażenie, że przekrzywiła głowę. Przypomniałem sobie, że ludzie niewidomi mają często doskonały słuch.
—	Co się stało? — zapytał ostro Needler.
—	Nic. Pewnie to lis. — Ku mojej uldze odwrócili się i odeszli w stronę domu. Nie usłyszałem już nic więcej. W oddali rozległ się dźwięk zamykanych drzwi i cały dom pogrążył się w mroku. Zszedłem na ziemię i spostrzegłem, że Barak rozciera ręce.
—	Na Boga — wyszeptał — omal nie wywichnąłeś mi nadgarstków.
—	Przepraszam, nie mogłem się poruszyć. Odniosłem wrażenie, że starucha coś usłyszała.
—	Co, u licha, robiła w ogrodzie po zmroku?
—	Spacerowała ze sługą. Myślę, że chcieli porozmawiać na osobności. Usłyszałem jedynie fragment rozmowy. Mówili o tym, że dziewczęta są przerażone.
Odczekaliśmy chwilę. Sowa zerwała się z gałęzi drzewa niczym biała zjawa, a po chwili usłyszeliśmy krzyk jakiegoś małego zwierzątka, które pochwyciła w szpony. W końcu ponownie wspiąłem się na mur. Światła zgasły, w ogrodzie panowała cisza, a mroczny kształt studni rysował się niewyraźnie na tle księżyca.
—	Ani śladu psów — powiedziałem.
Barak podciągnął się i usiadł na murze obok mnie.
—	Dziwna sprawa.
—	Po próbie włamania spuściłbyś psy, prawda?
—	Racja, choć wygląda na to, że Wentworthowie tego nie zrobili.
Barak usiadł okrakiem na murze i wyciągnął z torby kilka tłustych kawałków mięsa owiniętych w papier. Rzucił je na trawnik, a następnie cisnął kamień, który znalazł gdzieś na murze. Usłyszałem cichy stukot, gdy odbił się od ziemi.
—	Maur powiedział, że jeśli pies to zje, zaśnie w ciągu kilku minut — szepnął.
—	Masz to od Guya? —	Tak. Wczoraj, kiedy spaliście, opowiedziałem mu o naszych planach. Pomyślałem, że będzie mógł nam pomóc. — Uśmiechnął się. — Myślę, że moje stosunki z owym Maurem uległy pewnej poprawie.
Spojrzałem na cichy trawnik.
—	Nie widzę żadnych psów.
Podrapał się w brodę.
—	Zaryzykujemy?
Rzuciłem okiem w kierunku pustych okien.
—	Dobrze, ale musimy uważać.
Popatrzył na mnie.
—	Odzyskaliście siły?
—	Tak!
—	W takim razie schodzimy.
Barak skoczył lekko na ziemię, a ja podążyłem jego śladem, krzywiąc się z powodu bólu kręgosłupa, który poczułem przy lądowaniu. Obserwowałem dom, podczas gdy Barak zbierał kawałki mięsa i wkładał je do worka.
—	Lepiej ich nie zostawić, w przeciwnym razie domyślą się, że ktoś tu był.
Zdjął kłódki ze studni, a następnie wspólnie odsunęliśmy wieko. Odór był słabszy, lecz czarna czeluść studni sprawiła, iż poczułem, jak żołądek podchodzi mi do gardła. Barak rozwinął sznurową drabinę i szybko zszedł na dół. Cały czas obserwowałem dom. Przez chwilę wydawało mi się, że w jednym z górnych okien widzę jakiś ruch, ciemniejszy czarny kształt, lecz gdy spojrzałem ponownie, zniknął.
Tym razem Barak zapalił świeczkę od razu. Odwróciłem się w kierunku studni i ostrożnie zajrzałem do środka. Okazała się płytsza, niż oczekiwałem, miała nie więcej niż dwadzieścia stóp głębokości. Ze zdumieniem spostrzegłem, iż Barak stoi pośrodku długiego okrągłego tunelu. Po chwili przykucnął, przyglądając się skulonym ciemnym kształtom. Zbadał je dłońmi. Tym razem nie powiedział ani słowa. Nie widziałem jego twarzy.
—	Co to takiego? — wyszeptałem.
Kiedy spojrzał w górę, blask świeczki rzucił upiorny cień na jego twarz. —	To zwierzęta. Kot, kilka psów. — Schylił się ponownie. — Uczyniono im straszne rzeczy... ten kot ma wy łupione oczy. Słuchajcie, to pies sąsiadów. Jezu, ktoś go powiesił. — Odwrócił się i zbadał większy kształt. Tym razem krzyknął. Urywany głos odbił się echem od ceglanych ścian.
—	Co? Co to takiego?
—	Wychodzę — rzekł gwałtownie. — Pilnujcie domu, na Boga.
Zgasił świeczkę i począł się wspinać. Spoglądałem w kierunku domu, a serce waliło mi tak mocno, że obraz przed oczami począł migotać. Wokół panowała cisza i mrok. Barak wydostał się ze studni z oczami wybałuszonymi ze strachu.
—	Pomóżcie mi zasunąć wieko — stęknął. — Musimy się stąd wynosić.
Kiedy zaniknęliśmy studnię, Barak zatrzasnął kłódki. Rzuciwszy ostatni raz okiem na pogrążony w ciszy dom, podbiegliśmy do muru i wspięliśmy się na jego wierzchołek. Kiedy znaleźliśmy się w sadzie, Barak oparł się plecami o drzewo. Spojrzał na mnie, a następnie przełknął ślinę.
—	Ktoś w tym domu torturował zwierzęta. Nie tylko zwierzęta. Jesi tam mały chłopiec w obdartym ubraniu. Został... — przerwał na chwilę — lepiej, abyście nie wiedzieli. Nie żyje, wiem jednak, że umierał powoli.
—	To braciszek owej obłąkanej dziewczynki — wyszeptałem. — Tej, którą umieścili w lochu Elizabeth.
—	Być może. Ten, kto go tam wrzucił, uznał, że nikt nie zauważy zniknięcia żebraka. — Wydął policzki. — Przyznaję, przestraszyłem się. Pomyślałem, że gdyby ten, kto to uczynił nadszedł nieoczekiwanie, byłbym bezbronny na dnie studni. Musiałem wyjść. — Głos mu drżał.
—	Nie obwiniam cię.
Nagle o czymś pomyślał i spojrzał na mnie przerażony.
—	Czy to możliwe, aby zabiła go Elizabeth Wentworth? Może dlatego straciła wolę życia, gdy umieszczono w jej celi dziewczynkę? Jeśli był to jej brat...
Zastanowiłem się chwilę.
—	Nie. Joseph rzekł, iż Elizabeth miała kota, którego bardzo kochała. Needler powiedział, że kot uciekł, sądzę jednak, iż j
leży na dnie studni. To nie ona. Myślę, że dokonał tego młody Ralph. Najpierw zabijał zwierzęta, a później dziecko.
—	W takim razie... nie rozumiesz? Elizabeth miała powód, aby wrzucić chłopaka do studni! Wymierzyć draniowi sprawiedliwość. Może odkryła, co zrobił i...
—	Czemu zatem po wyciągnięciu Ralpha Needler nie wspomniał o zwierzętach i martwym dziecku? — Potrząsnąłem głową. — Muszę się zobaczyć z Elizabeth. Muszę z nią pomówić.
—	Jeśli jeszcze żyje.
—	Udam się do niej jutro z samego rana. Dziękuję za to, co dla mnie zrobiłeś — rzekłem niezręcznie.
Spojrzał na mnie ponuro.
—	Pewnie macie mnie za twardego człowieka, lecz nigdym nie wyrządził krzywdy bezbronnej istocie.
—	Wierzę ci — powiedziałem. — Wracajmy na Chancery Lane.
Skinął głową.
—	Dobrze. Jezu, będę miał koszmary. Rozdział trzydziesty dziewiąty
Żaden z nas nie spał dobrze tej nocy. Po powrocie znaleźliśmy wiadomość od Guya. Stan Elizabeth uległ nieznacznej poprawie, gorączka nieco opadła. Guy prosił też, abym zajrzał do niego w „innej sprawie". Barak pojechał do zajazdu Josepha z wiadomością, aby spotkał się z nami w więzieniu o dziewiątej rano.
Kiedym siódmego czerwca przywdziewał szatę, myślałem, ile mam -do zrobienia tego dnia: odwiedzić Elizabeth, spotkać się z Guyem, stawić się u Cromwella. Serce we mnie zamarło na myśl o ostatnim punkcie programu. Miałem jednak nadzieję, że Cromwell przesłuchał Marchamounta. Jeśli lady Bryanston nic nie wiedziała, a Rich i Bealknap nie należeli do kręgu podejrzanych, pozostał nam tylko on. Miałem nadzieję, że doprowadzi nas do zabójców Gristwoodów. A jeśli pod wpływem nacisków zdradził Cromwellowi sekret wytwarzania ognia greckiego? Pomyślałem, że jeśli to uczynił, sprawa znalazła się poza moim zasięgiem.
Barak nalegał, aby pójść ze mną do Newgate. Nie mógł znaleźć swoich butów dojazdy konnej, więc musiałem na niego zaczekać. Stałem przed domem. Mieliśmy kolejny upalny dzień, lecz zerwał się lekki wiaterek i po niebie przesuwały się białe obłoki. Simon przyprowadził nasze konie.
—	Znowu wcześnie wyjeżdżacie, panie? — zapytał.
—	Tak. Udajemy się do więzienia Newgate.
Chłopak zmrużył oczy ukryte pod grzywką jasnych włosów. Na jego pociągłej twarzy pojawił się wyraz zaciekawienia. J
—	Czy pan Barak walczył z rabusiami, wasza wielmożność? Czy dlatego stracił włosy?
Roześmiałem się.
—	Nie, Simonie. Nie bądź wścibski. — Spojrzałem na solidne małe buty, które miał na nogach. — Przyzwyczaiłeś się do nich?
—	Tak, dziękuję, panie. W ten sposób mogłem szybciej dostarczyć ostatnie listy. — Uśmiechnął się do mnie z nadzieją.
—	Domyślam się. Masz tu sześć pensów na nowe buty, gdy te się zużyją.
Uśmiechnął się chłopięco i pognał do domu. Uderzyło mnie, jak mało wiem o tym nieszczęsnym pacholęciu. Pewnego dnia zapukał do naszych drzwi, a Joan, której się spodobał, dała mu pracę. Pomyślałem, że to pewnie jedna z wielu londyńskich sierot.
Po chwili zjawił się Barak i ruszyliśmy w drogę. Kiedyśmy jechali Fleet Street, rzekłem, iż rana po oparzeniu daje mi się we znaki i po spotkaniu z Cromwellem muszę odwiedzić Guya. Lękałem się, że będzie chciał mi towarzyszyć, on jednak tylko skinął głową. Na jego twarzy nadal malował się szok wywołany tym, co ujrzał na dnie studni. Byłem zdumiony, jąk wielki wpływ wywarł na nim ów obraz. Ale przecież jako chłopiec sam był żebrakiem.
Joseph czekał na nas przed bramą więzienia. Wyglądał na zmęczonego, a nieogolone policzki były wyraźnie zapadnięte. Zrozumiałem, że długo już tak nie pociągnie. Powiedziałem mu, że otrzymałem wiadomość, iż stan Elizabeth uległ nieznacznej poprawie, co go uradowało.
Zapukaliśmy i strażnik otworzył drzwi.
—	William! — krzyknął, a po chwili zjawił się tłusty strażnik.
—	Przyszliśmy z wizytą do panienki Wentworth — rzekłem.
—	Jak się miewa dzisiejszego ranka? — zapytał równocześnie ze mną Joseph.
—	Nie mam pojęcia — odpowiedział mężczyzna. — Nikt do niej nie zaglądał. Nie chcemy się nabawić gorączki. Był tam tylko ten czarny aptekarz. Wczoraj przyszedł ponownie. Może więzienna gorączka się go nie ima?
—	Zaprowadzisz nas do niej.
Mruknął coś pod nosem i powiódł schodami na górę. Z ulgą 
pomyślałem, że nie musimy więcej schodzić do lochu. Idąc po krętych stopniach, zwróciłem się do Josepha.
—	Poznaliśmy kilka nowych faktów — powiedziałem. — Nareszcie mamy dowody. Chcę podjąć kolejną próbę pomówienia z Elizabeth.
Na twarzy Josepha pojawiła się iskierka nadziei. Spojrzałem na niego poważnie.
—	Będę musiał pomówić z nią o trudnych i bolesnych sprawach. Sprawach, o których lepiej byłoby nie słyszeć. O rodzinie sir Edwina.
Westchnął głęboko i skinął głową.
—	Rozumiem.
Strażnik zaprowadził nas do celi Elizabeth. Przez okratowane okno wpadał do środka delikatny wietrzyk, unosząc obrus na małym stoliku. Elizabeth leżała na plecach. Była bardzo spokojna, nie szarpała się i nie mamrotała. Jej cera wydawała się niezwykle blada. Sięgnąłem po stołek i usiadłem, przysuwając twarz do jej twarzy. Joseph i Barak stanęli za mną, patrząc na nią uporczywie. Zauważyłem, że rana na wardze nie zagoiła się i otaczał ją czarny strup.
Musiała nie spać, albowiem gdy się pochyliłem, otworzyła oczy. Wzrok miała mętny. Wziąłem głęboki oddech.
—	Elizabeth — rzekłem. — Jack Barak zszedł do studni twojego wuja Edwina. — Zauważyłem, że jej źrenice się powiększyły, nie wypowiedziała jednak ani słowa. — Włamaliśmy się tam ostatniej nocy i odsunęliśmy pokrywę. Barak zszedł na dół i sprawdził, co leży na dnie.
Joseph otworzył usta ze zdumienia.
—	Włamaliście się!
—	Nie było innej rady, Josephie. — Odwróciłem się ponownie do milczącej dziewczyny. — Naraziliśmy się na niebezpieczeństwo, aby poznać prawdę. Uczyniliśmy to dla ciebie. — Przerwałem. — Widzieliśmy ich. Wszystkie te nieszczęsne zwierzęta. Twojego kota i chłopca.
—	Jakiego chłopca? — zapytał Joseph z lękiem w głosie.
—	Na dnie studni są zwłoki małego chłopca.
—	Jezu —jęknął Joseph, siadając ciężko na łóżku. Ujrzałem łzy w oczach Elizabeth. 
—	Wiem, że tego nie zrobiłaś, Elizabeth...
—	Nigdy byś tego nie uczyniła — wtrącił żarliwie Joseph. — Nigdy.
—	Czy to Ralph?
Zakaszlała, a następnie przemówiła cichym głosem.
—	Tak. To on.
Joseph zasłonił usta dłońmi z wyrazem przerażenia na twarzy. Zrozumiałem, że podobnie jak Barak pomyślał, jż Elizabeth miała powód, aby zamordować kuzyna. Szybko przerwałem milczenie.
—	Podczas wizyt w domu twojego wuja Edwina zwróciłem uwagę, że w pobliżu studni okropnie cuchnie. Przypomniałem sobie, iż Joseph powiedział, że zwłoki Ralpha strasznie śmierdziały, gdy oglądali je u koronera. Kiedy Needler zszedł po ciało twojego kuzyna, musiał zobaczyć, co leży na dnie, mimo to nie rzekł ani słowa, a twój wuj kazał zapieczętować studnię. — Przerwałem, gdyż po policzkach Elizabeth zaczęły toczyć się łzy, choć jej spojrzenie pozostało pozbawione wyrazu i nadziei.
—	Uczynił to, albowiem odkrycie kolejnych zwłok doprowadziłoby do wszczęcia oddzielnego dochodzenia — ciągnąłem. — Needler milczał, aby kogoś chronić. Kogo, Elizabeth?
—	Przemów, dziewczyno! Na rany Jezusa! — wykrzyknął Barak z nagłym gniewem. — Skazujesz wuja na piekielne katusze!
—	Za trzy dni staniesz ponownie przez sędzią Forbizerem — powiedziałem cicho. — Jeśli go nie zadowolimy, a ty będziesz dalej milczała, zostaniesz zmiażdżona.
Spojrzała na mnie pustymi oczami.
—	Niech tak się stanie. Nie możesz mi pomóc, wielmożny panie. Nikt tego nie zdoła. Nie próbuj, to bez sensu. Jestem potępiona. — Ciągnęła z przerażającym spokojem: — Kiedyś wierzyłam w Boga, który troszczy się o wszystkie stworzenia, wskazując człowiekowi, jak powinien postępować i dostąpić zbawienia przez studiowanie Biblii. Tej Biblii, którą król przekazał swojemu ludowi. Wierzyłam, że Bóg pomoże nam przejść przez ten upadły świat.
—	Wszyscy powinniśmy w to wierzyć, Elizabeth — przemówił Joseph, zaciskając dłonie. — Wszyscy musimy. — Spoj- rżała na niego z litością, krzywiąc się z bólu, gdy słona łza spłynęła na rozciętą wargę.
—	A doczesna sprawiedliwość? — zapytał Barak. — A kara dla morderców?
Spojrzała na niego. Tym razem jego słowa jej nie poruszyły.
—	Powiedziałam, że to, co zobaczycie, zachwieje waszą wiarą — rzekła do mnie. Przerwała, aby po chwili wydać długie bolesne westchnienie. — Najpierw umarła mama. Bardzo cierpiała z powodu wielkiego guza piersi, który sprawił, że zmarniała. Później odszedł tata. — Zakaszlała ponownie. Podałem jej wodę, lecz machnęła przecząco dłonią, spoglądając na mnie nieruchomym wzrokiem. — Szukałam pocieszenia w księgach o modlitwie, panie. Błagałam Boga, aby pomógł mi to pojąć, lecz czułam, że modlę się do wielkiej mrocznej ciszy. Później dowiedziałam się, że straciłam dom, w którym dorastałam i byłam szczęśliwa. Pomyślałam, że przeprowadzę się do wuja Josepha na wieś, lecz kazał mi zamieszkać u wuja Edwina.
—	Uczyniłem to dla twojego dobra, Elizabeth — wtrącił zrozpaczony Joseph. — Sądziliśmy, że tak będzie dla ciebie najlepiej.
—	Wiedziałam, że babcia i wuj Edwin mnie nie chcą. Uważali, że mój szorstki sposób bycia spowoduje, iż trójka ich dzieci przestanie się zachowywać, jak przystało na szlachetnie urodzonych. Nie mieli pojęcia, jakie są okrutne. Nie wiedzieli, że Ralph torturuje wszystkie zwierzęta, które wpadną mu w ręce, że fascynują go różne sposoby zadawania bólu. Sabinę i Avice przyniosły mu mojego biednego Grizzy.
—	Sabinę i Avice?! — zawołał z niedowierzaniem Joseph.
—	Ralph skłonił siostry, aby znosiły mu różne zwierzęta. Uważały, że to, co robi, jest zabawne, nie chciały sobie jednak pobrudzić sukienek krwią i sierścią. Były szczęśliwe, że mogą mnie dręczyć i pastwić się nade mną, aby rozwiać nudę. Ciągle powtarzały, jak są znudzone swoim życiem.
—	A wuj Edwin? — zapytałem. — A babcia? Nie mogłaś się do nich zwrócić.
—	Babcia o wszystkim wiedziała, choć udawała, że nie ma pojęcia. Ukrywała przed wujem Edwinem prawdę o jego dzie- ciach. On dbał tylko o to, aby mogli się jak najlepiej pokazać jako nowa szlachta.
Przesunąłem dłonią po czole.
—	To brzmi jak szaleństwo, szaleństwo, którym cała trójka zarażała się wzajemnie. Później pojawiłaś się ty...
—	Początkowo nie poznałam się na Ralphie. Sądziłam, że jest inny niż siostry. W jednej chwili miał nieskazitelne maniery, by zaraz zmienić się w okrutnika. Początkowo odnosił się do mnie przyjaźnie, w surowy sposób typowy dla chłopaka. Byłam do niego podobna, rozumiecie? Może Bóg mnie wybrał, abym cierpiała za ich grzechy? Nie sądzicie?
—	Nie — zaprzeczyłem. — Sama wybrałaś cierpienie.
Potrząsnęła głową.
—	Pewnego razu Ralph zabrał mnie na spacer i pokazał lisa, którego złapał w sidła i pozostawił, aby stracił siły. Zabrał igłę, aby wydłubać mu oczy. Uwolniłam zwierzaka i powiedziałam, że to, co chciał uczynić, jest nikczemne. Wtedy zwrócił się przeciwko mnie. Od tego czasu dręczył mnie razem z siostrami.
—	Powinnaś była powiedzieć Edwinowi — rzekł Joseph.
Uśmiechnęła się do niego z taką rozpaczą, że przeszedł mnie
zimny dreszcz.
—	Nie uwierzyłby w nic złego o Ralphie i dziewczętach. Babci zależy jedynie na tym, aby Sabinę i Avice dobrze wyszły za mąż. Sabinę ma słabość do Needlera. Babcia wykorzystała go, by utrzymać je pod kontrolą. Chce, aby zachowały pozory, dopóki nie znajdą bogatych młodych mężów. — Odwróciła głowę. — Nieszczęśni, poznają je dopiero wówczas, gdy będzie za późno.
—	A inni słudzy? Ile wiedzą? Dręczone zwierzęta musiały skowyczeć. — Poczułem się chory, w żołądku zaczęła się zbierać czarna żółć.
—	Ralph dręczył zwierzęta w studni. Miał małą drabinkę. Studnia była jego kryjówką i salą tortur. Myślę, że ludzie coś słyszeli, lecz milczeli. Nie chcieli stracić pracy. Wuj Edwin dobrze im płacił, chociaż w niedzielę musieli chodzić dwa razy do kościoła. — Elizabeth przestała płakać, a jej oczy przybrały bardziej skupiony wyraz. — Pamiętam, jak Ralph wspomniał o tym, by znaleźć małego żebraka i z nim się zabawić. Powiedział, że dziewczęta muszą uważać, aby nikt ich na tym nie przyłapał. Na naszej ulicy żebrał mały kaleki chłopiec i jego siostrzyczka.
—	Sarah?
—	Tak. Przypomniałam ją sobie, kiedy ją wtrącili do lochu. Ralph musiał zwabić jej braciszka.
—	Dobry Boże — westchnął Joseph. — Trzeba zawiadomić koronera.
—	Słusznie — przytaknąłem. — Rodzina może jednak wykorzystać śmierć ulicznika przeciwko Elizabeth. Needler może rzec, że go nie zauważył.
—	Nikt mu nie uwierzy.
—	Opinia publiczna została wrogo nastawiona do Elizabeth. Pamiętasz pamflet? Forbizer nie zechce jej wypuścić. Kto zabił Ralpha? Czy był to wypadek, Elizabeth? Czy sam wpadł do studni?
Odwróciła głowę. Przez chwilę zastanawiałem się, czy tego nie zrobiła. Jeśli tak było, dlaczego Needler nie powiedział, co zobaczył w studni?
—	Ralph musiał być opętany — doszedł do wniosku Joseph. — Opętany przez jakiegoś demona.
—	Tak. — Elizabeth po raz pierwszy zwróciła się bezpośrednio do wuja. — Przez diabła lub Boga, na jedno wychodzi.
Spojrzał na nią przerażony.
—	Elizabeth! To bluźnierstwo!
Uniosła się na łokciach, wybuchając bolesnym kaszlem.
—	Nie rozumiesz? W końcu to odkryłam. Zrozumiałam, że Bóg jest okrutny i zły. Otacza przychylnością nikczemników, wystarczy rozejrzeć się wokół. Czytałam Księgę Hioba o udrękach, jakie Bóg zesłał na swojego wiernego sługę. Pytałam Go, jak może czynić tyle zła, lecz nie odpowiedział. Czyż Luter nie naucza, że Bóg wybrał ludzi, którzy zostaną potępieni, i tych, którzy będą zbawieni, zanim się jeszcze narodzili? Wybrał mnie na potępienie, które rozpoczęło się już w tym życiu!
—	Brednie! — Spojrzałem zaskoczony na Baraka. Patrzył na nią wzrokiem pełnym gniewu. — Powinnaś posłuchać, jak użalasz się nad sobą.
Straciła panowanie nad sobą.
—	A któż inny mnie pożałuje? Straciłam wiarę i czekam na śmierć, aby napluć Bogu w twarz za jego okrucieństwo! — Rzuciła gniewne spojrzenie Barakowi, a następnie opadła na łoże wyczerpana.
Echo wypowiedzianych słów rozbrzmiewało w celi. Joseph machnął niespokojnie dłonią, jakby chciał je odpędzić.
—	Lizzy, to bluźnierstwo! Chcesz zostać spalona jako czarownica? — Złożył dłonie i począł się głośno modlić. — Miłosierny Jezu, pomóż Twojej córce, usuń belkę z jej oka, przywiedź ją do posłuszeństwa...
—	To na nic! — Barak odsunął Josepha i pochylił się nad Elizabeth. — Posłuchaj, dziewczyno. Widziałem tego małego chłopca. Jego śmierć musi zostać pomszczona. Ralph nie żyje, lecz są inni, którzy zatuszowali zbrodnię, jakby to, co się stało, nie miało najmniejszego znaczenia. A jego siostra, Sarah? Może wypuszczą ją z Bedlam, kiedy wyjdzie na jaw, że jej brat został porwany i zamordowany?
—	Po co? — zapytała rozpaczliwie Elizabeth. — Aby została żebraczką lub nierządnicą?
Ukryłem głowę w dłoniach, przerażony tym, co usłyszałem. Szczęśliwa, niewinna dziewczyna, która doświadcza jednego ciosu po drugim, aby trafić do wynaturzonej rodziny sir Edwina. Dziewczyna, która na koniec zwraca swój gniew przeciwko Bogu, zachowując się tak, jakby On ją opuścił. Kiedyś pewnie była pobożna, lecz straszne ciosy, których doświadczyła, zgasiły jej wiarę. Czy myśl o tym, że Bóg ją porzucił, nie była pełna potwornej logiki? Czy rzeczywiście tak się stało? Pomyślałem o tysiącach opuszczonych dzieci, które żebrzą na ulicach.
Joseph wykręcał dłonie wyraźnie przybity.
—	Mogliby ją oskarżyć o bluźnierstwo — jęknął. — O ateizm... — Spojrzałem w kierunku drzwi, ciekaw, czy strażnik podsłuchuje, albowiem gdyby usłyszał słowa Elizabeth, wystarczyłoby to do postawienia jej kolejnego zarzutu. Pomyślałem jednak, że ów człek woli trzymać się z dala od zapowietrzonej celi.
—	Na miłość Boga, uspokój się, Josephie — powiedziałem. Spojrzałem na Elizabeth, która żałośnie pochlipywała. — Czy można się dziwić, że tak myśli?
Joseph spojrzał na mnie ze zdumieniem. —	Nie próbujesz jej chyba usprawiedliwić...
—	Elizabeth. — Spojrzała na mnie ponownie. Wybuch emocji sprawił, że jej blade policzki lekko poczerwieniały. —Niezależnie od tego, co sądzisz na temat Boga, Barak ma rację. Trzeba oskarżyć rodzinę twojego wuja Edwina, gdyż dopuścili się rzeczy nikczemnej. Powinnaś nam powiedzieć, które z nich zabiło Ralpha. Trzeba ich postawić przed obliczem sprawiedliwości.
—	Nie dojdzie do tego. Jestem potępiona, powiedziałam wam. — Ponownie podniosła głos. — Niech się stanie, jak chce Bóg! Niech mnie zabiją! Niech się dzieje Jego wola! — Opadła na poduszkę wyczerpana.
—	Rozumiem — rzekłem. — W takim razie sam będę musiał wystąpić przeciwko nim.
Nie odpowiedziała, lecz zamknęła oczy. Odniosłem wrażenie, że wycofała się w mroczne miejsce, które zamieszkiwała.
Po kilku chwilach milczenia podniosłem się ze stołka i zwróciłem do pozostałych.
—	Chodźmy — rzekłem.
Otworzyłem drzwi i zawołałem strażnika, który czekał u dołu schodów. Wychodząc z celi, Joseph potknął się i omal nie upadł. Drżał na. całym ciele, chociaż na zewnątrz panował upał.
—	Nie potrafię wyobrazić sobie niczego gorszego — rzekł cicho.
—	Wiem, mnie również przeszedł zimny dreszcz. Błagam, pamiętaj, że Elizabeth ma zmącony umysł. Pamiętaj, przez co przeszła, Josephie.
Kiedy na mnie spojrzał, dostrzegłem wyraz panicznego lęku na jego twarzy.
—	Zatem jej uwierzyłeś, panie — wyszeptał. — Mój brat wychował czarci pomiot.
—	Dowiem się, kto to uczynił — obiecałem.
Potrząsnął głową całkowicie zagubiony. Odprowadziliśmy go
do tawerny i siedzieliśmy przy nim pół godziny, dopóki się nie uspokoił. Później trzeba było wyruszyć do Cromwella.
—	Chodź, odwieziemy cię kawałek do zajazdu — zaproponowałem. — Później będziemy musieli wsiąść na łódkę. Mamy sprawę w Whitehall. Może uda nam się zostawić konie w miejscu, gdzie się zatrzymałeś. 
Spojrzał na mnie z iskierką zaciekawienia w oku.
—	Czy druga sprawa, którą prowadzisz, jest wagi państwowej?
—	Tak, przyrzekam jednak, że rozwikłam zagadkę twojej rodziny. Obiecuję, Josephie.
—	Dotrzyma słowa — dodał zachęcająco Barak. Joseph popatrzył na mnie.
—	Chcesz, panie, abym ci towarzyszył?
—	Nie, pójdę sam lub z Barakiem.
—	Strzeż się, na Boga — rzekł z oczami pełnymi lęku.
Rozdział czterdziesty
Ponieważ na Tamizie panował ożywiony ruch, mieliśmy problem ze znalezieniem wolnej łódki przy rzecznych stopniach. Barak zaklął soczyście, obawiając się, że będziemy spóźnieni. W końcu łódź nadpłynęła i pożeglowaliśmy w górę rzeki. Silny południowy wiatr wydymał moją szatę i sprawiał, że łódź mknęła szybko po wodzie. Myślałem o tym, w jak rozpaczliwym stanie umysłu musi znajdować się Elizabeth, o tym, że całe jej życie zdominowała nienawiść do okrutnego Boga, na którego oczach pragnęła ponieść męczeńską śmierć. Wzdrygnąłem się na myśl o ciemnościach, które przesłoniły jej umysł, choć wydawało mi się, że ją rozumiem. Spojrzałem na Baraka — siedział na rufie zgarbiony i ponury. Pomyślałem, że on również ją rozumie, lękaliśmy się jednak mówić o tym w obecności przewoźnika.
W końcu kadłub uderzył o stopnie Westminsteru. Barak wyskoczył na brzeg i obaj ruszyliśmy pod górę, na wpół biegnąc, do Privy Galery. Zatrzymaliśmy się na chwilę pod ściennym malowidłem, aby złapać oddech, a gdy król rzucił nam gniewne spojrzenie, wyruszyliśmy do kancelarii Cromwella.
Grey siedział przy biurku, pracując nad projektem ustawy, który miał zostać przedstawiony w parlamencie. Przesuwał linijkę wzdłuż długiego kawałka pergaminu. Spojrzał na nas ostro.
—	Panie Shardlake, obawiałem się, że będziecie spóźnieni. Hrabia nie jest dziś skory do okazywania cierpliwości.
—	Przepraszam, na rzece jest wielki ruch...
—	Wprowadzę was... — Wstał z westchnieniem. — Mój pan przesyła tyle projektów ustaw do parlamentu, że zapomina o typowej dla siebie staranności. — Potrząsnął głową. — Jest czymś bardzo zaaferowany. — Zapukał do drzwi gabinetu Cromwella i wprowadził nas do środka.
Hrabia stał przy oknie, patrząc na Whitehall. Na dźwięk otwieranych drzwi zwrócił ku nam mroczne, gniewne oblicze. Tego dnia miał na sobie wspaniałą czerwoną szatę z jedwabiu obszytą sobolowym futrem, którą mogli przywdziewać jedynie baronowie. Na jego szyi dostrzegłem gwiazdę Orderu Podwiązki.
—	Nareszcie jesteście — rzekł ponuro. Podszedł do biurka, na którym leżała wysoka sterta dokumentów. —✓ Powód, dla którego Rich ci groził, a Bealknap uznał, iż z mojej strony nic mu nie zagraża, nie ma nic wspólnego z ogniem greckim.
—	A zatem z czym?
—	Reprezentowałeś radę miasta w procesie o stwierdzenie, czy dawne majątki klasztorne położone w obrębie miasta podlegają jurysdykcji magistratu, prawda?
—	Tak, zwrócimy się z tym do Sądu Kanclerskiego.
—	Nie — rzekł z ciężkim westchnieniem. — Nie uczynisz tego. — Odetchnął głęboko. — Mnóstwo wpływowych ludzi kupiło zakonne majątki w granicach Londynu, Matthew. W mieście było wystarczająco dużo zapowietrzonych miejsc, zanim zlikwidowano klasztory. Niestety, podaż jest taka, że wartość nieruchomości spadła. Doszły mnie skargi kilku ważnych osób, że zostały nakłonione do dokonania złej inwestycji. Kiedy pojawiła się sprawa owej przeklętej kloaki Bealknapa, Rich przyszedł do mnie i rzekł, iż Bealknap powinien wygrać proces. W przeciwnym razie rada miasta wykorzysta to jako precedens, aby uprzykrzyć życie nowym właścicielom. Niektórzy mogą osiągnąć zysk jedynie po przekształceniu dawnych klasztorów w domy mieszkalne najniższej kategorii. Rozumiesz? — Uniósł brwi. — Wielu z nich to ludzie, których lojalność chciałbym sobie zapewnić w czasach, gdy wszyscy gotowi są wystąpić przeciwko mnie.
—	Panie...
—	Rich nie poinformował mnie, że jesteś prawnikiem reprezentującym radę miasta, w przeciwnym razie powiedziałbym ci o tym już dawno. Wyraziłem zgodę, żeby Rich przekupił sędziego Heslopa, by ten wydał korzystny wyrok, który nowi właściciele majątków zakonnych mogliby wykorzystać jako precedens w przyszłych procesach. Rich powiedział mi, że wywarł nacisk na pewnych ludzi, którzy są jego klientami, aby zerwali z tobą współpracę. Miało to być ostrzeżenie dla innych prawników. Werdykt Sądu Kanclerskiego w sprawie Bealknapa mógłby pokrzyżować plany wielu, rozumiesz? — Mówił chłodno i wyraźnie, jakby się zwracał do głupca. — Dlatego ci groził, a Bealknap sądził, iż naciskasz go w tej sprawie. Nie wiedziałeś o tym.
Zamknąłem oczy.
—	Stąd całe zamieszanie. — Zaśmiał się głucho. — Nie martwiło cię to, że tracisz klientów, Matthew? Że tracisz kolejne sprawy? Nie dowiedziałeś się, o co chodzi? Wystarczyłaby chwila, aby odkryć, że wszyscy ci ludzie są klientami sir Richarda.
—	Byłem zbyt zajęty, panie — odpowiedziałem. — Myślałem wyłącznie o ogniu greckim i sprawie Wentworthów. Przekazałem inne sprawy koledze z kancelarii.
Rzucił mi ostre spojrzenie.
—	Wiem, koledze Wheelwrightowi. Pobożność zaprowadzi go kiedyś na stos. — Mocno zacisnął szczęki.
Kiedyś Cromwell ochraniał radykalnych reformatorów, teraz jednak tego nie czynił. Wstał gwałtownie i podszedł do okna, przyglądając się dworzanom i urzędnikom spacerującym po dziedzińcu. Po chwili zwrócił się w moją stronę.
—	Z ich reakcji wnoszę, że ani Bealknap, ani Rich nie wiedzą niczego o ogniu greckim. Rich nie miał zielonego pojęcia, co to takiego. Udało mi się to wybadać bez konieczności informowania Richa o jego istnieniu. Ot co!
—	Rozumiem. Przepraszam, panie. — Poczułem się jak idiota, jak byle głupek.
—	Pozostają lady Bryanston i Marchamount — ciągnął, przechadzając się po gabinecie z pochyloną głową. — Cóż mi powiesz o lady Bryanston? Słyszałem, że spędziliście razem miłe chwile.
Popatrzyłem na Baraka, który wzruszył ramionami.
—	Ukrywała coś przede mną — zacząłem. — Coś, co miało związek z nią, Marchamountem i księciem Norfolk. Zbadałem 
tę sprawę, lecz okazało się, że nie ma nic wspólnego z ogniem greckim.
—	Co to za sprawa? — spytał ostrym głosem.
Zawahałem się przez chwilę. Obiecałem lady Bryanston, że
nikomu nie powiem, kiedy jednak Cromwell podniósł głowę i spojrzał na mnie z wielkim gniewem, wyjaśniłem mu, o co chodzi.
Burknął coś pod nosem.
—	Niech się za nią ugania po Londynie, zamiast spiskować przeciw mnie. Nie istnieją zatem dowody, które łączyłyby ją z ogniem greckim?	
—	Nie, panie. Żadnych nie znalazłem. — Poczułem skurcz żołądka ze wstydu, iż zdradziłem sekret lady Bryanston.
Odwrócił się i zrobił kilka kroków w drugą stronę.
—	A Marchamount?
—	Mam przeczucie, że nie powiedział mi wszystkiego, panie. Barak rzekł, że wezwiesz go do siebie.
—	Uczyniłem to. — Zatrzymał się i spojrzał na mnie. Ku memu zaskoczeniu na jego twarzy nie malował się gniew, lecz wielkie znużenie. — Marchamount zniknął.
—	Czasem trudno go znaleźć. W ubiegłym tygodniu też mi się nie udało... wyjechał z Londynu w jakiejś sprawie.
Cromwell potrząsnął głową.
—	Wysłałem kilku ludzi do jego kancelarii. Sekretarz powiedział, że Marchamount nie pojawił się na rozprawie ani nie wrócił na noc do domu. — Spojrzał na mnie. — Groziłeś mu moim gniewem?
—	Nie wprost.
—	Mógł się jednak domyślić, że coś mu grozi, i uciec. A może odszedł podobnie jak Gristwoodowie?
Wzdrygnąłem się.
—	Jeśli coś mu grozi, Bealknap i lady Bryanston również mogą znajdować się w niebezpieczeństwie.
Cromwell usiadł, potrząsając głową.
—	Stale wyprzedzają cię o krok, nieprawdaż? — zapytał tym samym spokojnym głosem. — Ten, kto się za tym kryje, jest najbardziej przebiegłym i chytrym łotrem, z jakim się zetknąłem, a poznałem ich wielu. —Na jego granitowym obliczu zamigotał uśmiech. — W pewnym sensie go podziwiam. Albo ją. — Później, ku mojej uldze, wzruszył ramionami. — Uczyniłeś wszystko, co było w twej mocy. Gra dobiegła końca. Do pokazu zostały zaledwie trzy dni, a ty nie przybliżyłeś się do znalezienia formuły ani miotacza. Gdzie je ukryli? — Zwrócił się do Baraka. — Jack, spróbuj wyśledzić Toky'ego i Wrighta. Powiedz swoim informatorom, że zapłacę im, ile zechcą, jeśli się do mnie zgłoszą.
—	Uczynię to, panie, jednak nawet jeśli zdołam ich wyśledzić, nie sądzę, aby przeszli teraz na drugą stronę.
—	Mimo to spróbuj. Myślę, że jutro będę musiał powiadomić króla. Matthew, Barak wspomniał, iż owa zamordowana dziewka powiedziała, że wszystko to było od początku spiskiem przeciwko mnie.
—	Tak, panie.
—	Miałem do czynienia z wieloma podobnymi intrygami. Nie rezygnuj przedwcześnie. Zbadaj tę sprawę. — W jego głosie dało się wyczuć rozpacz. — Idź do Lincoln's Inn. Może dowiesz się tam rzeczy, których nie chciano powiedzieć moim ludziom. Przeszukaj izby Marchamounta.
—	Daj mi czas do środy, panie. Uczynię, co w mojej mocy. Nie idź wcześniej do króla.
—	Masz jakieś tropy? — Utkwił we mnie badawcze spojrzenie. Przełknąłem ślinę.
—	Ja... nie. Przemyślę wszystko jeszcze raz, jak prosiłeś.
Spoglądał na mnie twardo przez dłuższą chwilę, a następnie
wrócił do biurka.
—	Zatem do roboty — powiedział. — Na Boga, Grey pogrzebie mnie pod stosami dokumentów.
Jego zrezygnowany, niemal delikatny ton tak mnie zdumiał, że stałem przez chwilę nieruchomo, walcząc z nagłym impulsem powiedzenia mu, iż znalazłem odrobinę ognia greckiego i przekazałem Guyowi. Zdałem sobie sprawę, że moja dawna lojalność wobec niego całkiem nie obumarła. Kiedy Barak ruszył do drzwi, ku swemu zaskoczeniu usłyszałem dźwięk oddalających się kroków. Wyszliśmy i ujrzeliśmy Greya siedzącego przy biurku z pąsową twarzą.
Barak uśmiechnął się. —	Podsłuchiwaliście, sekretarzu?
Nie odpowiedział, lecz poczerwieniał jeszcze bardziej.
—	Zostaw go, Baraku — rzekłem. Pomyślałem, że Grey jest przerażony tym, co może niebawem nastąpić. Rozumiałem go. Ukryłem ogień grecki przed Cromwellem. Na chwilę ponownie zrobiło mi się słabo.
Siedzieliśmy na stopniach Westminster Hall, zatopieni w ponurych myślach.
—	Spodziewałem się, że będzie wściekły — powiedziałem — on zaś sprawiał wrażenie zrezygnowanego.
—	Wie, co się stanie, jeśli powie królowi, że straciliśmy ogień grecki — odparł cicho Barak.
—	Na Boga, co się stało z Marchamountem? Jest złoczyńcą czy ofiarą?
Barak wzruszył rozpaczliwie ramionami.
—	Któż to wie? Spróbuję wypytać się o Toky'ego i Wrighta, choć nie sądzę, abym coś znalazł. Myślę, że ktoś opłacił niektórych z moich informatorów, aby zachowali milczenie.
—	Czy to nie dziwne, że za każdym razem, gdy zbliżamy się do poznania prawdy, osoba, której szukamy, zostaje zamordowana? Tak jakby ktoś informował nieprzyjaciela o naszych ruchach. Kto zabrał księgi z Lincoln's Inn i zastraszył bibliotekarza?
Barak zmarszczył czoło.
—	Nie odniosłem takiego wrażenia. Batszebę i jej brata zdradziła jejmość Neller. Odlewnik zniknął długo przedtem, nim do niego dotarliśmy. Marchamount mógł uciec z własnej woli.
Skinąłem głową.
—	Mogłoby to oznaczać, że sam za tym stoi. Wszystko zaczyna na to wskazywać.
—	Zaiste, potrzeba jednak dowodów.
—	Możemy przeszukać jego kancelarię.
—	Najpierw muszę się rozejrzeć za Tokym. Później z wami pojadę.
Wstałem.
—	Znakomicie. — Spojrzałem na niego. — Uważaj na siebie. To może być niebezpieczne. —	Umiem o siebie zadbać. — Wstał i otrzepał ubranie. — Ta sprawa wpędza mojego pana w przygnębienie. Ciężko mi na to patrzyć.
—	Mamy jeszcze trochę czasu — pocieszyłem go. — Spotkamy się w moim domu. — Wziąłem głęboki oddech. — Ramię mi dokucza.
—	Bark doskwiera mi już mniej. Ten stary Maur zna się na rzeczy. — Przez chwilę spoglądał na rzekę. Coś jasnego i ognistego na wodzie sprawiło, że zamarłem, lecz okazało się, iż był to jedynie promień słońca przenikający obłok, lśniący jas-nożółtą poświatą na małych falach wzbudzanych przez wiatr.
Nie dojrzałem nikogo przez okno apteki Guya, więc przeraziłem się, że wyszedł, jednak gdy zapukałem do drzwi, usłyszałem odgłos kroków w najdalszej części domu. Po chwili stanął w sieni, wyraźnie zmęczony.
—	Dostałeś mój list, Matthew?
—	Tak. — Zamknął drzwi, gdy wszedłem do środka.
—	Jak się czuje Elizabeth? — zapytał. — Mam zamiar ją dziś odwiedzić.
—	Lepiej, przynajmniej na ciele. — Opowiedziałem mu krótko, co znaleźliśmy w studni Wentworthów, i opisałem naszą rozmowę z Elizabeth. Spojrzał na mnie badawczo.
—	Masz zamiar doprowadzić do konfrontacji z jej rodziną?
—	Tak. Muszę to uczynić niebawem. Elizabeth stanie w czwartek przed obliczem Forbizera.
—	Bądź ostrożny — powiedział. — Wśród tych ludzi czai się zło w najczystszej postaci.
—	Wiem. — Nagle zrobiło mi się słabo i szybko opadłem na krzesło.
—	Co ci jest?
—	Mam chwilowe omdlenia. To z powodu upału.
Podszedł bliżej i przyjrzał mi się uważnie.
—	Miałeś to wcześniej?
—	Wczoraj.
—	Wziąłeś na swoje barki więcej, niż możesz udźwignąć.
—	Barak daje sobie radę. Guy się uśmiechnął.
—	Rozmawiałem z panem Barakiem, kiedy przywiózł cię tutaj po pożarze. Zyskuje nieco przy bliższym poznaniu.
—	Wspomniał, że dałeś mu jakiś środek, mówiąc, aby umieścił go w mięsie dla psów.
—	Tak... Nie porównuj się do niego. To człowiek ulicy, znacznie młodszy od ciebie. Prócz tego ma duszę awanturnika.
—	I prosty grzbiet.
—	Gdybyś wykonywał ćwiczenia, które ci zaleciłem, nie skarżyłbyś się na ból pleców. Odpowiesz pewnie, że brak ci czasu.
—	Bóg wie, że to prawda. — Spojrzałem mu prosto w oczy. — Wszystkie moje tropy prowadzą donikąd. Jeden z podejrzanych zniknął... prawnik Marchamount. Nie wiemy, czy to on stał za tym wszystkim, czy też został zamordowany jak pozostali. Pozostał mi jedynie ogień grecki.
Guy skinął głową.
—	Chodź do mojej pracowni.
Podążyłem za nim do izby z tyłu domu. Patrząc na butelki i retorty z tajemniczymi płynami, ławę i skomplikowany aparat do destylacji składający się z dziwacznych naczyń, pomyślałem o pracowni Sepultusa Gristwooda.
—	Nie miałem pojęcia o istnieniu tej izby, Guy.
—	Intrygują mnie eksperymenty z destylacją — odparł z uśmiechem. — Nie afiszuję się z tym, aby miejscowi nie zaczęli rozpowiadać, że jestem czarownikiem.
Ujrzałem słój z ogniem greckim na parapecie. Guy wskazał palcem na jedną ze ścian okopconą czarnym dymem podobnie jak dziedziniec Gristwoodów.
—	Odrobina owej substancji zapaliła się wczoraj, gdy próbowałem poddać ją procesowi destylacji. Wypełniła całą izbę cuchnącym czarnym dymem. Na szczęście użyłem tylko odrobiny.
Spojrzałem na słój, a następnie zwróciłem się w jego stronę.
—	Co to takiego, Guy? — zapytałem gorąco. — Z jakich składników wytworzono tę substancję?
Potrząsnął głową.
—	Nie mam pojęcia, Matthew. W pewnym sensie mnie to cieszy, nie chcę bowiem, aby ktokolwiek dysponował taką bro- nią. — Rozłożył ręce. — Przeprowadziłem destylację, próbowałem zbadać, jak reaguje z innymi substancjami, uzyskać jakąś wskazówkę na jej temat. Przyznaję się do porażki.
Ogarnął mnie strach, choć jednocześnie poczułem ulgę.
—	Znam szanowanych alchemików — powiedział. — Może zdołają pomóc, jeśli dasz mi więcej czasu.
Pokręciłem głową.
—	Nie mamy czasu. Poza tym nie powierzyłbym nikomu tego sekretu.
Rozłożył dłonie.
—	W takim razie nie mogę ci pomóc.
—	Uczyniłeś wszystko, co mogłeś. — Podszedłem i otworzyłem słój, przypatrując się brązowej substancji. — Czym jesteś? — wyszeptałem.
—	Mogę jedynie rzec, iż owa substancja nie przypomina niczego, co wcześniej widziałem. Z pewnością ma odmienny skład od owego polskiego napitku.
Zadumałem się chwilę.
—	Jeśli nie potrafiłeś tego rozgryźć, jak mógł tego dokonać Sepultus? Z tego, co wiem, był pospolitym oszustem, a nie prawdziwym badaczem.
—	Miał kilka miesięcy na eksperymentowanie. Czy wspomniałeś, że od chwili odkrycia ognia greckiego do nawiązania kontaktu z Cromwellem minęło sześć miesięcy?
—	Tak.
—	Przepis mógł wymieniać elementy składowe, dzięki czemu mieli lepszy punkt wyjścia. W końcu wszystko sprowadza się do właściwej proporcji ziemi i powietrza, ognia i wody. — Rozłożył bezradnie ręce. — Niestety, możliwych kombinacji są miliony.
Smutno skinąłem głową.
—	Dziękuję, że spróbowałeś. Jesteś jedynym człowiekiem, któremu mogę zaufać, jedynym, który udzieliłby mi prawdziwej odpowiedzi, rozwiązał moje problemy. Może oczekiwałem zbyt wiele.
—	Pewnie tak — odparł Guy. — Jestem jedynie kruchym glinianym naczyniem, jak każdy człowiek, chociaż wszyscy uważają, że z powodu niezwykłego wyglądu posiadałem niezwykłą moc. —	Może nie powinienem był cię prosić, abyś zajmował się czymś równie diabelskim.
Spojrzał na mnie poważnie.
—	Co zamierzasz uczynić?
—	Sam nie wiem, co mi jeszcze pozostało. Cromwell prosił, abym jeszcze raz wszystko przemyślał.
Skinął głową w stronę słoja.
—	Co mam z tym zrobić? Mogę to zniszczyć?
—	Tak — odparłem po chwili wahania. — Zniszcz to od razu. Wylej do rzeki.
Uniósł brwi.
—	Jesteś pewien? Mogliby nas obu oskarżyć o zdradę.
—	Jestem pewien.
Na jego twarzy pojawił się wyraz ulgi. Chwycił gwałtownie moją dłoń.
—	Dziękuję ci. Słusznie postępujesz, Matthew.
Poszedłem w dół ulicy i stanąłem na brzegu rzeki, obserwując tragarzy rozładowujących statki. Co tydzień do naszych portów docierały nowe cuda. Ciekawe, czy pewnego dnia jakiś żaglowiec nie przywiezie czegoś równie przerażającego i niebezpiecznego jak ogień grecki. Pomyślałem o St Johnie, który sto lat temu zszedł na brzeg ze swoimi dokumentami i beczułką ognia greckiego. Po śmierci sprawiał wrażenie spokojnego. Wiedziałem, że nigdy nie zaznałbym spokoju, gdybym dał komuś szansę wykorzystania tej broni, niezależnie od konsekwencji, które mogłyby mnie czekać z tego powodu.
Spojrzałem na przeciwległy brzeg, gdzie niedawno spacerowałem z lady Bryanston. Areny, na których urządzano walki byków i niedźwiedzi, górowały nad dachami domów. Słyszałem przytłumione salwy śmiechu dochodzące z niedźwiedziej jamy. Pomyślałem, że ponownie urządzono pokaz szczucia niedźwiedzia. Byłem ciekaw, czy Marchamount spędza tam popołudnie. Co się z nim stało? Chociaż podobnie jak Barak uważałem, że gra dobiegła końca, mordercza zagadka nadal nie dawała mi spokoju.
Niedaleko dostrzegłem Barbary Turk, tawernę, w której spot- kaliśmy się z żeglarzami. Wszedłem do środka. O tej porze w środku nie było nikogo. Dźwięk moich kroków pobrzmiewał echem w dużej mrocznej sali. Ogromna kość udowa nadal wisiała na łańcuchach. Przyjrzałem się jej przez chwilę, a następnie podszedłem do okienka i zamówiłem dzban piwa u oberżysty. Był to przysadzisty człek o wyglądzie marynarza. Spojrzał ciekawie na mój elegancki kaftan.
—	Rzadko zaglądają tu dżentelmeni. Byłeś tu, waszmość, kilka dni temu. Czy to ty rozmawiałeś z Halem Millerem i jego kamratami?
—	Tak. Opowiadali mi, jak zapalił się u was stół.
Oberżysta zaśmiał się, opierając ręce o krawędź okienka.
—	Cóż to była za noc! Żałuję, że nie dali mi skosztować tego napitku. Lubię nowinki. — Jak tę gigantyczną kość? — Skinąłem głową w jej stronę.
—	Tak, wyrzuciło ją na ląd przy nabrzeżu. Dwadzieścia lat temu, za czasów mego ojca. Ukazała się po nadejściu odpływu. Ludzie zaczęli szukać pozostałych kości olbrzyma, lecz nie znaleźli nic więcej. Ojciec zabrał kość i zawiesił ją w tej sali. Biblia wspomina o olbrzymach, więc owa kość musiała należeć do jednego z nich. Oczywiście byłoby lepiej gdybym miał cały szkielet, chociaż wystarczy jedna kość, aby ludzie tu zachodzili, by ją obejrzeć. To dobre dla handlu.
Mógłby tak gadać bez końca, lecz ja chciałem być sam, więc zaniosłem piwo w mroczny kąt, gdzie siedziałem z Barakiem owej nocy.
Słowa oberżysty nie dawały mi spokoju. „Wystarczy jedna kość, aby ludzie tu zachodzili, by ją obejrzeć. To dobre dla handlu". Pomyślałem o Gristwoodach, którzy przez sześć miesięcy współpracowali z Tokym i Wrightem oraz ich mocodawcą, zanim udali się do Cromwella. Jak próbowali wyprodukować ogień grecki przy użyciu polskiej okowity. Na jaki zysk liczyli? Na zysk z czegoś, co od początku było intrygą wymierzoną przeciwko Cromwellowi.
Wówczas zrozumiałem, co się stało. Znalazłem odpowiedź na pytanie co i jak, chociaż nadal nie wiedziałem, kto za tym stoi. Serce zaczęło mi walić. Kilkanaście razy przeanalizowałem nową teorię. Pasowała do faktów lepiej od innych. Gwałtownie 
wstałem od stołu i wyszedłem z gospody tak zaaferowany, że zawadziłem głową o olbrzymią kość, po raz kolejny wprawiając ją w ruch wahadłowy.
Udałem się szybkim krokiem do zajazdu Josepha, aby odebrać Genesis ze stajni. Koń czekał na mnie w swoim boksie, spokojny jak zwykle. Wyruszyłem w drogę, a po chwili obejrzałem się za siebie — chociaż zajazd był niezwykle skromny koszt pobytu musiał przekraczać możliwości Wentwortha. Byłem pełen podziwu dla wierności i wytrwałości Josepha, choć jego entuzjastyczna pobożność i pedanteria czasami mnie irytowały. Mimo to jego oddanie Elizabeth było bezgraniczne. Powinienem był udać się dzisiaj do domu Wentworthów, lecz zdałem sobie sprawę, że chcę, aby Barak mi towarzyszył. Guy miał rację, w tym domu czaiło się prawdziwe zło. Zrozumiałem też, że jeśli moje przypuszczenia są prawdziwe, zdołam wybawić Cromwella z kłopotów. Nie potrzebowałem dodatkowych sekretów. .
Kiedy wróciłem, Baraka nie było jeszcze w domu. Czekałem na niego niecierpliwie dwie godziny, obserwując, jak słońce chyli się powoli ku zachodowi. Odetchnąłem z ulgą, gdy w końcu usłyszałem, jak wchodzi i ściąga buty. Zawołałem go do salonu.
—	Kolejne złe nowiny? — zapytał, widząc moje rozgorączkowane oblicze.
—	Nie. — Zamknąłem drzwi. — Baraku — rzekłem podekscytowany — sądzę, że wiem, co się stało. Tego popołudnia poszedłem do tawerny, w której spotkaliśmy się z żeglarzami. Tej, w której u powały zawieszono olbrzymią kość. Pamiętasz.
Uniósł dłoń.
—	Poczekajcie. Mówicie za szybko jak dla mnie. Co ma z tym wspólnego owa kość?
—	Chodzi o słowa, które powiedział oberżysta: „Oczywiście, byłoby lepiej, gdybym miał cały szkielet, chociaż wystarczy jedna kość, aby ludzie tu przychodzili, by ją obejrzeć. To dobre dla handlu". Skłoniło mnie to do myślenia. Umysł miałem tak zaprzątnięty, że nie dostrzegłem związku łączącego sprawę Bealknapa z Richardem Richem. Zastanawialiśmy się, dlaczego Gristwoodowie czekali sześć miesięcy od odkrycia ognia grec- kiego do nawiązania kontaktu z Cromwellem. Zwłaszcza że, jak wspomniała Batszeba, od początku spiskowali przeciwko niemu.
—	Mówcie dalej.
—	Od chwili, gdy Gristwoodowie odkryli ogień grecki u Świętego Bartłomieja, wiedzieli, że w ich rękach znalazło się coś niezwykle ważnego, coś mogącego przynieść wielki zysk. Michael Gristwood pracował w sądzie zajmującym się majątkiem likwidowanych klasztorów i wiedział, że wrogowie Cromwella rosną w siłę.
—	Wszyscy o tym wiedzieli.
—	Postanowili zaoferować ogień grecki komuś z kręgu wrogów reform, aby mógł pokazać go królowi i umocnić swoją pozycję. Wszyscy wiedzą, że król interesuje się okrętami i bronią. Gristwoodowie uznali, że bezpieczniej będzie związać się z frakcją, która niebawem dojdzie do władzy.
—	Komu go przekazali? — zapytał podekscytowany Barak. — Marchamountowi? Jest protegowanym Norfolka, największego wroga hrabiego.
—	Być może, chociaż jako pracownik sądu do spraw majątku likwidowanych klasztorów Michael miał dostęp do Richa, a sam Cromwell przyznał, że Rich spiskuje. W ten sposób on i Bealknap ponownie trafiają na listę podejrzanych.
—	W takim razie musimy na nią wciągnąć także lady Bryanston. Nie należy do kręgu reformatorów.
—	Słusznie, przez wzgląd na klarowność wywodu. Tak czy siak Gristwoodowie zwrócili się do kogoś. Nazwijmy go wrogiem Cromwella. Wzięli beczułkę i formułę, obiecując wyprodukować więcej ognia greckiego. Wówczas zatrudniono Toky'ego i Wrighta, aby im pomagali i przypuszczalnie mieli na wszystko oko.
—	To by się zgadzało.
—	Przez sześć miesięcy próbowali wyprodukować ogień grecki, jednak nigdy wcześniej nie widzieli takiej substancji, formuła zaś mogła zawierać składnik, którego nie mieli. Zastanawiałem się, dlaczego Rzymianie, którzy wiedzieli o ogniu greckim, nie wykorzystali go jako broni. Czytałem o dziwnych źródłach, sadzawkach z łatwopalną substancją, do których mieli dostęp Bizantyjczycy, lecz Rzymianie już nie. Miejsca te znaj- dowały się daleko za Jerozolimą. My również nie mamy do nich dostępu, niezależnie od tego, co się w tam znajduje.
Barak wybałuszył oczy z zaciekawienia.
—	Coś niezbędnego do produkcji ognia greckiego.
Skinąłem głową.
—	Michael i Sepultus próbowali ten składnik czymś zastąpić, podążali rozmaitymi tropami. Postanowili wykorzystać w tym celu polską okowitę, przeprowadzali kolejne eksperymenty i coraz bardziej pogrążali się w rozpaczy.
—	Nie potrafili wyprodukować ognia greckiego, chociaż mieli formułę.
—	Właśnie. Gristwoodowie i ich mocodawcy byli bardzo sfrustrowani, albowiem źródło wielkiej władzy i bogactwa znajdowało się tak blisko, a jednocześnie pozostawało poza ich zasięgiem. Jak zapewne pamiętasz, z pomocą odlewnika Leigh-tona zmienili konstrukcję syfonu używanego do miotania ognia greckiego i ćwiczyli posługiwanie się nim, używając w tym celu substancji znajdującej się w beczułce. Jakże musieli się czuć poirytowani i wściekli, kiedy na wiosnę Cromwell znalazł się w poważnych tarapatach z powodu nieudanego małżeństwa króla z Anną Kliwijską.
—	Czy do pokazów, z których jeden oglądałem, wykorzystali cały zapas ognia greckiego z beczułki?
—	Tak sądzę. Cały lub prawie cały.
—	Rozumiem. W zbiorniku pozostała nie więcej niż połowa, nawet jeśli był tylko częściowo napełniony.
—	W marcu mocodawca Gristwoodów, wróg Cromwella, stracił do nich cierpliwość. Może lepszy alchemik poradziłby sobie z problemem? Lękali się jednak, że sprawa nabierze rozgłosu. Dlatego obmyślili inny plan. Postanowili wykorzystać to, że ilość ognia greckiego jest ograniczona. Byli bardzo przebiegli.
—	Rozumiem — rzekł Barak, unosząc rękę i marszcząc brwi. — Skontaktowali się z hrabią, mówiąc, że mają ogień grecki, że udało im się go wyprodukować, on zaś poszedł z tą wiadomością do króla.
—	Otóż to. Skontaktowali się z nim z pomocą łańcucha pośredników. Bealknapa, Marchamounta i lady Bryanston, aby ich historia wydawała się bardziej wiarygodna. —	W takim razie cała trójka musiała być w to zamieszana.
—	Żaden, niektórzy lub wszyscy.
Barak gwizdnął.
—	Wówczas przeprowadzili pokaz, wykorzystując to, co zostało w beczułce. Chcieli, aby hrabia obiecał coś królowi i nie dotrzymał obietnicy.
—	Właśnie. Być może powiedzieli Gristwoodom, że otrzymają zapłatę i będą mogli uciec do Anglii, zanim Cromwell dowie się, iż nie mają więcej ognia greckiego. Nie poinformowali ich jedynie o ostatniej części planu: że mają zamiar ich zamordować i stworzyć wrażenie, że formuła została wykradziona, że mogła się dostać w ręce obcego mocarstwa. Po tym jak Cromwell rozbudził nadzieje króla i obiecał pokaz ognia greckiego.
—	W czwartek.
—	Tak. Nieszczęsny odlewnik zginął, ponieważ za dużo wiedział. Oprócz tego syfon stał na jego podwórku, a wróg Cromwella musiał go zabrać.
Barak skinął głową.
—	Mieliście rację, cofając się do samego początku. — Zmarszczył brwi. — Jeśli istotnie macie rację.
—	To jedyna sensowna hipoteza uwzględniająca wszystkie fakty.
Stał nieruchomo przez kilka sekund, w zamyśleniu gryząc knykcie. - Obserwowałem go niespokojnie, obawiając się, że znajdzie słaby punkt w mojej teorii, na który nie zwróciłem uwagi, on jednak skinął potakująco głową.
—	Zamordowali nieszczęsną Batszebę z obawy, że Michael mógł jej coś powiedzieć w łóżku, co zresztą faktycznie uczynił.
—	Podejrzewam, że podpalili dom jejmość Gristwood resztką ognia greckiego, aby przekonać Cromwella, iż go mają. Miało to być jednocześnie ostrzeżenie przed jego niszczycielską siłą. Wszyscy, którzy widzieli pożar, powtarzali, że w jednej chwili zajął się cały dom. Wyobraź sobie, jak król zareagowałby na taką wiadomość.
Barak spojrzał na mnie z przerażeniem.
—	Jeśli macie rację, pokaz się nie odbędzie. Hrabia będzie musiał powiedzieć o wszystkim królowi.
—	Tak, może mu jednak wyjaśnić, że wszystko to było spiskiem uknutym przez jego wrogów, że oszukano także króla. Cromwell zdoła obrócić to na swoją korzyść, jeśli dowiemy się, kto za tym stoi, jeśli będzie mógł podać Henrykowi jego nazwisko.
Barak przesunął dłonią po wygolonej czaszce.
—	Marchamount? Przecież Marchamount może się okazać jedną z ofiar.
—	Tak — przytaknąłem. — Niewykluczone. — Mój entuzjazm począł słabnąć.
Spojrzał na mnie niecierpliwie.
—	Jeśli ustalimy, kto jest owym wrogiem hrabiego, może się okazać, że zatrzymał sobie odrobinę ognia greckiego. Na pewno zachował niewielki zapas. Jeśli przekaże go królowi, ten powoła zespół alchemików i być może zdoła odkryć jego sekret.
Nie wziąłem pod uwagę tej możliwości. Wróg Cromwella z pewnością zatrzymał coś w zapasie. Zakląłem cicho, a następnie wziąłem głęboki oddech.
—	Czemu nikt nie pomyśli o śmierci i zniszczeniu, które może spowodować ta broń? Dziwię się tobie, Baraku. Przecież go widziałeś, przecież omal nie zostałeś przez niego zabity! Jak możesz być tak poruszony tym, co znalazłeś na dnie studni Wentworthów, a jednocześnie nie przejmować się perspektywą śmierci tysięcy ludzi?
Mój argument nie zrobił na nim większego wrażenia.
—	Ofiary będą żołnierzami. Oczekujemy, że żołnierze będą walczyć i ginąć za ojczyznę.
Nic nie odpowiedziałem. Na szczęście był zbyt podekscytowany, aby spostrzec moje głębokie zatroskanie.
—	Powinniście natychmiast napisać do hrabiego — rzekł ponaglająco. — Zaniosę list do Greya. Musi o wszystkim wiedzieć.
Zawahałem się.
—	Dobrze. Jest już za późno na wyprawę do Lincoln's Inn. Udamy się tam jutro, aby rozejrzeć się w kancelarii Marchamounta.
—	Jeśli to Marchamount za tym stoi i zdołamy przedstawić wystarczające dowody, hrabia będzie bezpieczny. — Uśmiechnął się z przejęciem.
Skinąłem głową. Pomyślałem, że jeśli znajdziemy więcej ognia greckiego, nie mogę pozwolić, aby dostał się w ręce Cromwella. Jeśli będę musiał, powstrzymam Baraka.
Rozdział czterdziesty pierwszy
Mimo wszystko spałem spokojnie. Zbudziłem się około szóstej odświeżony, chociaż podnosząc się z łoża, poczułem ból grzbietu. Zmieniłem bandaż na ramieniu, uradowany, że rana prawie się zagoiła, a następnie po raz pierwszy od wielu dni wykonałem ćwiczenia zalecone przez Guya, bacząc, aby nie wyrządziły mi więcej złego niż dobrego. Był ósmy czerwca. Do pokazu pozostały dwa dni.
Po śniadaniu wspólnie z Barakiem udaliśmy się do Lincoln's Inn, gdzie prawnicy rozpoczęli właśnie nowy dzień. Student, który wrócił z nocnej hulanki, spał na ławce, na której niedawno siedziałem z lady Bryanston. Pod wpływem promieni słońca podniósł się i zmrużył oczy. Obok przechodzili adwokaci z papierami pod pachą, rzucając mu spojrzenia pełne dezaprobaty. Minęliśmy moją kancelarię, zmierzając do biura Marchamounta.
Dwaj sekretarze pracujący w kancelarii sprawiali wrażenie poruszonych. Jeden z nich nerwowo tłumaczył drugiemu z woźnych sądowych, że Marchamount miał się pojawić na wczorajszej rozprawie, a drugi gorączkowo przeglądał górę papierów. Nagle jęknął i popędził do gabinetu Marchamounta, zostawiając za sobą otwarte drzwi. Podążyliśmy jego śladem. Spojrzał na nas znad wysokiej sterty dokumentów, a następnie zrobił udręczoną minę.
— To prywatna izba. Jeśli przyszliście w sprawie, którą prowadzi woźny Marchamount, poczekajcie na zewnątrz. Musimy znaleźć dokumenty na poranne posiedzenie. —	Przybyliśmy z rozkazu lorda Cromwella — powiedziałem — aby przeprowadzić śledztwo w sprawie zniknięcia woźnego Marchamounta i dokonać rewizji w jego kancelarii. — Na potwierdzenie tych słów Barak wyciągnął pieczęć hrabiego. — Mężczyzna spojrzał na nią, zawahał się, a następnie skinął głową w rozpaczy. Znalazł dokument, którego szukał, chwycił go i wybiegł do kantoru. Barak zatrzasnął za nim drzwi.
—	Czego szukamy? — zapytał.
—	Nie mam pojęcia. Wszystkiego. Później przejdziemy do izby, w której mieszka.
—	Jeśli wyjechał z własnej woli, nie pozostawił żadnych obciążających dowodów.
—	Jeśli tak było. Przejrzyj szuflady, ja zajmę się biurkiem.
Dziwnie się czułem, przeszukując rzeczy Marchamounta.
Zamknięta szuflada wzbudziła naszą nadzieję, lecz gdy Barak ją otworzył, okazało się, że w środku jest jedynie karta z drzewem genealogicznym ukazująca dzieje rodziny Marchamounta w ciągu ostatnich dwustu lat. Obok imion wypisano wykonywany zawód: handlarz ryb, ludwisarz i, o zgrozo, chłop pańszczyźniany. Pod jednym z imion sprzed stu lat Marchamount nagryzmolił: „Człowiek ów był pochodzenia normańskiego!".
Barak się zaśmiał.
—	Bardzo mu zależało na tytule.
—	Tak, zawsze był próżny. Chodź, sprawdźmy jego sypialnię.
Niestety, tam również nie znaleźliśmy niczego ciekawego,
jedynie ubrania, dokumenty prawne i trochę pieniędzy. Wypytaliśmy sekretarzy, lecz rzekli nam tylko, iż wczorajszego dnia przyszli do pracy i stwierdzili, że Marchamount zniknął bez śladu. Nie zostawił żadnej wiadomości, chociaż miał na głowie mnóstwo spraw. Pokonani opuściliśmy kancelarię Marchamounta i wróciliśmy przez dziedziniec do moich izb.
—	Miałem nadzieję, że coś znajdziemy — powiedział Barak.
Potrząsnąłem głową.
—	Ludzie uczestniczący w spisku nie trzymaliby w domu dowodów potwierdzających istnienie ognia greckiego. Nawet Gristwoodowie przechowywali miotacz w Lothbury. 
—	Formułę ukryli w domu.
—	Przypomnij sobie, co się z nimi stało. Nie, wszystko zostało ukryte w innym miejscu.
—	Gdzie, jeśli nie w domu?
Stanąłem jak wryty.
—	Może wynajęli magazyn?
—	To możliwe. Nad brzegiem Tamizy są ich setki.
—	Wśród spraw, które straciłem, jest jedna, która dotyczy przeniesienia własności magazynu w pobliżu nabrzeża Salt. Uderzyło mnie, że transakcji dokonano za pośrednictwem podstawionych osób. Czemu ktoś chciał utrzymać w sekrecie fakt nabycia magazynu?
—	Przecież to Rich odebrał wam te sprawy.
Zatrzymałem się na chwilę, a następnie ruszyłem pędem do
swojego gabinetu. Skelly, który ostrzył właśnie gęsie pióro, spojrzał na mnie spod przymkniętych powiek.
—	John, czy kolega Godfrey jest u siebie? — zapytałem.
—	Nie, panie. — Potrząsnął smutnie głową. — Ma kolejne przesłuchanie przed komisją.
—	Zrobisz coś dla mnie? W ostatnim czasie straciłem kilka spraw. Mógłbyś sporządzić ich listę? Nazwiska klientów, przedmiot, strony sporu.
—	Tak, panie.
—	Poczekaj. — Spojrzałem na jego zaczerwienione oczy. — Czy masz dobry wzrok, John? — Natychmiast poczułem się winny, albowiem na jego twarzy pojawił się wyraz śmiertelnego przerażenia.
—	Nie do końca, panie — wymamrotał, przestępując z nogi na nogę.
—	Znam zaprzyjaźnionego aptekarza, który eksperymentuje z soczewkami do czytania — rzekłem, siląc się na radosny ton. — Szuka nowych pacjentów. Jeśli do niego pójdziesz, być może zdoła ci pomóc. Ponieważ pomożesz mu w badaniach, nie weźmie za to pieniędzy.
Dostrzegłem nadzieję na jego twarzy.
—	Z radością go odwiedzę, panie.
—	Dobrze. Umówię was, a teraz idź i przygotuj listę.
Odszedł pospiesznie. —	Myślicie, wasza miłość, że mogą trzymać w owym magazynie ogień grecki i syfon? — zapytał Barak.
—	Wiem, że możesz to uznać za lekko naciągane, lecz powinniśmy to zbadać. — Spojrzał na mnie sceptycznie. — Chyba że masz lepszy pomysł.
Skinął głową.
—	Zgoda.	
—	Nigdy wcześniej nie słyszałem, aby ktoś kupował magazyn przez podstawioną osobę. Zapamiętałem to jako coś niezwykłego. Może w tym kryje się wyjaśnienie zagadki? Była to ostatnia ze spraw, które straciłem... gdy tylko zacząłem pracować dla Cromwella.
—	Spróbujmy. — Barak podszedł do otwartego okna. — Co tam się dzieje? — zapytał nagle.
Stanąłem obok niego. Wokół jednego ze studentów zebrała się mała grupka ludzi: sług, prawników i sekretarzy. Mężczyzna gwałtownie gestykulował, wodząc wokół dzikim wzrokiem. Usłyszałem, że mówi coś o morderstwie.
Spojrzeliśmy na siebie i wybiegliśmy na dziedziniec. Przepchnęliśmy się przez tłum. Chwyciłem młodzieńca za ramię.
—	Co się stało? — zapytałem. — Kto został zamordowany?
—	Nie wiem, panie. Kiedy poszedłem polować na króliki przy Money Garth, znalazłem w sadzie nogę. Obutą. Została odrąbana. Wszędzie były ślady krwi.
—	Zaprowadź nas tam — powiedziałem. Zawahał się przez chwilę, a następnie zawrócił i powiódł nas do bramy sadu po północnej stronie Gatehouse Court. Kilku ciekawskich podążyło naszym śladem niczym wróble.
—	Zostańcie tutaj — rzekłem. — To oficjalne dochodzenie. — Ludzie mruknęli coś pod nosem, lecz zostali na zewnątrz, my zaś weszliśmy do sadu. Jabłonie i grusze pokrywało listowie, a na ziemi leżał dywan opadłych płatków. Student powiódł nas między drzewami.
—	Jak się pan nazywasz, kolego? — zapytałem.
—	Francis Gregory, panie. Chciałem upolować kilka królików na obiad. Wyszedłem wcześnie, lecz uciekłem, gdy to zobaczyłem... — Przyjrzałem się jego twarzy. Sprawiał wrażenie niezbyt rozgarniętego i bardzo przestraszonego. - It
Młody Gregory z ociąganiem ruszył między drzewa. Pośrodku sadu, na trawie pokrytej płatkami, naszym oczom ukazał się straszny widok. Spory kawał ziemi został pobrudzony czarną, lepką krwią. Jedno z drzew miało odrąbany konar i wielkie wyżłobienie pośrodku pnia. Znak po toporze, ulubionej broni Wrighta. Pod drzewem leżał but, z którego wystawał fragment białej nogi.
Podszedłem po skrwawionej ziemi i podniosłem odrąbaną kończynę. Poczułem, że żołądek podchodzi mi do gardła. Stopę odcięto niczym świńską nóżkę. Wokół krążyły muchy.
—	To but dżentelmena — zauważył Barak.
—	Tak. — Zauważyłem coś wśród kwiatów i sięgnąłem po sztylet, by rozgarnąć delikatne płatki. Zadrżałem z odrazą. Były to trzy palce odrąbane podobnie jak noga. Dostrzegłem małe czarne włoski na woskowatej skórze. Na jednym z nich widniał duży pierścień ze szmaragdem.
—	Co to takiego? — zapytał Barak. Stanął obok mnie. Wahałem się, czy podnieść palec, lecz Barak uczynił to bez mrugnięcia okiem.
—	To pierścień Marchamounta — powiedziałem szeptem, tak aby student nas nie usłyszał. Stał w oddali, lękając się wejść na ziemię splamioną krwią.
—	Cholera — wyszeptał Barak.
—	Musiał się z kimś umówić. Czekali na niego z toporem. — Wziąłem głęboki oddech.
—	Toky i Wright.
—	Tak. Walczył, próbował uciec. Odrąbali mu stopę, żeby go zatrzymać. Wtedy zaczął się bronić rękami. Nieszczęsny Marchamount.
—	Dlaczego zabrali ciało, a zostawili kawałek nogi i palce?
—	Jeśli było ciemno, mogli nie zauważyć.
—	Sądziłem, że to miejsce jest strzeżone, aby prawnicy i ich złoto byli bezpieczni.
—	Pilnowany jest jedynie dziedziniec wewnętrzny, nie zaś ogrody i sad. Można się tu dostać od strony łąk Lincoln's Inn.
Barak odwrócił się tyłem do studenta i ściągnął pierścień z odrąbanego palca, a następnie wsunął go do kieszeni i upuścił palec na ziemię. Podeszliśmy do chłopaka. —	Nie wiemy, co to za człowiek — powiedziałem. — Trzeba zawiadomić władze. Zrób to niezwłocznie.
Z ulgą opuścił to miejsce. Poszliśmy za nim nieco wolniejszym krokiem. Byłem rad, iż wczorajszego wieczoru posłałem karteczką lady Bryanston, ostrzegając, aby nie wychodziła z domu bez sług.
—	Zatem Marchamount współpracował z Tokym i Wrightem — powiedział Barak.
—	Na to wygląda. Pewnie się wystraszył, że postawię go przed Cromwellem, i powiadomił o tym swojego pana, który postanowił zamknąć mu usta na dobre. — Na Boga, powinien był wiedzieć, na jakie niebezpieczeństwo się naraża, tylu już zginęło. Bracia Gristwoodowie, Batszeba i jej brat, a teraz on.
—	Może to on stał za tym wszystkim — powiedział Barak.
—	Co?
—	Może uknuł to wszystko wspólnie z Tokym i Wrightem, a gdy powiedział im, że zaczyna się robić gorąco, postanowili go zabić i uciec z ogniem greckim.
—	Niewykluczone — odpowiedziałem. — W takim razie powinniśmy ich jak najszybciej odnaleźć.
—	Toky zna się na rzeczy. Kształcił się wśród zakonników, przez wiele lat służył jako żołnierz. Sprzeda ogień grecki temu, kto więcej zapłaci. Pewnie komuś z zagranicy.
—	Gdzie się ukryli? Dokąd zabrali ciało Marchamounta? Gdzie jest miotacz i formuła? Chodź, może Skelly przygotował już listę.
Kiedy wróciliśmy na dziedziniec, młody Gregory stał ponownie w środku zbiegowiska, opowiadając, co znalazł w sadzie.
—	Wkrótce połączą to ze zniknięciem Marchamounta — powiedział Barak.
—	Bez pierścienia nie zdołają dowieść, że to on — odrzekłem. Na obrzeżu tłumu dostrzegłem Bealknapa przysłuchującego się wypowiadanym słowom z wybałuszonymi oczami. Byłem ciekaw, czy domyślał, się kto został zamordowany.
W kancelarii czekał na nas Skelly z kartką w dłoni.
—	Gotowe, panie.
—	Dziękuję. — Położyłem arkusz na stole i wspólnie z Barakiem przejrzeliśmy niechlujne bazgroły. Cztery spory sądowe 0	ziemię, jedna dotycząca testamentu i przeniesienie własności magazynu. Magazynu Pelikana przy nabrzeżu Salt.
—	Co to takiego pelikan? — zapytał Barak.
—	To ptak pochodzący z Indii. Ma duży skórzasty worek pod dziobem, w którym przenosi ryby albo... sekrety. — Wyjrzałem przez okno. — Mógłbyś poprosić Bealknapa, aby tu wpadł? Rzeknij mu na ucho, iż podejrzewamy, że zamordowanym jest Marchamount. — Przyszła mi do głowy pewna myśl. — John, mógłbyś dopisać na końcu listy kilka innych spraw. Dowolnych, które prowadziłem. Wybierz na chybił trafił. Później mi to przynieś.
Skelly, który stał obok z otwartymi ustami, skinął głową
I poszedł do mojego gabinetu. Minutę później zjawił się Barak w towarzystwie Bealknapa. W oczach owego łotra czaił się strach.
—	Czy to prawda? Czy zamordowano woźnego sądowego Marchamounta? Przeraziłem się, gdym to usłyszał...
—	Tak, Bealknap. Nie wspominaj o tym nikomu, nakazuję ci to w imieniu lorda Cromwella. Obawiam się, że wszyscy, którzy mieli jakiś związek ze sprawą ognia greckiego, znajdują się w śmiertelnym niebezpieczeństwie.
Machnął ręką w gniewnym geście rozpaczy.
—	Powtarzałem ci setki razy, że nie mam z tym nic wspólnego, Shardlake! Sir Richard pozbawił cię kilku klientów, ponieważ reprezentowałeś władze miasta w sprawie owego klasztoru, nie zaś z powodu ognia greckiego! Nie miałem nic wspólnego z tą potworną aferą, prócz tego, iż odegrałem rolę posłańca. — Pochwycony w szpony lęku i gniewu wił się, jakby wykonywał jakiś taniec. Porządnie go nastraszyłem.
—	Mam nadzieję, że nie rzekłeś Richowi o ogniu greckim?
—	Miałbym wystąpić przeciwko hrabiemu? To nonsens!
Podałem mu listę.
—	To sprawy, które ostatni straciłem. Czy możesz potwierdzić, że to te same, których pozbawił mnie Rich?
Przebiegł wzorkiem kartkę papieru, a następnie potrząsnął głową.
—	Nie wiem. Sir Richard rzekł mi jedynie, że zamierza cię zniszczyć ku przestrodze innym prawnikom. Nie powiedział, których spraw cię pozbawi! — Przerwał na chwilę, przesuwając 
dłonią po kręconych jasnych włosach. — Jeśli jestem w niebezpieczeństwie, domagam się ochrony! — zawołał gniewnie. — Nie chcę zginąć jak Marchamount.
—	Czemuż to? — zapytał Barak. — Któż odczuje twój brak?
—	Posłuchaj, Bealknap — rzekłem cicho. — Muszę pomówić z sir Richardem Richem w sprawie tej listy. Trzeba ustalić, których klientów mi odebrał. Ma to związek z prowadzonym śledztwem. Wiesz, gdzie mogę go znaleźć?
—	W południe powinien być w katedrze Świętego Pawła, gdzie wysłucha kazania arcybiskupa Cranmera. W tym tygodniu arcybiskup wygłosi kazanie o tej porze, zastępując biskupa Sampsona, którego przetrzymują w Tower. Będzie tam połowa członków Rady Królewskiej.
—	Na śmierć zapomniałem. Barak, musimy tam pójść. Muszę mu pokazać tę listę. — Odwróciłem się do Bealknapa. — Dziękuję. Radzę, abyś na kilka dni zamknął się w kancelarii razem z swoją skrzynią złota.
—	Przecież prowadzę interesy...
Wzruszyłem ramionami. Bealknap zacisnął zęby, a następnie odwrócił się i wyszedł, trzaskając drzwiami. Ujrzałem przez okno, jak biegnie do siebie, nerwowo spoglądając wkoło.
—	Wątpię, aby ktokolwiek go szukał — powiedziałem. — Niczego nie wie, podobnie jak lady Bryanston.
—	Jesteś pewny, że powiedział ci prawdę? Naprawdę nic nie wie o ogniu greckim?
—	Tak. Kiedy usłyszał, że może go spotkać los Marchamounta, tak się wystraszył o własną skórę, że uczyniłby wszystko, aby zaskarbić sobie naszą przychylność. Chodź, musimy pomówić z Richem i ustalić, czy to on umieścił na liście ten magazyn.
—	A jeśli tego nie uczynił?
—	Sprawdzimy go.
Barak skinął głową.
—	I choć raz zaskoczymy Toky'ego i Wrighta.
Rozdział czterdziesty drugi
Jadąc Fleet Street w kierunku miasta, zauważyłem, że chmury przesłoniły całą zachodnią część nieba.
—	Pewnie niebiosa zadrwią z nas półgodzinną ulewą jak ostatnim razem — powiedział Barak.
Przypomniałem sobie wieczorne przyjęcie u lady Bryanston. Wróciwszy do domu po konie, znalazłem krótki liścik skreślony jej ręką. „Dziękuję, że troszczysz się o moje bezpieczeństwo. Zawsze staram się być ostrożna". Uśmiechnąłem się i wsunąłem go do kieszeni. Westchnąłem, zastanawiając się, czy moje przypuszczenia dotyczące magazynu okażą się słuszne. Uchwyciliśmy się tej myśli z Barakiem, lecz wynikało to jedynie z braku innych tropów.
Podążaliśmy w górę Warwick Street w cieniu wielkiej nor-mańskiej katedry górującej nad naszymi głowami. Dostrzegłem małe kropeczki poruszające się po płaskim dachu poniżej ogromnej drewnianej iglicy. Londyńczycy podziwiali stamtąd panoramę miasta. Podczas upałów było to bardzo popularne miejsce. Tak jak na rzece, na dachu czuć było lekki wietrzyk, można też było umknąć przed przykrymi zapachami miasta.
—	Miejmy nadzieję, że dowiemy się czegoś cennego od Richa — powiedział Barak. — Zostały nam zaledwie dwa dni. Wrogowie hrabiego krążą wokół nas.
—	Straciłem sprawę przeniesienia tytułu własności magazynu pod koniec maja. Zaraz po tym jak zostałem zaangażowany przez Cromwella. Do jej zakończenia pozostał tylko krok. 
—	Kto wiedział, że zajmujecie się śledztwem dotyczącym ognia greckiego?
—	Toky i Wright mogli od początku nas obserwować. Od chwili gdy udaliśmy się do domu Gristwoodów. Powiadomili swojego mocodawcę, że prowadzę dochodzenie. Z drugiej strony...
—	Co?
—	Kilka razy wyprzedzili nas o krok, jakby ktoś informował ich o każdym naszym posunięciu. Kto?
Barak zaśmiał się cierpko.
—	Joan Woode?
—	Nie sądzę.
—	Kto towarzyszył nam od samego początku? — Zmarszczył brwi. — Tylko Joseph.
—	Jest równie nieprawdopodobnym kandydatem jak Joan. Nawet gdyby nie był zwolennikiem Cromwella.
—	Hrabia nie wspominał o swoich planach nikomu z wyjątkiem Greya. Grey służy u Cromwella dłużej niż Joan u was. W dodatku uchodzi za wielkiego zwolennika reform.
Skinąłem głową.
—	Pewnie mi się tylko zdawało. — Otarłem brwi. Tego dnia powietrze było wyjątkowo parne. Odwróciłem się do Baraka. — Zamierzam wstąpić dzisiejszego dnia do Wentworthów, aby przeprowadzić konfrontację. Pójdziesz ze mną? Czuję, że może być to niebezpieczna misja.
Skinął głową.
—	Tak, jeśli czas pozwoli.
Poczułem ulgę.
—	Dziękuję, Baraku. — Szorstko skinął głową.
—	Jeśli uda się nam dotrzeć do Richa, powinniście ukryć, że interesuje was magazyn. Mógł go umieścić na liście, aby trzymali się od niego z daleka.
—	Wiem. Właśnie dlatego poprosiłem Skelly'ego, aby dopisał kilka spraw, których mi nie zabrano. Zamierzam spytać Richa, których klientów mnie pozbawił, i obserwować, jak zareaguje.
—	Może skłamać.
—	Wiem. Po mistrzowsku ukrywa uczucia, nie znam prawnika, który byłby w tym lepszy od niego. To jednak człowiek 
brutalny, gotowy zgnieść jak muchę każdego, kto mu stanie na drodze. — Przygryzłem wargi. Doprowadzenie do konfrontacji z Richardem Richem — członkiem Tajnej Rady Królewskiej, a jednocześnie potencjalnym mordercą — wymagało wielkiej odwagi.
—	A jeśli was przekona, że nie maczał w tym palców?
—	Wówczas będziemy wiedzieli, że to sprawka kogoś innego. Tak czy siak pójdziemy tam dzisiaj. — Pomyślałem o tym, co się stanie, jeśli znajdziemy ogień grecki i Barak będzie chciał przekazać go Cromwellowi. Znaleźliśmy się obok katedry, która przysłoniła niebo swoją ogromną bryłą. — Chodź — rzekłem. — Zostawmy konie w zajeździe.
Odprowadziliśmy zwierzęta do stajni i weszliśmy przez bramę na dziedziniec katedry Świętego Pawła. Spodziewałem się ujrzeć wielki tłum zgromadzony wokół krzyża Świętego Pawła, gdzie zwykle przemawiali kaznodzieje, lecz brukowany podwórzec był pusty, jeśli nie licząc garstki ludzi oczekujących przy schodach prowadzących na dach. Obok drzwi stało kilka kwiaciarek, z powodzeniem sprzedających bukieciki pachnących kwiatów. Przynajmniej im dobrze się wiodło w te upały.
—	Przyjechaliśmy za wcześnie? — zapytał Barak.
—	Nie, jest prawie południe.
Zagadnąłem przechodnia:
—	Wybaczcie, panie, czy arcybiskup nie miał tu dziś wygłosić kazania?
Mężczyzna potrząsnął głową.
—	Przemawia w środku z powodu egzekucji, którą wykonano dzisiejszego ranka. — Wskazał głową na mur za moimi plecami. Odwróciłem się i ujrzałem prowizoryczną szubienicę. Na katedralnym dziedzińcu wieszano czasem ludzi, których grzechy miały szczególnie groźne konsekwencje. — To ohydny sodomita — usłyszałam. — Arcybiskup mógłby zostać skażony jego obecnością. — Rzekłszy to, mężczyzna stanął w kolejce czekających do wejścia na dach. Spojrzałem na ciało dyndające na sznurze i szybko odwróciłem głowę. Był to młodzieniec w tanim kaftanie. Nikt nie pociągnął go za nogi, więc dusił się powoli. Jego twarz była purpurowa i odrażająca. Wziąłem głęboki oddech i podążyłem za Barakiem, który stał już w drzwiach katedry. 
Ogromna środkowa nawa u Świętego Pawła z wysokim kamiennym sklepieniem była jednym z największych dziwów Londynu. Przyjezdni spacerowali nią zwykle tam i z powrotem, wzdychając z zachwytu, podczas gdy kieszonkowcy i sprzedajne dziewki krążyli wokół, szukając nadarzającej się okazji. Dzisiejszego dnia nawa była niemal pusta. W głębi katedry dostrzegłem wszakże spory tłum skupiony wokół kazalnicy. W miejscu owym, pod barwnym obrazem Sądu Ostatecznego, którego Cromwell nie zdążył jeszcze usunąć, przedstawiającym Śmierć wiodącą swych poddanych do nieba i piekła, stał człowiek w białym habicie i czarnej stule, wygłaszając homilię. Barak przysunął sobie krzesło i stanął na nim, spoglądając ponad głowami i ściągając na siebie karcące spojrzenia stojących najbliżej.
—	Widzisz Richa? — zapytałem.
—	Nie, za dużo tu ludzi. Pewnie stoi z przodu. Chodź. — Zaczął się przepychać przez tłum, ignorując pomruki protestu, ja zaś podążałem jego śladem. Kilkaset osób przyszło zobaczyć wielkiego arcybiskupa, który wraz ze swym przyjacielem Cromwellem nadzorował wszystkie zmiany w Kościele od czasu zerwania z Rzymem.
W końcu przepchnęliśmy się do przodu, gdzie stali odziani w strojne szaty kupcy i dworzanie, wpatrując się w kaznodzieję z podniesionymi głowami. Tym razem nawet Barak nie ośmielił się torować sobie drogi łokciami. Stanął na palcach, rozglądając się za Richem. Przyjrzałem się uważnie Cranmerowi, albowiem nigdy wcześniej go nie widziałem. Człowiek ów miał zdumiewająco niepozorny wygląd — był niewysoki i zwalisty, z owalną twarzą i wielkimi brązowymi oczami, w których więcej było smutku niż władczości. Na pulpicie przed nim leżała kopia angielskiej Biblii. Cranmer prawił coś, czule dotykając jej brzegów.
—	Każdy człowiek powinien umieć jedynie czytać i pisać — mówił dźwięcznym głosem. — Właściwie wystarczyłaby sama umiejętność słuchania. Dzięki temu będzie miał bezpośredni dostęp do Słowa Bożego, bez pośrednictwa kapłanów i łacińskiej liturgii. Jak powiada Księga Przysłów: „Każde słowo Boga w ogniu wypróbowane, tarcząjest dla tych, co doń się uciekają"...
Było to wyraźne reformacyjne przesłanie. Gdyby tak jak zaplanowano, kazanie wygłaszał konserwatywny biskup Samp- son, prawiłby pewnie o posłuszeństwie i tradycji. Podobnie jak Cranmer przygotowałby całe mnóstwo biblijnych cytatów na potwierdzenie swojej tezy. Słyszałem, że niektórzy drukarze wydawali indeksy z cytatami na potrzeby teologicznej dysputy. Pomyślałem o cierpliwym studiowaniu Pisma przez Elizabeth, które przerodziło się w fanatyczną wściekłość na Boga, i odwróciłem się w drugą stronę. Pomyślałem o własnej wierze. Co się z nią stało? W jaki sposób ją postradałem?
—	Jest tam — szepnął mi do ucha Barak. Zaczął ponownie torować sobie drogę przez tłum, co chwila grzecznie przepraszając. Idąc za nim, pomyślałem, że jeśli chce, potrafi być uprzejmy. Z samego przodu, w otoczeniu małej grupki sług, stały dwie bogato odziane postacie — Richard Rich i lord kanclerz Thomas Audley. Przystojna twarz Richa była nieprzenikliwa. Nie sposób było stwierdzić, czy aprobuje przesłanie arcybiskupa. Pewnie się asekurował, gdyby bowiem Cromwell upadł, pociągnąłby za sobą Cranmera, który najprawdopodobniej skończyłby na stosie. Zauważyłem, że Audley pochylił się i szepnął mu coś do ucha, uśmiechając się sarkastycznie, lecz Rich jedynie skinął głową, nie zmieniając wyrazu twarzy.
Barak dobył z kieszeni pieczęć hrabiego i wręczył mi ją.
—	Weźcie, dzięki temu zostaniecie przepuszczeni przez sługi. — Skinąłem głową. Serce waliło mi jak młot, przystanąłem więc na chwilę, aby się uspokoić, zanim podejdę do dwóch członków Tajnej Rady Królewskiej. Widząc, że się zbliżam, jeden ze sług odwrócił się i oparł dłoń na rękojeści miecza. Pokazałem mu pieczęć.
—	Muszę mówić pilnie z sir Richardem, przychodzę z rozkazu Cromwella.
Rich dostrzegł mnie. Zmarszczył na chwilę czoło, a następnie uśmiechnął się sardonicznie i podszedł.
—	Cóż to? Ponownie kolega Shardlake? Na Boga, wszędzie pan za mną podążasz. Sądziłem, że moja rozmowa z hrabią wszystko wyjaśniła.
—	Chodzi o inną sprawę, sir Richardzie. O inną sprawę hrabiego, o której muszę z wami pomówić.
Spojrzał na mnie z zaciekawieniem.
—	Słucham. —	Możemy porozmawiać w spokojniejszym miejscu?
Ujął szatę, skinął służbie, aby nie ruszała się z miejsca, i dał
znak, żebym poszedł przodem. Podeszliśmy do przeciwległej ściany, dokąd nie dobiegał grzmiący dźwięk kazania. Barak podążył w niewielkiej odległości za nami.
—	Słucham — powtórzył Rich.
Wyciągnąłem listę z kieszeni szaty.
—	Muszę wiedzieć, w której z owych spraw, panie, przekonałeś klientów, by zrezygnowali z moich usług.
Rzucił mi ostre spojrzenie. Jego lodowate szare oczy były pozbawione uczuć niczym morze.
—	Jaki to ma związek z hrabią?
—	Mogę rzec jedynie, że jest zainteresowany jedną z nich.
—	Którą? — zapytał ostro.
—	Tego nie wolno mi ujawnić.
Zacisnął usta.
—	Pewnego dnia, Shardlake... — rzekł cicho. Wyrwał mi listę i przebiegł wzrokiem. — Pierwsza, druga, czwarta i piąta — powiedział. — Trzecia, szósta i siódma, nie.
Na trzecim miejscu figurowała sprawa owego magazynu. Przypatrywałem się badawczo jego twarzy, lecz niczego z niej nie wyczytałem. Z pewnością zawahałby się lub mrugnął okiem, gdy rozpoznał sprawę magazynu przy nabrzeżu Salt.
Wcisnął mi kartę do rąk.
—	To wszystko?
—	Tak, dziękuję, sir Richardzie.
—	Na Boga, co pan się tak gapisz? — zapytał z szyderczym uśmiechem — Jeśli łaska, chciałbym teraz posłuchać kazania arcybiskupa. — Rzekłszy to, odwrócił się i odszedł bez ukłonu. Barak stanął u mego boku.
—	Co powiedział?
—	Że nie zabrał mi sprawy owego magazynu.
—	Wierzycie mu?
—	Nie zawahał się ani na chwilę, przeglądając listę. Ale to przebiegły człek. — Ogarnęły mnie wątpliwości. — Nie wiem, sam nie wiem.
Barak nie odpowiedział. Spojrzał w głąb kościoła, by po chwili wolno się odwrócić i rzec: A
—	Jest tu Wright, widziałem go. Ukrył się za filarem. Nie wie, że go rozpoznałem. Obserwuje nas.
—	Może przyszedł razem z Richem. Widzisz gdzieś Toky'ego?
—	Nie. — Na twarzy Baraka pojawił się wyraz zdecydowania. — Nadarzyła się okazja, aby go schwytać. Macie sztylet?
Położyłem dłoń na pasie.
—	Ostatnio się z nim nie rozstaję.
—	Pomożecie mi?
Skinąłem głową, choć serce zaczęło mi walić na myśl o ponownym spotkaniu z tym potworem. Zaledwie kilka godzin temu zamordował Marchamounta. Starałem się nie oglądać w stronę kolumn.
—	Jest uzbrojony?
—	Ma miecz u pasa. Nawet on nie zabrałby topora do Świętego Pawła. — Mówił szybko, przyciszonym głosem, ze spokojnym uśmiechem na twarzy. — Ruszymy nawą główną do wyjścia, jakby nic się nie stało. Kiedy dotrzemy do kolumny, za którą się ukrył, skoczę ku niemu, a wy zastąpicie mu drogę. — Spojrzał na mnie uważnie. — Zdołacie to uczynić, panie.
Kiedy, ponownie skinąłem głową, Barak ruszył swobodnym krokiem środkową nawą. W oddali nasilał się i słabł głos Cranmera, przypominając daleki szmer.
Dotarłszy do kolumny, Barak szybko dobył miecza i skoczył w bok. Usłyszałem ostry szczęk metalu uderzającego o metal. Najwyraźniej Wright czekał z wyciągniętym mieczem, aby nas zabić.
Obiegłszy kolumnę z drugiej strony, spostrzegłem, że walczą ze sobą, zataczając kręgi. Wright poruszał się szybko i płynnie jak na tak potężnie zbudowanego mężczyznę. Ludzie stojący w pobliżu zamarli bez ruchu, kuląc się przy ścianie. Jakaś kobieta krzyknęła.
Sięgnąłem po sztylet. Wright jeszcze mnie nie dostrzegł. Pomyślałem, że gdybym zdołał go dźgnąć w ramię lub nogę i unieruchomić, powinien być nasz. Nigdym wcześniej nie zaatakował człowieka z zimną krwią, lecz mój umysł był chłodny. Lęk zniknął, a wszystkie zmysły uległy wyostrzeniu. Ruszyłem naprzód. Wright usłyszał mnie i odwrócił się, jednocześnie odparowując ciosy Baraka. Na jego twarzy malował się ten sam brutalny i nieludzki wyraz co kiedyś w klasztorze, choć obecnie jego zamiarem była ucieczka, a nie mord.
Skoczył w bok i począł biec nawą z mieczem błyskającym w promieniach słońca przenikających przez witraże.
—	Cholera! — krzyknął Barak. — Za nim! —- Puścił się pędem za Wrightem, ja zaś podążyłem za nimi tak szybko, jak umiałem. Nagle drogę Wrightowi zastąpiła liczna rodzina zmierzająca ku drzwiom prowadzącym na dach. Nawet gdyby zdołał się przebić, Barak miałby dość czasu, aby ,go dopędzić i zadać cios.
Mężczyzna skręcił i zaczął biec w kierunku drzwi. Para staruszków dotarła do dolnych stopni. Kobieta krzyknęła, gdy Wright odepchnął ją na bok i zaczął biec w górę. Barak deptał mu po piętach. Pędziłem za nimi z rozwianą szatą. Gdy dotarłem na szczyt, ledwie mogłem złapać oddech, gardło mnie piekło jak po pożarze, a przez chwilę czułem smak dymu. Ujrzałem otwarte drzwi i prostokąt nieba.
Przebiegłem ostatnie jardy, czując powiew wiatru na rozpalonej twarzy — chłodniejszy i silniejszy niż na dole. Moim oczom ukazał się płaski dach i wielka drewniana iglica wznosząca się w niebo na wysokość stu pięćdziesięciu stóp. Ponad niskim murkiem ujrzałem panoramę Londynu z rzeką wijącą się niczym wąż i czarnoszarymi obłokami. Przerażeni ludzie przywarli do barierki, z zapartym tchem obserwując Baraka. Krążył wokół Wrighta, który stał z dobytym mieczem, opierając się plecami o iglicę. Chociaż Wright był potężnie zbudowany i szybki, Barak był młodszy i szybszy. Podbiegłem do Wrighta z wyciągniętym sztyletem, odcinając mu drogę na schody i zatrzymując się poza zasięgiem jego miecza. Ludzie za moimi plecami zaczęli biec do drzwi.
Na twarzy Baraka pojawił się szyderczy uśmiech. Skinął Wrightowi ręką.
—	Daj spokój, łotrze. Gra skończona. Trzeba ci było nie opuszczać Toky'ego. Rzuć miecz i poddaj się. Nie chcemy twojej śmierci. Odpowiesz tylko na kilka pytań lorda Cromwella. Jeśli będziesz grzeczny, uczyni cię bogatym.
—	Nie zrobi tego. — Głos Wrighta był głęboki i ciężki. — 
Uczyni mnie martwym. — Spojrzał w przestrzeń pomiędzy mną i Barakiem. Widziałem, że zastanawia się, czy zdoła mnie prześcignąć i dopaść drzwi. Na tę myśl żołądek podszedł mi do gardła. Nie mogłem pozwolić, aby uciekł. Nie teraz, choćby nie wiem ile miało mnie to kosztować. Przyjąłem zdecydowaną postawę. Wright dostrzegł moją determinację i jego wzrok zaczął dziko krążyć między nami. Wiedział, że znalazł się w pułapce.
—	Daj spokój — powtórzył Barak. — Jeśli powiesz wszystko lordowi Cromwellowi, może oszczędzi ci łamania kołem.
Nagle Wright odskoczył od iglicy, lecz zamiast ruszyć ku mnie, począł biec w przeciwną stronę. Barak pognał jego śladem, a ja pobiegłem w ślad za nim, pomagając osaczyć olbrzyma przy murku. Wright spojrzał za siebie w przyprawiającą o zawrót głowy przepaść. Oblizał wargi, przełknął ślinę i przemówił ponownie, tym razem piskliwym głosem pełnym lęku.
—	Ślubowałem sobie, że nigdy nie zadyndam na sznurze! Powtórzyłem przysięgę, gdy ujrzałem tamtego na dziedzińcu.

—	Co? — Barak zamarł. Odgadłem zamiar Wrighta szybciej niż Barak i chwyciłem zbira za ramię, lecz on już dał susa na parapet. Sądzę, że i tak by skoczył, lecz oglądając się na mnie, stracił równowagę i runął w dół. Zniknął w wielkiej otchłani, nie zdążywszy wydać krzyku. Kiedy podbiegliśmy do parapetu, Wright leżał już na ziemi sto stóp poniżej. Jego twarz przypominała białą plamę, a wokół zmiażdżonego ciała zaczęła się powoli tworzyć kałuża krwi.
Rozdział czterdziesty trzeci
Barak sprowadził mnie z dachu i pognał w dół schodami. W drzwiach kościoła ludzie, którzy zbiegli schodami, rozmawiali gorączkowo z urzędnikami katedralnymi. Kiedy zbliżyliśmy się do wyjścia, nadbiegła niewiasta, wołając, że z dachu spadł człowiek. Urzędnicy dali znak, aby ściszyła głos, zatroskani głównie o to, by nie zakłócić kazania arcybiskupa. Wymknęliśmy się niezauważeni.
Niezdarnie biegłem za Barakiem, który ruszył labiryntem uliczek przy Foster Lane. W końcu zatrzymał się niedaleko Goldsmith's Hall, opierając się o ścianę warsztatu wytwórcy świec, w którego drzwiach stał pyzaty terminator, wołając: „Świece łojowe, tuzin za ćwierć pensa". Oparłem się o mur, z trudem łapiąc oddech.
—	Ściągnijcie szatę — rzekł Barak. — Będą szukali człowieka w prawniczej todze.
Zdjąłem wierzchnie odzienie i wetknąłem je pod pachę. Barak rozprostował kaftan i rozejrzał się dokoła. Terminator nie zwracał na nas uwagi, zachwalając produkty swojego mistrza i co jakiś czas odgarniając z twarzy spotniały lok.
—	Chodźmy — powiedział Barak. — Wkrótce podniesie się wrzawa. Biskup Bonner wpadnie we wściekłość. Walka na miecze w katedrze, i to podczas kazania samego arcybiskupa!
—	Zarządzą obławę. Bez trudu ustalą moją tożsamość, łatwo zapamiętać garbatego prawnika. Będą też szukali łysego młodzieńca. Masz. — Podałem mu swoją czapkę, jako że stracił własną podczas zajścia w kościele. Nasunął ją na głowę. —	Dzięki. Noszę przy sobie pieczęć hrabiego, nie mamy jednak czasu, aby tłumaczyć się tępym konstablom.
Otarłem czoło. Ponad dachami dostrzegłem wyższe piętra ratusza. Czy to możliwe, że jeszcze dwa tygodnie temu występowałem tam jako szanowany adwokat? Zanim pojawił się Joseph i rozpoczęła się ta przerażająca, obłąkańcza przygoda.
—	Co teraz? — zapytałem znużonym głosem. — Magazyn?
—	Tak, powinniśmy pójść tam niezwłocznie. — Spojrzał na mnie. — Cali jesteście mokrzy.
—	Nie przywykłem do tego, aby walczyć o życie, Baraku. Niewiele brakowało. — Spojrzałem w niebo. Chmura, która przysłoniła słońce, z każdą chwilą gęstniała i nabierała ciemniejszej barwy.
—	Pójdziemy bocznymi uliczkami. Chodź.
Ruszyłem za nim wąskimi zaułkami, przepychając się między ludźmi i zwierzętami, brodząc cuchnącymi rynsztokami. Aby dotrzeć do rzeki, musieliśmy przekroczyć Cheapside. Gdyśmy dochodzili do jego południowej strony, ktoś zawołał moje imię. Odwróciłem się pełen lęku, że ujrzę konstabla, lecz okazało się, iż to tylko Jephson, znajomy radny, przepycha się ku nam w towarzystwie sługi. Skłoniłem się pospiesznie.
—	Dzień dobry, kolego Shardlake. Muszę z tobą pomówić. — Na jego okrągłej gładko wygolonej twarzy pojawiła się poważna mina. Zakląłem w duchu. Jeśli usłyszał, co się stało w katedrze Świętego Pawła, mógł wezwać konstabla albo kazać przechodniom, aby nas pojmali. Nie chciałem wszczynać bójki na ulicy. Zauważyłem, że Barak położył dłoń na rękojeści miecza.
—	Rada miasta chciałby ci złożyć podziękowania...
—	Co?
—	Poleciłeś, aby zawiadomiono nas o owych starożytnych kamieniach. Hebrajskie napisy wskazują, że faktycznie pochodzą ze starożytnej synagogi. W całym Londynie nie ma innych przykładów hebrajskiego pisma.
Odetchnąłem z ulgą, przełykając ślinę.
—	Jestem rad, iż mogłem pomóc. Mam pilną sprawę...
—	Zadbamy o to, aby wystawić je w ratuszu.
—	Choć Żydzi są obecnie tylko wspomnieniem, owe kamienie W
stanowią część historii naszego miasta i powinny zostać zachowane.
—	Dziękuję, panie Jephson. Wybacz, muszę... — Skłoniłem się szybko i skręciłem w jedną z uliczek, zanim zdążył powiedzieć coś więcej.
—	Dureń — powiedział Barak, gdy tylko znaleźliśmy się poza zasięgiem jego słuchu. — Miałem ochotę zwalić go z nóg, aby dowiedział się, że nie jestem tylko wspomnieniem.
—	Cieszę się, że tego nie uczyniłeś.
Wskazał człowieka sprzedającego piwo z beczki.
—	Chce mi się pić.
Ponieważ ja również odczuwałem pragnienie, zamówiliśmy po ćwierć kwarty i wypiliśmy z drewnianych kubków, które miał przygotowane. Pijąc, spojrzałem w dół uliczki prowadzącej do rzeki. Przez chwilę miałem wrażenie, że ktoś nas obserwuje, lecz nie zdołałem go wyśledzić w gorączkowo kłębiącym się tłumie.
Nabrzeże Salt było małą trójkątną zatoczką utworzoną na brzegu rzeki, aby statki mogły bezpiecznie wyładować towar. Wzdłuż jednego z boków doku Queenhithe biegała uliczka, przy której stały magazyny. Obeszliśmy dok z dwoma zakotwiczonymi morskimi żaglowcami, z których wyładowywano pomarańcze, i zaczęliśmy się rozglądać za magazynem Pelikana.
Okazało się, że to jeden z ostatnich budynków, w pobliżu rzeki, wzniesiony z cegły i sięgający wysokości czterech pięter. Na zewnątrz wisiał wyblakły szyld przedstawiający ptaka z olbrzymi dziobem. Okna były okratowane i zasłonięte okiennicami, na drzwiach zaś wisiała duża kłódka. Chociaż w sąsiednich magazynach wrzała praca, magazyn Pelikana sprawiał wrażenie opuszczonego.
Udaliśmy się w oddalony koniec budynku, tam gdzie południowa ściana opadała wprost do rzeki. Spojrzałem na brązową wodę. Nadszedł odpływ, odsłaniając zielony muł u podstawy muru. Podniosłem głowę i ujrzałem otwarty luk na poziomie pierwszego piętra z wystającą na zewnątrz wciągarką, za pomocą której podnoszono towary z łodzi zakotwiczonych poniżej. Z wciągarki zwisała lina, kołysząc się lekko w chłodnej bryzie wiejącej od rzeki.
—	Ani śladu życia — powiedział Barak, stając u mojego boku. — Pukałem, lecz nikt nie odpowiedział. Usłyszałem echo, jakby w środku nic nie było. Włamiemy się?
Kiedy skinąłem głową, wyjął małe metalowe narzędzie i pochylił się, aby otworzyć kłódkę, podobnie jak to uczynił przy studni Wentworthów. Popatrzyłem niespokojnie na ludzi rozładowujących statek, lecz ci nie zwracali na nas żadnej uwagi.
—	Mam nadzieję, że dranie nie czmychnęli — wymamrotał. — Mogą przenosić rzeczy z miejsca na miejsce.
—	W środku może być jedynie Toky. — Pomyślałem, że nawet w pojedynkę byłby niebezpiecznym przeciwnikiem.
Usłyszałem kliknięcie i kłódka się otworzyła.
—	Gotowe! — powiedział Barak. — Zobaczmy, co jest w środku.
Drzwi otworzyły się gładko na dobrze nasmarowanych zawiasach. Barak rozwarł je na oścież, aby sprawdzić, czy ktoś się za nimi nie ukrył. Wydały głuchy dźwięk pobrzmiewający echem. Naszym oczom ukazało się mroczne wnętrze oświetlone jedynie wysoko umieszczonym szklanym oknem. Magazyn był szeroki jak kościelna nawa i niemal pusty. W środku czuć było woń stęchłej odzieży, a kamienną posadzkę wyściełały maleńkie niteczki wełnianych włókien. Barak dobył miecza i wszedł do środka. Podążyłem za nim.
—	Pusto niczym w łonie starej zakonnicy — powiedział Barak.
Spojrzałem na przeciwległy koniec magazynu i dostrzegłem drewniane schody prowadzące na górę. Naokoło biegła drewniana platforma. Zauważyłem tylko jedne drzwi obok schodów.
—	To pewnie biuro — powiedziałem.
—	Wejdziemy?
Skinąłem głową, czując łomotanie serca. Wspięliśmy się ostrożnie po skrzypiących schodach. Spojrzałem na drzwi w obawie, że lada chwila się otworzą i wpadnie Toky. Barak trzymał miecz przed sobą, ja zaś chwyciłem rękojeść sztyletu wiszącego u pasa. Bezpiecznie wdrapaliśmy się na platformę. Zauważyłem, że na drzwiach do biura także wisi kłódka. Wyjrzałem przez m
okno w górze i stwierdziłem, że na zewnątrz pociemniało. Zasnute chmurami niebo przypominało zimowy zmierzch. Usłyszałem dalekie dudnienie gromu.
Barak pochylił się nad zamkiem. Zakaszlałem, wdychając pył, który wzbiliśmy stopami. Miejsce wyglądało tak, jakby nie było używane od miesięcy. Rzuciłem okiem na długą platformę. W rogu dostrzegłem belę materiału. Barak mruknął z zadowoleniem. Kłódka ustąpiła. Cofnął się i otworzył drzwi silnym kopnięciem.
Pokój był pusty, a przez duży otwarły luk widać było niskie chmury oraz koniec wciągarki przytwierdzony śrubami do podłogi. Później ujrzałem kolejne drzwi prowadzące do następnego pomieszczenia. Skinąłem Barakowi, aby je otworzył, i gwizdnąłem, gdym ujrzał, co się za nimi kryje.
Pośrodku izby znajdował się stół, na którym spoczywał dzban piwa i trzy talerze, zgaszona łojowa świeczka i kawał chleba. Funkcję siedziska pełniła kolejna bela materiału stojąca przy stole. Weszliśmy do środka.
—	Ktoś tu niedawno był — powiedziałem. Barak zamarł na widok czegoś pod przeciwległą ścianą.
Dostrzegłem długą metalową rurę wyposażoną w lont i skomplikowaną pompę oraz metalowy trójnóg stłoczone obok dużego metalowego zbiornika.
—	Miotacz ognia greckiego — wymamrotał. — Spójrzcie na to.
Obok splątanych metalowych części dostrzegłem wąski porcelanowy flakon wysokości dwóch stóp. Podszedłem i ostrożnie uchyliłem małe wieczko. Wewnątrz znajdował się złowrogi czarny płyn. Znajomy odór ognia greckiego sprawił, że włosy na karku stanęły mi dęba.
Poczułem na policzku ciepły oddech Baraka. Stał obok mnie i spoglądał na flakon. Zanurzył palec w ciemnej substancji i przytknął do nosa.
—Mamy go — wyszeptał. — Na Boga, mamy go! — Cofnął się z rozpłomienioną twarzą, ściskając z podniecenia głownię miecza.
—	Pewnie to wszystko, co im zostało — powiedziałem. — Nie zakryłoby nawet dna zbiornika, nie wspominając o spaleniu okrętu. 
—	Wiem. — Barak powąchał palec, przysunął go do nosa i ponownie wciągnął powietrze, jakby owa przerażająca substancja była jakąś wspaniałą wonnością. — Wystarczy, aby pokazać królowi, wystarczy, aby mogli przystąpić do pracy jego alchemicy. To ocali hrabiego...
Nagle za plecami usłyszeliśmy hałaśliwy, triumfalny śmiech. Zamarliśmy, by po chwili odwrócić się powoli. Naszym oczom ukazał się Toky z szerokim uśmiechem na pooranej bliznami twarzy. Towarzyszyli mu dwaj inni — niski, korpulentny mężczyzna ze zmierzwioną brodą i nieco młodszy, wyglądający mniej groźnie od pozostałych. Wszyscy trzej trzymali uniesione miecze.
—	Rzuć broń, łysa pało! — zawołał Toky. — Jest nas więcej. — Barak zawahał się, a po chwili wypuścił miecz, który upadł z brzękiem na podłogę.
Toky uśmiechnął się ponownie.
—	Oczekiwaliśmy was. Na Boga, trudno was było uśmiercić, w końcu jednak wpadliście w nasze ręce. — Wskazał głową młodszego kompana. — Jackson widział, jak popijacie piwo w Potter's Lane, i przybiegł nas ostrzec. Zamknęliśmy drzwi na kłódkę, abyście nie domyślili się, że jesteśmy w pobliżu, ukryliśmy się za rogiem, a następnie wróciliśmy, gdy weszliście do środki. — Jego jasne kocie oczy błyszczały z zadowolenia. — Domyśliliśmy się, że przyjdziecie, wiedzieliśmy, czego będziecie szukali. Byliście tak zaaferowani czarnym ogniem, że nie usłyszeliście, jak się skradamy.
—	Czarnym ogniem — powtórzyłem. — Znasz zatem jego dawną nazwę.
—	A jakże, jest lepsza od ognia greckiego. Teraz to ogień angielski, dzięki niemu wrogów Anglii ogarnie wielki mrok. To prawdziwa żyła złota. — Uśmiechnął się jeszcze szerzej. Byłem ciekaw, czy wie o śmierci Wrighta. Barak wspomniał, że pracowali ze sobą od lat. Może było mu to obojętne. Zarechotał, a następnie skinął głową kamratom. — Cadet questio. Dyskusja skończona. Jak widzisz, znam prawniczą łacinę.
—	Podobno nauczyłeś się jej podczas odbywania nowicjatu.
—	Wiedziałeś? Tak, zanim mnie wyrzucili za to, że doniosłem na mnichów, którzy mnie obmacywali. Kiedyś byłem przystojny. — Uśmiechnął się. — Zabiłem obu — powiedział. Barak zacisnął szczęki. Cofnąłem się, wskazując flakon.
—	To wszystko, co wam zostało, prawda? — zapytałem pospiesznie, wiedząc, że moje życie wisi na włosku. — Nie wiecie, jak go wyprodukować... Nie udało się wam. Beczułka od Świętego Bartłomieja została wykorzystana niemal w całości do pokazów. Ta sztuczka miała zwieść Cromwella. Wiemy o tym, podobnie jak hrabia.
Toky zmrużył oczy.
—	Czemu tu zatem przyszliście? Dlaczego nię wysłaliście oddziału żołnierzy?
—	Działaliśmy po omacku. Nie wiedzieliśmy, że trzymacie tu czarny ogień. Wkrótce przybędą posiłki, uczynicie najroz-sądniej, zdając się na łaskę hrabiego.
—	Jasny szlag! — rzucił mężczyzna z brodą, lecz Toky uciszył go gniewnym spojrzeniem. Zmarszczył czoło i spochmurniał. Przesunął dłonią po dziobatej twarzy, popatrując to na mnie, to na Baraka.
—	Wiecie, kim są nasi mocodawcy? — zapytał.
—	Tak, niebawem zostaną aresztowani. — Zatem było ich kilku, pomyślałem.
—	Wymień ich — prychnął Toky.
Zawahałem się.
—	Richard Rich — zacząłem.
Uśmiechnął się powoli.
—	Rich. Nie wiesz, zatem blefowałeś.
—	Zabij ich — wtrącił się podenerwowany młody Jackson. — Sprzątnij ich, kiedy jeszcze jest czas.
—	Nie teraz, nie bądź głupcem — zachrypiał Toky. — Nasi przełożeni muszą wybadać, ile wiedzą. Sprowadź ich tutaj, sami zdecydują, co czynić.
—	Obu? — Młodzieniec przemawiał z akcentem, który ktoś próbował oszlifować. Z akcentem człowieka służącego bogatemu panu. Gdzie go widziałem?
—	Tak, wcześniej ich skrępuj. — Wskazał głową zwinięty sznur leżący w kącie izby. — Użyj tego, którym związaliśmy odlewnika.
Chwycili nas za ręce i wykręcili je do tyłu. Poczułem wilgotny, śliski powróz. Zaprowadzili nas w kąt izby i rzucili na deski. v r
—	Jackson, pospiesz się — przynaglił Toky.
Młodzieniec wyszedł, rzucając nam ostatnie niespokojne spojrzenie. Usłyszałem dźwięk kroków na schodach. Toky przycupnął na beli tkaniny i spojrzał na nas w zamyśleniu. Brodaty mężczyzna usiadł na stole, odgryzł kęs chleba i popił odrobiną piwa. Uśmiechnął się, odsłaniając żółte, szczurze zęby ledwie widoczne w mroku.
—	Narobili nam sporo kłopotów, głupcy. Prawda, Toky?
Toky mruknął ponuro. Po dawnej wesołości nie został ślad.
—	Jak się zwiesz? — zapytał Barak. — Znam Toky'ego, lecz o tobie nie słyszałem.
—	Jed Fletcher z Essex. Do usług jaśnie pana. Stary przyjaciel pana Toky'ego. — Skłonił się szyderczo i zwrócił do kompana. — Może zapalić świeczkę? Zrobiło się ciemno jak w nocy. — Na zewnątrz ponownie rozległ się grzmot. Nadciągała burza.
—	Nie — odrzekł Toky, wskazując głową flakon z ogniem greckim. — Wiesz, że to niebezpieczne.
—	Kim są wasi mocodawcy? — zapytałem.
Toky uśmiechnął się złowieszczo.
—	Rozpoznasz ich bez trudu, ty, który biesiadujesz z arystokracją.
Przeszedł mnie lodowaty dreszcz. Jedynym arystokratą, którego znałem, była lady Bryanston. Przypomniałem sobie, gdzie widziałem owego młodego sługę, który pracował nad swoim akcentem. Usługiwał na przyjęciu wydanym przez lady Bryanston. Spojrzałem na Toky'ego.
—	Szklany Dom — wyszeptałem.
Spojrzał na mnie w gęstniejącym mroku.
—	Okaż odrobinę cierpliwości, a dowiesz się — powiedział. Sięgnął po chleb. Przez kilka minut panowało milczenie, a później usłyszałem głośny stukot na zewnątrz. Początkowo nie wiedziałem, co to takiego, lecz gdy poczułem krople kapiące z powały, zrozumiałem, że zaczęło padać. Nad naszymi głowami rozległ się potężny huk gromu.
—	W końcu nadeszła burza — powiedział Fletcher.
—	Tak. — Toky skinął głową. — Ależ ciemno. Trzeba zapalić świeczkę. Postaw ją na końcu stołu. — Fletcher ustawił świeczkę na talerzu, a następnie zaczął majstrować hubką i krzesiwem. Po chwili izbę wypełniło żółte światło. Nasi oprawcy siedzieli w oczekiwaniu.
—	Posłuchajcie — rzekł Barak. — Wiecie, że pracujemy dla lorda Cromwella. Jeśli zginiemy, zacznie się obława, o jakiej nie słyszeliście.
Toky uśmiechnął się sardonicznie.
—	Chrzanić tego syna oberżysty. Jest skończony.
—	Sowicie was wynagrodzi, jeśli puścicie nas wolno.
—	Za późno na to, kolego. — Toky spojrzał na Baraka oczami błyszczącymi w płomieniu świeczki. — Dałeś mi się porządnie we znaki — powiedział.
—	Bardziej, niż ci się zdaje — odparł Barak. — Twój kompan Wright zginął dziś rano. Skoczył z dachu katedry Świętego Pawła.
—	Co? — Toky pochylił się ku niemu.
—	Przyłącz się do nas, w przeciwnym razie pójdziesz w jego ślady.
—	Zabiliście Sama? — W głosie Toky'ego pojawiła się nuta przerażenia. — Zabiliście Sama?! — Fletcher spojrzał na niego niespokojnie.
Barak zrobił poważny błąd. Toky zaczął się podnosić, by po chwili opaść na miejsce.
—	Zginiecie za to powolną śmiercią — rzekł. — Pokażę wam kilka sztuczek z nożem... — Jego spojrzenie sprawiło, że przeszedł mnie zimny dreszcz.
Mój towarzysz pochylił się do tyłu, opierając o moje plecy. Nie odrywając wzroku od Toky'ego, zaczął przesuwać palcami po moim pasie. Zrozumiałem, że próbuje sięgnąć po sztylet skrępowanymi rękami. Tamci nie podejrzewali, że mam broń. Nie patrząc na Baraka, nachyliłem się lekko w jego stronę. Poczułem, że wyciągnął sztylet. Toky podparł głowę w dłońmi. Śmierć Wrighta wyraźnie nim wstrząsnęła. Fletcher nadal przypatrywał się mu z niepokojem.
Powoli Barak zaczął przecinać moje więzy, aby po chwili znieruchomieć, albowiem Fletcher wstał i podniósł klapę. Ujrzałem strugi deszczu spadające z ciemnego nieba. Miliony maleńkich bąbelków tańczyło na powierzchni brązowej wody. Zamknął drzwi i wrócił do stołu. Toky dalej siedział nieporuszony. Jego twarz wydawała się bledsza niż zwykle — jej biały owal był upstrzony małymi cieniami we wgłębieniach po ospie.
—	Jeszcze ich nie ma? — Chociaż przemawiał opanowanym głosem, wyczułem w nim ukryte cierpienie i furię.
—	Nie. Trudno będzie usłyszeć w takiej ulewie.
Toky skinął głową, spoglądając na ręce. Odniosłem wrażenie, że nie chce na nas patrzyć. Barak wrócił do rozcinania moich więzów. Czynił to powoli i ostrożnie, aby jego ruchy nie zwróciły uwagi tamtych. Zagryzłem wargi, aby nie krzyknąć, gdy ostry sztylet przeciął moją skórę, a następnie poczułem, jak sznur opada. Z trudem zapanowałem nad odruchem rozsunięcia skrępowanych wcześniej dłoni. Ostrożnie wygiąłem palce, a następnie odebrałem sztylet z rąk Baraka i zacząłem przecinać jego powróz, nie spuszczając z oczu prześladowców. Toky nadal był pogrążony we własnych myślach, Fletcher zaś popatrywał na nas jedynie od czasu do czasu. Wydawał się niespokojny i nerwowy.
Wtedym usłyszał kroki na schodach. Fletcher wstał. Przestałem ciąć sznur Baraka, sądząc, że już go uwolniłem. Zaryzykowałem i spojrzałem na niego, lecz ten z kamienną twarzą obserwował Fletchera otwierającego drzwi.
Do izby wszedł woźny sądowy Marchamount, otrząsając wodę z ciężkiej peleryny. Spojrzał na nas. Na jego twarzy malowała się chłodna brutalność, jakiej nie widziałem nigdy wcześniej. Wytworna maska zniknęła.
—1 W końcu wyszedłeś ze swojej nory, co?
Wpatrywaliśmy się w niego z otwartymi ustami. Barak pierwszy oprzytomniał.
—	Miałeś być martwy... — wymamrotał.
Marchamount się uśmiechnął.
—	Byliście za blisko, toteż uznałem, że lepiej będzie zniknąć. Dobrze, że trzymaliśmy tu odlewnika. Toky i Wright zabrali go do sadu Lincoln's Inn i ubili. Później nałożyli mu na palec mój pierścień i wywieźli ciało wozem. Przez ten otwór w dachu wygodnie wrzucać różne rzeczy do Tamizy. Opuścicie to miejsce w podobny sposób.
—	Wright nie żyje — powiedział Toky, spoglądając na mnie złowrogo. — Zrzucili go z dachu katedry Świętego Pawła. Chcę zemsty. —	Zatem to o nim huczało na mieście — odrzekł swobodnie Marchamount. Zdjął pelerynę, odsłaniając przedni kaftan ozdobiony małymi diamencikami. — Ludzie plotkują o spisku na życie Cranmera. — Spojrzał na Toky'ego. — Kiedy skończymy, możesz uczynić z nimi, co zechcesz. Posłałem Jacksona dalej. Będziemy musieli poczekać chwilę na resztę. Ulewa zamieniła ulice w potoki. — Usiadł na krawędzi stołu, splatając pulchne łapska. Wyglądał na zamyślonego. — Zatem Cromwell wie, że nie potrafimy wyprodukować ognia greckiego? Nie zna jednak naszych nazwisk?
—	Nie zna — odparłem. Zaprzeczanie nie miało najmniejszego sensu.
—	Alchemia była dla was zbyt wielkim wyzwaniem? — zapytał szyderczo Barak.
W odpowiedzi Marchamount podszedł i wymierzył mu tęgi policzek.
—	Jestem woźnym sądowym, gburze. Zwracaj się do mnie z szacunkiem.
Barak spojrzał na niego odważnie.
—	Nie powstrzymało cię to jednak przed popełnieniem pospolitego przestępstwa. Toście wszak uczynili.
—	Nie — od strony drzwi doleciał arystokratyczny głos.
Rozdział czterdziesty czwarty
Na widok księcia Norfolk Marchamount i dwaj łotrzykowie złożyli głęboki pokłon. Z jego obszytej futrem peleryny spływały krople deszczu. Za nim do izby wkroczył Jackson. Pojąłem, że musiał być na przyjęciu jako sługa Norfolka, nie lady Bryanston, i poczułem ulgę, a jednocześnie przerażenie na myśl o tym, jak wysoko sięgał spisek.
Norfolk rzucił pelerynę Fletcherowi, a następnie wbił we mnie lodowate i dumne spojrzenie. Wiedziałem, że z jego strony nie mogę liczyć na żadne miłosierdzie.
—	Z twojego powodu, Shardlake, musiałem się przeprawiać przez rzekę w taką pogodę — powiedział, uśmiechając się ponuro. — Dobrze się sprawiłeś, zważywszy na siły, którym musiałeś stawić czoło. — Zaśmiał się. — Siły większe, niż sądziłeś. Nie miałbym nic przeciwko temu, aby mieć u siebie takiego człowieka, ty jednak jesteś lojalny wobec kogo innego, prawda? Gadaj, ile wie Cromwell?
—	Wie, że Gristwoodowie nie zdołali wyprodukować ognia greckiego — skłamałem.
—	Jak się tego dowiedziałeś? — zagadnął swobodnym tonem.
—	Cofając się do początku.
—	Do owego mnicha Kytchyna. Pewnie zaszył się bezpiecznie w jednej z owych kryjówek Cromwella?
—	Tak, jest bezpieczny. Później przestudiowałem stare źródła. Odkryłem, że substancji niezbędnej do wytwarzania ognia greckiego nie ma w Anglii. Pewnie podążyliście tym samym tropem. Czy dlatego Marchamount zabrał księgi z biblioteki Lincoln's Inn?
Marchamount skinął głową.
—	Tak. Zagroziłem bibliotekarzowi zemstą księcia, jeśli odpowie na jakieś pytanie. Podążaliśmy tą samą drogą, Shardlake. Przestudiowałem je uważnie i wiem, że w Anglii nigdy nie zdołamy wyprodukować ognia greckiego.
Norfolk skinął głową.
—	Wiedzieliście, że za tym stoję? Że Marchamount jest moim człowiekiem?
—	Nie, nie wiedzieli — odpowiedział Toky.
—	Chcę usłyszeć odpowiedź garbusa.
—	Nie.
Norfolk skinął wolno głową.
—	Wiesz, jaki zamiar mieliśmy początkowo?
—	Myślę, że planowaliście przekazać ogień grecki królowi, lecz gdy Sepultus Gristwood nie zdołał go wyprodukować, obmyśliłeś spisek mający na celu skompromitowanie Cromwella w oczach króla.
Norfolk zarechotał.
—	Dlaczego ten pokurcz nie jest woźnym sądowym, Gabrielu? Bez trudu przechytrzyłby cię w sądzie. — Marchamount zmarszczył gniewnie brwi. — Na miły Bóg, Sepultus Gristwood i jego brat doprowadzili mnie do wściekłości — ciągnął książę. — Poszli do Gabriela, obiecując, że wyprodukują ogień grecki. Ten przybiegł do mnie, powiadając, że ma ostatni gwóźdź do trumny Cromwella. Później co tydzień powtarzali, że potrzebują jeszcze trochę czasu, że brakuje im jednego składnika. Po kilku miesiącach przyznali się do porażki. Wtedy Gabriel wpadł na pomysł spisku przeciwko Cromwellowi. To niesłychanie przebiegły człowiek. Postanowił też wykorzystać pośredników, aby przydać wiarygodności naszej opowieści. Po odejściu Cromwella otrzyma szlachectwo. — Poklepał woźnego po ramieniu, a ten poczerwieniał z zakłopotania. — Król nie otrzyma ognia greckiego. Powinieneś go ujrzeć, gdy jest rozgniewany. To... prawdziwe widowisko! — Norfolk odrzucił głowę do tyłu i zarechotał. Marchamount i Fletcher zaśmiali się pochlebczo. Toky siedział cicho, obracając w dłoniach sztylet, który wyciągnął zza pasa. — Cromwell się chwieje — dodał ciszej książę. — Ta porażka go pogrąży. Zajmę jego miejsce, gdy kilka miesięcy później ogień grecki zostanie ponownie odnaleziony w tajemniczych okolicznościach. Królewscy alchemicy otrzymają substancję, ja zaś zostanę obsypany łaskami jako jeden z tych, którzy przyczynili się do jego odkrycia.
—	Nie zdołacie wyprodukować więcej — powiedziałem.
—	Nie? Trzymasz formułę w bezpiecznym miejscu, Marchamount?
Woźny poklepał się po kaftanie.
—	Tak, wasza miłość. Nigdy się z nią nie rozstaję.
Książę skinął głową, a następnie zwrócił w moją stronę.
—	Znajdziemy składnik zwany naftą, kolego Shardlake. Zorganizujemy wyprawę do miejsca, gdzie występuje.
—	Wszystkie są obecnie pod panowaniem Turków.
—	Czyżby? Cóż, nie brak mi złota. — Norfolk zmrużył oczy. — To będzie mój triumf. Król jest zmęczony reformami, widzi chaos, do którego doprowadziły. W końcu da się przekonać, aby wrócić pod panowanie Rzymu. Kto wie, może Katarzyna urodzi mu kolejnego syna. Dziedzica rodu Howardów, na wypadek gdyby coś się stało małemu księciu Seymour. — Zaśmiał się ponownie i uniósł brwi.
—	Dlatego kazałeś zabić wszystkich owych ludzi?
Skinął poważnie głową.
—	Tak. Czyżbym uraził twoją wrażliwość, prawniku? To pospolite chamy. Łotry i dziewki. Odlewnik pochodził z gminu. Byli jak plewy, które rozwiewa wiatr. Odmienię przyszłość Anglii, ocalę trzy miliony przed herezją reformacji. — Wstał, podszedł i od niechcenia wymierzył mi bolesnego kopniaka w goleń. Skinął Toky'emu. — Zajmij się nimi. Jeśli zechcesz, możesz się zabawić, wcześniej jednak muszę się szczegółowo dowiedzieć, co Shardlake wyczytał w owych księgach. Później pozbądź się ciał. Marchamount, zostaniesz, aby pomóc mu w przesłuchaniu. Zanotuj wszystko, co powie.
Woźny sądowy zmarszczył czoło.
—	Czy to konieczne? Nie będzie to miłe widowisko...
—	Tak, konieczne — uciął krótko książę. — Jesteś oczytany, podobnie jak ów pokurcz. Ten człek ma większą wiedzę o starożytnych rzymskich pisarzach ode mnie. Marchamount westchnął.
—	Dobrze.
—	Wracam do domu biskupa Gardinera na obiad z Katarzyną. Zawiadomcie mnie, gdy skończycie. — Pochylił nade mną głowę. — Jeśli dobrze znam Toky'ego, poznasz tortury okrutniejsze od stosu, prawniku. — Skinął dłonią Jacksonowi i chłopak pomógł mu przywdziać pelerynę, a następnie otworzył drzwi zewnętrznej izby. Dostrzegłem ścianę deszczu i wzbierające fale rzeki, albowiem zaczął się przypływ. Fletcher i Toky skłonili się, gdy książę zniknął w drzwiach z Jacksonem podążającym jego śladem.
Przez chwilę słychać było jedynie bębnienie deszczu i dźwięk kroków na schodach. Toky wyciągnął długi ostry sztylet.
—	Każde cięcie za Sama Wrighta — rzekł z uśmiechem. Wstał. — Zaczniemy od twoich uszu, garbusie...
Marchamount uśmiechnął się do mnie przepraszająco.
—	Obawiam się, że będzie to rodzaj dyskursu nieznany prawnikom.
Poczułem, że Barak napiął ręce. Uwolnił dłonie i skoczył na równe nogi, aby wymierzyć kopniaka Fletcherowi. Zadał mu cios w brzuch i rzucił nim o ścianę. Czerep walnął o mur i Fletcher osunął się na ziemię bez czucia. Potem skoczył w kąt izby po miecz.
Podniosłem się mimo ostrego bólu grzbietu i rozciętego nadgarstka, widząc, że Toky odrzucił sztylet i dobył miecza. Barak sięgnął po broń, lecz wstając, potknął się nieznacznie. Toky byłby go trafił, gdybym nie dźgnął go w udo sztyletem. Wydał z siebie wściekły, bolesny okrzyk, a w tej samej chwili Barak rozpłatał mu dłoń. Miecz Toky'ego upadł z brzękiem na podłogę.
Marchamount sięgnął do pasa po sztylet. Natarł na mnie, ciężko dysząc, lecz mój towarzysz podciął mu nogi. Ciało woźnego zwaliło się na podłogę z głuchym łoskotem. Skrzywiłem się, widząc, jak Barak zatopił miecz w sercu Toky'ego. Ten spojrzał w dół, a następnie rozejrzał się dookoła, jakby nie mógł uwierzyć w to, co się stało. Po chwili dziki blask jego oczu przygasł i zbir osunął się wolno na podłogę. Staliśmy przez chwilę nieruchomo, nie mogąc uwierzyć, że unicestwiliśmy złowrogą siłę, która w ostatnich tygodniach podążała naszym tropem.
—	Piekłu przybył nowy lokator — stwierdził Barak.
Z kąta izby doleciał jęk. Fletcher zaczął odzyskiwać przytomność. Marchamount podniósł się z ziemi zakurzony, z poczerwieniałą twarzą, opierając dłonie na stole. Barak zwrócił się ku niemu, przykładając do gardła czubek miecza.
—	Pójdziesz z nami ty wielka stara ropucho i wyśpiewasz wszystko hrabiemu.
Marchamount zakołysał się na nogach.
—	Błagam... — zaczął. — Posłuchajcie, książę zapłaci...
Barak zaśmiał się głośno.
—	Nie nam. Powinieneś to wiedzieć, tłusty durniu, którego przodkowie byli handlarzami ryb i chłopami pańszczyźnianymi — dodał z wyraźną przyjemnością.
Marchamount zwiesił głowę. Niemal zrobiło mi się go żal. Fletcher dźwignął się z trudem na nogi. Stanął chwiejnie przy ścianie, patrząc na ciało Toky'ego i Marchamounta uczepionego stołu. Później skoczył do drzwi, otworzył je i uciekł. Chciałem ruszyć za nim w pościg, lecz Barak mnie powstrzymał.
—	Puść go. Zdobyliśmy nagrodę.
—	Błagam — jęknął Marchamount. — Pozwólcie usiąść. Boję się, że zemdleję.
Barak-wskazał belę tkaniny.
—	Siadaj, ty góro tłuszczu. — Z pogardą obserwował, jak Marchamount opadł na belę, a następnie zwrócił się w moją stronę. — Podaj flakon.
—	Co?
—	Zaniesiemy go hrabiemu.
Podniosłem flakon. W końcu dostał się w moje ręce. Był bardzo ciężki, niemal pełny.
—	Nie jestem pewny... — zacząłem. — Mamy Marchamounta, wiemy o księciu. To wystarczy, aby ocalić Cromwella i pogrążyć Howardów.
Spojrzał na mnie poważnie.
—	Muszę mieć ten flakon — powiedział cicho.
—	Wiesz, ile zniszczeń może spowodować...
—	Muszę go mieć. Ach... 
Barak wydał bolesny okrzyk. Nigdy nie sądziłem, że Marchamount potrafi być taki szybki. Schylił się, chwycił miecz Toky'ego i wziął zamach, mierząc w szyję Baraka. Ten odwrócił się w samą porę, aby sparować uderzenie, lecz miecz dosięgnął jego prawego ramienia. Złapał się za nie, a między jego palcami popłynęła krew. Wypuścił miecz. Marchamount kopnął oręż, spojrzał na mnie trzymającego flakon i uśmiechnął się triumfalnie, cofając miecz, aby zadać Barakowi śmiertelny cios.
Wtedy oblałem go zawartością flakonu. Z naczynia chlusnęła gęsta czarna ciecz, pokrywając Marchamounta i wypełniając izbę cuchnącą wonią. Zawył z bólu, zachwiał się i poślizgnął na plamie ognia greckiego rozlanego na podłodze. Straciwszy równowagę, runął na stół, przewracając świeczkę. Płomień dotknął jego rękawa i na moich oczach woźny sądowy zamienił się w słup ognia. Odskoczyłem przerażony na dźwięk jego krzyku. Cały płonął. Przerażony na próżno młócił rękami o tułów. Czułem obrzydliwą woń spalonego ciała. Dostrzegłem, że zajął się stół i podłoga, na którą kapnęła ciecz. Marchamount powlókł się do sąsiedniej izby ogarnięty płomieniami. Nigdy nie zapomnę, jak skręcał się z bólu i wył. Przypominał żywą pochodnię świecącą czerwonożółtym płomieniem. Zęby zaciśnięte w agonii, poczerniała twarz, płonące włosy. Zaskamlał jak zwierzę i na chwiejnych nogach ruszył w stronę luku. Kawałki płonącej odzieży odpadały od ciała, skwiercząc przeraźliwie. Wyskoczył przez otwór, wyjąc w niebogłosy i pogrążył się w rzece. Wpadł z hukiem do wody i zniknął. Przerażający nieludzki wrzask ustał, a jego miejsce zajęła śmiertelna cisza. Na podłodze płonęły jedynie resztki szaty woźnego.
Usłyszałem krzyk Baraka i odwróciłem się. W drugiej izbie panowało istne piekło. Pośrodku płomieni leżał rozbity flakon z ogniem greckim, a języki ognia lizały bezcenny miotacz. Barak uczynił krok w jego stronę, krwawiąc obficie. Chwyciłem go za ramię.
— Za późno. Musimy uciekać, w przeciwnym razie zginiemy.
Rzucił mi gniewne, udręczone spojrzenie, lecz zbiegł za mną po schodach. Kiedyśmy znaleźli się na dole, podnieśliśmy głowy i ujrzeliśmy, że płomienie liżą ściany biura. Barak zatrzymał się, zamrugał i zebrał się w sobie. 
— Trzeba iść do hrabiego — powiedział.
Skinąłem głową. Wybiegliśmy na deszcz. Zacząłem dyszeć, czując na twarzy zimne krople wody. Tragarze w dalszym ciągu wyładowywali towar ze statków. Zgarbieni, z opuszczonymi głowami, nie zauważyli jeszcze buchającego ognia. Przez chwilę miałem wrażenie, że na powierzchni rzeki unosi się coś ciemnego, zanim zabrała to fala przypływu. Może była to kłoda drewna, a może ciało Marchamounta, ostatniej ofiary ognia greckiego.
Rozdział czterdziesty piąty
Powoli wróciliśmy Cheapside, a następnie skręciliśmy ku rzece. Londyńskie uliczki zamieniły się w gościńce pokryte brudnym, lepkim błotem. W kroplach deszczu spadających na nasze głowy było coś bezlitosnego, jakby ciskała je z nieba gniewna ręka. Nadciągnęła prawdziwa burza, nie zaś padający przez pół godziny deszcz jak poprzednio. Wszędzie widać było przemoczonych londyńczyków w cienkim letnim odzieniu przylegającym do ciała, uciekających przed nawałnicą.
Barak przystanął, opierając się plecami o mur. Kiedy ucisnął zranione ramię, dostrzegłem krew płynącą między palcami.
—	Trzeba to opatrzyć — powiedziałem. — Chodźmy do Guya, to niedaleko.
Potrząsnął głową.
—	Musimy jak najszybciej dotrzeć do Whitehall. Nic mi nie będzie. — Spojrzał na mój nadgarstek. — Jak tam wasza ręka?
—	W porządku, rana nie jest głęboka. — Wyciągnąłem chustkę z kieszeni. — Przewiążę ci ramię. — Z całej siły obwiązałem ranną kończynę. Krwawienie osłabło i w końcu ustało.
—	Dzięki. — Barak odetchnął głęboko. — Chodźmy, trzeba poszukać łodzi. — Odepchnął się od ściany. — Zwyciężyliśmy — powiedział, gdy wlekliśmy się po schodach ku rzece. — Ostatecznie zapłaci Norfolk, nie Cromwell. Próbował króla wystrychnąć na dudka. Henryk nigdy mu tego nie wybaczy. —	Jeśli da wiarę słowom hrabiego. Marchamount zginął, nie mamy żadnych dowodów.
—	Norfolk zostanie przesłuchany. Złapiemy Fletchera. — Gwizdnął. — Cholera, hrabia może zażądać, abyśmy stanęli przed królem i przedstawili swoją wersję wydarzeń.
—	Mam nadzieję, że nie dojdzie do tego. Nie wiem, komu uwierzy, lecz będzie wściekły, że nie udało się zdobyć ognia greckiego.
Barak spojrzał na mnie badawczo.
—	Ocaliłeś mi życie, rzucając w Marchamounta flakonem.
—	Uczyniłem to bez zastanowienia, działałem odruchowo. Nie chciałem, aby zginął w taki sposób...
—	A gdyby nas nie zaatakował? Czy musiałbym odebrać wam flakon siłą?
Popatrzyłem mu w oczy.
—	Teraz to bez znaczenia — odparłem.
Nie odpowiedział. Przy stopniach czekała łódka i po chwili wzbierająca fala poniosła nas szybko w górę rzeki do Whitehall. Deszcz w dalszym ciągu lał jak z cebra, burząc wodę, a gromy huczały nad naszymi głowami. Pomyślałem, że świat ognia ustąpił miejsca światu wody. Nie mogłem się powstrzymać przed spoglądaniem na powierzchnię, obawiając się, że sczerniałe zwłoki Marchamounta ukażą się ponownie, chociaż musiały dawno utpnąć lub zostać zabrane przez fale przypływu. Miałem nadzieję, że robotnicy przy nabrzeżu Salt zdołają powstrzymać rozprzestrzenianie się ognia. Nie szczęście magazyn został wzniesiony z cegły.
Skuliłem się w swoim przemoczonym ubraniu, obserwując, jak kropelki deszczu odbijają się od głowy Baraka i przewoźnika. Spojrzałem na kościelną wieżę i zobaczyłem, że dochodzi trzecia. Przypomniałem sobie, że dzisiejszego dnia powinienem pójść do Wentworthów. Został mi tylko jeden dzień. Joseph będzie się martwił i drżał.
—	Co miał na myśli Norfolk, powiadając, że miał większą pomoc, niż sądziliśmy? — zapytał nagle Barak.
Zmarszczyłem czoło.
—	Wygląda na to, że miałem rację. W naszym najbliższym otoczeniu jest szpieg. —	Kto? Ufam swojemu posłańcowi. — Spojrzał chmurnie. — Ten stary Maur wie zbyt wiełe.
Potrząsnąłem niecierpliwie głową.
—	Guy nie wziąłby udziału w zbrodni,
—	Nawet gdyby mógł w ten sposób wesprzeć papistów? — mruknął Barak.
—	Uwierz mi. Znam go.
—	A Joseph?
—	Daj spokój, Baraku. Wyobrażasz sobie Josepha Wentwortha w roli szpiega? Poza tym jest gorącym zwolennikiem reform.
—	A zatem kto? Grey?
—	Służy Cromwellowi od piętnastu lat.
—	Kto nam pozostaje?
—	Nie mam pojęcia.
Łódź uderzyła o stopnie Whitehallu. Kiedym płacił przewoźnikami, Barak pokazał pieczęć jednemu z wartowników, który skinął ręką, dając znak, że możemy wejść do pałacu. Wspinając się po schodach, z trudem łapałem oddech, a przed oczami migotały mi białe iskierki. Gdym wszedł na górę, musiałem przystanąć. Barak też ciężko dyszał. Spojrzałem przez zasłonę deszczu na wielkie gmachy, drżąc od nagłego chłodu, który nadszedł wraz z deszczem. Barak wydął policzki i powlókł się dalej, a ja podążyłem jego śladem.
Ponownie wkroczyliśmy do Privy Galery i kancelarii Cromwella. Wartownik wprowadził nas do zewnętrznej izby, w której siedział pochylony nad dokumentami Grey. Przeglądał jakieś papiery z sekretarzem i spojrzał w zdumieniu na nasze przemoczone, ubłocone odzienie.
—	Panie Grey — rzekłem — mamy wiadomość dla lorda Cromwella. To pilna sprawa, najwyższej wagi.
Przyglądał się nam przez chwilę, a następnie skinął sekretarzowi, aby odszedł. Okrążył biurko, niespokojnie poruszając ramionami.
—	Co się stało, panie Shardlake? Baraku, twoje ramię...
—	Rozwiązaliśmy zagadkę ognia greckiego — powiedziałem. — To spisek Norfolka mający na celu zdyskredytowanie Cromwella. — W potoku słów opowiedziałem mu szybko, co wydarzyło się w magazynie. Słuchał z otwartymi ustami. —	Musimy natychmiast zawiadomić hrabiego — ponagliłem.
Spojrzał na zamknięte drzwi gabinetu Cromwella.
—	Nie ma go tu. Udał się do Hampton Court. Królowa Anna posłała po niego. Godzinę temu wypłynął łodzią. Wieczorem ma wrócić do Westminsteru w sprawach parlamentu...
—	Gdzie król?
—	W Greenwich.
—	W takim razie udamy się do Hampton Court. — Barak cofnął się od stołu i jęknął. Zachwiał się i byłby upadł, gdybym go nie podtrzymał i nie posadził na krześle. Grey zrobił wielkie oczy.
—	Co mu dolega? Jego ramię krwawi.
Zauważyłem, że chustka się poluzowała i z rany ponownie cieknie krew. Barak śmiertelnie pobladł, a na jego twarz wystąpił pot.
—	Boże, zimno mi. — Zadrżał, otulając się przemoczonym kaftanem.
—	Nie zdołasz pojechać do Hampton Court — powiedziałem. Zwróciłem się do Greya: — Jest tu królewski medyk?
Grey potrząsnął głową, pochylając się nerwowo nad Barakiem.
—	Król odprawił wczoraj doktora Buttsa i jego pomocnika. Chcieli ponownie otworzyć wrzód na jego lewej nodze. Kazał ich wygnać, obrzucając gradem wyzwisk. Ciskał w nich poduszkami.
—	Musisz iść do Guya — powiedziałem. — Zaprowadzę cię.
—	Nie, powinniście udać się niezwłocznie do Hampton Court. Zostawcie mnie tu.
—	Sam ledwie stoję. — Zwróciłem się do sekretarza. — Panie Grey, możesz przesłać pilną wiadomość do Hampton Court? Przez kogoś zaufanego, wiernego hrabiemu?
Skinął głową.
—	Jeśli uważasz, że tak będzie najlepiej. Jest tu młody Hanfold.
—	Pamiętam go. — Uśmiechnąłem się cierpko. — Przyniósł mi kiedyś wiadomość z Tower, która przypieczętowała los klasztoru. Poślij go. — Wziąłem do ręki pióro i nakreśliłem wiadomość do Cromwella. Grey opatrzył list pieczęcią Cromwella i wybiegł z izby, wołając Hanfołda. Spojrzałem na zalany wodą ogród.
—	Co uczyni Norfolk? — zapytałem w zadumie.
—	Nadal sądzi, że jest bezpieczny. Minie wiele godzin, zanim zacznie się martwić brakiem wiadomości.
Przyjrzałem się mu uważnie. Wciąż był bardzo blady.
—	Zdołasz dojść do Guya? Później wrócimy albo Cromwell po nas pośle.	* '
—	Dobrze. — Podniósł się powoli. — Inaczej wykrwawię się na śmierć na pięknym krześle pana Greya.
Sekretarz wrócił, powiadając, że posłaniec już wyruszył, a łódź czeka, aby zabrać nas w dół rzeki. Podałem mu adres apteki Guya i wyszliśmy w pośpiechu. Wysiedliśmy na brzeg, spędziwszy kolejne pół godziny w strugach deszczu. Barak potykał się, więc musiałem go prowadzić. Wlekliśmy się zaułkami niczym para pijaków.
Guy otworzył drzwi i wprowadził nas do środka, jedynie nieznacznie unosząc brwi. Najwyraźniej zdążył się już przyzwyczaić do nagłych wizyt. Usiedliśmy w izbie. Barak zdjął koszulę, aby Guy mógł zbadać jego ramię. Miał brzydką, głęboką ranę. Zacisnął dłoń na mezuzie, gdy Guy obmacywał ją palcami.
—	Powinienem zszyć ci ramię, panie Baraku — powiedział. — Zniesiesz ból?
Barak wykrzywił twarz.
—	A mam wybór?
—	Nie, jeśli tego nie uczynię, możesz się wykrwawić na śmierć.
Zaczekałem w sklepie, podczas gdy Guy zabrał Baraka do swojej pracowni, opatrzywszy mój nadgarstek jakimś piekącym olejkiem. Przebrałem się w suche ubranie, które przyniósł, rad, że nikt mnie nie widzi. Ciekawe, co lady Bryanston pomyślałaby o moim garbatym grzbiecie, gdyby go ujrzała. Cóż, wiedziała, czego się może spodziewać, a jednak nie uważała mnie za odpychającego. Przekładając pas i sakwę do pożyczonego ubrania, skrzywiłem się na dźwięk kolejnego powstrzymywanego okrzyku bólu dobiegającego z dalszej izby. Ogarnęła mnie irytacja, że jestem tak zaaferowany swym wyglądem. Była w tym jakaś mroczna próżność, niemalże rodzaj męczeństwa. Wiedzia- łem, że teraz nic nie stoi na przeszkodzie, abym zaprzyjaźnił się z lady Bryanston, i postanowiłem nie zmarnować szansy. Pamiętałem, jak serce we mnie zamarło, gdy przez chwilę wydawało się, że może uczestniczyć w spisku. Po tym, jakim był poruszony, odgadłem, że darzę ją głębokim uczuciem.
Podszedłem do okna i wyjrzałem na zewnątrz. Ulewa nieco osłabła. Szyba zaparowała. Oparłem czoło o zimne szkło i na chwilę zamknąłem oczy. Usłyszałem dźwięk otwieranych drzwi i do izby wszedł Guy w szacie poplamionej krwią.
—	Skończone — rzekł cicho. — Kazałem mu odpocząć godzinę. To odważny młodzieniec.
—	Twardy. — Uśmiechnąłem się z trudem. — Wygraliśmy, Guy. Nie wyprodukują ognia greckiego. Wszystko spłonęło.
Usiadł na stołku.
—	Chwała Bogu.
—	Zniszczyłeś to, co zostało w słoju?
—	Wylałem wszystko do Tamizy.
Opowiedziałem mu, co wydarzyło się w magazynie.
—	Trzeba jedynie przekazać wiadomość Cromwellowi.
—	Zwyciężyłeś, Matthew. Wykonałeś swoją misję i zniszczyłeś ogień grecki.
—	Ledwie mi się udało. Gdyby Marchamount nie skoczył na Baraka...
Guy uśmiechnął się.
—	Może była w tym ręka boża, odpowiedź na nasze modlitwy...
—	Jeśli tak, wymierzyła Marchamountowi tęgi cios — odparłem, spoglądając na niego poważnie. — W ostatnich dniach prawie się nie modliłem. Czy zdajesz sobie sprawę, że Marchamount i Norfolk zabili wszystkich owych ludzi w celu przywrócenia władzy papieżowi?
—	Cromwell też uczynił wiele złych rzeczy.
Pokręciłem smutno głową.
—	Kiedyś wierzyłem, że świat może stać się doskonalszy. Dziś już nie mam takiej nadziei. Liczę jedynie, że udało mi się zapobiec większemu złu. — Zmarszczyłem czoło. — Mimo to...
—	Co? —	Dlaczego wiara wydobywa czasem z tylu ludzi to, co najgorsze? Jak to możliwe, że zamienia w bestie papistów i zwolenników reformacji?
—	Człowiek to dzikie stworzenie pełne gniewu. Czasami posługuje się wiarą jako pretekstem do walki. Nie jest to wówczas prawdziwa wiara. Usprawiedliwiając swoje postępki wolą Boga, zamyka mu usta.
—	Pocieszony myślą, że skoro człowiek czyta Biblię i zanosi modły, nie może czynić źle.
—	Obawiam się, że tak.
Usłyszeliśmy Baraka wołającego o wodę. Guy podniósł się ze stołka.
—	Twój przyjaciel jest spragniony. Wiedziałem, że długo nie uleży w spokoju. — Uśmiechnął się. — Choć nie jest człowiekiem wiary, cechuje się naturalną prawością.
Kiedy godzinę później opuszczaliśmy aptekę, nadal nie nadeszła żadna wiadomość od Cromwella. Nie dotarła też do mojego domu. Posłałem Simona po konie, które zostały w zajeździe nieopodal katedry Świętego Pawła. Zjedliśmy posiłek i oczekiwaliśmy w salonie, obserwując, jak popołudnie z wolna przeradza się w wieczór. Byliśmy tak wyczerpani, że tylko siedzieliśmy z na wpół przymkniętymi powiekami.
—	Muszę się położyć — powiedział w końcu Barak.
—	Ja również. — Zmarszczyłem czoło. — Dlaczego Cromwell nie skontaktował się z nami?
—	Pewnie czeka na okazję pomówienia z królem — odparł Barak. — Uczyni to, a później nas wezwie, jeśli okaże się to konieczne. Rano otrzymamy wiadomość.
Podniosłem się z trudem.
—	Baraku, myślisz, że jutro zdołamy pójść do Wentworthów? To nasza ostatnia szansa.
Skinął głową, wstając z krzesła.
—	Aby mnie pokonać, trzeba czegoś więcej od miecza. Czego mam się lękać ze strony otyłego sługi, starego kupca i staruchy? Pójdę. W końcu tam wszystko się zaczęło, prawda? —	Zaiste, tam też musi się skończyć, zanim Elizabeth stanie przed Forbizerem.
Zwykle Joan obudziłaby nas na śniadanie, jednak widząc, w jakim stanie wróciliśmy do domu, postanowiła dać nam pospać. Wstaliśmy dopiero w południe. Czułem się znacznie lepiej, choć ciągle dokuczał mi ból nadgarstka. Barak najwyraźniej odzyskał siły, mimo że nadal był nieco blady. Przestało padać, lecz niebo zasnuwały ciężkie, ciemne chmury. Ku mojemu zaskoczeniu nadal nie nadeszła wiadomość od Cromwella, a jedynie błagalne pismo od Josepha, którzy domagał się wiadomości.
—	Musiał już rozmawiać z królem — powiedziałem. — Powinien nas choćby zawiadomić.
Barak wzruszył ramionami.
—	Jesteśmy pionkami.
—	Może powinniśmy przesłać mu kolejną wiadomość?
—	Domagając się odpowiedzi? Byłaby to zuchwałość z naszej strony.
—	W każdym razie możemy przesłać list z wiadomością, że będziemy u Wentworthów i zapytać, czy nas nie potrzebuje. — Spojrzałem na niego. — Zdołasz pójść ze mną do Walbrook?
—	Świetnie się czuję. Wy też lepiej wyglądacie. — Zaśmiał się. — Nie jesteście takim słabeuszem, za jakiego was uważają.
—	W twoim wieku łatwo to mówić. Napiszę list, a później wyruszymy w drogę. Poślę Simona z poleceniem, aby oddał go do rąk pana Greya. Wyprawa do Whitehall będzie dla niego prawdziwą przygodą. Pożycz pieczęć, abym mógł ją odcisnąć w wosku. — Zawahałem się. — Powinienem uczynić to osobiście, lecz nie ma na to czasu. Nie powinniśmy byli spać tak długo.
Elizabeth stanie przed sądem za niecałą dobę.
Popłynęliśmy łodzią do miasta, a następnie udaliśmy się pieszo do Walbrook. Przywdziałem togę i najlepszy kaftan, nalegając, aby Barak włożył drugą z moich najlepszych szat, ukrywając pod nią zabandażowane ramię.
Drzwi otworzyła służąca. —	Czy sir Edwin jest u siebie? — zapytałem. — Proszę powiedzieć, że przyszedł pan Shardlake.
Spojrzała na mnie szerokimi oczami, jakby rozpoznała moje nazwisko. Byłem ciekaw, czy służba wiedziała o tym, co wydarzyło się w domu Wentworthów.
—	Jest w gildii kupców bławatnych, wielmożny panie.
—	A jejmość Wentworth? — Dziewczyna się zawahała. — Daj spokój — rzekłem energicznie — mamy dziś spotkanie z lordem Cromwellem w Whitehall. Czy twoja pani jest w domu?
Zrobiła jeszcze większe oczy na dźwięk nazwiska Cromwella.
—	Sprawdzę, panie. Zaczekajcie, proszę. — Zostawiła nas w drzwiach i pobiegła do domu. Mijały kolejne minuty.
—	Co ją zatrzymało? — zapytał poirytowany Barak. — Wejdźmy do środka.
Powstrzymałem go.
—	Już nadchodzi.
Dziewczyna wróciła wyraźnie podenerwowana. Zaprowadziła nas na górę, do salonu z gobelinami i elegancko obitymi krzesłami. Z okien rozciągał się widok na ogród i studnię. Dzisiejszego dnia w pokoju panował chłód. Tym razem staruszka była jedynym członkiem rodziny, który wyszedł nam naprzeciw. Wciąż nosiła czarną suknię, a ciemny czepiec podkreślał bladość poznaczonej zmarszczkami twarzy. Za jej plecami stał Needler, na którego szerokiej twarzy malował się wyraz obojętności, choć sługa czujnie się nam przypatrywał. Staruszka najwyraźniej przed chwilą zjadła posiłek, albowiem na stoliku obok stała taca z resztką potrawki warzywnej oraz kubek z odrobiną chłodnego piwa. Zauważyłem, że pusty talerz, musztardniczka i mała solniczka zostały wykonane ze srebra.
Jejmość Wentworth nie podniosła się na nasz widok.
—	Wybacz, Shardlake, sługa dotrzyma mi towarzystwa. W domu nie ma nikogo oprócz nas. — Uśmiechnęła się. — Będzie moimi oczami. Davidzie, kto mu towarzyszy? Słyszałam kroki młodego mężczyzny.
—	Młody łysy jegomość — odparł zuchwale Needler. — Dobrze ubrany.
Barak rzucił mu gniewne spojrzenie.
—	To mój pomocnik — wyjaśniłem. 
—	W takim razie każde z nas ma opiekuna — rzekła jejmość Wentworth z uśmiechem, odsłaniając potworne sztuczne zęby i drewnianą protezę. — Czym mogę służyć, panie? Rozumiem, sprawa jest pilna. Elizabeth ma stanąć jutro przed sądem, czy tak?
—	Tak, pani, chyba że zostaną przedstawione nowe dowody. Na przykład te, które spoczywają na dnie waszej studni.
—	Naszej studni? — zapytała cicho. — Co masz pan na myśli? — Była niezwykle opanowana.
—	Ciała zwierząt, które pani wnuk Ralph torturował i zabił dla rozrywki. Jest tam kot Elizabeth, którego przyniosły mu Sabine i Avice, oraz zwłoki torturowanego dziecka, małego żebraka. Needler nie wspomniał o tym ani słowa podczas dochodzenia. — Spojrzałem na nich. Milczeli, patrząc na nas obojętnie.
—	To, co zrobił z nim ten chłopak, poruszyłoby wisielca.
Starucha zarechotała, słysząc jego słowa.
—	Czyżby ci ludzie postradali rozum, Davidzie? Toczą pianę z gęby, wyciągają słomę z włosów?
—	Domyślam się, że waszym wnuczkom trudno było zachować to w sekrecie.
—	Elizabeth też jest moją wnuczką — odparła starucha.
—	Troszczyła się pani jedynie o dzieci sir Edwina. O nie i ich awans społeczny.
Siedziała w milczeniu przez dłuższą chwilę, a następnie zacisnęła wargi.
—	Widzę, że wiele się dowiedziałeś. — Westchnęła. — Wygląda na to, że muszę powiedzieć ci wszystko. Davidzie, przynieś mi lampkę wina. Czy panowie też się napiją?
Nie odpowiedziałem zdumiony szybkością jej kapitulacji. Spojrzałem na sługę.
Jego twarz była napięta i niespokojna.
—	Przynieś nam wina, Davidzie — rzekła cicho.
Needler podszedł do kredensu, a następnie zwrócił się do
swej pani.
—	Wczoraj wypiliśmy ostatnią butelkę. Mam przynieść z piwnicy?
—	Tak. Jak rozumiem, nic mi nie grozi.
—	Jesteś pani bezpieczna — odparłem ponuro. Needler wyszedł z pokoju. Starucha zaczęła się bawić dłońmi leżącymi na kolanach, przebierając sękatymi, upierścienionymi palcami. — Widzę, że Elizabeth w końcu przemówiła.
—	Z trudem. Do nas i do waszego syna Josepha.
Ponownie wydęła wargi.
—	Moja rodzina zaszła wysoko — rzekła cicho. — Gdyby Edwin był taki jak Joseph, nadal bylibyśmy wieśniakami i wiedli ciężki żywot na gospodarstwie. To Edwinowi zawdzięczamy awans, majątek i sposobność wydania dzieci za członków najznamienitszych rodów Londynu. Było to dla mnie wielką pociechą w kalectwie. Po śmierci Ralpha naszą jedyną nadzieją pozostały udane małżeństwa Sabine i Avice. Nic nam więcej nie pozostało.
—	Czy to rozsądne, aby młodzi mężczyźni wzięli je sobie za żony? Po tym, co uczyniły?
Wzruszyła ramionami.
—	Potrzebują jedynie silnego krzepkiego mężczyzny, który utrzyma je w posłuchu.
Needler wrócił z butelką czerwonego wina i trzema srebrnymi kielichami na tacy. Postawił ją na stole i podał kielich staruszce, a dwa pozostałe Barakowi i mnie. Z kamienną twarzą wrócił na miejsce za krzesłem swojej pani. Czemu oboje byli tacy spokojni? Pociągnąłem łyk wina. Było słodkie i mdlące.
—	Chcecie poznać prawdę — rzekła jejmość zdecydowanym głosem.
—	Tak, pani. Prawdę. Jeśli nie dziś, to podczas jutrzejszej rozprawy.
—	Czy Elizabeth przemówi w swojej obronie?
—	Niezależnie od tego, co uczyni, przedstawię dowody, którymi dysponuję. Masz pani szansę wyznać mi prawdę. Może... — przerwałem, biorąc do ust kolejny łyk — ...może da się coś zrobić.
—	Gdzie jest Joseph? — zapytała.
—	W zajeździe.
Skinęła głową, a następnie przerwała, starając się zebrać myśli.
—	David wszystko widział — zaczęła — z tego okna. Czyścił gobeliny. Tylko jemu pozwalam to robić. — Zawahała się przez chwilę, jakby w coś się wsłuchiwała, a następnie kontynuowała swoją opowieść. —	Tego popołudnia Elizabeth była sama w ogrodzie, ponura jak zwykle. Powinna była stanąć we własnej obronie. Tchórzliwe chowanie się po kątach jedynie zachęcało dzieci do okrucieństwa. Dzieci potrafią być okrutne, prawda? Jesteś garbusem, więc wiesz.
—	To prawda, dlatego dorośli muszą przywoływać je do porządku. Mieliśmy tu troje przeciw jednej, prawda?
—	Elizabeth była prawie dorosła. Duża osiemnastoletnia dziewczyna obawiająca się dwunastolatka. — Prychnęła pogardliwie. — W dniu swojej śmierci Ralph poszedł do ogrodu, do Elizabeth. Usiadł na krawędzi studni i zaczął z nią rozmawiać. Słyszałeś przez okno, o czym rozmawiali, Davidzie?
—	Nie, pani. — Spojrzał na nas i wzruszył ramionami. — Pewnie jej dokuczał, może wspomniał, że zabił jej kota. Siedziała pod drzewem i przyjmowała to jak zwykle ze spuszczoną głową.
Starucha skinęła w jego stronę.
—	Gdyby miała odrobinę odwagi, wstałaby i natarła mu uszu.
—	Ulubieńcowi sir Edwina? — zapytałem. — Wuj nie byłby zadowolony.
Jejmość Wentworth przekrzywiła głowę.
—	Pewnie nie.
—	Wiedziałaś pani, że twój wnuk zamordował małego ulicz-nika? — zapytałem. Sługa oparł ostrzegawczo dłoń na jej ramieniu, lecz starucha ją strąciła.
—	Słyszeliśmy o zniknięciu tego chłopca. Byłam ciekawa, co się stało. Czekałam na okazję, aby z nim o tym porozmawiać. Obawiałam się, że może być w niebezpieczeństwie. Mój syn Edwin o niczym nie wiedział — dodała. — Był przekonany, że Ralph nie mógłby uczynić nic złego. Uznałam, że lepiej będzie, jeśli utrzymamy go w tym przekonaniu.
—	Nie obawiałaś się, Ralph wyrośnie na potwora? — Zakaszlałem, czując suchość w gardle.
Wzruszyła ramionami.
—	Gdyby Ralphowi nie przeszło zamiłowanie do okrucieństwa, musiałby się nauczyć je ukrywać. Ludzie to czynią. — Westchnęła. — Mów dalej, Davidzie, jestem zmęczona. Opowiedz im, co się później stało.
Sługa spojrzał na nas uważnie.
—	Po chwili przyłączyły się do niego Sabinę i Avice, siadając na krawędzi studni. Myślę, że zaczęli dręczyć Elizabeth. Wtedy Ralph powiedział Sabinę coś, co nie przypadło jej do gustu.
Twarz sługi poczerwieniała.
—	Może na temat uczuć, którymi cię darzyła? — zapytałem.
Starucha podniosła dłoń.
—	W porządku, Davidzie. Sabinę miała do niego dziewczęcą słabość. Nie zachęcał jej. Był lojalny. Służy mnie'i synowi od dziesięciu lat. Zrobiłby dla nas wszystko. Mów dalej, Davidzie. Powiedz, co widziałeś z okna.
—	Sabinę chwyciła Ralpha. Ten wykręcił się jej i runął głową w dół. Wpadł do studni.
Jejmość Wentworth westchnęła.
—	Sabinę powiada, że nie chciała go pchnąć, że zareagowała w gniewie. W oczach prawa byłoby to nieumyślnie spowodowanie śmierci, nie morderstwo. Co sądzisz, prawniku?
—	Ława przysięgłych wydałaby werdykt na podstawie faktów.
—	Tak czy owak Sabinę mogłaby zawisnąć na szubienicy, mimo swojej pozycji społecznej. Rzecz jasna moglibyśmy odwołać się do króla, co oznaczałoby bankructwo. Gdyby Elizabeth nie była świadkiem zdarzenia, Sabinę i Avice mogłyby zeznać, że Ralph się poślizgnął. Niestety, ich kuzynka wszystko widziała. Wiedzieliśmy, że nie darzy nas szczególną sympatią. — Rozłożyła dłonie i uśmiechnęła się. — Rozumiesz teraz, na czym polegał nasz problem.
—	Musieliście ją uciszyć, stawiając w stan oskarżenia — rzekłem chrapliwie, czując ból gardła przy każdym wypowiadanym słowie. Byłem ciekaw, czy coś mi nie zaszkodziło.
—	Kiedy Ralph wpadł do studni — kontynuował Needler — zbiegłem po schodach do ogrodu. Sabinę i Avice krzyczały i zawodziły. Spojrzałem do studni. Dostrzegłem jedynie ciało Ralpha.
—	Nieszczęsny chłopak — wyszeptała starucha.
—	Elizabeth siedziała pod drzewem, gapiąc się na nie. Wówczas, nie wiedząc, że patrzyłem przez okno, Sabinę wskazała na Elizabeth i zawołała: „To ona zabiła Ralpha. Zepchnęła go do studni! Widziałyśmy wszystko!". Elizabeth siedziała jak kamień, nie odzywając się ani słowem. Wtedy Avice przyłączyła się do siostry, wskazując Elizabeth i oskarżając ją. Jejmość Wentworth skinęła głową.
—	Zeszłam na dół zaniepokojona krzykiem. Sabine i Avice wołały, że były świadkiem tego, jak Elizabeth zamordowała Ralpha. Nie odpowiedziała, gdy się do niej zwróciłam. W pierwszej chwili pomyślałam, że faktycznie tak było, więc poleciłam wezwać Edwina, on zaś sprowadził konstabla, który zabrał Elizabeth. Dopiero wtedy David powiedział mi prawdę. Wypytałam dziewczęta, które przyznały się do wszystkiego. Wiedziały o małym żebraku. Chociaż były bardzo przerażone, panie Shardlake, jako młode damy umiały nad sobą zapanować. Pewnego dnia wyrosną na wielkie damy.
—	Raczej na potwory, jak ich brat — przerwał Barak.
Starucha zignorowała go.
—	Poczekaliśmy dzień, dwa, aby przekonać się, czy Elizabeth przedstawi swoją historię, ona jednak milczała. Wtedy przyszedł Joseph, powiadając, że dziewczyna nie chce rzec, czy przyznaje się do winy. Uznaliśmy, że skoro chce umrzeć, niech się dzieje jej wola.—Mówiła spokojnie tak, j akby chodziło o umowę handlową.
Zakaszlałem sucho.
—	Powiedziałaś nam pani wszystko. Czego oczekujesz w obecnej sytuacji?
Nie odpowiedziała, a jedynie uśmiechnęła się w naszą stronę. Zwróciłem uwagę, że moje serce bija jak oszalałe. Nie potrafiłem pojąć dlaczego. Usłyszałem głosy dobiegające z korytarza, a następnie dźwięk zamykanych drzwi frontowych.
—	Cholera, coś się dzieje z moimi oczami — rzekł Barak. — Widzę podwójnie.
Spojrzałem na niego. Źrenice wytrzeszczonych oczu były powiększone, olbrzymie. Przypomniałem sobie oczy Sabine podczas naszej pierwszej wizyty i to, że psianka jest niezwykle trująca. Oglądałem skutki jej działania w klasztorze Scarnsea.
—	Otruli nas — wyszeptałem.
—	Trucizna szybko działa — powiedziała cicho starucha. Needler podszedł do drzwi i zamknął je od środka. Oparł się o nie i spojrzał na nas ponuro.
—	Czy wszyscy służący wyszli?—zapytała jejmość Wentworth.
—	Powiedziałem im, że dziś rano nie ma nic więcej do roboty, że mogą się przejść, nacieszyć świeżym powietrzem po burzy. — Zwrócił się ku mnie. — Sądziliście, że nikt was nie widział owej nocy, gdy zeszliście do studni, jednak moja pani usłyszała kogoś w sadzie. Kazała mi stanąć w oknie i obserwować, co się będzie działo. Widziałem was obu, łysy zszedł do studni.
Starucha roześmiała się potwornym, wstrętnym rechotem.
—	Niewidomi mają niezwykle czuły słuch, panie Shardlake. Obawialiśmy się wizyty konstabla, lecz gdy nic się nie stało, zrozumieliśmy, że Elizabeth nadal milczy.
Barak próbował wstać, lecz opadł bezsilnie na krzesło, patrząc uporczywie przed siebie.
—	Nic nie widzę — powiedział. Jego głowa poczęła drżeć. Niezależnie od tego, co nam podano, wypił więcej ode mnie.
Próbowałem coś powiedzieć, lecz nie zdołałem wydobyć z siebie głosu. Przypomniałem sobie, że gdyśmy stali obok krzewu psianki w Scarnsea, Guy wspomniał o tej truciźnie. Jedynym ratunkiem było szybkie podanie środka wymiotnego.
Needler wrócił na swoje miejsce za plecami staruchy.
—	Wiedzieliśmy, że przyjdziesz — ciągnęła. — Tylko tyle mogłeś uczynić. — Uśmiechnęła się złośliwie, widząc, jak ciężko dyszę, starając się uspokoić kołaczące serce. — Nawiasem mówiąc, studnia jest już pusta. Ciała trafiły do rzeki. Przygotowaliśmy dla was miejsce, później zajmiemy się Josephem. — Mówiła przyciszonym głosem, niemal szeptem, czekając na dźwięk ciał osuwających się na podłogę. — Stare wieśniaczki znają wiele trujących roślin. Mamy tu duży ogródek ziołowy. Powinni już opaść z sił, Davidzie. Zabij ich.
Sługa przełknął ślinę. Jego twarz spochmurniała. Dobył sztyletu i obszedł krzesło wolnym krokiem.
Wówczas przypomniałem sobie o musztardzie i jej działaniu wymiotnym. Guy wspomniał o tym podczas pierwszego dnia dochodzenia w sprawie Wentworthów. Wiedząc, że to moja ostatnia deska ratunku, wstałem z trudem. Drżałem na całym ciele. Barak też dźwignął się w górę nadludzkim wysiłkiem woli, macając dłonią w poszukiwaniu miecza. Odniosłem wrażenie, że nie może się skoncentrować. Needler spojrzał między nas, z nagłym wahaniem. Chwyciłem musztardniczkę i na oczach zdumionego Needlera wsunąłem sporą łyżkę musztardy do ust. Połknąłem, czując ogień w gardle. —	Co się dzieje, Davidzie?! — zawołała starucha z nutką strachu w głosie. — Co oni robią?
Barak machnął niepewnie mieczem. Chociaż ostrze przeszyło powietrze, Needler czmychnął trwożliwie za krzesło.
Poczułem, że zawirowało mi w żołądku, a następnie pochyliłem się i zwymiotowałem na podłogę, wydając głośnie czknięcie.
—	Jack! — krzyknąłem. — Masz! Weź to szybko.
Chwycił musztardniczkę i połknął wszystko, co w niej pozostało. Sapał gwałtownie, opierając się o krzesło i celując mieczem w Needlera. Położyłem dłoń na oparciu krzesła, czując, że wiruje mi w głowie.
—	Stójcie! — zawołał Barak. — Musimy stać!
Oddychałem głęboko. Byłem przerażony, wiedząc, że zginiemy, jeśli stracimy przytomność. Na szczęście bicie serca nieco się ustabilizowało. Wyciągnąłem sztylet. Starucha podniosła się na drżących nogach z rękami wyciągniętymi przed siebie.
—	Davidzie! — zawyła przerażona. — Co się stało, Davidzie?
Needler nie wytrzymał napięcia. Odskoczył od jejmość Wentworth i podbiegł do drzwi. Barak chciał za nim pójść, lecz zachwiał się na nogach. Starucha odwróciła się na dźwięk kroków Needlera i zamachała bezradnie rękami.
—	Davidzie! Davidzie! Gdzie jesteś? Co się dzieje?
Needler przekręcił klucz i otworzył drzwi. Szybko zbiegł po
schodach i czmychnął na ulicę. W tej samej chwili Barak wyrzucił z siebie zawartość żołądka w równie widowiskowy sposób jak ja. Opadł na kolana, ciężko dysząc.
Starucha zwróciła się w kierunku zgiełku wyraźnie przerażona.
—	Gdzie jesteś?! — zawołała. — Davidzie! Davidzie! — Potknęła się, tracąc równowagę i przewracając z głośnym krzykiem. Uderzyła głową o ścianę i z jękiem osunęła się na podłogę.
Dowlokłem się do otwartych drzwi salonu, a następnie zszedłem schodami do drzwi frontowych, które Needler zostawił otwarte. Oparłem się o nie i urywanym głosem zawołałem:
—	Pomocy! — Ludzie idący zatłoczoną ulicą zwrócili głowy w moją stronę. — Morderstwo! Wezwijcie konstabla! Pomocy! — Później nogi się pode mną ugięły i ogarnął mnie mrok.
Rozdział czterdziesty szósty
Zacząłem odzyskiwać przytomność, czując, że przykładają mi do nosa jakąś cuchnącą substancję. Odetchnąłem głęboko i rozejrzałem się wokół, nie wiedząc, gdzie się znajduję.
Byłem ponownie w salonie Wentworthów, tym razem jednak siedziałem na krześle. Obok stał Guy, trzymając buteleczkę, którą przed chwilą przytknął mi do nosa. Rozejrzałem się wokół — konstabl i Guy w swojej aptekarskiej szacie zupełnie nie pasowali do luksusowo urządzonej izby. Barak siedział na sąsiednim krześle. Był blady, lecz żył, a źrenice jego oczu odzyskały naturalną wielkość.
—	Starucha... — wychrypiałem.
—	Wszystko w porządku — odparł Guy. — Zabrali ją. Wnuczki również. Mądrze postąpiliście, połykając musztardę, aby zwymiotować. Gdyby nie to, obaj bylibyście już martwi. Leżałeś nieprzytomny prawie godzinę. Zacząłem się o ciebie niepokoić.
Wziąłem głęboki oddech, czując silny ból głowy.
—	Wspomniałeś kiedyś, że otrutemu należy jak najszybciej podać środek wymiotny.
—	Zawsze miałeś świetną pamięć.
—	Dobry Boże. — Zaśmiałem się chrapliwie. — Boję się myśleć, jaki rachunek mi wystawisz za swoje usługi w tym miesiącu.
—	Zdołasz go zapłacić. Możesz poruszać rękami i nogami?
—	Tak, czuję się słaby. —	To szybko minie. — Guy sięgnął po miseczkę, która stała na stole przykryta tkaniną. Kiedy ją uniósł, poczułem przenikliwy zapach. — Wypij to — powiedział. — Wywar usunie trujące humory, które pozostały w organizmie.
Spojrzałem nieufnie na płyn, lecz mężnie go przełknąłem, gdy delikatnie przysunął naczynie do mych ust. Lek miał gorzki smak.
—	Dobrze — powiedział Guy. — Teraz siedź spokojnie.
Drzwi się otworzyły i do izby wszedł pobladły Joseph.
—	Doszedłeś do siebie, panie. Bogu dzięki!
Chwyciłem Guya za ramię.
—	Czy Needler zdołał uciec? — zapytałem.
—	Tak. Już go szukają.
—	Jak się tu znalazłeś?
—	Wezwałeś konstabla.
—	Tak, przypominam sobie, nie pamiętam jednak nic więcej.
—	Konstabl odnalazł ciebie, Baraka i starszą niewiastę. Wszyscy byliście nieprzytomni. Na chwilę wróciłeś do zmysłów i poprosiłeś, aby mnie sprowadzili.
—	Nic nie pamiętam. Jezu, czyżbym tracił rozum?
Guy oparł dłoń na mym ramieniu.
—	Wrócisz do siebie. Obaj jesteście słabi. Musicie odpocząć.
—	Ujęto Davida Needlera, wielmożny panie — przerwał mu konstabl. — Przyszedłem wam to powiedzieć. Usiłował wyjechać z miasta.przez Cripplegate, lecz strażnik go ujął. Nie stawiał oporu. Zawieźli go do Newgate.
Barak spojrzał na mnie poważnie.
—	Sabine i Avice zostały zabrane razem ze staruchą, chociaż ta poważnie zraniła się w głowę, padając. Dziewczęta ukryły się na górze w swoim pokoju. Konstabl musiał je wyciągać spod łóżek. Darły się wniebogłosy. Kiedy odzyskałem przytomność, powiedziałem wszystko sędziemu. Rzucały się jak kotki, kiedy pojęły, że gra jest skończona. Zabrali je, lecz nie do lochu — wychrypiał z goryczą. — Do lepszej celi.
Wyjrzałem przez okno. Studnia była ledwie widoczna w słabym świetle późnego popołudnia.
—	Dobry Jezu — wymamrotałem — gdyby Needlerowi i tej starej wiedźmie się udało, też byśmy do niej trafili. — Odwróciłem się do Josepha. — Przykro mi. Jest twoją matką... Potrząsnął głową.
—	Zawsze kochała Edwina. Do reszty czuła tylko pogardę.
—	Baraku — rzekłem — musisz złożyć pisemne oświadczenie przed obliczem sędziego i konstablów. Muszą stanąć jutro przed Forbizerem... — Próbowałem wstać, lecz opadłem na krzesło półprzytomny. — Nagle przyszła mi do głowy inna myśl. — Co się stało z sir Edwinem?	✓
—	Jest w pokoju obok — odrzekł cicho Joseph. — Nieszczęsny Edwin przeżył szok. Jego syn nie żyje, a matka i córki znalazły się w więzieniu...
Wziąłem głęboki oddech.
—	Czy Elizabeth wie, co się stało?
—	Tak, zaczęła płakać, gdy jej powiedziałem. — Na jego twarzy pojawił się cień uśmiechu. — Kiedy odchodziłem, uścisnęła moją rękę. Zaopiekuję się nią, panie. Musiałem tu przyjść — dodał. — Brat mnie potrzebuje.
Spojrzałem na niego i zrozumiałem, dlaczego przyjąłem tę straszną sprawę: z powodu jego dobroci, naturalnej prawości i miłości, którą można dostrzec jedynie u nielicznych.
—	Powinienem pójść do Edwina — powiedział.
Konstabl podniósł rękę.
—	Jest u niego sędzia, panie.
Obrazy wirowały mi przed oczami.
—	Cromwell! — krzyknąłem. — Od wielu godzin nie otrzymaliśmy odpowiedzi. Dostałeś wiadomość od Greya?
Barak skinął głową.
—	Nadeszła niedawno. — Wyciągnął z kieszeni kartkę z pieczęcią hrabiego i podał mi. Przeczytałem wiadomość skreśloną starannym pismem Greya: „Lord Cromwell otrzymał wasz list. Ma dziś posłuchanie u króla i skontaktuje się z wami, jeśli uzna to za konieczne. Jest wam niezmiernie wdzięczny".
—	Sprawa jest zakończona — odetchnąłem głęboko z wyraźną ulgę. — Przesyła nam podziękowania.
Guy podszedł do mnie. Uważnie obejrzał moje usta i oczy, a następnie uczynił to samo z Barakiem.
—	Na szczęście żadnemu z was nic się nie stało — powiedział. — Powinniście wrócić do domu i odpocząć. Przez kilka dni będziecie bardzo zmęczeni i słabi. —	Nie będę się spierał, panie — odrzekł Barak.
—	Muszę wracać do apteki, pacjenci czekają. — Skłonił się i ruszył do drzwi, jak zawsze wyglądał egzotycznie w długiej szacie, ze śniadą twarzą i kręconymi szpakowatymi włosami.
—	Dziękuję ci, stary przyjacielu — powiedziałem cicho.
Uniósł dłoń w geście pozdrowienia, uśmiechnął się i wyszedł.
—	Dziwny człek — zauważył konstabl. — Kiedym dotarł na miejsce, pomyślałem, że to jego trzeba aresztować.
Nie rzekłem ani słowa.
Drzwi otworzyły się ponownie i do salonu wkroczył wysoki, szczupły mężczyzna, w którym rozpoznałem sędziego Parsloe. Chociaż zwykle na jego obliczu malowało się radosne przeświadczenie o własnej ważności, dzisiaj sprawiał wrażenie ponurego. Skłonił się i rzekł do Josepha:
—	Panie Wentworth, sądzę, że powinien pan pójść do brata.
Joseph podniósł się energicznie.
—	Idę, panie. Prosił, abym do niego przyszedł?
Parsloe się zawahał.
—	Nie, lecz ktoś powinien mu towarzyszyć. — Spojrzał na mnie. — Panie Shardlake, jestem rad, że odzyskaliście przytomność. Źle to wyglądało, gdym tu przyszedłem wezwany przez konstabla.
—	Wyobrażam sobie. Przesłuchaliście sir Edwina, panie?
—	Tak. Powiada, że nie miał pojęcia o postępowaniu pozostałych członków swojej rodziny. Wierzę mu. Jest w głębokim szoku. — Parsloe potrząsnął głową. — To dziwne, że starucha tak blisko współpracowała z prostym sługą.
—	Mówiła, że Needler jest jej oczami. Potrzebowała go, pod tym względem była całkowicie zdana na niego. Jeśli nie pod innymi...
—	Znaleźliśmy to w piwniczce z winem. — Parsloe podał mi małą szklaną fiolkę. — Twój znajomy aptekarz powiada, że to bardzo silny wyciąg z wilczej jagody.
Oddałem mu naczynie, starając się opanować drżenie.
—	Będziecie mogli stawić się jutro w Old Bailey, panie? — zapytał. — Elizabeth Wentworth stanie ponownie przed sędzią Forbizerem. Byłoby dobrze, abyś przedstawił dowody.
—	Przyjdę. Sądzicie, że teraz przemówi? —	Tak.
Spojrzałem cierpko na Baraka.
—	Teraz, gdy poznaliśmy fakty, ominie ją męczeńska śmierć, czy tego chce, czy nie. — Odwróciłem się do Josepha. — Możesz stawić się w sądzie o dziesiątej rano? Zaopiekujesz się Elizabeth, gdy ją wypuszczą?
Skinął głową.
—	Tak. Dziękuję ci, panie. Dziękuję za wszystko.
Odprowadziliśmy go do drzwi. Po przeciwnej stronie korytarza
dostrzegłem ładnie urządzoną sypialnię. Na krześle przy łóżku jak skamieniały siedział sir Edwin z opuchniętą, bladą twarzą. Joseph zapukał i wszedł. Brat spojrzał na niego niewidzącym wzrokiem. Joseph usiadł na brzegu łóżka i wyciągnął dłoń, lecz sir Edwin odwrócił się w drugą stronę.
—	Daj spokój, Edwinie — rzekł delikatnie Joseph. — Przyszedłem do ciebie. Pomogę ci, jeśli zdołam. — Ponownie wyciągnął dłoń, lecz tym razem brat nie cofnął swojej.
—	Chodźmy, Baraku — powiedziałem cicho, popychając go w stronę drzwi.
Wróciliśmy do domu. Chociaż czułem zawroty głowy i musiałem robić częste przerwy, przygotowałem oświadczenie dla Forbizera i poprosiłem Baraka, który był w nieco lepszym stanie ode mnie, aby uczynił podobnie. Odczytawszy jego oświadczenie, ze zdumieniem stwierdziłem, że wysławia się zgrabnie i logicznie. Dobrze go wyedukowali w klasztornej szkole. Bez wątpienia nabrał wprawy w pisaniu z powodu raportów, które musiał przesyłać Cromwellowi. Później zjedliśmy wieczerzę i drugą noc z kolei spaliśmy jak zabici.
Wiadomość od Cromwella nie nadeszła także następnego ranka. Był dziesiąty czerwca, dzień sądu. Jedząc śniadanie, spojrzałem przez okno. Niebo było pochmurne, lekko zamglone. Tego dnia miał się odbyć pokaz u króla. Ogień grecki dostarczyłby efektownego widowiska w taki szary, wilgotny poranek.
—	Pora ruszać — rzekł Barak. — Odzyskałeś siły?
—	Prawie, pozostało jedynie lekkie drżenie i suchość w gardle. — Zmusiłem się do powstania. — Chodźmy. Tego dnia nie wolno nam się spóźnić.
W Old Bailey wszystko było przygotowane. Parsloe, konstabl i trzech zatrwożonych służących Wentworthów czekało w korytarzu na zewnątrz. Parsloe wręczył mi do przejrzenia kilka oświadczeń. Joseph stał obok, blady, choć bardziej opanowany niż wczoraj. Dla niego było to zaiste pyrrusowe zwycięstwo.
Ująłem go za ramię.
—	Jesteś gotowy, Josephie?
—	Tak. Edwin nie mógł przyjść. Jest w kiepskim stanie.
—	Rozumiem. Nie było go też wczoraj, nie może przedstawić bezpośrednich dowodów.
—	Spędziłem z nim ostatnią noc. Myślę, że mi przebaczy. Nie pozostał mu teraz nikt więcej.
Skinąłem głową.
—	Nie mógłby mieć lepszego sojusznika.
—	Może uda mi się go skłonić do powrotu na gospodarstwo. Wrócę tam z Elizabeth. Dla obojga będzie to znajome miejsce, z którym łączy się kilka radosnych wspomnień.
—	Rozumiem. Lepiej opuście Londyn. Kiedy wieść się rozniesie, na ulicach znów ukażą się zjadliwe pamflety. Niech je diabli. — Odwróciłem się do Parsloego. — Będą rozpatrywać naszą sprawę na otwartym posiedzeniu razem z innymi?
Potrząsnął głową.
—	Nie, rozmawiałem z sędzią. Ponieważ uwolnienie Elizabeth to prosta sprawa, spotkamy się z nim w jego gabinecie, kiedy wszyscy przybędą.
Wziąłem głęboki oddech.
—	W takim razie załatwmy sprawę i miejmy to za sobą. Widzę jego sekretarza. — Spojrzałem w miejsce, gdzie krzątał się pulchny sekretarz Forbizera. Przypomniałem sobie dzień, w którym przyniósł mi wiadomość o zmianie werdyktu sędziego, chwilę przedtem, zanim Barak wdarł się do mojego życia.
Parsloe, Joseph i Barak towarzyszyli mi do pomieszczeń sędziego. Forbizer siedział w czerwonej szacie za biurkiem, na którym leżały schludnie ułożone papiery. Rzucił nam chłodne spojrzenie, zatrzymując je nieco dłużej na Baraku, a następnie wyciągnął rękę i pstryknął palcami.
—	Oświadczenia.
Podałem mu dokumenty. Przeczytał je z twarzą pozbawioną wyrazu, z rzadka przerywając lekturę, by zmarszczyć brwi i coś sprawdzić. Wiedziałem, że odgrywa przedstawienie, gdyż znał już sprawę z ust Parsloego i nie miał innego wyjścia, jak tylko uwolnić Elizabeth. W końcu odłożył oświadczenia, wyrównał boki dokumentów i odchrząknął.
—	Zatem w końcu okazała się niewinna — powiedział.
—	Tak — odparłem.
—	Mimo to powinna być miażdżona — rzekł chłodno. — To kara za odmowę odpowiedzi na pytanie, czy oskarżony przyznaje się do winy. Tak nakazywałoby prawo i sprawiedliwość. — Pogładził w zamyśleniu szarą brodę. — Zastanawiałem się, czy nie skazać jej na kilka dni w lochu za znieważenie sądu. — Spojrzałem na Josepha, który wyraźnie pobladł. Nie mogłem opanować gniewnego zmarszczenia brwi. Było to czyste okrucieństwo, zemsta za presję, którą wywarł na niego Barak. Sędzia wzruszył ramionami. — Mam jednak dość roboty na tym posiedzeniu, nie będę wprowadzał na wokandę jeszcze tej sprawy. Wypuszczę ją. Przynajmniej do czasu osądzenia pozostałych członków rodziny. Wówczas będzie musiała stanąć przed sądem w charakterze świadka.
—	Dziękuję, wysoki sądzie — rzekłem cicho.
Forbizer wyciągnął gotowe pismo z poleceniem uwolnienia. Podpisał je, wydymając pogardliwie usta i przysunął po stole w moją stronę.
—	Macie, kolego Shardlake. — Sięgnąłem po kartkę, lecz w tej samej chwili Forbizer położył dwa palce na papierze. Spojrzałem mu w oczy. Były chłodne i pełne wściekłości.
—	Nie wchodź mi więcej w drogę, kolego — rzekł cicho. — W przeciwnym razie zmienię twoje życie w piekło niezależnie od twoich politycznych koneksji. — Cofnął palce, ja zaś odebrałem pismo, wstałem i złożyłem pokłon. W milczeniu opuściliśmy izbę.
Kiedy znaleźliśmy się na zewnątrz, Parsloe potrząsnął głową ze zdziwienia. —	Sądziłem, że będzie rad, mogąc naprawić niesprawiedliwość i ocalić dziewczynę przed okrutną śmiercią. Dziwny człowiek.
—	Dureń nie lubi, aby ktoś podważał jego wyroki — powiedział Barak, siadając na ławie. Był nadal blady i sprawiał wrażenie osłabionego. Z przyjemnością zająłem miejsce obok niego.
—	Podważał? — Parsloe rzucił nam gniewne spojrzenie. — Co miał na myśli, mówiąc o politycznych koneksjach?
—	Bóg jeden wie — odrzekłem pospiesznie. — Panie Parsloe, jestem wam niezmiernie wdzięczny za okazaną pomoc. Nie będziemy was dłużej zatrzymywać.
Kiedy sędzia odszedł, spojrzałem na Baraka z przyganą.
—	Mało brakowało, a wpakowałbyś mnie w tarapaty. Parsloe to znany plotkarz. Gdybyś mu rzekł, iż dostarczyłeś list Cromwella nakazujący odroczenie wyroku, jutrzejszego dnia opisano by to w setce pamfletów, a Forbizer zmieniłby moje życie w piekło, jak obiecał. Uczyni, co w jego mocy, aby tego dokonać, jeśli kiedykolwiek ponownie przed nim stanę — dodałem ponuro.
—	Nie moja wina, że prawnicy to plotkarze. Jestem wykończony, powinienem leżeć w łóżku.
—	Co miał na myśli, mówiąc o politycznych koneksjach, panie? — zapytał Joseph.
Zawahałem się. Joseph miał prawo wiedzieć.
—	Razem z Barakiem prowadziliśmy pewną sprawę... na zlecenie lorda Cromwella. Bardzo ważną sprawę, dlatego miałem tak mało czasu dla Elizabeth. Dzięki niemu Forbizer zgodził się na odroczenie. Proszę, nie wspominaj o tym nikomu.
Skinął głową.
—	Obiecuję, panie. — Potrząsnął głową. — Niech Bóg błogosławi hrabiego i wszystkie reformy, które wprowadził.
Wręczyłem mu nakaz sądowy.
—	Pokaż to w Newgate, a uwolnią Elizabeth. Chciałbyś, abyśmy z tobą poszli?
Uśmiechnął się.
—	Wolałbym zrobić to sam, panie. Jeśli nie macie nic przeciwko temu...
—	Rozumiem. Wspólnie z Barakiem patrzyliśmy, jak opuszcza Old Bailey, trzymając ostrożnie w dłoni cenny dokument.
—	Sprawa jest zakończona — powiedziałem. — Co masz zamiar robić? Muszę wpaść do Lincoln's Inn, aby zorientować się w sytuacji. — Spojrzałem na niego, uświadamiając sobie, że teraz, gdy nadciągało nasze rozstanie, będzie mi brakowało Baraka mimo jego niezliczonych irytujących nawyków.
—	Mogę wrócić z wami na Chancery Lane? — zapytał nieśmiało. — Nie będę mógł zasnąć ani robić nic inńego, dopóki nie otrzymam wiadomości od hrabiego.
—	Oczywiście, czuję się podobnie jak ty.
—	Żałuję, że nie otrzymaliśmy żadnej wiadomości.
—	Może wysłał list do Lincoln's Inn. Chodźmy to sprawdzić.
Przyjrzał mi się uważnie.
—	Chcieliście, aby hrabia wygrał, prawda? Zawsze nazywaliście go Cromwellem, choć czasami wasz głos miał dziwne brzmienie.
—	Przyznaję, nie chciałem, aby wpadł mu w ręce ogień grecki, lecz pragnąłem, by nie odsunięto go od władzy. Norfolk byłby gorszym panem. Nie jestem taki jak lady Bryanston, której podobne sprawy są obojętne. — Zawahałem się. — Przez chwilę ją podejrzewałem... w magazynie, gdy wspomnieli, że w spisek zamieszany jest ktoś z arystokracji. Kiedy nadszedł Norfolk, niemal odetchnąłem z ulgą. — Westchnąłem. — Żałuję, że wcześniej nie rozwiązałem tej zagadki. Uratowalibyśmy kilka osób.
—	Nas dwóch przeciw szalejącym bestiom Norfolka? To cud, że uszliśmy z życiem. Powinniście być z siebie dumni. Rozwiązaliście zagadkę i ocaliliście Elizabeth.
—	Może masz rację.
Obejrzeliśmy się niespokojnie, słysząc przerażający brzęk łańcuchów sunących po posadzce. Korytarzem kroczył korowód obdartych, brudnych i wylęknionych nieszczęśników prowadzonych na salę rozpraw przez rzucających gniewne spojrzenia konstabli. Kiedy przechodzili obok nas, poczuliśmy smród więzienia. Chwilę później zamknięto drzwi sali rozpraw. Zmarliśmy w milczeniu. Pomyślałem o wozie, którym transportowano skazanych na szubienicę, o sprawiedliwości i niesprawiedliwości oraz tym, jak trudno je czasami odróżnić. Później odwróciliśmy się i wolno wyszliśmy na ulicę, radzi, że opuściliśmy to miejsce.
Przy Chancery Lane nie było żadnej wiadomości od Cromwella. Skelly kopiował jakiś dokument, wypatrując oczy, choć atmosfera w kancelarii była teraz nieco mniej, napięta. Godfrey zniknął. Na jego biurku znalazłem starannie uporządkowaną stertę papierów i list z moim nazwiskiem.
Zajmij się, proszę, moimi sprawami. Wiem, że dobrze obsłużysz moich klientów. Powiadomię cię, na jaki adres przekazywać rachunki. Wraz z przyjaciółmi wyruszam w podróż, aby głosić Słowo Boże po miastach, choć trzeba będzie uzyskać na to zgodę magistratu. Lepiej, abym nie wspominał, dokąd zamierzamy się udać. Twój brat w praktykowaniu prawa i Chrystusie.
Godfrey Wheelwńght
—	No tak — powiedziałem z westchnieniem.
Wszystkie dokumenty zostały pedantycznie ułożone, z karteczkami informującymi, co należy zrobić w danej sprawie. Kiedy wszedłem do swego gabinetu, Barak wyglądał przez okno z ponurym wyrazem twarzy. Usiadłem obok niego. Nogi nadal mnie bolały. Poczułem irytację, że Cromwell każe nam czekać. Barak miał rację, byliśmy płotkami.
—	Widzisz tego głupca? — zapytał, wskazując głową Stephena Bealknapa idącego przez dziedziniec. Na jego twarzy malowało się napięcie, co chwila popatrywał niespokojnie za siebie.
Roześmiałem się.
—	Wybawmy go z niedoli.
Wyszliśmy na podwórzec. Na nasz widok zawrócił.
—	Kolego Shardlake, macie jakieś wiadomości? — zapytał z błaganiem w tych swoich łajdackich, jasnych oczach.
—	Nie musisz się już lękać, Bealknap — odparłem z uśmiechem. — Zagadka ognia greckiego została rozwiązana. Jesteś bezpieczny. Rozluźnił się nieco i odetchnął z ulgą.
—	Co się stało? — zapytał z błyskiem zaciekawienia w oczach. — Kto za tym stał? Czy lord Cromwell zdobył ogień grecki?
Uniosłem dłoń.
—	Sprawa ma charakter poufny, kolego. Niech ci wystarczy, że możesz powrócić do normalnego życia.
Przymrużył oczy.
—	A sprawa mojego domu? Czy zrezygnujesz z występowania przeciwko mnie, znając intencje sir Richarda? — Pomyślałem, że trzeba było niecałej minuty, aby ożyły dawne drapieżcze instynkty kolegi Bealknapa.
—	Dlaczego miałby tego zaniechać? — odparłem. — Przecież w dalszym ciągu reprezentuję władze miasta. — Zaryzykowałem, że Cromwell nie stanie mi na drodze. Zawdzięczał mi zbyt wiele.
Bealknap wyprostował się i rzucił mi gniewne spojrzenie.
—	Chciałeś pozwać innego prawnika! To niegodne. Dopilnuję, aby koledzy się o tym dowiedzieli. — Po chwili dodał wyczerpany: — Nie musisz tego czynić, kolego. System działa na korzyść nas wszystkich, można bez większego trudu zarobić wiele złota, jeśli człowiek wybierze łatwą drogę.
Pomyślałem o walących się ruderach i ludziach zmuszonych do korzystania z cuchnącej kloaki, o szkodach, jakie odniosły sąsiednie posesje. O podobnych domostwach wyrastających jak grzyby po deszczu w Londynie z dawnych budynków klasztornych.
—	Jesteś synem grzechu i śmierci, Bealknap — powiedziałem. — Będę z tobą walczył w każdy możliwy sposób.
Odwróciłem się, czując, że Barak poszturchuje mnie w ramię. Od bramy biegł ku nam człowiek z poczerwieniałą twarzą. Rozpoznałem Josepha. Dotarł do nas i zatrzymał się, dysząc głęboko. Przeszedł mnie dreszcz.
—	Elizabeth? — zapytałem.
Potrząsnął głową.
—	Jest bezpieczna w moim pokoju w zajeździe. W mieście powiadają...
—	Co?
Wziął urywany oddech. —	Lord Cromwell upadł!
—	Co?
—	Przed chwilą to ogłoszono. Wczesnym rankiem aresztowano go za zdradę stanu podczas spotkania rady. Zabrali go do Tower. Powiadają, że skonfiskowano jego dobra. Wiecie, co to oznacza, panie.
—	Został pozbawiony praw — rzekłem, czując, że moje wargi stają się ciężkie, że odpływa z nich krew. — Zostanie skazany bez prawa do obrony.
—	Powiadają, że książę Norfolk osobiście zerwał mu z szyi pieczęć sprawowanego urzędu. Aresztowali go podczas posiedzenia rady! Pojmano wszystkich jego współpracowników. Wzięli Wyatta!
Ująłem Josepha pod ramię i odprowadziłem na stronę. Bealknap stał przez chwilę z wytrzeszczonymi oczami, a następnie popędził do gmachu, aby rozgłosić wiadomość.
—	Pomyślałem, że powinieneś się o tym niezwłocznie dowiedzieć, panie — wysapał. — Po tym, co mi powiedziałeś dzisiejszego ranka, pomyślałem, że możesz być w niebezpieczeństwie...
Zwróciłem się do Baraka.
—	A nasza wiadomość?! Grey napisał, że Cromwell ją otrzymał. To Norfolk powinien zostać aresztowany...
—	Pan Grey? — zapytał Joseph. — Sekretarz hrabiego?
—	Tak. Co z nim?
—	Powiadają, że przeszedł na drugą stronę, że przedstawił dowody przeciwko hrabiemu. Połowa jego ludzi to uczyniła. Żaden z członków rady nie wystąpił w jego obronie, nawet Cranmer. — Zacisnął pięści. — Łotry.
—	Grey! — wyszeptał Barak. -— Kanalia. Nigdy nie przekazał naszej wiadomości Hanfoldowi. To on informował wroga o naszych posunięciach.
—	Znałem go od lat. — Zaśmiałem się z goryczą. — Nie podejrzewałem, by mógł to uczynić. Powinniśmy się byli domyślić, że zdradził nas ktoś na dworze, ktoś z tej wielkiej kloaki. — Wstrząśnięty oparłem się o ścianę. — Zawiedliśmy. Norfolk zwyciężył.
—	Wdepnęliśmy w niezłe gówno — rzekł Barak, patrząc na mnie uważnie.
Rozdział czterdziesty siódmy
Jesteś tego pewny? — zapytałem Josepha. Serce waliło mi jak oszalałe, jak wówczas, gdy połknąłem truciznę.
—	Tak, huczało o tym na ulicach, kiedy opuszczałem Newgate. — Przygryzł wargi. — To straszne.
—	Jakie nastroje panują w mieście?
—	Większość ludzi się cieszy. Powiadają, że są radzi z odsunięcia hrabiego. Po tym wszystkim, co uczynił dla prawdziwej religii! Inni są przerażeni, nie wiedzą, co się wydarzy.
—	Mówią coś o księciu Norfolk?
—	Nie.
Spojrzałem na Baraka.
—	Nie dano mu urzędu Cromwella, a przynajmniej jeszcze tego nie uczyniono.
—	Zdrada stanu — rzekł z niedowierzaniem Joseph. — Cóż to może oznaczać? Czy ktoś służył królowi wierniej od niego...
—	To pretekst — rzekłem z goryczą. — Pretekst pozwalający usunąć go z drogi, wtrącić do Tower. Gdyby parlament skazał go na utratę praw i konfiskatę mienia, proces nie byłby konieczny.
—	Od dawna balansował na linie, ku uciesze króla — rzekł Barak. Mówił wolno i poważnie, jak nigdy dotąd. — Zawsze się tego obawiał. Mimo to go zaskoczyli. Koniec końców ten nędznik Grey lepiej od mojego pana wyczuł, skąd wieje wiatr. — Spojrzał na mnie z powagą. Chociaż twarz mu pobladła i był w szoku, zachował jasność umysłu. — Musimy opuścić to miejsce — rzekł szybko. — Obaj. Jeśli aresztowano współpracow- ników hrabiego, Norfolk będzie miał idealną okazję, aby nas uciszyć, zanim przedstawimy swoją historię.
—	Historię? — zapytał Joseph. — Jaką historię?
—	Lepiej, żebyś nie wiedział — odrzekłem. Spojrzałem przez okno w stróżówce i wyobraziłem sobie jeźdźców wpadających na podwórzec i uwożących nas do Tower. Znacznie bardziej prawdopodobna była jednak skrytobójcza śmierć nocą od noża z ręki jakiegoś łotra pokroju Toky'ego. Odwróciłem się do Baraka.
—	Masz rację, Jack. Londyn nie jest dla nas bezpieczny. Grey... na Boga, zaczynał jako prawnik...
—	Nauczył się udawać. — Barak zmarszczył gniewnie czoło. — Dlaczego nie zabił Kytchyna i jejmość Gristwood? Wiedział, gdzie się ukryli.
—	Tylko on znał adres. Gdyby zginęli, zostałby zdemaskowany. Prócz tego opowiedzieli nam wszystko, co wiedzieli. Mam nadzieję, że obecnie nic im nie grozi, zważywszy na to, co wiedzą...
Barak potrząsnął głową.
—	Nie możemy się tym teraz zajmować.
—	Dokąd się udacie? — zapytał Joseph.
—	Mam przyjaciół w Essex, u których będę mógł się schronić — odparł Barak. Zwrócił się do mnie. — Możecie pojechać do ojca? Do Lichfield?
Skinąłem głową.
—	Tak, tam byłbym najbezpieczniejszy. Wygląda na to, że będę musiał przeprowadzić się na wieś. Josephie, idź już. Lepiej, aby nie widziano cię z nami.
Joseph spojrzał w stronę bramy, gdzie zsiadał z konia posłaniec w królewskiej liberii.
—	Przywiózł wieści dla prawników — powiedziałem.
—	Zmiatam stąd — rzekł Barak.
—	Masz dość siły?
—	Tak.
Spojrzał na mnie i uścisnął mi dłoń. Z zaskoczeniem ujrzałem, że jego ciemne oczy są wilgotne od łez.
—	Nieźle zaleźliśmy im za skórę, co? — zapytał. — Uczyniliśmy wszystko, co było w naszej mocy.
Odwzajemniłem jego uścisk. —	Tak. Wszystko. Dziękuję ci, Baraku.
Skłonił się, a następnie odwrócił i przeszedł szybkim krokiem przez podwórzec, zasuwając kapelusz na czoło. Posłaniec zniknął w kaplicy. Poczułem się samotny i pozbawiony ochrony. Usiadłem.
—	Naprawdę jesteś w niebezpieczeństwie, panie Shardlake? — zapytał cicho Joseph.
—	Tak. Udam się do domu, spakuję rzeczy i wyjadę z miasta. Wcześniej złożę tylko jedną wizytę. — Uścisnąłefh mu prawicę. — Idź już, Josephie. Zabierz Elizabeth i brata do Essex.
Uścisnął mocno moją dłoń.
—	Dziękuję za wszystko, panie. Nigdy nie zapomnę, coś uczynił.
Skinąłem głową. Nie przyszły mi do głowy żadne słowa.
—	Jeśli mnie zapytają, powiem, że nie wiem, dokąd się udałeś.
—	Tak będzie najlepiej. Dziękuję, Josephie.
W mglisty poranek rozległo się bicie dzwonów wzywających członków korporacji do kaplicy, aby usłyszeli ważne wieści. Na dziedzińcu zaroiło się od zdumionych prawników zmierzających w stronę kościoła. Dostrzegłem wśród nich Bealknapa z zaczerwienioną gębą, radego, iż wcześniej od innych dowiedział się, co zaszło. Stałem przez chwilę, zbierając resztki sił, a następnie wyszedłem, udając się w kierunku domu.
ft
Zostawiłem Skelly'emu trochę pieniędzy oraz polecenie, aby przekazał sprawy prowadzone przez Godfreya i przeze mnie prawnikom, do których miałem zaufanie. Na odchodnym oznajmiłem, że nie wiem, jak długo mnie nie będzie. Później wyślizgnąłem się ukradkiem, gdy wszyscy byli w kaplicy, i cicho wróciłem do domu. Joan wyszła po sprawunki, zabierając ze sobą Simona. Byłem rad, że nie muszę jej wyjaśniać, co się stało.
Wziąłem trochę pieniędzy ze skrzyni w swojej izbie, pozostawiając resztę Joan razem z karteczką. Później udałem się do stajni. Klacz Baraka, Sukey, zniknęła, lecz Genesis stał cicho w swoim boksie. Poklepałem go po grzbiecie.
—	Myślę, że zostaniemy razem. Nie sądzę, aby lord Cromwell chciał cię z powrotem. Nagle poczułem ogromny smutek. Przypomniałem sobie pierwsze spotkanie z Cromwellem na obiedzie dla zwolenników reformacji, piętnaście lat temu. Był wówczas pełen zapału dla reform — jego wielki umysł, siła i energia oczarowały mnie. Później nadeszły lata jego władzy, kiedy objął rolę mojego patrona, a po nich rozczarowanie jego bezwzględnością i brutalnością. Przypomniałem sobie, jak odszedłem do niego trzy lata temu i jak nie zdołałem go ocalić. Chociaż po wpadce z Anną Kliwijską pewnie nikt nie zdołałby go uratować, oparłem głowę o bok Genesis i zapłakałem. Pomyślałem o wielkim mężu zamkniętym w Tower, do którego wtrącił tylu swoich wrogów.
—	Przepraszam — wyszeptałem. — Przepraszam.
Powiedziałem sobie, że muszę opuścić to miejsce. Wziąć się
w garść. Otarłem twarz rękawem i wyruszyłem do miasta. Musiałem uczynić coś jeszcze.
V
Jak powiedział Joseph, wszyscy rozprawiali o upadku Cromwella. Na ludzkich twarzach malował się najczęściej lęk. Mimo całej swojej brutalności Cromwell dostarczał stabilności w niepewnych czasach. Londyn był miastem reformatorów — powrót dawnej religii z pewnością nie zostałby tutaj powitany z radością.
—	Król poślubi Katarzynę Howard! — usłyszałem, lecz gdym odwrócił głowę, okazało się, że to jakiś terminator, który bezmyślnie drze gębę. Milczący tłum obserwował duchownego, bez wątpienia zwolennika reform, poniewieranego na stopniach swojego kościoła przez oddział straży królewskiej. Odwróciłem się szybko w drugą stronę. Zrozumiałem, że chociaż kiedyś byłem żarliwym zwolennikiem zmian, zawsze przyjmowałem za pewnik, iż Londyn jest miastem bezpiecznym, nawet gdy utraciłem dawny entuzjazm. Nagle poczułem się bezbronny. Zdałem sobie sprawę, jak musiał czuć się Guy w tym mieście.
Przed Szklanym Domem panowała wrzawa. Pod drzwi zajechała czarna karoca zaprzężona w cztery konie, a słudzy wynosili przed dom skrzynie i pudła. Zsiadłem z konia i zapytałem jednego z nich, czy lady Bryanston jest u siebie.
—	Kogo mam zapowiedzieć? Hola! Nie możesz pan wejść ot tak, po prostu! — Uczyniłem to jednak, przywiązując Genesis do poręczy i ustępując drogi damie do towarzystwa niosącej naręcze jedwabnych sukni. Wbiegłem po schodach do salonu.
Lady Bryanston stała przed kominkiem, przeglądając długą listę, gdy para sług wynosiła kolejne pudło przez drzwi. Miała na sobie lekką suknię z tych, które wkłada się w letnią podróż.
—	Lady Bryanston... — rzekłem cicho.
Przez chwilę wydawała się zaskoczona, a później poczerwieniała.
—	Matthew, nie spodziewałam się...
—	Wyjeżdżasz?
—	Tak, na wieś. Dzisiaj. Nie słyszałeś...
—	Wiem, lord Cromwell upadł.
—	Jeden z przyjaciół na dworze doniósł mi, że książę nie jest rad z pomocy, której mu udzieliłam w sprawie ognia greckiego. I tego, że pomogłam tobie — dodała z nagłą złością.
—	Niczego nie uczyniłaś...
—	Zaśmiała się z goryczą.
—	Daj spokój, Matthew. Przecież wiesz. Od kiedy to trzeba coś uczynić, aby znaleźć się w niebezpieczeństwie? Aresztowano kilka osób, które bywały na moich przyjęciach. Przyjaciele poradzili, abym zniknęła na jakiś czas, wyjechała do swoich włości, dopóki sytuacja się nie wyjaśni.
—	Zatem teraz to Norfolk siedzi w siodle.
—	Król weźmie rozwód z Anną Kliwijską i poślubi Howard. Przypuszczalnie ogłoszą to za kilka dni.
—	Boże!
—	Żałuję, iż pozwoliłam, abyś mnie w to wplątał! — rzekła z nieoczekiwaną złością. — Zgniję w Lincolshire.
Musiałem wyglądać na przerażonego, albowiem jej twarz złagodniała.
—	Przepraszam, nienawidzę tego całego pośpiechu. Trzeba się zająć tyloma rzeczami. — Spojrzała na mój zabandażowany nadgarstek. — Co się stało?
—	To drobiazg. Też wyjeżdżam... do Midlands.
Przyjrzała się mojej twarzy, a następnie skinęła głową.
—	Rozumiem. Ty również musisz opuścić miasto. Co się stało z dziewczyną Wentworthów? —	Uwolnili ją. — Westchnąłem. — Rozwiązałem też zagadkę ognia greckiego, zbyt późno jednak, aby ocalić Cromwella...
Uniosła dłoń.
—	Nie, Matthew. Nie chcę wiedzieć nic więcej.
—	Oczywiście, wybacz, pani...
Uśmiechnęła się cierpko.
—	Nie nazywasz mnie już lady?
—	Zawsze będziesz nią dla mnie... — Chociaż nie planowałem tego powiedzieć, słowa same wypłynęły z moich ust. — Oboje jedziemy do Midlands. Może razem wyruszylibyśmy do Nort-hampton. Będziemy mieszkać niedaleko. Jest lato, drogi są w dobrym stanie. Może moglibyśmy się widywać...
Jej twarz zapłonęła rumieńcem. Stała trzy kroki ode mnie. Uczyniłem krok w jej stronę. Choć tym razem nie zbrakło mi odwagi, uniosła dłoń.
—	Nie, Matthew — powiedziała delikatnie. — Nie, przepraszam...
Wydałem długie, bolesne westchnienie.
—	Mój wygląd...
Wówczas przysunęła się i ujęła me ramię. Spojrzałem jej w twarz.
—	Zawsze byłeś mi miły. Masz rysy lorda. Próbowałam ci to rzec, gdy spacerowaliśmy owego dnia nad rzeką, ale... — przerwała, szukając właściwego słowa. — Kiedyś powiedziałam, że niektórzy ludzie są wyjątkowi, zasługują na wyniesienie ponad swój stan?
—	Stan? Jaki stan? — zapytałem niecierpliwie. — Jeśli mnie pragniesz...
Potrząsnęła głową.
—	Pozycja jest najważniejsza — rzekła. — Pochodzę z rodu Vaughanów. Kiedyś byłabym szczęśliwa, że cię poznałam. Zostałbyś wyniesiony podobnie jak mój zmarły mąż. Nie dziś jednak, zważywszy na to, komu służyłeś i kto obejmie władzę w tym kraju. Nie mogę się zniżyć do twojego stanu, Matthew. — Ponownie potrząsnęła głową.
—	Nie miłujesz mnie pani?
—	Miłość to romantyczny sen dziecka — odparła ze smutnym uśmiechem. —	Doprawdy?
—	Tak. Przyznaję, podziwiałam cię i lubiłam. Ostatecznie liczy się jednak pozycja mojej rodziny. Zrozumiałbyś, gdybyś pochodził ze szlachetnego rodu. — Spojrzała na mnie czule ostatai raz. —Niestety, nie pochodzisz. Żegnaj, Matthew. Uważaj na siebie. — Po tych słowach odeszła, szeleszcząę suknią.
i
Godzinę później wyjechałem z miasta przez Cripplegate. Przed bramą ustawiła się długa kolejka ludzi pragnących opuścić miasto. Niektórzy sprawiali wrażenie przerażonych. W furcie ustawiono członków straży królewskiej, więc obawiałem się, iż mogą mnie zatrzymać, lecz przejechałem bez przeszkód. Oddalałem się od Londynu w pochmurne popołudnie, mijając Shoreditch i wiatraki, które obracały się niestrudzenie na Finsbury Green. Nie zatrzymałem się, dopóki nie dotarłem do Hampstead Heath. Tam przystanąłem. Zjechałem z gościńca w wysoką trawę i spojrzałem na miasto. Ujrzałem zarys Tower, w której trzymano Cromwella, i przepływającą nieopodal rzekę. Z oddali Londyn wyglądał dziwnie spokojnie — przypominał raczej żywy obrazek niż miasto stojące na krawędzi paniki, w którym wielcy i mali wyrównywali stare rachunki. Ogarnęło mnie wielkie znużenie. Z chęcią położyłbym się wśród traw i zasnął. Nie mogłem. Wziąłem głęboki oddech i poklepałem Genesis.
—	Czeka nas daleka droga — powiedziałem, a następnie odwróciłem się i ruszyłem szybko na północ.
Epilog
30 lipca 1540
Szedłem w dół Chancery Lane ku stopniom Tempie Stairs, rozglądając się bacznie wokół siebie w poszukiwaniu zmian, jako że nie było mnie w mieście od dwóch miesięcy. Ludzie jak co dzień krzątali się wokół swoich spraw, chociaż było ich mniej niż zwykle z powodu pogłosek o pladze szerzącej się na wschodnich przedmieściach i tego, iż wielu prawników opuściło miasto. Tych, którzy pozostali, czekało dziś podwójne widowisko w Tyburn i Smithfield.
Kilka dni temu otrzymałem list od Baraka. Był krótki i rzeczowy.
Panie Shardlake
Wróciłem do Londynu. Nadal mam przyjaciół na służbie u króla. Donieśli mi, że ty i ja możemy bezpiecznie wrócić do miasta. Lord Cromwell musi umrzeć, lecz żaden z jego zwolenników nie dozna szwanku, jeśli będzie postępował właściwie. Uwolniono Wyatta i jego przyjaciół. W więzieniu pozostali jedynie najbardziej zajadli reformatorzy. Jeśli zechcecie wrócić do Londynu i spotkać się ze mną, z radością powiem wam więcej. Mam nadzieję, że odzyskaliście siły po atakach, które na cię przypuszczono podczas naszej misji.
JB Wraz z listem Baraka do Midlands dotarły inne wieści. Oczekiwane prześladowania zwolenników reformacji okazały się łagodniejsze, niż sądzono, chociaż jeszcze energiczniej niż kiedyś ostrzegano z ambon przed łuterańską religią, a trzej protestanccy kaznodzieje, w tym przyjaciel Cromwella — Barnes, mieli spłonąć tego dnia na stosie w Smithfield. Jednocześnie w Tyburn mieli zostać powieszeni, rozpłatani i poćwiartowani trzej papiści. Król dawał do zrozumienia, że żadna ze stron nie zyska przewagi i że nie ma mowy o powrocie na łono Rzymu. Ku zaskoczeniu wszystkich arcybiskup Cranmer zachował swój urząd. Chociaż Kościół angielski zaaprobował pospieszny rozwód z Anną Kliwijską, a wszyscy oczekiwali rychłego ogłoszenia zaręczyn króla z Katarzyną Howard, Norfolk ani nikt inny nie został wyznaczony w miejsce Cromwella. Jego funkcje rozdzielono między dworzan. Rozeszły się plotki, że po raz pierwszy od trzydziestu lat Henryk zapragnął osobiście sprawować rządy bez pomocy ministra. Książę Norfolk musiał przyjąć tą decyzję z rozgoryczeniem.
Przybyłem rano do Londynu i z ulgą stwierdziłem, że w domu jest cicho i spokojnie. Joan nie była rada z mojej przedłużającej się nieobecności. Po niespokojnych tygodniach poprzedzających mój wyjazd nieszczęsna niewiasta bała się mieszkać sama. Obiecałem jej solennie, że moje życie powróci na utarte, spokojne tory.
Poprzedniego wieczoru, podczas kolacji w zajeździe Berk-hamsted, gdzie zatrzymałem się na noc, usłyszałem nowiny na temat egzekucji Cromwella. Człowiek przybywający z Londynu rzekł, iż kat spartaczył robotę i musiał zadać kilka ciosów, by odrąbać mu głowę.
— Najważniejsze, iż została odścięta — odezwał się jeden z gości. Wstałem i cicho poszedłem na górę.
Nad rzeką zdjąłem czapkę i otarłem pot z czoła. Upały powróciły kilka dni po aresztowaniu Cromwella. Spojrzałem na schody. Barak czekał tam, gdzie go prosiłem w wysłanym liście. Czupryna mu odrosła i świetnie się prezentował w swoim najlepszym zielonym kaftanie. Jak zwykle miał miecz u pasa. Stał w pewnej odległości od ludzi czekających na przeprawę, pochylając się nad parapetem i spoglądając w zamyśleniu na łodzie. Kiedy klepnąłem go w ramię, odwrócił się i poważną minę zastąpił szeroki uśmiech. Wyciągnął ku mnie prawicę.
—	Jakże się miewacie? — zapytał.
—	Odzyskałem siły, Baraku. Wiodłem spokojny żywot, a ty?
—	Wróciłem do Old Barge i jestem z tego rad. W Essex jest za spokojnie jak dla mnie. Cała ta wieś i jej rozległe przestrzenie przyprawiają mnie o ból głowy.
—	Wiem, co masz na myśli. — Krótki pobyt w Lichfield wyleczył mnie z pragnienia przeprowadzki na wieś. Obchodząc spalone słońcem pola i słuchając, jak ojciec i jego sługa bez końca narzekają na pogodę, zacząłem odczuwać narastającą irytację. Jak rzekł Barak, w rozległych przestrzeniach było coś drażniącego oczy.
—	Wiecie, że nasz pan zginął dwa dni temu? — Jego twarz odzyskała poważny wyraz.
—	Tak — odparłem przyciszonym głosem. — Słyszałem, że kat pokpił sprawę.
—	Zaiste, sam widziałem. — Twarz mu pociemniała. — Zatknęli jego głowę na iglicy Mostu Londyńskiego, odwróconą obliczem od miasta, aby nie mógł więcej oglądać króla. Zginął mężnie, odmawiając przyznania się do winy.
—	Wiedziałem. — Potrząsnąłem głową. — Wysunęli przeciw niemu śmieszne oskarżenia. Brał udział w spisku, który miał doprowadzić do wojny z królem? Cromwell przez całe życie wiernie służył Henrykowi Tudorowi.
—	Wielokrotnie sięgano po oskarżenie o zdradę, gdy król chciał się kogoś pozbyć. W chwili aresztowania, podczas posiedzenia rady, lord Cromwell zawołał: „Nie jestem zdrajcą!", i rzucił czapkę na podłogę. Wówczas Norfolk zerwał mu z piersi gwiazdę Orderu Podwiązki.
—	Co słychać u Norfolka? — zapytałem. — Jesteś pewny, że nic nam nie grozi?
—	Tak. Mam przyjaciół, którzy pełnią tajną służbę u króla. Są przekonani, że Norfolk nas nie tknie. Lęka się ujawnienia choćby słowa na temat ognia greckiego. Dałem mu do zrozumienia, że jeśli jednemu z nas coś się przytrafi, drugi wyśpiewa wszystko.
Rzuciłem mu nieufne spojrzenie. —	Ryzykowne posunięcie... dla nas obu.
—	To nasza gwarancja bezpieczeństwa. Zaufajcie mi, wiem, jak jest.
—	Masz jakieś wieści na temat Kytchyna, jejmość Gristwood i jej syna?
—	Są bezpieczni. Uciekli razem z człowiekiem, który ich strzegł, gdy dowiedzieli się o upadku Cromwella.
Skinąłem głową.
—	W takim razie mogę powrócić do swojej praktyki.
Przytaknął milcząco.
—	Jeśli chcecie.
Podszedłem do niego i oparłem się o parapet, albowiem po długiej podróży nadal bolał mnie grzbiet. Przyłączył się do mnie i obaj poczęliśmy spoglądać na rzekę. Starałem się nie patrzyć w stronę Mostu Londyńskiego.
—	Nie przeprowadzili czystki, jak oczekiwałem — rzekłem — choć Robert Barnes ma zginąć dzisiejszego dnia na stosie. Nie miałem żadnych wieści od Godfreya... lękam się o niego. — Spojrzałem na Baraka. — Trzech katolików stracą w Tyburn.
—	Król nigdy nie powróci pod władzę Rzymu — mruknął Barak. — Niezależnie od tego, co sądzi Norfolk. Zanadto lubi urząd głowy Kościoła. Stary dureń — dodał cicho. Spojrzał na mnie z nieoczekiwaną intensywnością. — Sądzicie, że mogliśmy ocalić lorda Cromwella? Gdybyśmy domyślili się, że Grey jest zdrajcą?
Westchnąłem głęboko.
—	To pytanie nie dawało mi spokoju we dnie i w nocy. Sądzę, że małżeństwo króla z Anną Kliwijską sprowadziło na Cromwella takie kłopoty, iż jego upadek był nieunikniony. Chyba że porzuciłby królową Annę i sprawę reform, a tego by nie uczynił. — Uśmiechnąłem się ze smutkiem. — Pocieszam się tą myślą.
—	Pewnie macie rację — przytaknął Barak. — W końcu zabiły go własne zasady.
—	Wcześniej uśmiercił z ich powodu wielu ludzi.
Barak potrząsnął głową, lecz nie odpowiedział. Przez chwilę milczeliśmy pochyleni. Nagle ujrzałem łódź przybijającą do stopni i rozpoznałem dwie znajome twarze. Trąciłem Baraka. —	Zaprosiłem dwie inne osoby. Chciały się z tobą zobaczyć.
—	Kogo? — Zaskoczony podążył za moim wzrokiem w kierunku łodzi, która dobiła do brzegu. Joseph Wentworth zszedł na ląd i podał dłoń młodej niewieście w czarnej sukni, pomagając jej wysiąść.
—	To...
—	Skinąłem głową.
—	Elizabeth.
Ruszyła ku nam chwiejnym krokiem z nisko spuszczoną głową. Joseph pomógł jej wejść po stopniach. Podszedłem do wierzchołka schodów, a Barak podążył moim śladem.
Joseph ujął serdecznie moją dłoń i skłonił się Barakowi.
—	Panie Barak, jestem rad, że pan przyszedł. Moja bratanica chciała podziękować wam obu.
Barak niezgrabnie przestąpił z nogi na nogę.
—	Nie uczyniłem nic wielkiego.
Elizabeth uniosła dłoń. Jej włosy odrosły i kilka kręconych loków wystawało spod kaptura. Po raz pierwszy ujrzałem dokładnie jej twarz, czystą i wolną od zadrapań. Była urodziwa, a jednocześnie stanowcza. W jej oczach nie było już pustki i wściekłości. Miała wnikliwe spojrzenie, choć pełne wielkiego smutku.
—	Mylisz się, panie. — Mówiła drżącym głosem, kurczowo trzymając rękę wuja, choć jasno formułowała myśli. — Zszedłeś do tej strasznej studni i omal nie zginąłeś z rąk mojej babki. — Spojrzała na Baraka. — Kiedy przemówiłeś do mnie owego dnia w lochu, zrozumiałam, iż moje milczące cierpienie nie przyniesie niczego ani mnie, ani mojemu nieszczęsnemu wujowi. Sprawiłeś, że spojrzałam na wszystko z innej strony.
Barak skłonił się głęboko.
—	Jeśli pomogłem cię ocalić, poczytuję to sobie za wielki honor.
—	Wiele zawdzięczam wam obu. Wraz z wujem Josephem nigdy nie przestaliście mnie wspierać, niezależnie od tego, jak nikczemnie was traktowałam. — Wargi jej zadrżały i ponownie spuściła głowę, w dalszym ciągu kurczowo trzymając dłoń wuja.
—	Cierpienie nie uszlachetnia człowieka — powiedziałem. — Powoduje, że odwraca się od innych i kąsa. Może tak powinno
a być. Nie obwiniaj się, Elizabeth, albowiem jest to inna forma męczeństwa. — Kiedy na mnie spojrzała, uśmiechnąłem się ponuro. — Nie przyniesie to niczego dobrego.
—	Wiem, panie. — Drżąco skinęła głową. Joseph poklepał jej dłoń.
—	Elizabeth jest nadal zmęczona i smutna — powiedział. — Spokój wsi jest balsamem dla jej duszy, źle się czuje w Londynie. Mimo to nalegała, aby przyjechać i wam podziękować.
—	Jesteśmy wdzięczni. — Zawahałem się. — Co słychać u twojego brata, Josephie?
—	Cierpi okrutnie. Sabine uznano za winną nieumyślnego spowodowania śmierci. Przebywa razem z Avice w więzieniu. Edwin zapłacił, by umieszczono je w lepszej celi. Sprzedał dom i stara się kupić królewską łaskę. Odwiedzam go co tydzień. Potrzebuje mnie. — Przerwał na chwilę. — Wiesz, że moja matka umarła?
—	Nie słyszałem.
—	W Newgate, tydzień po aresztowaniu.
—	Z powodu upadku?
—	Nie. — Westchnął. — Chociaż odniosła obrażenia, to hańba rodziny sprawiła, że utraciła chęć życia.
Skinąłem smutno głową.
—	Musimy już iść — rzekł Joseph, uśmiechając się do Elizabeth. — Dziękuję wam raz jeszcze.
Uścisnęli nasze dłonie. Dłoń Elizabeth wydawała się delikatna niczym skrzydełko ptaka. Joseph poprowadził ją w górę, ku Tempie Walk. Przyglądając się im, zauważyłem, że jest niezwykle chuda.
—	Myślicie, że odzyska siły? — zapytał Barak.
—	Nie wiem. Przynajmniej będzie miała szansę.
—	Widzieliście się z lady Bryanston? — Spojrzał na mnie z nieskrywaną ciekawością. — Słyszałem, że wyjechała z Londynu.
Roześmiałem się.
—	Wiesz o wszystkim. Nie, więcej jej nie zobaczę.
—	Przykro mi to słyszeć.
—	Na przeszkodzie stanęła pozycja społeczna — rzekłem ciężko. — To dla niej wszystko, podobnie jak dla starej Went- worth. — Spojrzałem gniewnie. — Nie, przemawia przeze mnie gorycz, choć wszystkie te przyjęcia wielce mnie nużą. Lepiej się czuję w roli prawnika zarabiającego na chleb. — Westchnąłem ciężko. — Wrócę do korporacji, do moich spraw, pogrążę się w księgach. — Wstałem. — Załatwię Bealknapa w Sądzie Kanclerskim.
—	Strzeżcie się Richarda Richa. Jest twoim wrogiem.
—	Poradzę sobie. — Wziąłem głębszy oddech. — Cieszę się, gdy mogę wykorzystywać prawo do usuwania zła. Tam, gdzie to możliwe.
—	Co słychać u pana Skelly'ego?
—	Widziałem go dziś rano. Okulary mu pomogły, choć w dalszym ciągu jest powolny. — Spojrzałem na wodę. — Jakże łatwo nam prześladować innych — rzekłem cicho. — Ludzkość jest uzależniona od owego grzechu. Ja prześladowałem Skel-ly'ego, a rodzina Wentworthów — Elizabeth. Kiedyś zwolennicy reformacji prześladowali papistów, a dziś ci prześladują reformatorów. Czy to się nigdy nie skończy? — Spojrzałem na północ w stronę rozświetlonego ogniskami Smithfield. Dym widać było nawet z Chancery Lane. Musieli rozpalić wielki ogień, aby żywcem spalić człowieka na popiół, zadając mu niewypowiedzianie cierpienie.
—	Ludzie nie powinni pozwalać, aby inni ich prześladowali — rzekł Barak.
—	Często nie mogą temu zaradzić, gdy bliźni zbyt mocno ich przygniotą lub będą to czynić zbyt często...
—	Może i tak.
Spojrzałem na niego. Od kilku dni rozważałem pewien pomysł, nie byłem jednak do końca przekonany o jego słuszności.
—	Oprócz własnych spraw zajmuję się obecnie sprawami Godfreya. Mam mnóstwo pracy, a będzie jeszcze więcej. Z każdym dniem rośnie liczba mieszkańców Londynu. Skelly wszystkiemu nie podoła. Przydałby mi się asystent, z którym mógłbym się wymieniać uwagami, który mógłby wykonywać robotę śledczą. Czy dobrze rozumiem, że jesteś obecnie bez pracy?
Popatrzył na mnie zdumiony. Nie dałem się zwieść. Od początku przeczuwałem, że nie zasugerował spotkania wyłącznie z chęci odnowienia znajomości. —	Nie wrócę do pracy dla Korony. Znają mnie zbyt dobrze jako człowieka Cromwella.
—	Myślisz, że mógłbyś dla mnie pracować? Czy twoja kuchenna łacina wystarczy?
—	Pomyślę.
—	Jesteś pewny, że chcesz zostać w Londynie? Krążą plotki, że w Islington wybuchła zaraza.
Wzruszył pogardliwie ramionami.
—	Zawsze gdzieś szaleje zaraza.
—	Robota bywa momentami nudna. Będziesz musiał przywyknąć do prawniczego języka, nauczyć się go rozumieć, zamiast z niego szydzić. Nabrać pewnej ogłady i zwracać się do prawników i sędziów z należnym szacunkiem. Przestać nazywać głupcem każdego, kto ci się nie spodoba.
—	Nawet Bealknapa?
—	Dla niego zrobimy wyjątek. Na dodatek nie będziesz musiał mówić do mnie „wasza miłość".
Barak przygryzł wargi i zmarszczył nos, wahając się. Oczywiście wszystko to było udawane. Zbyt dobrze go znałem, aby dać się nabrać. Z trudem powstrzymałem się przed wybuchnięciem śmiechem.
—	Z radością będę wam służył, wasza miłość — rzekł w końcu, a później uczynił coś, czego nie zrobił nigdy wcześniej. Skłonił się.
—	Znakomicie — odpowiedziałem. — Chodźmy na Chancery Lane. Może uda nam się wprowadzić nieco ładu do tego okrutnego świata. Choćby odrobinę.
Przeszliśmy przez ogrody Tempie. Przed nami rozciągało się Chancery Lane, a dalej Smithfield, gdzie płonął wielki ogień. Za naszymi plecami wody Tamizy przepływały pod mostem, gdzie na pice zatknięto głowę Cromwella, a między Smithfield i rzeką rozciągało się kipiące życiem miasto, nieodmiennie potrzebujące sprawiedliwości i rozgrzeszenia.
 
Nota historyczna
Latem roku 1540, a było to najgorętsze lato szesnastego wieku, pozycja Thomasa Cromwella jako ministra Henryka VIII stała się poważnie zagrożona. Osiem lat wcześniej król zerwał więzy z Rzymem, ogłaszając się głową Kościoła angielskiego i zapoczątkowując reformy. Likwidacja klasztorów, którą nadzorował Cromwell, przyniosła mu ogromne bogactwo. Henryk zezwolił Cromwellowi i arcybiskupowi Cranmerowi na usunięcie obrządku łacińskiego i wydanie pierwszego angielskiego przekładu Biblii.
Sytuacja uległa zmianie pod koniec lat trzydziestych szesnastego wieku. Henryk powrócił na dawną konserwatywną pozycję, obawiając się, że usunięcie hierarchów Kościoła może doprowadzić do zmiany porządku społecznego, tak jak to się stało w niektórych częściach Niemiec. Wraz z religijnymi dekretami z roku 1539 rozpoczął się proces odwracania zmian.
Co więcej Anglii była osamotniona w Europie, papież zaś wzywał władców głównych katolickich królestw, Francji i Hiszpanii, do zjednoczenia i wspólnego odzyskania dla Rzymu heretyckiej wyspy. W kraju lękano się inwazji i przeznaczano ogromne sumy na przyuczanie młodych mężczyzn do wojaczki, umacnianie południowych granic i rozbudowywanie floty. Cromwell zabiegał o wzmocnienie reform i militarnej pozycji Anglii poprzez małżeństwo króla (owdowiałego po śmierci trzeciej żony, Jane Seymour, która zmarła podczas porodu w roku tysiąc pięćset trzydziesty siódmym) z księżniczką pochodzącą z jednego z krajów należących do niemieckiej Unii Protestanckiej. Niestety, wybór Anny Kliwijskiej okazał się katastrofą. Król czuł do niej odrazę od pierwszego wejrzenia i ogłosił, że nie jest zdolny do odbywania z nią stosunków cielesnych. Chociaż zaakceptował wybór, Henryk VIII zawsze obwiniał innych o swojej błędy. Tym razem winą obciążył Cromwella. Sytuację królewskiego ministra dodatkowo pogorszył fakt, że sojusz katolickich królestw Francji i Hiszpanii nie doszedł do skutku z powodu dawnych animozji, dzięki czemu groźba inwazji osłabła.
W tym czasie król, dobiegający wówczas pięćdziesiątki, zapłonął gorącym uczuciem do Katarzyny Howard, kilkunastoletniej bratanicy księcia Norfolk. Norfolk stał na czele stronnictwa konserwatywnego na dworze i od dawna był najgroźniejszym przeciwnikiem Cromwella. Kiedy Henryk wyraził pragnienie odprawienia niedawno poślubionej Anny Kliwijskiej i związania się z Katarzyną jako piątą żoną, Cromwell znalazł się w potrzasku. Chociaż wcześniej pomógł Henrykowi odprawić Katarzynę Aragońską i Annę Boleyn, królowa z rodu Howardów byłaby zagrożeniem dla jego pozycji i reform. Może, jak spekulował Shardlake, gdyby Cromwell pomógł królowi w przeprowadzeniu kolejnego rozwodu, zdołałby ocalić głowę — wcześniej wymykał się z równie trudnych sytuacji — on jednak próbował uratować małżeństwo z Anną, co przypuszczalnie przeważyło szalę.
Mimo to dramatyczne okoliczności jego aresztowania podczas obrad Tajnej Rady Królewskiej 10 czerwca 1540 roku pod jawnie fałszywym zarzutem zdrady stanu zdumiewały jego współczesnych oraz historyków. Moja opowieść o spisku, w którym wykorzystano ogień grecki, będącym ostatnim gwoździem do trumny Cromwella, jest oczywiście całkowicie zmyślona, lecz doskonale wypełnia luki. Wszyscy, także sir Richard Rich, przeszli wówczas na drugą stronę. Sekretarz Cromwella Grey to postać fikcyjna, choć podobnych ludzi musiało być wielu.
Thomas Cromwell został stracony 28 lipca 1540 roku. Henryk rozwiódł się z Anną Kliwijską, która była rada, iż udało się jej ujść z życiem, i poślubił potajemnie Katarzynę Howard dzień po egzekucji Cromwella. Związek ten przetrwał jedynie rok, aby zakończyć się kolejną ponurą tragedią.
Anglia nie wróciła na łono Rzymu. Do końca życia Henryk sprawował rządy osobiście, bez pomocy ministra, wykorzystując jedno stronnictwo przeciwko drugiemu. Rok po egzekucji Cromwella narzekał, iż podstępem skłoniono go do poświęcenia „najwierniejszego kanclerza, jakiego miał". W tym czasie z łask wypadł książę Norfolk.
Sądzi się, że ogień grecki był mieszaniną ropy naftowej żywicy pewnych drzew. Prymitywny miotacz ognia skonstruowano w siódmym wieku w Konstantynopolu. Bizantyjczycy używali go z dużym powodzeniem przeciwko flocie arabskiej. Cesarze Bizancjum przekazywali sekret wytwarzania ognia greckiego swoim następcom. W końcu uległ on zapomnieniu, chociaż wśród uczonych krążyły opowieści o tej zdumiewającej broni.
Oczywiście, nawet gdyby tajemnica wytwarzania ognia greckiego i konstrukcji syfonu do jego miotania zostały na nowo odkryte w renesansowej Europie, przypuszczalnie nie można byłoby użyć tej broni, albowiem w szesnastym wieku wszystkie źródła ropy naftowej, od Morza Czarnego po Bliski Wschód i Afrykę Północną, znaj- dowały się pod kontrolą poszerzającego się imperium osmańskiego, z którym osłabiona politycznie i rozbita religijnie Europa znajdowała się w stanie wyniszczającej wojny. Kiedy zachodnia Europa w końcu się podniosła i objęła dominację, wspólnie z Ameryką skonstruowała rodzaje broni, przy których ogień grecki wydaje się dziecinną zabawką.
Podziękowania
Przygotowując się do napisania Alchemika, musiałem sięgać do różnorodnych źródeł. W początkowym stadium pracy Channeł 4 Televisión szczęśliwym trafem pokazywał serial dokumentalny zatytułowany Machines Time Forgot, Fireship, 2003 (Zapomniane machiny wojenne — płonące okręty), w którym profesor John Haldon z Uniwersytetu Birmingham wyjaśnił zagadkę wytwarzania ognia greckiego i konstrukcji syfonu używanego do jego miotania. Opis miotacza i formułę ognia greckiego przedstawioną w Alchemiku oparłem na jego rekonstrukcji, za co dziękuję jemu i programowi historycznemu.
Wielkiej pomocy dostarczyło mi kilka książek poświęconych Londynowi epoki Tudorów, szczególnie książka Lizy Piccard Elizabeth's London (Londyn Elżbietański Weidenfeld & Nicolson, 2003) oraz książka Gamini Salgado The Elizabethan Underworld (Półświatek Anglii Elżbietańskiej, Sovereign, 1977). Książki Johna Schofielda Medieval London Houses (Średniowieczne domy Londynu, Yale University Press, 1995) i Johna Stówa Survey of London (Mapa Londynu) wydana po raz pierwszy w roku 1528, przedrukowana w 1999 przez Guemsey Press Co. pozwoliły mi odtworzyć mapę domów i uliczek Londynu z czasów Tudorów. Dzięki książce The A-Z of Elizabethan London (Londyn Elżbietański od A do Z, Harry Margary, 1979) mogłem podążać z miejsca na miejsce za bohaterami mojej opowieści.
Jeśli chodzi o realia prawne, nieocenioną pomocą okazało się monumentalne dzieło sir Johna H. Bakera Introduction to English Legał History (Wprowadzenie do historii prawa angielskiego, Butterworths, 1971). Wielu cennych informacji na temat historii greckiego ognia dostarczyła mi książka Adrienne Mayor Grecki ogień, zatrute strzały i bomby skorpionów (na język polski przełożył Kamil Kuraszkiewicz), a książka Allana G. Debussa Man and Nature in the Renaissance (Człowiek i nautra w dobie renesansu, Cambridge University Press, 1978) otworzyła przede mną świat średniowiecznej alchemii. Bogato ilustrowana książka Reny Gardiner The Story of St Bartholomew the Great (Dzieje św. Bartłomieja Wielkiego, Workshop Press, 1990) dostarczyła mi cennych wiadomości o opactwie Świętego Bartłomieja — jednego z tych, które najlepiej przeszły okres likwidacji klasztorów w Anglii. Zmyśliłem zwyczaj chowania ze zmarłymi przedmiotów charakteryzujących ich ziemskie życie.
Jestem wdzięczny Jamesowi Dewarowi z Lincoln's Inn za oprowadzenie mnie po Great Hall i pani Bernstein z londyńskiego Jewish Muséum za pokazanie mi źródeł do dziejów angielskich Żydów oraz dawnych nazwisk Anglików żydowskiego pochodzenia. Dziękuję Victorowi Tunkelowi z Selden Society for the Study of Legał History za pomoc w odszukaniu źródeł do badań nad angielskim szesnastowiecznym prawem. Nie trzeba chyba dodawać, że wszystkie błędy są moim dziełem.
We wczesnym stadium przygotowań do tej książki uczestniczyłem w poważnym wypadku drogowym. Serdecznie dziękuję ludziom, bez których zachęty i pomocy nie zdołałbym ukończyć jej na czas. Najpierw chciałbym wyrazić wdzięczność Mike'owi Holmesowi i Tony'emu Macaulayowi za radę, jak mógł wyglądać spisek wymierzony przeciw Cromwellowi. Bez ich pomocy byłbym całkowicie zagubiony. Szczególne podziękowania składam Mike'owi, który zwrócił mi uwagę, że w szesnastym wieku nie znano innej substancji, która mogłaby zastąpić ropę naftową. Dziękuję Tony'emu za podsunięcie pomysłu z wódką.
Obu panom, a także Roz Brody, Janowi Kingowi i Williamowi Shaw, dziękuję za przeczytanie roboczej wersji tej książki i cenny komentarz. Wyrażam podziękowania mojemu agentowi literackiemu Antony'emu Toppingowi za jego uwagi i wszelką pomoc, której mi udzielił. Dziękuję moim redaktorkom — Marii Rejt i Kathryn Court oraz Liz Cowen — za znakomitą adiustację tekstu. Na koniec składam podziękowanie Frankie Lawrence za przepisanie rękopisu i wyprawę do Londynu po książki w czasie, gdy nie mogłem opuszczać domu.
 
Matthew Shardlake jest też bohaterem powieści
KOMISARZ
Anglia, rok 1537. Król Henryk VIII buntuje się przeciw władzy papieskiej i ogłasza głową Kościoła anglikańskiego. Aby umocnić nową wiarę musi zlikwidować najsilniejsze źródło katolicyzmu - klasztory. W kraju wybuchają zamieszki, mnożą się egzekucje i walki o klasztorną ziemię. Thomas Cromwell, kanclerz, a zarazem wikariusz generalny, deleguje do wszystkich konwentów komisarzy, którzy mają przeprowadzić kontrolę i dać królowi pretekst do rozwiązania zakonów. W klasztorze benedyktynów w Scarnsea wydarzenia wymykają się spod kontroli. Komisarz królewski, Robin Singleton, zostaje brutalnie zamordowany; zabójca ucina mu głowę. Znika bezcenna święta relikwia - dłoń złodzieja ukrzyżowanego razem z Chrystusem.
Cromwell posyła do Scarnsea swojego podwładnego, garbatego prawnika Matthew Shardlake'a, gorliwego zwolennika nowego porządku, który wraz ze swoim asystentem Markiem ma za zadanie wyjaśnić okoliczności zbrodni. Wkrótce po ich przybyciu w klasztorze dochodzi do kolejnych morderstw. Shardlake znajduje zwłoki młodej dziewczyny, byłej służącej. Trop prowadzi do Marka Smeatona, domniemanego kochanka niedawno straconej za cudzołóstwo królowej Anny Boleyn...
C.J. Sansom (ur. 1952) współczesny pisarz brytyjski. Ukończył University of Birmingham, gdzie obronił pracę doktorską z historii. Do 2003 wykonywał zawód adwokata, potem poświęcił się karierze literackiej. Napisał 6 powieści przełożonych na 20 języków - thriller Zima w Madrycie oraz 5 kryminałów historycznych, których akcja toczy się w okresie rządów dynastii Tudorów: Komisarz, Alchemik, Rebelia, Przepowiednia i Heart-stone. Na ich podstawie BBC realizuje serial telewizyjny z Kennethem Branag-hem w roli Matthew Shardlake'a, średniowiecznego prawnika i detektywa. Powieści Sansoma zdobyły popularność w wielu krajach. Pisarz był trzykrotnie nominowany do prestiżowej nagrody Ellis Peters Historical Dagger przyznawanej przez Stowarzyszenie Autorów Powieści Kryminalnych CWA i otrzymał ją za Alchemika.
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